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Dla Jac­kie, Finn i Se­ána, któ­rzy tę­sk­nią za mną, gdy mnie nie ma, ale nie tak bar­dzo, jak ja za nimi.

	Je­śli chce­cie so­bie przy­po­mnieć, jak wy­glą­dam, z tyłu książ­ki po­win­no być moje zdję­cie.


	PO­DZIĘ­KO­WA­NIA

Chciał­bym po­dzię­ko­wać Do­ugla­so­wi Adam­so­wi za de­mon­taż mo­jej per­spek­ty­wy i od­bu­do­wa­nie jej w in­nym wy­mia­rze. Wy­ra­zy wdzięcz­no­ści i mi­ło­ści dla Jac­kie za po­my­sły, wska­zów­ki, spraw­dza­nie fak­tów i wkład w pi­sa­nie tej książ­ki i wszyst­kich po­zo­sta­łych przez mi­nio­ne dzie­sięć lat, oraz dla So­phie i Eda za zmon­to­wa­nie tego pro­jek­tu, a tak­że dla Pol­ly i Jane za uprzej­me wspar­cie. Po­dzię­ko­wa­nia dla Ale­xa i Le­slie, mo­ich wy­daw­ców o or­lim wzro­ku, któ­rzy praw­do­po­dob­nie po­pra­wia­li te po­dzię­ko­wa­nia. Na ko­niec wiel­kie dzię­ki dla sta­re­go przy­ja­cie­la Teda Ro­che’a, któ­ry za­po­znał mnie nie tyl­ko z Au­to­sto­pem, ale tak­że z Whi­te­sna­ke. Ta­kich dłu­gów ni­g­dy nie da się spła­cić.

 

Było już zde­cy­do­wa­nie po bu­rzy i grzmo­ty po­mru­ki­wa­ły nad da­le­ki­mi wzgó­rza­mi ni­czym ktoś, kto mówi: „I jesz­cze jed­no…” dwa­dzie­ścia mi­nut po tym, jak prze­grał kłót­nię.

Do­uglas Adams

 

Po­dró­żo­wa­li­śmy przez prze­strzeń i czas, przy­ja­cie­le, aby zno­wu po­trzą­snąć tym bu­dyn­kiem.

Te­na­cio­us D

 






SŁOWO WSTĘPNE

Je­śli po­sia­dasz Au­to­sto­pem przez Ga­lak­ty­kę, to na­le­ży do­mnie­my­wać, iż jed­ną z ostat­nich rze­czy, któ­rą byś wpi­sał na jego wide-o-tu­rze, jest ty­tuł tego szcze­gól­ne­go sub-eto­we­go wo­lu­mi­nu, ma­jąc bo­wiem eg­zem­plarz, wiesz już wszyst­ko o naj­bar­dziej god­nej uwa­gi książ­ce opu­bli­ko­wa­nej przez wiel­kie kor­po­ra­cje wy­daw­ni­cze z Ma­łej Niedź­wie­dzi­cy. „Do­mnie­ma­nie” było jed­nak zdo­byw­cą dru­gie­go miej­sca w każ­dym bar­dziej zna­czą­cym ba­da­niu opi­nii pu­blicz­nej kil­ku ostat­nich ty­siąc­le­ci, zaj­mu­ją­cym się przy­czy­na­mi kon­flik­tów mię­dzy­ga­lak­tycz­nych, prze­gry­wa­jąc nie­zmien­nie z „gra­bią­cy­mi zie­mie dra­nia­mi z wiel­ką bro­nią” i wy­prze­dza­jąc idą­ce nie­mal łeb w łeb „po­żą­da­nie ko­goś waż­ne­go dla in­nej oso­by” oraz „błęd­ną in­ter­pre­ta­cję pro­stych ge­stów dło­nią”. Co dla jed­ne­go zna­czy: „Rany! Ten ma­ka­ron jest fan­ta­sti­co!”, dla dru­gie­go może wy­ra­żać: „Two­ja ma­muś­ka jest szyb­ka i gra ostro z ma­ry­na­rza­mi”.

Po­wiedz­my na przy­kład, że spę­dzasz ośmio­go­dzin­ną prze­rwę w po­dró­ży w Port Bra­sta, nie masz na im­plan­cie dość kre­dy­tu na Gar­dło­grz­mo­ta i po stwier­dze­niu, że nie wiesz prak­tycz­nie nic o jej po­dob­no wspa­nia­łej książ­ce, z czy­stej, mą­cą­cej mózg nudy po­sta­na­wiasz wpi­sać na pa­sku wy­szu­ki­wa­nia Au­to­sto­pem przez Ga­lak­ty­kę ha­sło: „au­to­sto­pem przez ga­lak­ty­kę”, to jaki efekt przy­nie­sie ta­kie non­sza­lanc­kie stu­kac­two?

Po pierw­sze, w bły­sku pik­se­li po­ja­wi się ani­mo­wa­na iko­na, któ­ra po­in­for­mu­je, że zna­le­zio­no trzy wy­ni­ki wy­szu­ki­wa­nia, co bę­dzie o tyle dez­orien­tu­ją­ce, że po­ni­żej wy­mie­nio­nych zo­sta­nie pięć roz­wią­zań, po­nu­me­ro­wa­nych w zwy­kłej ko­lej­no­ści.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Pod wa­run­kiem że two­im zwy­kłym po­rząd­kiem licz­bo­wym jest ciąg od liczb mniej­szych do więk­szych, a nie od po­chod­nych do na­tchnio­nych, co ma miej­sce u na­gie­go śli­ma­ka fol­fan­gań­skie­go, któ­ry oce­nia war­tość licz­by na pod­sta­wie ar­ty­stycz­nej peł­ni jej kształ­tu. Fol­fan­gań­skie pa­ra­go­ny skle­po­we to pięk­ne wstąż­ki, ale tam­tej­sza go­spo­dar­ka za­ła­mu­je się przy­naj­mniej raz w ty­go­dniu.

 

Każ­dy z tych pię­ciu wy­ni­ków wy­szu­ki­wa­nia to dość dłu­gi ar­ty­kuł z do­łą­czo­ny­mi licz­ny­mi go­dzi­na­mi pli­ków au­dio i wi­deo oraz kil­ko­ma dra­ma­tycz­ny­mi re­kon­struk­cja­mi z udzia­łem dość do­brze zna­nych ak­to­rów.

To nie jest opo­wieść o tych ar­ty­ku­łach.

Je­śli jed­nak prze­wi­niesz stro­nę w dół za ar­ty­kuł pią­ty, igno­ru­jąc ofer­ty po­now­nej hi­po­te­ki na ner­ki i prze­dłu­że­nia ci po­rmo­ka­ba­na, doj­dziesz do na­pi­sa­ne­go drob­niut­ki­mi li­ter­ka­mi wer­su: Je­śli spodo­ba­ło ci się to, może ze­chciał­byś tak­że prze­czy­tać… Po­zwól iko­nie mu­snąć ten link i zo­sta­niesz prze­nie­sio­ny do za­łącz­ni­ka „wy­łącz­nie tek­sto­we­go”, bez ja­kie­go­kol­wiek au­dio z nie­wie­le bar­dziej niż szkie­le­to­wym wi­deo, na­krę­co­nym przez re­ży­se­ra-stu­den­ta, któ­ry zro­bił wszyst­ko we wła­snej sy­pial­ni i pła­cił swo­im tow. dra­ma­tu ka­nap­ka­mi.

Oto opo­wieść o tym za­łącz­ni­ku.

 






WSTĘP

Jak wia­do­mo… Im­pe­rial­ny Rząd Ga­lak­tycz­ny po­sta­no­wił pew­ne­go dnia, nad wia­der­kiem lśnią­cych jak klej­no­ty ra­ków, że w nie­mod­nym koń­cu Za­chod­niej Spi­ra­li Ga­lak­ty­ki po­trzeb­na jest hi­per­prze­strzen­na dro­ga szyb­kie­go ru­chu. De­cy­zja ta była po­spiesz­nie prze­py­cha­na, rze­ko­mo dla za­po­bie­że­nia w da­le­kiej przy­szło­ści kor­kom dro­go­wym, ale tak na­praw­dę dla stwo­rze­nia miejsc pra­cy kil­ku ku­zy­nom mi­ni­stra, któ­rzy wiecz­nie wa­łę­sa­li się wo­kół pla­cu Rzą­do­we­go. Nie­szczę­śli­wym zbie­giem oko­licz­no­ści na tra­sie pla­no­wa­nej ar­te­rii le­ża­ła Zie­mia, więc stat­ka­mi flo­ty bu­dow­la­nej zo­sta­li tam po­sła­ni bez­li­to­śni Vo­go­ni, aby usu­nąć prze­szka­dza­ją­cą pla­ne­tę, de­li­kat­nie uży­wa­jąc bro­ni ter­mo­nu­kle­amej.

Dwoj­gu oca­la­łych uda­ło się za­ła­pać sto­pem na sta­tek Vo­go­nów: mło­de­mu An­gli­ko­wi, Ar­tu­ro­wi Den­to­wi, pra­cow­ni­ko­wi re­gio­nal­nej sta­cji ra­dio­wej, któ­re­go pla­ny na po­ra­nek nie obej­mo­wa­ły roz­pad­nię­cia się w pył pod jego kap­cia­mi oj­czy­stej pla­ne­ty. Gdy­by ludz­ka rasa prze­pro­wa­dzi­ła re­fe­ren­dum, dość praw­do­po­dob­ne, że Ar­tur Dent zo­stał­by okrzyk­nię­ty naj­mniej na­da­ją­cą się oso­bą, by po­nieść na­dzie­ję ludz­ko­ści w prze­strzeń ko­smicz­ną. W uni­wer­sy­tec­kiej księ­dze pa­miąt­ko­wej jego rocz­ni­ka zo­sta­ło na­wet na­pi­sa­ne, że: „naj­praw­do­po­dob­niej skoń­czy w ja­kiejś dziu­rze w gó­rach Szko­cji, z prze­wraż­li­wie­niem jako je­dy­nym to­wa­rzy­szem”. Na szczę­ście be­tel­geu­sań­ski przy­ja­ciel Ar­tu­ra, Ford Pre­fect, wę­drow­ny zbie­racz in­for­ma­cji dla god­ne­go uwa­gi al­ma­na­chu dla po­dróż­ni­ków mię­dzy­gwiezd­nych Au­to­sto­pem przez Ga­lak­ty­kę, był pe­łen opty­mi­zmu. Tam, gdzie Ar­tur wi­dział czar­ne chmu­ry. Ford do­strze­gał kry­ją­ce się za nimi pa­sem­ka zło­te­go słoń­ca, dzię­ki cze­mu ra­zem sta­no­wi­li dum­ne­go po­dróż­ni­ka ko­smicz­ne­go - do­pó­ki po­dróż nie za­pro­wa­dzi­ła ich na pla­ne­tę Ju­ni­pel­la, gdzie za wszyst­ki­mi czar­ny­mi chmu­ra­mi mon­to­wa­no zło­te pa­sem­ka. Ar­tur bez naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści skie­ro­wał­by sta­tek pro­sto w naj­bliż­szą chmu­rę przy­gnę­bie­nia, a Ford nie­mal na pew­no spró­bo­wał­by ukraść zło­to, co spo­wo­do­wa­ło­by jed­nak ka­ta­stro­fal­ne za­pa­le­nie się za­war­te­go w pa­sem­kach gazu. Eks­plo­zja by­ła­by nie­zła, ale za­koń­cze­niu ta­kie­mu za­bra­kło­by tego cze­goś, aby moż­na je było uznać za he­ro­icz­ne - na przy­kład bo­ha­te­ra w jed­nym ka­wał­ku.

Dru­gim i ostat­nim przed­sta­wi­cie­lem Zie­mian, któ­ry po­zo­stał przy ży­ciu, była Tri­cia McMil­lan albo - uży­wa­jąc jej cza­do­we­go, ko­smicz­ne­go imie­nia - Tril­lian, za­żar­cie am­bit­na re­por­ter­ka z mle­kiem pod no­sem, spe­cja­li­zu­ją­ca się w astro­fi­zy­ce, któ­ra za­wsze uwa­ża­ła, że ży­cie nie może się koń­czyć na ży­ciu na Zie­mi. Mimo tego prze­ko­na­nia Tril­lian była zdu­mio­na, kie­dy Za­phod Be­eble­brox, nie­sza­blo­no­wy dwu­gło­wy pre­zy­dent Ga­lak­ty­ki, po­niósł ją do gwiazd.

Co moż­na po­wie­dzieć o Za­pho­dzie Be­eble­bro­xie, cze­go jesz­cze sam nie wy­dru­ko­wał na T-shir­tach i nie roz­po­wszech­nił po ca­łej Ga­lak­ty­ce, do­da­jąc gra­tis do każ­dej trans­ak­cji na uBi­dzie? Praw­do­po­dob­nie naj­sław­niej­szym slo­ga­nem było: ZA­PHOD MÓWI TAK ZA­PHO­DO­WI, choć na­wet jego psy­chia­trzy nie ro­zu­mie­li, co wła­ści­wie miał on zna­czyć. Dru­gim w ran­kin­gu fa­wo­ry­tów było praw­do­po­dob­nie: BE­EBLE­BROX. CIESZ SIĘ, ŻE GDZIEŚ TAM KRĄ­ŻY.

Uni­wer­sal­ną za­sa­dą jest, że je­że­li ktoś za­da­je so­bie trud wy­dru­ko­wa­nia cze­goś na T-shir­tach, nie­mal zde­cy­do­wa­nie nie jest to nic stu­pro­cen­to­wo nie­praw­dzi­we­go - co ozna­cza, iż bar­dziej niż praw­do­po­dob­nie jest dość zde­cy­do­wa­nie nie do koń­ca błęd­ne. W kon­se­kwen­cji, kie­dy Za­phod Be­eble­brox zja­wiał się na ja­kiejś pla­ne­cie, jej miesz­kań­cy nie­zmien­nie od­po­wia­da­li „tak” na wszel­kie py­ta­nia, któ­re za­da­wał, a kie­dy od­la­ty­wał, byli za­do­wo­le­ni, że zo­sta­wił ich w spo­ko­ju i po­le­ciał so­bie zno­wu gdzieś po­krą­żyć.

Ci mniej niż tra­dy­cyj­ni bo­ha­te­ro­wie nie­praw­do­po­dob­nie się wza­jem­nie przy­cią­ga­li i wy­ru­szy­li w se­rię przy­gód, któ­rych głów­nym ele­men­tem było szwen­da­nie się po prze­strze­ni i cza­sie, sie­dze­nie na kwan­to­wych ka­na­pach, ga­wę­dze­nie z ga­zo­wy­mi kom­pu­te­ra­mi i ge­ne­ral­nie nie­znaj­do­wa­nie zna­cze­nia lub speł­nie­nia w któ­rym­kol­wiek z za­kąt­ków wszech­świa­ta.

Ar­tur Dent w koń­cu wró­cił do dziu­ry w ko­smo­sie, gdzie zwy­kle była Zie­mia, i od­krył, iż zo­sta­ła wy­peł­nio­na pla­ne­tą wiel­ko­ści Zie­mi, któ­ra wy­glą­da­ła i za­cho­wy­wa­ła się nie­zwy­kle po­dob­nie do Zie­mi. W rze­czy­wi­sto­ści była to pla­ne­ta Zie­mia, tyle że nie ta Ar­tu­ra. W każ­dym ra­zie nie tego Ar­tu­ra. Po­nie­waż jego ro­dzin­na pla­ne­ta znaj­do­wa­ła się w cen­trum stre­fy plu­ra­lo­wej, Ar­tur, któ­rym się zaj­mu­je­my, zo­stał prze­su­nię­ty po osi wy­mia­rów do Zie­mi, któ­ra ni­g­dy nie zo­sta­ła znisz­czo­na przez Vo­go­nów. Fakt ten bar­dzo go ura­do­wał, a jego zwy­kle pe­sy­mi­stycz­ny na­strój po­pra­wił się jesz­cze bar­dziej, kie­dy po­znał po­krew­ną du­szę - Fen­church. Na szczę­ście idyl­licz­ny okres nie zo­stał prze­rwa­ny przez wpad­nię­cie na ja­kie­goś al­ter­na­tyw­ne­go Ar­tu­ra, któ­ry mógł­by krą­żyć po oko­li­cy, praw­do­po­dob­nie w Los An­ge­les, pra­cu­jąc dla BBC.

Ar­tur i jego praw­dzi­wa mi­łość po­dró­żo­wa­li wśród gwiazd, aż Fen­church znik­nę­ła w po­ło­wie roz­mo­wy w trak­cie sko­ku hi­per­prze­strzen­ne­go. Szu­kał jej po ca­łym wszech­świe­cie, a prze­no­sił się z miej­sca na miej­sce, wy­mie­nia­jąc pły­ny ustro­jo­we na bi­le­ty pierw­szej kla­sy. W koń­cu utknął na pla­ne­cie La­mu­el­la i utrzy­my­wał się, ro­biąc san­dwi­cze pew­ne­mu pry­mi­tyw­ne­mu ple­mie­niu, któ­re uwa­ża­ło, że ka­nap­ki to coś na­praw­dę wy­strza­ło­we­go.

Spo­kój za­bu­rzy­ło mu przy­by­cie pacz­ki ku­rier­skiej od For­da Pre­fec­ta, za­wie­ra­ją­cej Au­to­sto­pem przez Ga­lak­ty­kę 2.0 pod po­sta­cią wa­ze­li­niar­skie­go wszech­wy­mia­ro­we­go czar­ne­go pta­ka. Tril­lian, któ­ra była w owym cza­sie to­po­wą dzien­ni­kar­ką dzia­łu wia­do­mo­ści, mia­ła dla Ar­tu­ra wła­sną prze­sył­kę - Ran­dom Dent, cór­kę spło­dzo­ną z ma­te­ria­łu sta­no­wią­ce­go rów­no­war­tość ceny miej­sca 2D na czer­wo­nym oku Alfy Cen­tau­ri.

Ar­tur z ocią­ga­niem wziął na sie­bie rolę ro­dzi­ca, ale za­dzior­na na­sto­lat­ka cał­ko­wi­cie prze­ra­sta­ła jego moż­li­wo­ści. Ran­dom ukra­dła mu ApG 2.0 i wzię­ła kurs na Zie­mię, są­dząc, że wresz­cie bę­dzie mo­gła się po­czuć jak w domu. Ar­tur i Ford po­dą­ży­li za nią, a gdy przy­by­li na miej­sce, oka­za­ło się, że jest tam już Tril­lian.

Do­pie­ro wte­dy ujaw­nił się cel, do ja­kie­go dą­żył ApG 2.0. Vo­go­ni, zi­ry­to­wa­ni od­mo­wą ze stro­ny Zie­mi po­zo­sta­nia w sta­nie roz­pi­rzo­nym, skon­stru­owa­li pta­ka, aby zwa­bić ucie­ki­nie­rów z po­wro­tem na pla­ne­tę, by znisz­czyć ją w każ­dym wy­mia­rze, do­kań­cza­jąc pier­wot­ne zle­ce­nie.

Ar­tur i Ford po­gna­li po­ło­wicz­nie na łeb na szy­ję do Lon­don’s Club Beta, za­trzy­mu­jąc się tyl­ko po foie gras i nie­bie­skie za­mszo­we buty. Dzię­ki spra­wie z osią wy­mia­rów i stre­fą plu­ra­lo­wą stwier­dzi­li, że Tril­lian i Tri­cia McMil­lan ko­eg­zy­stu­ją w tej sa­mej cza­so­prze­strze­ni i na obie wy­dzie­ra się roz­e­mo­cjo­no­wa­na Ran­dom.

Tra­ci­cie wą­tek? Ar­tur go stra­cił, choć nie na dłu­go. Kie­dy za­uwa­żył pul­su­ją­ce przez dol­ną war­stwę at­mos­fe­ry zie­lo­ne pro­mie­nie śmier­ci, po­zo­sta­łe upo­rczy­we pro­ble­my dnia jak­by stra­ci­ły na upo­rczy­wo­ści - w koń­cu było mało praw­do­po­dob­ne, aby po­czu­cie utra­ty wąt­ku po­sie­ka­ło go na mi­lion po­przy­pa­la­nych ka­wa­łecz­ków.

Pro­stet­nik Vo­go­nów do­brze wy­ko­nał ro­bo­tę. Nie tyl­ko zwa­bił Ar­tu­ra, For­da i Tril­lian z po­wro­tem na Zie­mię, ale uda­ło mu się tak­że wma­ni­pu­lo­wać gre­bu­loń­skie­go ko­men­dan­ta w znisz­cze­nie Zie­mi za nie­go, co za­osz­czę­dzi­ło jego za­ło­dze kil­ku­set vo­go­go­dzin pa­pier­ko­wej ro­bo­ty z biu­rem amu­ni­cji.

Ar­tur i jego przy­ja­cie­le sie­dzie­li bez­sil­nie w Lon­don’s Club Beta i mo­gli je­dy­nie ob­ser­wo­wać, jak pro­wa­dzo­na jest na Zie­mi osta­tecz­na woj­na - nie­zdol­ni do wzię­cia w niej udzia­łu, chy­ba że li­czą się mi­mo­wol­ne spa­zmy i za­mia­na ma­te­rii kost­nej w płyn. Tym ra­zem bro­nią znisz­cze­nia nie były vo­goń­skie tor­pe­dy, a pro­mie­nie śmier­ci, ale kie­dy jest się tym, któ­ry zbie­ra cię­gi, moż­na po­mi­nąć róż­ni­ce mię­dzy sys­te­ma­mi de­struk­cji pla­net..

 






ROZDZIAŁ 1

Zda­niem po­moc­ni­ka do­zor­cy na Uni­wer­sy­te­cie Ma­xi­me­ga­loń­skim, któ­ry czę­sto się szwen­da pod sa­la­mi wy­kła­do­wy­mi, wszech­świat ma szes­na­ście bi­lio­nów lat. Na tę rze­ko­mą praw­dę rzu­ca się z wrza­skiem zgra­ja be­tel­geu­sań­skich po­etów be­ato­wych, któ­rzy twier­dzą, że mają star­sze schol­low­skie wkład­ki do bu­tów (pa-ram-pam-pam). Sie­dem­na­ście bi­lio­nów, mó­wią, mi­ni­mum - zgod­nie z ich eg­zem­pla­rzem zwo­jów o Pra­wiel­kim Pra­wy­bu­chu. Pe­wien cu­dow­ny na­sto­la­tek rasy ludz­kiej wy­mie­nił kie­dyś licz­bę czter­na­stu bi­lio­nów - opie­ra­jąc się na skom­pli­ko­wa­nych ob­li­cze­niach za­wie­ra­ją­cych dane do­ty­czą­ce gę­sto­ści skał księ­ży­co­wych i od­le­gło­ści mię­dzy dwo­ma po­kwi­ta­ją­cy­mi osob­ni­ka­mi płci żeń­skiej na ho­ry­zon­cie wy­da­rzeń. Je­den z po­mniej­szych as­gar­diań­skich bo­gów wy­mam­ro­tał, że gdzieś coś czy­tał o ja­kimś po­waż­niej­szym ko­smicz­nym wy­da­rze­niu sprzed osiem­na­stu bi­lio­nów lat, nikt nie zwra­ca już jed­nak zbyt­niej uwa­gi na oświad­cze­nia ko­go­kol­wiek z „na wy­so­ko­ści”, skoń­czy­ło się to wraz z fia­skiem „świ­tu bo­gów”, czy - pod tą na­zwą spra­wa sta­ła się zna­na - Thor­ga­te.

Nie­za­leż­nie od tego, ile tych bi­lio­nów na­praw­dę jest, są to bi­lio­ny i sta­ry czło­wiek na pla­ży wy­glą­dał, jak­by przy­naj­mniej je­den z tych mi­lio­nów mi­lio­nów od­li­czo­no mu na pal­cach. Jego skó­ra była per­ga­mi­nem w ko­lo­rze ko­ści sło­nio­wej, a wi­dzia­ny z pro­fi­lu, moc­no przy­po­mi­nał drżą­ce, wer­sa­li­ko­we S.

Męż­czy­zna pa­mię­tał, że miał kie­dyś kota - o ile wspo­mnie­nia moż­na uwa­żać za coś wy­kra­cza­ją­ce­go poza kon­fi­gu­ra­cje neu­ro­nów na try­lio­nach sy­naps. Wspo­mnień nie da się do­tknąć, nie da się ich od­czuć jak przy­bo­ju opły­wa­ją­ce­go po­skrę­ca­ne pal­ce stóp. Czym jed­nak są od­czu­cia fi­zycz­ne, je­śli też nie elek­trycz­ny­mi ko­mu­ni­ka­ta­mi wy­sy­ła­ny­mi przez mózg? Dla­cze­go im mie­li­by­śmy wie­rzyć? Czy we wszech­świe­cie ist­nie­je coś bar­dziej god­ne­go za­ufa­nia, co moż­na ob­jąć ra­mio­na­mi i się tego przy­trzy­mać po­środ­ku bu­rzy mo­ty­lo­wej, niż ha­wa­liu­zjań­ska gula po­wietrz­na?

Cho­ler­ne mo­ty­le, my­ślał męż­czy­zna. Jak tyl­ko wy­my­śli­ły to z trze­po­ta­niem skrzy­deł­ka­mi kon­ty­nent da­lej, mi­lio­ny swa­wol­nych łu­sko­skrzy­dłych ze­bra­ły się do kupy i zro­bi­ły się zło­śli­we.

To nie może być praw­da, po­my­ślał. Bu­rze mo­ty­lo­we?

W tym mo­men­cie ko­lej­ne neu­ro­ny za­la­ły im­pul­sa­mi ko­lej­ne sy­nap­sy i za­szep­ta­ły teo­rie nie­praw­do­po­do­bień­stwa. Je­że­li coś mia­ło obo­wią­zek się nie wy­da­rzyć, to po­win­no sta­now­czo ode­przeć sta­nie się tego moż­li­wie naj­szyb­ciej.

Bu­rze mo­ty­lo­we. To tyl­ko spra­wa cza­su.

Sta­ry czło­wiek od­su­nął tę myśl, za­nim przyj­dzie mu do gło­wy ko­lej­na ka­ta­stro­fa i za­cznie się ma­te­ria­li­zo­wać.

Czy ist­nia­ło co­kol­wiek, cze­mu moż­na by za­ufać? Z cze­go moż­na by czer­pać po­cie­sze­nie?

Za­pa­da­ją­ce słoń­ce za­pa­la­ło pół­ko­la na fal­kach, po­le­ro­wa­ło chmu­ry, ma­lo­wa­ło na pal­mo­wych li­ściach srebr­ne pa­ski i spra­wia­ło, że sto­ją­cy na we­ran­dzie dzba­nek do her­ba­ty mi­go­tał.

O tak…, po­my­ślał sta­ry czło­wiek. Her­ba­ta. Po­środ­ku nie­pew­ne­go i praw­do­po­dob­nie ilu­zo­rycz­ne­go wszech­świa­ta za­wsze bę­dzie ist­nieć her­ba­ta.

La­ską zro­bio­ną z wy­rzu­co­nej nogi ro­bo­ta sta­ry czło­wiek na­pi­sał na pia­sku dwie licz­by na­tu­ral­ne i pa­trzył, jak zmy­wa­ją je fale.

W jed­nej chwi­li czter­dzie­ści dwa ist­nia­ło, w na­stęp­nej już nie. Może cyfr ni­g­dy nie było i być może na­wet nie mia­ły zna­cze­nia.

Z ja­kie­goś po­wo­du spra­wi­ło to, że sta­ry czło­wiek za­chi­cho­tał, kie­dy po­chy­lił się, aby le­piej po­ko­nać wzno­szą­ce się zbo­cze i do­brnąć ku swej we­ran­dzie. Przy wtó­rze trzesz­cze­nia ko­ści i drew­na opadł na wi­kli­no­wy fo­tel cał­ko­wi­cie przy­ja­zny dla oto­cze­nia i za­wo­łał an­dro­ida, aby przy­niósł mu her­bat­ni­ki.

Do­stał cia­stecz­ka mar­ki Rich Tea.

Do­bry wy­bór.

Kil­ka se­kund póź­niej na­głe po­ja­wie­nie się szy­bu­ją­ce­go w po­wie­trzu me­ta­lo­we­go pta­ka spo­wo­do­wa­ło chwi­lo­wą po­mył­kę w za­nu­rze­nio­wym sku­pie­niu i sta­ry czło­wiek stra­cił spo­ry pół­księ­życ her­bat­ni­ka w her­ba­cie.

- Na Boga! - sark­nął sta­rzec. - Wiesz, jak dłu­go pra­co­wa­łem nad tą tech­ni­ką? Nad ma­cza­niem i san­dwi­cza­mi. Cóż in­ne­go po­zo­sta­ło czło­wie­ko­wi?

Nie wzru­szy­ło to pta­ka.

- Nie­wzru­szo­ny ptak - po­wie­dział ci­cho sta­rzec, roz­ko­szu­jąc się dźwię­kiem słów. Za­mknął cho­re oko, któ­re nie dzia­ła­ło jak na­le­ży od cza­su, kie­dy jako roz­trze­pa­ny chło­pak spadł z drze­wa, po czym przyj­rzał się ba­daw­czo stwo­ro­wi.

Ptak uno­sił się nie­ru­cho­mo w po­wie­trzu, me­ta­lo­we pió­ra mi­go­ta­ły szkar­ła­tem w pro­mie­niach słoń­ca, skrzy­dła two­rzy­ły ma­leń­kie za­wi­ro­wa­nia.

- Ba­te­rie - po­wie­dział ptak gło­sem, któ­ry sko­ja­rzył się sta­re­mu czło­wie­ko­wi z ak­to­rem. Oglą­dał go kie­dyś w Lon­don’s Glo­be The­atre w Otel­lu. Nie­sa­mo­wi­te, co moż­na wy­do­być z jed­ne­go sło­wa.

- Po­wie­dzia­łeś „ba­te­rie”? - spy­tał męż­czy­zna, aby się upew­nić. Sło­wo mo­gło­by rów­nie do­brze brzmieć „ko­te­rie”, a na­wet „ar­ty­le­rie”. Słuch miał już nie taki jak kie­dyś, szcze­gól­nie pro­ble­my po­wo­do­wa­ły po­cząt­ko­we spół­gło­ski.

- Ba­te­rie - po­wtó­rzył ptak, a rze­czy­wi­stość na­gle pę­kła i roz­pa­dła się na ka­wał­ki jak roz­bi­te lu­stro. Pla­ża znik­nę­ła, fale za­mar­ły w bez­ru­chu, po­kry­ły się sie­cią rys i tak­że znik­nę­ły. Ostat­ni zgi­nął her­bat­nik.

- Dupa - mruk­nął sta­rzec, kie­dy z pal­ców wy­pa­ro­wa­ły mu reszt­ki okrusz­ków, po czym opadł na po­dusz­kę w nie­biań­skim sa­lo­nie, w któ­rym na­gle się zna­lazł. Ktoś wkrót­ce przyj­dzie, był tego pe­wien. Z mrocz­nych za­ka­mar­ków, w któ­rych kry­ły się jego daw­ne wspo­mnie­nia, ni­czym sza­re nie­to­pe­rze wy­chy­nę­ły na­zwy „Ford” i „Pre­fect”, aby sko­ja­rzyć się z nad­pły­wa­ją­cą nie­uchron­nie ka­ta­stro­fą.

Ile­kroć wszech­świat się roz­pa­dał, Ford Pre­fect za­wsze był tuż-tuż. On i ta jego prze­klę­ta książ­ka. Jak się na­zy­wa­ła? O tak… Sa­mo­lo­tem po gim­na­sty­ce.

Ja­koś tak albo bar­dzo po­dob­nie.

Sta­ry czło­wiek do­kład­nie wie­dział, co po­wie­dział­by Ford Pre­fect.

„Po­patrz na spra­wę opty­mi­stycz­nie, sta­ry. Przy­naj­mniej nie le­żysz przed bul­do­że­rem, nie? Przy­naj­mniej nie je­ste­śmy wy­strze­li­wa­ni jak kor­ki z dzie­cin­ne­go ka­ra­bi­nu z vo­goń­skiej ślu­zy po­wietrz­nej. Nie­biań­ski sa­lon też nie jest szcze­gól­nie ob­skur­ny. Mo­gło­by być go­rzej, znacz­nie go­rzej”.

- Bę­dzie znacz­nie go­rzej - oświad­czył sta­rzec z po­nu­rym prze­ko­na­niem. Z jego do­świad­cze­nia wy­ni­ka­ło, że ge­ne­ral­nie spra­wy za­wsze się po­gar­sza­ją, a w rzad­kich przy­pad­kach, kie­dy zda­ją się po­lep­szać, jest to je­dy­nie dra­ma­tycz­ne pre­lu­dium ka­ta­kli­zmo­we­go po­gor­sze­nia.

O tak, nie­biań­ski sa­lon wy­glą­dał cał­kiem nie­groź­nie, ale ja­kież prze­ra­ża­ją­ce rze­czy czy­ha­ły za jego marsz­czą­cy­mi się ścia­na­mi? Żad­ne, któ­re nie pod­pa­da­ły­by pod ka­te­go­rię „strasz­ne” - tego był pe­wien.

Dźgnął pal­cem jed­ną z pla­stycz­nych po­wierzch­ni na ścia­nie i przy­po­mniał mu się bu­dyń z ta­pio­ki, co nie­mal wy­wo­ła­ło uśmiech, do­pó­ki nie uzmy­sło­wił so­bie, że nie­na­wi­dził ta­pio­ki od mo­men­tu, kie­dy szkol­ny li­der, ter­ro­ry­zu­ją­cy ko­le­gów, na­lał mu jej do bu­tów w Eaton Ho­use Prep.

- Bli­ster­sie Smy­sie, ty prze­bie­gły gnoj­ku… - wy­szep­tał.

Czu­bek jego pal­ca zo­sta­wił na chwi­lę dziur­kę w chmu­rach i sta­re­mu czło­wie­ko­wi mi­gnę­ło przez nią po­dwój­nej wy­so­ko­ści otwie­ra­ne pio­no­wo okno, a za oknem… czy mógł to być pro­mień śmier­ci?

Sta­rzec oba­wiał się, że ra­czej tak.

Tyle cza­su, po­my­ślał. Tyle cza­su i nic się nie wy­da­rzy­ło.

*

Ży­cie For­da Pre­fec­ta było jak ma­rze­nie, o ile ma­rze­niem moż­na na­zwać re­zy­do­wa­nie w jed­nym z ul­tra­luk­su­so­wych, pię­cio-nad­ol­brzy­mio-gwiazd­ko­wych, na­tu­ral­nie ze­ro­do­wa­nych he­do­ni­stycz­nych ku­ror­tów Hana Wa­ve­la oraz wy­peł­nia­nie go­dzin nie­spę­dza­nych na spa­niu spo­ży­wa­niem po­wo­du­ją­cych trwa­łe uszko­dze­nia ilo­ści eg­zo­tycz­nych kok­taj­li i ro­man­so­wa­niem z eg­zo­tycz­ny­mi żeń­ski­mi przed­sta­wi­ciel­ka­mi róż­nych ga­tun­ków.

Naj­lep­sze było to, że o po­kry­cie kosz­tów ca­łe­go po­zwa­la­ją­ce­go na do­ga­dza­nie so­bie i być może skra­ca­ją­ce­go ży­cie pa­kie­tu za­dba jego kar­ta dine-o-płat­ni­cza, któ­ra dzię­ki odro­bi­nie kre­atyw­nej kom­pu­te­ro­wej dłu­ba­nin­ki pod­czas ostat­niej wi­zy­ty For­da w biu­rach Au­to­sto­pem przez Ga­lak­ty­kę mia­ła nie­ogra­ni­czo­ny li­mit.

Gdy­by nie­co młod­sze­mu For­do­wi Pre­fec­to­wi wrę­czo­no czy­stą kart­kę i po­pro­szo­no go o na­pi­sa­nie w wol­nym cza­sie krót­kie­go aka­pi­tu wy­szcze­gól­nia­ją­ce­go jego naj­skryt­sze ży­cze­nia na przy­szłość, je­dy­ny­mi sło­wa­mi, któ­re by po­pra­wił w aka­pi­cie po­wy­żej, by­ły­by: „być może”.

Praw­do­po­dob­nie.

Ku­ror­ty Hana Wa­ve­la były tak ob­sce­nicz­nie luk­su­so­we, że twier­dzo­no, iż bre­qu­in­dań­ski męż­czy­zna sprze­dał­by mat­kę za noc w sła­wet­nym wi­bro-apar­ta­men­cie ho­te­lu Za­mek na Pia­sku. Nie jest to aż tak szo­ku­ją­ce, jak brzmi, ro­dzi­ce są bo­wiem na Bre­qu­in­dzie ak­cep­to­wa­nym środ­kiem płat­ni­czym, a od­po­wied­nio na­wil­żo­ne­go sie­dem­dzie­się­cio­lat­ka z do­brym kom­ple­tem zę­bów moż­na prze­han­dlo­wać za śred­niej kla­sy ro­dzin­ną ka­ro­cę mo­to­ro­wą.

Ford praw­do­po­dob­nie nie sprze­dał­by ro­dzi­ców, aby sfi­nan­so­wać po­byt w Zam­ku na Pia­sku, miał jed­nak pew­ne­go dwu­czasz­ko­we­go ku­zy­na, któ­ry czę­sto spra­wiał wię­cej kło­po­tów, niż był wart.

Co wie­czór Ford je­chał ciel­skow­zno­sem do swo­je­go pen­tho­use’u, chry­piał do drzwi, aby uzy­skać do­stęp, zdą­żał po­pa­trzeć so­bie w prze­krwio­ne oczy i tra­cił przy­tom­ność - twa­rzą do dołu w umy­wal­ce.

To ostat­ni wie­czór, przy­się­gał so­bie co wie­czór. Moje cia­ło na pew­no za­pro­te­stu­je i za­pad­nie się w so­bie.

Ford za­sta­na­wiał się, jak brzmiał­by jego ne­kro­log w Au­to­sto­pem przez Ga­lak­ty­kę. Był­by krót­ki, na pew­no. Kil­ka słów. Może te same trzy, któ­rych przed tylu laty użył do opi­su Zie­mi.

W za­sa­dzie nie­groź­na.

Zie­mia. Czy na Zie­mi nie wy­da­rzy­ło się coś smut­ne­go, o czym po­wi­nien po­my­śleć? Dla­cze­go nie­któ­re rze­czy pa­mię­tał, a inne były nie­wy­raź­ne jak mgli­sty po­ra­nek na nie­ustan­nie opa­sa­nych mgła­mi Mgli­stych Rów­ni­nach Ne­fo­lo­gii?

Za­zwy­czaj w tej ckli­wej fa­zie trze­ci Gar­dło­grz­mot wy­ci­skał z prze­są­czo­ne­go mó­zgu For­da ostat­nią kro­plę świa­do­mo­ści, Ford chi­cho­tał dwa razy, skrze­czał jak kur­czak na ro­deo i wy­ko­ny­wał nie­mal ide­al­ny prze­wrót w przód do naj­bliż­sze­go po­jem­ni­ka to­a­le­to­we­go.

Mimo to co rano, kie­dy uno­sił gło­wę ze znaj­du­ją­cej się w apar­ta­men­cie umy­wal­ki (je­śli miał szczę­ście), Ford stwier­dzał, że cu­dow­nym spo­so­bem się zre­wi­ta­li­zo­wał. Zero kaca, żad­ne­go od­de­chu smo­ka, na­wet jed­ne­go pęk­nię­te­go na­czy­nia krwio­no­śne­go w żad­nej z twar­dó­wek świad­czą­ce­go o eks­ce­sach mi­nio­nej nocy.

- Nie­zły z cie­bie wru­cet, For­dzie Pre­fek­cie - mó­wił so­bie nie­zmien­nie. - Oj tak!

Coś tu śmier­dzi, sły­szał cza­sa­mi od na­tar­czy­wej pod­świa­do­mo­ści.

Śmier­dzi? Rybą?

Cześć, i dzię­ki za…

Nie było cze­goś zwią­za­ne­go z del­fi­na­mi? Nie są to co praw­da ryby, ale za­miesz­ku­ją to samo… śro­do­wi­sko.

Myśl, idio­to! Myśl! Po­wi­nie­neś umrzeć przy­naj­mniej sto razy! Wla­łeś w sie­bie dość kok­taj­li, aby za­ma­ry­no­wać nie tyl­ko sie­bie sa­me­go, ale tak­że kil­ka swo­ich al­ter­na­tyw­nych wer­sji. Jak to się dzie­je, że jesz­cze ży­jesz?

- Żywy i wru­caj­ny - po­wie­dział­by Ford, pusz­cza­jąc oko do swe­go od­bi­cia w lu­strze, zdu­mio­ny, jak lśnią­ce sta­ły się jego rude wło­sy, jak wy­ra­zi­ste ko­ści po­licz­ko­we. Wy­glą­da­ło też na to, że ro­śnie mu pod­bró­dek. Jak wy­ku­ty z mar­mu­ru. - To miej­sce do­brze mi robi - po­wie­dział do sie­bie. - Okła­dy z fo­to­pi­ja­wek i na­pro­mie­nio­wa­ne gru­bo­je­li­to­wo­le­min­go­we ku­ra­cje na­praw­dę wzmac­nia­ją mój sys­tem. Są­dzę, że je­stem For­do­wi Pre­fec­to­wi wi­nien jesz­cze kil­ka dni po­by­tu.

I zo­stał.

*

Ostat­nie­go dnia Ford Pre­fect ob­cią­żył kar­tę kre­dy­to­wą sze­fa ma­sa­żem pod­wod­nym. Ma­sa­żyst­ką była da­mo­grań­ska ka­ła­mar­ni­ca pom pom z je­de­na­sto­ma mac­ka­mi i ty­sią­cem przy­ssa­wek, któ­re okle­py­wa­ły For­do­wi ple­cy i oczysz­cza­ły mu pory se­ria­mi przy­po­mi­na­ją­cych sma­gnię­cie bi­cza, po­kle­pu­ją­cych ru­chów. Ka­ła­mar­ni­ce pom pom mają naj­czę­ściej kwa­li­fi­ka­cje ogrom­nie prze­wyż­sza­ją­ce wy­ma­ga­nia prze­my­słu sa­na­to­ryj­ne­go, do re­zy­gna­cji z ro­bie­nia ko­lej­ne­go dok­to­ra­tu skła­nia­ły je jed­nak po­wa­by wy­so­kich za­rob­ków, bo­ga­te w plank­ton ba­se­ny i szan­sa wy­ma­so­wa­nia łow­cy ta­len­tów do bran­ży mu­zycz­nej i pod­pi­sa­nia umo­wy na na­gra­nie pły­ty.

- Szu­ka­łeś kie­dyś ta­len­tów, przy­ja­cie­lu? - spy­ta­ła ka­ła­mar­ni­ca, choć nie brzmia­ła, jak­by mia­ła więk­szą na­dzie­ję.

- Nie - od­parł Ford. Z plek­si­gla­so­we­go heł­mu le­cia­ły mu sznu­ry bą­bel­ków, twarz ja­rzy­ła się po­ma­rań­czo­wo od przy­jem­nej po­świa­ty skal­nej fos­fo­re­scen­cji. - Choć kie­dyś mia­łem nie­bie­skie za­mszo­we buty, co na­le­ży uznać za nie­złe osią­gnię­cie. W dal­szym cią­gu mam je­den z nich, dru­gi jest ra­czej fio­le­to­wo­ró­żo­wy, ale nic dziw­ne­go, bo to ko­pia.

Mó­wiąc, ka­ła­mar­ni­ca ła­pa­ła gro­mad­ki prze­pły­wa­ją­ce­go obok plank­to­nu, co spra­wia­ło, że roz­mo­wa nie­co się rwa­ła.

- Nie wiem, czy…

- Czy co?

- Jesz­cze nie skoń­czy­łam.

- Ale prze­sta­łaś mó­wić.

- Zła­pa­łam bły­ska. My­śla­łam, że to lunch.

- Ja­dasz bły­ski?

- Nie. W za­sa­dzie nie.

- To do­brze, bo bły­ski to mi­ni­blu­ski, a te są tru­ją­ce.

- Wiem. Chcia­łam po­wie­dzieć, że…

- Zno­wu bły­ski?

- Wła­śnie. Na pew­no nie je­steś po­szu­ki­wa­czem ta­len­tów ani agen­tem?

- Nie.

- Ja za­rkwo­nię! - za­klę­ła nie­co nie­pro­fe­sjo­nal­nie ka­ła­mar­ni­ca. - Za­pro­po­no­wa­li mi tę ro­bo­tę po dwóch la­tach. Obie­ca­li, że po­szu­ki­wa­cze ta­len­tów tłu­mem będą mi wpa­dać do przy­ssa­wek. Ani je­den się nie zja­wił. Ani cho­ler­ny je­den. A wiesz co? Stu­dio­wa­łam grę na mir­li­to­nie na po­zio­mie za­awan­so­wa­nym.

Ford nie mógł się oprzeć ta­kiej prze­mo­wie.

- Grę na mir­li­to­nie na po­zio­mie za­awan­so­wa­nym? Jak bar­dzo za­awan­so­wa­na może być na­uka gry na mir­li­to­nie?

Ka­ła­mar­ni­ca była do­tknię­ta.

- Dość za­awan­so­wa­na, je­że­li bie­rze­my pod uwa­gę rów­no­cze­sną grę na ty­siącu. By­łam w kwar­te­cie. Wy­obra­żasz so­bie?

Ford zre­zy­gno­wał z dys­ku­sji. Za­mknął oczy, za­czął się roz­ko­szo­wać chlap-pop przy­ssa­wek na ple­cach i spró­bo­wał so­bie wy­obra­zić czte­ry ty­sią­ce mir­li­to­nów gra­ją­cych w per­fek­cyj­nej, pod­wod­nej har­mo­nii.

Po ja­kimś cza­sie ka­ła­mar­ni­ca owi­nę­ła For­da kil­ko­ma mac­ka­mi i de­li­kat­nie od­wró­ci­ła go brzu­chem do góry. Ford otwo­rzył jed­no oko, aby prze­czy­tać na­pis na iden­ty­fi­ka­to­rze ma­sa­żyst­ki.

JE­STEM BA­RZOO, było na­pi­sa­ne na pla­kiet­ce. UŻY­WAJ MNIE, JAK CHCESZ.

Po­ni­żej, mniej­szy­mi li­te­ra­mi, do­pi­sa­no:

MAM ALER­GIĘ NA GUMĘ.

- A więc, Ba­rzoo, ja­kie grasz ka­wał­ki?

Przed od­po­wie­dzią ka­ła­mar­ni­ca wy­ko­na­ła mac­ka­mi ruch bę­dą­cy ekwi­wa­len­tem trium­fal­ne­go wy­rzu­ce­nia przez czło­wie­ka pię­ści w górę, co wzbu­dzi­ło ko­tło­wa­ni­nę prą­dów.

- Głów­nie sta­re pio­sen­ki. Co­ve­ry. Sły­sza­łeś kie­dyś o Hot­blac­ku De­sia­to?

Sły­sza­łem, prze­szło For­do­wi przez gło­wę, nie bar­dzo jed­nak umiał umie­ścić wspo­mnie­nie w kon­tek­ście. Spra­wy z każ­dym dniem ro­bi­ły się co­raz bar­dziej roz­my­te.

- Hot­black De­sia­to… nie był przez chwi­lę mar­twy?

Ba­rzoo po­chy­li­ła łeb, za­sta­na­wia­jąc się nad tym. Jej dziób zwi­sał otwar­ty, nie zwra­ca­ła uwa­gi na prze­pły­wa­ją­ce obok pa­sma plank­to­nu.

- Hej, je­śli nie pa­mię­tasz, nie przej­muj się! Sam mam drob­ne pro­ble­my z pa­mię­cią. Z ta­ki­mi dro­bia­zga­mi jak to, od kie­dy tu je­stem, jaki jest cel mo­je­go ży­cia, na któ­rą sto­pę wło­żyć któ­ry but. Ta­kie tam.

Ka­ła­mar­ni­ca nie za­re­ago­wa­ła, jej mac­ki le­ża­ły na tor­sie For­da cięż­ko jak sta­ra cuma.

Ford miał na­dzie­ję, że Ba­rzoo na­gle nie umar­ła, a je­śli prze­szła na inny po­ziom ener­ge­tycz­ny, to przy­ssaw­ki prze­sta­ną ssać, a nie przej­dą w tryb śmier­tel­ne­go za­ssa­nia. For­do­wi nie pa­li­ło się do spę­dze­nia resz­ty wa­ka­cji na chi­rur­gicz­nym usu­wa­niu ma­cek z klat­ki pier­sio­wej.

Ba­rzoo na­gle za­mru­ga­ła.

- Cześć - wes­tchnął Ford, a z heł­mu po­le­cia­ła mu spi­ra­la bą­bel­ków po­wie­trza. - Wi­taj z po­wro­tem. Przez se­kun­dę są­dzi­łem, że…

- Ba­te­rie - po­wie­dzia­ła ka­ła­mar­ni­ca, stu­ka­jąc dzio­bem o mac­ki. - Ba­te­rie.

Do­tych­czas nie za­uwa­ży­łem, po­my­ślał Ford, ale ta ka­ła­mar­ni­ca bar­dzo przy­po­mi­na z wy­glą­du pta­ka.

W tym mo­men­cie pod­wod­na gro­ta do ma­sa­żu roz­pły­nę­ła się i Ford Pre­fect stwier­dził, że zde­po­no­wa­no go w po­miesz­cze­niu skła­da­ją­cym się wy­łącz­nie z błę­kit­ne­go nie­ba.

W prze­ciw­le­głym rogu sie­dzia­ła zna­jo­ma po­stać.

- Ach… - po­wie­dział Ford, przy­po­mi­na­jąc so­bie.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Pa­mięć to, naj­ogól­niej bio­rąc, pro­ces dwu­stop­nio­wy, któ­re­go czę­ścią jest dia­log mię­dzy ośrod­ka­mi w mó­zgu od­po­wia­da­ją­cy­mi za świa­do­mość a ośrod­ka­mi od­po­wie­dzial­ny­mi za nie­świa­do­mość. Pod­świa­do­mość roz­po­czy­na prze­twa­rza­nie, wy­rzu­ca­jąc na wierzch od­po­wied­nie wspo­mnie­nie - dzia­ła­nie to wy­zwa­la wy­dzie­la­nie po­wo­du­ją­cych sa­mo­za­do­wo­le­nie en­dor­fin.

- Do­bra ro­bo­ta, ko­le­żan­ko - mówi wte­dy świa­do­mość. - To wspo­mnie­nie jest te­raz na­praw­dę przy­dat­ne, a nie umia­ła­bym so­bie przy­po­mnieć, gdzie je scho­wa­łam.

- Ty i ja, sta­ra - od­po­wia­da pod­świa­do­mość, za­chwy­co­na, że jej wkład w spra­wę zo­stał na­tych­miast do­ce­nio­ny - tkwi­my w tym ra­zem.

Wte­dy świa­do­mość spraw­dza le­żą­ce w prze­gród­ce na spra­wy przy­cho­dzą­ce wspo­mnie­nie i wy­sy­ła ko­mu­ni­kat do zwie­ra­cza, ka­żąc mu przy­go­to­wać się na naj­gor­sze.

- Dla­cze­go mi o tym przy­po­mi­nasz? - drze się na pod­świa­do­mość. - To strasz­ne. Okrop­ne. Nie chcia­łam tego pa­mię­tać. Za­rkwoń­ski gwint, dla­cze­go, two­im zda­niem, wy­pchnę­łam to w głąb mó­zgu?

- To ostat­ni raz, kie­dy ci po­ma­gam - mam­ro­cze pod­świa­do­mość i wy­co­fu­je się w mrocz­niej­sze re­gio­ny, gdzie miesz­ka­ją wred­niej­sze my­śli. - Nie po­trze­bu­ję - cię mru­czy pod no­sem. - Z tego, co od­rzu­ci­łaś, mogę stwo­rzyć so­bie inną oso­bo­wość. – I w ten spo­sób za­sia­no ziar­no schi­zo­fre­nii: z od­pry­sków drę­cze­nia w dzie­ciń­stwie, za­nie­dba­nia, ni­skie­go po­zio­mu sa­mo­oce­ny i uprze­dzeń.

Na szczę­ście Be­tel­geu­sań­czy­cy nie mają zbyt wie­le pod­świa­do­mo­ści, więc nie ma spra­wy.

 

- Ach… - wes­tchnął zno­wu Ford, szyb­ko do­da­jąc: - Ale syf…

Ostroż­nie ru­szył po zro­bio­nej z nie­ba pod­ło­dze, stwier­dza­jąc z za­sko­cze­niem, że przez chwi­lę jed­na z jego nóg de­li­kat­nie za­mi­go­ta­ła.

Nie je­stem praw­dzi­wy, po­my­ślał, co wy­star­czy­ło, aby wbić igłę w jego nie­ustan­nie po­god­ny na­strój, szyb­ko jed­nak wró­cił do nor­my, co dru­gie­mu użyt­kow­ni­ko­wi sa­lo­nu naj­wy­raź­niej jesz­cze się nie uda­ło.

- Po­patrz na spra­wę opty­mi­stycz­nie, sta­ry - za­wo­łał do Zie­mia­ni­na. - Przy­naj­mniej nie le­żysz przed bul­do­że­rem, nie? Przy­naj­mniej nie je­ste­śmy wy­strze­li­wa­ni jak kor­ki z dzie­cin­ne­go ka­ra­bi­nu z vo­goń­skiej ślu­zy po­wietrz­nej. Nie­biań­ski sa­lon też nie jest szcze­gól­nie ob­skur­ny. Mo­gło być go­rzej, znacz­nie go­rzej.

A je­śli się nie mylę co do tego, co tu jest gra­ne, wkrót­ce bę­dzie, po­my­ślał Ford, nie wy­ra­ził jed­nak swej opi­nii gło­śno. Ar­tur wy­glą­dał, jak­by miał już dość złych wie­ści na je­den dzień.

*

Przed skie­ro­wa­niem swych kro­ków do sali kon­fe­ren­cyj­nej na praw­do­po­dob­nie naj­waż­niej­szy wy­wiad w jej ży­ciu mię­dzy­pla­ne­tar­na re­por­ter­ka Tril­lian Astra spę­dzi­ła kil­ka nie­spo­koj­nych chwil w ła­zien­ce dla przed­sta­wi­cie­li pra­sy. W trak­cie wspa­nia­lej ka­rie­ry Tril­lian spę­dzi­ła rok jako taj­ny agent w za­kła­dach pro­te­tycz­nych w Gro­ma­dzie Me­ga­bran­tis, uda­jąc vo­goń­ską urzęd­nicz­kę. Od­mro­zi­ła so­bie lewą sto­pę, kie­dy na Orion Beta ko­pal­nia­ni pi­ra­ci za­ata­ko­wa­li szyb, w któ­rym wy­do­by­wa­no man­dra­nit, a nie­daw­no zo­sta­ła za­ata­ko­wa­na przez ho­li­stycz­ne­go or­to­don­tę, kie­dy mia­ła czel­ność za­kwe­stio­no­wać sku­tecz­ność pro­stu­ją­cych zęby szan­tów.

Imię Tril­lian było zna­ne w Ga­lak­ty­ce. W apo­geum jej ka­rie­ry oba­wia­li się jej po­dej­rza­ni po­li­ty­cy, ma­gna­ci bran­ży fil­mo­wej i cię­żar­ne sa­mot­ne ce­le­bryt­ki od Alfy Cen­tau­ri po Vil­two­dle’a VI, tego jed­nak dnia czu­ła na wła­snych ra­mio­nach całe spek­trum stra­chu.

Pre­zy­dent Ga­lak­ty­ki Ran­dom Dent. Jej cór­ka. Sy­mul­tran­smi­sja na żywo z Uni­wer­sy­te­tu Ma­xi­me­ga­loń­skie­go dla pię­ciu­set bi­lio­nów wi­dzów.

Była zde­ner­wo­wa­na. Nie - wię­cej. Była prze­ra­żo­na. Nie wi­dzia­ła cór­ki od…

Boże. Do­kład­nie nie pa­mię­tam, kie­dy ostat­ni raz wi­dzia­łam Ran­dom.

Tril­lian spró­bo­wa­ła uspo­ko­ić się za po­mo­cą ry­tu­ału.

- Jak na sta­re­go pta­ka, wy­glą­dasz cał­kiem do­brze - po­wie­dzia­ła do lu­stra.

- Na­phaw­dę tak uwa­szasz, skah­bie? - od­po­wie­dzia­ło lu­stro, naj­wy­raź­niej ob­ra­żo­ne w znacz­nym stop­niu tym, co pa­ra­do­wa­ło przed jego sen­so­ra­mi. - Jak to jest do­brze, to masz nie­wy­gó­ro­wa­ne stan­dar­dy.

Tril­lian się na­je­ży­ła.

- Jak śmiesz?! Gdy­byś wi­dział to, co wi­dzia­łam, prze­szedł to, co prze­szłam, są­dzę, iż zgo­dził­byś się, że wy­glą­dam cho­ler­nie do­brze.

Wes­tchnie­nia lu­stra spo­wo­do­wa­ły fa­lo­wa­nie ośmiu że­lo­wych gło­śni­ków za­mon­to­wa­nych w ra­mie.

- Dość lek­cji hi­sto­rii, skah­bie. Nie chcę gsze­bać się w psze­szło­ści, je­dy­nie ko­men­to­wać te­raź­niej­szość. A te­raz po­zwól, że ci to po­wiem: wy­glą­dasz jak Ec­cen­tri­ca Gal­lum­bits w trze­cim cy­klu. I uwierz mi, skah­bie, w trak­cie trze­cie­go cy­klu tej nie­rząd­ni­cy wszyst­ko było głów­nie płyn­ne i ga­zo­we. Na two­im miej­scu ku­pił­bym so­bie do­bry ręcz­nik i szla­frok i…

Tril­lian wy­cią­gnę­ła rękę i wal­nę­ła pię­ścią w przy­cisk try­bu pra­cy lu­stra bez gło­su.

Kie­dy za­czę­to nada­wać lu­strom ce­chy cha­rak­te­ru? Pa­mię­ta­ła cza­sy, gdy je­dy­nie an­dro­idy z naj­wyż­szej pół­ki i wy­bra­ne, ści­śle okre­ślo­ne drzwi mia­ły Praw­dzi­wie Ludz­ki Pro­fil Oso­bo­wo­ści Cy­ber­ne­tycz­nej Kor­po­ra­cji Sy­riu­sza.

Może Tril­lian nie chcia­ła sły­szeć tego, co mia­ło do po­wie­dze­nia lu­stro, mu­sia­ła jed­nak przy­znać przed sobą samą, że ma ono ra­cję.

Wy­glą­da­ła sta­ro. Tak na­praw­dę to wręcz sta­ro­żyt­nie.

To dla­te­go, że je­stem za­rkwoń­sko sta­ro­żyt­na. Sto pięć ziem­skich lat. Cóż ze mnie zo­sta­ło…

Z bie­giem lat pra­ca na sta­no­wi­sku re­por­ter­ki sub-eta nad­szar­py­wa­ła Tri­cię McMil­lan i wkrót­ce mia­ła po­zo­stać z niej już tyl­ko Tril­lian. Nie było to stwier­dze­nie je­dy­nie me­ta­fo­rycz­ne: Tril­lian Astra za­wsze była go­to­wa po­świę­cić wszyst­ko dla swo­jej sie­ci - przy­ja­ciół, ro­dzi­nę, róż­ne czę­ści cia­ła.

Pod­czas roz­ru­chów ko­pal­nia­nych na Orio­nie Beta stra­ci­ła sto­pę. Sie­dem­dzie­siąt pro­cent na­skór­ka spa­li­ło jej chlap­nię­cie pla­zmy, gdy znaj­do­wa­ła się na pierw­szej li­nii przy ja­ski­niach Car­frax Gam­ma. Jej lewa dłoń i przed­ra­mię zo­sta­ły zmiaż­dżo­ne przez gą­sie­ni­cę ła­zi­ka pu­styn­ne­go w trak­cie wo­jen do­rdel­l­skich, a jej pra­we oko wy­kłu­te spi­cza­stym pa­tycz­kiem pro­por­czy­ka pod­czas ma­ło­la­tok­su­al­nęj eska­lo­pa­dy Wan­go-Pan­go na Ga­gra­ka­ce.

A więc z Tri­cii McMil­lan po­zo­stał ory­gi­nal­ny mózg (z uzu­peł­nio­nym pły­nem noo), od­rzu­co­ne oko, dwa wy­brzu­sze­nia skór­ne (je­den jako po­li­czek, dru­gi jako po­śla­dek), ze­staw mniej waż­nych ko­ści oraz dwa i pół li­tra ludz­kiej krwi. Po­zo­sta­łe trzy li­try nie były, tech­no­lo­gicz­nie bio­rąc, krwią, a łza­mi wy­ho­do­wa­ny­mi z roju Srebr­no­ję­zy­kich Dia­błów, nie­wiel­kich ssa­ków, au­to­chto­nicz­nych dla sys­te­mu Ha­stro­mil. Są one bez­li­to­śnie eks­plo­ato­wa­ne z po­wo­du uży­tecz­no­ści do­słow­nie każ­dej czę­ści ich cia­ła - od za­wia­so­wych srebr­nych ję­zy­ków po fale my­ślo­we, któ­re moż­na przy­piąć do do­wol­ne­go te­re­nu i uży­wać ich do wzmac­nia­nia sy­gna­łu wi­deo, je­śli miesz­ka się na dnie ja­kiejś dziu­ry. Ci sami fi­lo­zo­fo­wie, któ­rzy cy­tu­ją rybę Ba­bel na do­wód, że Bóg nie ist­nie­je, przy­ta­cza­ją tak­że nie­szczę­sne ini­cja­ły SD na do­wód, że Sza­tan (Dia­beł) ist­nie­je - na­wet po­ra­ża­ny prą­dem ziem­niak był­by w sta­nie do­strzec, iż ar­gu­ment dru­gi pod­wa­ża ar­gu­ment pierw­szy. Kogo to jed­nak ob­cho­dzi? Le­ka­rze od gło­wy uwiel­bia­ją kon­tro­wer­sje.

Jak na iro­nię Tril­lian zo­sta­ła prze­je­cha­na przez flo­tę Srebr­no­ję­zy­kich Dia­błów skon­stru­owa­nych, ku jesz­cze więk­szej iro­nii, ze skó­rek Srebr­no­ję­zy­kich, kie­dy znaj­do­wa­ła się na Ha­stro­mi­lu, aby po­przeć wiec zor­ga­ni­zo­wa­ny na rzecz obro­ny SD - a wszyst­ko to prze­ro­sło otrzy­ma­nie przez nią trans­fu­zji srebr­no­ję­zy­czej, gdy mia­ła na so­bie T-shirt z na­pi­sem CHROŃ­CIE SREBR­NO­JĘ­ZY­KICH. Do­nie­sio­no póź­niej - a zro­bi­ła to Tril­lian oso­bi­ście - że nad­miar zlo­ka­li­zo­wa­nej na ma­łej prze­strze­ni iro­nii spo­wo­do­wał śmierć je­de­na­stu em­pa­tów, to­wa­rzy­szą­cych wie­co­wi. Dwu­na­stu, je­śli do­dać do sta­ty­sty­ki em­pa­ta, któ­ry już był w de­pre­sji.

TriI­lian piesz­czo­tli­wie skub­nę­la pla­skó­rę na po­licz­ku. Była gład­ka, ale nie­co zbyt na­cią­gnię­ta. Fa­cet, któ­ry ją wy­pi­sy­wał, twier­dził, że po ja­kimś cza­sie się roz­luź­ni, nie na­stą­pi­ło to jed­nak. W złe dni Tril­lian mia­ła wra­że­nie, że jej twarz wy­glą­da jak we­pchnię­ta w ba­lon czasz­ka.

Czło­nek za­rzą­du sie­ci okre­ślił ją kie­dyś jako: szczu­płą, sma­głą, hu­ma­no­idal­ną, z dłu­gi­mi, fa­lu­ją­cy­mi czar­ny­mi wło­sa­mi, peł­ny­mi usta­mi, wy­glą­da­ją­cym jak śmiesz­na mała gał­ka no­sem i za­baw­ny­mi brą­zo­wy­mi ocza­mi.

Nic z tego nie po­zo­sta­ło.

Dziś był je­den ze złych dni.

Ran­dom. Po tylu la­tach.

Za każ­dym ra­zem, kie­dy pa­trzy­ła cór­ce w oczy, czu­ła się, jak­by pa­trzy­ła w je­zio­ra wła­sne­go po­czu­cia winy.

Pla­snę­ła dło­nią w lu­stro.

- Au! Chwi­lecz­kę! - za­wo­ła­ło lu­stro, prze­ła­mu­jąc tryb wy­ci­szo­ny.

Tril­lian zi­gno­ro­wa­ła wy­buch.

Mu­sia­ła wziąć się w garść. Była kie­dyś naj­bar­dziej sza­no­wa­nym re­por­te­rem w Ga­lak­ty­ce i było to zna­czą­ce osią­gnię­cie. Zmu­si żal do scho­wa­nia się do skryt­ki na dnie żo­łąd­ka i pój­dzie wy­ko­nać swo­ją ro­bo­tę.

Po­cią­gnę­ła za pa­smo ufry­zo­wa­nych sim-wło­sów, wy­pro­sto­wa­ła ple­cy i we­szła do sali kon­fe­ren­cyj­nej, aby zro­bić wy­wiad z cór­ką, spło­dzo­ną w ni­sko­gra­wi­ta­cyj­nej sa­te­li­tar­nej kli­ni­ce płod­no­ści w oko­li­cy Gwiaz­dy Bar­nar­da.

Tril­lian się wzdry­gnę­ła. Jak­by po­ran­ne mdło­ści nie były wy­star­cza­ją­co złe bez do­dat­ku ni­skiej gra­wi­ta­cji.

Ran­dom mia­ła wszel­kie pra­wo, aby czuć się od­rzu­co­na: jej oj­cem była pro­bów­ka, jej ro­dzin­na pla­ne­ta - o ile ja­kąś mia­ła - zo­sta­ła znisz­czo­na w kil­ku wy­mia­rach, a mat­ka raz rzu­ci­ła na nią okiem i po­sta­no­wi­ła ener­gicz­nie ro­bić ka­rie­rę, któ­ra na dłu­gie lata ka­za­ła jej prze­by­wać z dala od domu.

Nic dziw­ne­go, że Ran­dom była nie­co chłod­na.

*

Pre­zy­dent Ran­dom Dent sie­dzia­ła na sce­nie, krzy­żu­jąc nogi na uno­szą­cym się w po­wie­trzu ja­jo­wa­tym krze­śle i ci­cho pod­śpie­wy­wa­ła pod no­sem.

- Przed­trzo­no­wy leży za kłem, za ze­wnętrz­nym sie­ka­czem, za środ­ko­wym sie­ka­czem… zę­bie, od­najdź swe miej­sce…

Jesz­cze nie od­sło­nię­to kur­ty­ny, po­mruk tłu­mu prze­bi­jał się jed­nak przez gru­by ma­te­riał. Kur­ty­nę zro­bio­no z ak­sa­mi­tu, nie ho­lo­gra­fu, a wy­da­tek ten uni­wer­sy­tet po­niósł nie­chęt­nie pod wy­raź­nym na­ci­skiem Ran­dom. Nie była w żad­nym stop­niu wbrew po­stę­po­wi, ale jako pre­zy­dent uwa­ża­ła, że w Ga­lak­ty­ce cią­gle jesz­cze jest miej­sce na tra­dy­cję.

Kie­dy wpro­wa­dza­no jej mat­kę na po­dest, lek­ko się uśmiech­nę­ła. Moż­na było wy­ba­czyć znaj­du­ją­cej się w od­da­li oso­bie my­śle­nie, że role zo­sta­ły od­wró­co­ne i to Tril­lian jest pre­zy­denc­ką cór­ką, ale z bli­ska praw­da była oczy­wi­sta. Na ca­łej twa­rzy Tril­lian wi­dać było chi­rur­gicz­ny po­łysk.

Na wi­dok cór­ki krok re­por­ter­ki stra­cił na chwi­lę rytm, szyb­ko się jed­nak po­zbie­ra­ła.

- Wy­glą­da pani świet­nie, pani pre­zy­dent - za­czę­ła ty­po­wym re­por­ter­skim, to­nem, po­cho­dzą­cym gdzieś spo­mię­dzy sek­to­ra ZZ9 a As­gar­du.

- Ty też, mat­ko.

Tril­lian usia­dła w dru­gim ja­jo­wa­tym krze­śle i zaj­rza­ła w no­tat­ki.

- Pre­zy­dent Ran­dom Czę­sto Po­dró­żu­ją­ca Pa­sa­żer­ka Dent. W dal­szym cią­gu tak wie­le imion?

Ran­dom uśmiech­nę­ła się spo­koj­nie, jak oso­ba, któ­ra od dzie­się­cio­le­ci nie do­sta­je na­pa­dów zło­ści.

- A ty Tril­lian Astra. W dal­szym cią­gu uży­wasz nie­od­po­wied­nie­go na­zwi­ska?

Tril­lian uśmiech­nę­ła się z za­ci­śnię­ty­mi usta­mi. Wy­wiad nie za­po­wia­dał się ła­two.

- Dla­cze­go te­raz, Ran­dom? W ostat­nich dwu­dzie­stu la­tach wi­dzia­ły­śmy się nie wię­cej niż kil­ka­na­ście razy. Dla­cze­go te­raz, kie­dy krzy­wa mo­jej ka­rie­ry gwał­tow­nie opa­da? Przy­je­cha­łam na naj­waż­niej­szy wy­wiad w ży­ciu z kon­kur­su pięk­no­ści na No­wym Be­te­lu.

Ran­dom zno­wu się uśmiech­nę­ła, ła­god­nie marsz­cząc na­zna­czo­ną ży­ciem na świe­żym po­wie­trzu twarz. Jej po­cią­gnię­te si­wi­zną wło­sy były sztyw­ne od słoń­ca i sło­nej wody.

- Wiem, że mi­nę­ło tro­chę cza­su, mat­ko. Zbyt wie­le. - Po­gła­ska­ła nie­wiel­ką kul­kę fu­tra na szyi, któ­ra ci­cho jęk­nę­ła. Tril­lian do­strze­gła drob­ne ząb­ki i ogon, a jej ser­ce po­grą­ży­ło się w ot­chła­ni.

- Sły­sza­łam o tym. O two­im sta­łym to­wa­rzy­szu. To ja­kiś ro­dzaj ma­łe­go my­szo­skocz­ka, praw­da? Mi­lut­ki.

- To wię­cej niż mi­lut­ki my­szo­sko­czek, mat­ko. Fer­tle jest moim to­wa­rzy­szem. To lo­tu­fret. Jest w peł­ni wy­ro­śnię­ty. Ko­pal­nia wie­dzy, wszyst­ko prze­ka­zu­je te­le­pa­tycz­nie. - Na ko­niec wal­nę­ła bom­bę: - Wczo­raj wzię­li­śmy ślub.

Tril­lian mia­ła wra­że­nie, jak­by jej skó­ra skur­czy­ła się w sto­sun­ku do tego, co było mi­nu­tę temu.

- Wzię­li­ście ślub?

- To oczy­wi­ście zwią­zek du­cho­wy. Choć Fer­tle lubi, jak dra­pię go po brzusz­ku.

Weź się w garść, na­ka­za­ła so­bie Tril­lian. Je­steś pro­fe­sjo­na­list­ką.

- Tak tyl­ko dla upew­nie­nia się. Ko­mu­ni­ku­jesz się z… Fer­tle’em te­le­pa­tycz­nie?

- Oczy­wi­ście. Ko­mu­ni­ka­cja spa­ja ro­dzi­ny. Nie sły­sza­łaś?

W tym mo­men­cie Tril­lian prze­sta­ła być re­por­ter­ką i za­czę­ła być mat­ką.

- Tro­chę mniej tych drwin dla re­wan­żu, mło­da damo. Mó­wi­my o two­im ży­ciu. Je­steś Ran­dom Dent, pre­zy­dent Ga­lak­ty­ki. Zjed­no­czy­łaś ziem­skie ple­mio­na. Nad­zo­ro­wa­łaś ce­re­mo­nię pierw­sze­go kon­tak­tu. - Tril­lian wsta­ła. - Sta­łaś na cze­le ko­smicz­nej ofen­sy­wy go­spo­dar­czej. Ne­go­cjo­wa­łaś przy­zna­nie rów­nych praw Ob­cym.

- A te­raz chcę cze­goś dla sie­bie.

Tril­lian udu­si­ła wy­ima­gi­no­wa­ne­go Fer­tle’a, dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów przed praw­dzi­wym.

- Ale nie my­szo­skocz­ka. Nie za­rkwo­lo­ne­go my­szo­skocz­ka! Jak my­szo­sko­czek ma mi dać wnu­ki?

- Nie chce­my dzie­ci. Chce­my po­dró­żo­wać.

- O czym ty ga­dasz? To gry­zoń!

- Lo­tu­fret, jak za­pew­ne wiesz - po­wie­dzia­ła do­bit­nie Ran­dom. - Są­dzi­łam, że ze wszyst­kich lu­dzi aku­rat ty zro­zu­miesz nasz zwią­zek. Wspa­nia­ła Tril­lian Astra. Mi­strzy­ni wszyst­kich lu­dzi… poza wła­sną cór­ką.

Tril­lian zda­wa­ło się, że do­strze­ga w mro­ku mi­gnię­cie świa­tła.

- Za­cze­kaj. Co? Tu cho­dzi o mnie? Za­mie­rzasz znisz­czyć so­bie ży­cie, żeby mi się zre­wan­żo­wać? To cho­ler­nie po­kręt­ny kok­tajl ze­msty, Ran­dom.

Ran­dom po­dra­pa­ła męża po brzu­chu, aż za­chi­cho­tał.

- Nie bądź śmiesz­na, mat­ko. Chcia­łam, abyś tu była, żeby przed­sta­wić Ga­lak­ty­ce twe­go zię­cia. To bę­dzie zwień­cze­nie two­jej ka­rie­ry dzien­ni­kar­skiej i sca­li nas jako ro­dzi­nę.

W tym mo­men­cie Tril­lian w ca­łej oka­za­ło­ści zo­ba­czy­ła ge­niusz coup de grâce Ran­dom. Je­że­li ogło­si zwią­zek w peł­nej spek­tro­wi­zji 3-D, sta­nie się po­śmie­wi­skiem. Je­śli tego nie zro­bi, na za­wsze utra­ci cór­kę, któ­ra praw­do­po­dob­nie wy­doi z sy­tu­acji wy­star­cza­ją­co dużo współ­czu­cia, aby zo­stać na sta­no­wi­sku na ko­lej­ną ka­den­cję. Przy­naj­mniej lo­tu­fre­ty na nią za­gło­su­ją - a było ich mi­lio­ny mi­lio­nów.

Kon­struk­cja Tril­lian wzdry­gnę­ła się spa­zma­tycz­nie. Ślub!

- Wy­bij to so­bie z gło­wy, Ran­dom, nie uży­jesz mnie do do­da­nia atrak­cyj­no­ści swe­mu mał­żeń­stwu. Kie­dy się stąd wy­do­sta­nę, wy­śle­dzę two­je­go ojca i niech on się z tobą roz­pra­wi!

Ran­dom za­dy­go­ta­ła ze śmie­chu, stra­sząc tym męża.

- Ar­tur? Masz po­ję­cie, jak da­le­ko by się po­su­nął dla unik­nię­cia kon­fron­ta­cji? - Prze­rwa­ła i prze­chy­li­ła gło­wę na bok. - Fer­tle mówi, a ja się zga­dzam, że to ty mu­sisz ogło­sić no­wi­nę, mat­ko. Ga­lak­ty­ka cze­ka na waż­ne wia­do­mo­ści.

- Mowy nie ma. Nie zga­dzam się być obiek­tem ma­ni­pu­la­cji.

- Wo­lisz, by ste­ro­wa­no tobą przez sie­ci jak ro­bo­tem, któ­rym je­steś. Sły­szę, jak bu­czysz. Czu­ję two­je ob­wo­dy. Czy ja­ka­kol­wiek część cie­bie jest praw­dzi­wa? Mo­gła­byś skon­tak­to­wać mnie z ludz­ką mat­ką? Może wiesz, gdzie po­cho­wa­ny jest jej krę­go­słup?

Tril­lian nie­mal ulży­ło, że cy­wi­li­zo­wa­na fa­sa­da spa­dła.

- Pieprz się, Ran­dom.

Pani pre­zy­dent ski­nę­ła gło­wą.

- Tak, Fer­tle. Wła­śnie taka jest. Je­steś za­sko­czo­ny, że trud­no mnie roz­szy­fro­wać? Przy wszyst­kich obron­nych mu­rach, ja­kie zbu­do­wa­łam so­bie wo­kół mó­zgu?

- Mó­wisz do bez­mó­zga! - nie­mal za­wy­ła Tril­lian.

Fer­tle chy­ba na to za­re­ago­wał.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Choć lo­tu­fre­ty nie mają uszu, są nie­zwy­kle wraż­li­we na drga­nia i w skraj­nych przy­pad­kach mogą wy­buch­nąć. Thor, bóg Azów i cza­sa­mi roc­ka, uzy­skał naj­lep­szy wy­nik w spon­ta­nicz­nej de­to­na­cji lo­tu­fre­tów, kie­dy po raz pierw­szy za­śpie­wał - z ry­dwa­nu krą­żą­ce­go po or­bi­cie wo­kół Squ­om­shel­lo­us Del­ta - swo­ją nową pio­sen­ką Po­wal­my się mło­ta­mi. Po­przed­ni re­kord osią­gnął mię­dzy­ga­lak­tycz­ny ze­spół roc­ko­wy Di­sa­ster Area, któ­ry wrzu­cił bom­bę gło­śni­ko­wą do kra­te­ru wul­ka­nicz­ne­go, gdzie lo­tu­fre­ty zor­ga­ni­zo­wa­ły fe­sti­wal elek­trycz­no­ści sta­tycz­nej.

 

Fu­tro Fer­tle’a na­stro­szy­ło się i otwo­rzył ma­leń­ką mord­kę, któ­ra zda­wa­ła się mieć dziób.

- Ba­te­rie - po­wie­dział dru­cia­no-szpo­nia­stym gło­sem.

- Co? - zdzi­wi­ła się Tril­lian. - Do­brze sły­szę? Lo­tu­fret gada? To by była wia­do­mość!

- Ba­te­rie - po­wtó­rzył Fer­tle, tym ra­zem nie­co bar­dziej na­tar­czy­wie.

Ak­sa­mit­na ko­ta­ra za­czę­ła się uno­sić, nie było jed­nak za nią wi­dzów, je­dy­nie nie­biań­skie au­dy­to­rium i dwie hu­ma­no­idal­ne po­sta­cie.

Ran­dom i Tril­lian sta­ły z otwar­ty­mi usta­mi; mimo roz­licz­nych za­bie­gów chi­rur­gicz­nych i im­plan­tów po­do­bień­stwo ro­dzin­ne na­gle było oczy­wi­ste.

- Co się dzie­je? - spy­ta­ła pani pre­zy­dent, na­gle pod­wyż­szo­nym to­nem. - Mat­ko? Co się dzie­je? Gdzie moi dzien­ni­ka­rze?

- Bez pa­ni­ki - od­par­ła Tril­lian, pró­bu­jąc nie dać wkraść się do mowy drże­niu. - Coś tu się dzie­je.

- Coś się dzie­je?! - za­wy­ła Ran­dom. - To wszyst­ko? Tyle lat spę­dzo­nych w te­re­nie i je­dy­ne, co je­steś w sta­nie za­ofe­ro­wać, to: „Coś się dzie­je”? To pró­ba po­rwa­nia! Zo­sta­li­śmy do­kądś prze­nie­sie­ni.

Tril­lian po­pa­trzy­ła zmru­żo­ny­mi ocza­mi na hu­ma­no­idal­ne po­sta­cie, któ­re wy­da­wa­ły jej się co­raz bar­dziej zna­jo­me, jak­by z oczu spa­da­ły jej łu­ski za­po­mnie­nia.

- Po­rwa­ni? Nie są­dzę. Nie przez tych dwóch. Są nie­groź­ni… w za­sa­dzie.

Ran­dom przy­ję­ła ulu­bio­ną wład­czą pre­zy­denc­ką po­sta­wę: sto­py moc­no wbi­te w zie­mię, ra­mio­na sple­cio­ne na pier­si.

- Hej, wy dwaj! Co­ście zro­bi­li? Żą­dam in­for­ma­cji, gdzie je­ste­śmy.

Niż­szy z męż­czyzn za­uwa­żył nowo przy­by­łe damy. Było dość praw­do­po­dob­ne, że tak się sta­nie, jed­na z nich bo­wiem wy­dzie­ra­ła się na nie­go.

- Są­dzę, że py­ta­nie po­win­no brzmieć: „Kie­dy je­ste­śmy?”, po­tem może: „Kto nas tu umie­ścił?”, a na ko­niec: „Jest tu wó­zek z na­po­ja­mi?”.

Ran­dom za­wy­ła.

- Jest tu wó­zek z na­po­ja­mi, oczy­wi­ście! Bądź so­bie non­sza­lanc­ki, ile chcesz, mło­dy czło­wie­ku. Wiem, że pod spodem je­steś tak samo prze­ra­żo­ny jak i my.

Mło­dy czło­wiek się uśmiech­nął.

- Je­stem Be­tel­geu­sań­czy­kiem, Ran­dom. Nie ro­bi­my nic pod spodem.

Kie­dy na­głe roz­po­zna­nie dru­gie­go męż­czy­zny tra­fi­ło ją w twarz ni­czym cia­sto nie­spo­dziank-o-pla­zmo­we, Ran­dom stra­ci­ła pra­gnie­nie ri­po­sty.

- Oj­ciec? Ta­tuś? Tata?

- Wy­bierz któ­reś z okre­śleń - od­parł Be­tel­geu­sań­czyk. - Uła­twi to roz­mo­wę.

Tril­lian ru­szy­ła przez nie­biań­ski sa­lon, po­ru­sza­jąc się znacz­nie szyb­ciej, niż czy­ni­ła to od lat.

- No to zo­bacz­my, co twój oj­ciec ma do po­wie­dze­nia o tym mał­żeń­stwie.

Ran­dom na­gle wy­da­ła się znacz­nie młod­sza.

- Tato! Tato! Moja głu­pia mat­ka nie­na­wi­dzi mo­je­go męża!

Po­stać ojca spu­ści­ła gło­wę i naj­chęt­niej na­pi­ła­by się her­ba­ty.

 






ROZ­DZIAŁ 2


Ford Pre­fect ba­dał nie­biań­ski sa­lon, chu­chał na ścia­ny, aby się prze­ko­nać, czy po­wierzch­nia się za­mgli, ro­bił pa­skud­ne miny, spraw­dza­jąc współ­czyn­nik od­bi­cia, i na ko­niec ostroż­nie ob­ma­cał je przez rę­kaw. Kie­dy ma­te­riał ko­szu­li nie po­bu­dził elek­tro­nów do na­bra­nia wyż­szej tem­pe­ra­tu­ry, Ford uznał za bez­piecz­ne po­dźgać ścia­nę pal­cem. Kie­dy tak zro­bił, po­marsz­czy­ła się w drob­ne fal­ki, ema­nu­jąc ob­ra­za­mi ce­re­mo­nii ślub­nych lo­tu­fre­tów, cha­tek na pla­ży i dzi­kich im­prez, śmi­ga­ją­cych po po­ko­ju. Kie­dy zmarszcz­ki się wy­gła­dzi­ły, zni­kły tak­że reszt­ki wspo­mnień i ścia­na zno­wu sta­ła się la­zu­ro­wym nie­bem.

- Czy mógł­byś prze­stać? - spy­tał głos, któ­ry zda­wał się po­cho­dzić ze­wsząd. - Moje wskaź­ni­ki są na czer­wo­nym polu, je­śli użyć ar­cha­icz­ne­go zwro­tu. Gdy­byś po­sie­dział spo­koj­nie, mógł­bym jesz­cze przez chwi­lę po­trzy­mać ten kon­strukt w ca­ło­ści.

- Mó­wisz, że całe to po­miesz­cze­nie to kon­strukt? - spy­tał Ford Pre­fect, po­now­nie dźga­jąc ścia­nę.

- Mógł­byś… czy nie po­wie­dzia­łem wła­śnie… tak, to kon­strukt. Po­cze­kal­nia ist­nie­je tyl­ko w two­jej gło­wie. W gło­wach was wszyst­kich. To wir­tu­al­ne po­miesz­cze­nie. Ist­nie­je ja­kiś inny spo­sób, w jaki chciał­byś, abym po­dzie­lił się tą in­for­ma­cją?

Ford po­dra­pał się po bro­dzie i z roz­cza­ro­wa­niem stwier­dził, że nie jest ni­czym wy­ku­ta ze ska­ły, jak u Hana Wa­ve­la.

- Co po­wiesz na wi­deo?

Nie­biań­skie ścia­ny roz­stą­pi­ły się i po­ja­wi­ło się kil­ka re­pre­zen­ta­cji ro­bo­tycz­ne­go pta­ka, stu­ka­ją­ce­go nie­cier­pli­wie szpo­nem.

- Ach… - wes­tchnął Ford. - Au­to­sto­pem przez Ga­lak­ty­kę 2.0. Tyle zdą­ży­łem się do­my­ślić. Nie wi­dzia­łem cię od… - Ford za­czął kart­ko­wać w kon­kre­ty­zu­ją­cych się wspo­mnie­niach. - Od­kąd pró­bo­wa­łeś roz­wa­lić Zie­mię na ka­wał­ki.

- Od tego cza­su nie - od­parł ptak. - Aż od wte­dy. Wy­obraź so­bie.

- Upgra­de’owa­łeś so­bie pió­ra do zło­tych.

- To kon­strukt, Be­tel­geu­sań­czy­ku. Ob­ja­wia się tak, jak chcę, aby wy­glą­dał. Tak samo ty, w ku­ror­cie. Pa­mię­tasz pod­bró­dek?

Ford wes­tchnął ze smut­kiem.

- Oczy­wi­ście. To było ta­kie wru­caj­ne. Cień, jaki mo­głem rzu­cać bo­skim pod­bród­kiem…

- Wi­dzia­łem kil­ku bo­gów - po­wie­dział ptak. - Nie­któ­rzy nie są wca­le re­we­la­cyj­ni, je­śli cho­dzi o pod­bró­dek. Jak są­dzisz, dla­cze­go Loki ho­du­je bro­dę?

Ford chwi­lę po­cho­dził.

- Wra­ca­jąc do mo­je­go py­ta­nia. Co z wi­deo?

A2G2-2 jęk­nął, co nie jest ła­twe, gdy ma się dziób.

- Nie sły­szysz, co mó­wię? Wska­zów­ki są na czer­wo­nym polu. Nie utrzy­mam już bar­dzo dłu­go po­cze­kal­ni.

- Nic re­we­la­cyj­ne­go. Zwy­kła ani­ma­cja 2-D, old­sku­lo­wa spra­wa. Wiem, że gdy­byś na­praw­dę ze­chciał, po­ra­dził­byś so­bie.

Ptak dra­ma­tycz­nie prze­wró­cił śle­pia­mi, po czym znik­nął z jed­nej ze ścian. Na jego miej­scu otwo­rzył się czar­ny ekran, na któ­rym znaj­do­wa­ły się czte­ry neo­no­we pa­ty­ko­wa­te po­sta­cie. Jed­na mia­ła dość dzi­wacz­ne kół­ka, ma­ją­ce ozna­czać cyc­ki, a inna nie mia­ła zbyt wy­ra­zi­ste­go pod­bród­ka.

- Ha. ha, ha! - za­wo­łał Ford w kie­run­ku nie­ba. - Bar­dzo dow­cip­ne.

Na ekra­nie po­ja­wił się ko­mik­so­wy ptak i za­czął się uno­sić nad czwór­ką hu­ma­no­idów.

- Za­pra­szam do obej­rze­nia pre­zen­ta­cji wi­deo, któ­rą lu­bię na­zy­wać Kon­struk­ty dla idio­tów - po­wie­dział ptak.

Ford uniósł pa­lec.

- Czy to ozna­cza, że idio­ta­mi są lu­dzie we­wnątrz kon­struk­tów, czy że pre­zen­ta­cja jest dla idio­tów?

Ptak zi­gno­ro­wał go.

- Jako pan wy­mia­ro­wy, me­ga­za­awan­so­wa­ny, omni­wie­dzą­cy prze­wod­nik po­dróż­ny wy­po­sa­żo­ny w naj­lep­szy or­gan-o-mózg, zdol­ny do rów­no­cze­sne­go pro­wa­dze­nia po­nad dzie­się­ciu try­lio­nów ope­ra­cji ob­li­cze­nio­wych…

Ford za­pu­kał pal­cem w ekran.

- Mógł­byś się skra­cać i dać nie­co cza­du? Je­stem dość pe­wien, że w dro­dze jest zła wia­do­mość i mo­gło­by być le­piej, gdy­bym naj­pierw z nią się upo­rał. Nie­któ­rzy lu­dzie w tym po­miesz­cze­niu nie ra­dzą so­bie zbyt do­brze ze zły­mi wie­ścia­mi. Przed za­pre­zen­to­wa­niem jej chciał­bym mieć oka­zję nie­co po­ma­so­wać praw­dę.

- No cóż, je­śli prze­sta­niesz glę­dzić…

- Prze­sta­łem. Kon­ty­nu­uj.

Ptak od­chrząk­nął w cał­kiem nie­po­trzeb­ny spo­sób.

- Jak mó­wi­łem. Jako za­awan­so­wa­ny or­ga­nizm bio­hy­bry­do­wy bez tru­du wsa­dzi­łem wiąz­kę neu­ro­nów do ośrod­ków snu znaj­du­ją­cych się w głę­bi każ­de­go mó­zgu… tak a pro­pos, twój nie był ła­twy do zna­le­zie­nia, Be­tel­geu­sań­czy­ku… a na­stęp­nie zlin­ko­wa­łem sie­ci neu­ro­no­we za po­śred­nic­twem ser­we­ra cen­tral­ne­go, czy­li, że tak po­wiem, mnie.

Ford zmarsz­czył czo­ło.

- Po­każ mi ru­cho­me ob­ra­zy - po­wie­dział.

Na ekra­nie z czub­ków skrzy­deł pta­ka ro­ze­szły się wa­chla­rzo­wa­to nie­bie­skie pro­mie­nie, wnik­nę­ły do gło­wy każ­de­go hu­ma­no­ida przez jed­no ucho, po czym wy­szły dru­gim i po­dą­ży­ły w kie­run­ku czo­ła A2G2-2.

- A więc nas uśpi­łeś i da­łeś nam ma­rze­nia sen­ne?

- Da­łem wam ży­cie, na dłu­gi czas.

- Ale wir­tu­al­ne. Uda­li­śmy się do­ni­kąd?

- Otóż to. Do­ni­kąd­kol­wiek ani do nig­dy­kol­wiek.

- Cie­ka­we sło­wo. Or­gan-o-mózg? Na­praw­dę?

- Pró­bo­wa­łem być zwię­zły.

Ford po­now­nie dźgnął ścia­nę, tym ra­zem dwo­ma pal­ca­mi, ob­ser­wu­jąc zmarszcz­ki pa­mię­ci obie­ga­ją­ce ścia­ny i mie­sza­ją­ce się ze sobą.

- A więc to wszyst­ko jest snem. Nie tyl­ko to po­miesz­cze­nie?

- Nie - zim­no od­parł głos. - Nie tyl­ko to po­miesz­cze­nie.

Ko­lej­nych kil­ka dźgnięć.

- Jak bar­dzo wstecz?

- Klub Beta.

- Klub Beta. Z ja­kie­goś po­wo­du za­pa­la to świa­teł­ko. - Ford sta­nął. - Ja­sna maj­chro­la­cho!

- Był­bym wdzięcz­ny, gdy­byś nie­co po­skro­mił swój ję­zyk - po­wie­dzia­ło Au­to­sto­pem przez Ga­lak­ty­kę 2.0. - Je­stem tak za­pro­gra­mo­wa­ny, że bio­rę wszyst­ko do sie­bie.

- A nie je­ste­śmy wszy­scy?

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

To do­słow­nie praw­da w przy­pad­ku Cy­fro­li z Se­se­fras Ma­gna, gi­gan­ta ga­zo­we­go w ukła­dzie Ple­jad. Cy­fro­le to drob­ne, bez­krę­go­we, swo­bod­nie pły­wa­ją­ce ga­stro­zo­idy, ab­sor­bu­ją­ce wro­gą ener­gię, emi­to­wa­ną przez ga­tu­nek, któ­ry się nimi żywi, i uży­wa­ją­ce jej do za­si­la­nia wła­sne­go ukła­du. Roz­złosz­cza to przed­sta­wi­cie­li ga­tun­ku, któ­ry się nimi żywi, dzię­ki cze­mu Cy­fro­le mogą się po­ru­szać szyb­ciej przez oce­an gazu. Smo­ki ga­zo­we z Se­se­fras Ma­gna na­uczy­ły się pod­cho­dzić do Cy­fro­li obo­jęt­nie, po­gwiz­du­jąc pio­snecz­kę albo uda­jąc, że szu­ka­ją drob­nych, któ­re gdzieś za­wie­ru­szy­ły. Cy­fro­le za­wsze dają się ro­bić na te sztucz­ki, na­tu­ra dała im bo­wiem wiel­kie fil­try ener­gii i ma­leń­kie czuj­ni­ki by­cia ro­bio­nym w wała.

 

Pa­mięć For­da jesz­cze nie do koń­ca się prze­ja­śni­ła.

- Klub Beta? W Lon­dy­nie? Ale to prze­cież było… nie mam po­ję­cia kie­dy.

- Było wte­dy i jest te­raz. Moje po­strze­ga­nie nie jest fil­tro­wa­ne, wi­dzę więc wszyst­kie punk­ty mego ist­nie­nia rów­no­cze­śnie.

- A co z nami, bied­ny­mi umy­sło­wo isto­ta­mi z fil­tro­wa­nym po­strze­ga­niem? - Ford nie bar­dzo lu­bił pta­ka i uwa­żał, że nie po­lu­bił­by go na­wet, gdy­by kil­ka Gar­dło­grz­mo­tów żar­ło mu na­bło­nek żo­łąd­ka.

- W dal­szym cią­gu je­steś w klu­bie. Nie mi­nę­ła na­wet odro­bi­na cza­su.

Ford zła­pał się gar­ścia­mi za wło­sy.

- Dla­cze­go? Na Za­rkwo­na, dla­cze­go?

2.0 prze­wró­cił pik­se­lo­wa­ty­mi ocza­mi.

- I pró­buj tu zro­bić ko­muś przy­słu­gę. Na­praw­dę.

- Przy­słu­gę? - par­sk­nął Ford, któ­ry miał gdzieś, kto go słu­cha. - Gdy­byś chciał wy­świad­czyć nam przy­słu­gę, za­brał­byś nas z eks­plo­du­ją­cej pla­ne­ty.

- By­ło­by to w cał­ko­wi­tej sprzecz­no­ści z moim pro­gra­mem. Prze­dłu­ży­łem wam ży­cie o kil­ka dzie­się­cio­le­ci.

- A kto cię o to pro­sił?! Na pew­no nie ja.

- Ran­dom Dent. Jest moją pa­nią dru­gie­go rzę­du. Kie­dy ludz­ka nie­let­nia uświa­do­mi­ła so­bie, że cała pla­ne­ta ma zo­stać znisz­czo­na, wy­ra­zi­ła żal, że nie po­zwo­lo­no jej żyć tak, jak by so­bie ży­czy­ła. Speł­nie­nie tego ży­cze­nia nie było w sprzecz­no­ści z moją na­czel­ną dy­rek­ty­wą.

- A co z resz­tą nas?

- Pan­na Dent ob­ję­ła my­śla­mi swo­ich ro­dzi­ców oraz bez­pod­bród­ko­we­go, ogra­ni­czo­ne­go umy­sło­wo przy­ja­cie­la.

Ford był ura­żo­ny.

- Bez­pod­bród­ko­we­go? Tak stwier­dzi­ła?

- O tak - po­wie­dział ptak z wy­raź­ną roz­ko­szą. - Kil­ka razy.

Coś przy­szło For­do­wi do gło­wy.

- Pani dru­gie­go rzę­du? A kto jest pierw­sze­go rzę­du?

- Nie masz upraw­nień do prze­słu­chi­wa­nia mnie - wark­nął 2.0.

Ford sko­rzy­stał z tak­ty­ki smo­ków ga­zo­wych z Se­se­fras Ma­gna.

- Wiem. Oczy­wi­ście cu­dow­ny byt jak ty nie musi od­po­wia­dać ni­skiej ran­gi Be­tel­geu­sań­czy­ko­wi jak ja, by­ło­by jed­nak dla mnie wy­róż­nie­niem móc po­znać zło­żo­ność twe­go pla­nu.

Ptak prze­krzy­wił łeb.

- Wiem, co ro­bisz.

- Oczy­wi­ście.

- Do­świad­czam każ­dej chwi­li rów­no­le­gle.

- W ta­kim ra­zie nie ma się o co kłó­cić, praw­da? Już wiesz, co za­mie­rzasz zro­bić.

- Do­bra uwa­ga. Do­sko­na­le. Vo­go­ni stwo­rzy­li mnie, abym mógł na­kło­nić cię po­chleb­stwa­mi do po­wro­tu na Zie­mię, za­nim znisz­czą ją Gre­bu­loń­czy­cy.

- Co wła­śnie te­raz ma miej­sce.

- Tak, „te­raz” w wa­szym ro­zu­mie­niu. Zga­dza się.

- Zo­sta­nie­my ura­to­wa­ni?

- Praw­do­po­dob­nie nie.

- Więc da­łeś nam ży­wo­ty, ja­kie chcie­li­śmy?

- Nie. Da­łem wam wol­ną wolę i kon­strukt. Po­dą­ża­li­ście wła­sny­mi ścież­ka­mi pod moim nad­zo­rem.

Ford po­ma­chał do pta­ka.

- Ro­zu­miem. Po­ją­łem. Chcia­łeś do­świad­czyć re­al­ne­go cza­su.

2.0 po­wo­li opu­ścił dziób i skrzy­żo­wał skrzy­dła na pier­si.

- Ży­łem wraz z wami, ni­g­dy nie wie­dząc, co na­stą­pi jako na­stęp­ne. To było wy­cień­cza­ją­co… przy­pad­ko­we.

- A te­raz?

- Te­raz? Te­raz wiem do­kład­nie, co się dzie­je. Sto lat utrzy­my­wa­nia czte­rech wszech­świa­tów uszczu­pli­ło moje źró­dło ener­gii. Uda­ło mi się to tak dłu­go je­dy­nie dla­te­go, że przez mi­nio­ne wir­tu­al­ne dwa­dzie­ścia lat okre­so­wo łą­czy­łem dwa kon­struk­ty. Może po­wi­nie­nem był po­my­śleć o tym wcze­śniej, ale czas li­nio­wy jest tak na­tych­mia­sto­wy. Za pięć wir­tu­al­nych mi­nut to po­miesz­cze­nie znik­nie, a ty bę­dziesz po­zo­sta­wio­ny sam so­bie na Zie­mi w ob­li­czu pla­ne­to­bój­czych pro­mie­ni Gre­bu­loń­czy­ków.

For­do­wi na­gle zro­bi­ło się zbyt su­cho w gar­dle, jego my­śli sta­ły się zbyt spój­ne. Jak­że bra­ko­wa­ło mu pory kok­taj­lo­wej…

- Pięć mi­nut?

- Już za­czę­ło się od­li­cza­nie - od­parł 2.0 i za­czął blak­nąć. W miej­scach, gdzie był ptak, po­ja­wi­ło się kil­ka wy­świe­tla­czy cy­fro­wych, któ­re po­ka­za­ły 4:57, po­tem 4:56. Ro­zu­mie­cie.

- Lu­dzie uwa­ża­ją ze­gar­ki elek­tro­nicz­ne za dość in­te­li­gent­ny po­mysł - mruk­nął pod no­sem Ford, po czym od­wró­cił się w stro­nę troj­ga lu­dzi, któ­rzy z ca­łej siły pró­bo­wa­li unik­nąć choć odro­bi­ny kul­tu­ry w kon­tak­tach mię­dzy sobą.

*

Sta­ry czło­wiek nie był tak wie­ko­wy jak jesz­cze przed chwi­lą Za­uwa­żył to po na­pię­ciu skó­ry dło­ni i wy­ostrze­niu się słu­chu.

Sły­szę każ­de sło­wo, któ­rym wy­dzie­ra­ją się na mnie te dwie ko­bie­ty. Cóż za ra­dość.

- Ar­tu­rze! - wyła star­sza, na­praw­dę wyła. Nie wyto na nie­go od… dzie­się­cio­le­ci. - Słu­chasz mnie w ogó­le?

Pró­bu­ję nie, po­my­ślał Ar­tur ze spusz­czo­ną gło­wą.

- Nie­na­wi­dzę jej! - wyła na­sto­lat­ka. - Po­rzu­ci­ła mnie, a te­raz chce mieć nade mną kon­tro­lę. Jaki w tym sens?

- Ar­tur?

- Tata?

- Mó­wię do cie­bie, Ar­tu­rze Den­cie.

Ar­tur Dent. To pa­su­je do nie­go. To on.

- Ar­tur Dent… - wy­mam­ro­tał Ar­tur Dent i wca­le nie był szczę­śli­wy, sły­sząc te sło­wa.

- To wszyst­ko, co masz do po­wie­dze­nia? Po tylu la­tach?

- Je­stem sta­rym czło­wie­kiem - po­wie­dział z na­dzie­ją w gło­sie Ar­tur. - Zo­staw mnie w spo­ko­ju.

- Sta­rym? - zdzi­wi­ła się ko­bie­ta. - O czym ty mó­wisz? Sta­rym? Wy­glą­dasz do­kład­nie tak samo jak wte­dy, gdy wi­dzia­łam cię po raz ostat­ni. Do­kład­nie. Jak ty to ro­bisz?

Tego Ar­tur się oba­wiał. Tyle lat spę­dzo­nych sa­mot­nie na pla­ży i mu­siał wró­cić do wszech­świa­ta, w któ­rym na nie­go krzy­cza­no i nie miał po­ję­cia, co jest gra­ne.

- Jak ro­bię co?

- Po­zo­sta­jesz cią­gle taki świe­ży. Je­stem młod­sza od cie­bie, a wy­glą­dam jak si­li­ko­no­wy im­plant po nocy spę­dzo­nej w to­ste­rze. Po co zaj­mo­wa­łam się wszyst­ki­mi uzu­peł­nie­nia­mi bra­ków? Po­win­nam była odejść na eme­ry­tu­rę. Albo przy­wieźć ze sobą Ran­dom. Inni ro­dzi­ce tak ro­bią.

Ar­tur po­go­dził się z fak­tem, że nie ma po­wro­tu na pla­żę, i na­wią­zał z Tril­lian kon­takt wzro­ko­wy. Uj­rzał szczu­płą, sma­głą mło­dą ko­bie­tę z dłu­gi­mi do ra­mion, krę­co­ny­mi wło­sa­mi i cze­ko­la­do­wy­mi ocza­mi, ubra­ną w ciem­ny, mi­go­czą­cy gar­ni­tur.

Na po­wierzch­nię jego świa­do­mo­ści za­czę­ły się prze­bi­jać wspo­mnie­nia.

- Tril­lian. Wy­glą­dasz prze­pięk­nie.

Brą­zo­we oczy za­mru­ga­ły.

- Pieprz się, Ar­tu­rze. Nie przy­by­łam tu, aby trak­to­wa­no mnie pro­tek­cjo­nal­nie.

- Prze­pra­szam. Wy­glą­da pani prze­pięk­nie, pro­szę pani.

- Ar­tu­rze, na pry­wat­ce wy­bra­łam Za­pho­da, więc przyj­mij to z po­ko­rą i prze­stań się do mnie przy­sta­wiać. Mu­sisz mnie wi­dzieć taką, jaka je­stem. Do ja­snej cho­le­ry, noga mi brzę­czy.

- Na­praw­dę? Nie za­uwa­ży­łem, a za­uwa­żył­bym, gdyż od nie­daw­na bar­dzo wy­ostrzył mi się słuch.

Tril­lian po­ło­ży­ła dwa pal­ce na pisz­cze­li le­wej nogi, szu­ka­jąc wi­bra­cji, któ­ra pul­so­wa­ła wzdłuż łyd­ki, nie po­zwa­la­jąc jej za­snąć.

- Nie ma brzę­cze­nia.

- Mat­ko - po­wie­dzia­ła sto­ją­ca za jej ple­ca­mi Ran­dom. - Mamo.

Tril­lian stwier­dzi­ła, że ma praw­dzi­we pa­znok­cie. Nie tip­sy z akry­lu.

Je­stem mło­da. Młod­sza. Jak to moż­li­we? Czas bie­gnie do tyłu.

- Mamo!

- Se­kun­dę, Ran­dom. Po­ła­skocz swo­je­go bez­mó­zga albo coś w tym sty­lu.

- Fer­tle od­szedł, mamo. Zno­wu je­stem ni­kim.

Tril­lian uświa­do­mi­ła so­bie po­tę­gę tego, co się sta­ło, i po­spie­szy­ła po­cie­szyć cór­kę.

- Wszyst­ko w po­rząd­ku, ko­cha­nie. Mu­si­my prze­żyć ży­cie.

Ran­dom za­ci­snę­ła pal­ce w ma­leń­kie piąst­ki.

- Nie chcę tego ży­cia. Chcę zo­stać pre­zy­den­tem Ga­lak­ty­ki. Pro­szę o zbyt wie­le?

Pre­zy­dent znik­nę­ła, a na jej miej­sce po­ja­wi­ła się za­pła­ka­na na­sto­let­nia got­ka.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Zja­wi­sko sub­kul­tu­ry go­tyc­kiej do­ty­czy nie tyl­ko pla­ne­ty Zie­mi. Wie­le ga­tun­ków po­sta­no­wi­ło de­fi­nio­wać swój okres po­kwi­ta­nia po­przez upo­rczy­we i za­dzier­ży­ste mil­cze­nie oraz szcze­re prze­ko­na­nie, że ich ro­dzi­ce wzię­li ze szpi­ta­la nie­od­po­wied­nie dziec­ko, po­nie­waż ich ro­dzi­ce bio­lo­gicz­ni nie mogą być tak prze­kosz­ma­mie tępi i nu­uuuud­ni. O ile do­ra­sta­ją­ce osob­ni­ki ziem­skie de­mon­stru­ją swo­je emo­cje za po­mo­cą czar­ne­go ubra­nia i słu­cha­nia ze­spo­łów roc­ko­wych o ta­kich na­zwach, jak Upust Krwi czy Plwo­ci­na, o tyle Ho­olo­ovoo (su­per­in­te­li­gent­ny cień o błę­kit­nym za­bar­wie­niu) de­mon­stru­ją swo­je nie­za­do­wo­le­nie ze wszech­świa­ta, wstrzy­mu­jąc od­dech, aż na­bio­rą ciem­no­fio­le­to­we­go od­cie­nia, a Ru­ro­wi Zin­ga­od­mia­nie (glę­bo­ko­mor­skie sko­ru­pia­ki) do­pro­wa­dza­ją ro­dzi­ców do roz­kła­du umy­sło­we­go przez (do­słow­nie) mó­wie­nie du­pa­mi.

 

Tril­lian stwier­dzi­ła, że jej cór­ka po­now­nie jest dziec­kiem, i ob­ję­ła dziew­czyn­kę z bli­ską bru­tal­no­ści gwał­tow­no­ścią.

- Zno­wu sie­bie mamy. Ta­tuś też tu jest. - Fala en­tu­zja­zmu, któ­ra ogar­nę­ła Tril­lian, wy­star­czy­ła, aby za­krę­ci­ło jej się w gło­wie. - Ile rze­czy mo­że­my zro­bić ra­zem… Jeź­dzić pod na­miot, ku­po­wać so­bie kol­czy­ki i tak da­lej. Ma­sze­ro­wać w mar­szach pro­te­sta­cyj­nych… uwiel­biasz je. Na po­hy­bel mię­dzy­na­ro­do­wym kor­po­ra­cjom i tak da­lej. Przy­szłość jest two­ja. Zno­wu bę­dziesz pre­zy­den­tem Ga­lak­ty­ki. Obie­cu­ję.

Do roz­mo­wy włą­czył się Ford Pre­fect, ma­cha­jąc ręcz­ni­kiem jak fla­gą.

- Nie chcę być tym, kto na próg twych mat­zeń rzu­ca tor­bę su­fli­niań­skiej kupy, ale może za­brak­nąć cza­su na prze­pro­wa­dze­nie na tej kon­kret­nej pla­ne­cie kam­pa­nii wy­bor­czej. Może na­wet nie star­czyć cza­su na no­mi­na­cje par­tyj­ne.

Tril­lian za­da­ła For­do­wi py­ta­nie, któ­re, hi­sto­rycz­nie rzecz bio­rąc, umiesz­cza­ła przy­naj­mniej raz w każ­dej roz­mo­wie.

- O czym ty, do cho­le­ry, ga­dasz, Ford?

Ford uniósł dło­nie jak ka­zno­dzie­ja.

- To wszyst­ko jest kon­struk­tem.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

W trak­cie udo­ku­men­to­wa­nej pi­sem­ny­mi za­pi­sa­mi hi­sto­rii, aby omi­nąć rze­czy­wi­stość, lu­dzie uży­wa­li kon­struk­tów. Naj­tań­szym spo­so­bem na uciecz­kę z ob­jęć roz­pa­czy jest ukry­cie się we wła­snej wy­obraź­ni. W cią­gu dnia moż­na być zmu­szo­nym do pra­cy w pa­dac­kiej roz­pier­dziel­ni, a wie­czo­rem za po­mo­cą siły woli i wy­obraź­ni za­mie­niać się w ma­stro­ma­na iskro­jaj­cze­nia.

Oczy­wi­ście bi­lio­ny łu­dzi nie mają wy­obraź­ni i dla nich są Pan­ga­lak­tycz­ne Gar­dło­grz­mo­ty. Po dwóch ma­leń­stwach na­wet naj­nud­niej­szy, ży­ją­cy tyl­ko wy­peł­nia­niem re­gu­la­mi­nu Vo­gon wsko­czy na bar w szpil­kach, za­cznie jo­dło­wać gó­ral­skie szan­ki i przy­się­gać, że jest kró­lem Sza­rych Wią­żą­cych Dóbr Len­nych Sa­xa­qu­ine.

Nie­ste­ty, ta me­to­da uciecz­ki od rze­czy­wi­sto­ści jest w sta­nie trwać je­dy­nie przez kil­ka week­en­dów, po któ­rym to cza­sie ucie­ka­ją­cy bę­dzie ra­czej mar­twy, a przy­czy­ną śmier­ci bę­dzie spa­ko­wa­nie przez bun­tow­ni­czą wą­tro­bę wa­li­zek i opusz­cze­nie tu­ło­wia go­spo­da­rza przez naj­bliż­sze do­stęp­ne wyj­ście.

Po­nie­waż de­zer­cja wą­tro­by nie jest mi­łym spo­so­bem na odej­ście z tego świa­ta, więk­szość ga­tun­ków wy­my­śli­ła do uciecz­ki przed co­dzien­nym ży­ciem róż­ne for­my kon­struk­tów. Naj­prost­sze to ry­sun­ki na­skal­ne w ja­ski­niach - choć nie dla istot skrze­lo­dysz­nych, trud­no im bo­wiem spo­wo­do­wać, aby far­ba mia­ła przy­czep­ność; je­śli pró­bu­ją na su­chym lą­dzie, far­ba jest lep­ka, ale ta­kie same ro­bią się ich skrze­la. Ry­sun­ki na­skal­ne w ja­ski­niach prze­szły w bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ne dzie­ła, do­pro­wa­dzi­ły do po­wsta­nia ksią­żek, naj­pierw z ob­raz­ka­mi, po­tem bez. Na­stęp­nie po­wrót do ob­raz­ków ra­zem z te­le­wi­zją, Roz­wój w kie­run­ku do­świad­czeń 3-D, a na ko­niec kon­struk­tów in­te­rak­tyw­nych, mul­ti­sen­so­rycz­nych, ho­lo­gra­ficz­nych. Lep­szych niż praw­da. W przy­pad­ku ga­zo­wych ba­gien Flar­ga­to­nu znacz­nie lep­szych.

Ga­zow­cy z Flar­ga­to­nu byli tak źli na swą na­zwę oraz na sta­le ata­ku­ją­cy ich noz­drza smród skręt­nic, że za­trud­ni­li hi­per­in­te­li­gent­nych Ma­gra­te­ań­czy­ków, aby zbu­do­wa­li im idyl­licz­ny kon­strukt, któ­ry był­by na sta­le zaj­mo­wa­ny przez wszyst­kich Ga­zow­ców - z wy­jąt­kiem no­tu­ją­cej eki­py, bu­dzo­nej do ob­słu­gi wir­tu­al­nej rze­czy­wi­sto­ści i utrzy­ma­nia cią­gło­ści pra­cy ko­pal­ni gazu. Kon­strukt zo­stał za­pro­jek­to­wa­ny przez naj­lep­szy ze­spół Ma­gra­te­ań­czy­ków, skła­da­ją­cy się z dok­to­rów Brew­tle­wi­ne’a, Ze­sty­fan­ga i La­Sa­ne’a, któ­rzy otrzy­ma­li na­gro­dę Zło­te­go Płat­ka Uszne­go za pra­cę na No­wym As­gar­dzie. Po pięt­na­stu la­tach kon­strukt był go­tów do włą­cze­nia i na cześć ze­spo­łu na­zwa­no go DB-DZ-DLS.

Przez lata wszyst­ko szło jak po ma­śle, wszę­dzie szczę­śli­wie chra­pa­no, a kasa w ban­ku sama ro­sła, aż przy­pad­kiem kom­pu­ter obu­dził piąt­kę lu­dzi, któ­rym na ser­cu nie le­ża­ły naj­lep­sze in­te­re­sy miesz­kań­ców. Osob­ni­cy ci (na­zwij­my ich ku­ta­sa­mi) do­strze­gli, że pod­czas gdy koty od­da­ją się ulu­bio­nym wir­tu­al­nym fan­ta­zjom, my­szy mogą ogo­ło­cić pla­ne­tę i żyć w re­al­nym wszech­świe­cie jak los waż­nia­chos.

Za­ję­ło im to dzie­sięć lat, ale ku­ta­som uda­ło się wy­be­be­szyć sta­rą pla­ne­tę, pod­czas gdy Ma­gra­te­ań­czy­cy bu­do­wa­li im nową. Miły, ma­ją­cy wiel­kość Nep­tu­na, lą­do­wy świat (jak naj­mniej ba­gien), wrzu­co­ny na or­bi­tę w ukła­dzie Alfa Cen­tau­ri. Na­zwa­li pla­ne­tę In­co­gni­tus i na­tych­miast ogło­si­li ogól­no­świa­to­wą za­sa­dę „bez eks­tra­dy­cji”. Pięć lat póź­niej Ga­zow­cy obu­dzi­li się i stwier­dzi­li, że ich hi­ber­na­cyj­ne tor­by pie­lu­cho­we prze­le­wa­ją się, a pla­ne­ta śmier­dzi go­rzej niż kie­dy­kol­wiek.

Jaki jest mo­rał tej hi­sto­rii? Tak na­praw­dę jest ich kil­ka: nie­któ­rzy lu­dzie to dra­nie i ni­g­dy nie po­win­no im się dać dojść do wła­dzy. A tak­że: Ma­gra­te­ań­czyk za­wsze weź­mie pie­nią­dze, bez za­da­wa­nia py­tań. W koń­cu: na wszel­ki wy­pa­dek uży­waj kom­po­stu­ją­cych to­reb pie­lu­cho­wych. Bo na­praw­dę ni­g­dy nic nie wia­do­mo. Nikt na­praw­dę nie wie, co na­dej­dzie.

 

- Ford, czte­ry mi­nu­ty - po­wie­dział Ar­tur Dent kil­ka se­kund póź­niej, czu­jąc po­ja­wia­ją­ce się wo­kół jego ra­mion dez­orien­ta­cję i bez­sil­ność ni­czym dwóch kum­pli ze szko­ły śred­niej, któ­rzy byli w niej nie­zwy­kle roz­ryw­ko­wi, ale nie chcie­li pójść do przo­du jak wszy­scy inni i w dal­szym cią­gu uwa­ża­li, że po­du­szecz­ki, któ­re pier­dzą, gdy się na nich sią­dzie, są re­we­la­cyj­ne. - To tak idio­tycz­nie ty­po­we dla tej Ga­lak­ty­ki. Wresz­cie od­zy­sku­ję cór­kę, a ty mi mó­wisz, że wła­śnie za czte­ry mi­nu­ty wy­le­ci­my w po­wie­trze.

Ford jo­wial­nie wal­nął go w ra­mię.

- Nie, za czte­ry mi­nu­ty po­wró­ci­my do rze­czy­wi­sto­ści. Gre­bu­loń­czy­kom przy­naj­mniej pół go­dzi­ny zaj­mie po­cię­cie pla­ne­ty pro­mie­nia­mi śmier­ci. Znacz­nie szyb­sze i efek­tyw­niej­sze kosz­to­wo by­ło­by uży­cie bomb ato­mo­wych. Za­py­taj Vo­go­nów, nie przy­ła­piesz ich na sto­so­wa­niu pro­mie­ni śmier­ci.

- My­lisz się, For­dzie - od­par­ła Tril­lian, bla­da z nie­po­ko­ju i zło­ści. - Pa­mię­tam Klub Beta. Prze­ży­li­śmy. Na­sza ryba Ba­bel prze­nio­sła nas do Mil­li­ways. Wy­raź­nie to pa­mię­tam.

- Wy­raź­nie? Na­praw­dę?

- Może nie wy­raź­nie - od­par­ła Tril­lian. - To było tak daw­no temu…

- Nie! - krzyk­nę­ła Ran­dom. - To nie była ryba Ba­bel, a jed­no­roż­ce.

- Jed­no­roż­ce… - wes­tchnął Ar­tur i w tym mo­men­cie wie­dział, że Ford ma ra­cję. Au­to­sto­pem 2.0 do­star­czył im ich wła­sną me­to­dę uciecz­ki. Jego uwzględ­nia­ła zjed­no­cze­nie wszyst­kich ziem­skich su­per­mo­cy. Oczy­wi­ście nie­moż­li­we.

- Tak, Ar­tu­rze. Przy­był nas ura­to­wać szwa­dron ko­smicz­nych kow­bo­jów jed­no­roż­ców. Pa­mię­tam Praw­dzi­wą Pod­ko­wę Mi­go­czą­cy Klej­not, ko­re­spon­do­wa­li­śmy ze sobą.

Ar­tur po­spiesz­nie zmie­nił te­mat, za­nim kto­kol­wiek za­czął­by roz­wi­jać teo­rię jed­no­roż­ców.

- For­dzie, za czte­ry mi­nu­ty to po­miesz­cze­nie znik­nie, sta­nie­my w ob­li­czu gre­bu­loń­skdch pro­mie­ni śmier­ci, a ty uwa­ża­łeś, że to świet­ny po­mysł mar­no­wać po­ło­wę cza­su, na me­ta­fo­ry­kę kam­pa­nii wy­bor­czej?

- Nie uwa­ża­łem tego za świet­ny po­mysł - od­parł Ford, któ­ry nie do­strze­gał sar­ka­zmu, do­pó­ki się moc­no nie sku­pił, co ro­bił mniej wię­cej raz w roku, za­zwy­czaj gdy miał ostat­nią szan­sę na za­po­bie­że­nie eks­plo­zji stat­ku na­ci­śnię­ciem od­po­wied­nie­go przy­ci­sku. - Uwa­ża­łem, że po­mysł był cał­kiem w po­rząd­ku. W ska­li od jed­ne­go do dzie­się­ciu może czte­ry i pół.

- Ford!

- Tak, Ar­tu­rze, sta­ry przy­ja­cie­lu?

- Zno­wu to ro­bisz. Mar­nu­jesz czas. Nie po­win­ni­śmy stwo­rzyć pla­nu?

Ran­dom wy­tar­ła łzy rę­ka­wem. Prze­łknę­ła­by mo­rze nie­szczęść i męż­nie by wszyst­ko znio­sła, tak jak to ro­bi­ła za­wsze jako pre­zy­dent. Czy nie wy­trwa­ła, gdy ziem­scy sze­fo­wie kuch­ni, któ­rzy do­chra­pa­li się sta­tu­su ce­le­bry­tów, za­czę­li ły­kać wi­del­ce z po­wo­du na­pły­wu ta­niej i zna­ko­mi­tej den­tras­skiej siły ro­bo­czej?

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Den­tras­scy sze­fo­wie kuch­ni mają nie­zwy­kle nie­wy­pa­rzo­ne gęby i na­wet gdy wszyst­ko od­by­wa się jak na­le­ży, za­czy­na­ją dłu­gie ty­ra­dy, dla­te­go są zna­ko­mi­ty­mi ku­cha­rza­mi te­le­wi­zyj­ny­mi. Dzię­ki po­sia­da­nym cza­so­sko­ki­Po­dom nie mu­szą też aż do koń­ca pro­gra­mu ni­cze­go wcze­śniej przy­go­to­wy­wać.

 

Czy nie pod­ję­ła ini­cja­ty­wy, kie­dy miesz­kań­cy Bla­gu­lon Kap­pa zrzu­ci­li na kon­ty­nent eu­ro­pej­ski na spa­do­chro­nach dwa­na­ście mi­lio­nów krów, aby zwięk­szyć za­war­tość me­ta­nu w at­mos­fe­rze?

Na szczę­ście na kon­ty­nen­cie nie było zbyt wie­lu we­ge­ta­rian i kro­wy dłu­go nie po­cią­gnę­ły - zwłasz­cza że były to Wiel­kie Ame­gliań­skie, któ­re do­słow­nie bła­ga­ją aby je zjeść. Więk­szość z nich nie mu­sia­ła pro­sić dwa razy. Wie­le nie mu­sia­ło pro­sić na­wet raz. A dość spo­ro zo­sta­ło sflam­bi­ro­wa­nych, za­nim ich spa­do­chro­ny do­tknę­ły zie­mi.

Przej­mę pa­no­wa­nie nad sy­tu­acją, my­śla­ła Ran­dom z de­ter­mi­na­cją znacz­nie wy­kra­cza­ją­cą poza jej wiek.

Strzą­snę­ła z sie­bie mat­kę.

- Po­słu­chaj­cie wszy­scy! By­łam w gor­szych miej­scach od tego. Mu­si­my pod­łą­czyć Au­to­sto­pem przez Ga­lak­ty­kę do sys­te­mu ko­mu­ni­ka­cyj­ne­go Gre­bu­loń­czy­ków i jako przy­szła pre­zy­dent Ga­lak­ty­ki po­dej­mę z nimi ne­go­cja­cje.

Ford po­kle­pał Ran­dom po gło­wie.

- Ci­cho, ko­cha­neń­ka. Do­ro­śli roz­ma­wia­ją.

- Ty po­rmo­ka­ba­nie! - za­klę­ła Ran­dom cał­kiem nie­pre­zy­denc­ko.

- Bar­dzo dzię­ku­ję - od­parł wzru­szo­ny Ford, któ­ry za­wsze był dum­ny ze swo­ich umie­jęt­no­ści w po­rmo­ka­ba­nu­ją­cych spe­lu­nach przy alei Bach­bummm. - Zo­staw­my so­bie jed­nak kom­ple­men­ty na póź­niej.

- Póź­niej? - spy­tał Ar­tur. - Ja­kie póź­niej? Nie bę­dzie­my mie­li żad­ne­go póź­niej, i to dzię­ki two­je­mu 2.0.

- Nie jest mój - za­pro­te­sto­wał Be­te­igeu­sań­czyk.

- Ukra­dłeś go. Ford. Wy­sła­łeś go do sie­bie pocz­tą, za moim po­śred­nic­twem. Moim zda­niem to wy­star­czy, aby uznać go za two­je­go.

- Jak sam mó­wisz, ukra­dłem go. Dla­te­go nie jest mój. Wy­gra­łeś dla mnie spór.

2:37 - po­in­for­mo­wał cy­fro­wy wy­świe­tlacz.

2:36.

Na­stęp­nie po­ka­zał:

0:10… 0:09…

- Hm - stwier­dził Ford, dra­piąc płasz­czy­znę w prze­strze­ni, gdzie od­ma­wiał po­by­tu jego pod­bró­dek. - To nie­co dziw­ne.

- Wiem - po­tak­nął Ar­tur. - Sys­tem nu­me­rycz­ny na pew­no się nie zmie­nił? By­li­by­śmy już tyl­ko se­kun­dy od koń­ca.

- Je­śli sys­tem nu­me­rycz­ny zo­stał zmie­nio­ny, zo­sta­ły może na­wet nie se­kun­dy.

Po­now­nie po­ja­wił się ptak, jego ob­raz był po­żło­bio­ny li­nia­mi in­ter­fe­ren­cji.

- Prze­pra­szam. Te kłót­nie wy­czer­pu­ją mi aku­mu­la­to­ry. Ne­ga­tyw­na ener­gia.

2.0 znik­nął, za­bie­ra­jąc ze sobą spo­koj­ny nie­biań­ski sa­lon. Ar­tur, Tril­lian, Ran­dom i Ford stwier­dzi­li, że znaj­du­ją się na scho­dach do mę­skiej to­a­le­ty w ele­ganc­kim (do bar­dzo nie­daw­na) Klu­bie Beta Sta­wo Mu­el­le­ra, a ich wspo­mnie­nia wir­tu­al­nych ży­wo­tów roz­wia­ły się ni­czym mgła w sło­necz­nym świe­tle.

To jest praw­dzi­we ży­cie, stwier­dził Ar­tur. Jak mo­głem dać się oszu­kać tej pla­ży? Nie mo­gła być re­al­na - nikt nie pró­bo­wał mnie za­bić.

Po­wie­trze było żywe od krzy­ku, ka­ko­fo­nicz­nych roz­dzie­ra­ją­cych dźwię­ków roz­pa­da­ją­cej się cy­wi­li­za­cji, pul­so­wa­nia i brzę­cze­nia gre­bu­loń­skich pro­mie­ni śmier­ci oraz pi­sków ucie­ka­ją­ce­go z mia­sta mi­lio­na szczu­rów, któ­re czwór­ka przy­by­szy ro­zu­mia­ła dzię­ki tkwią­cym w ich uszach ry­bom Ba­bel - tłu­ma­czom uni­wer­sal­nym.

- Wi­dzia­łam to w trze­wiach psa - za­pisz­cza­ła szczu­rzy­ca o imie­niu Au­drey. - Prze­po­wie­dzia­łam ko­niec dwu­no­gów w wy­ni­ku wiel­kie­go zie­lo­ne­go ko­smicz­ne­go świa­tła. Nikt mnie nie słu­chał. Nikt.

- Daj spo­kój, mamo - skar­cił ją osiem­na­sty syn, Cor­ne­lius. - Po­wie­dzia­łaś, że na two­jej dro­dze sta­nie ciem­no­wło­sy nie­zna­jo­my.

- Ci obcy są ciem­ni, ci, któ­rzy strze­la­ją pro­mie­nia­mi śmier­ci. Jak byś ich ina­czej okre­ślił?

Cor­ne­lius po­ru­szył wą­si­kiem, co u szczu­rów jest ekwi­wa­len­tem prze­wró­ce­nia ocza­mi.

- To jed­na z moż­li­wych in­ter­pre­ta­cji. Mu­sisz być do­kład­niej­sza, mamo. Lu­dzie się śmie­ją.

- Bez­czel­ny gów­niarz - po­wie­dzia­ła Au­drey i po­mknę­ła w głąb ka­na­li­za­cji.

Po­zo­sta­łe szczu­ry mó­wi­ły rze­czy w sty­lu:

- O nie!

- O Mu­ro­ide­amie! (To oj­ciec szczu­rzych bo­gów).

- Hhhr­ghhhh! O w dupę, wy­so­ki bru­net!

Ar­tur Dent sie­dział na scho­dach w środ­ku ca­łe­go za­mie­sza­nia, ale czuł się dziw­nie spo­koj­nie. Nie po­zo­sta­wa­ło nic poza cie­sze­niem się, że kie­dyś się ko­goś ko­cha­ło i było się ko­cha­nym. Umie­ra­nie było dużą spra­wą. DUŻĄ. Nie tak jed­nak dużą, jaką wy­da­wa­ło się kie­dyś.

U stóp scho­dów chli­pią­cą Ran­dom po­cie­sza­ły Tril­lian i Tri­cia McMil­lan.

Kre­tyń­ska stre­fa plu­ra­lo­wa, po­my­ślał Ar­tur. Opusz­czasz jed­ną Zie­mię i wra­casz na inną. Zie­mia, któ­rą opu­ści­łem, zo­sta­ła znisz­czo­na, a na tej, na któ­rą wró­ci­łem, jest Tri­cia McMil­lan, któ­ra ni­g­dy nie po­dró­żo­wa­ła z Za­pho­dem Be­eble­bro­xem przez ko­smos. Oj, te nie­skoń­cze­nie nie­prze­bra­ne moż­li­wo­ści mo­jej ro­dzi­mej pla­ne­ty… rze­czy, któ­re mo­głem oglą­dać na in­nej Zie­mi, ka­wa­łek da­lej na osi praw­do­po­do­bień­stwa. Mo­głem zro­bić so­bie pysz­ną fi­li­żan­kę her­ba­ty.

- Gdy tak zrzą­dzi traf - za­nu­cił Ar­tur, na­wet nie zda­jąc so­bie z tego spra­wy - że świa­ta praw­da chce cię zmie­lić1…

Fran­kie Mar­tin jr. Co za pio­sen­karz…

Zie­lo­ne pro­mie­nie cię­ły co­raz bli­żej. Ar­tur czuł, jak ich tem­pe­ra­tu­ra pa­rzy mu po­li­czek.

Bę­dzie się łusz­czyć, po­my­ślał.

- Hej, po­patrz! - po­wie­dział ra­do­śnie Ford. - Moje nie­bie­skie za­mszo­we buty! Wru­caj­ne!
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Po­cho­dzą­ca z tej Zie­mi Tri­cia McMil­lan, któ­rej ży­cie ni­g­dy nie było sztucz­nie pod­trzy­my­wa­ne w kon­struk­cje H2G2-2, mia­ła po­mysł.

- Po­roz­ma­wiam z nimi, skar­bie - po­wie­dzia­ła do dziew­czyn­ki, któ­ra być może była jej nie­na­ro­dzo­ną cór­ką z okre­so­wo in­ne­go wy­mia­ru. - Gre­bu­loń­czy­cy mnie wy­słu­cha­ją. Je­stem dla nich czymś w ro­dza­ju roz­kła­dów­ki z „Play­boya”.

Prze­szła ko­ry­ta­rzem, na kil­ka se­kund za­nim znik­nął, roz­pro­szo­ny przez pro­mie­nie ni­czym kon­fet­ti na wie­trze.

Ar­tur był zbyt odrę­twia­ły, aby od­czu­wać prze­ra­że­nie. Za­miast tego czuł dziw­ną, mro­wią­cą za­zdrość.

Przy­naj­mniej Tri­cia zgi­nę­ła w ja­kimś celu. Zna­la­zła od­po­wiedź na swo­je py­ta­nie i nie było to idio­tycz­ne czter­dzie­ści dwa. Ja mogę je­dy­nie sie­dzieć i być bez­rad­ny, po­my­ślał.

Ar­tur od­czu­wał ów ro­dzaj nie­wia­ry, któ­ry do­brze po­znał pod­czas po­dró­żo­wa­nia po Ga­lak­ty­ce. Cza­sa­mi w głę­bi du­cha po­dej­rze­wał, że zwa­rio­wał. Nie ist­nia­ło „Ser­ce ze Zło­ta”, nie ist­niał Za­phod Be­eble­brox, a już na pew­no nie ist­niał kom­pu­ter Głę­bo­ka Myśl. Je­śli cho­dzi o bu­du­ją­cych pla­ne­ty Ma­gra­te­ań­czy­ków - pa­ten­to­wa­ny ab­surd. Jesz­cze więk­szy ab­surd niż ga­da­ją­ce my­szy, któ­re mia­ły rzą­dzić pla­ne­tą.

- Szpra­szam, sze­fu­niu - mruk­nął szczur, omi­ja­jąc sto­pę Ar­tu­ra.

- To ja psz­prszm, ko­leż­ko - mruk­nął Ar­tur, od­ru­cho­wo uno­sząc nogę.

Wszyst­ko to było cho­re, on był obiek­tem ob­ser­wa­cji zgrai stu­den­tów pierw­sze­go roku, bez dwóch zdań ska­co­wa­nych po wczo­raj­szym świę­to­wa­niu me­czu rug­by i ma­ją­cych w głę­bo­kim po­wa­ża­niu oma­my pa­cjen­ta Den­ta.

Je­śli oni mają je gdzieś, to dla­cze­go ja miał­bym się nimi przej­mo­wać?

Za jego ple­ca­mi pę­kły drzwi mę­skiej to­a­le­ty i prze­le­cia­ły mu nad gło­wą. Kil­ka chwil póź­niej przez tył spodni za­czę­ła mu się prze­są­czać bar­dzo po­dej­rza­na woda.

Ford za­chi­cho­tał.

- To praw­da, co mó­wią. Za­wsze pły­nie w dół.

- Są­dzisz, że po­win­ni­śmy ucie­kać?

- Do­kąd? Cała pla­ne­ta wali się w gru­zy, przy­ja­cie­lu. Na­sze dni ucie­czek się skoń­czy­ły. A ci ko­le­sie są poza za­się­giem au­to­sto­po­wi­czów. - Ford za­czął grze­bać w tor­bie, któ­rą miał za­wie­szo­ną na szyi, i wy­cią­gnął coś, co wy­glą­da­ło na sa­mo­dziel­nie skrę­co­ne­go pa­pie­ro­sa. - Ach… oszczę­dzi­łem to na spe­cjal­ną oka­zję.

Ar­tur był za­chwy­co­ny, że jest coś, czym może się za­in­te­re­so­wać.

- Co to?

Ford po­pa­trzył na nie­go, mru­żąc oczy.

- To zno­wu sar­kazm, tak?

- Nie. Praw­dzi­we py­ta­nie wy­ni­ka­ją­ce z igno­ran­cji.

- No cóż, w ta­kim ra­zie cię oświe­cę, ko­leż­ko. Pa­pie­ros.

- O. - Ar­tur po­czuł za­nik za­in­te­re­so­wa­nia.

- Ale nie pierw­szy lep­szy - do­dał Ford, trzy­ma­jąc skrę­ta, jak­by był gra­alem dość świę­te­go ro­dza­ju.

- W środ­ku jest wiel­ko­ka­li­bro­wy pro­mień śmier­ci?

- Oczy­wi­ście, że nie.

- Trans­por­ter ma­te­rii?

- Był­by przy­dat­ny, ale nie.

- Więc to tyl­ko owi­nię­ty w pa­pier ru­lo­nik drob­no po­cię­te­go ty­to­niu?

- Ty­toń? Pa­pier? Wy, lu­dzie, uży­wa­cie tyl­ko dzie­sięć pro­cent swo­je­go mó­zgu, a ty wy­peł­niasz ten uła­mek in­for­ma­cja­mi zwią­za­ny­mi z her­ba­tą. To fal­liań­ski al­bi­no­ski ro­bak ba­gien­ny. Oczy­wi­ście zde­chły. Spę­dza ży­cie na wchła­nia­niu z wen­ty­la­cji gazu ha­lu­cy­no­gen­ne­go. Po­tem zdy­cha i sztyw­nie­je.

Ar­tur po­pa­trzył w nie­bo. Pro­mień śmier­ci wła­śnie od­ciął gór­ne pię­tro, nie zwal­nia­jąc na­wet na se­kun­dę. Dość spo­ry sa­mo­lot prze­le­ciał przez ka­wa­łek nie­ba, któ­ry wła­śnie się otwo­rzył, i Ar­tu­ro­wi zda­wa­ło się, że sły­szy, jak ktoś śpie­wa Kum­ba­ja.

- To dłu­ga hi­sto­ria? Wy­obra­żam so­bie je­dy­nie, że na­sze mi­nu­ty są po­li­czo­ne. A licz­ba jest jed­no­cy­fro­wa. Tak mię­dzy je­den a trzy.

- Nie, już je­stem przy do­brym ka­wał­ku. Au­to­sto­po­wi­cze na­zy­wa­ją je uciech-o-ble­ta­mi. Je­den mach i czło­wiek czu­je się nie­biań­sko szczę­śli­wy. Ko­cha wszyst­kich, prze­ba­cza wro­gom, tego typu spra­wy. Dwa ma­chy spra­wia­ją, że czło­wiek jest cie­kaw wszyst­kie­go, na­wet prze­ra­ża­ją­cej śmier­ci, któ­ra naj­praw­do­po­dob­niej się zbli­ża, bo cóż in­ne­go mia­ło­by na­kło­nić czło­wie­ka do za­pa­le­nia tego ma­leń­stwa. Mó­wisz so­bie, że bę­dzie świet­nie. Do­świad­czasz prze­su­nię­cia ener­gii do no­wej płasz­czy­zny eg­zy­sten­cji. Jak to bę­dzie? Za­przy­jaź­nię się z no­wy­mi oso­ba­mi? Będą mie­li piwo?

- A trze­ci mach? - spy­tał Ar­tur, wy­peł­nia­jąc swo­ją rolą w part­ner­skim opo­wia­da­niu hi­sto­rii.

- Po trze­cim eks­plo­du­je ci mózg i masz ocho­tę na małe co nie­co.

Ford grze­bał w tor­bie w po­szu­ki­wa­niu za­pal­nicz­ki.

- O! - Ar­tur za­sta­na­wiał się, ilu au­to­sto­po­wi­czów się wy­koń­czy­ło, za­nim wpa­dli na to z trze­cim ma­chem.

- Oto i ona - po­wie­dział Ford, wy­cią­ga­jąc pla­sti­ko­wą; za­pal­nicz­kę z mi­go­czą­cy­mi li­ter­ka­mi z boku, ukła­da­ją­cy­mi się w na­pis: KRÓ­LE­STWO KRÓ­LA. - Mach czy dwa?

Ar­tur ni­g­dy nie był wiel­kim pa­la­czem. Za­wsze gdy pró­bo­wał za­pa­lić pa­pie­ro­sa, miał ta­kie po­czu­cie winy z po­wo­du tego, co robi płu­com, któ­re do­stał od ro­dzi­ców, że czuł się cho­ry. Raz, gdy był na­sto­lat­kiem, spró­bo­wał na pry­wat­ce roz­siąść się na pa­tiu z jed­ny­mi z naj­lżej­szych na ryn­ku pa­pie­ro­sów i skoń­czy­ło się na tym, że za­rzy­gał go­spo­dy­nię (pró­bu­jąc nie obrzy­gać jej chi­hu­ahua). Po dzi­siej­szy dzień wzdry­gał się na samo wspo­mnie­nie i roz­glą­dał się, czy nikt nie wska­zu­je na nie­go pal­cem.

- Dzię­ku­ję, ale nie sko­rzy­stam - od­parł. - Szko­dzi mi na żo­łą­dek.

- Jak chcesz, ko­le­go - od­parł Ford, za­pa­la­jąc za­pal­nicz­kę. - Nie­biań­ska szczę­śli­wo­ści, nad­cho­dzę!

- No to na ra­zie, For­dzie. Mnie nie bę­dzie bra­ko­wa­ło ani mi­nu­ty.

- Na­praw­dę?

- Nie. Nie na­praw­dę. Było kil­ka mi­nut, któ­rych mo­gło­by nie być.

Ta, w któ­rej znik­nę­ła Fen­church.

Ford za­cią­gnął się uciech-o-ble­tem, kie­dy po­środ­ku holu zma­te­ria­li­zo­wał się gi­gan­tycz­ny że­lo­wy kak­tus. Ko­ły­sał się przez chwi­lę jak ga­la­re­ta, po czym za­mie­nił w wiel­kie pod­bi­te oko. Oko za­ze­zo­wa­ło dzi­ko wo­kół, po czym ob­ró­ci­ło się do tyłu i za­mie­ni­ło w kwar­tet ka­ła­mar­nic pom pom, gra­ją­cych w do­sko­na­łej har­mo­nii na ty­sią­cach mir­li­to­nów.

- Pięk­ne… - Ford starł z oka łzę. - Wpro­wa­dza mnie to w tak… nie ma na to słów.

Ka­ła­mar­ni­ce za­pisz­cza­ły na bar­dzo wy­so­ką nutę, po czym znik­nę­ły w kłę­bo­wi­sku tę­czo­wo po­zła­ca­nych bą­bel­ków, któ­re pę­ka­ły mu­zy­kal­nie, za­mie­nia­jąc się w bia­ły sta­tek ko­smicz­ny - mi­go­czą­cą łzę z kil­ko­ma sta­tecz­ni­ka­mi, przy­po­mi­na­ją­cy­mi z wy­glą­du ło­dy­gi se­le­ra.

- „Ser­ce ze Zło­ta”… - wy­dy­szał Ar­tur. - Chy­ba żar­tu­jesz.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Ten sta­tek ko­smicz­ny był tak esen­cjo­nal­nie spo­ko, że jed­no spoj­rze­nie na jego bro­szu­rę mo­gło kop­nąć na­sto­lat­ka płci mę­skiej dwa dzie­się­cio­le­cia w przy­szłość, pro­sto w śro­dek kry­zy­su wie­ku śred­nie­go. „Ser­ce ze Zło­ta” było na­pę­dza­ne za­rów­no sil­ni­ka­mi kon­wen­cjo­nal­ny­mi, jak i re­wo­lu­cyj­nym na­pę­dem nie­skoń­czo­ne­go nie­praw­do­po­do­bień­stwa, któ­ry po­zwa­lał znaj­do­wać się ma­szy­nie w tym sa­mym mo­men­cie wszę­dzie - aż po­sta­no­wił, gdzie chce być. Efek­ta­mi ubocz­ny­mi nie­kon­wen­cjo­nal­ne­go pola na­pę­du „Ser­ca ze Zło­ta” były zbie­gi oko­licz­no­ści, deja vu i zwięk­szo­ne ilo­ści śmie­cio­wej pocz­ty.

 

Ford zga­sił uciech-o-ble­ta o po­de­szwę buta, po czym wrzu­cił pa­pie­ro­sa do tor­by. Sko­czył na nogi.

- Ru­sza­my, Ar­tu­rze. Nie uda­waj za­sko­czo­ne­go. Zie­mia zo­sta­nie znisz­czo­na, a my zo­sta­nie­my ura­to­wa­ni przez Za­pho­da. Tak dzie­je się za­wsze, po­mi­ja­jąc kil­ka szcze­gó­łów i pół tu­zi­na lat świetl­nych. Co za po­dróż… Ko­smicz­na.

- Więc po co uciech-o-blet?

- Tyl­ko je­den mach, do­bry czło­wie­ku. Nie­biań­ska szczę­śli­wość. Moim zda­niem to do­sko­na­łe przy­go­to­wa­nie na spo­tka­nie z Za­pho­dem.

Ar­tur zła­ził po scho­dach, po­ty­ka­jąc się o wła­sne sto­py.

- A co z Tri­cią? Nie leci z nami?

- Hej, Tril­lian to ta sama oso­ba. Los może do­ty­kać je­dy­nie jed­nej oso­by z każ­de­go z nas. Nie martw się Tri­cią. Jest w in­nym sa­mo­lo­cie. Czy­sta ener­gia. Nie wi­dzisz ko­lo­rów?

Ar­tur jęk­nął.

- Ko­lo­rów zie­lo­nych pro­mie­ni śmier­ci? Tak, wi­dzę. Wo­lał­bym oglą­dać je z du­żej od­le­gło­ści, mo­gli­by­śmy więc się stąd od­da­lić?

- Oczy­wi­ście, Ar­tu­rze. Je­śli nie zro­bi­my tego wkrót­ce, moje wru­caj­ne buty ule­gną ruj­na­cji. Choć ten nie­bie­ski mógł­by na­brać ład­ne­go od­cie­nia fio­le­tu, co nie­zwy­kle by mnie uszczę­śli­wi­ło.

Ar­tur de­li­kat­nie po­py­chał Ran­dom w kie­run­ku ja­rzą­ce­go się stat­ku.

- Chodź, mu­si­my le­cieć.

- Fer­tle… - wy­mam­ro­ta­ła dziew­czyn­ka. - Chcę mo­je­go Fer­tle’a.

- Chcę mo­je­go Fer­tle’a! - par­sk­nął Ford, we­so­ło ła­sko­cząc Tril­lian. - Świet­ny tekst, co nie?

Bia­ły sta­tek za­dy­go­tał, gład­ko otwo­rzył się właz i opu­ścił na te­le­sko­pach ku zie­mi. W otwar­tym luku po­ja­wił się Za­phod Be­eble­brox, pre­zy­dent Ga­lak­ty­ki, mię­dzy­pla­ne­tar­ny zbieg i za­pa­lo­ny wy­ra­cho­wa­ny przed­się­bior­ca - przez ja­sne oczy świe­ci­ło ego wiel­ko­ści pla­ne­ty, zło­to­blond wło­sy bu­ja­ły się w się­ga­ją­cych ra­mion lo­kach. Bar­dzo pro­win­cjo­nal­nie, ale na nim świet­nie wy­glą­da­ły.

- W po­rząd­ku, ustal­my to z góry - po­wie­dział Za­phod. lek­ko stu­ka­jąc się opusz­ka­mi pal­ców w skro­nie. - Cześć, Zie­mia­nie! Zno­wu przy­by­łem was ura­to­wać. - W tym mo­men­cie za­uwa­żył trwa­ją­cą de­struk­cję pla­ne­ty. - Za­raz, za­raz… to nie Ir­lan­dia!

Ford wbiegł na trap, aby ob­jąć pół­ku­zy­na.

- Za­pho­dzie, jak­że się cie­szę, że cię wi­dzę!

- Cie­szysz się, że mnie wi­dzisz? Mu­sia­łeś coś pa­lić.

*

We­szli do „Ser­ca ze Zło­ta” i wje­cha­li na wy­so­kość kil­ku­dzie­się­ciu me­trów, za­trud­nia­jąc pro­gram unik-o-ma­to­wy do uni­ka­nia pro­mie­ni śmier­ci, aż na­pęd nie­skoń­czo­ne­go nie­praw­do­po­do­bień­stwa zo­stał włą­czo­ny, aby wy­strze­lić ich tam, gdzie spo­dzie­wa­li się ni­g­dy nie zna­leźć.

Ford Pre­fect był je­dy­nym z pa­sa­że­rów stat­ku, któ­ry od­wa­żył się spoj­rzeć w dół, i uj­rzał roz­pacz­li­wie wy­glą­da­ją­ce­go A2G2-2, uno­szą­ce­go się obok je­dy­ne­go po­zo­sta­łe­go kan­de­la­bru Klu­bu Beta. Od cza­su do cza­su swo­bod­nym ru­chem od­su­wał się od nad­la­tu­ją­ce­go z bu­cze­niem pro­mie­nia śmier­ci, ze wzru­sze­niem ra­mion za­ko­mu­ni­ko­wał: „Po co cały ten wy­si­łek?”, po czym zło­żył się w so­bie ni­czym skła­da­na przez nie­wi­dzial­ne ręce kon­struk­cja z ori­ga­mi, aż po­zo­stał je­dy­nie ska­czą­cym po po­zba­wio­nym da­chu holu dia­men­tem ciem­no­ści, z czy­stej zło­ści od­ciął łeb szczu­ro­wi, po czym od­le­ciał ze wszyst­kich ist­nień we wszyst­kich cza­sach.

Krzy­żyk na dro­gę, po­my­ślał Ford i udał się na po­szu­ki­wa­nie drin­ka.

Gdy­by tego nie zro­bił, mógł­by uj­rzeć wta­cza­ją­ce­go się nie­pew­nym kro­kiem do Klu­bu Beta wy­so­kie­go, trzy­dzie­sto-pa­ro­let­nie­go męż­czy­znę w szla­fro­ku i klap­kach, ści­ska­ją­ce­go w dło­niach ręcz­nik. Le­d­wie zdą­żył z prze­peł­nio­nym dez­orien­ta­cją zdu­mie­niem rzu­cić okiem w nie­bo, gdy szma­rag­do­wy pro­mień śmier­ci roz­wa­lił go i jego ru­da­we­go to­wa­rzy­sza na ato­my.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Była to jed­na z wie­lu śmier­ci Ar­tu­ra Den­ta, któ­re­go jed­nej wer­sji uda­ło się prze­ła­mać ko­smicz­ny sche­mat i prze­sko­czyć wy­mia­ry, aby zo­stać ura­to­wa­nym. Sche­mat roz­wi­nął się dla po­zo­sta­łych Ar­tu­rów i byli wy­chwy­ty­wa­ni je­den po dru­gim przez nie­praw­do­po­dob­ne wy­da­rze­nia, szyb­ko two­rzo­ne przez oszu­ka­ny Los.

Je­den z Ar­tu­rów zo­stał po­ra­żo­ny prą­dem przez wa­dli­we słu­chaw­ki, kie­dy pro­du­ko­wał pro­gram dla lo­kal­nej roz­gło­śni ra­dio­wej, w któ­rym dys­ku­to­wa­no ostat­nią ob­ser­wa­cję UFO w oko­li­cy (ko­smicz­ny czar­ny hu­mor).

Dru­gi Ar­tur obu­dził się pew­ne­go po­ran­ka prze­ko­na­ny o tym, że jest w sta­nie la­tać, i żad­na per­swa­zja nie była w sta­nie po­wstrzy­mać go przed wspię­ciem się na wie­żę ra­dio­wą i sko­kiem w dół.

Trze­ci zo­stał miaż­dżo­ny przez byk­do­żer w trak­cie ak­cji pro­te­sta­cyj­nej, ma­ją­cej na celu obro­nę jego domu przed znisz­cze­niem. Byk­do­żer nie do­znał żad­nych ma­te­rial­nych uszko­dzeń, wy­da­rze­nie było jed­nak dlań trau­ma­tycz­ne i za­skar­żył Radę Gmi­ny, pod­kre­śla­jąc szcze­gól­ny udział w in­cy­den­cie nie­ja­kie­go pana Pros­se­ra. W efek­cie Pros­ser po­szedł pod to­pór.

Jesz­cze inny Ar­tur uto­nął w sza­leń­czej ule­wie, za­raz po tym jak po­ka­zał środ­ko­wy pa­lec kie­row­cy cię­ża­rów­ki, któ­ry za­je­chał mu dro­gę na au­to­stra­dzie.

Li­sta nie­mal nie ma koń­ca. Dość po­wie­dzieć, że - bez ka­ta­lo­go­wa­nia każ­dej spo­śród naj­róż­niej­szych śmier­ci, aby wy­mie­nić kil­ka: wy­ni­kłej z przy­go­dy albo nie­szczę­śli­we­go wy­pad­ku, przy­pad­ko­wej (albo świa­do­mie spo­wo­do­wa­nej), ko­le­jo­wej, na­uko­wej, umy­sło­wej, hur­to­wej, mo­ral­no­ścio­wej, chó­ro­wej, ko­tło­wej czy kal­ko­wej (po­kry­tej fo­lią przy­le­ga­ją­cą) - po koń­co­wej, od­by­tej raz i na za­wsze, bez spryt­nych fur­tek, de­struk­cji Zie­mi we wszyst­kich wy­mia­rach prze­żył tyl­ko je­den Ar­tur Dent. To samo do­ty­czy For­da Pre­fec­ta i Tril­lian, ale nie Za­pho­da i Ran­dom, któ­rzy na tyle do­brze trzy­ma­li się swo­ich pan­wy­mia­ro­wych ról, że za­słu­ży­li na zło­te gwiaz­dy.

Lek­tu­ra do­dat­ko­wa:

Ar­tur Dent: Ktoś krą­ży, by mnie do­rwać, 2803 (wyd. I),

Ar­tu­ro­wa Dent: Wie­rzył w to, że umie la­tać, 1107 (wyd. I).

 

Ostat­ni po­zo­sta­ły Ar­tur Dent sie­dział na swo­im zwy­kłym miej­scu na pod­ło­dze po­kła­du „Ser­ca ze Zło­ta”, ude­rzał raz za ra­zem gło­wą w zna­jo­mą pół­kę, a mimo to nie czuł się uspo­ko­jo­ny. Może wy­ni­ka­ło to z mi­ga­ją­cych po ekra­nach zie­lo­nych pro­mie­ni śmier­ci, może gdzieś, głę­bo­ko w pier­wot­nej sub­stan­cji, w gwiezd­nym pyle, z któ­re­go zbu­do­wa­ne były ato­my jego cia­ła, Ar­tur czuł, że jest ostat­nim Ar­tu­rem Den­tem we wszech­świe­cie. Cał­kiem sam w ob­li­czu po­tę­gi wszyst­kie­go.

Ar­tur był w sta­nie zwer­ba­li­zo­wać tyl­ko tyle, że tę­sk­ni za ręcz­ni­kiem, i za­pła­cił­by dużo, aby ob­jął go ktoś o mięk­kim biu­ście i po­wie­dział, że wszyst­ko bę­dzie do­brze.

Tril­lian i Ran­dom też były dość przy­gnę­bio­ne ca­łym tym nisz­cze­niem ich oj­czy­stej pla­ne­ty i ku­li­ły się ra­zem pod lo­dów­ką. Ford Pre­fect zde­cy­do­wa­nie za to try­skał ener­gią - dzię­ki ma­cho­wi ska­mie­nia­łe­go ro­ba­la.

- To wspa­nia­łe! - en­tu­zja­zmo­wał się, kle­piąc Za­pho­da w ra­mię. - Po­patrz na te pro­mie­nie śmier­ci. Są­dzi­łeś kie­dyś, że do­ży­jesz wi­do­ku gre­bu­loń­skiej siat­ki pro­mie­ni śmier­ci od środ­ka?

- Gre­bu­loń­czy­cy, łooo. Ci ko­le­sie są groź­ni - od­parł jego ku­zyn z po­dob­nym en­tu­zja­zmem (ge­ne­ral­nie bio­rąc, Za­phod był bez prze­rwy osob­ni­kiem jed­no­ma­cho­wym). - Co za po­kaz świa­teł! Pa­mię­tasz te ra­kie­ty z uzbro­jo­ny­mi gło­wi­ca­mi ato­mo­wy­mi na Ma­gra­tei?

- Oczy­wi­ście - od­parł czu­le Ford. - Były nie­złe. Szczwa­ne dra­nie, z tymi wszyst­ki­mi zwo­da­mi i na­wro­ta­mi, ale je wy­ro­lo­wa­li­śmy.

- Ja­sne, ku­zy­nie. I tak samo wy­ro­lu­je­my tych gre­bu­go­ści.

Kie­dy pro­mień nad­wę­glił płe­twę od bak­bur­ty, Tril­lian jęk­nę­ła.

- Mo­że­my się w koń­cu stąd wy­do­stać?

Za­phod za­wi­ro­wał na pię­cie jak mistrz tań­ca dys­ko­te­ko­we­go i strze­lił do Tril­lian z dwóch pal­ców.

- Pach-pach, ślicz­na. Tę­sk­ni­łaś za mną? Za­ło­żę się, że tak… ja też.

- Po­tem, Za­phod. Czy ten sta­tek może za­brać nas w bez­piecz­ne miej­sce?

- To nie ta­kie pro­ste. Nie mo­że­my prze­le­cieć przez siat­kę pro­mie­ni, nie bę­dąc po­sie­ka­ny­mi jak he­li­tok­sy­kań­ski by­le­cak przy­ję­cio­wy. Na­pęd nie­praw­do­po­do­bień­stwa musi spraw­dzić kil­ka liczb i ja­koś wy­głów­ko­wać wyj­ście z pro­ble­mu.

- Kom­pu­ter ma te­raz gło­wę?

Za­phod za­tań­czył kil­ka kro­ków be­tel­geu­sań­skiej gigi, słu­żą­cej do giy wstęp­nej.

- Wresz­cie ktoś zro­bił uwa­gę na te­mat gło­wy. Za­czy­na­łem już są­dzić, że wszy­scy je­ste­ście na uciech-o-ble­cie.

- Sor­ki, Za­phod - rzu­cił Ar­tur. - Je­ste­śmy dość roz­stro­je­ni nie­uchron­nym zbli­ża­niem się gwał­tow­nej śmier­ci.

- Oczy­wi­ście, że kom­pu­ter ma gło­wę - po­wie­dział Za­phod, igno­ru­jąc wą­tek Ar­tu­ra. - Hej, weź­cie się w garść, lu­dzie. Nie za­uwa­ża­cie we mnie żad­nej róż­ni­cy?

Za­ła­pa­li wszy­scy rów­no­cze­śnie.

- Gąs­bor­whamm! - za­wo­łał Ford.

- Co to ma… - po­wie­dzia­ła Tril­lian.

- Je­zu­sic­ku mój ty - po­wie­dział Ar­tur, brzmiąc jak z pro­win­cji.

Za­phod Be­eble­brox miał, za­wa­diac­ko za­tknię­tą na szczy­cie tu­ło­wia, tyl­ko jed­ną gło­wę.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku;

Dwie gło­wy i trzy ręce Za­pho­da Be­eble­bro­xa sta­ły się taką samą czę­ścią tra­dy­cji lu­do­wej Ga­lak­ty­ki jak czasz­ko­wy wy­ro­stek żar­łocz­nej traj­ko­czą­cej po­czwa­ry czy trze­cia pierś Ec­cen­tri­ki Gal­lum­bits. Choć Za­phod twier­dzi, że trze­cią rękę ka­zał so­bie do­ro­bić, by się po­pra­wić w bok­sie na nar­tach, wie­lu eks­per­tów z za­kre­su me­diów uwa­ża, że im­plan­to­wa­no mu ją po to, aby pre­zy­dent mógł rów­no­cze­śnie ob­ma­cy­wać wszyst­kie sut­ki Ec­cen­tri­ki. To za­in­te­re­so­wa­nie szcze­gó­ła­mi ero­tycz­ny­mi spra­wi­ło, że pan­na Gal­lum­bits okre­śli­ła Za­pho­da w „Co­ty­go­dnio­wym Pu­tel­kos­sasz­ku Ulicz­nym” jako „spraw­cę jej naj­lep­szej eks­plo­zji od Wiel­kie­go Wy­bu­chu”. Cy­tat ten był wart przy­naj­mniej pół mi­liar­da gło­sów w wy­bo­rach pre­zy­denc­kich i dwa razy wię­cej dzien­nych wejść do sek­cji dla pre­nu­me­ra­to­rów taj­nej stro­ny sub-eta Za­pho­da.

Po­cho­dze­nie dru­giej gło­wy Za­pho­da jest okry­te ta­jem­ni­cą i wy­glą­da na jed­ną z rze­czy, o któ­rej pre­zy­dent nie­chęt­nie roz­ma­wia z me­dia­mi - poza twier­dze­niem, że co dwie gło­wy, to nie żad­na, co zo­sta­ło uzna­ne za jaw­ną drwi­nę przez me­ce­na­sa Spi­na­li Tiun­co z ple­mie­nia Jeźdź­ców bez Gło­wy z Ja­glan Beta. Re­ak­cja Za­pho­da na oskar­że­nie brzmia­ła: Oczy­wi­ście, że to drwi­na, dzie­ci. Gość nie ma żad­nej gło­wy. Daj­cie spo­kój!

Wcze­sne zdję­cia po­ka­zu­ją Za­pho­da z dwo­ma gło­wa­mi, ale na wie­lu z nich nie wy­da­ją się iden­tycz­ne. Trze­ba przy­znać, że na jed­nym z fil­mów wi­deo, któ­ry wsła­wił się pod ty­tu­łem Głu­po­ta jest mi bli­ska, lewa gło­wa Za­pho­da wy­glą­da na ko­bie­cą, o moc­no zie­mi­stej ce­rze, i naj­wy­raź­niej pró­bu­je od­gryźć pra­wej gło­wie ucho. Po­tem po­ja­wi­ła się Be­tel­geu­san­ka, twier­dzą­ca, że była pier­wot­ną wła­ści­ciel­ką zie­mi­stej ko­bie­cej gło­wy. Lu­ulu Mięk­ko­rę­ka po­wie­dzia­ła be­eble­blo­go­wi, że: „Za­phod chciał, by­śmy byli ra­zem, naj­le­piej cały czas, więc się po­łą­czy­li­śmy. Po kil­ku mie­sią­cach stwier­dził, że woli by­cie dwu­gło­wym bar­dziej niż mnie. Pew­ne­go wie­czo­ru po­szli­śmy na kil­ka Gar­dło­grz­mo­tów i obu­dzi­łam się zno­wu w moim cie­le. Drań!”.

Za­phod ni­g­dy nie zde­men­to­wał opo­wie­ści pan­ny Mięk­ko­rę­kiej, co do­pro­wa­dzi­ło do spe­ku­la­cji, że jego dru­ga gło­wa to nar­cy­stycz­na poza, choć pre­zy­dent Be­eble­brox twier­dzi, iż nie ro­zu­mie tego do­mnie­ma­nia.

Lek­tu­ra do­dat­ko­wa:

Lu­ulu Mięk­ko­rę­ka: Gło­wa w gło­wę z pre­zy­den­tem,

Ec­cen­tri­ca Gal­lum­bits: To tyl­ko cy­cek po cyc­ku.

 

Ford ob­jął ku­zy­na.

- Wresz­cie ją zde­mon­to­wa­łeś - po­wie­dział, rów­no­cze­śnie gry­ząc war­gę, co nie jest ła­twe. - Efekt wy­glą­da jak dzia­ła­nie im­be­cy­la, ale z ja­kie­goś po­wo­du je­stem jak naj­bar­dziej za.

Ar­tur znał ten po­wód. Jego przy­ja­ciel w dal­szym cią­gu je­chał na ro­ba­ku.

- Je­steś pe­wien, że to był do­bry po­mysł, Za­pho­dzie? Ta gło­wa nie od­wa­la­ła ja­kiejś ro­bo­ty? - spy­tał.

Za­phod uniósł pa­lec w spo­sób, w jaki robi to ktoś, kto ma oznaj­mić coś waż­ne­go.

- Za­mknij dziób, mał­po. Roz­ma­wiam z ku­zy­nem.

- Są­dzi­łem, że ten etap mamy już za sobą, Za­pho­dzie. Nie prze­szli­śmy ra­zem wy­star­cza­ją­co dużo?

- Oj! - ryk­nął w od­po­wie­dzi Za­phod. - Cześć, Ar­tu­rze! To ty, przy­ja­cie­lu? Tam­ta gło­wa mia­ła lep­szy wzrok. Poza tym nie roz­po­zna­łem cię bez stro­ju na ba­sen.

- Szla­fro­ka.

- Nie­waż­ne. Waż­ne jest w tej chwi­li tyl­ko to, że my­ślę. Pro­mie­nie śmier­ci i tak da­lej.

- Czy to waż­ne, by­śmy wie­dzie­li, gdzie jest two­ja dru­ga gło­wa?! - krzyk­nął Ar­tur, mak­sy­mal­nie uprasz­cza­jąc skład­nię.

Za­phod kla­snął w dło­nie.

- O tak! Oczy­wi­ście! Spodo­ba się wam!

Tań­cem kra­ba prze­su­nął się do usta­wio­nych w ni­ski pół­księ­życ pul­pi­tów ste­ro­wa­nia kom­pu­te­ra­mi.

- Pa­nie i pa­no­wie, oto i on! Wiel­kie bra­wa, wa­sze ży­cie bo­wiem znaj­du­je się w jego rę­kach!

- Pro­mie­nie śmier­ci! - za­wył Ar­tur, gdy unik-o-mat za­krę­cił stat­kiem w cia­snym pi­ru­ecie. - Mo­że­my kon­ty­nu­ować ten te­mat?

Ford zła­pał twarz Ar­tu­ra w dło­nie.

- Ży­cie skła­da się z chwil, Ar­tu­rze - po­wie­dział po­waż­nie. - Na tym po­le­ga ta­jem­ni­ca. Chwi­le są dłuż­sze, niż są­dzisz. Je­że­li do­dasz wszyst­kie do­bre chwi­le, wte­dy… no wiesz, zro­bią się z tego wie­ki.

Ar­tu­ra roz­wście­czy­ło, że w tym ro­zu­mo­wa­niu może coś być.

- Do­sko­na­le, For­dzie. Są­dzisz, że pa­nie mo­gły­by zo­ba­czyć dru­gą gło­wą Za­pho­da?

- Nie trak­tuj nas pro­tek­cjo­nal­nie - od­par­sk­nę­ła Ran­dom.

- Oczy­wi­ście, że nie, skar­bie.

- Pieprz się.

Za­phod tup­nął ob­ca­sem srebr­ne­go buta.

- Mo­że­my wró­cić do mnie? Gło­wa, pa­mię­ta­cie? - Wstu­kał do kom­pu­te­ra krót­ki, se­kwen­cyj­ny kod.

- Nie­zbyt wy­szu­ka­ny - sko­men­to­wał Ar­tur. - Raz-dwa-trzy?

Za­phod par­sk­nął w jego kie­run­ku.

- Wzrok i cy­fry. Je­stem ba­aaaar­dzo kiep­ski w ży­cio­wych dro­bia­zgach. Moje prze­zna­cze­nie to bar­dziej by­cie prą­cym do przo­du, oświe­tla­nym z tyłu, do­ko­nu­ją­cym wiel­kich od­kryć mi­strzem bu­du­aru. Gło­wa nu­mer dwa dba o spra­wy ma­łe­go czło­wie­ka. Albo… jak ją na­zy­wam… Lewy Mózg, po­nie­waż znaj­do­wa­ła się po le­wej stro­nie i była mó­zgow­cem.

- Po­każ nam gło­wę! - za­wo­łał Ar­tur.

Za­phod wci­snął kciu­kiem czer­wo­ny przy­cisk i ze znaj­du­ją­ce­go się na kon­so­li wia­dra żelu wzle­cia­ła krysz­ta­ło­wa kula, unio­sła się płyn­nym ru­chem i za­wi­sła na prze­cięt­nej wy­so­ko­ści oczu.

- Wie­cie, żel jest pe­łen róż­nych rze­czy - wy­ja­śnił Za­phod ze stan­dar­do­wą ogól­ni­ko­wo­ścią. - Sub­stan­cji do­brych dla tego, co ma zo­stać zro­bio­ne.

- Za­mknij się, pro­szę, bra­cie - po­wie­dzia­ła dru­ga gło­wa Za­pho­da, któ­ra spo­czy­wa­ła w kuli na po­dusz­ce z prze­wo­dów i bez­piecz­ni­ków. - Je­steś że­nu­ją­cy. Ja też czu­ję się za­że­no­wa­na.

Po­mi­ja­jąc kil­ka róż­nic w sty­li­za­cji, Lewy Mózg nie­mal do­kład­nie przy­po­mi­nał Za­pho­da. O ile jed­nak pre­zy­dent Ga­lak­ty­ki był krzy­kli­wy i róż­ne li­nie na twa­rzy miał po­cią­gnię­te tu­szem do rzęs, wło­sy Le­we­go Mó­zgu były krót­ko przy­strzy­żo­ne i prze­dzie­lo­ne wy­raź­nym prze­dział­kiem, a jego oczy ja­śnia­ły ostrą jak la­ser in­te­li­gen­cją i siłą zde­cy­do­wa­nia.

- Żel to sub­stan­cja elek­tro­li­tycz­na, któ­ra od­ży­wia moje ko­mór­ki i za­si­la pole an­ty­gra­wi­ta­cyj­ne wo­kół kuli.

- A te gło­śni­ki, LM… - po­wie­dział Za­phod. - Czło­wiek po­wi­nien brzmieć.

- Oczy­wi­ście, ZB - wes­tchnął Lewy Mózg. - Gło­śni­ki. Nie masz ni­ko­go, do kogo mógł­byś po­mru­gać w lu­strze?

Za­phod oparł się cięż­ko o kon­so­lę.

- Cza­sa­mi wy­da­je mi się, że roz­dzie­le­nie się było błę­dem, ale od­kąd Lewy Mózg prze­jął sta­tek od Ed­die­go, ani razu nie eks­plo­do­wa­li­śmy. Ani razu. A to, co po­wo­du­je woj­ny, znacz­nie osła­bło. To do­brze, praw­da?

- Te­raz, kie­dy sta­tek nie jest kie­ro­wa­ny przez mo­je­go nie­do­ro­zwi­nię­te­go po­przed­ni­ka, na­sza ocze­ki­wa­na dłu­gość ży­cia wzro­sła o osiem­set pro­cent.

Ran­dom - ra­so­wy po­li­tyk - z uzna­niem po­ki­wa­ła gło­wą na tę sta­ty­sty­kę.

Ar­tur po­stu­kał pal­ca­mi w kulę.

- Cześć, Za­pho­dzie… Lewy Mó­zgu. Pro­wa­dzisz sta­tek? Mo­żesz nas stąd za­brać?

- Nie do­ty­kaj szkła, Zie­mia­ni­nie. Nie masz po­ję­cia, ile razy mu­szę ob­ró­cić się w żelu, aby ze­trzeć smu­gi.

- Prze­pra­szam.

- Aby od­po­wie­dzieć na two­je py­ta­nia: obec­nie je­stem po­łą­czo­ny z pro­gra­mem unik-o-ma­to­wym, aby­śmy mo­gli unik­nąć gre­bu­loń­skich pro­mie­ni śmier­ci. Z każ­dą chwi­lą ich siat­ka pro­mie­ni się zbli­ża, więc im szyb­ciej włą­czy­my na­pęd nie­praw­do­po­do­bień­stwa, tym le­piej.

- Kie­dy to mo­gło­by na­stą­pić?

- Za dzie­więć­dzie­siąt se­kund. Kil­ka mi­nut przed znisz­cze­niem stat­ku przez pro­mie­nie śmier­ci.

- Je­steś pe­wien?

Py­ta­nie nie spodo­ba­ło się Le­we­mu Mó­zgo­wi.

- Je­steś tu nowy i do­pie­ro się po­zna­li­śmy, więc wy­ja­śnię. Je­stem stat­kiem, sta­tek jest mną. Nie ma dez­in­for­ma­cji.

- Nowy? Już tu kie­dyś by­łem, ko­leż­ko. I już wte­dy się po­zna­li­śmy, tyle że…

- By­łem cią­gle za­mo­co­wa­ny do Za­pho­da, idio­ty pierw­sze­go sor­tu…

- Łuch­chu! - za­wył Za­phod. - Przy­szpi­lił cię, Arty. Nie idź z tym go­ściem na wy­mia­nę cio­sów.

- …pod­po­rząd­ko­wa­ny jego ha­ła­śli­wej oso­bo­wo­ści - do­koń­czył Lewy Mózg. - Zdo­mi­no­wa­ny przez jego nie­po­ha­mo­wa­ny he­do­nizm.

- Ostrze­ga­łem cię, Zie­mia­ni­nie. Nie mów, że cię nie ostrze­ga­łem. Lewy Mózg obe­drze cię żyw­cem ze skó­ry, a wió­ry usma­ży w cie­ście.

Lewy Mózg prze­krę­cił się nie­co i sku­pił spoj­rze­nie na Za­pho­dzie.

- Ta gnu­śna mał­pa trzy­ma­ła mnie za­mknię­te­go w mo­jej wła­snej gło­wie, aż w trak­cie pi­jac­kiej biby do­ko­na­łem od­dzie­le­nia. Za­phod jest ta­kim cią­go­mu­chem, że są­dzi, iż to on to wy­my­ślił.

Oczy Za­pho­da się za­mgli­ły.

- Cią­go­mu­chem? I co jesz­cze?

Choć Ar­tu­ra nie­po­ko­iły moż­li­we kon­se­kwen­cje bra­ter­skiej ry­wa­li­za­cji mię­dzy gło­wa­mi, roz­sz­cze­pio­nej oso­bo­wo­ści, czy jak tam brzmia­ło pra­wi­dło­we me­dycz­ne okre­śle­nie tego, z czym mie­li wła­śnie do czy­nie­nia, dla do­bra Ran­dom po­sta­no­wił prze­łknąć swe oba­wy. W koń­cu byli ura­to­wa­ni. Ran­dom była bez­piecz­na i tyl­ko to się li­czy­ło. Ar­tur wie­dział z do­świad­cze­nia, że w nie­da­le­kiej przy­szło­ści jego du­cha zła­mie utra­ta oj­czy­stej pla­ne­ty, praw­do­po­dob­nie w oko­li­cy pory pi­cia her­ba­ty, kie­dy nie bę­dzie skąd wziąć her­ba­ty, może po szcze­gól­nie pięk­nym ho­lo­za­cho­dzie słoń­ca, jak na ra­zie był jed­nak zde­cy­do­wa­ny przy­brać dla cór­ki grzecz­ną minę.

- W po­rząd­ku, wszy­scy słu­chać! - po­wie­dział gło­sem czy­stym i pu­stym jak ża­rów­ka. - Stan za­gro­że­nia na ra­zie mi­nął. Może po­przy­pi­na­my się przed sko­kiem nie­praw­do­po­do­bień­stwa. - Za­chi­cho­tał. - Wszy­scy wie­my, ja­kie są po­rą­ba­ne.

Ran­dom po­kle­pa­ła miej­sce na pier­si, gdzie zwy­kle był Fer­tle.

- Po­rą­ba­ne, Ar­tu­rze? Po­rą­ba­ne? Ni­ko­go nie oszu­kasz. A to był naj­bar­dziej wy­mu­szo­ny chi­chot, jaki sły­sza­łam w ży­ciu. Ni­g­dy nie bę­dziesz na­wet w po­ło­wie tym, czym był mój mąż.

I zno­wu wszyst­ko to moja wina, po­my­ślał Ar­tur. Może czę­ściej po­wi­nie­nem uda­wać ra­do­sny na­strój - lu­dzie może za­czną się na­bie­rać.

- Chy­ba nie mogę ocze­ki­wać, że ten kom­pu­ter na­uczył się ro­bić her­ba­tę?

Na ko­pu­le Le­we­go Mó­zgu za­mi­go­ta­ła czer­wo­na lamp­ka.

- Prze­stań mó­wić, Zie­mia­ni­nie. Sło­wo „her­ba­ta” zo­sta­ło ofla­go­wa­ne. Ostat­nim ra­zem, kie­dy po­pro­si­łeś o „her­ba­tę”, za­blo­ko­wa­łeś sys­tem w trak­cie alar­mu.

Ko­lej­ny wy­mu­szo­ny chi­chot ze stro­ny Ar­tu­ra, po któ­rym na­stą­pi­ły szur­nię­cie sto­pą i szyb­kie wyj­ście do ga­le­rii wi­do­ko­wej.

- Pój­dę tyl­ko spraw­dzić kon­ste­la­cję pro­mie­ni śmier­ci. Zo­ba­czyć, jak so­bie ra­dzi­my. Przy­nieść coś ko­muś?

Nikt nie uznał za god­ne wy­sił­ku od­po­wie­dzieć.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

„Przy­nieść coś ko­muś?” to stan­dar­do­wa kar­ta na szyb­kie wy­je­cie z po­ko­ju i może być gra­na za­wsze, gdy szyb­ko zbli­ża­ją się nie­wy­god­ne oko­licz­no­ści - od ła­god­ne­go za­że­no­wa­nia po nie­uchron­ną za­gła­dę pierw­sze­go stop­nia. Więk­szość kul­tur ma swo­ją wa­ria­cję: „Przy­nieść coś ko­muś?”, a są one tak oczy­wi­ście re­to­rycz­ne, że w za­sa­dzie nie po­trze­bu­ją zna­ku za­py­ta­nia. Be­tel­geu­sań­czy­cy py­ta­ją: „Czy ktoś sły­szał pla­śnię­cie? Jak­by pił­ka te­ni­so­wa wpa­dła do sosu. Kto­kol­wiek? Le­piej pój­dę spraw­dzić”. Wer­sja Ja­tra­var­ty­dów brzmi: „Ktoś sły­szał krysz­tał w drzwiach? Za­ło­żę się, że to Lu­dek. Jak zwy­kle spóź­nio­ny. Le­piej pój­dę go wpu­ścić, za­nim na­peł­ni chust­kę”.

 

Ku uldze Ar­tu­ra nikt nie zła­mał mię­dzy­gwiezd­ne­go pro­to­ko­łu, pro­sząc o co­kol­wiek, dzię­ki cze­mu mógł się wy­mknąć do ga­le­rii wi­do­ko­wej i uda­wać, źe wró­cił na swo­ją pla­żę.

Ford stu­kał kost­ka­mi dło­ni w kon­so­lę, słu­cha­jąc bong.

- Za­po­mnia­łem tego bong, Zaph. Wiesz, od­gło­sów i tym po­dob­nych. Za­po­mi­na się je, po­tem sły­szy się je po­now­nie i przy­po­mi­na, ja­kie są dla czło­wie­ka waż­ne. Po­tem czło­wiek się dzi­wi, gdzie po­dzie­wa­ły się wspo­mnie­nia przez czas, kie­dy się o nich nie my­śla­ło.

Za­phod nie miał pro­ble­mów z do­stro­je­niem się do tej dłu­go­ści fali.

- Za­wsze uwa­ża­łem, że moje wspo­mnie­nia znaj­du­ją się po dru­giej stro­nie holu w gło­wie nu­mer dwa. Gdy ich po­trze­bo­wa­łem, Dwój­ka mi je be­amo­wa­ła.

- Jou! Do­kład­nie o tym mó­wię. Esen­cja tego, co chciał­bym prze­ka­zać. Czy pa­trzy­li­ście so­bie głę­bo­ko w oczy, kie­dy trans­mi­to­wał ci wspo­mnie­nia?

- Ni­g­dy w ży­ciu - od­parł Lewy Mózg, lek­ko pod­ska­ku­jąc mimo pola ży­ro­sko­po­we­go. - Jego teo­ria jest ab­sur­dal­na. Obaj mamy korę mó­zgo­wą.

Ford okrą­żał kulę ta­necz­nym kro­kiem, obej­mo­wał ją ni­czym krysz­ta­ło­wą kulę.

- Tak, ale ty masz mózg jak sklep. To ty je­steś spry­cia­rzem, pod­łą­czo­nym do na­pę­du nie­skoń­czo­ne­go nie­praw­do­po­do­bień­stwa?

Lewy Mózg nie umiał po­wstrzy­mać lek­kie­go uśmie­chu za­do­wo­le­nia.

- To praw­da. Ste­ru­ję na­pę­dem. Jest te­raz czę­ścią mnie. Czu­ję każ­dą jego nie­pew­ność.

Oczy For­da były szkla­ne, ale w dal­szym cią­gu in­te­li­gent­ne.

- Więc wy­ja­śnij mi, dla­cze­go cię ocze­ki­wa­łem.

Lewy Mózg za­marł w pół ru­chu.

- Słu­cham?

- Aha. Wła­śnie, nie­do­cwa­nio­ny gwizd­ku. Wie­dzia­łem, że się po­ja­wi­cie.

- To ab­sur­dal­ne. Skąd miał­byś wie­dzieć? Praw­do­po­do­bień­stwo, że je­dy­na oso­ba we wszech­świe­cie, któ­ra mo­gła­by cię ura­to­wać, po­ja­wi się do­kład­nie wte­dy, gdy bę­dziesz jej po­trze­bo­wać, wy­no­si je­den do stu pięć­dzie­się­ciu mi­liar­dów. Dla na­pę­du to do przy­ję­cia.

Ford był ła­ska­wie in­ne­go zda­nia.

- Za­le­ży, jak li­czysz, ko­leż­ko.

- Ist­nie­je tyl­ko jed­na me­to­da ob­li­czeń - od­parł sztyw­no Lewy Mózg.

- O nie - stwier­dził Ford to­nem ko­goś, kto spę­dził zbyt wie­le go­dzin w ta­nich ho­te­lach bez kre­dy­tu na cyck-o-ma­cha­cza i jest zmu­szo­ny czy­tać wła­sny prze­wod­nik. - Ist­nie­je wie­le spo­so­bów ob­li­cza­nia. Na przy­kład sys­tem ma­te­ma­tycz­ny Vl’Hur­gów jest opar­ty na pro­ro­ko­wa­niu z wnętrz­no­ści.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

To nie do koń­ca praw­da. Wy­ko­rzy­sta­no tak­że su­szo­ne­go pe­ni­sa Pe­lop­sa.

 

- A ja - kon­ty­nu­ował Ford to­nem tak wy­nio­słym, że przy­spie­szył­by ewo­lu­cję jed­no­ko­mór­kow­ców tak, aby mo­gły użyć wspa­nia­łych no­wych, prze­ciw­staw­nych kciu­ków do pod­nie­sie­nia ka­mie­nia i za­tłu­cze­nia go na śmierć - opie­ram więk­szość mo­ich ob­li­czeń na emo­cjach.

- Emo­cjach! - par­sk­nął Lewy Mózg, za­plu­wa­jąc wnę­trze swo­jej kuli. - Emo­cjach? Jak mo­żesz po­zwo­lić so­bie tyl­ko na jed­ną gło­wę i w dal­szym cią­gu być tak głu­pi?

- Lu­bię być głu­pi. Do­strze­gam spra­wy wy­raź­nie. By­cie głu­pim to jak pa­trze­nie pod słon­ce przez pół­przy­mknię­te po­wie­ki.

Każ­de stwier­dze­nie For­da po­ru­sza­ło kulę Le­we­go Mó­zgu, jak­by wa­lo­no ją mo­krym ręcz­ni­kiem.

- Słoń­ce? Co ty ga­dasz? Głu­po­ta to igno­ran­cja i ciem­ność.

- A więc za­pla­no­wa­łeś przy­by­cie tu­taj? Te współ­rzęd­ne wy­bra­łeś?

- Nie - przy­znał Lewy Mózg. - Do­kład­ne miej­sce zo­sta­ło znisz­czo­ne, więc na­pęd prze­niósł nas w bez­piecz­ne miej­sce.

- I ze wszyst­kich miejsc we wszech­świe­cie sta­tek spro­wa­dza nas tu­taj…

- Zbieg oko­licz­no­ści. Dzia­ła­nie ubocz­ne na­pę­du nie­praw­do­po­do­bień­stwa.

- To wię­cej niż zbieg oko­licz­no­ści. Za­phod przy­by­wa na ra­tu­nek ulu­bio­ne­mu ku­zy­no­wi Jak mało jest to praw­do­po­dob­ne? Już raz się to zda­rzy­ło wy­star­cza­ją­co bli­sko tej sa­mej pla­ne­ty. Jesz­cze je­den raz i mamy sche­mat. A kie­dy ostat­ni raz spraw­dza­łem, sche­ma­ty nie były bar­dzo nie­praw­do­po­dob­ne.

 

Ko­lej­na uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Ostat­nie stwier­dze­nie jest kłam­stwem, Ford Pre­fect bo­wiem ni­g­dy nie spraw­dzał praw­do­po­do­bień­stwa sche­ma­tów. Ford rzad­ko spraw­dzał co­kol­wiek poza po­zio­mem pły­nu w swo­jej szklan­ce i ge­ne­ral­ny­mi po­zio­ma­mi wru­cet­no­ści. Za­pła­cił kie­dyś mie­sięcz­ną pen­sję za wy­kry­wacz wru­cet­no­ści, któ­ry dzia­ła tyl­ko wte­dy, gdy wru­cet­ność ob­słu­gu­ją­ce­go wy­star­cza do jego za­si­la­nia. Ford wy­pró­bo­wał kie­dyś sprzęt w to­a­le­cie, po czym we­pchnął go do zgnia­tar­ki śmie­ci ra­zem z ra­chun­kiem.

 

Lewy Mózg ki­wał się do tyłu na osi X.

- Tak, to praw­da, że sche­ma­ty nie są do­bry­mi mo­de­la­mi nie­praw­do­po­do­bień­stwa.

- Ge­ne­ral­nie praw­da?

- Ge­ne­ral­nie.

- „Ge­ne­ral­nie” nie brzmi zbyt nie­praw­do­po­dob­nie. Nie brzmi zbyt je­den do piko-fem­to-atto. Tak na dwo­je bab­ka wró­ży­ła.

- Tt… tak - wy­ją­kał Lewy Mózg. - Do­bra uwa­ga.

- Po­cisz się, fa­cet? Gło­wy ro­bo­tów są te­raz w sta­nie się po­cić?

Z Le­we­go Mó­zgu fak­tycz­nie lał się pot. Z koł­nie­rza kuli wy­peł­zły drob­ne ro­bo­ty-pa­ją­ki i za­czę­ły że­ro­wać na kro­plach wil­go­ci.

- Nie je­stem ro­bo­tem - za­pro­te­sto­wał Lewy Mózg.

- Hej, hej, pły­wasz w szkla­nej kuli, pod­łą­czo­ny do kom­pu­te­ra. Z szyi wy­cho­dzą ci pa­ją­ki. Kie­dy ostat­ni raz spraw­dza­łem, to wszyst­ko wręcz krzy­cza­ło: RO­BOT.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Zno­wu nie było spraw­dza­nia. To­tal­ne wa­le­nie w bam­bus.

 

- Acz­kol­wiek - po­wie­dział z za­du­mą Ford, głasz­cząc po­wie­trze nie­da­le­ko pod­bród­ka - cał­ko­wi­ty ob­ciach na­pę­du nie­praw­do­po­do­bień­stwa to te­ry­to­rium bar­dzo or­ga­nicz­ne­go bytu.

- Cał­ko­wi­ty ob­ciach? - po­wie­dział ner­wo­wo Lewy Mózg. - Na­praw­dę tak są­dzisz?

- Jak naj­bar­dziej. Za­du­maj­my się jed­nak nad tym póź­niej, do tego dłu­go i na­mięt­nie, ku wiel­kie­mu za­że­no­wa­niu jed­ne­go z nas. Te­raz włącz może na­pęd i po­ślij nas w ja­kieś miej­sce, któ­re jest rze­czy­wi­ście nie­praw­do­po­dob­ne.

Ko­pu­ła Le­we­go Mó­zgu za­pul­so­wa­ła mdlą­cą zie­le­nią i po szkle prze­bie­gły ko­lum­ny liczb.

- Nie­praw­do­po­dob­ne? Jak to jed­nak ob­li­czyć? Jak… wszyst­ko, w co wie­rzę. Licz­by są za­wod­ne? To może być praw­dzi­we? Może?

Ford za­czy­nał trzeź­wieć.

- Hej, ko­leż­ko, daj so­bie z tym spo­kój, tyl­ko krę­cę ci po­rmo­ka­ba­na. Po­wiedz mu, Za­phod.

Za­phod udra­po­wał ra­mię wo­kół szyi ku­zy­na.

- To praw­da, sta­ry. Zo­sta­łeś wka­ba­nio­ny jak ta lala. Ford do­pro­wa­dził kie­dyś wiel­kie­go szla­chet­ne­go mni­cha z za­ko­nu świę­tych obia­do­wi­czów z Vo­on­do­on do za­ata­ko­wa­nia go ka­dzi­deł­ka­mi.

- Z po­wo­du za­kła­du - od­parł Ford, któ­ry nie chciał­by, aby uwa­ża­no, że ot tak, dla za­ba­wy, ka­dzi oka­dzo­nym mni­chom, aż do­sta­ją pal­my.

Lewy Mózg był w pew­nym stre­sie.

- Kom­pu­ter śpie­wa mi o licz­bach, ale wy… wy dwa po­wa­lo­ne łby z wa­szym nie­ustan­nym wa­le­niem w bam­bus!

- Hola, może mniej tego wa­le­nia - po­wie­dział ura­żo­ny Ford. - Pró­bu­ję tyl­ko stwo­rzyć więź. No, wy­wrzeć na was wra­że­nie moim nie­kon­wen­cjo­nal­nym in­te­lek­tu­ali­zmem.

- To wszyst­ko jest… to zbyt… Licz­by. Emo­cje. Ja za­rku­ję!

Lewy Mózg się za­pę­tlił. W bar­dzo krót­ką pę­tlę. Jed­no­słow­ną, po­wta­rza­ną raz za ra­zem.

- Za­rku­ję… za­rku­ję… za­rku­ję…

Spod wy­mię­to­szo­nej je­dwab­nej ko­szu­li Za­pho­da wy­strze­li­ła jego trze­cia ręka i trza­snę­ła For­da w czu­bek gło­wy.

- Idio­ta! Spa­ra­li­żo­wa­łeś go.

- A więc za­cho­wa­łeś rękę.

Za­phod wsa­dził za­pa­so­wą rękę do le­wej kie­sze­ni na­try­ski­wa­nych spodni.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

To nie eu­fe­mizm. W Port Se­se­fro­nie Za­phod ku­pił sprej do ro­bie­nia spodni, któ­ry obie­cy­wał „się­gnąć do miejsc trud­nych do się­gnię­cia”. Po pierw­szym na­nie­sie­niu pre­pa­ra­tu Za­phod nie­co zmniej­szył moc. Do­łą­czo­na była spe­cjal­na dy­sza do ro­bie­nia kie­sze­ni.

 

- Trze­ciej ręki za­zwy­czaj uży­wa­ni do spraw ce­re­mo­nial­nych. Za­kła­dam na nią fio­le­to­wy rę­kaw i BA­BAM, mamy szar­fę.

Ford za­cmo­kał, roz­cza­ro­wa­ny Le­wym Mó­zgiem.

- Spa­ra­li­żo­wa­nie go wie­le nie wy­ma­ga­ło. Po­wi­nie­neś był po­cze­kać na wer­sję 2.0.

Tril­lian usia­dła na luk­su­so­wym uchyl-o-telu obok Ran­dom, któ­ra dą­sa­ła się wy­star­cza­ją­co, aby wy­star­czy­ło to do kar­mie­nia przez pięć­set lat ro­dzi­ny Cy­fro­li, i za­pię­ła pas.

- Dla­cze­go nie je­ste­śmy gdzie in­dziej, Za­phod? W dal­szym cią­gu wi­dzę pro­mie­nie śmier­ci.

Za­phod zdra­dził ku­zy­na ru­chem kciu­ka.

- Za­py­taj For­da nie-per­fek­ta. Spo­wo­do­wał, że sta­tek znie­ru­cho­miał.

Ar­tur wy­brał ten wła­śnie mo­ment, aby wpa­ra­do­wać na mo­stek.

- Spo­wo­do­wał, że sta­tek znie­ru­cho­miał? Po­wie­dzia­łeś, że znie­ru­cho­mił sta­tek?

Daw­ne wspo­mnie­nia Ar­tu­ra po­wra­ca­ły i, ku jego roz­go­ry­cze­niu, nie od­bie­ga­ły zbyt­nio od no­wych.

Nie je­stem za­sko­czo­ny, stwier­dził. Ostat­nio prze­cho­dzę ze spo­ko­ju pro­sto do prze­ra­że­nia.

- W czym pro­blem, For­dzie? - spy­tał. - Je­steś ja­koś za­pro­gra­mo­wa­ny, aby spie­przać spra­wy?

- To on jest za­pro­gra­mo­wa­ny - od­parł Ford, wska­zu­jąc na Lewy Mózg, któ­ry uno­sił się pod sa­mym su­fi­tem jak zbie­gły ba­lon.

Ar­tur czuł, że na most­ku cze­goś bra­ku­je.

- Nie wiem, o co cho­dzi - po­wie­dział, ba­da­jąc po­wie­trze pal­ca­mi - ale coś tu było przed se­kun­dą i wła­śnie znik­nę­ło.

Za­phod był za­chwy­co­ny, że może udzie­lić istot­nej in­for­ma­cji.

- Po­zwól, że cię wpro­wa­dzę, Zie­mia­ni­nie. Kie­dy ak­ty­wo­wa­ny jest unik-o-mat, kom­pu­ter ma­lu­je ścia­ny zła­ma­ną bie­lą. Fo­to­te­ra­peu­tycz­ne uspo­ka­ja­nie mó­zgu.

- A świa­tło zga­sło.

- Ba­da­bin­go!

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Ba­da­bin­go to gra plan­szo­wa, w któ­rą gra­ją ska­za­ni na do­ży­wo­cie więź­nio­wie w wię­zien­nym księ­ży­cu or­bi­tu­ją­cym wo­kół Bla­gu­lon Kap­pa. Może w niej uczest­ni­czyć do stu gra­czy, a ce­lem jest opro­wa­dze­nie wszyst­kich swo­ich ko­ni­ków wo­kół plan­szy i za­pro­wa­dze­nie ich z po­wro­tem do staj­ni, gdzie po­trze­ba mieć ich sześć, za­nim moż­na im ukrę­cić łby. Kie­dy ostat­ni ko­nik zo­sta­nie zde­ka­pi­to­wa­ny, pro­wa­dzą­cy ska­cze na nogi i krzy­czy: „Ba­da­bin­go!”. Po­tem tyl­ko jego spra­wą jest prze­żyć do przy­by­cia od­dzia­łu an­ty­ter­ro­ry­stycz­ne­go.

 

- Co ozna­cza, że unik-o-mat tak­że jest wy­łą­czo­ny.

- Zie­lo­ny pa­tyk w zie­lo­nym doł­ku, chłop­cze.

 

Ko­lej­na uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Za­wo­ła­nie: „zie­lo­ny pa­tyk w zie­lo­nym doł­ku” do­ty­czy pro­stej gry po­rów­naw­czej, któ­rej uży­wa­no w spe­cjal­nych kla­sach edu­ka­cyj­nych dla do­ro­słych na Be­tel­geu­se Pięć, gdzie pre­zy­dent Be­eble­brox do­ra­stał. Stri­te­rak­sjań­ski ekwi­wa­lent brzmiał­by: „Wy­ka­zu­jesz wy­gó­ro­wa­ną dumę z ko­goś, kto wy­ko­nał za­da­nie, któ­re mo­gło być wy­ko­na­ne przez ssa­ka sto­ją­ce­go ni­żej w rzę­dzie na­czel­nych w krót­szym cza­sie”. Dia­bły Pan­cer­ne ni­g­dy nie były zbyt do­bre, je­śli cho­dzi o alu­zje, ale cał­kiem świet­nie wie­dzia­ły, co zna­czy wa­lić pro­sto z mo­stu. Uży­wa­ne przez nich ostrze za­zwy­czaj było zro­bio­ne z har­to­wa­nej sta­li i po­kry­te tru­ci­zną.

 

- Co ozna­cza, że mo­że­my zo­stać po­cię­ci przez tę siat­kę pro­mie­ni na kost­ki tak samo jak cała pla­ne­ta.

Za­phod par­sk­nął, jak­by była to naj­bar­dziej zwa­rio­wa­na rzecz, jaką kie­dy­kol­wiek sły­szał.

- Zie­mia nie zo­sta­nie po­cię­ta na kost­ki, Arty. Pro­mie­nie śmier­ci roz­grze­ją po­wierzch­nię i pla­ne­ta wy­pa­ru­je. Lada se­kun­da.

- To po­cie­sza­ją­ce. A co z nami?

- No tak. Siat­ka pro­mie­ni już wy­kon­cy­po­wa­ła, w jaki spo­sób nas osa­czyć. Zo­sta­nie­my po­sie­ka­ni w kost­kę. Nie ma wąt­pli­wo­ści. Świa­teł­ko w tu­ne­lu czy nie. A wła­śnie za­czy­na­łem przej­mo­wać na wła­sność tak­że tę fty­zu­rę.

Ar­tur przy­ci­snął twarz do ilu­mi­na­to­ra. Na ze­wnątrz, w prze­strze­ni, zie­lo­ne pro­mie­nie, ogrom­ne szma­rag­do­we wa­ha­dła, cię­ły bez­gło­śnie czerń, do­pro­wa­dza­jąc miej­sca, któ­rych do­tknę­ły, do wrze­nia. Kie­dy przy­su­nę­ły się bli­żej, Ar­tur stwier­dził, że skła­da­ją się z pul­su­ją­cych sztab, skwier­czą­cych od wy­bu­cha­ją­cych w ich wnę­trzu bły­sków.

Jed­na z nich, pa­skud­ny tłu­ścioch, pły­nę­ła nie­ubła­ga­nie na nich.

Moja cór­ka zgi­nie, do­tar­ło do Ar­tu­ra. Wku­rza mnie to. Na pew­no jest czwar­tek.

Z lek­kim cmok­nię­ciem ode­rwał twarz od ilu­mi­na­to­ra.

- Jest chy­ba coś, co mo­że­my zro­bić? Jesz­cze nie zo­sta­li­śmy po­bi­ci, praw­da?

Ford ma­chał Za­pho­do­wi pod no­sem uciech-o-ble­tem.

- Są­dzisz, że je­śli weź­mie­my te­raz po ma­chu, bę­dzie to dru­gi czy dru­gi pierw­szy?

- Nie mo­że­my w ja­kiś spo­sób awa­ryj­nie włą­czyć Le­we­go Mó­zgu?

Za­phod zmarsz­czył czo­ło.

- De­li­kat­na spra­wa, mój ty ku­zy­nie. Może gdy we­zmę ma­cha, od­po­wiedź przy­bę­dzie.

Ar­tur stwier­dził, że jego gru­czoł za­sko­cze­nia żyje i mimo wszyst­ko dzia­ła.

- Nie dba­cie o to, że wszy­scy za­raz zgi­nie­my? Jak mo­że­cie o to nie dbać?

Ford pu­ścił do nie­go oko.

- Ar­tu­rze, co za ko­rzyść może wy­nik­nąć z dba­nia o co­kol­wiek w miej­scu ta­kim jak to?

- Nie wiem, For­dzie. Nie mam po­ję­cia. Mam jed­nak cór­kę, tam, w tam­tym fo­te­lu. O tym wiem.

Roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi.

- Był­byś uprzej­my otwo­rzyć, Zie­mia­ni­nie? - spy­tał Za­phod.

Ar­tur był na tyle uprzej­my, aby za­rów­no za­re­ago­wać z opóź­nie­niem, jak i dla roz­ryw­ki Be­tel­geu­sań­czy­ków wy­ka­zać re­fleks sza­chi­sty.

- Sam otwórz. To twój… aghr­ghhh!

- Je­steś za­baw­ny, sta­ry! - za­jo­dło­wał Ford, wa­ląc Ar­tu­ra w ra­mię. - Nie mó­wi­łem ci, ku­zy­nie? Mó­wi­łem ci to od lat. Ar­tur jest prze­za­baw­ny.

- Sły­sze­li­ście to? - szep­nął Ar­tur, oba­wia­jąc się mieć zbyt gło­śno na­dzie­ję. - Ktoś może być za drzwia­mi? W ko­smo­sie?

Pu­ka­nie roz­le­gło się po­now­nie, dud­nią­ce BA­BUMMM, któ­re spra­wi­ło, że Ar­tur po­czuł się, jak­by sie­dział w dzwon­ni­cy.

- Nie przej­muj się tym BA­BUMMM - po­wie­dział Za­phod. - To tyl­ko na­gra­nie. Je­śli chcesz, mogę prze­sta­wić na DING-DONG. Albo na moje ulu­bio­ne: glos szwen­do­tir­lip­ta­ka.

Przez ilu­mi­na­tor wpa­da­ło zie­lo­ne świa­tło. Okien­ko za­czę­ło do­sta­wać bą­bli.

- Otwórz drzwi! - za­wył Ar­tur, dla pod­kre­śle­nia ma­cha­jąc ra­mio­na­mi - Szyb­ko!

- Nie mogę - od­parł Za­phod, nic wy­glą­dał jed­nak na zde­ner­wo­wa­ne­go. - Mały Ix ze­psuł sta­tek. Pa­mię­tasz?

Tril­lian prze­cią­gnę­ła dło­nią po wło­sach Ran­dom, po czym prze­szła przez mo­stek w kie­run­ku wła­zu awa­ryj­ne­go.

- Nie­praw­do­po­do­bień­stwo? Chce­cie nie­praw­do­po­do­bień­stwa? To, że wy, dwaj idio­ci, po­zo­sta­je­cie jesz­cze przy ży­ciu, oto nie­praw­do­po­do­bień­stwo!

Się­gnę­ła do wnę­trza cze­goś, co wy­glą­da­ło na ma­syw­ny pa­nel ob­słu­gi, i wy­cią­gnę­ła dźwi­gnię.

- Dźwi­gnia awa­ryj­ne­go ste­ro­wa­nia ręcz­ne­go. Pa­mię­tasz?

- Skar­bie! To nie mój sta­tek! Ja go tyl­ko ukra­dłem!

Ar­tur zła­pał dźwi­gnię i za­czął cią­gnąć, aż po szczę­ce po­pły­nął mu pot. Po­nie­waż bli­skość gre­bu­loń­skich pro­mie­ni śmier­ci spra­wia­ła, że dry­fu­ją­ce „Ser­ce ze Zło­ta” za­mie­nia­ło się w nie­zły ko­cioł, nie za­bra­ło to aż tyle cza­su, jak moż­na by so­bie wy­obra­zić.

- Da­waj, Ar­tu­rze - na­ci­ska­ła Tril­lian. - Da­waj!

Ar­tur otwo­rzył usta, aby stwier­dzić, że daje, ile może, i czy mo­gła­by zo­sta­wić go w spo­ko­ju, spę­dził bo­wiem ostat­nie stu­le­cie albo coś w tym sty­lu na pla­ży, nie po­dej­mu­jąc ja­kich­kol­wiek wy­ma­ga­ją­cych wy­sił­ku ćwi­czeń, i z ja­kiej paki rzu­ci­ła mu na La­mu­el­li pod nogi za­ska­ku­ją­cą na­sto­let­nią cór­kę, po czym pry­snę­ła, aby spra­woz­da­wać z woj­ny, któ­ra ni­g­dy się nie od­by­ła? Już miał to po­wie­dzieć, gdy do­szedł do wnio­sku, że może za­miast tego le­piej moc­niej szar­pać waj­chę.

Za­ska­ku­ją­ce, ale samo po­my­śle­nie tego po­pra­wi­ło mu nie­co sa­mo­po­czu­cie.

Ener­gia po­wsta­ła w wy­ni­ku Ar­tu­ro­we­go szar­pa­nia za­si­li­ła małe pla­zmo­we ogni­wo, któ­re po­sła­ło przez właz ła­du­nek elek­trycz­ny i po­bu­dzi­ło mo­le­ku­ły na tyle, aby do­pro­wa­dzić do przej­ścia fa­zo­we­go, za­mie­nia­jąc właz w gaz.

- Hm, no cóż, nie tego się spo­dzie­wa­łem - wy­dy­szał Ar­tur.

W ślu­zie po­wietrz­nej stał wy­so­ki hu­ma­no­idal­ny obcy, spla­ta­ją­cy i wy­ła­mu­ją­cy so­bie pal­ce. Był efek­tow­nym oka­zem - o ile czy­jeś kry­te­ria efek­tow­no­ści obej­mu­ją roz­wi­nię­te umię­śnie­nie, sze­ro­kie in­te­li­gent­ne czo­ło, ciem­ne, udrę­czo­ne oczy i gar­ni­tur o tak ostrych kan­tach, że samo my­śle­nie o nim może wy­wo­łać atak mi­gre­ny.

- Ryba Ba­bel? - spy­tał obcy kul­ty­wo­wa­nym, acz lek­ko cierp­kim to­nem. - Po­wiedz­cie mi, że ma­cie rybę Ba­bel.

Za­phod wy­rzu­cił ręce w po­wie­trze.

- Wszę­dzie ryba Ba­bel.

- Dzię­ki, Za­rkwo­nie! - po­wie­dział obcy i wszedł do środ­ka. - Szcze­rze, gdy­bym mu­siał się prze­bić przez jesz­cze je­den po­kój pe­łen po­mru­ków i pu­stych spoj­rzeń… Co się dzie­je z ludź­mi? Wy­star­czy ku­pić tu­zin ryb i za­cząć je ho­do­wać.

- Lu­dzie są tacy ską­pi - po­tak­nął Za­phod.

Obcy za­trzy­mał się w pół kro­ku.

- Że co? Nie. Nie­moż­li­we.

Za­phod pstryk­nął w bok małe pa­smo wło­sów.

- O tak, mały.

- Za­phod Be­eble­brox? Pre­zy­dent Ga­lak­ty­ki Be­eble­brox?

- Żywy i roz­mna­ża­ją­cy się, pro­szę pana.

- Nie do wia­ry. To nie­spo­dzian­ka na­da­ją­ca się do wpi­sa­nia do akt. Czło­wiek zjeż­dża na nie­ob­ję­te przez mapy pe­ry­fe­rie nie­mod­ne­go koń­ca Za­chod­niej Spi­ra­li Ga­lak­ty­ki i kogo znaj­du­je, pod­ska­ku­ją­ce­go w at­mos­fe­rze, jak nie…

- Za­pho­da Be­eble­bro­xa - do­koń­czył Ar­tur, chęt­ny do po­pchnię­cia spraw na­przód. - Po­słu­chaj, bar­dzo nie­chęt­nie je­stem prysz­czem nie­po­ko­ju, ale te pro­mie­nie śmier­ci strasz­nie się zbli­ża­ją. Zwłasz­cza ten wiel­ki.

Zie­lo­ny obcy zi­gno­ro­wał go.

- Pa­nie pre­zy­den­cie! Od bar­dzo daw­na chcę panu coś po­wie­dzieć. Coś przy­go­to­wa­łem. Mógł­by mi pan po­świę­cić se­kun­dę? Na­praw­dę wy­świad­czył­by mi pan przy­słu­gę.

Za­phod cof­nął się o krok na wy­pa­dek gdy­by obcy nie wi­dział go w peł­ni.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku;

Tech­nicz­nie rzecz bio­rąc, na stat­ku nie ma Ob­cych, je­dy­nie ko­smicz­ni po­dróż­ni­cy. Kie­dy toż­sa­mość „ob­ce­go” zo­sta­nie ujaw­nio­na, bę­dzie­my mo­gli zre­zy­gno­wać z tej kla­sy­fi­ka­cji.

 

- Oczy­wi­ście może pan po­wie­dzieć kil­ka słów. Moi ko­le­dzy będą za­szczy­ce­ni. Je­stem oczy­wi­ście zbyt waż­ny, aby czuć się za­szczy­co­ny, ale będę lek­ko roz­ba­wio­ny.

„Obcy” lek­ko się skło­nił, się­gnął do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki po kom­pu­ter wa­flo­wy, zna­lazł plik tek­sto­wy i od­chrząk­nął.

- Jest pan, pa­nie pre­zy­den­cie… - za­czął.

- Tak, kon­ty­nu­uj.

- Jest pan, pa­nie pre­zy­den­cie…

- To już wie­my, kon­ty­nu­uj.

- Jest pan, pa­nie pre­zy­den­cie, naj­bar­dziej fi­lo­zo­fo­non­co­ola­stą, dur­ną, ste­ato­py­gij­ską na­miast­ką po­li­ty­ka, na któ­re­go za­wsze mia­łem szczę­ście nie gło­so­wać, a gdy­bym przez se­kun­dę są­dził, że ten dur­ny wszech­świat za­słu­gu­je na coś lep­sze­go, za­pła­cił­bym z wła­snej kie­sze­ni za pana za­bój­stwo.

Za­phod nie do koń­ca za­ła­pał ostat­nią obe­lgę.

- Ste­ato­py… co?

- Ste­ato­py­gia. Nad­mier­nie tłu­sta dupa.

- Tłu­sta dupa.. -jęk­nął Za­phod i przy­tknął dłoń do ust - Ja? Tłu­sto­du­py?

Ar­tu­ro­wi w dal­szym cią­gu wra­ca­ły wspo­mnie­nia, więc na­wet przy tak do­brze sfor­mu­ło­wa­nych obe­lgach po­trze­bo­wał se­kun­dy.

- Znam cię - po­wie­dział. - Je­steś go­ściem z obe­lga­mi.

Obcy sfo­to­gra­fo­wał Ar­tu­ra swo­im kom­pu­te­rem, po czym za­czął szu­kać w pli­kach.

- O tak… Ar­tur Dent. Fra­jer i kom­plet­na dupa wo­ło­wa Baza da­nych mówi mi, że już cię za­li­czy­łem.

Za­phod oparł dło­nie o ko­la­na.

- Tłu­sto­du­py… za­raz ze­mdle­ję.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Ob­cym, co moż­na te­raz ujaw­nić, był Wow­bag­ger Nie­skoń­cze­nie Prze­dłu­żo­ny, któ­ry stał się nie­śmier­tel­ny w wy­ni­ku wy­pad­ku z przy­spie­sza­czem czą­stek i nie­chę­ci do po­świę­ce­nia dwóch ze swo­ich ela­stycz­nych taśm. Na­le­ży pod­kre­ślić, że ela­stycz­ne ta­śmy mia­ły dla Wow­bag­ge­ra szcze­gól­ne zna­cze­nie, jako że w jego kul­tu­rze są one sym­bo­la­mi re­li­gij­ny­mi, re­pre­zen­tu­ją­cy­mi okręż­ną i ela­stycz­ną na­tu­rę boga Pol­li­fill-A. Po wy­pad­ku Ar­cy­pro­mo­nat Ko­ścio­ła C&E oświad­czył, że nowo uzy­ska­na nie­śmier­tel­ność Wow­bag­ge­ra jest dla wier­nych zde­cy­do­wa­nym zna­kiem. Wow­bag­ger oznaj­mił, że jest to zde­cy­do­wa­ny wrzód na du­pie, i ode­brał mu ela­stycz­ne ta­śmy. Po kil­ku ty­siąc­le­ciach od­da­wa­nia się na­dą­sa­nej nu­dzie Wow­bag­ger wy­zna­czył so­bie za­da­nie od­wie­dze­nia każ­de­go za­miesz­ka­łe­go świa­ta we wszech­świe­cie i ze­bra­nia pró­bek lo­kal­ne­go piwa. Byt to po­czą­tek tego, co hi­sto­ry­cy na­zy­wa­ją jego okre­sem bursz­ty­no­wym, w trak­cie któ­re­go Wow­bag­ger przy­brał znacz­nie na wa­dze i od­krył w so­bie ta­lent do lże­nia lu­dzi. Pew­ne­go ran­ka, po po­ran­nej wal­ce z od­ru­chem wy­miot­nym, Wow­bag­ger stwier­dził, że wła­ści­wie bar­dziej od pi­cia piwa bawi go ob­ra­ża­nie lu­dzi, i w po­ło­wie mi­sji po­sta­no­wił zmie­nić ro­dzaj wy­zwa­nia. Usta­lił, że no­wym bę­dzie ob­rzu­ce­nie obe­lga­mi każ­dej czu­ją­cej isto­ty we wszech­świe­cie, do tego w ko­lej­no­ści al­fa­be­tycz­nej. Po­nie­waż Wow­bag­ger do­brze wy­glą­dał, a jego sta­tek ko­smicz­ny miał cha­rak­te­ry­stycz­ną syl­wet­kę, me­dia szyb­ko zwą­cha­ły jego za­miar i kil­ka razy zda­rzy­ło mu się wy­lą­do­wać na ja­kiejś pla­ne­cie i stwier­dzić, że cała po­pu­la­cja stoi usta­wio­na w ko­lej­no­ści al­fa­be­tycz­nej i drze się, aby ją ze­lżyć. Ode­bra­ło mu to jed­nak przy­jem­ność z ca­łej za­ba­wy.

 

- Prze­le­cia­łeś przez siat­kę pro­mie­ni śmier­ci? - spy­tał Ar­tur. - Swo­im stat­kiem?

Wow­bag­ger wzru­szył ra­mio­na­mi.

- Oczy­wi­ście. Mój sta­tek jest zro­bio­ny z ciem­nej ma­te­rii i na­pę­dza­ny ciem­ną ener­gią. Ci Gre­bu­loń­czy­cy dzia­ła­ją, uży­wa­jąc ma­te­ria­łów har­mo­nicz­nych. Nie są w sta­nie zro­zu­mieć mo­je­go stat­ku, nie wspo­mi­na­jąc o za­trzy­ma­niu go.

- Mo­żesz je za­trzy­mać? Pro­mie­nie?

Wow­bag­ger scho­wał kom­pu­ter wa­flo­wy do kie­sze­ni.

- Nie. Sza­le­ją w re­al­nej prze­strze­ni. Zie­mia jest ska­za­na na za­gła­dę, a szko­da, gdyż na wa­szej pla­ne­cie po­zo­sta­ło spo­ro lu­dzi do ze­lże­nia. Przy­naj­mniej jed­nak do­rwa­łem Be­eble­bro­xa, hę? Poza ko­lej­no­ścią, to praw­da, ale dla idio­tów tego ka­li­bru moż­na zro­bić wy­ją­tek. A więc dzień nie oka­zał się peł­ną ka­ta­stro­fą. - Wow­bag­ger szyb­ko za­tarł dło­nie. - Nie­waż­ne. Miło było wszyst­kich spo­tkać, praw­do­po­dob­nie nie bę­dzie na­stęp­ne­go razu.

Tril­lian włą­czy­ła uśmiech re­por­ter­ki.

- Pa­nie Wow­bag­ger… Tril­lian Astra. Spo­tka­li­śmy się na No­wym Be­te­lu. Był pan tak uprzej­my po­świę­cić mi kil­ka mi­nut.

- O tak, Nowy Be­tel. Wła­śnie za­li­czy­łem kró­la, praw­da? Na­zwa­łem go ją­trzą­cym się wrzo­dem. Mia­łem wte­dy dość kiep­ski okres. Wszyst­ko albo się ją­trzy­ło, albo było za­ka­żo­ne.

- Może czy­tał pan mój ar­ty­kuł w „Ktu­uCuu”?

- Nie czy­tam pra­sy. Moż­na za­cząć wie­rzyć w to, co wy­pi­su­je. Po­patrz na Be­eble­bro­xa. Na­praw­dę wie­rzy, że jest wru­caj­nym su­per­gwiaz­do­rem, a nie fi­lo­zo­fo­non­co­ola­stą dy­nią, czym jest na­praw­dę.

Za­phod wła­śnie zbie­rał się do kupy po „tłu­sto­du­pym”, kie­dy ni­czym kop­niak w brzuch tra­fi­ła go uwa­ga z dy­nią.

- Dy­nią? Ooooo! Co… ty po­two­rze.

- Cie­ka­wa je­stem, czy nie ze­chciał­by pan nas pod­wieźć - nie od­pusz­cza­ła Tril­lian. - Tyl­ko do na­stęp­nej pla­ne­ty.

- To nie­moż­li­we - krót­ko stwier­dził Wow­bag­ger. - Po­dró­żu­ję przez ciem­ną prze­strzeń. Śmier­tel­ni nie po­win­ni oglą­dać ciem­nej prze­strze­ni. Źle to na nich wpły­wa.

- Je­ste­śmy przy­go­to­wa­ni do pod­ję­cia tego ry­zy­ka. Nie spra­wi­my naj­mniej­szych kło­po­tów.

Wow­bag­ger uniósł brew.

- Be­eble­brox nie bę­dzie spra­wiał kło­po­tów? Wąt­pię. Jest zbie­giem stąd czy stam­tąd, nie?

Tril­lian po­sta­wi­ła Za­pho­da pio­no­wo.

- Pre­zy­dent bę­dzie się za­cho­wy­wał. Praw­da, Za­pho­dzie?

Za­phod coś wy­mam­ro­tał.

- Wi­dzi pan? Po­wie­dział, że za­cho­wa się jak wy­pa­da.

- Zda­wa­ło mi się, że po­wie­dział: scho­waj się, bo dam ci z bata.

Ar­tur fa­lo­wał przed Za­pho­dem, pró­bu­jąc sku­pić na so­bie jego roz­bie­ga­ny wzrok.

- Nie po­wie­dzia­łeś tak, sta­ry. Praw­da? Na pew­no nie. To by­ło­by cho­re, praw­da? Gro­zić je­dy­nej oso­bie, któ­ra może ura­to­wać nam ży­cie.

Za­phod stał wy­pro­sto­wa­ny, po­wie­trze bul­go­ta­ło mu w głę­bi gar­dła.

- Na­zwał mnie tłu­sto­du­pą dy­nią. Nie mogę po­zwo­lić mu dłu­żej żyć.

- Niech to cho­le­ra! - po­wie­dział Ford.

Na­strój Wow­bag­ge­ra prze­szedł od grzecz­ne­go znu­dze­nią do nie­grzecz­ne­go znu­dze­nia.

- Są­dzisz, że nikt do­tych­czas nie pró­bo­wał mnie za­bić? Przy mo­jej pra­cy ścią­gam wro­gów tak, jak lo­tu­fret kłacz­ki.

Ran­dom za­łka­ła w pięść.

- Śle­dzę tych, któ­rzy mnie ści­ga­ją, dla roz­ryw­ki. Ak­tu­al­nie goni mnie po­nad stu łow­ców na­gród, szes­na­ście okrę­tów rzą­do­wych, kil­ka bez­za­ło­go­wych in­tel-o-ra­kiet i kil­ku osob­ni­ków ma­ją­cych chęt­kę na nie­śmier­tel­ność, któ­rzy z ra­do­ścią zje­dli­by moje ser­ce i ukra­dli moją moc. Gdy­by to było ta­kie pro­ste… pra­gnę śmier­ci, tę­sk­nię za nią tak samo, jak ci idio­ci za sła­wą. Żyję wy­star­cza­ją­co dłu­go, aby wie­dzieć, że ide­al­na mi­łość nie ist­nie­je. Zbyt dłu­go.

- Mógł­bym cię za­bić - stwier­dził Za­phod. - Tro­chę wy­pi­łem w tym wszech­świe­cie. Znam lu­dzi, któ­rzy wie­dzą to i owo. Ob­sko­czy­łeś kil­ka ko­le­jek z żar­łocz­ną traj­ko­czą­cą po­czwa­rą?

Wow­bag­ger prych­nął.

- Z tą sta­rą tor­bą za­rdze­wia­łych śrub? Mam na­dzie­ję, że masz w za­na­drzu coś lep­sze­go.

Ar­tur osło­nił dłoń­mi twarz i wyj­rzał przez ilu­mi­na­tor. Pro­mień śmier­ci był już prak­tycz­nie nad ich gło­wa­mi. Ar­tu­ro­wi zda­wa­ło się, że sły­szy wy­cie ener­gii, wie­dział jed­nak, że to nie­moż­li­we.

Praw­do­po­dob­nie nie je­stem tak­że w sta­nie sły­szeć wrza­sków umie­ra­ją­cych, po­my­ślał.

- Tril­lian! - za­wo­łał przez ra­mię. - Są­dzę, że nie za­szko­dzi­ło­by, gdy­by Za­phod prze­stał ga­dać. Mamy ja­kąś broń pa­ra­li­żu­ją­cą?

Za­phod co­raz bar­dziej się roz­krę­cał.

- Mam. Zo­sta­łeś kie­dyś po­strze­lo­ny przez de­mo­no­pa­ją­ka?

- Ja­sne. Do­da­ję je do kok­taj­li. Nie mają efek­tów ubocz­nych.

- A co z to­po­rem pla­zmo­wym? Roz­wa­li ato­my two­je­go cia­ła na ka­wał­ki.

- Mo­ich nie. By­łem czte­ry razy ude­rzo­ny tymi tak zwa­ny­mi nie­znisz­czal­ny­mi to­po­ra­mi przez ban­dę si­la­stycz­nych na­jem­ni­ków po tym, jak na­zwa­łem jed­ną z ich ma­tek po­trzą­sa­ją­cą ki­jasz­kiem pod­sta­rza­łą bia­ło­ry­żą gębą. Zgad­nij, co się sta­ło. Roz­pry­sły się.

- Znam go­ścia, któ­ry mógł­by mi dać sześć un­cji con­so­lium. Trzy­ma się to przez pięć mi­nut pod pa­chą i ro­bo­ta za­ła­twio­na, dzie­cia­ku.

Wow­bag­ger tra­cił ostat­nią krzty­nę za­in­te­re­so­wa­nia roz­mo­wą.

- Con­so­lium to mit, Be­eble­brox. Oszczędź mi swo­ich bez­myśl­nych opo­wia­stek.

- Znam bo­gów! - roz­pacz­li­wie za­wo­łał Za­phod. - In­nych nie­śmier­tel­nych. Za­ło­żę się. że przy­cię­li­by cię do od­po­wied­nie­go roz­mia­ru.

Pro­mień śmier­ci uno­sił się po­tęż­ny tuż nad nimi, do­pro­wa­dzał sta­tek do wi­bra­cji, zda­wał się ciąć prze­strzeń jak watę.

- Tril­lian! - za­wo­łał Ar­tur.

- Pro­szę, pa­nie Wow­bag­ger.

- Znasz bo­gów? - spy­tał zie­lo­ny nie­śmier­tel­ny, za­in­try­go­wa­ny wbrew woli. - Na­praw­dę po­zna­łeś praw­dzi­wych bo­gów? Kla­sy A?

- Mam w ko­mu­ni­ka­to­rze ad­res Tho­ra. Jed­no moje sło­wo i zo­sta­niesz ob­stu­ka­ny mło­tem.

- Bo­go­wie już pró­bo­wa­li mnie za­bić.

- I jak po­szło?

- Za­mknij się, Be­eble­brox.

- Za­ło­żę się, że ża­den z głów­nych bo­gów. Ni­g­dy kla­sy A.

Wow­bag­ger z na­my­słem ski­nął gło­wą.

- To praw­da, ni­g­dy kla­sy A. Ni­g­dy nie mia­łem zbyt wie­le cza­su dla głów­nych istot nad­przy­ro­dzo­nych. Kom­plet­ne cipy, każ­da jed­na. Cios le­gen­dar­nym mło­tem Tho­ra, Mjöl­l­ni­rem, na pew­no by jed­nak wy­star­czył, aby zga­sić mi świa­tło. Mo­żesz to zor­ga­ni­zo­wać, Be­eble­brox?

- Je­stem je­dy­ną oso­bą, któ­ra może to zro­bić.

- To praw­da - po­wie­dział Ford. - Sta­ry Ru­do­bro­dy i Za­phod zna­ją się wie­ki.

Ar­tur wi­dział już tyl­ko zie­leń.

I tak zno­wu stra­cę cór­kę. Ile razy męż­czy­zna wy­trzy­ma ła­ma­nie mu ser­ca?

Wow­bag­ger wci­snął przy­cisk na swo­im wa­flo­wym kom­pu­te­rze.

- Le­piej, abyś nie pró­bo­wał wkrę­cać mnie na wa­łek.

Za­phod za­ło­żył kciuk za szar­fę/fał­szy­wą rękę.

- To nie prze­kręt Na­zwa­łeś mnie tłu­sto­du­pą dy­nią. To spra­wa ho­no­ru.

Wow­bag­ger z na­pię­ciem od­wró­cił się do kom­pu­te­ra.

- Roz­szerz tar­czę.

W ilu­mi­na­to­rze bły­snę­ło ja­skra­we świa­tło i pro­mień śmier­ci mi­nął ich, nie czy­niąc szko­dy.

 






ROZDZIAŁ 4

Ka­ta­stro­fy pla­ne­tar­ne to nic wiel­kie­go. Wy­da­rza­ją się bez prze­rwy. Eks­pan­du­ją­ce gwiaz­dy ste­ry­li­zu­ją po­wierzch­nie, któ­re do­tych­czas kar­mi­ły. Aste­ro­idy wpa­da­ją w wę­glo­wo­do­ro­we oce­any. Pla­ne­ty wy­chy­la­ją się lek­ko z or­bi­ty kil­ka lat świetl­nych zbyt bli­sko czar­nej dziu­ry i spa­da­ją za ho­ry­zont wy­da­rzeń. Żar­łocz­ne isto­ty kwan­to­we wy­sy­sa­ją ostat­nią kro­plę ener­gii ze swych oj­czy­stych pla­net, po czym rzu­ca­ją się na sie­bie.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

To ostat­nie było te­ma­tem re­ali­ty show w ukła­dzie Sy­riusz Tau o na­zwie Ostat­nia po­zy­cja Be­he­mo­ta. Dwa­dzie­ścia pięć ty­się­cy ka­mer zrzu­co­no do at­mos­fe­ry Lewi Wasz, świa­ta pu­sto­szo­ne­go przez czte­ry ko­lo­sal­ne swo­bod­nie la­ta­ją­ce stwo­ry, a mi­liar­dy wi­dzów oglą­da­ło ich wal­kę o do­mi­na­cję nad pla­ne­tą. Nie­ste­ty, Pin­ky, ulu­bio­na Be­he­mot­ka gło­su­ją­cych, od­sko­czy­ła od at­mos­fe­ry Lewi Wasz i prze­sko­czy­ła po bez­prze­wo­do­wym śla­dzie ka­me­ry sie­ci z po­wro­tem do za­miesz­ka­łe­go kla­stra sys­te­mu gwiezd­ne­go.

Za­nim ar­mia fe­de­ra­cji za­mro­zi­ła ją płyn­nym wo­do­rem, Pin­ky ob­dar­ła ze skó­ry trzy świa­ty. Dla pierw­szych dwóch pla­net wskaź­ni­ki oglą­dal­no­ści po­bi­ły wszel­kie re­kor­dy, ale przy nu­me­rze trzy wi­dow­nia ule­gła ro­sną­ce­mu zbla­zo­wa­niu i prze­łą­czy­ła na Kro­ni­ki Czik­ki-Czu, pro­gram o ma­łym tę­czo­wym pta­ku, ob­da­rzo­nym su­per­mo­ca­mi w wy­ni­ku ta­jem­ni­czej pta­siej ką­pie­li.

Lek­tu­ra do­dat­ko­wa:

Gawn F’zing (były pre­zes sie­ci i obec­ny pen­sjo­na­riusz wię­zie­nia fe­de­ral­ne­go): Naj­gor­sza idea w hi­sto­rii,

Big J Ja­ro­od (była gwiaz­da dzie­cię­ca): Ży­cie poza bel­frem.

 

Ar­tur Dent ob­ser­wo­wał, jak jego świat umie­ra po raz ostat­ni. Ob­ra­mo­wa­nie ilu­mi­na­to­ra spra­wia­ło, że wy­da­rze­nie wy­glą­da­ło, jak­by od­by­wa­ło się w te­le­wi­zji - może ja­kiś wcze­sny epi­zod Dok­to­ra Who, kie­dy efek­ty spe­cjal­ne były cza­ru­ją­ce, ale jesz­cze nie­skom­pli­ko­wa­ne.

Nie­mal wi­dać dru­ty, po­my­ślał Ar­tur.

Pro­mie­nie śmier­ci były gru­by­mi ru­ra­mi, uwiel­bia­ny­mi przez ani­ma­to­rów te­le­wi­zyj­nych koń­ca XX stu­le­cia, a Zie­mia wy­glą­da­ła jak po­kry­ta pa­pier ma­che pił­ka.

Ale to jest rze­czy­wi­ste. Strasz­nie.

Pro­mie­nie sku­pia­ły się na pla­ne­cie, obie­ra­jąc ją jak zie­lo­no­nie­bie­skie jabł­ko. Ar­tur mógł­by przy­siąc, że wi­dzi, jak Nowa Ze­lan­dia od­wi­ja się od An­ty­po­dów - z le­cą­cym za nią, mie­rzą­cym pół­to­ra ty­sią­ca ki­lo­me­trów ogo­nem pary i resz­tek.

Tę­sk­nię za moją pla­żą, po­my­ślał Ar­tur. Tę­sk­nię za nie­wie­dze­niem cze­go­kol­wiek na pew­no.

Wkrót­ce pla­ne­ta była spo­wi­ta w ki­pią­cą chmu­rę pary i po­pio­łu. Pro­mie­nie śmier­ci sku­pi­ły się w punk­cik nie grub­szy od czub­ka ołów­ka i z jed­nym po­tęż­nym pchnię­ciem na­bi­ły na sie­bie nie­szczę­sną Zie­mię, ro­ze­rwa­ły ją od bie­gu­na do bie­gu­na.

Nie­rze­czy­wi­ste, mó­wił so­bie w my­śli Ar­tur, cho­wa­jąc twarz za pal­ca­mi. Nie­rze­czy­wi­ste.

*

Spro­wa­dzi­łam tę pla­ne­tę do gwiazd, my­śla­ła Ran­dom Dent, pró­bu­jąc pa­trzeć za­le­wa­ny­mi przez łzy ocza­mi. Zbu­do­wa­łam mo­sty, któ­re po­zwo­li­ły wy­le­czyć raka, spra­wi­łam, że bie­da prze­szła do hi­sto­rii, da­łam Gold­fla­ke pierw­sze­go sin­gla na to­pie ga­lak­tycz­nej li­sty. Te­raz wszyst­ko zo­sta­ło stra­co­ne. Wszy­scy lu­dzie. Cała przy­szłość. Mój Fer­tle.

*

Tril­lian za­mknę­ła oczy. W trak­cie ka­rie­ry wi­dzia­ła tyle de­wa­sta­cji, że star­czy­ło na je­den ży­wot Na­wet tak dłu­gi jak Wow­bag­ge­ra. Mnó­stwo de­struk­cji było nie­rze­czy­wi­stych, co nie ozna­cza­ło, że wi­dząc je, mo­gła o nich za­po­mnieć.

I co osią­gnę­łam? Tymi wszyst­ki­mi ro­bio­ny­mi w truch­cie przez Ga­lak­ty­kę re­por­ta­ża­mi? Kto zo­stał ura­to­wa­ny, komu po­mo­gły?

Ni­ko­mu.

A kto zo­stał ran­ny i komu za­szko­dzi­ły?

Mnie. I mo­jej cór­ce.

Na­wet przy tej my­śli Tril­lian Astra po­czu­ła drob­ne swę­dze­nie dło­ni w miej­scu, gdzie zwy­kła trzy­mać mi­kro­fon.

Ktoś po­wi­nien to re­la­cjo­no­wać, mó­wił ci­chy, ale upar­ty gło­sik w jej gło­wie. Lu­dzie po­win­ni o tym wie­dzieć.

 

Vo­goń­ski sta­tek hi­per­prze­strzen­ny kla­sy biu­rą­żow­ni­ka - „In­stan­cja Wy­ko­naw­cza”

 

Vo­go­ni nie byli źli jako tacy. To praw­da, że nikt ich nie lu­bił, a ich umie­jęt­no­ści in­ter­per­so­nal­ne nie wy­kra­cza­ły zbyt­nio poza pró­by po­wstrzy­my­wa­nia się od plu­cia na oso­bę, z któ­rą roz­ma­wia­li, ale nie byli źli. To zna­czy, nie roz­bi­ja­li ni­czy­jej pla­ne­ty na ato­my bez od­po­wied­nich do­ku­men­tów. Ma­jąc od­po­wied­nie do­ku­men­ty, gna­li jed­nak na ko­niec wszech­świa­ta, tak­że do tylu rów­no­le­głych, ile ko­niecz­ne, aby za­ła­twić ro­bo­tę. I - aby być uczci­wym - więk­szość z nich mia­ła­by na­praw­dę gdzieś, czy za­plu­li­by oso­bę, z któ­rą roz­ma­wia­ją, czy nie.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Ist­nie­je udo­ku­men­to­wa­ny przy­pa­dek uto­pie­nia się ma­leń­kie­go Ja­tra­var­ty­dy w trak­cie roz­mo­wy z vo­goń­skim urzęd­ni­kiem. Ja­tra­var­ty­da miał zu­chwa­łość przed­ło­żyć pe­ty­cję i twier­dzić, że do­ku­ment ma moc praw­ną. W trak­cie na­pa­du kasz­lu, jaki na­stą­pił wsku­tek tego fak­tu, Ja­tray­ar­ty­da zo­stał naj­pierw ogłu­szo­ny pół­płyn­ną kulą fleg­my, a na­stęp­nie szyb­ko za­to­pio­ny.

Lek­tu­ra do­dat­ko­wa:

Ma­gy­ar Ohn­fhunn (na­pi­sa­ne w vo­goń­skiej ko­lej­ce): Dwa­dzie­ścia ty­się­cy gier do gra­nia w vo­goń­skiej ko­lej­ce,

Ma­gy­ar Ohn­fhunn (na­pi­sa­ne przy zbli­ża­niu się do czo­ła ko­lej­ki)-. DTGD­GWVK II

oraz

Ma­gy­ar Ohn­fhunn (na­pi­sa­ne za­raz po tym, jak kra­ta przed okien­kiem spa­dła mu na pal­ce): Wszy­scy Vo­go­ni to dra­nie i mu­szą umrzeć.

 

Vo­go­ni są jako rasa nie­zwy­kli, ce­chu­ją ich bo­wiem: ro­dza­jo­wy upór, brak współ­czu­cia i do­sko­na­łe ucho do skraj­nie złej po­ezji. Wszy­scy Vo­go­ni tacy są i brak udo­ku­men­to­wa­nych wy­jąt­ków.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Krą­żą po­gło­ski o ist­nie­niu pod­ziem­nej gru­py Vo­go­nów, za­miesz­ku­ją­cych ze­wnętrz­ny świat bran­ti­svo­goń­ski, któ­rzy okre­śla­ją się mia­nem Praw­du-Ser­co­wych Vo­gów. Lu­bią sie­dzieć w krę­gu i mó­wić o róż­nych spra­wach bez uprzed­nie­go skła­da­nia do­ku­men­tów.

 

Z fi­zycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia Vo­go­ni nie są atrak­cyj­ny­mi stwo­ra­mi. Je­że­li nie to ład­ne, co ład­ne, ale co się komu po­do­ba, to ten, któ­re­mu Vo­go­ni się po­do­ba­ją, nie może być na­wet Vo­go­nem, po­nie­waż na­wet Vo­go­ni zda­ją so­bie spra­wę z tego, jacy są brzyd­cy. Gło­wa Vo­go­na przy­wo­dzi na myśl wiel­ką su­szo­ną śliw­kę z bar­dzo głę­bo­ki­mi zmarszcz­ka­mi na usta i oczy. Cia­ło to nic in­ne­go jak wiel­ka góra cze­goś przy­po­mi­na­ją­ce­go psu­ją­ce się zie­lo­ne ma­sło, za­opa­trzo­na w zbyt mało ko­ści na metr kwa­dra­to­wy i zbyt wie­le fałd i pła­tów. Koń­czy­ny są sła­be, nie­sku­tecz­ne i spra­wia­ją wra­że­nie roz­miesz­czo­nych przy­pad­ko­wo. Gdy­by dziec­ku z za­bu­rze­nia­mi dać do za­ba­wy ugo­to­wa­ne na twar­do jaj­ko, ro­dzyn­ki i garść spa­ghet­ti, po­wsta­ły efekt przy­po­mi­nał­by prze­cięt­ne­go Vo­go­na.

Je­śli więc wszy­scy Vo­go­ni są od­ra­ża­ją­cy­mi, biu­ro­kra­tycz­ny­mi sa­dy­sta­mi, w jaki spo­sób moż­na przeć w ich spo­łe­czeń­stwie do przo­du? Na­le­ży być bar­dziej vo­goń­skim od po­zo­sta­łych. Vo­go­ni mają na to osob­ne okre­śle­nie. Kie­dy ktoś spo­śród nich wy­róż­ni się w bez­li­to­snym wy­ko­ny­wa­niu roz­ka­zów, je­że­li licz­by prze­pra­co­wa­nych przez nie­go go­dzin i po­zo­sta­wio­nych za sobą ciał oka­żą się ab­sur­dal­nie nie­pro­por­cjo­nal­ne do wagi za­da­nia, je­że­li prze do przo­du tam, gdzie inni zo­sta­li­by znie­chę­ce­ni przez stre­fy plu­ra­lo­we, hor­dy Si­la­stycz­nych Dia­błów Pan­cer­nych albo łzy wdów, o tym Vo­go­nie mówi się w ko­ry­ta­rzach wła­dzy, że ma kro­ompst.

Jak w zda­niach:

- Wi­dzie­li­ście, co pro­stet­nik Vo­gon Bierdz zro­bił z tym przy­tuł­kiem? Ce­gła na ce­gle nie zo­sta­ła. Chło­pak na­praw­dę ma kro­ompst.

- Ja­sne. Nie­zły z nie­go kro­omp­stak. Kro­ompst aż wy­ła­zi mu z krimp­te­ra.

Za każ­dym ra­zem, kie­dy wy­so­ki ran­gą Vo­gon uży­wa po­ję­cia kro­ompst, wszy­scy obec­ni Vo­go­ni mu­szą za­re­ago­wać wy­rzu­ce­niem obu ra­mion w górę i echo­la­li­zo­wać sło­wo z mak­si­mum en­tu­zja­zmu i plwo­ci­ny.

Po­ję­cie kro­ompst mo­gło­by być wy­my­ślo­ne dla pro­stet­ni­ka Vo­go­na Jelt­za. W jego bły­sko­tli­wej ka­rie­rze ko­man­do­ra flo­ty ni­g­dy nie za­wiódł, ani razu nie zda­rzy­ło mu się, aby nie do­koń­czył zle­co­ne­go za­da­nia. Kie­dy miesz­kań­cy Ri­gan­non V za­pro­te­sto­wa­li przed prze­su­nię­ciem ich pla­ne­ty na więk­szą or­bi­tę, wy­su­wa­jąc bez­pod­staw­ny ar­gu­ment o „śmier­ci pla­ne­ty” w wy­ni­ku epo­ki lo­dow­co­wej, któ­ra na­stą­pi­ła­by za­raz po­tem, kto prze­pro­wa­dził po­kaz barw­nych fa­jer­wer­ków w oko­li­cy wy­stę­po­wa­nia u nich zo­rzy po­lar­nej, aby od­wró­cić uwa­gę Ri­gan­noń­czy­ków od nad­la­tu­ją­cych z po­łu­dnia stat­ków bu­fo­ro­wych? Jeltz, oczy­wi­ście. A kie­dy ma­leń­kie Szwier­go­ty Błę­kyt­ne Dzwon­ky od­mó­wi­ły za­kre­śle­nia TAK lub NIE na ostat­niej stro­nie trze­cie­go tomu ich za­strze­żeń do pój­ścia na ugo­dę w spra­wie zgo­dy na pla­no­wa­nie, kto wy­ciął ich lasy, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na przy­wią­za­nych do drzew pro­te­stu­ją­cych? Zno­wu Jeltz. A te­raz, w swej naj­lep­szej go­dzi­nie, ma­jąc do dys­po­zy­cji tyl­ko je­den sta­tek, zor­ga­ni­zo­wał znisz­cze­nie przez gre­bu­loń­skie pro­mie­nie śmier­ci wszyst­kich Zie­mi we wszyst­kich rów­no­le­głych wszech­świa­tach, ostat­nią bo­wiem rze­czą, ja­kiej chcie­li mię­dzy­gwiezd­ni po­dróż­ni­cy, było nie­spo­dzie­wa­ne wy­ska­ki­wa­nie co trze­cią po­dróż pla­net ze stref plu­ra­lo­wych.

Gdy­by biu­ro pla­no­wa­nia mia­ło do zro­bie­nia ja­kąś trud­ną ro­bo­tę, pro­stet­nik Jeltz miał kro­ompst do jej za­ła­twie­nia. W rze­czy­wi­sto­ści zdję­cie Jelt­za wi­sia­ło na Ścia­nie Kro­omp­sta wraz ze wszyst­ki­mi biu­ro­kra­tycz­ny­mi po­tę­ga­mi w vo­goń­skiej hi­sto­rii. Vrunt Ne­gant, She­er­gawz Stem­plo­wacz Znacz­ków i ne­me­zis Jelt­za, Ho­opz Do­ko­ło­bie­gacz. A te­raz Jeltz we wła­snej oso­bie. Wszyst­kie zdję­cia uka­zy­wa­ły sła­wy od tyłu - co było tra­dy­cją w Pan­te­onie Kro­omp­sta, w któ­rym sta­ła Ścia­na Kro­omp­sta.

Jeltz sie­dział w fo­te­lu do­wód­cy na most­ku swo­je­go stat­ku „In­stan­cji Wy­ko­naw­czej” i za­sta­na­wiał się, jaki przy­do­mek do­sta­nie na Me­ga­bran­tis.

Jeltz Nisz­czy­ciel. Brzmia­ło to nie­źle, ale nie­co przy­pad­ko­wo. Rzad­ko nisz­czył pla­ne­ty bez pod­kład­ki.

Jeltz Nie­zba­cza­ją­cy. Ład­ne, ale brzmia­ło, jak­by był pi­lo­tem kap­su­ły wy­ści­go­wej.

Za­wsze gdy Jeltz ba­wił się w za­ba­wę z przy­dom­ka­mi, przy­po­mi­nał mu się ten, któ­ry nadał mu wła­sny oj­ciec: Jeltz Skoń­czo­ny Drań. Mó­wił wszyst­ko, na­praw­dę. Jeltz pa­mię­tał je­den ze swo­ich wcze­snych wier­szy.

- Skoń­czo­ny Drań… - po­wie­dział to­nem przy­po­mi­na­ją­cym da­le­ki grzmot.

 

Baw się,

Już nie,

Przy dziu­rze brzyd­kiej.

Odłóż na bok młot swój

I rób klap plap mach ra­mio­na­mi,

Do świa­ta słoń­ca i skó­ry na­pię­tej.

Do­brze nie­na­wi­dzić uczże się,

Mój mały Skoń­czo­ny Dra­niu.

 

Jeltz po­czuł, że coś zbie­ra mu się w ką­ci­ku oka. Py­łek, stwier­dził, strzą­sa­jąc go pal­cem.

Przy jego ra­mie­niu po­ja­wił się kon­stant Sko­szon, pod­wład­ny, z bar­dzo mod­nym wśród mło­dzie­ży pod­bród­ko­wym po­jem­ni­kiem do wy­ła­py­wa­nia ście­ka­ją­ce­go ślu­zu.

- Pa­nie ko­men­dan­cie!

- Zde­cy­do­wa­nie, kon­stan­cie. No­szę na­szyw­kę z ran­gą, aby lu­dziom było ła­twiej mnie od­na­leźć. To oszczę­dza czas, kie­dy ma się do czy­nie­nia z idio­ta­mi.

Pod­wład­ny się za­ko­ły­sał.

- Tak jest, pro­stet­ni­ku. Oczy­wi­ście, ko­men­dan­cie.

- Chcesz cze­goś, kon­stan­cie?

- Ka­zał się pan po­in­for­mo­wać, kie­dy bę­dzie­my go­to­wi do sko­ku w hi­per­prze­strzeń.

Spo­mię­dzy warg Jelt­za ście­kło peł­ne za­do­wo­le­nia wes­tchnie­nie. Hi­per­prze­strzeń. Mó­wi­ło się, że Vo­go­ni do­świad­cza­ją emo­cji zwa­nej by­ciem szczę­śli­wym, tyl­ko kie­dy gu­bią się w hi­per­prze­strze­ni. Skó­ra jest od­cią­ga­na do tyłu, ko­ści ści­ska­ne z wiel­ką mocą. W hi­per­prze­strze­ni czło­wiek czu­je się nie­mal roz­wi­nię­ty. Na­stę­pu­ją­ca w niej utra­ta pa­no­wa­nia nad sy­tu­acją ma w so­bie mrocz­ną wy­bor­ność i ist­nie­je pew­ne praw­do­po­do­bień­stwo, że moż­na tra­fić w do­wol­ne miej­sce - bez od­po­wied­niej wizy.

- Do­sko­na­le, kon­stan­cie. Wy­kreśl nasz kurs przez ziem­ską prze­strzeń. Jako pierw­si uży­je­my tej tra­sy, te­raz, kie­dy na dro­dze już nie ma Zie­mi i nie po­zo­sta­li mo­gą­cy się skar­żyć Zie­mia­nie.

Kon­stant Sko­szon za­bu­jał się dwa razy, po czym za­marł, prze­krę­ca­jąc gło­wę ni­czym ma­te­rac ze Squ­om­shel­lo­us Zeta z mę­tli­kiem w gło­wie.

- Pro­blem, Sko­szon?

Sko­szon nie­chęt­nie udzie­lał ja­kich­kol­wiek in­for­ma­cji. Z jego do­świad­cze­nia wy­ni­ka­ło, że wszel­kie prze­ka­zy­wa­ne prze­ło­żo­nym wie­ści oka­zy­wa­ły się wia­do­mo­ścia­mi zły­mi - na­wet je­śli w chwi­li gdy otwie­ra­ło się usta, aby je prze­ka­zać, wy­da­wa­ły się do­bre.

- Nie, ko­men­dan­cie. Żad­nych pro­ble­mów. Jak pan po­wie­dział, nie ma Zie­mi…

Jeltz za­bu­blał zwi­sa­ją­cą dol­ną war­gą.

- Ani Zie­mian. Roz­kaz mówi wy­raź­nie, że przy ży­ciu nie mają po­zo­stać żad­ni Zie­mia­nie. Rada Pla­no­wa­nia Hi­per­prze­strze­ni nie ży­czy so­bie żad­nych za­gu­bio­nych hu­ma­no­idów, do­cho­dzą­cych w są­dzie swo­ich praw.

- W sa­mej rze­czy, pro­stet­ni­ku. Do­brze po­wie­dzia­ne, ele­ganc­ka struk­tu­ra zda­nia.

Jeltz po­ma­so­wał bok w miej­scu, gdzie są­czek ner­ki draż­nił mu skó­rę.

- Zo­sta­li żywi Zie­mia­nie, kon­stan­cie?

- Krą­żą po­gło­ski o no­wej ko­lo­nii w mgła­wi­cy So­ulia­nis - przy­znał Sko­szon, po­wo­li wy­są­cza­jąc sło­wa z ust.

Jeltz bul­go­tał dłuż­szą chwi­lę.

- So­ulia­nis? Czy nie tam znaj­du­je się mi­tycz­na Ma­gra­tea?

- Tak jest, pro­stet­ni­ku! Do­sko­na­ła pa­mięć.

W jed­nej z po­wiek Jelt­za za­drga­ła żył­ka, co sy­gna­li­zo­wa­ło roz­draż­nie­nie. Ko­lej­nym po­wszech­nie zna­nym ob­ja­wem jego zło­ści było wy­dmu­chi­wa­nie tego, kto przy­no­sił roz­draż­nia­ją­ce wie­ści, przez ślu­zę po­wietrz­ną.

- Po­wie­dzia­łeś „po­gło­ski”, kon­stan­cie. Ja­kie­go ro­dza­ju… po­gło­ski?

- Oni… Zie­mia­nie… dali anons w ogło­sze­niach drob­nych w pi­śmie „Ktu­uCuu”.

- Anons!? - wy­pluł z sie­bie Jeltz, z ja­kie­goś po­wo­du obu­rzo­ny. - Po­każ mi!

- Oczy­wi­ście, pro­stet­ni­ku.

Sko­szon po­drep­tał do ter­mi­na­lu kom­pu­te­ra, roz­pro­sto­wał pal­ce, po czym za­czął wa­lić ope­ra­to­ra w czu­łe miej­sce mię­dzy ło­pat­ka­mi, aż wy­świe­tlił od­po­wied­nią stro­nę.

- Oto i on, pro­stet­ni­ku. Link jest te­raz mar­twy, nie przyj­mu­ją już ży­cio­ry­sów.

Jeltz sta­ran­nie prze­czy­tał anons, od cza­su do cza­su bul­go­tał.

- Miło z ich stro­ny, że po­da­ją współ­rzęd­ne - stwier­dził. - Co byś zro­bił, kon­stan­cie, na moim miej­scu? Po­zwo­lił­byś tym Zie­mia­nom żyć? W koń­cu głów­nym ce­lem była ich pla­ne­ta. Wy­ko­nał­byś roz­kaz co do joty i od­był dłu­gą po­dróż na So­ulia­nis, aby usu­nąć tę ko­lo­nię?

Sko­szon nie wa­hał się ani se­kun­dy.

- Je­ste­śmy Vo­go­na­mi, pro­stet­ni­ku. Do­pó­ki Zie­mia­nie nie zgi­ną, nie mo­że­my na­wet wy­peł­nić pa­pie­rów.

- Pra­wi­dło­wa od­po­wiedź, Sko­szon. Są­dzę, że do So­ulia­nis bę­dzie je­de­na­ście sko­ków.

Kon­stant po­ki­wał się apro­bu­ją­co.

- Na­tych­miast za­pro­gra­mu­ję na­pęd, pro­stet­ni­ku. Mo­że­my za­ła­do­wać tor­pe­dy typu BPŚ*2. Sta­ty­ka hi­per­prze­strze­ni nada im nie­co do­dat­ko­wej ką­śli­wo­ści.

Jeltz z uzna­niem ski­nął gło­wą.

- Je­steś, Sko­szon, skoń­czo­nym dra­niem.

Sko­szon spró­bo­wał za­sa­lu­to­wać, prze­su­wa­jąc drob­ne ra­mion­ko po po­tęż­nej gar­dzie­li w kie­run­ku czo­ła.

- Dzię­ku­ję, tato - po­wie­dział.

 

Lang­skip Wow­bag­ge­ra - „Tan­n­gri­snir”

 

Ar­tu­ra Den­ta obu­dził bi­ją­cy o pia­sek pla­ży przy­bój.

Szsz­szbl­bl­blsz przy na­pły­wa­niu, glgl­gl­gl­glssss przy spły­wa­niu.

Te zna­jo­me od­gło­sy do­bie­ga­ły spod i z le­wej od łóż­ka. Do­kład­nie tak, jak po­win­ny. Szwen­do­tir­lip­ta­ki za­czy­na­ły po­ran­ne wy­głu­py, trze­po­cząc sze­ro­ki­mi skrzy­dła­mi i śpie­wa­jąc swo­je lek­ko pi­kant­ne pie­śni, w na­dziei ścią­gnię­cia na sie­bie uwa­gi pysz­nią­cych się na tę­czo­wo sa­mic.

Je­stem w domu, w moim dom­ku na pla­ży. To wszyst­ko - z eks­plo­du­ją­cą Zie­mią i zie­lo­ny­mi ko­smi­ta­mi - było tyl­ko kosz­mar­nym snem. Miło było spo­tkać zna­jo­mych, ale dla­cze­go za­wsze musi do­cho­dzić do lu­do­bój­stwa?

Ar­tur po­czuł ulgę i wchła­niał ją w sie­bie, na­peł­niał płu­ca, de­lek­to­wał się de­cy­zja­mi dnia.

Rich Tea czy Di­ge­sti­ves? A może dziś Earl Grey? Cze­mu nie.

Le­żał spo­koj­nie i po­zwa­lał na­grzać się ko­ściom. W jego wie­ku nie były za­le­ca­ne żad­ne gwał­tow­ne mchy - nie­za­leż­nie od tego, w ja­kim fak­tycz­nie wie­ku był.

Je­śli się tak za­sta­no­wić, sen wca­le nie był taki zły. Ar­tur nie­źle wbiegł na pro­wa­dzą­cą do stat­ku Za­pho­da po­chyl­nię. Nie wy­padł mu ża­den staw. Nie tę­sk­nił za wło­sa­mi w no­sie.

Może po­wi­nie­nem po­sta­rać się o try­mer. Nie musi być nic mod­ne­go.

Nie! Czło­wiek za­czy­na od try­me­rów wło­sów w no­sie, a bu­dzi się z ba­rem zy­lat­bur­ge­ro­wym u pro­gu. Żad­nej ko­mer­cji. Żad­ne­go kon­tak­tu.

Ar­tur otwo­rzył oczy i po­czuł ulgę na wi­dok wnę­trza swej drew­nia­nej cha­ty, za­raz jed­nak za­uwa­żył coś w rogu su­fi­tu. Od­li­cza­ją­cy se­kun­dy ze­gar cy­fro­wy, ze sło­wa­mi przed cy­fra­mi. Za­mknął gor­sze oko i prze­czy­tał sło­wa, któ­re ku jego zdu­mie­niu były na­pi­sa­ne po an­giel­sku.

Brzmia­ły: SE­KUN­DY DO RZE­CZY­WI­STO­ŚCI. Za nimi od­li­cza­ły się cy­fry. Wy­glą­da­ło na to, że do rze­czy­wi­sto­ści po­zo­sta­ło pięć se­kund.

Pięć… czte­ry…

Wię­cej rze­czy­wi­sto­ści, po­my­ślał Ar­tur. Dupa bla­da.

Przy ze­rze pla­ża zo­sta­ła wy­łą­czo­na, a na su­fi­cie Ar­tu­ra po­ja­wi­ła się Fen­church, z lek­ko krzy­wym uśmie­chem, łu­ko­wa­to unie­sio­ny­mi brwia­mi, przy­po­mi­na­ją­cy­mi maź­nię­cia pa­ste­lą, mi­go­czą­cy­mi błę­kit­ny­mi ocza­mi.

Wi­dzę cię, skar­bie. To jest rze­czy­wi­stość.

Oczy­wi­ście nie była to rze­czy­wi­stość.

- Halo - po­wie­dzia­ła Fen­church. - Wi­tam w przy­tom­nym świe­cie. Je­śli spodo­ba­ło ci się to szy­te na mia­rę do­świad­cze­nie bez­pro­ble­mo­we­go bu­dze­nia się, daj pro­gra­mo­wi w ra­mach in­for­ma­cji zwrot­nej gwiazd­kę. Chciał­byś tym ra­zem dać gwiazd­kę?

- Słu­cham?

- Chciał­byś tym ra­zem dać w ra­mach in­for­ma­cji zwrot­nej gwiazd­kę?-po­wie­dział kom­pu­ter, lek­ko zwięk­sza­jąc gło­śność.

- Eee… tak. Daję gwiazd­kę. Dwie, a niech tam.

Fen­church uśmiech­nę­ła się, wi­dok bo­lał. Tak pięk­nie…

- Dzię­ku­ję, Ar­tu­rze Den­cie. Mo­ni­to­ro­wa­nie two­ich snów było dla mnie przy­jem­no­ścią.

I - ot tak so­bie - znik­nę­ła.

Zno­wu.

Nie było to ani krzty­ny mniej bo­le­sne niż za pierw­szym ra­zem.

Rze­czy­wi­stość była nie­wiel­ką ka­ju­tą o sza­rych, in­te­rak­tyw­nych ścia­nach i bok­sem w rogu na lang­ski­pie Wow­bag­ge­ra. Ar­tur uznał, że go­rą­cy prysz­nic był­by miły, jed­nak nie za dłu­gi, mógł­by się bo­wiem roz­luź­nić i za­cząć my­śleć o Fen­church.

Kie­dy jej twarz po­ja­wi­ła się na drzwicz­kach prysz­ni­ca, stwier­dził, że to nie­my­śle­nie o niej za­po­wia­da się na trud­ne.

- Je­stem two­im przy­bocz­nym Opty­mi­za­to­rem Cia­ła - po­wie­dzia­ła kom­pu­te­ro­wa in­ter­pre­ta­cja jego snów. - Po­wiedz mi, cze­go chcesz. Za­cznij zda­nie od: chcę…

Pro­ste.

- Chcę przy­jem­ne­go prysz­ni­ca - od­parł Ar­tur. - I go­le­nia. Chcę czuć się do­brze.

- Prysz­nic, go­le­nie i czuć się do­brze. Tego wła­śnie chcesz?

- Zde­cy­do­wa­nie - od­parł Ar­tur, ła­piąc du­cha spra­wy.

- Wejdź, pro­szę, do ka­bi­ny, Ar­tu­rze Den­cie.

Ar­tur roz­piął ko­szu­lę. Przy­szła mu do gło­wy pew­na myśl.

- Fen­church… hm, kom­pu­te­rze, mógł­bym mieć nie­co pry­wat­no­ści?

- Je­stem kom­pu­te­rem. Pry­wat­ność nie ist­nie­je.

Ab­surd. Nie była to Fen­church, a wy­cią­gnię­te z jego wspo­mnień nie­ru­cho­me uję­cie.

- Czy mimo to mo­gła­byś za­mknąć oczy?

- Nie mam oczu.

- W ta­kim ra­zie wy­łącz ka­me­ry i za­bierz twarz.

- Tyl­ko kie­dy bę­dziesz w Opty­mi­za­to­rze. Po­tem przy­wró­cę mo­ni­to­ring.

- Wy­łącz się - po­wie­dział Ar­tur, wrzu­ca­jąc ubra­nie do ko­sza na brud­ną bie­li­znę, któ­ry wy­twa­rzał od­głos, jaki robi za­ka­ta­rzo­ny czło­wiek, po­cią­ga­jąc no­sem.

- Ja­sna cho­le­ra! - za­wo­łał kom­pu­ter.

- Jak na kom­pu­ter okrop­ne słow­nic­two.

- Mam tę fra­zę z two­jej pa­mię­ci. Naj­wy­raź­niej uży­wa­łeś jej cały czas, pra­cu­jąc w BBC.

- Mia­łem ku temu do­bre po­wo­dy - mruk­nął Ar­tur. - De­bil­ni pro­du­cen­ci.

- Te ubra­nia mają smrod-o-in­deks dwa­na­ście i są no­śni­ka­mi sze­re­gu wi­ru­sów, nie wspo­mi­na­jąc o dwu­na­stu mi­lio­nach roz­to­czy, o któ­rych wła­śnie wspo­mnia­łam. Twój sche­mat mowy jest bar­dzo dziw­ny. W każ­dym ra­zie ta gar­de­ro­ba musi znik­nąć.

- Za­cze­kaj!

- Nie ma na co cze­kać, Ar­tu­rze Den­cie. Te roz­to­cza mogą się do­stać do mo­ich ob­wo­dów i gdzie by­śmy wy­lą­do­wa­li? Pły­wa­ją­ca śmierć w ko­smo­sie, ot co! Daj szor­tom buzi na po­że­gna­nie.

Kosz na brud­ną bie­li­znę za­war­czał i lek­ko za­dy­go­tał w trak­cie uni­ce­stwia­nia ubra­nia Ar­tu­ra.

- No, a te­raz do bok­su! Pięć mi­nut i włą­czam z po­wro­tem ka­me­ry.

Twarz Fen­church znik­nę­ła i Ar­tur z wa­ha­niem wszedł do ka­bin­ki.

- Bez pod­glą­da­nia.

- Czte­ry pięć­dzie­siąt dzie­więć, Ar­tu­rze Den­cie. Czte­ry pięć­dzie­siąt osiem…

- W po­rząd­ku, je­stem w środ­ku, je­stem w środ­ku! -Ar­tur się ro­zej­rzał. - Nie będę po­trze­bo­wał ręcz­ni­ka?

- Po co?

Ar­tur le­d­wie miał czas po­my­śleć, w ja­kim prysz­ni­cu się zna­lazł, a z umiesz­czo­nych w ścia­nach krysz­ta­ło­wych gniazd wy­su­nę­ły się dzie­siąt­ki ja­rzą­cych się la­se­rów i ską­pa­ły go w pur­pu­ro­wym świe­tle.

Pierw­szą my­ślą Ar­tu­ra było, że zo­stał zwa­bio­ny do ka­bi­ny śmier­ci, kie­dy jed­nak otwo­rzył usta do krzy­ku, wsu­nął mu się w nie la­ser i za­czął skro­bać ję­zyk. Uniósł ra­mię, aby za­sło­nić usta, i inny la­ser za­czął mu przy­ci­nać i po­le­ro­wać pa­znok­cie. La­se­ro­we szo­ro­wa­nie było sta­ran­ne i kie­dy Ar­tur się roz­luź­nił i po­go­dził z tym, co się dzie­je, wca­le nie ta­kie nie­przy­jem­ne. Brud i mar­twy na­skó­rek były zdra­py­wa­ne i zbie­ra­ne przez pom­pę próż­nio­wą. Wy­brał so­bie z ka­ta­lo­gu fiy­zu­rę i kie­dy la­se­ry krę­ci­ły mu loki, czuł mro­wie­nie skó­ry gło­wy.

- Pro­szę o uśmiech, Ar­tu­rze Den­cie - za­rzą­dził w koń­cu kom­pu­ter.

Ar­tur zro­bił, co ka­za­no, i ska­czą­cy pro­mień wy­bie­lił mu zęby.

Czu­ję się do­brze, stwier­dził Ar­tur. Le­piej niż kie­dy­kol­wiek w cią­gu mi­nio­nych lat.

Chmu­ra dro­bin skó­ry, wło­sów i bru­du opa­dła, Ar­tur wy­szedł z ka­bi­ny i za­uwa­żył le­żą­cy na łóż­ku gar­ni­tur. Sku­lił się na jego wi­dok. Po­trze­bo­wał dłuż­szej chwi­li, aby po­jąć dla­cze­go.

- A niech mnie trza­śnie - wy­dy­szał. - Eaton Ho­use.

Był to jego szkol­ny mun­du­rek ze szko­ły przy­go­to­waw­czej - w kom­ple­cie z kra­wa­tem w pa­ski i zie­lo­ną cza­pecz­ką.

Na ścia­nie po­ja­wi­ła się Fen­church.

- Czu­jesz się do­brze, Ar­tu­rze Den­cie?

Ar­tur za­sło­nił się po­dusz­ką.

- Eee… tak. Tak, czu­ję się do­brze. Mogę do­stać coś in­ne­go do ubra­nia?

- Ma­rzy­łeś o tym, Ar­tu­rze Den­cie. Zro­bi­łam je więc w two­im roz­mia­rze. Na ten cykl nie ma wię­cej kre­dy­tów ubra­nio­wych. Coś jest złe­go z tą gar­de­ro­bą?

Ar­tur po­wiódł pal­cem po pur­pu­ro­wym wy­ło­gu zie­lo­nej ma­ry­nar­ki.

- Nie, złe­go chy­ba nie. Tyle że to mun­du­rek szkol­ny.

- Jest czy­sty.

- Wiem.

- Po­zba­wio­ny wi­ru­sów i roz­to­czy.

- Do­bry ar­gu­ment, ale ra­czej nie pa­su­je do wie­ku.

- Ma war­tość sen­ty­men­tal­ną. Po­mo­głam ci od­zy­skać mło­dość, Ar­tu­rze Den­cie. Nie za­słu­gu­ję na po­dzię­ko­wa­nie?

- Chy­ba za­słu­gu­jesz.

- Chy­ba? W dupę jeża!

- W po­rząd­ku, niech bę­dzie. Dzię­ku­ję.

Fen­church była ura­żo­na.

- Po tym wszyst­kim, co dla cie­bie zro­bi­łam. Wzrok dwa­dzie­ścia na dwa­dzie­ścia i ka­mie­nie ner­ko­we.

- Że co? - spy­tał za­nie­po­ko­jo­ny Ar­tur.

- Nie za­uwa­ży­łeś po­pra­wy wzro­ku? Na­pra­wi­łam ci siat­ków­kę. Moje ska­ne­ry stwier­dzi­ły tak­że spo­rą gru­pę ka­mie­ni ner­ko­wych, więc je roz­bi­łam.

Ar­tur za­mknął lep­sze oko i stwier­dził, że dru­gie jest tak samo do­bre.

- Zdu­mie­wa­ją­ce. Nie po­win­naś była za­py­tać?

- Na­praw­dę? Wow­bag­ger po­zwa­la mi po­dej­mo­wać sa­mo­dziel­ne de­cy­zje w pod­sta­wo­wych spra­wach zdro­wot­nych. Je­śli wró­cisz do ka­bi­ny, mogę przy­wró­cić two­je oko do po­przed­nie­go sta­nu.

Ar­tur za­mru­gał i nie­mal od razu stwier­dził, że zdol­ność pra­wi­dło­we­go wi­dze­nia bar­dzo mu się po­do­ba.

- Nie. Dzię­ki, Fen­church. Po­do­ba mi się to dwa­dzie­ścia na dwa­dzie­ścia. Bar­dzo dzię­ku­ję.

Kom­pu­ter się uśmiech­nął.

- Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie.

- No i ka­mie­nie ner­ko­we. Całe sku­pi­sko. Wy­obra­żam so­bie, że wkrót­ce by­ły­by bo­le­sne. Dzię­ku­ję więc i za to.

- A ubra­nie?

- Ide­al­ne - ła­ska­wie po­wie­dział Ar­tur. - Gdy­byś na chwi­lę się ulot­ni­ła, mógł­bym je wło­żyć.

- Po­zy­tyw­ny ko­men­tarz?

- Pro­szę bar­dzo.

- Dzię­ki, Ar­tu­rze.

Fen­church, mi­go­cząc, znik­nę­ła i Ar­tur wło­żył szkol­ny mun­du­rek.

Mo­gło być go­rzej. Mo­gły być krót­kie spoden­ki.

- Dzię­ku­ję, Fen­church… - szep­nął.

*

Na ko­ry­ta­rzu Ar­tur wpadł na Tril­lian.

- Eeeee… - po­wie­dział, zbi­ty z pan­ta­ły­ku. - Wy­glą­dasz fan­ta­stycz­nie.

- Na­praw­dę, Ar­tu­rze?

Ar­tur Dent miał szcze­gól­nie an­giel­ską wadę oso­bo­wo­ści, po­le­ga­ją­cą na roz­pra­wia­niu się z każ­dym kom­ple­men­tem za­raz po po­wie­dze­niu go, sku­tecz­nie pod­sta­wia­jąc so­bie tym nogę.

- No wiesz… za­wsze wy­glą­dasz fan­ta­stycz­nie. Nie że­byś nie wy­glą­da­ła fan­ta­stycz­nie przed­tem. Te­raz wy­glą­dasz eks­tra­fan­ta­stycz­nie. Me­ga­fan­ta­stycz­nie, po­wi­nie­nem chy­ba po­wie­dzieć, kie­dy je­ste­śmy te­raz w ko­smo­sie i tak da­lej.

Tril­lian mia­ła na so­bie gar­ni­tur w ko­lo­rze elec­tric-blue i ko­za­ki na wy­so­kim ob­ca­sie.

- Kom­pu­ter wy­brał ten strój z mo­jej gło­wy. Mia­łam go na so­bie na wy­wiad z pre­ze­sem Cy­ber­ne­tycz­nej Kor­po­ra­cji Sy­riu­sza. A ra­czej śni­ło mi się, że go na so­bie mam. W kon­struk­cje.

- No cóż, nie­waż­ne. Pa­su­je ci.

- Do tego kom­pu­ter za­or­dy­no­wał mi pe­eling twa­rzy - zdra­dzi­ła Tril­lian, przy­su­wa­jąc się bli­żej. - Wy­rów­nał mi też po­ziom wi­ta­min i mi­ne­ra­łów. Czu­ję się, jak­bym mo­gła prze­biec ma­ra­ton.

- Ja też.

Tril­lian po­cią­gnę­ła za rę­kaw ma­ry­nar­ki Ar­tu­ra.

- A więc nie ma po­trze­by py­tać, gdzie cho­dzi­łeś do szko­ły.

- Całe szczę­ście, że nie śni­łem o noc­nym klu­bie w Cot­ting­ton, bo no­sił­bym wa­to­wa­ne ra­mio­na.

- Ład­na cza­pecz­ka.

Ar­tur gwał­tow­nym ru­chem ścią­gnął ją z gło­wy i we­pchnął do kie­sze­ni.

- Nie za­uwa­ży­łem, że mam ją na gło­wie. Chy­ba z na­wy­ku. Wi­dzia­łaś For­da?

- Wi­dzia­łam. Prze­czła­pał obok mnie, idąc na mo­stek.

- Coś się w nim zmie­ni­ło?

Tril­lian zmarsz­czy­ła czo­ło.

- Jego wło­sy wy­glą­da­ły nie­zwy­kle błysz­czą­co. O, i były nie­bie­skie.

Ar­tur nie wy­da­wał się za­sko­czo­ny.

- To była tyl­ko spra­wa cza­su. Kom­pu­ter w two­im po­ko­ju… jak wy­glą­da?

- Jak mój kot Ko­per­nik. Wy­obraź so­bie. Nie­zła sztucz­ka. Co jest u cie­bie?

Ar­tur wpa­try­wał się przez ilu­mi­na­tor w głę­bo­ką i nie­skoń­czo­ną czerń ko­smo­su.

- To tyl­ko kom­pu­ter. Nie ma twa­rzy. Nie wy­glą­dał jak kto­kol­wiek.

*

Smu­kły, zło­ty mię­dzy­gwiezd­ny lang­skip Wow­bog­ge­ra pę­dził bez­gło­śnie w kie­run­ku Alfy Cen­tau­ri. Sil­ni­ki na ciem­ną ma­te­rię ob­ra­ca­ły się za nim, nad nim ło­po­tał so­lar­ny ża­giel, a „Ser­ce ze Zło­ta” tkwi­ło pod nim jak lo­tu­fret nie­mow­lak w tor­bie ro­dzi­ca*

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

W od­róż­nie­niu od nie­mal uni­wer­sal­nej nor­my, mło­de kar­mi sa­miec lo­tu­fre­ta. Wy­ro­śnię­ty lo­tu­fret może zmie­ścić w swej tor­bie do pięć­dzie­się­ciu mło­dych, ge­ne­ral­nie jest tam jed­nak tyl­ko miej­sce na dwo­je, sam­ce lu­bią bo­wiem no­sić ze sobą małą skrzy­necz­kę z na­rzę­dzia­mi na wy­pa­dek nie­spo­dzie­wa­nych sy­tu­acji, może jesz­cze kil­ka piw i eg­zem­plarz „Kwar­tal­ni­ka Pil­trzar­skie­go”.

 

Ford Pre­fect wty­kał nos w kąty most­ka i był pod wra­że­niem.

- Nie­zła spra­wa, Wow­bag­ger. Ciem­na ma­te­ria. Sta­no­wi sie­dem­dzie­siąt pro­cent wszech­świa­ta, a jej nie wi­dzi­my. Jak robi się sta­tek z ciem­nej ma­te­rii?

Wow­bag­ger wzru­szył ra­mio­na­mi.

- „Tan­n­gri­sni­ra”? Ku­pi­łem go ja­kiś czas temu od pew­ne­go ko­le­sia.

- O to wszyst­ko! Ku­pi­łeś od ko­le­sia?

- Przy­się­gał, że ukradł go Tho­ro­wi. Bo­go­wi Pio­ru­nów? To jego lang­skip, stąd ten wy­gląd re­tro.

- Wiem, kim jest Thor. Spo­tka­li­śmy się kie­dyś na przy­ję­ciu.

- Tan­n­gri­snir był po­dob­no jed­nym z ma­gicz­nych ko­złów cią­gną­cych jego la­ta­ją­cy ry­dwan. Za­mie­rza­łem wy­mie­nić tego ro­ga­te­go ga­lio­na, sły­sza­łem jed­nak, że Thor jest nie­co ciem­ny, i oba­wia­łem się, że z no­wym sym­bo­lem na dzio­bie nie roz­po­zna stat­ku. Mia­łem na­dzie­ję, że może za­cznie mnie ści­gać i roz­wa­li mi mózg swo­im wiel­kim mło­tem.

- Ma­rze­nie ścię­tej gło­wy? - po­wie­dział Ford.

- Na to wy­glą­da. Jak na ra­zie nie dał zna­ku ży­cia. - Wow­bag­ger sko­czył na rów­ne nogi. - Mo­żesz tego nie do­ty­kać?

Ran­dom maj­stro­wa­ła przy znaj­du­ją­cym się na kon­so­li świe­cą­cym przy­ci­sku.

- Prze­pra­szam - po­wie­dzia­ła, choć mia­ła na my­śli coś cał­kiem in­ne­go.

- To dla­te­go, że od dłuż­sze­go cza­su je­stem so­bie ste­rem, że­gla­rzem i okrę­tem. Mam tu wszyst­ko po­usta­wia­ne tak, jak lu­bię - po­wie­dział Wow­bag­ger. - Jed­no na­ci­śnię­cie nie­od­po­wied­nie­go przy­ci­sku i mo­że­my się zna­leźć na ze­wnątrz, pró­bu­jąc zaj­rzeć do środ­ka. By­ło­by to dla mnie lek­ko iry­tu­ją­ce, ale dla was znacz­nie po­waż­niej­sze.

- Co to za przy­cisk, któ­ry tak cię de­ner­wu­je?

- Od au­to­ma­tu do kawy.

- Że co?

- Dzie­się­cio­le­cia za­ję­ło mi opra­co­wa­nie opty­mal­nej pian­ki.

- Niech to Za­rkwon świ­śnie.

- Nie za­rkwoń nada­rem­no. Mo­gła­byś być nie­co wdzięcz­niej­sza. Wła­śnie ura­to­wa­łem wam wszyst­kim ży­cie.

- Nie pro­si­łam o to - od­par­ła Ran­dom, pio­ru­nu­jąc Wow­bag­ge­ra pło­ną­cy­mi ocza­mi spod dłu­giej grzyw­ki.

Wow­bag­ger za­czy­nał ża­ło­wać, że za­pro­sił tych lu­dzi na po­kład, ale w ich stat­ku skok hi­per­prze­strzen­ny by ich za­bił. Brak osłon, bu­fo­rów, żyro. Zo­sta­li­by utrzą­śnię­ci jak grosz­ki w grze­chot­ce po­dró­żu­ją­cej z nie­wy­obra­żal­ną pręd­ko­ścią bez za­pię­tych pa­sów bez­pie­czeń­stwa.

- Z przy­jem­no­ścią stwier­dzę, mło­da damo, że nie będę już zbyt dłu­go obiek­tem twej od­ra­zy.

- Ale ja lu­bię czuć do cie­bie od­ra­zę - sło­dziut­ko po­wie­dzia­ła Ran­dom.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Bio­rąc pod uwa­gę na­tych­mia­sto­wą i nie­ra­cjo­nal­ną nie­na­wiść Ran­dom Dent do Wow­bag­ge­ra Nie­skoń­cze­nie Prze­dłu­żo­ne­go, nie­unik­nio­ne było, że w koń­cu zo­sta­nie jej oj­czy­mem. Do­brze zna­ny ak­tor An­gus de­Be­ouf, któ­ry grał rolę psy­chia­try w prze­bo­jo­wym se­ria­lu Psych-O-Rama przez sie­dem se­zo­nów, po­stu­lo­wał, aby mat­ki od­czu­wa­ły po­ciąg do męż­czyzn pro­por­cjo­nal­nie do od­ra­zy, jaką do tej sa­mej oso­by od­czu­wa­ją ich na­sto­let­nie dzie­ci. Choć nie jest wy­kwa­li­fi­ko­wa­nym psy­chia­trą pan de­Be­ouf ma czte­ry mó­zgi i je­dwa­bi­ste wło­sy, więc jego opi­nia ma zna­czą­cą wagę - zwłasz­cza wśród tej czę­ści po­pu­la­cji Ga­lak­ty­ki, któ­ra po­po­łu­dnia­mi nosi kap­cie.

Lek­tu­ra do­dat­ko­wa:

Jim­my Ha­brey K.: Szczę­śli­wy na­sto­la­tek - hi­sto­ria zmy­ślo­na,

An­gus de­Be­ouf: Za­ufaj­cie mi, gram le­ka­rza.

 

Wow­bag­ger wy­jął z wnę­ki w ścia­nie ma­skę na twarz i za­ło­żył ją so­bie na nos.

- Za­po­mnia­łem, jacy są lu­dzie - po­wie­dział i głę­bo­ko wcią­gnął po­wie­trze. - Wy­ko­rzy­stam to do­świad­cze­nie. Za­czerp­nę z nie­go siłę, aby kon­ty­nu­ować.

- Nie masz nic prze­ciw­ko temu, aby po­wdy­chać so­bie ma­gicz­ne­go gazu po tym, jak nas wy­rzu­cisz?

Wow­bag­ger zdjął ma­skę.

- To nie ma­gicz­ny gaz, dziw­nie ubra­na dziew­czyn­ko. Bu­tel­ku­ję at­mos­fe­rę oj­czy­stej pla­ne­ty. Masa dwu­tlen­ku wę­gla i tok­sycz­nych sub­stan­cji, ale mnie uspo­ka­ja. - Uśmiech­nął się sze­ro­ko, aby za­de­mon­stro­wać spo­kój. - A te­raz pro­szę nic wię­cej nie do­ty­kać na moim most­ku, bo od­pa­ru­ję cię na miej­scu, ohyd­na na­sto­lat­ko. Za mo­ich cza­sów mło­dzi nie od­szcze­ki­wa­li się star­szym, ina­czej pa­ko­wa­no im łeb do wia­dra z mu­cho­mo­ro­wy­mi man­da­ryn­ka­mi.

- Kie­dy to było? Za­raz po Wiel­kim Wy­bu­chu?

- Jesz­cze sło­wo. Po­wiedz jesz­cze sło­wo. Mam tu gdzieś mu­cho­mo­ro­we man­da­ryn­ki.

- Ta bu­tel­ko­wa­na at­mos­fe­ra nie dzia­ła, co?

- Nie - przy­znał Wow­bag­ger. - Wręcz boli mnie od niej gło­wa. A może to ty spra­wiasz, że boli mnie gło­wa.

Ran­dom po­wró­ci­ła do spraw­dzo­ne­go sche­ma­tu.

- Nie­na­wi­dzę cię! - za­wy­ła i wy­bie­gła z most­ka, praw­do­po­dob­nie po to, aby po­wie­lić wię­cej czar­nych ubrań.

- Nie przej­muj się zbyt­nio - po­wie­dzia­ła Tril­lian, wy­cho­dząc szyb­kim kro­kiem za cór­ką. - Ona nie­na­wi­dzi każ­de­go.

 

Ko­lej­na uwa­ga w Prze­wod­ni­ku (Nie­co zbyt bli­sko po­przed­niej, ale edu­ka­cyj­na):

Man­da­ryn­ki mu­cho­mo­ro­we to tok­sycz­ne me­du­zy, któ­rych mac­ki za­wie­ra­ją tru­ci­znę en­te­oge­nicz­ną. Efekt użą­dle­nia przez man­da­ryn­kę jest tro­ja­ki. Naj­pierw od­czu­wa się ostre, wy­raź­ne ukłu­cie, na­stęp­nie roz­wi­ja się pa­skud­ny czer­wo­ny obrzęk, któ­ry nie­le­czo­ny ma­ścią z ka-ka mu­cho­mo­ro­wej man­da­ryn­ki, może się po­więk­szać. Trze­cim efek­tem jest spo­wo­do­wa­ne za­war­ty­mi w tru­ciź­nie en­te­oge­na­mi ude­rze­nie sa­mo­świa­do­mo­ści. Ty­po­wą re­ak­cją ofia­ry po użą­dle­niu jest:

Aua. Na Za­rkwo­na, ale boli!

Na­stęp­nie:

O nie! Po­patrz na ten pa­skud­nie czer­wo­ny ślad. Wy­stą­pię w kon­kur­sie na ko­stium ką­pie­lo­wy po­tem.

Na ko­niec:

Co? Je­stem uta­jo­nym mi­zo­gi­nem z pro­ble­ma­mi z oj­cem!

Je­śli ktoś ma aler­gię na tru­ci­znę man­da­ryn­ki, jed­no ukłu­cie spo­wo­du­je cał­ko­wi­tą sa­mo­świa­do­mość, pro­wa­dząc albo do cał­ko­wi­tej ka­ta­to­nii, albo do ka­rie­ry w roli su­per­pro­wa­dzą­ce­go talk-show.

*

Wow­bag­ge­ro­wi uda­ło się zwa­bić mę­ską część obec­nych do sto­łu kon­fe­ren­cyj­ne­go obiet­ni­cą Smo­cze­go Ło­mo­ta, drin­ka al­ko­ho­lo­we­go tak fan­ta­stycz­ne­go, że Pan­ga­lak­tycz­ny Gar­dło­grz­mot sma­ku­je przy nim jak woda z zęzy. Ar­gu­ment ten nie ro­bił zbyt wiel­kie­go wra­że­nia na Za­pho­dzie, po­nie­waż w trak­cie szcze­gól­nie nud­ne­go pań­stwo­we­go rej­su po Mo­rzu Spo­koj­nym Bez Nie­spo­dzia­nek Pro­szę na pla­ne­cie In­no­cu­ada­mis pod­czas pierw­sze­go roku spra­wo­wa­nia wła­dzy pre­zy­denc­kiej na­brał nie­co zę­zo­wa­tych na­wy­ków.

Sie­dzie­li przy ob­sy­dia­no­wym sto­le, któ­ry przy każ­dej do­sia­da­ją­cej się oso­bie ga­la­re­to­wiał i rósł.

- No i co z tym Smo­czym Ło­mo­tem? - spy­tał Ford, cze­sząc pal­ca­mi gę­ste błę­kit­ne loki. - Lep­szy od Pan­ga­lak­tycz­ne­go Gar­dło­grz­mo­ta? Uwie­rzę, je­śli obu­dzę się za ty­dzień po dru­giej stro­nie Ga­lak­ty­ki bez ne­rek, z trze­ma żo­na­mi i ta­tu­ażem.

Wow­bag­ger ukrad­ko­wo się uśmiech­nął.

- Pa­nie Pre­fect, są­dzę, że ten się panu spodo­ba. Jest na­praw­dę szcze­gól­ny.

- Mam na­dzie­ję, że nie­re­pli­ko­wa­ny. Uzna­ję tyl­ko ory­gi­na­ły.

- Ależ oczy­wi­ście.

Z kam­bu­za przy­le­cia­ła sa­mo­no­śna taca i ele­ganc­ko się prze­miesz­cza­jąc, każ­de­mu z sie­dzą­cych przy sto­le ser­wo­wa­ła krysz­ta­ło­wą szklan­kę, w ja­kiej zwy­kło się po­da­wać whi­sky.

Za­phod po­wą­chał za­war­tość.

- Dla mnie pach­nie jak woda, part­ne­rze.

- Bo to jest woda - po­twier­dził Wow­bag­ger. - Czy­sta me­ga­gór­ska źró­dla­na woda z Ma­gra­me­lu.

- Wiel­kie rze­czy.

- Za­cze­kaj, tłu­sta dupo.

- Nie ma po­trze­by. Już obie­ca­łem cię za­bić.

Wow­bag­ger do­tknął sto­łu, któ­ry za­fa­lo­wał i wy­pro­du­ko­wał mi­skę nie­du­żych, na­kra­pia­nych ja­jek.

- To jaj­ka smo­ka mor­skie­go. To nowy ga­tu­nek ma­łych iglicz­nio­wa­tych, wy­stę­pu­ją­cych w płyt­kich tro­pi­kal­nych rów­ni­ko­wych wo­dach Ka­kra­fo­onu.

- Mam za­pi­sy­wać? - spy­tał we­so­ło Ford.

Wow­bag­ger kon­ty­nu­ował.

- Sam­ce mają lęg co dzie­sięć lat i żyją czte­ry se­kun­dy. Kie­dy umie­ra­ją, ich esen­cja, je­śli chce­cie, du­sza, prze­ni­ka do wody.

- Je­stem nie­chęt­nie za­in­te­re­so­wa­ny - stwier­dził Za­phod. - Pi­cie du­szy. Brzmi cu­dow­nie zde­pra­wo­wa­nie.

- Rób­cie to co ja - po­wie­dział Wow­bag­ger.

Zie­lo­ny nie­śmier­tel­ny wrzu­cił do szklan­ki jaj­ko i cze­kał, aż pod­czer­wo­na lam­pa po­pie­ści szkło od spodu. Kil­ka se­kund póź­niej jaj­ko zro­bi­ło się prze­zro­czy­ste i za­czę­ło być wi­dać wi­ją­ce­go się w nim ma­leń­kie­go mor­skie­go smo­ka.

- Wy­glą­da jak smok, tyle że z mo­rza - po­wie­dział Za­phod z dzie­cię­cym zdu­mie­niem.

Smok prze­gryzł się przez sko­rup­kę jaj­ka, przez chwi­lę albo dwie nie­po­rad­nie wio­sło­wał w wo­dzie, po czym przy­ci­snął szpo­nia­stą łapę do ser­ca i za­czął wi­bro­wać. Z jego ser­ca po­pły­nę­ła na wszyst­kie stro­ny chmur­ka bły­ska­wic, któ­ra szyb­ko wy­peł­ni­ła wodę.

- Do dna! - za­wo­łał Wow­bag­ger i jed­nym hau­stem po­łknął za­war­tość szklan­ki.

Ford i Za­phod zgod­nie zro­bi­li tak samo i na­tych­miast zo­sta­li wy­rzu­ce­ni z fo­te­li. Za­le­gli na pod­ło­dze, śpie­wa­jąc w per­fek­cyj­nej har­mo­nii arię Meli-Meli z ope­ry Ka­ta­stro­fa Hrun­gów Pan­the­oha. Lewy Mózg za­in­to­no­wał trze­ci głos z pły­wa­ją­ce­go dia­gno­stycz­ne­go sze­ścia­nu że­lo­we­go, uno­szą­ce­go się w ba­te­rii czuj­ni­ków i prze­wo­dów.

- Hm… - mruk­nął Wow­bag­ger. - Ja do­sta­ję tyl­ko zga­gi.

Ar­tur po­sta­no­wił od­pu­ścić so­bie Smo­czy Ło­mot.

*

Dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej Ford i Za­phod sie­dzie­li z po­wro­tem na miej­scach, chi­cho­cząc do sie­bie.

- Zna­ko­mi­cie - po­wie­dział Wow­bag­ger i kla­snął w dło­nie. - Tłu­sta dupa i jego mał­pa zo­sta­li za­ba­wie­ni. Mo­że­my przejść do in­te­re­sów?

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Uwa­ża się, że zwrot „przejść do in­te­re­sów” po­cho­dzi z Cha­lesm, gdzie szpie­go­stwo prze­my­sło­we było tak za­awan­so­wa­ne, że biz­nes­me­ni byli zmu­sze­ni fi­na­li­zo­wać waż­ne kon­trak­ty w szy­bach ko­pal­ni jo­no­wych, pod plan­de­ka­mi, po­prze­bie­ra­ni, mó­wiąc ko­dem przez wo­ka­de­ry. Wszyst­kie te dzia­ła­nia za­po­bie­gaw­cze po­wo­do­wa­ły, że ża­den z biz­nes­me­nów nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia, jaką wła­śnie umo­wę za­wie­ra. Je­den z przed­sta­wi­cie­li związ­ków za­wo­do­wych ogło­sił na całą pla­ne­tę, że wszyst­kim człon­kom za­pew­nił eme­ry­tu­ry, choć w rze­czy­wi­sto­ści za­pew­nił swo­je­go człon­ka eme­ry­to­wi. Straj­ki trwa­ją na­dal.

 

Ar­tu­ro­wi wy­da­wa­ło się to nie­co skom­pli­ko­wa­ne.

- In­te­re­sów? Ja­kich in­te­re­sów? Nie za­mie­rzasz po pro­stu wy­rzu­cić nas na naj­bliż­szym ko­smo­dro­mie?

- Tyl­ko je­śli mnie za­bi­je­cie.

- Nie je­steś nie­śmier­tel­ny?

- Nie słu­cha­łeś? Tłu­sta dupa obie­cał mnie za­bić.

- Daj spo­kój - po­wie­dział Za­phod. - Te­raz je­steś wred­ny.

- Je­stem Wow­bag­ger Nie­skoń­cze­nie Prze­dłu­żo­ny. By­cie wred­nym to moje po­wo­ła­nie. Jesz­cze się nie do­my­śli­łeś?

Za­phod stał dum­nie, na ile się dało, choć lewa część cia­ła cią­gle jesz­cze nie­co mu po­dry­gi­wa­ła.

- Obie­ca­łem cię za­bić i tak też uczy­nię. Czy ktoś poza mną sły­szy śpiew?

- Ja nie - od­parł Ford, wrzu­ca­jąc smo­cze jaj­ka do tor­by. - Nie sły­szę nic a nic. Zwłasz­cza ope­ry, któ­rej tu nie ma.

- Sło­wo Be­eble­bro­xa zna­czy co nie­co w Ga­lak­ty­ce, nie ma więc po­wo­du w dal­szym cią­gu na­zy­wać mnie tłu­stą dupą.

Wow­bag­ger mru­gnął do nie­go w spo­sób tak wku­rza­ją­cy, że mógł­by oży­wić ska­ły.

- Tyl­ko cię mo­ty­wu­ję, Be­eble­brox. Wy­obra­żam so­bie, że ła­two tra­cisz kon­cen­tra­cję.

- O tak… - za­chi­cho­tał Ford.

- Hej!

- Ale to praw­da. Pa­mię­tasz tam­ten dzień z gro­omo­pa­ty­kiem i wia­drem musz­lich cia­stek? Na­praw­dę po­wi­nie­neś wte­dy bar­dziej zaj­mo­wać się ro­bo­tą.

- Ar­gu­ment przy­ję­ty. Daj po­słu­chać jesz­cze raz.

Wow­bag­ger z ra­do­ścią speł­nił proś­bę.

- Tłu­sta dupa.

- W po­rząd­ku - po­wie­dział Za­phod. - Je­stem go­tów. Po­zwól mi tyl­ko wy­cze­pić Lewy Mózg z tego, do cze­go jest pod­cze­pio­ny, i mogę le­cieć.

Wow­bag­ger uniósł pa­lec.

- Chcesz po­wie­dzieć, że mo­że­my le­cieć?

- O nie - od­parł Za­phod, wspi­na­jąc się na kon­so­lę, aby do­trzeć do Le­we­go Mó­zgu. - Bo­go­wie nie lu­bią go­ści. Thor po­roz­ma­wia ze mną, po­nie­waż prze­szli­śmy to i owo ra­zem, a on jest głup­szy ode mnie. Idę do As­gar­du sam.

- Ja też prze­sze­dłem z nim to i owo - stwier­dził Ar­tur. - Raz mu się po­sta­wi­łem i prze­ży­łem.

- To nie zda­rzy się dwa razy - od­parł Za­phod. - A bo­go­wie ni­g­dy nie wy­ba­cza­ją, więc zde­cy­do­wa­nie po­wi­nie­neś po­zo­stać na stat­ku.

- Może weź­miesz Tril­lian? - spy­tał Ford. - Je­śli do­brze pa­mię­tam, Thor miał na nią oko.

- Nie! - zde­cy­do­wa­nie od­parł Za­phod. - W ostat­nich kil­ku la­tach Thor mie­wał dość zmien­ne na­stro­je. Trze­ba umieć się z nim ob­cho­dzić.

Się­gnął do sze­ścia­nu mi­go­czą­ce­go żelu i z gło­śnym pla­śnię­ciem wy­cią­gnął z nie­go Lewy Mózg.

- Jak się czu­jesz, sta­ry?- spy­tał, wy­cią­ga­jąc czuj­ni­ki.

- Nie­co sen­nie - od­parł Lewy Mózg i gwał­tow­nie za­mru­gał. - Mam się bu­dzić?

- Oba­wiam się, że tak. Mu­si­my le­cieć.

Wow­bag­ger po­dał Za­pho­do­wi wa­flo­wy kom­pu­ter.

- Kon­tak­tuj się za po­mo­cą tego. Jest pod­łą­czo­ny do sie­ci ciem­nej ener­gii. Za­sięg jest w każ­dym miej­scu wszech­świa­ta. Spo­tka­my się, kie­dy znaj­dziesz Tho­ra, i po­wiedz mu, pro­szę, że to ja ukra­dłem mu sta­tek. Może bę­dzie to dla nie­go bodź­cem. Nie każ mi się tyl­ko tro­pić.

Za­phod wsa­dził kom­pu­ter do kie­sze­ni.

- Ja­sne. Je­stem go­tów. Po­trze­ba mi tyl­ko dwóch mi­lio­nów że­to­nów kre­dy­to­wych i zni­kam.

- Dwóch mi­lio­nów że­to­nów kre­dy­to­wych?

- Po­my­śla­łem so­bie, że nie za­szko­dzi za­py­tać.

- Kon­cen­tra­cja, pre­zy­den­cie Ste­ato­py­gu­sie. Kon­cen­tra­cja.

Za­phod wy­szcze­rzył zęby.

- Już je­steś mar­twy.

- No, te­raz mó­wisz do rze­czy - od­parł zie­lo­ny nie­śmier­tel­ny.

 






ROZDZIAŁ 5

Wszyst­ko może być rze­czy­wi­ste. Każ­da nie­wy­obra­żal­na rzecz wy­da­rza się gdzieś na osi wy­mia­rów. Dzie­ją się one mi­liard razy z tym sa­mym efek­tem i nikt ni­cze­go się nie uczy. Co­kol­wiek my­śli, wy­obra­ża so­bie, ży­czy albo w co wie­rzy kto­kol­wiek, już mia­ło to miej­sce. Ma­rze­nia speł­nia­ją się cały czas - nie tyl­ko ma­rzą­cym.

Po­myśl o czymś sza­lo­nym albo je­śli to zbyt wy­ma­ga­ją­ce wy­sił­ku - wrzuć do jed­ne­go wor­ka przy­pad­ko­we przy­miot­ni­ki i rze­czow­ni­ki.

Obu­rzo­ny morsz­czyn? Ża­den pro­blem: Nie­za­do­wo­lo­ne Hi­ji­ki z Da­mo­gra­nu. Pa­sma mor­skie­go ziel­ska hi­ji­ki, draż­nio­ne przez ła­wi­ce trój­pa­sia­stych szczęk­ni­ko­wa­tych, od­su­wa­ją­cych je na bok, aby że­ro­wać na de­li­kat­nych po­li­pach ko­ra­lo­wych, po­łą­czy­ły się w nie­moż­li­wą do prze­nik­nię­cia ba­rie­rę, od­dzie­la­ją­cą rafę od ryb. No­kau­tu­ją­cy efekt był taki, że rafa zo­sta­ła wy­ste­ry­li­zo­wa­na i umar­ła. Hi­ji­ki po­łą­czy­ły się z nią zbyt cia­sno, nie mo­gły się ode­rwać i wy­mar­ły wraz ze znie­na­wi­dzo­ny­mi, szczęk­ni­ko­wa­ty­mi.

A co z mor­der­czy­mi klow­na­mi? Zbyt pro­ste. Do­daj wa­rzyw­ną ob­se­sję, wpisz do Au­to­sto­pem i znaj­dziesz mi­lion re­kor­dów, za­czy­na­jąc od opo­wie­ści o Blin­gu i Blon­gu z Cyr­ku Mi­ni­mus, dwóch ma­leń­kich klow­nach, któ­rzy na­raz za­ko­cha­li się w Ger­dzie Zdu­mie­wa­ją­cej Da­mie Ogór­ko­wej. Po mie­sią­cach wa­śni Bling do­dał do ciast­ka z kre­mem kwa­su i roz­pu­ścił bra­ta w trak­cie po­ran­ka. Ger­da na­le­ża­ła do nie­go, był jed­nak tak zde­kon­cen­tro­wa­ny po­czu­ciem winy, że pew­ne­go wie­czo­ru omył­ko­wo zjadł na­rze­czo­ną i za­dła­wił się na śmierć pier­ścion­kiem za­rę­czy­no­wym.

Na­stęp­ne? Co po­wie­cie na by­łe­go dwu­gło­we­go pre­zy­den­ta Ga­lak­ty­ki, któ­ry za dum­pin­go­wą cenę ku­pił od Ma­gra­te­ań­czy­ków ma­leń­ką tro­pi­kal­ną pla­ne­tę, po czym sprze­dał ją bo­ga­tym Zie­mia­nom, aby mo­gli żyć w kom­for­cie po znisz­cze­niu ro­dzi­mej pla­ne­ty?

Jak sza­lo­ne by to było?

 

„Tan­n­gri­snir”

 

Ar­tur le­żał na koi i pa­trzył w nie­bo, gdzie w chmu­rze uno­si­ła się Fen­church, ubra­na w te same ciem­ne dżin­sy, ko­za­ki i prze­mo­czo­ny T-shirt, któ­re mia­ła na so­bie, kie­dy uj­rzał ją po raz pierw­szy, nie­przy­tom­ną na tyl­nej ka­na­pie sa­mo­cho­du jej za­sra­ne­go bra­ta.

- Czy T-shirt musi być mo­kry? - spy­tał kom­pu­ter.

- Co? Boże, nie! Prze­pra­szam, oczy­wi­ście, że nie. Ale ze mnie idio­ta.

- Tyl­ko sta­ram się być do­kład­ny, tak są­dzę. Je­śli chcesz, mogę tę oso­bę spor­tre­to­wać nago.

- Nie, nie trze­ba. Su­chy T-shirt jest w po­rząd­ku. Tam­tej nocy pa­da­ło, więc ja też by­łem mo­kry, je­śli mi to w czym­kol­wiek po­mo­że.

- Nie trze­ba wy­ja­śniać - po­wie­dzia­ła wy­ren­de­ro­wa­na gło­wa Fen­church. - Go­ście czę­sto ko­rzy­sta­ją z mo­ich re­ali­stycz­nych od­wzo­ro­wań. Je­śli chciał­byś przej­rzeć, mam ka­ta­log ce­le­bry­tów.

- Może kie­dy in­dziej. Mógł­byś po­ka­zać mi Gre­bu­loń­czy­ków?

- Oczy­wi­ście. Szu­kasz bli­sko­ści, Ar­tu­rze Den­cie? Je­śli wej­dziesz do ka­bi­ny, mogę sczy­tać wspo­mnie­nia.

- Nie. Chcę ich zo­ba­czyć ze wzglę­du na to, jak się wła­śnie czu­ję.

- To zna­czy?

W uśmie­chu Ar­tu­ra było po­czu­cie winy jak u zło­dzie­ja, któ­ry gra­so­wał w ochron­ce.

- Szcze­rze mó­wiąc, nie czu­ję się zbyt źle. Tę­sk­nię za moją pla­żą i są­dzi­łem, że utra­ta Zie­mi bar­dziej mnie po­ru­szy, ale tak się nie sta­ło. Może po­czuł­bym się go­rzej, gdy­bym mógł spoj­rzeć w twarz tym, któ­rzy są za to od­po­wie­dzial­ni.

- Mam ob­raz wy­so­kiej roz­dziel­czo­ści, sys­te­my gło­śni­ko­we z mem­bra­na­mi typu „pla­ster mio­du”, su­per­głę­bo­kie po­strze­ga­nie 3-D, za­in­sta­lo­wa­ne w ma­łej zdal­nie ste­ro­wa­nej ka­me­rze, nie więk­szej od ludz­kiej gło­wy - zwie­rzył się w za­ufa­niu kom­pu­ter. - Nie wspo­mi­na­jąc o sys­te­mie punkt’n’ton i świer­go­ta­czu wow-o-wang. Sprawdź­my, czy spra­wię, abyś po­czuł się jak kupa.

- Co?

- Two­je sło­wa, nie moje.

Fen­church znik­nę­ła i na su­fi­cie po­ja­wi­ła się czerń ko­smo­su. Ar­tur roz­po­znał Układ Sło­necz­ny i pla­ne­ty na elip­tycz­nych or­bi­tach wo­kół Słoń­ca. Głę­bo­ki gra­nat Sa­tur­na, Jo­wisz ni­czym gi­gan­tycz­ny ka­myk z ma­la­chi­tu. Gła­zy wiel­ko­ści kon­ty­nen­tów wi­ro­wa­ły i po­dry­gi­wa­ły w pa­sie aste­ro­idów za Mar­sem, z każ­dym zde­rze­niem skał po­tęż­ne grzmo­ty wstrzą­sa­ły koją Ar­tu­ra.

- To był sta­tek czy przed­sta­wie­nie? - spy­tał Ar­tur ner­wo­wo.

- Do­da­łam głos - przy­zna­ła Fen­church. - Daj mi nie­co li­cen­tia po­eti­ca. Mam wszyst­kie te gło­śni­ki, prze­strzeń to próż­nia.

Le­cie­li da­lej, prze­ci­na­jąc gra­na­to­wo­czar­ny pu­sty bez­miar, mi­ja­jąc prze­la­tu­ją­ce za wi­zje­ra­mi pa­sma na­ła­do­wa­ne­go elek­trycz­nie gazu mię­dzy­gwiezd­ne­go. Mi­nę­li kar­ło­wa­ty Plu­ton i po­le­cie­li do nie­co więk­szej pla­ne­ty, cał­ko­wi­cie po­kry­tej lo­dem i gład­ko błysz­czą­cej - z wy­jąt­kiem przy­po­mi­na­ją­cych bli­zny po trą­dzi­ku dziur i sza­rych in­du­strial­nych plat­form, do któ­rych były za­ko­twi­czo­ne stat­ki przy­by­szy z od­le­głych re­gio­nów.

- Gre­bu­loń­czy­cy - szep­nę­ła Fen­church. - Szu­ka­ją, co jesz­cze moż­na by mo­ni­to­ro­wać.

Szcze­gó­ło­wość ob­ra­zu za­dzi­wia­ła. Wdać było każ­dą pły­tę opan­ce­rze­nia, każ­dy skręt prze­wo­du.

Ar­tur wy­cią­gnął rękę, aby do­tknąć ka­dłu­ba, i cały ob­raz jak­by za­nur­ko­wał, po czym się po­więk­szył.

- To wła­śnie jest punkt’n’ton - po­wie­dzia­ła Fen­church. - Ostroż­nie z tym. Zna­ne są przy­pad­ki, że lu­dzie wy­mio­to­wa­li.

Ar­tur wyj­rzał przez ilu­mi­na­tor. Czuł się jak Ja­sio Pod­glą­dacz. Wi­dział mięk­kie ka­na­py i re­ga­ły na książ­ki. Przy­jem­nie wy­glą­da­ją­cy hu­ma­no­idzi prze­cha­dza­li się po po­kry­tym dy­wa­nem holu, sta­wa­li, aby grzecz­nie ze sobą po­ga­wę­dzić albo wy­mie­nić się czymś, co wy­glą­da­ło na ob­raz­ki dla ko­lek­cjo­ne­rów o te­ma­ty­ce astro­no­micz­nej.

Nie było to za­cho­wa­nie, ja­kie­go ocze­ku­je się od nisz­czy­cie­li świa­tów. Ar­tur przy­glą­dał się, ale ża­den z Gre­bu­loń­czy­ków nie śmiał się ma­nia­kal­nie ani nie miał zde­for­mo­wa­ne­go słu­gu­sa.

- Wy­glą­da­ją tak miło… - po­wie­dział Ar­tur, nie­co za­kło­po­ta­ny tym, jak ła­two by­ło­by być do nich po­dob­nym.

Prych­nię­cie Fen­church było tak na­tych­mia­sto­we, że Ar­tu­ro­wi za­chcia­ło się pła­kać.

- Za­wsze są to ci mili. Pa­trzysz na sub-eta dzień po tym, jak pla­ne­ta wy­le­cia­ła w po­wie­trze, i znaj­du­jesz zi­ga­baj­ty tek­stów lu­dzi z są­sied­nich pla­net, twier­dzą­cych, że ci sza­le­ją­cy ma­so­wi mor­der­cy za­wsze byli grzecz­ni w trak­cie mi­sji han­dlo­wych. Że za­wsze przy­sy­ła­li na świę­ta Ko­cie­go Na­ro­dze­nia kot­ki i za­zwy­czaj trzy­ma­li się mię­dzy sobą.

Ar­tur użył p’n’t do zro­bie­nia zbli­że­nia gre­bu­loń­skiej ko­bie­ty, wo­kół któ­rej ze­bra­ło się gro­no ad­mi­ra­to­rów.

- Chciał­byś, że­bym wło­ży­ła jej mo­kry pod­ko­szu­lek? - spy­ta­ła chy­trze Fen­church.

- Po­patrz im w oczy.

Kom­pu­ter po­słał przez ilu­mi­na­tor pro­mień ciem­nej ener­gii.

- Nie naj­by­strzej­si, praw­da? Nie mogę ich prze­ska­no­wać da­lej wstecz niż na pięć cy­kli or­bi­to­wa­nia.

- Dla­cze­go więc to ro­bią?

- Mo­ooooże ktoś ich pod­pu­ścił?

Ruch prze­su­wa­ją­cej się z hi­per­pręd­ko­ścią per­spek­ty­wy spra­wiał, że żo­łą­dek Ar­tu­ra ro­bił pi­ru­ety. Od­su­nę­li się od po­wierzch­ni Plu­to­na i mi­nę­li - aku­rat na czas, aby do­strzec tył wiel­kie­go stat­ku, wo­kół któ­re­go two­rzy­ły się błę­kit­ne krę­gi świa­tła, co świad­czy­ło o tym, że za­raz wej­dzie w hi­per­prze­strzeń. Sta­tek był żół­ty i nie­zgrab­ny i ni­g­dy nie miał­by szan­sy wy­stą­pić we wru­caj­nym sub-eto­wym po­ka­zie stat­ków, w któ­rym byli pi­lo­ci wy­ści­go­wi w śred­nim wie­ku za­wi­ja­li ma­szy­na­mi po tra­sie te­sto­wej, rzu­ca­jąc raz za ra­zem we­so­łe, kse­no­fo­bicz­ne uwa­gi i twier­dząc, że nie ro­zu­mie­ją nie­któ­rych przy­ci­sków i ze­ga­rów. Ten sta­tek był to­por­ny w spo­sób, w jaki nie są ko­me­ty.

- Vo­go­ni - po­wie­dział Ar­tur nie­za­sko­czo­ny ani na jotę. - Każ­dy je­den to pa­lant. Kom­plet­ne dup­ki wo­ło­we.

- Och. Twoi lu­dzie.

Ar­tur po­zwo­lił so­bie na od­ruch obu­rze­nia.

- Nie moi. Ta ban­da za­bi­ła wszyst­kich mo­ich lu­dzi.

- Nie do koń­ca.

- Pra­wie. Zo­sta­ło nas tyl­ko tro­je.

- Wkrót­ce to się zmie­ni.

- Wkrót­ce? Co masz na my­śli?

- No cóż, nie­co po­szpe­ra­łam w ich kom­pu­te­rze. Naj­wy­raź­niej Vo­go­ni są w dro­dze do Ciem­nej Mgła­wi­cy So­ulia­nis i Rahm, w po­ści­gu za ko­lo­nią Zie­mian.

- Co? Zie­mian? Co to jest ciem­na mgła­wi­ca? Mó­wiąc ta­kie rze­czy, nie po­win­naś pusz­czać po­nu­rej mu­zy­ki? Mo­żesz ścią­gnąć z ich kom­pu­te­ra szcze­gó­ły?

Wi­docz­ne na su­fi­cie/ekra­nie wi­ru­ją­ce błę­kit­ne krę­gi na­gle za­mar­ły, po­bie­la­ły i zni­kły - wraz ze stat­kiem Vo­go­nów.

- Za póź­no - po­wie­dzia­ła Fen­church. - Na­wet moje in­stru­men­ty nie mogą ha­ko­wać przez hi­per­prze­strzeń.

Ar­tur zwlókł się z koi, od­ru­cho­wo za­kła­da­jąc na gło­wę szkol­ną cza­pecz­kę.

- Mu­si­my ich ostrzec. Nie po­win­ni­śmy ich ostrzec? Nie po­win­ni­śmy le­cieć do tej ciem­nej mgła­wi­cy? Bum-bum-buchch-hhm.

- Nie tę­sk­nisz za swo­ją pla­żą?

Kom­pu­ter wy­jął z pa­mię­ci Ar­tu­ra wspo­mnie­nie „jego” pla­ży i umie­ścił je na su­fi­cie.

- Bar­dzo. Każ­dy dzień był taki sam. Żad­nych wy­bu­cha­ją­cych pla­net, wrzesz­czą­cych na mnie lu­dzi ani in­ge­ru­ją­cych w moją oso­bi­stą prze­strzeń ob­cych. Dla­cze­go lu­dzie uwa­ża­ją, że w trak­cie zwy­kłej roz­mo­wy trze­ba sty­kać się no­sa­mi? Poza tym na mo­jej pla­ży mo­głem od­bie­gać od te­ma­tu tak da­le­ko, jak mia­łem ocho­tę, i nikt nie pró­bo­wał ścią­gnąć mnie do sed­na spra­wy.

- Więc dla­cze­go chciał­byś le­cieć za Vo­go­na­mi? Ni­g­dy nie za­wo­dzą. Dla­cze­go miał­byś do­pro­wa­dzać się do bólu ser­ca?

- Mu­szę le­cieć, po­nie­waż więk­sza część mnie tego nie chce. Ja­kim był­bym Zie­mia­ni­nem, gdy­bym nie chciał ochro­nić wła­sne­go ga­tun­ku?

- Ży­wym. A nie roz­bi­tym na ato­my przez gło­wi­ce ter­mo­nu­kle­ar­ne Vo­go­nów. Nie­co ar­cha­icz­ne, ale speł­nia­ją za­da­nie.

- Mu­si­my za­wró­cić albo do­dać na­pę­do­wi mocy. Wci­snąć ja­kiś przy­cisk przy­spie­sze­nia. Co­kol­wiek.

- Uspo­kój się, Ar­tu­rze Den­cie. Wow­bag­ger je­dzie tam, gdzie prze­wi­du­je jego plan.

- Ale le­ciał na Zie­mię, praw­da? Lżyć Zie­mian.

- To praw­da.

- No to świet­nie. Ostat­nia ko­lo­nia Zie­mian zda­je się znaj­do­wać gdzieś w tej ciem­nej mgła­wi­cy. Wow­bag­ger nie może lżyć Zie­mian tam?

- To wy­ko­nal­ne. Do­brze bro­nisz swej spra­wy, Ar­tu­rze Den­cie.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

W ca­łej hi­sto­rii zdol­ność „do­bre­go bro­nie­nia swo­jej spra­wy” od­no­si­ła ge­ne­ral­nie mniej wię­cej taki sam suk­ces jak „roz­sąd­ne roz­wa­ża­nie spraw” czy „od­su­wa­nie na bok dzie­lą­cych nas róż­nic”. Osob­ni­cy uży­wa­ją­cy tej tak­ty­ki za­zwy­czaj chcą do­brze i by­li­by do­sko­na­ły­mi mo­ty­wa­to­ra­mi albo przed­szko­lan­ka­mi, pod żad­nym jed­nak po­zo­rem nie po­win­ni od­gry­wać klu­czo­wej roli w przy­pad­kach, gdy staw­ką jest ludz­kie ży­cie. Ma­la­pro­pos uwa­ża, że ta­kie sy­tu­acje jak: „Wiem, że nie za­wsze pa­trzy­li­śmy so­bie w oczy…” mają ten­den­cję po­py­cha­nia ne­go­cja­cji w kie­run­ku ka­ta­stro­fy, zwłasz­cza gdy przed­sta­wi­cie­le an­ta­go­ni­stycz­ne­go ga­tun­ku cier­pią na za­zdrość na­rzą­du ku­li­ste­go albo uwa­ża­ją cię za pro­tek­cjo­nal­ne­go pa­lan­ta. Sku­tecz­ne ne­go­cja­cje są za­wsze pro­wa­dzo­ne z po­zy­cji siły, a przy­naj­mniej wia­ry we wła­sną po­tę­gę. Wpa­ra­do­wa­nie na spo­tka­nie w wy­god­nej sza­cie, pach­nąc ka­dzi­dłem, z uczci­wym za­mia­rem za­ła­go­dze­nia pro­ble­mów to - prze­wrot­nie - pro­sta dro­ga do za­bi­cia wszyst­kich. Ge­ne­rał Any­ar Tsi­sta, uzna­ny ksią­żę ne­go­cja­cji, twier­dził kie­dyś, że w trak­cie pra­cy ni­g­dy nie uży­wa zda­nia, w któ­rym nie ma przy­naj­mniej jed­ne­go za­zar­kwo­le­nia, dwóch ożeż w dupę i kil­ku pie­przeń. Jego ostat­nie oświad­cze­nie za­wie­ra­ło jed­no je­dy­ne ożeż w dupę i było wy­po­wie­dzia­ne w for­mie au­to­ry­ta­tyw­ne­go po­le­ce­nia do trze­wi, któ­re za­blo­ko­wa­ły się w wy­ni­ku zbyt wie­lu go­dzin sie­dze­nia przy sto­le ne­go­cja­cyj­nym. Nie­ste­ty, z po­wo­du cien­kich ścian je­lit Gol­ga­frin­cham­czy­cy są skłon­ni do ka­ta­stro­fal­nych rup­tur je­lit, więc koń­co­wa wy­po­wiedź ge­ne­ra­ła Any­ara Tsi­sty go za­bi­ła.

 

- Masz cał­ko­wi­tą ra­cję - po­wie­dział Ar­tur Dent. - Do­brze bro­nię mej spra­wy. Po­wi­nie­nem na­tych­miast przed­sta­wić ją Wow­bag­ge­ro­wi.

- Może jed­nak nie aż tak kla­row­nie - za­opo­no­wał ob­raz Fen­church. - Mo­gła­bym za­pro­po­no­wać jed­no za­rk­nię­cie i kil­ka po­rmo­ka­ba­nów?

*

Wow­bag­ger sie­dział w swo­im ulu­bio­nym wi­bro­fo­te­lu na most­ku, pró­bu­jąc nie roz­ma­wiać o so­bie sa­mym. Za ko­ro­ną pola si­ło­we­go stat­ku de­struk­cja Zie­mi sprosz­ko­wa­ła Księ­życ, two­rząc elip­tycz­ną chmu­rę pyłu, któ­ra kie­ro­wa­ła się w stro­nę We­nus.

- Po­patrz, Tril­linn Astro. Ko­lej­na pla­ne­ta zgi­nie. Za­py­taj mnie o to albo o coś in­ne­go. Wi­dzia­łem mnó­stwo cu­dów.

Tril­lian nie była w na­stro­ju, w któ­rym chce się być de­kon­cen­tro­wa­nym. Po­głę­bio­ny pro­fil Wow­bag­ge­ra spra­wił­by, że re­dak­to­rzy sub-eto­wi za­czę­li­by się śli­nić do swo­ich bez­tłusz­czo-o-wych l-o-kal­nych lakt-o-lak­su­ją­cych sim-kaw.

- Lu­dzie chcą cię po­znać. Kim jest ten zie­lo­ny ko­smi­ta, któ­ry krą­ży po ko­smo­sie, lżąc wszyst­kich w ko­lej­no­ści al­fa­be­tycz­nej?

- Nie ro­bię tego już w ten spo­sób. Ko­lej­ność al­fa­be­tycz­na była za­baw­na przez ja­kiś czas, ale po­tem sta­łem się jej nie­wol­ni­kiem. Lu­dzie spo­dzie­wa­li się mo­ich obelg i za­czę­li od­wza­jem­niać przy­słu­gę.

Ran­dom pod­nio­sła gło­wę znad kart­ki, na któ­rej ry­so­wa­łaś se­rię groź­nie wy­glą­da­ją­cych lo­tu­fre­tów.

- Mó­wiąc: Je­steś ża­ło­snym prze­grań­cem?

- Pa­ra­fra­zu­jąc, tak.

- Albo: Nie wie­dzia­łem, że jasz­czu­ry no­szą gar­ni­tu­ry?

- Raz albo dwa razy. Pró­bu­ję roz­ma­wiać z two­ją mat­ką…

- Albo: Czy tam, skąd po­cho­dzisz, ten za­pach jest uwa­ża­ny za przy­jem­ny?

Tril­lian ob­ję­ła cór­kę chwy­tem, któ­ry po­dej­rza­nie przy­po­mi­nał po­dwój­ne­go nel­so­na.

- Nie zo­sta­wię cię, ko­cha­nie. Już ni­g­dy. Nie ma więc po­wo­du do tej wro­go­ści.

- Chcia­ła­bym, abyś so­bie gdzieś po­le­cia­ła - od­par­ła Ran­dom. - Bez cie­bie w po­bli­żu szło mi cał­kiem nie­źle.

Tril­lian uda­ła, że zgrzyt­nię­cie zę­ba­mi to prze­peł­nio­ny mi­ło­ścią uśmiech, i po­wró­ci­ła do wy­wia­du.

- A więc po­rzu­ci­łeś po­dej­ście al­fa­be­tycz­ne?

- Tak jest. Te­raz pra­cu­ję pla­ne­ta­mi. To znacz­nie prost­sze i nie mu­szę wy­słu­chi­wać każ­de­go obelg-o-row­ca w mie­ście, pró­bu­ją­ce­go się ze mną zmie­rzyć. Po pro­stu wla­tu­ję na or­bi­tę i wrzu­cam do at­mos­fe­ry bom­bę z da­ny­mi. Każ­dy do­sta­je e-mail i plik gło­so­wy. Uwierz mi: je­śli na­ci­śniesz ten przy­cisk PLAY, nie bę­dziesz mia­ła żad­nych wąt­pli­wo­ści, ja­kie mam uczu­cia wzglę­dem czu­ją­cych istot.

- To zna­czy?

- Są śmier­tel­ne. Gar­dzę nimi.

- Więc pod całą re­zer­wą kry­je się zwy­kła wul­gar­ność?

- Co? Są­dzisz, że lu­bię uży­wać wul­gar­ne­go ję­zy­ka?

- A nie lu­bisz?

- No cóż… tak. Nie­zwy­kle, ale to nie jest je­dy­ny po­wód…

W tym mo­men­cie Wow­bag­ger po­wie­dział Tril­lian coś, cze­go nie mó­wił jesz­cze ni­ko­mu. Może spo­wo­do­wał to nie­mal hip­no­ty­zu­ją­cy ton jej lek­ko chra­pli­we­go gło­su, może nad­szedł czas, aby to ko­muś po­wie­dzieć.

- Chcę, aby mnie za­bi­li. Chcę, by spró­bo­wa­li.

O Boże, po­my­śla­ła Tril­lian. Ko­ści na­gra­nio­wa, tyl­ko mnie te­raz nie za­wiedź.

Po­pa­trzy­ła na ze­ga­rek na nad­garst­ku i z ulgą stwier­dzi­ła, że kon­tro­l­ka re­je­stra­cji gło­su się pali.

- Nie­złe oświad­cze­nie.

- Ch… chy­ba tak - od­parł zie­lo­ny ko­smicz­ny po­dróż­nik.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Było to pierw­sze za­jąk­nię­cie się Wow­bag­ge­ra od wi­zy­ty w ukła­dzie Ka­sto­ra, gdzie prze­kleń­stwo „j..j..j..ję­ko­ci­po­pier­dziam” na­bie­ra mocy z każ­dym.

 

- Sam je­stem zdu­mio­ny, że to mó­wię.

- Ja też, pa­nie Wow­bag­ger.

- Są­dzę, że już czas, abyś mó­wi­ła mi Bo­we­rick.

- Bo­we­rick?

- Tak mam na imię. Oj­ciec miał po­czu­cie hu­mo­ru. Bow Wow­bag­ger.

- O tak… - po­wie­dzia­ła Tril­lian, na­gle nie­co mniej za­nie­po­ko­jo­na ma­gne­to­fo­nem.

Wszech­świat nie może cier­pieć czu­łych mo­men­tów jak ten bar­dzo dłu­go, a kil­ka osób ry­wa­li­zo­wa­ło ze sobą o to, aby ten aku­rat po­de­ptać z całą bru­tal­no­ścią. Pierw­sza była Ran­dom Dent, któ­ra po­trze­bo­wa­ła chwi­li, aby na­brać pozy zde­gu­sto­wa­nej dys­kre­dy­ta­cji, po czym po raz dru­gi wy­szła usztyw­nio­na z most­ka. Zwy­cięz­cą oka­zał się jed­nak jej oj­ciec, Ar­tur Dent, któ­re­go ko­micz­ne przy­by­cie ele­ganc­ko zrów­no­wa­ży­ło sa­cha­ry­no­wą na­tu­rę chwi­li i w ten spo­sób przy­wró­ci­ło wszech­świa­to­wi po­rzą­dek.

- Ja­sne, za­rkwol­cy! - za­wo­łał, wpa­da­jąc na mo­stek. Mu­si­my za­wró­cić to za­ba­la­sio­ne wia­dro i skie­ro­wać na­sze po­rmo­ka­bań­skie tył­ki w kie­run­ku Ciem­nej Mgła­wi­cy So­ulia­nis i Rahm!

- BOM-BOM-BA­BUMMM! - za­jo­dło­wał kom­pu­ter, pró­bu­jąc po­móc, po czym, wy­wo­łu­jąc ostat­ni ko­smicz­ny śmiech, do­dał:-Nie było to nie­co zbyt ostre? Prze­pra­szam wszyst­kich. A tak poza tym, co to jest po­rmo­ka­ban?

 






ROZDZIAŁ 6

Pla­ne­ta Nano

 

Na da­le­kich obrze­żach Ciem­nej Mgła­wi­cy So­ulia­nis i Rahm znaj­du­je się nie­wiel­ka pla­ne­to­ida, wi­szą­ca na jed­nym ze zwi­ja­ją­cych się wą­sów mgła­wi­cy jak ozdo­ba cho­in­ko­wa. Ta kar­ło­wa­ta pla­ne­ta, ska­ta­lo­go­wa­na pod nu­me­rem MPB-1001001, igno­ru­je uni­wer­sal­ne pra­wo cią­że­nia, aby utrzy­my­wać po­zy­cję ob­ro­to­wą sto pięć­dzie­siąt mi­lio­nów ki­lo­me­trów od po­wierzch­ni Rahm. Na tych szcze­gól­nych współ­rzęd­nych chmu­ry pyłu mię­dzy­gwiezd­ne­go, wo­do­ru i pla­zmy mgła­wi­cy zo­sta­ły po­dzie­lo­ne stru­mie­nia­mi gazu i po­la­mi ma­gne­tycz­ny­mi, aby od­sło­nić oazę czy­stej prze­strze­ni, nie­za­nie­czysz­czo­nej od­pad­ka­mi i ską­pa­nej od­żyw­czym wia­trem sło­necz­nym.

Ma­leń­kiej pla­ne­cie Nano uda­je się bro­nić przed przy­cią­ga­niem przez swą gwiaz­dę głów­nie dzię­ki wiel­kiej ma­sie, skła­da­ją­cej się w prze­wa­ża­ją­cej czę­ści z su­per­gę­stej ma­te­rii, wy­dzie­la­nej przez bia­łe dziu­ry, ale tak­że z po­wo­du ob­ra­ca­ją­cej się, dy­na­micz­nej po­wło­ki, na­pę­dza­nej przez po­nad pięć ty­się­cy ser­wo­me­cha­nicz­nych pęd­ni­ków. To de­li­kat­ne po­zy­cjo­no­wa­nie za­pew­nia sta­le umiar­ko­wa­ne wa­run­ki po­go­do­we i za­chę­ca ży­cie do roz­wi­ja­nia się na ży­znych prze­strze­niach, w la­zu­ro­wych oce­anach i du­żej ilo­ści fior­dów… du­żej w spo­sób dziw­ny dla pla­ne­ty, któ­ra ni­g­dy nie po­zna­ła zlo­do­wa­ce­nia.

Geo­gra­fia Nano to ma­rze­nie kar­to­gra­fa: po­je­dyn­czy pan­ge­aicz­ny kon­ty­nent, roz­cią­gnię­ty wzdłuż rów­ni­ka, oto­czo­ny nie­za­nie­czysz­czo­ny­mi mo­rza­mi, prze­peł­nio­ny­mi ry­ba­mi, do­słow­nie cze­ka­ją­cy­mi na zło­wie­nie.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

W tym przy­pad­ku po­ję­cie „ do­słow­nie” nie jest zwy­kłym prze­ina­cze­niem po­ję­cia „w prze­no­śni”. Ame­gliań­ska głów­na ryba sta­lo­wo­grz­bie­to­wa wy­cho­wu­je się wśród opo­wie­ści o raju i dru­gim koń­cu żył­ki i kre­py po fior­dach, cze­ka­jąc na ra­tu­nek. Nie­do­kład­no­ści tych opo­wie­ści by­ły­by oczy­wi­ste dla więk­szo­ści w chwi­li by­cia wy­cią­gnię­tym ze śro­do­wi­ska na­tu­ral­ne­go za po­mo­cą ha­czy­ka i wrzu­co­nym w ca­ło­ści na skwier­czą­cą od tłusz­czu pa­tel­nię, ale wia­ra Sta­lo­wych Grzbie­tów jest tak wiel­ka, że po pro­stu prze­trze­po­ty­wu­ją się przez Dwa­na­ście Psal­mów Zba­wie­nia i cze­ka­ją na po­ja­wie­nie się obie­ca­nej zło­tej kuli plank­to­nu.

 

Za­re­je­stro­wa­ną na­zwą tego kon­ty­nen­tu jest In­nis­free - od wy­spy znaj­du­ją­cej się na je­zio­rze Lo­ugh Gili w ir­landz­kim hrab­stwie Sli­go, na nie­daw­no od­pa­ro­wa­nej Zie­mi, gdzie krę­co­no film Spo­koj­ny czło­wiek. Więk­sze z dwóch miast kon­ty­nen­tu na­zy­wa się Cong - od wio­ski, w któ­rej krę­co­no Spo­koj­ne­go czło­wie­ka. Na­zwy zo­sta­ły wy­bra­ne przez in­spek­to­ra re­je­stra­cyj­ne­go Nano, nie­ja­kie­go pana Hil­l­ma­na Hun­te­ra.

Hil­l­man Hun­ter nie jest szcze­gól­nie re­li­gij­ny, ale wie­rzy w tra­dy­cyj­ny po­rzą­dek rze­czy, zwłasz­cza te jego ele­men­ty, któ­re są po­my­śla­ne na ko­rzyść przed­się­bior­cy. Hil­l­man Hun­ter wie­rzy w pie­nią­dze, a w cza­sach anar­chii bar­dzo trud­no jest je ro­bić. Jak czło­wiek ma ze­brać parę gro­szy, je­że­li ma­lucz­cy nie sza­nu­ją tych, któ­rzy są po­nad nimi, i nie ma Wiel­kie­go Czło­wie­ka, któ­ry po­wie, jak się za­cho­wy­wać? Lu­dzie po­trze­bu­ją ja­kie­goś boga albo cze­goś po­dob­ne­go, by po­ka­zy­wał im ich miej­sce w świe­cie, a w ide­al­nym przy­pad­ku miej­sce to po­win­no być dużo po­ni­żej po­zio­mu Hil­l­ma­na Hun­te­ra.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Po­gląd, że re­li­gia może być uży­tecz­nym na­rzę­dziem do tego, aby bo­ga­ci po­zo­sta­li bo­ga­ci, a bied­ni nę­dza­rza­mi, za­czął krą­żyć tuż u za­ra­nia cza­sów, kie­dy do­pie­ro co wy­ewo­lu­owa­ne­mu dwu­no­gie­mu ża­bo­lud­ko­wi uda­ło się prze­ko­nać in­nych ża­bo­lud­ków w ba­gnie, że ich lo­sem rzą­dzi wszech­mo­gą­cy Lili Put, któ­ry zgo­dzi się pil­no­wać ich sta­wu i uchro­ni go od na­ćpa­ne­go szczu­pa­ka tyl­ko wte­dy, je­śli co dru­gi pią­tek na brze­gu zło­żo­na zo­sta­nie kup­ka much i nie­wiel­kich ga­dów. Dzia­ła­ło to nie­mal przez dwa lata, aż je­den z za­ofe­ro­wa­nych ga­dów oka­zał się nie­co mniej niż nie­ży­wy i przy­stą­pił do kon­sump­cji roz­żar­łocz­nio­ne­go dwu­no­gie­go ża­bo­lud­ka, prze­cho­dząc na­stęp­nie do Liii Puta. Spo­łecz­ność ża­bo­lud­ków świę­to­wa­ła uwol­nie­nie z pęt re­li­gii ca­ło­noc­ną sza­lo­ną im­pre­zą z ha­lu­cy­no­gen­nym szcza­wiem. Nie­ste­ty, świę­to­wa­li nie­co gło­śno i zo­sta­li zma­sa­kro­wa­ni przez na­ćpa­ne­go szczu­pa­ka, któ­ry z ja­kie­goś po­wo­du do­tych­czas nie za­uwa­żył ich sta­wu.

 

Hil­l­man Hun­ter do­szedł do wnio­sku, że ten nowy świat po­wi­nien po­sia­dać boga do wy­da­wa­nia po­le­ceń, ka­ra­nia grzesz­ni­ków i oznaj­mia­nia, któ­re for­my związ­ków mał­żeń­skich są w jego oczach mile wi­dzia­ne, a któ­re są złe i obrzy­dli­we. Po­nie­waż Nano zde­cy­do­wa­nie zo­sta­ła zro­bio­na nic przez Boga, a przez bu­du­ją­cych pla­ne­ty Ma­gra­te­ań­czy­ków, nie mia­ła mo­gą­ce­go nią rzą­dzić bó­stwa, co po­wo­do­wa­ło w spo­łecz­no­ści trwa­nie (nie­zbyt in­ten­syw­nej, ale za­wsze) de­ba­ty. Na­tu­ral­na ko­lej rze­czy roz­pa­da­ła się i wszel­kie ro­dza­je lu­dzi za­czy­na­ły uwa­żać się za rów­nych tym, któ­rzy są rów­ni w spo­sób oczy­wi­sty, a prze­cież re­li­gia wca­le o tym nie jest. Hil­l­man po­sta­no­wił, że do od­two­rze­nia ko­lej­no­ści dzio­ba­nia po­trzeb­ny jest re­zy­du­ją­cy bóg, więc tego szcze­gól­ne­go czwart­ku, w nie­wiel­kiej sali kon­fe­ren­cyj­nej obok miej­skie­go ra­tu­sza, pro­wa­dził re­kru­ta­cję na tę po­zy­cję.

 

Mia­sto Cong, In­nis­free, Nano

 

Ol­brzy­mi an­tro­po­id sie­dział nie­wy­god­nie na biu­ro­wym krze­seł­ku sali kon­fe­ren­cyj­nej, wci­ska­jąc gro­te­sko­wy, łu­sko­wa­ty tors w ma­leń­ki me­bel. Z bro­dy, ni­czym ucie­ka­ją­ce śli­ma­ki, zwi­sa­ły mu mac­ki, a twar­de czar­ne śle­pia mi­go­ta­ły w głę­bi pap­ko­wa­tej mor­dy.

Hil­l­man Hun­ter prze­rzu­cił kart­ki z ży­cio­ry­sem stwo­ra.

- A więc pan… Cthul­hu?

- Hm - od­parł stwór.

- Świet­nie - stwier­dził Hil­l­man. - Nie­co nie­wy­mow­no­ści, lu­bię to w bó­stwach. Mimo to wy­wiad nie pój­dzie w głąb, je­śli nie wy­do­bę­dzie­my z pana kil­ku fak­tów, co, pa­nie Cthul­hu?

Cthul­hu wzru­szył ra­mio­na­mi i za­ma­rzył o wie­lu dniach bez­sen­sow­ne­go lu­do­bój­stwa.

- Nie­waż­ne, za­czy­naj­my przed­sta­wie­nie - po­wie­dział ra­do­śnie Hil­l­man. - Albo, jak zwy­kła ma­wiać moja Nano, wrzuć­my pa­ru­ją­ce ster­ty na ło­pa­ty, co od­no­si­ło się do czysz­cze­nia pod­jaz­du z tego, co po­zo­sta­wia­ły kro­wy po prze­pę­dze­niu sta­da. Tak wszyst­ko się za­czę­ło, pa­nie Cthul­hu, od sprze­da­ży lu­dziom su­szo­nych kro­wich bry­kie­tów do pa­le­nia w pie­cu. I pro­szę na mnie te­raz po­pa­trzeć, pa­nie dzie­ju: kie­ru­ję pla­ne­tą!

Hil­l­man się ro­ze­śmiał, wy­da­jąc z sie­bie od­głos na­gle uru­cha­mia­nej za­rdze­wia­łej ma­szy­ny.

- Prze­pra­szam, pa­nie Cthul­hu. W sta­rym kra­ju pa­li­łem jak lo­ko­mo­ty­wa i nie mia­łem chwi­li, aby zgło­sić się po nowe płu­ca. Do­wo­dze­nie tym tłu­mem skre­ty­nia­łych bez­mó­zgów kom­plet­nie mnie wy­kań­cza. - Po­wiódł pal­ca­mi po ży­cio­ry­sie Cthul­hu. - Po­pa­trz­my… Co my tu mamy? Ze świę­to­ścią ja­kie­go ka­li­bru mamy do czy­nie­nia? Ach… wi­dzę, że dzię­ki Lo­ve­cra­fto­wi był pan wie­le stu­le­ci temu w ludz­kich umy­słach. Nie­wie­le od tam­te­go cza­su?

- No cóż, sam pan wie - po­wie­dział Cthul­hu gło­sem prze­peł­nio­nym mię­sem i me­ta­lem. - Na­uka i tak da­lej. Po­ło­ży­ła kres bo­skie­mu in­te­re­so­wi. - Kie­dy mó­wił, z ma­cek ska­py­wał mu żel. - Przez ja­kiś czas krą­ży­łem po Azji Mniej­szej, pró­bu­jąc wy­wo­łać nie­co stra­chu. Lu­dzie mają jed­nak pe­ni­cy­li­nę, a na­wet bie­da­cy lek­tu­rę. Po co im bo­go­wie?

Hil­l­man ski­nął gło­wą.

- Ma pan cał­ko­wi­tą ra­cję. Jak­że peł­ną. Lu­dzie uwa­ża­ją, że są za do­brzy na bo­gów. Zbyt cwa­ni. Ale nie tu­taj, na Nano. Je­ste­śmy ostat­nim ba­stio­nem Zie­mi i nie zo­sta­nie­my znisz­cze­ni, dla­te­go że wy­go­ni­li­śmy na­sze­go obroń­cę. - Po tym za­dę­ciu pulch­ne po­licz­ki Hil­l­ma­na pło­nę­ły dum­ną czer­wie­nią. - Na­stęp­ne py­ta­nie. Nasz ostat­ni bóg był w ty­pie „mniej zna­czy wię­cej”. Przy­słał nam syna, ale sam nie­zbyt czę­sto się po­ka­zy­wał. Są­dzę, z ca­łym dla nie­go sza­cun­kiem, że to był błąd. Uwa­żam szcze­rze, że gdy­by­śmy go po­pro­si­li, przy­ło­żył­by do wszyst­kie­go wła­sną rękę. Py­tam więc pana: za­mie­rza pan być bo­giem dzia­ła­ją­cym bez­po­śred­nio czy nie­obec­nym wła­ści­cie­lem?

Cthul­hu był przy­go­to­wa­ny do py­ta­nia - mi­nio­nej nocy ćwi­czył od­po­wiedź na nie z Ha­stu­rem Nie­wy­po­wie­dzia­nym.

- No, dzia­ła­ją­cym bez­po­śred­nio, oczy­wi­ście - od­parł, po­chy­la­jąc się do przo­du, aby, jak po­ra­dził mu Ha­stur, na­wią­zać bez­po­śred­ni kon­takt wzro­ko­wy. - Dni śle­pej wia­ry mi­nę­ły. Lu­dzie mu­szą wie­dzieć, kto rzu­ca pla­gę na ich za­sie­wy albo żąda ofia­ry z dzie­wic. Te­raz od­wró­cę wzrok, ale tyl­ko dla­te­go, że prze­dłu­żo­ny kon­takt wzro­ko­wy do­pro­wa­dził­by pana do sza­leń­stwa.

Hil­l­man otrzą­snął się z na­głe­go odrę­twie­nia.

- Świet­nie. Do­brze. Zna­ko­mi­te spoj­rze­nie, pa­nie Cthul­hu. Nie­zła broń w ar­se­na­le.

Cthul­hu przy­jął kom­ple­ment mach­nię­ciem wiel­kiej mac­ki.

- No to kon­ty­nu­uj­my, do­brze? Jaką po­zy­cję zaj­mu­je pan w spo­rze na te­mat ryby Ba­bel? Do­wo­dy są nie do po­go­dze­nia z po­ję­ciem wia­ry i tak da­lej.

- Moi pod­da­ni będą mie­li do­wo­dy i wia­rę - za­char­czał z pod­nie­ce­niem Cthul­hu. - Zo­bo­wią­żę ich do nie­wol­nic­twa, a sła­bych za­dep­czę.

- Chy­ba po­draż­ni­łem czu­ły punkt. - Hil­l­man za­chi­cho­tał. - Zno­wu uwa­żam, że po­dą­ża pan pra­wi­dło­wym to­rem, ale może ze­chciał­by pan nie­co od­pu­ścić w za­kre­sie nie­wol­nic­twa i za­dep­ty­wa­nia. Mamy u nas mnó­stwo sła­bych lu­dzi, ale moc­no wspo­ma­ga­ją Ko­ściół, nie­za­leż­nie od tego, za ja­kim się osta­tecz­nie opo­wie­my. Pie­nią­dze bu­du­ją świą­ty­nie albo, jak ma­wia­ła moja Nano, wie­le mi­ni­si robi mak­sia.

- Mi­ni­si? - spy­tał zdez­o­rien­to­wa­ny Cthul­hu, a na­mo­ta­nie w gło­wie Wiel­kie­mu Przed­wiecz­ne­mu nie jest ła­twe.

Hil­l­man po­dra­pał się po bro­dzie.

- Je­śli o to cho­dzi, ni­g­dy nie wie­dzia­łem, czym jest mi­niś albo makś. Po­trze­ba jed­nak wie­lu z jed­ne­go, aby po­wsta­ło dru­gie, je­śli ro­zu­mie pan, co mam na my­śli.

- Hm - stwier­dził Cthul­hu.

- Ro­zu­miem. Stan­dar­do­wy sta­ry tekst. Za­kła­da­jąc, że pań­ska apli­ka­cja zo­sta­nie po­zy­tyw­nie roz­pa­trzo­na, gdzie wi­dzi się pan za pięć lat?

Cthul­hu się roz­pro­mie­nił. Dzię­ki, Ha­stu­rze, nadał w prze­strzeń.

- W pięć lat zrów­nam tę pla­ne­tę z zie­mią, zjem wszyst­kie mło­de i na mą cześć uło­żę wa­sze czasz­ki w wy­so­kie sto­sy. - Opadł na opar­cie, za­do­wo­lo­ny co nie­mia­ra. Zwię­złe i in­for­ma­tyw­ne, od­po­wiedź jak z pod­ręcz­ni­ka.

Z ust Hil­l­ma­na wy­par­sk­nę­ło plwo­ci­nia­ste kaszl­nię­cie.

- Ukła­da­nie cza­szek w sto­sy! No, no, no, pa­nie Cthul­hu. Na­praw­dę? Są­dzi pan, że obec­nie bo­go­wie ro­bią ta­kie rze­czy? Mamy cza­sy mię­dzy­gwiezd­ne. Po­dró­że w prze­strze­ni, wy­pra­wy w cza­sie. Tym, cze­go po­trze­bu­je­my na Nano, jest coś, co lu­bię okre­ślać mia­nem Boga sta­ro­te­sta­men­to­we­go. Su­ro­we­go, oczy­wi­ście. Mści­we­go, jak naj­bar­dziej. Ale ma­so­we zja­da­nie mło­dych? Te dni ode­szły.

- Wi­dać, jak mało wiesz - mruk­nął Cthul­hu i skrzy­żo­wał nogi.

Hil­l­man stuk­nął pal­cem w ży­cio­rys.

- Coś tu pod­kre­śli­łem. Pod „stan obec­ny” zo­sta­ło na­pi­sa­ne: „mar­twy, ale śnią­cy”. Mógł­by pan to bli­żej wy­ja­śnić? Jest pan mar­twy?

- Moż­na by po­wie­dzieć, że tak - przy­znał są­czą­cy się an­tro­po­id.

- Nie wy­glą­da pan na mar­twe­go.

- To praw­da, ale ta drob­na for­ma to nie ja. - Cthul­hu za­czął dźgać pa­lu­chem swe cia­ło, jak­by nie na­wykł do spo­so­bu, w jaki dzia­ła. - To mój sen o mnie, ucie­le­śnio­ny przez ciem­ne i strasz­li­we siły. No­szą tę for­mę, aż moje praw­dzi­we ja zo­sta­nie z po­wro­tem we­zwa­ne do pra­cy. Moje praw­dzi­we ja jest nie­co więk­sze.

- Prze­pra­szam, że się cze­piam, ale jest pan mar­twy?

- Na chwi­lę. Tak. Mu­siał­bym po­tak­nąć.

- Ale bo­go­wie nie mogą umrzeć. W tym sed­no.

Cthul­hu ża­ło­wał, że nie ma z nim Ha­stu­ra. Za­wsze był szyb­ki w ri­po­stach.

- No cóż… to praw­da, ale po­dej­rze­wam, że tech­nicz­nie,: rzecz bio­rąc, pod­kre­ślam sło­wo „tech­nicz­nie”, tak na­praw­dę nie je­stem bo­giem. Je­stem Wiel­kim Przed­wiecz­nym. Mi­ni­bo­giem, moż­na by po­wie­dzieć.

Hil­l­man za­mknął tecz­kę.

- Aha. Ro­zu­miem.

- To mniej lub bar­dziej to samo - po­wie­dział Cthul­hu. - Ro­bię to samo: uka­zu­ję się, za­pład­niam, co chce­cie. Mam kar­ne­ty do lóż w As­gar­dzie i na Olim­pie. Zło­te.

- To wszyst­ko do­brze i pięk­nie, ale…

- Pro­szę się nie przej­mo­wać - po­wie­dział z nie­sma­kiem Cthul­hu, roz­pry­sku­jąc żel na biur­ko. - Wszy­scy lu­dzie je­ste­ście tacy sami. Nie da­je­cie szan­sy ma­lucz­kim.

- To nie tak, pro­szę pana. Nie mam nic prze­ciw­ko ta­kim jak pan, ale ogło­sze­nie mó­wi­ło wy­raź­nie: bóg kla­sy A. Je­stem pe­wien, że umie pan mnó­stwo rze­czy, ale szu­ka­my ko­goś so­lid­ne­go. Ko­goś, kto sie­dzi w bran­ży od daw­na. A na pew­no nie ko­goś, kto może umrzeć.

Cthul­hu wstał z krze­sła. Trząsł się z wście­kło­ści.

- Roz­wa­lę ci cza­chę na pół! Rzu­cę na twój kraj pla­gę! - Nie było jed­nak na nie­go za­po­trze­bo­wa­nia i za­ni­kał. - Ode­rwę ci gło­wę od cia­ła i wy­pi­ję ci…

Znik­nął, nie do­koń­czyw­szy zda­nia, zo­sta­wia­jąc za sobą za­pach por­tu pod­czas od­pły­wu.

Co mi wy­pi­je? - za­sta­na­wiał się Hil­l­man Hun­ter, pi­sząc świe­cą­cym fla­ma­strem sło­wa BEZ OD­DZWA­NIA­NIA na okład­ce tecz­ki Cthul­hu.

Praw­do­po­dob­nie krew. Miej­my na­dzie­ję, że nie płyn mó­zgo­wo-rdze­nio­wy.

Opadł na opar­cie krze­sła i włą­czył ma­sa­żer ple­ców. Hil­l­man był po­zy­tyw­nie na­sta­wio­ny do świa­ta, za­wsze sta­rał się do­strzec jego ja­sną stro­nę, ale po­lo­wa­nie na boga ro­bi­ło się przy­gnę­bia­ją­ce. Nikt z osob­ni­ków, z któ­ry­mi roz­ma­wiał, nie speł­niał nor­my. Excel­lo, bóg ro­bo­tów. Vla­dir­ski, wład­ca wam­pi­rów. He­ka­te mia­ła kil­ka uży­tecz­nych umie­jęt­no­ści, ale była ko­bie­tą. Bo­gi­ni Nano? Ni cho­le­ry nie­moż­li­we.

A jak­by po­lo­wa­nie na boga nie było wy­star­cza­ją­co kło­po­tli­we, mu­siał zaj­mo­wać się kon­flik­ta­mi z są­sied­nią ko­lo­nią Za­bi­jać lu­dzi za ser - sły­sza­no kie­dyś coś bar­dziej obłęd­ne­go? Kęs ched­da­ra jest su­per na ka­wał­ku chrup­kie­go chle­ba, ale ra­czej nie­wart umie­ra­nia. Do tego do­cho­dzi­ły pro­ble­my z per­so­ne­lem, któ­ry pry­skał z mia­sta ca­ły­mi gru­pa­mi. W nie­któ­re dni Hil­l­man Hun­ter czuł się tak, że naj­chęt­niej zo­stał­by w łóż­ku.

- Wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­jesz, to miła fi­li­żan­ka her­ba­ty i kil­ka her­bat­ni­ków - po­wie­dział Hil­l­man pi­skli­wą pa­ro­dią gło­su bab­ci, co ro­bił czę­sto, aby się do­mo­ty­wo­wać. - Wte­dy świet­nie się po­czu­jesz.

Już sama myśl o her­ba­cie spra­wi­ła, że po­czuł się le­piej. Czym był­by Ir­land­czyk bez her­ba­ty?

- Pod­nieś tyl­ną część, Hil­l­man - po­wie­dział to­nem Nano. - Ci lu­dzie cię po­trze­bu­ją.

To praw­da. Osad­ni­cy po­trze­bo­wa­li go, zwłasz­cza po po­rwa­niu Je­ana Clau­de’a. Nano po­trze­bo­wa­ła praw­dzi­we­go, ży­we­go boga, któ­ry wpio­ru­no­wał­by w miesz­kań­ców nie­co dys­cy­pli­ny. Jak jed­nak ścią­gnąć boga kla­sy A do nie­mod­ne­go koń­ca Za­chod­niej Spi­ra­li Ciem­nej Mgła­wi­cy So­ulia­nis i Rahm? Ko­niecz­ne było stwo­rze­nie moc­ne­go jak cho­le­ra pa­kie­tu ko­rzy­ści - to było pew­ne.

Hil­l­man, ot tak, na wszel­ki wy­pa­dek, za­pi­sał sub-eto­wy ad­res Cthul­hu.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Bo­go­wie za­czę­li ist­nieć kil­ka mi­lio­no­wych se­kun­dy po Wiel­kim Wy­bu­chu, co ozna­cza, że nie oni stwo­rzy­li wszech­świat, a wszech­świat ich. Jest to bo­le­sny te­mat w pan­te­onach świę­tych, cał­ko­wi­cie nie­do­pusz­czal­ny przy sto­le. Je­że­li dzien­ni­karz ma czel­ność go po­ru­szyć, może stać się obiek­tem prze­dziw­nych i nie­zwy­kłych kar. Więk­szość bo­gów żyła tak dłu­go, że ze­bra­li cale bi­blio­te­ki do­ty­czą­ce prze­dziw­nych i nie­zwy­kłych spo­so­bów udzie­la­nia kar. Le­d­wie dzie­sięć ty­się­cy lat temu na Olim­pie od­by­wa­ły się po­świę­co­ne temu szko­le­nia w for­mie se­mi­na­riów. Zo­sta­ły prze­rwa­ne po tym, jak ro­sną­ca licz­ba po­mniej­szych bóstw za­czę­ła trak­to­wać spo­tka­nia jako pre­tekst do chla­nia i cu­dzo­łó­stwa, co spo­wo­do­wa­ło wy­syp no­wych hy­bry­do­wych bó­ste­wek bez mi­to­lo­gii, w któ­rych mo­gły­by za­miesz­kać. W ra­mach cy­klu se­mi­na­riów na cześć sław­ne­go po­my­słu Lo­kie­go za­mie­nie­nia pew­ne­go sek­so­ho­li­ka w rybę kol­cza­stą, któ­ra za­tru­ła­by wszyst­ko, co spró­bo­wa­ła­by ob­jąć, przy­zna­wa­na była do­rocz­na na­gro­da w kształ­cie Kol­cza­stej Ryby Je­żo­kształt­nej. Wśród bar­dziej zna­nych przy­zna­nych Kol­czu­siów była dana Hajm­da­lo­wi za to, że w na­pa­dzie zło­ści za­mie­nił ban­dę za­wy­ża­ją­cych mu ra­chu­nek bu­dow­lań­ców w mur, któ­re­go nie chcie­li skoń­czyć. Inna po­wę­dro­wa­ła do Dio­ni­zo­sa za uka­ra­nie Sir Smo­oga Now­tal­la, ak­to­ra z Bla­gu­lon Kap­py, wy­ko­nu­ją­ce­go mo­no­dram Gra­jąc do Bo­gów, lek­ko kry­ty­ku­ją­cy ma­te­rię po­ru­sza­ne­go te­ma­tu. Dio­ni­zos, któ­re­go do­me­ną był te­atr, był li­be­ral­nym go­ściem i po­zwo­lił­by grać mo­no­dram da­lej, gdy­by nie sce­na, w któ­rej opi­sa­no go jako na­dę­te­go, ba­lu­ją­ce­go bez prze­rwy głup­ca. Sce­na oraz po­zy­tyw­ne re­cen­zje, ja­kie zbie­ra­ła, tak roz­wście­czy­ły Dio­ni­zo­sa, że ska­zał Now­tal­la na wiecz­ność w roli tyl­nej czę­ści osła w pan­to­mi­mie, gra­ne­go przez prze­bra­nych lu­dzi, przy czym przed no­sem miał gło­wy dwóch swo­ich naj­bar­dziej za­żar­tych kry­ty­ków, re­cy­tu­ją­cych bez ustan­ku naj­bar­dziej żrą­ce kry­ty­ki. Kla­sy­ka.

Bo­gom przez mi­lio­ny lat żyło się bo­sko - za­py­cha­li po nie­bie w ry­dwa­nach, po­ja­wia­li się rów­no­cze­śnie w tych sa­mych miej­scach, mą­drzy­li się i tak da­lej, po­tem jed­nak na­uka roz­wi­nę­ła się do po­zio­mu po­zwa­la­ją­ce­go po­wta­rzać róż­ne ich sztucz­ki. Po­sła­nie za­ra­zy na za­sie­wy prze­sta­ło być tak wiel­ką spra­wą jak kie­dyś. Cały czas mia­ły miej­sce nie­po­ka­la­ne po­czę­cia - tak na­praw­dę wie­le spo­łe­czeństw pre­fe­ro­wa­ło nie­po­ka­la­ne po­czę­cia, gdyż li­kwi­do­wa­ły one po­trze­bę ist­nie­nia „przy­szy­wa­nych” człon­ków ro­dzi­ny, a ro­dzi­ce zo­sta­li uwol­nie­ni od wy­obra­żeń, ja­kie ich dzie­ci ro­bią świń­stwa z ob­cy­mi ludź­mi. Ostat­nia de­ska ra­tun­ku dla ro­dza­ju bo­skie­go po­ja­wi­ła się, kie­dy Fen­rir, gi­gan­tycz­ny syn Lo­kie­go, spró­bo­wał wy­wrzeć wra­że­nie na swej ma­le­ją­cej trzód­ce, kie­ru­jąc swój cykl prze­strzen­ny w bia­łą dziu­rę. Po sko­ku oca­lał tyl­ko je­den z zę­bów trzo­no­wych Fen­ri­ra, któ­ry zo­stał ja­rzą­cą się aste­ro­idą okrą­ża­ją­cą Sa­gar 7, i mógł tyl­ko od­dzia­ły­wać na pły­wy mor­skie i prze­ka­zy­wać nie­ja­sne ko­mu­ni­ka­ty ja­sno­wi­dzom. Bo­go­wie byli prze­ra­że­ni (wszy­scy poza Ody­nem, prze­po­wie­dzia­ne bo­wiem zo­sta­ło, że Fen­rir po­żre go w cza­sie Ra­gna­röku, mógł więc się nie­co po­chi­chrać ukrad­kiem) i po­wra­ca­li do ro­dzi­mych świa­tów, przy­się­ga­jąc ni­g­dy wię­cej nie za­da­wać się ze śmier­tel­ny­mi (ha­sło brzmia­ło wła­ści­wie: „Pie­przyć śmier­tel­nych”, nie brzmi ono jed­nak tak bo­sko jak zda­nie za­wie­ra­ją­ce sło­wa „przy­się­gać ni­g­dy” i „nie za­da­wać się”). Azo­wie tak po­waż­nie pod­cho­dzi­li do tej przy­się­gi, że oto­czy­li swój świat - As­gard - lo­do­wą po­wło­ką, po­zo­sta­wia­jąc je­den punkt do­stę­pu: tę­czo­wy most Bij­rost, strze­żo­ny przez wszech­wi­dzą­ce­go boga Hajm­da­la.

Go­ście nie byli mile wi­dzia­ni.

Tak na­praw­dę go­ście byli ak­tyw­nie znie­chę­ca­ni do pró­by przej­ścia przez most przez żar­łocz­ne mię­so­żer­ne smo­ki, wy­sy­sa­ją­ce du­sze sy­re­nie de­mo­ny oraz tak zwa­ny fly­ting, czy­li dzi­wacz­ną nor­dyc­ką me­to­dę słow­ne­go ob­ra­ża­nia ko­goś, sku­pia­ją­cą się na jego ge­ni­ta­liach i po­cho­dze­niu.

Bo­go­wie nie chcie­li mieć do czy­nie­nia ze śmier­tel­ny­mi. W szcze­gól­no­ści z dzien­ni­ka­rza­mi śled­czy­mi, a w jesz­cze więk­szej szcze­gól­no­ści ze świę­ty­mi, szu­ka­ją­cy­mi ja­kiejś nie­biań­skiej na­gro­dy. Naj­bar­dziej nie­mi­le wi­dzia­ną oso­bą w As­gar­dzie był jed­nak pre­zy­dent Ga­lak­ty­ki Za­phod Be­eble­brox, a każ­de­mu ze smo­ków dano do po­wą­cha­nia jed­ną z jego sta­rych ko­szul.

 

„Ser­ce ze zło­ta”

 

„Ser­ce ze zło­ta” le­cia­ło przez wie­lo­ko­lo­ro­wą i róż­no­tek­stu­ro­wą prze­strzeń każ­de­go miej­sca we wszech­świe­cie. Przy włą­czo­nym na­pę­dzie nie­skoń­czo­ne­go nie­praw­do­po­do­bień­stwa sta­tek sta­wał się czę­ścią ko­smo­su - do chwi­li, aż współ­rzęd­ne wpa­da­ły w za­pad­ki i wy­strze­li­wa­ły ma­szy­nę w miej­scu prze­zna­cze­nia z mię­dzy­gwiezd­nym po­dróż­nym ekwi­wa­len­tem okrzy­ku da-dammm!, do­pro­wa­dza­jąc do ner­wo­we­go dy­go­tu oso­bę par­ku­ją­cą na miej­scu obok. Do tego jed­nak mo­men­tu wy­da­rzyć mo­gło się wszyst­ko, zwłasz­cza wszyst­ko wy­so­ce nie­praw­do­po­dob­ne, co oczy­wi­ście czy­ni­ło spra­wę praw­do­po­dob­ną, co z ko­lei czy­ni­ło ją nie­praw­do­po­dob­ną i tak da­lej ad mor­tem de­fe­ca­tum.

Więk­szość lu­dzi woli w trak­cie lo­tów nie­praw­do­po­do­bień­stwa za­my­kać oczy i w ten spo­sób ochra­niać psy­chi­kę przed wy­da­rza­ją­cy­mi się wo­kół nie­moż­li­wo­ścia­mi, ale Za­phod czę­sto przy­kle­jał so­bie po­wie­ki tak, by nie móc ich za­mknąć - wte­dy nie tra­cił żad­ne­go szcze­gó­łu.

Pod­czas po­dró­ży do As­gar­du Dio­nah Car­lin­ton-Ho­usney, jed­na z ulu­bio­nych pio­sen­ka­rek/pro­sty­tu­tek Za­pho­da, prze­bi­ła się z ży­cia po ży­ciu, aby hi­ste­rycz­nym fal­se­tem śpie­wać naj­praw­do­po­dob­niej pro­ro­cze wer­sy.

- O-o, Za­pho­dzie, mały, pią­cha wal­nie jak tur.

Hej, po­my­ślał Za­phod. Moje imię w pio­sen­ce. Wru­caj­nie.

- Za­pho­dzie mały mój… - śpie­wa­ła Dio­nah - …we­sp­niesz się na ten mur!

Za­phod spró­bo­wał kla­skać do ryt­mu, ale jego dło­nie były od­da­lo­ne od sie­bie o ki­lo­me­try, ra­mio­na roz­cią­ga­ły się da­le­ko na boki w prze­strzeń.

- Wy­glą­dasz świet­nie, Dio­nah. Na­praw­dę re­we­la­cyj­nie. Żad­nych śla­dów roz­kła­du ani nic w tym sty­lu. Za­wsze mia­łem na­dzie­ję, że ży­cie po ży­ciu wła­śnie tak bę­dzie wy­glą­dać.

Dio­nah po­ło­ży­ła trzy dło­nie na bio­drach, czwar­tą trzy­ma­ła sto­jak mi­kro­fo­nu.

- Nie słu­chasz mnie, pa­nie pre­zy­den­cie.

- Nic chcę słu­chać. Chcę py­tać. Masz tam, gdzie je­steś, dużo ka­na­łów sub-eta? Uwiel­biam Śledź Ce­le­bry­tę. Ma­cie to?

Dio­nah mach­nię­ciem dło­ni zby­ła ten kie­ru­nek roz­mo­wy i kon­ty­nu­owa­ła pio­sen­kę.

- Za­pho­dzie, dzie­eeci­no… przej­dziesz przez most.

- A co z al­ko­ho­lem?

- Po­wiesz mu imię jego taj­ne, Za­aapho­dzie mały, i do środ­ka wpu­ści cię­ęę…

- Niech bę­dzie. Mo­sty, co mi tam, ale py­tam po­waż­nie: ro­bi­łaś coś ze sobą, bo chy­ba le­piej wy­glą­dasz?

Oczy Dio­nah za­pło­nę­ły.

- Twój dzia­dek mó­wił, że­bym nie przy­cho­dzi­ła. „Ten chło­pak to idio­ta”, po­wie­dział. „Nie po­słu­cha cię, ni­g­dy ni­ko­go nie słu­cha”.

- To było za­gad­ko­we - od­parł Za­phod. - Wszel­kie taj­ne kody są trud­ne.

- Za­gad­ko­we?! To była idio­tycz­na ry­mo­wan­ka. Każ­dy de­bil by się do­my­ślił, o co cho­dzi.

Za­phod zmarsz­czył czo­ło.

- Coś z mu­rem i mo­stem.

- I taj­ne imię. Da­waj, pre­zy­den­cie. To waż­ne.

- Nie było cze­goś o pię­ści? Lu­bię ka­wał­ki z pię­ścia­mi, zwłasz­cza gdy kciuk wy­sta­je. Wi­dzia­łem kie­dyś ko­miks, w któ­rym taki głu­pol wsa­dził so­bie kciuk w oko i…

- Na mi­łość za­rkwoń­ską! - za­wo­ła­ła Dio­nah i za­mie­ni­ła się w przed­sta­wia­ją­cą ją lo­do­wą rzeź­bę, któ­ra za­czę­ła się roz­ta­piać, ka­piąc w górę, ku su­fi­to­wi. Każ­da kro­pla, któ­ra go do­ty­ka­ła, eks­plo­do­wa­ła z dzwo­nią­cym OCH.

- Dziew­czy­na za­wsze umia­ła śpie­wać - mruk­nął Za­phod, po czym opadł na fo­tel i za­czął cze­kać, aż praw­do­po­do­bień­stwo wró­ci do sie­bie.

Po­strze­gał dwie nowe bar­wy, któ­re jego mózg umiał opi­sać je­dy­nie jako: „nie­bez­piecz­ne i zmien­ne”, a w ścia­nach stat­ku za­czę­ły się po­ja­wiać po­szar­pa­ne wcię­cia, jak­by „Ser­ce ze Zło­ta” było ta­ra­no­wa­ne przez ko­lo­sal­ne­go, po­kry­te­go kol­ca­mi stwo­ra.

- Rany! - za­wył Za­phod, kie­dy spo­mię­dzy nóg wy­strze­lił mu ko­lec. - Jak szyb­ko osią­gnie­my nor­mal­ność, Lewy Mó­zgu?

Lewy Mózg wy­sko­czył ze sto­ją­cej na głów­nej kon­so­li bu­tli z że­lem.

- Kto wie? W ta­kim śro­do­wi­sku jak to? - po­wie­dział, a z jego bez­tar­cio­wej kuli ska­py­wa­ły gru­be kro­ple żelu. - W ak­tu­al­nym cza­sie za pięć se­kund, ale nie­ko­niecz­nie w tej ko­lej­no­ści ani re­gu­lar­no­ści, do ja­kiej je­ste­śmy przy­zwy­cza­je­ni.

*

Nor­mal­ność po­wró­ci­ła z rże­niem ma­leń­kich ku­cy­ków i pro­ce­sją ani­mo­wa­nych, za­wo­dzą­cych szkie­le­tów, su­ną­cych przez mo­stek.

- Gdy pa­trzę w two­je oczy/Krzy­czeć mi się chce - za­wo­dzi­ły. - Gdy ty tak samo ro­bisz/Też so­bie po­wyć chcesz?3.

Ku­cy­ki i szkie­le­ty znik­nę­ły i mo­stek zro­bił się nor­mal­ny jak zwy­kle (uwzględ­nić na­le­ży przy tym fakt, że na­wi­ga­to­rem stat­ku była od­dzie­lo­na od tu­ło­wia gło­wa ka­pi­ta­na).

- Lewy Mó­zgu, osią­gnę­li­śmy nor­mal­ność? - spy­tał Za­phod.

Lewy Mózg ze­ska­no­wał ka­bi­nę wo­kół sie­bie, ła­piąc kon­takt z licz­ny­mi czuj­ni­ka­mi pod­czer­wie­ni, po­mon­to­wa­ny­mi w in­stru­men­tach.

- Po­twier­dzam. Na­pęd nie­praw­do­po­do­bień­stwa zre­du­ko­wał się i je­ste­śmy w rze­czy­wi­stej prze­strze­ni.

- Do­sko­na­le - od­parł Za­phod, od­pi­na­jąc pasy. - Cza­sa­mi mam pro­blem z od­róż­nie­niem, co jest, a co nie jest rze­czy­wi­ste.

Sko­czył na nogi i po­czła­pał do obie­ga­ją­ce­go całe po­miesz­cze­nie ekra­nu, stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi srebr­nych bu­tów o ce­ra­micz­ny pod­ło­gą.

- W po­rząd­ku. Więc co tu mamy? Pla­ne­tę po­kry­tą lo­dem. Nie tego do­kład­nie ocze­ki­wa­łem. Choć ra­czej ocze­ki­wa­łem oglą­dać to od środ­ka. Dla­cze­go je­ste­śmy po ze­wnętrz­nej stro­nie ba­rie­ry, Lewy Mó­zgu? Dla­cze­go?

Lewy Mózg zmru­żył jed­no oko - za­wsze tak ro­bił, gdy ana­li­zo­wał dane.

- Od na­szej ostat­niej wi­zy­ty Azo­wie za­in­sta­lo­wa­li nową tar­czę.

Za­phod za­bok­so­wał po­wie­trze ni­czym sfru­stro­wa­ny fi­lo­zof, pró­bu­ją­cy wmu­sić w umysł prag­ma­ty­ka kon­cep­cję eg­zy­sten­cja­li­stycz­ną.

- Ci prze­bie­gli nie­śmier­tel­ni z bród­ka­mi i w heł­mach z ro­ga­mi… zda­wa­ło mi się, że tar­cze nie dzia­ła­ją na na­pęd nie­praw­do­po­do­bień­stwa.

Lewy Mózg wi­siał przez chwi­lę nie­my, wy­ko­nu­jąc mi­lio­ny ob­li­czeń na se­kun­dę, szli­fu­jąc skład­nię, od­rzu­ca­jąc zbęd­ne ozdob­ni­ki ję­zy­ko­we, aż do­szedł do:

- Zda­wa­ło ci się? Nie roz­śmie­szaj mnie.

Za­phod wy­ko­nał po­ro­nio­ny kop­niak ob­ro­to­wy du-bart’ah, mi­ja­jąc uno­szą­cą się w po­wie­trzu kulę o metr z ka­wał­kiem i do­pro­wa­dza­jąc ścię­gno pa­chwi­ny do skrzyp­co­we­go za­śpie­wu.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Kop­niak pre­zy­den­ta Be­eble­bro­xa był po­ro­nio­ny z wy­ko­na­nia, gdyż pra­sta­ra sztu­ka du-bart’ah zo­sta­ła stwo­rzo­na przez Szal­ta­na­ków z Glu­to­ra Dzie­ciu­cho­ra Trzy­na­ście, któ­rzy byli cał­kiem szczę­śli­wą i po­ko­jo­wą rasą. Kop­niak ob­ro­to­wy słu­żył do strą­ca­nia cmyk­no­gód z krza­ka z mi­ni­mal­ną in­ge­ren­cją w sam krzew. Ja­ka­kol­wiek pró­ba wy­ko­rzy­sta­nia du-bart’ah do ce­lów agre­syw­nych ak­ty­wo­wa­ła wy­pra­co­wy­wa­ne za po­mo­cą tre­nin­go­wych przy­śpie­wek pod­pro­go­we wa­run­ko­wa­nie, kie­ru­jąc cia­ło ata­ku­ją­ce­go prze­ciw nie­mu sa­me­mu. Za­phod nie wie­dział o tym, na­uczył się bo­wiem tech­ni­ki z ho­lo­gra­mu, umiesz­czo­ne­go na tyl­nej ścian­ce pu­deł­ka Ma­ry­lo­Nug­ge­tów.

 

- Na­praw­dę, Za­pho­dzie - po­wie­dział Lewy Mózg, uno­sząc się na bez­piecz­ną wy­so­kość. - Mu­si­my do­koń­czyć za­da­nie; nie ma cza­su na two­je zwy­kłe bła­he dur­no­ty.

- Na dur­no­ty czas jest za­wsze - jęk­nął Za­phod, owi­nię­ty w po­zy­cji em­brio­nal­nej wo­kół nogi krze­sła. - Dur­no­ty po­zwa­la­ją mi wstać rano z łóż­ka.

Lewy Mózg wie­dział, że to praw­da, ni­g­dy jed­nak nie po­jął dla­cze­go.

- Dla­te­go tu je­ste­śmy, Za­pho­dzie? Abyś miał coś do ro­bo­ty?

Za­phod de­li­kat­nie po­ma­so­wał ścię­gno.

- Je­stem Za­pho­dem Be­eble­bro­xem, Lewy Mó­zgu, i wpad­nię­cie w gi­gan­tol­brzy­mie an­ty­apo­geum to dla mnie je­dy­nie spra­wa cza­su. Za­mie­rzam to od­wle­kać w nie­skoń­czo­ność.

Lewy Mózg od­krę­cił so­bie oko.

- Nie są­dzę, aby mo­gło się to stać pro­ble­mem. Nie przy tej ilo­ści bro­ni skie­ro­wa­nej na nas.

- Zna­ko­mi­cie - oświad­czył Za­phod; nad­wy­rę­żo­ne ścię­gno zo­sta­ło za­po­mnia­ne. - Wy­glą­da na to, że wie­ki mi­nę­ły od cza­su, gdy mie­li­śmy do czy­nie­nia z nie­praw­do­po­dob­nie prze­wa­ża­ją­cą siłą, bez lo­gicz­nej szan­sy na prze­ży­cie.

- Zbył mało - oświad­czył Lewy Mózg i prze­łą­czył przy­cho­dzą­cą roz­mo­wę na głów­ny ekran.

*

- Nie - em­pa­tycz­nie po­wie­dział Hajm­dal, Drze­wo Świa­ta.

- Ale ja nie…

- Nie! - po­wtó­rzył Hajm­dal, któ­re­go wiel­ka łysa gło­wa wy­peł­nia­ła ekran, a oczy ki­pia­ły na czer­wo­no ni­czym ga­zo­we gi­gan­ty.

Za­phod spró­bo­wał po­now­nie.

- Na­wet nie wiesz, cze­go…

- Nie. Nie. Nie. Nie in­te­re­su­je mnie, o co cho­dzi, Be­eble­brox. Od­po­wiedź brzmi: NIE. Te­raz od­nie­praw­do­po­dob­nij się gdzie in­dziej, za­nim spusz­czę na cie­bie smo­ki.

- Tyl­ko mnie wy­słu­chaj.

- Nic z tego.

- Pięć se­kund, w czym to za­szko­dzi?

- Nie. Ja­kie­kol­wiek za­dasz mi py­ta­nie, od­po­wiedź bę­dzie brzmia­ła: nie.

- Thor jest w domu? - szyb­ko wy­rzu­cił z sie­bie Za­phod.

- Nie, do ja­snej cho­le­ry, nie ma go! - ryk­nął Hajm­dal. Szpi­ce jego wo­sko­wa­nych wą­sów gwał­tow­nie za­drga­ły.

- Na­praw­dę?

As­gardz­ki bóg wy­szcze­rzył zęby.

- Wła­ści­wie to tak. Tak, jest w domu. Je­steś prze­cież w za­sra­nym As­gar­dzie?

- Jest! Mógł­bym…

- Nie. Wra­ca­my do za­prze­czeń, mój przy­ja­cie­lu. A mó­wiąc: „mój przy­ja­cie­lu”, mam na my­śli: „znie­na­wi­dzo­ny wro­gu, któ­re­go chciał­bym oglą­dać po­ćwiar­to­wa­ne­go i po­sy­pa­ne­go solą”.

- Daj spo­kój, Hajm­dal. Za­po­mnij o wszyst­kich nie­po­ro­zu­mie­niach i po­ne­go­cjuj­my odro­bi­nę. To waż­ne.

Po­licz­ki Hajm­da­la były tak czer­wo­ne, że na­le­ża­ło się oba­wiać eks­plo­zji jego gło­wy.

- O nie­po­ro­zu­mie­niach? Nie­po­ro­zu­mie… niech mnie Za­rkwon trza­śnie. Masz ner­wy, za­sro­nie­wiar­ku. Masz dość żół­ci na wia­dro ka­mie­ni żół­cio­wych.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Ka­mie­nie żół­cio­we - lek­kie sza­re ka­mie­nie, wy­stę­pu­ją­ce na Da­mo­gra­nie. Bar­dzo zu­chwa­łe.

 

- Dla­cze­go nie po­zo­sta­wić prze­szło­ści za sobą gdzie jej miej­sce, nie za­cząć od nowa? Mo­że­my tak zro­bić, praw­da? Obaj je­ste­śmy roz­sąd­ni i do­ro­śli.

- Je­ste­śmy, ale po­wi­nie­neś zo­ba­czyć Tho­ra. Po tym, co mu zro­bi­łeś, jest wor­kiem ner­wów z heł­mem na czub­ku.

- Dla­te­go chcę z chło­pa­kiem po­ga­dać. Wy­ja­śnić.

Hajm­dal przez chwi­lę wy­ko­ny­wał ćwi­cze­nia od­de­cho­we - dmu­chał w pal­ce dło­ni, któ­rą ma­chał so­bie przed twa­rzą.

- Wy­ja­śnić? - po­wie­dział w koń­cu. - Chcesz wy­ja­śnić?

- Tak, wię­cej nie chcę ni­cze­go od was, wspa­nia­łych bo­gów - po­wie­dział Za­phod to­nem, któ­ry spra­wił­by, że Sy­so­peł­za­cze z Sy­ko­fan­ta­zji się­gnę­li­by po to­reb­ki na wy­mio­ty. - Oka­zji do wy­ja­śnie­nia, praw­do­po­dob­nie też re­kom­pen­sa­ty za me uprzed­nie błę­dy.

- Re­kom­pen­sa­ty, hę? Są­dzę, że nie­jed­no po­wi­nie­neś zre­kom­pen­so­wać.

- Wła­śnie. Oczy­wi­ście. Ża­łu­ję i za­słu­ży­łem na po­ku­tę.

- Wiem, co tu ro­bisz - stwier­dził Hajm­dal, szcze­rząc zęby. - Pró­bu­jesz gnieść mój bo­ski gu­zik. Kogo chcesz ogłu­pić?

- Mó­wię po­waż­nie. Po­patrz na mą twarz.

Hajm­dal przy­su­nął się bli­żej, aż wy­peł­nił cały ekran. Jego pozy mo­gły prze­bić się przez tłuszcz kłamstw zwy­kłe­go czło­wie­ka i zna­leźć pod nim kość praw­dy.

- Do­sko­na­le, Za­pho­dzie Be­eble­dra­niu. Wyjdź, to po­ga­da­my o re­kom­pen­sa­tach.

- Wyjść? Na ze­wnątrz? W ko­smos? Nie bę­dzie tam zim­no?

- Nie bój się, śmier­tel­ny. Roz­sze­rzę dla cie­bie pę­cherz at­mos­fe­ry.

- Więc mam tyl­ko wyjść na ze­wnątrz?

- Wy­chodź, Za­pho­dzie. Sam. Masz mi­nu­tę na pod­ję­cie de­cy­zji.

Lewy Mózg uno­sił się przy ra­mie­niu Za­pho­da.

- Są­dzę, że praw­do­po­dob­nie po­wi­nie­neś iść. Nie martw się o mnie. W stat­ku nic złe­go mi się nie przy­da­rzy. Pę­cherz at­mos­fe­ry na pew­no nie pęk­nie.

- Mo­żesz to spraw­dzić?

Lewy Mózg zmru­żył na chwi­lę oczy, po czym, kie­dy we­wnątrz jego ko­pu­ły mi­gnę­ła bły­ska­wi­ca, spa­zma­tycz­nie drgnął.

- Wy­glą­da na to, że as­gardz­ki kom­pu­ter nie dzie­li się in­for­ma­cja­mi. - Ma­leń­kie au­to­ma­tycz­ne pa­ją­ki stu­ka­ły nóż­ka­mi o szkło, dzio­biąc śla­dy osma­le­nia. - Z ca­łej pla­ne­ty nie wy­cie­ka ani jed­na li­nia ko­mu­ni­ka­cyj­na. Je­śli wyj­dziesz na ze­wnątrz, bę­dziesz po­zo­sta­wio­ny cał­ko­wi­cie sam so­bie.

Za­phod wes­tchnął i ob­cią­gnął płaszcz.

- Tacy jak ja, Lewy Mó­zgu, ci na­praw­dę wiel­cy… za­wsze je­ste­śmy po­zo­sta­wie­ni sami so­bie.

Lewy Mózg ski­nął.

- To było do­bre, ale nie mia­łem go­to­we­go oświe­tle­nia. Daj mi se­kun­dę i spró­buj jesz­cze raz.

- W po­rząd­ku. Daj cie­płą bar­wę. Nie bez­po­śred­nio nad gło­wą. Moje wło­sy wy­glą­da­ją w ta­kim świe­tle na cien­kie.

Lewy Mózg po­łą­czył się z oświe­tle­niem stat­ku i dał na twarz Za­pho­da żół­ty punk­to­wiec.

- Go­tów?

- Jak okre­ślił­byś moją mo­ty­wa­cję?

- Wiel­kość. Czy­sta, nie­roz­cień­czo­na wiel­kość.

Za­phod z po­wa­gą ski­nął gło­wą, przyj­mu­jąc praw­dę tego stwier­dze­nia. Zło­żył pal­ce dło­ni w na­mio­cik i za­czął po­wo­li mó­wić.

- Lu­dzie jak ja… - za­czął, po czym Lewy Mózg otwo­rzył rurę i wy­strze­lił go w ko­smos.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

W hie­rar­chii świę­tych dy­na­stii Azo­wie, bo­go­wie As­gar­du, nie są naj­więk­szy­mi ni­by­nóż­ka­mi na ko­rze­nio­nóż­kach Wiel­bie­ni na nie­ca­łym ty­siącu świa­tów, mogą być uczci­wie za­kla­sy­fi­ko­wa­ni jako bo­go­wie śred­nie­go po­zio­mu. Zeus, oj­ciec ry­wa­li­zu­ją­cych Olim­pij­czy­ków, czę­sto twier­dził pu­blicz­nie, że „wy­cią­gał so­bie z pęp­ka kłęb­ki bru­du więk­sze od As­gar­du”, jest jed­nak bar­dziej niż praw­do­po­dob­ne, że to po pro­stu pró­ba na­si­le­nia le­gen­dar­nej pla­ne­tar­nej za­zdro­ści Ody­na. Odyn i Zeus od ty­się­cy lat mają na pień­ku, a kon­kret­nie od cza­su, gdy Zeus w trak­cie jed­nej ze swo­ich wi­zyt na Zie­mi w celu przy­bra­nia ludz­kiej po­sta­ci i roz­sia­nia nie­co na­sie­nia przy­pad­ko­wo za­mie­nił Ody­na w dzi­kie­go odyń­ca. Choć bo­go­wie As­gar­du nie osią­gnę­li tego sa­me­go po­zio­mu pe­ne­tra­cji co Olim­pij­czy­cy, czy na­wet nie­któ­rzy z no­wych bo­gów, ta­kich jak Pa­sta Fa­sta, któ­ry za­czął ka­rie­rę jako iko­na sie­ci re­stau­ra­cji, uzy­ska­li zna­cze­nie dzię­ki temu, co wnie­śli do kul­tu­ry po­pu­lar­nej - szcze­gól­ną rolę gra róg, któ­re­go uży­wa­ją do de­ko­ro­wa­nia ce­re­mo­nial­nych heł­mów, two­rze­nia mu­zy­ki i - co naj­waż­niej­sze - wle­wa­nia do nie­go piwa. Na­ukow­cy wy­su­nę­li po­stu­lat, że bez po­wie­dze­nia: „masz ocho­tę na róg piwa?”, ma­ją­ce­go trwa­łe miej­sce w ich słow­ni­ku, sze­reg świa­tów ni­g­dy nie wy­szło­by z ka­ta­kli­zmicz­nej fazy woj­ny pla­ne­tar­nej.

 

Hajm­dal, Drze­wo Świa­ta, po­zwo­lił Za­pho­do­wi szar­pać się w atra­men­to­wej ot­chła­ni przez dwa­dzie­ścia dzie­więć se­kund, po czym rzu­cił ku nie­mu at­mos­fe­rycz­ne jo-jo i ścią­gnął go w bez­piecz­ne miej­sce. W cią­gu dwu­dzie­stu dzie­wię­ciu se­kund Za­phod Be­eble­brox był zmu­szo­ny my­śleć we­wnątrz swej gło­wy, nie zaś - jak wo­lał - prze­ka­zy­wać swe my­śli bez­po­śred­nio wszech­świa­to­wi. Jego cha­otycz­ne re­flek­sje były pod­sta­wą czę­sto cy­to­wa­ne­go We­wnętrz­ne­go mo­no­lo­gu be­eble­bro­xo­we­go, któ­re­go ist­nie­ją dwie pu­bli­ko­wa­ne wer­sje: ofi­cjal­na, któ­rą Za­phod stwo­rzył po week­en­dzie na po­sia­dło­ści pi­sa­rza Oolo­na Col­lu­phi­da, i nie­ofi­cjal­na, któ­ra zo­sta­ła prze­chwy­co­na te­le­pa­tycz­nie przez Lewy Mózg i włą­czo­na do jego wspo­mnień pod ty­tu­łem Ży­cie w akwa­rium. Za­pre­zen­to­wa­ne zo­sta­ną obie i niech czy­tel­nik sam wy­ro­bi so­bie opi­nię, któ­ra jest bliż­sza praw­dy.

 

Wer­sja ofi­cjal­na

 

A więc mo­ment nad­szedł. Roz­pa­czam gorz­ko, nie żal mi jed­nak sie­bie, lecz tych, któ­rym od­mó­wio­no za­chwy­tu po­zna­nia Za­pho­da Be­eble­bro­xa. Po­dej­rze­wam, że lu­dzie roz­po­zna­ją to na­zwi­sko. W trak­cie krót­kie­go ist­nie­nia Be­eble­brox zro­bił kil­ka dro­bia­zgów. Jak zo­sta­nę za­pa­mię­ta­ny? Jako su­per­no­wa może, nie­biań­skie cia­ło, ja­rzą­ce się na noc­nym nie­bie, świa­tło w ciem­no­ści, da­ją­ce tym, któ­rzy czu­ją na twa­rzach jego go­rą­co, chwi­lę zdu­mie­nia i być może na­dziei. To by wy­star­czy­ło. Nie­któ­rzy gro­ma­dzą na mych ra­mio­nach po­chwa­ły, wy­chwa­la­jąc mnie jako pro­ro­ka, re­wo­lu­cjo­ni­stę lub wiel­kie­go sa­tys­fak­to­ra ko­biet. Przyj­mu­ję po­chwa­ły z ła­ska­wą skrom­no­ścią, gdy­bym jed­nak mógł wy­brać epi­ta­fium, po­wie­dział­bym po pro­stu, że Za­phod Be­eble­brox za­sko­czył wszyst­kich. W do­bry spo­sób.

 

Wer­sja nie­ofi­cjal­na

 

Ja za­rk­ni­czę… Wiel­kie… wiel­kie… WIE­EEEEL­KIE. Wszę­dzie ko­smos, ale ni­g­dzie nie ma po­wie­trza! Fry­zu­ra mi opad­nie. A w zero g za­wsze mam wzdę­cie. Hajm­dal, ty dra­niu! Patrz - gru­da lodu. Gład­ka, błysz­czą­ca, chęt­nie bym po­li­zał. Ja­kie mam majt­ki? Trze­ba my­śleć o ta­kich spra­wach na wy­pa­dek sek­cji. Mam na­dzie­ję, że nowe, z od­pły­wem. For­dzie, chło­pie! By­łeś wru­caj­ny, było nam wru­caj­nie ra­zem, ale ja by­łem nie­co bar­dziej. Za­ło­żę się, że opi­szą to we wszyst­kich me­diach. Nie każ­de­go dnia pre­zy­dent Ga­lak­ty­ki jest wy­wa­la­ny ze ślu­zy po­wietrz­nej przez wła­sną gło­wę.

*

Była jesz­cze trze­cia wer­sja, któ­ra tyl­ko za­mi­go­ta­ła tuż pod po­wierzch­nią świa­do­mo­ści Za­pho­da. Lewy Mózg nie usły­szał jej, a Za­phod jej nie pa­mię­tał.

Aha, mo­no­lo­go­wa­ła we­wnętrz­nie głę­bo­ko ukry­ta oso­bo­wość, po­nie­waż nie wstrzy­mu­ję od­de­chu, nie bę­dzie uszko­dze­nia płuc, ale to ozna­cza, że mam nie­ca­łe pół mi­nu­ty, za­nim nie­na­sy­co­na tle­nem krew do­trze do mo­je­go mó­zgu. A tyle mo­głem zro­bić w cza­sie, któ­ry mia­łem…

 

As­gard

 

Drze­wo Świa­ta przy­glą­dał się spa­zma­tycz­nym drgaw­kom Za­pho­da, a w jego wszech­wi­dzą­cych oczach mi­go­ta­ła spo­ra sa­tys­fak­cja. Stał na kra­wę­dzi Bi­fro­stu - por­ta­lu mię­dzy As­gar­dem a resz­tą wszech­świa­ta - i od­li­czał se­kun­dy do mo­men­tu, w któ­rym bę­dzie mu­siał zde­cy­do­wać, czy ura­to­wać sta­re­go me­ne­dże­ra Tho­ra, czy po­zwo­lić mu umrzeć.

Po­nie­waż Hajm­dal ge­ne­ral­nie nie­na­wi­dził śmier­tel­nych (z wy­jąt­kiem szla­chet­ne­go Si­gur­da z le­gen­dy), szcze­gól­nie zaś Be­eble­bro­xa, wy­bór wy­da­wał się oczy­wi­sty, po­zwo­le­nie lu­dziom umrzeć w po­bli­żu As­gar­du zde­cy­do­wa­nie by jed­nak spra­wi­ło, że Odyn zmarsz­czył­by czo­ło, mę­czen­ni­cy bo­wiem mają skłon­ność żyć po wsze cza­sy. Co było iro­nicz­ne, jako że nie żyli. Może nie iro­nicz­ne, a pa­ra­dok­sal­ne - oto jed­no z tych skom­pli­ko­wa­nych po­jęć, któ­ry­mi Loki rzu­cał, aby wy­trą­cić go z rów­no­wa­gi. Hajm­dal żoł­nierz nie prze­peł­niał so­bie mó­zgu zbęd­nym słow­nic­twem. Po­lo­wać, za­bi­jać, pa­lić, oskó­ro­wać. Oto sło­wa, któ­re lu­bił. Zwłasz­cza „oskó­ro­wać”, trud­no je było jed­nak wpleść w zwy­kłą, co­dzien­ną roz­mo­wę.

Hajm­dal chwi­lę się po­dą­sał, po­tem z czub­ka Gjal­lar­hor­nu - le­gen­dar­ne­go rogu, ma­ją­ce­go ob­wie­ścić po­czą­tek Ra­gna­röku - wy­pu­ścił gę­ste jak sy­rop pa­smo pla­zmy. Gjal­lar­horn może i wy­glą­dał na obo­jęt­ne­go ob­ser­wa­to­ra (jak ty­po­wy, sze­ścio­me­tro­wy, sta­ry nor­dyc­ki róg wy­ją­cy), ale w dło­niach boga sta­wał się na­rzę­dziem wiel­kiej wła­dzy i przy­dat­nym na­rzę­dziem do za­wo­dów w pi­ciu piwa.

Na czub­ku pla­zmo­we­go pa­sma znaj­do­wał się pę­cherz at­mos­fe­ry, któ­rym Hajm­dal ma­chał w prze­strze­ni, jak­by był za­wie­szo­ny na koń­cu węd­kar­skiej żył­ki, aż uda­ło mu się zła­pać Za­pho­da. Po­wło­ka pla­zmo­wa nie­źle prze­te­le­pie Be­tel­geu­sań­czy­ka, kie­dy bę­dzie się prze­bi­jał do znaj­du­ją­ce­go się w środ­ku po­wie­trza, ale Hajm­dal w naj­mniej­szym stop­niu się tym nie przej­mo­wał. Je­śli cho­dzi o cier­pie­nia Za­pho­da Be­eble­bro­xa, to bóg mar­twił się tyl­ko tym, aby w naj­bliż­szej przy­szło­ści za­pew­nić mu ich dużo - tak­że w naj­bliż­szej prze­szło­ści (je­że­li uda mu się wy­dę­bić od Ody­na prze­pust­kę cza­so­wą).

Ścią­gnął lin­kę z Za­pho­dem i po­sta­wił go na tę­czo­wym mo­ście.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Okre­śle­nie „tę­czo­wy most” sta­no­wi przy­kład, jak bo­go­wie są skłon­ni do re­to­ry­ki i bu­fo­na­dy. Ozy­rys nie mie­wał gryp, któ­re roz­kła­da­ły go na kil­ka ty­go­dni - umie­rał i zmar­twych­wsta­wał. Afro­dy­ta nie mia­ła sza­fy peł­nej blu­zek z głę­bo­kim de­kol­tem i nie­wy­czer­pa­ne­go za­pa­su świń­skich li­me­ry­ków - była nie­od­par­ta dla wszyst­kich męż­czyzn, do tego wszę­dzie. A tę­czo­wy most nie był spe­cjal­nie za­pro­jek­to­wa­nym wi­szą­cym mo­stem z lodu i sta­li - był (zda­niem Azów) mo­stem z tę­czy.

 

Za­phod te­le­pał się przez mi­nu­tę, pod­czas gdy pla­zma pa­ro­wa­ła, po­tem, kie­dy stwier­dził, że w trak­cie prze­cho­dze­nia przez elek­trycz­nie na­ła­do­wa­ną po­wło­kę sto­pi­ły mu się srebr­ne ob­ca­sy kow­bo­jek, jęk­nął.

- Daj spo­kój… Zda­jesz so­bie spra­wę z tego, ile ję­zy­ków Srebr­no­ję­zy­kich Dia­błów na nie po­szło? To naj­gor­szy dzień w moim ży­ciu.

Hajm­dal wi­siał nad nim wiel­ki jak góra, uśmiech miał otwar­ty na kil­ka me­trów.

- Te sło­wa są bal­sa­mem na mą du­szę.

- Ten tę­czo­wy most jest zro­bio­ny z lodu i sta­li! - za­wo­łał Za­phod w na­dą­sa­nej ze­mście za ob­ca­sy.

- Ci­sza! - ryk­nął Hajm­dal. - Albo zo­sta­niesz oskó­ro­wa­ny!

- Oba­wiam się, że już je­stem zner­wi­co­wa­ny.

- Nie zner­wi­co­wa­ny.

- Zner­wi­co­wa­ny. Nie­zner­wi­co­wa­ny. Zde­cy­duj się.

- Po­wie­dzia­łem „oskó­ro­wa­ny”. Oskó­ro­wać! Ze­rwać skó­rę z cia­ła!

Za­phod śmiesz­nie gul­gnął.

- Te­raz czu­ję się na­praw­dę dziw­nie. Mogę?

Hajm­dal zmarsz­czył nos i po ci­chu za­czął re­cy­to­wać pierw­szy wers Sagi o Völ­sun­gach, co za­zwy­czaj go uspo­ka­ja­ło, tym ra­zem jed­nak jego wa­lą­ce­go ser­ca nie mo­gły ochło­dzić na­wet wy­czy­ny Si­gur­da.

Pod­czas gdy Hajm­dal re­cy­to­wał, Za­phod prze­tra­wiał utra­tę ob­ca­sów i uznał, że ma więk­sze ka­ba­ny do po­rmo­wa­nia. Sko­czył na rów­ne nogi, na­tych­miast się prze­wró­cił, spró­bo­wał za­ka­mu­flo­wać że­nu­ją­cy upa­dek prze­wro­tem do tyłu, zno­wu wstał, przez chwi­lę chwiał się na boki, aż zna­lazł krok, któ­ry funk­cjo­no­wał w kow­boj­kach bez ob­ca­sów, po czym zmu­sił się do peł­ne­go pi­ru­etu.

- Łooo! - stwier­dził mą­drze. - Mu­szę po­wie­dzieć, Hajm­dal, że cał­kiem pię­śli­wy ma­cie tu świat. Na­praw­dę tak uwa­żam! To wo­do­spad? Duży?

Przed udzie­le­niem od­po­wie­dzi Hajm­dal spró­bo­wał wy­re­cy­to­wać jesz­cze je­den wers.

- To fon­tan­na mło­do­ści, je­śli mu­sisz wie­dzieć. Frigg za­ży­czy­ła so­bie de­ko­ra­cję wod­ną.

- To wspa­nia­le. Ar­chi­tek­tu­ra kra­jo­bra­zu to przy­szłość.

- Nie - po­nu­ro od­parł Hajm­dal. - Przy­szło­ścią jest Ra­gna­rök. Bo­go­wie wy­gi­ną a wszech­świat uto­nie we krwi.

Za­phod ski­nął gło­wą.

- W ta­kim ra­zie na pew­no war­to zo­ba­czyć fon­tan­nę. Na ra­zie jed­nak po­zo­stań­my po­zy­tyw­ni, co nie, Wiel­ki? Jesz­cze nie to­nie­my we krwi.

Hajm­dal rze­czy­wi­ście był wiel­ki, zwłasz­cza gdy sta­ło się u jego stóp. Dla ko­goś z bra­kiem pew­no­ści sie­bie pa­trze­nie pro­sto w górę na kro­cze boga może zdzia­łać cuda. Zwłasz­cza je­śli kon­tu­ry tego kro­cza są cia­sno opi­na­ne przez leg­gin­sy z kom­bi­ne­zo­nu nar­ciar­skie­go w czer­wo­ne i ja­skra­wo­nie­bie­skie pa­ski. Hajm­dal spę­dzał dnie i noce na lo­dzie i praw­do­po­dob­nie dla­te­go zde­cy­do­wał się ubrać w pa­su­ją­cy do sy­tu­acji spo­sób. Za­miast tra­dy­cyj­nych ga­dzios­sa­czych leg­gin­sów zde­cy­do­wał się na buty do snow­bo­ar­du, na czo­le miał oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne z po­ma­rań­czo­wy­mi szkła­mi, a na no­sie pa­sek kre­mu do opa­la­nia z wy­so­kim czyn­ni­kiem ochron­nym.

- No do­brze. Nie­na­wi­dzę po­ga­niać, ale sam ro­zu­miesz, mój sta­ry kum­pel Thor… wi­dzisz ja­ką­kol­wiek moż­li­wość, aby mnie do nie­go wpu­ścić?

Wi­zja apo­ka­lip­sy Hajm­da­la zbla­kła i po­pa­trzy­ła w dół na Za­pho­da.

- Re­kom­pen­sa­ta, o tym chy­ba wspo­mnia­łeś. Chcia­łeś coś zre­kom­pen­so­wać..

Za­phod przy­kle­ił so­bie do ust naj­bar­dziej roz­bra­ja­ją­cy uśmiech.

- No cóż, tak mó­wi­łem, praw­da? Na mą obro­nę po­wiem, że ani sło­wa z tego nie mó­wi­łem szcze­rze. By­łem pod przy­mu­sem.

- Znasz za­sa­dy.

- Tyl­ko nie za­da­nia! Daj spo­kój, Hajm­dal! To sta­ro­mod­ne. Są­dzi­łem, że idzie­cie z du­chem cza­su.

- As­gard się nie zmie­nia.

- A co z tą in­sta­la­cją wod­ną? Kie­dy by­łem tu ostat­nio, nie było jej.

- Zna­czą­co. As­gard nie zmie­nia się w zna­czą­cy spo­sób. Trzy za­da­nia, Bec­ble­brox, je­śli na­praw­dę chcesz roz­ma­wiać.

- Trzy! Nie mam cza­su na trzy. Wa­sze za­da­nia zaj­mu­ją wiecz­ność. Zro­bię jed­no.

- Trzy - na­le­gał Hajm­dal, któ­re­mu oczy za­czę­ły wy­py­chać się z or­bit.

- Jed­no!

- Pie­przę to! Za­raz cię za­bi­ję.

Za­phod za­bu­jał się na pię­tach, po czym prze­su­nął się krok na­pr­rzód.

- Ble­fu­jesz, duży chło­pa­ku. Znam tu­tej­sze za­sa­dy. W As­gar­dzie nie wy­wa­la się ni­ko­go z li­sty bez zgo­dy Wiel­kie­go O.

- Nie pro­wo­kuj mnie, bo do nie­go za­dzwo­nię.

- Na­praw­dę? Co cię po­wstrzy­mu­je? A może Odyn nie daje nu­me­ru odźwier­nym?

Hajm­dal po­krę­cił po­tęż­ną gło­wą.

- Nie rób tego, Be­eble­bru­do­lu. Nie każ mi do nie­go dzwo­nić. Nie jest two­im fa­nem.

- Dzwoń, nie krę­puj się. Nie zro­bisz tego, bo on jest nu­me­rem je­den, a ty… ty na­wet nie masz nu­me­ru. Odyn może wła­śnie roz­ko­szo­wać się nie­złym ro­giem mio­du pit­ne­go, a twój te­le­fon mógł­by spra­wić, że wy­pu­ści go z rąk i wte­dy, na świę­te­go Za­rkwo­na, za­cznie się Ra­gna­rök.

Hajm­dal wy­cią­gnął w kie­run­ku Za­pho­da pa­luch wiel­ko­ści tor­pe­dy.

- Do­igra­łeś się. Tak jest. Dzwo­nię.

- Na­praw­dę? Wy­glą­da na to, że roz­ma­wiasz ze mną. Wi­dzę mnó­stwo chla­pa­nia ję­zo­rem, ale żad­ne­go wci­ska­nia kla­wi­szy.

- To wszyst­ko spad­nie na two­ją gło­wę, Be­eble­brox - mruk­nął bóg. - Chcia­łem tyl­ko trzy za­da­nia. Góra czte­ry. - Po­ma­chał ro­giem, aż ten się skru­szył, za­padł w sie­bie i do­pa­so­wał do­kład­nie do wnę­trza dło­ni boga. - Go­to­we. Ko­ści zo­sta­ły rzu­co­ne.

- Oczy­wi­ście, o ile two­im głów­nym za­da­niem jest wa­le­nie w bam­bus.

- Wa­le­nie? - za­char­czał Hajm­dal zdu­szo­nym to­nem fol­fan­gań­skiej fret­ki fleg­mo­wej, któ­ra po­bu­dzi­ła so­bie gar­dło w celu wy­dzie­le­nia znaj­du­ją­ce­go się w ślu­zie cen­ne­go le­ko­spi­su. - Wa­le­nie, mó­wisz? - Wy­stu­kał nu­mer na pa­ne­lu rogu i cze­ka­jąc na po­łą­cze­nie, pod­śpie­wy­wał.

- Hej­ka, cześć. Odie, to ja - po­wie­dział Hajm­dal po chwi­li do rogu.

Za­mknął jed­no oko i wy­trzy­mał kil­ka se­kund po­ła­ja­nek od Ojca Bo­gów.

- Zgo­da, sor­ka, ro­zu­miem, że mu­sisz się za­jąć mnó­stwem zło­tych ku­lek plank­to­nu, i wiem też, jak upo­rczy­we są pla­my po mio­dzie pit­nym. Za­mro­zisz ko­szu­lę i pla­ma sama znik­nie. Po­słu­chaj, mam tu ko­goś, ta­kie­go śmier­tel­ne­go. Chcę do­stać zgo­dę na za­bi­cie go.

Ko­lej­ne po­ła­jan­ki. Choć stał trzy me­try pod po­zio­mem te­le­fo­nu, Za­phod bez tru­du wy­chwy­ty­wał do­la­tu­ją­cy z te­le­fo­nu ton.

- Wiem, że my nie… Zda­ję so­bie spra­wę z po­li­ty­ki… Oczy­wi­ście, że czy­ta­łem do­ku­ment… w każ­dym ra­zie głów­ne punk­ty.

Uwa­ga Za­pho­da od­pły­nę­ła, już się nie­cier­pli­wił sy­tu­acją, któ­rej roz­wój mu się nie po­do­bał. W dzie­ciń­stwie zdia­gno­zo­wa­no u nie­go AD­HD­DA­AADHD (n.w.) ABT, co ozna­cza­ło ze­spół nie­zwy­kłej wy­myśl­no­ści w za­mą­ca­niu ka­no­nów upa­le­niem oraz nad­po­bu­dli­wo­ści wzdę­cio­wej z za­bu­rze­nia­mi kon­cen­tra­cji uwa­gi (nic wspo­mi­na­jąc) nie­co zbyt­nio roz­wi­nię­tej, Na­wet jako czło­wiek do­ro­sły Za­phod nie był w sta­nie za­pa­no­wać nad tym sta­nem, ni­g­dy bo­wiem nie pa­mię­tał, na co cho­ru­je.

Swo­je­mu pi­gu­la­rzo­wi na Ero­ti­co­nie VI po­wie­dział, że w na­zwie jed­nost­ki cho­ro­bo­wej są dwa D i „chy­ba jed­no” H, na co do­stał re­cep­tę na maść DDH, ma­ją­cą du­bel­to­wą daw­kę środ­ka he­mo­ro­ido­bój­cze­go. Za­phod po kil­ku dniach prze­stał jej uży­wać, nie mógł bo­wiem utrzy­mać jej w żo­łąd­ku.

Tak więc choć Hajm­dal i Odyn oma­wia­li jego naj­bliż­szą, przy­szłość oraz ilość zwią­za­ne­go z tym dys­kom­for­tu, Za­pho­da roz­pra­sza­ły mi­go­czą­ce świa­tła As­gar­du. Wi­dok był za­chwy­ca­ją­cy, na­wet dla ko­goś przy­wy­kłe­go do świe­cą­ce­go świe­ce­nia się roz­le­głe­go, wspa­nia­łe­go ko­smo­su.

Wiel­ko­ścio­wo As­gard nie był Me­ga­bran­tis Del­tą, ale ro­bił spo­re wra­że­nie. Stre­fę za­czy­nał za­to­pio­ny w lo­dzie twór roz­rzu­ca­ją­cy po ca­łej po­wierzch­ni mi­go­tli­we srebr­no­błę­kit­ne świa­tło. Sama po­wierzch­nia te­re­nu była za­sła­na dra­ma­tycz­ny­mi ele­men­ta­mi to­po­gra­ficz­ny­mi, któ­re ka­za­ły­by Ma­gra­te­ań­czy­kom - pod­jąć dzia­ła­nia z za­kre­su szpie­go­stwa prze­my­sło­we­go: po­tęż­nie ki­pią­cy­mi rze­ka­mi, wy­so­ki­mi gó­ra­mi o po­kry­tych śnie­giem szczy­tach, fior­da­mi tak za­wi­ły­mi jak za­pis elek­tro­kar­dio­gra­mu świer­go­trze­po­tów. Błysz­czą­ce pola lo­do­we współ­ist­nia­ły w nie­moż­li­wy spo­sób z cią­ga­mi zło­te­go zbo­ża, ską­pa­ne w pro­mie­niach słoń­ca, któ­rych nie dało się przy­po­rząd­ko­wać ja­kiej­kol­wiek gwieź­dzie. Wzno­szą­ce się wy­so­ko zam­ki, wo­kół któ­rych wie­ży­czek krą­ży­ły smo­ki, prze­bi­ja­ły się przez chmu­ry. Był to świat ze snów - o ile tymi, któ­rzy śni­li, byli prze­peł­nie­ni te­sto­ste­ro­nem sam­cy, nie­zmu­sze­ni ni­g­dy do za­cho­wy­wa­nia się jak do­ro­śli.

Hajm­dal aku­rat coś ga­dał.

- Hm? - spy­tał Za­phod.

- Do­sta­łem zie­lo­ne świa­tło - po­wie­dział bóg, ra­do­śnie się uśmie­cha­jąc.

- Ja­kie zie­lo­ne świa­tło? Po co ci zie­lo­ne świa­tło?

- To ta­kie po­wie­dze­nie. Zie­lo­ne świa­tło ozna­cza ru­chy.

- Do­kąd?

- Do­ni­kąd. Ni­g­dzie się nie ru­szam.

- Więc po co ci zie­lo­ne świa­tło?

Hajm­dal ujął dwo­ma pal­ca­mi nos.

- Si­gurd je­chał tedy, aż przy­był do oka­za­łej sie­dzi­by. Rzą­dził tam po­tęż­ny höfting, któ­ry zwał się He­imir. Miał za żonę sio­strę Bryn­hil­dy, któ­ra zwa­ła się Bek­khild, gdyż zo­sta­wa­ła w domu i uczy­ła się ręcz­nych ro­bó­tek, a Bryn­hild jeź­dzi­ła w heł­mie i zbroi i szła do boju. Dla­te­go na­zy­wa­no ją Bryn­hil­dą4.

- Ro­zu­miem - od­parł Za­phod, za­sta­na­wia­jąc się, czy mógł­by wy­ko­rzy­stać sza­leń­stwo jako za­sło­nę i wbiec na most.

Jak­by czy­tał mu w my­ślach co praw­do­po­dob­nie mógł ro­bić - Hajm­dal za­blo­ko­wał Za­pho­do­wi dro­gę po­tęż­nym, ob­szy­tym fu­trem bu­cio­rem.

- Po­wie­dzia­łem Ody­no­wi, że to ty.

Za­pho­do­wi nie­co pod­sko­czył po­ziom zde­ner­wo­wa­nia.

- I co po­wie­dział?

- Że po­nie­waż je­steś pu­blicz­nie zna­ną po­sta­cią na­le­ży two­ją śmierć uczy­nić za­gma­twa­ną.

- Za­gma­twa­ną?

Hajm­dal zgiął się wpół i za­czął po­trzą­sać Gjal­lar­hor­nem, aż osią­gnął on pier­wot­ną dłu­gość.

- Po­trzą­sasz Gjal­lar­hor­nem do pier­wot­nej dłu­go­ści - za­uwa­żył Za­phod.

- Za­mie­rzam we­zwać smo­ki.

- Aby za­bi­ły mnie w za­gma­twa­ny spo­sób.

Uśmiech Hajm­da­la wy­glą­dał jak sierp księ­ży­ca.

- Otóż to, Be­eble­rzę­chu. Za­mie­rzam po­in­stru­ować je, aby za­bi­ły cię przy­pad­kiem, ale tak, żeby wy­glą­da­ło to na mor­der­stwo.

- O! A co z za­da­nia­mi? Gdzieś musi być zło­ty to­pór, któ­ry chcie­li­by­ście, abym od­na­lazł.

- Chcia­łeś jed­no za­da­nie - po­wie­dział Hajm­dal. - I jed­no do­sta­jesz.

Za­phod dmuch­nął w dło­nie.

- Świet­nie. Wspa­nia­le. Mo­że­my za­czy­nać? Mar­z­nę. Moja za­pa­so­wa dziu­ra na kar­ku na­praw­dę czu­je zim­no, co aku­rat przy­pad­kiem jest ty­tu­łem mo­je­go na­stęp­ne­go al­bu­mu.

- To ła­twe za­da­nie - po­wie­dział nie­win­nie Hajm­dal. - Mu­sisz tyl­ko przejść przez most.

Przejść przez most, po­my­ślał Za­phod. Brzmi zna­jo­mo. „Most” to bar­dzo po­wszech­ne sło­wo. Czę­sto też uży­wa­ne w sen­sie me­ta­fo­rycz­nym.

- Któ­ry most?

- Ten! - ryk­nął Hajm­dal, aż za­trzę­sła mu się bro­da. - Cho­ler­ny most, na któ­rym sto­isz.

- W po­rząd­ku, pró­bu­ję tyl­ko uści­ślić szcze­gó­ły. Przejść most, na któ­rym sto­ję. Coś jesz­cze?

- Jest na nim rura fał­szy­wej at­mos­fe­ry, więc nie zdry­fu­jesz na bok. Je­śli do­trzesz do pierw­szej ścia­ny, mu­sisz się na nią wspiąć.

Mam się wspiąć na ścia­nę. Zna­jo­me. Ale sło­wo „ścia­na” jest jesz­cze po­wszech­niej­sze niż „most”.

- A więc przejść i się wspiąć. Ro­zu­miem. Nie ma ukry­tych za­sa­dzek?

- Po­mi­ja­jąc pró­bu­ją­ce zrzu­cić cię w ot­chłań smo­ki? Nie.

Za­phod zmarsz­czył czo­ło.

- A więc smo­ki nie są smo­ka­mi przy­ja­ciel­ski­mi, śpie­wa­ją­cy­mi pio­sen­ki i tak da­lej, jak w opo­wie­ściach dla dzie­ci?

- Śpie­wa­ją ele­gie ża­łob­ne.

- Na­praw­dę? Co się ry­mu­je z „oskó­ro­wać”? - Rzad­ki błysk prze­ni­kli­we­go dow­ci­pu Za­pho­da za­zwy­czaj na­stę­po­wał w naj­gor­szym moż­li­wym mo­men­cie.

- Do­sko­na­le. Wła­śnie ode­bra­łeś so­bie dzie­sięć se­kund z prze­wa­gi na star­cie.

Hajm­dal za­jął he­ro­icz­ne sta­no­wi­sko, co nie­ła­two osią­gnąć, gdy czło­wiek jest ubra­ny w ja­skra­wy kom­bi­ne­zon nar­ciar­ski, trze­ba jed­nak uczci­wie przy­znać, że bóg do­brze so­bie ra­dził. Uniósł róg i za­trą­bił dłu­gą, fa­lu­ją­cą se­rię nut, któ­ra za­brzmia­ła po­dej­rza­nie po­dob­nie do sta­rej be­tel­geu­sań­skiej ko­ły­san­ki pod ty­tu­łem Ar­kel Szmar­kel siadł na szman­dzie, choć z pół­to­nem bar­dziej su­ge­ru­ją­cym prze­moc.

Za­phod po­czuł na­gły chłód w bli­zno­wa­tej tkan­ce, gdzie zwykł być jego dru­gi kark. Ob­ró­cił się w miej­scu, gdzie jesz­cze do nie­daw­na mi­go­tał srebr­ny ob­cas, i po­mknął jak bu­rza rurą fał­szy­wej at­mos­fe­ry przez tak zwa­ny tę­czo­wy most.

 

Vo­goń­ski sta­tek hi­per­prze­strzen­ny kla­sy biu­rą­żow­ni­ka - „In­stan­cja Wy­ko­naw­cza”

 

Kie­dy „In­stan­cja Wy­ko­naw­cza” wy­ko­le­ba­ła się z hi­per­prze­strze­ni mniej wię­cej w taki sam spo­sób, w jaki pi­ja­ny be­tel­geu­sań­ski re­por­ter mógł­by się wy­to­czyć ze zlo­ka­li­zo­wa­nych wy­god­nie krza­ków z pu­stym pę­che­rzem, kon­stant Sko­szon sie­dział w hi­per­prze­strzen­nej ko­ły­sce w do­mo­wym biu­rze i dy­go­tał. (Cho­dzi oczy­wi­ście o re­por­te­ra z pu­stym pę­che­rzem, nie krza­ki - o ile nie by­ły­by to krza­ki ho­wei, któ­re wy­strze­li­wu­ją na­sio­na w lek­ko kwa­śnym roz­two­rze po tym, jak ich li­sto­wie wy­kry­je wil­goć. Za­sad­ni­czo bio­rąc, si­kasz na nie, a one si­ka­ją na cie­bie).

Jesz­cze osiem sko­ków, po­my­ślał Sko­szon. I zli­kwi­du­je­my ko­lej­ny ga­tu­nek.

Aby być uczci­wym, na­le­ży po­wie­dzieć, że po­mysł ten nie spra­wiał mu tyle sa­tys­fak­cji, ile po­wi­nien. Bez dwóch zdań dla Vo­go­na nie było więk­szej przy­jem­no­ści od za­mknię­cia akt do­ty­czą­cych roz­ka­zu wy­ko­na­nia za­da­nia, kon­stant Sko­szon nie był jed­nak może aż tak skoń­czo­nym dra­niem, jak lu­bił są­dzić jego oj­ciec. Tak na­praw­dę to w mi­nio­nych mie­sią­cach, kie­dy Sko­szon za­glą­dał w swe wnę­trze w po­szu­ki­wa­niu twar­de­go vo­goń­skie­go rdze­nia, ko­niecz­ne­go do wy­ko­ny­wa­nia nie­któ­rych z bar­dziej nie­smacz­nych obo­wiąz­ków, za­miast sta­li i kro­ompst znaj­do­wał wraż­li­wość, a na­wet em­pa­tię. Było to strasz­li­we, okrop­ne. Jak kon­stant miał zo­stać pro­stet­ni­kiem, je­śli po bań­ce krą­ży­ły mu tego typu nie­wy­da­rzo­ne emo­cje?

Nie chcę być pro­stet­ni­kiem. Na­wet nie chcę być biu­ro­kra­tą eg­ze­kwu­ją­cym środ­ki przy­mu­su.

Oczy­wi­ście, na most­ku Sko­szon ro­bił za do­bre­go Vo­go­na - wy­ma­chi­wał cien­ki­mi jak spa­ghet­ti ra­mion­ka­mi, aby sa­lu­to­wać ta­cie, roz­pły­wał się eu­fo­rycz­nie na te­mat tor­ped typu Nie­po­trzeb­na Bo­le­sna Po­wol­na Śmierć - ale nie wkła­dał w to pom­pu­ją­ce­go krwi or­ga­nu.

Nie chcę ni­ko­go za­bi­jać, na­wet za po­mo­cą od­po­wied­nich pa­pie­rów.

Sko­szon mu­siał wziąć kil­ka głę­bo­kich od­de­chów, do­pie­ro wte­dy mógł sku­pić się na na­stęp­nej my­śli.

Ist­nie­ją rze­czy waż­niej­sze od pa­pier­ko­wej ro­bo­ty.

Po­wie­dział to gło­śno.

- Ist­nie­ją rze­czy waż­niej­sze od pa­pier­ko­wej ro­bo­ty.

Po­czuł w gar­dle żółć, ale był tak za­afe­ro­wa­ny, że nie mógł się tym roz­ko­szo­wać. Zwlókł się z hi­per­prze­strzen­nej ko­ły­ski i po­czła­pał wzdłuż od­pły­wu łóż­ko­we­go, aż zna­lazł splu­wacz­kę, do któ­rej mógł chark­nąć.

Le­piej.

Na­praw­dę po­wie­dział gło­śno coś ta­kie­go? Co się z nim dzia­ło?

Sko­szon ostroż­nie opu­ścił się na koję - akt ten za­sko­czył­by jak cho­le­ra jego ko­le­gów ze stat­ku. Vo­go­ni ge­ne­ral­nie nie mie­li za­sa­dy, aby opusz­czać się na co­kol­wiek w de­li­kat­ny spo­sób. Głów­ny­mi moż­li­wo­ścia­mi otwar­ty­mi dla Vo­go­nów były nie­sko­or­dy­no­wa­ne wy­ko­pyrt­nię­cie się albo to­por­ne zwa­le­nie się. Wsta­wa­nie było jesz­cze gor­sze od sa­do­wie­nia się. Wsta­wa­nie z cze­go­kol­wiek niż­sze­go od stoł­ka ba­ro­we­go za­zwy­czaj łą­czy­ło się z po­si­nia­czo­ną ko­ścią ogo­no­wą, a wy­ma­ga­ło skom­pli­ko­wa­ne­go sys­te­mu cię­żar­ków i krąż­ków oraz po­wo­do­wa­ło wy­dzie­le­nie pół wia­der­ka plwo­ci­ny. Sko­szon po­sia­dał jed­nak coś do­tych­czas wśród Vo­go­nów nie­sły­sza­ne­go. Mło­dy kon­stant do­stał w da­rze odro­bi­nę gra­cji.

Szyb­ko nimi po­ru­sza­jąc w górę i na boki, Sko­szon wbił dwa pal­ce pod de­skę, na któ­rej le­żał ma­te­rac, i wy­cią­gnął mały ró­żo­wy ka­wa­łek pla­sti­ko­wej kon­tra­ban­dy. Wsu­nął obiekt pod mięk­kie udo i przez kil­ka chwil ner­wo­wo się fur­mo­tał, zbie­ra­jąc w so­bie kro­ompst, aby od­po­wied­nio za­pre­zen­to­wać się na ze­wnątrz.

- Ostat­ni raz… - obie­cał so­bie. - Jed­no spoj­rze­nie i po­zbę­dę się tego. Ni­g­dy wię­cej. Ab­so­lut­nie ostat­ni raz.

Po­patrz na mnie, po­wie­dzia­ła ró­żo­wa rzecz, grze­jąc przez ma­te­riał por­tek. Po­patrz na mnie i zo­bacz sie­bie.

Pal­ce Sko­szo­na po­stu­ka­ły w ram­kę i z na­głym przy­pły­wem od­wa­gi zła­pał pla­sti­ko­wą rącz­kę.

Miał w ręku pla­sti­ko­we lu­ster­ko z ze­sta­wu Bar­bie, ku­pio­ne w ta­nio­szaj­so­wym mar­ke­cie w Port Bra­sta. Praw­dzi­wa pa­miąt­ka z Zie­mi. Na po­kła­dzie ich stat­ku lu­stra były za­ka­za­ne, Vo­go­ni byli bo­wiem wy­star­cza­ją­co de­pre­syj­ni bez oglą­da­nia wła­snych gąb w po­le­ro­wa­nym szkle.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Vo­go­ni prze­ży­li dzię­ki prze­peł­nio­nej de­ter­mi­na­cją eks­tra­spek­cji. Poza god­ną po­gar­dy dłu­ba­ni­ną w sztu­ce po­etyc­kiej, w celu unik­nię­cia roz­my­śla­nia o wła­snych licz­nych nie­do­stat­kach fi­zycz­nych i psy­chicz­nych, więk­szość Vo­go­nów pró­bu­je moc­no sku­piać uwa­gę na in­nych ga­tun­kach. Vo­go­ni rzad­ko spę­dza­ją czas w ko­mo­rach wy­por­no­ścio­wych, ni­g­dy nie me­dy­tu­ją w ko­mo­rach pa­ro­wych i zde­cy­do­wa­nie nie ga­pią się w lu­strach na swe nie­wy­da­rzo­ne kro­sto­wa­te fa­cja­ty. Je­dy­ną rasą, ja­kiej uda­ło się stor­pe­do­wać znisz­cze­nie pla­ne­ty przez Vo­go­nów, byli Tu­ba­vi­xo­wie z Sin­nu­stry, któ­rzy po­sła­li vo­goń­skej flo­cie re­for­ma­tu­ją­ce­go wi­ru­sa ekra­no­we­go, któ­ry za­mie­nił wszyst­kie ich mo­ni­to­ry w lu­stra. Pięć mi­nut po za­la­do­wa­niu wi­ru­sa stat­ki Vo­go­nów za­czę­ły się na­wza­jem ostrze­li­wać tor­pe­da­mi.

 

Sko­szon po­pa­trzył na sie­bie w lu­ster­ku i nie od­czuł śla­du obrzy­dze­nia. Tak na­praw­dę po­do­ba­ło mu się to, co wi­dział.

O Boże, po­my­ślał. Co się ze mną dzie­je?

Coś się z nim sta­ło. Kil­ka mie­się­cy wcze­śniej jego blok kle­iku śnia­da­nio­we­go zo­stał ska­żo­ny czub­kiem mac­ki man­da­ryn­ki mu­cho­mo­ro­wej, któ­ra wy­dzie­li­ła do ukła­du Sko­szo­na aku­rat tyle en­te­oge­nu, by na­kło­nić go do uzna­nia tego, co od ja­kie­goś cza­su po­dej­rze­wał.

Nie nie­na­wi­dzę się.

Jak na Vo­go­na, była to re­wo­lu­cyj­na - o ile nie he­re­tyc­ka - myśl i gdy­by Sko­szon przy­znał się do niej w trak­cie ba­dań psy­cho­tech­nicz­nych, z pew­no­ścią zo­stał­by wy­klu­czo­ny z kor­pu­su biu­ro­kra­tycz­ne­go. O ile kor­pus biu­ro­kra­tycz­ny w ogó­le pro­wa­dził psy­cho­tech­ni­kę.

Ostat­nio kon­stant Sko­szon nie tyl­ko miał tę myśl.

- Nie nie­na­wi­dzę się - szep­nął do lu­stra. - Pod wie­lo­ma wzglę­da­mi wca­le nie je­stem taki zły.

A je­że­li Sko­szon się nie nie­na­wi­dził, co mógł wy­ema­no­wać w kie­run­ku wszech­świa­ta? Je­śli nie mi­łość, to ja­kąś jej życz­li­wą, roz­my­tą wer­sję.

Lu­bię się, więc może, praw­do­po­dob­nie, inni też mogą mnie po­lu­bić.

- Na pew­no nie, je­śli naj­pierw ich za­bi­ję - po­wie­dział Sko­szon po­nu­ro do wła­sne­go od­bi­cia.

Już jed­no oglą­da­nie, jak Zie­mia­nie są wy­ple­nia­ni, moc­no go drę­czy­ło - za dru­gim ra­zem mógł­by za­cząć się nie­na­wi­dzić.

Za­ci­snął pal­ce wo­kół lu­ste­recz­ka.

Dla­cze­go po­wie­dzia­łem ojcu o ko­lo­nii?

Znał od­po­wiedź na to py­ta­nie.

Po­wie­dzia­łem mu, po­nie­waż jest to po­wszech­nie zna­ne i na pew­no by się do­wie­dział - a wte­dy to ja był­bym tym, któ­ry coś ukrył. A beze mnie Zie­mia­nie nie mie­li­by szan­sy.

Sko­szon sła­bo uśmiech­nął się do swe­go od­bi­cia, po czym we­tknął lu­ste­recz­ko pod de­skę, na któ­rej le­żał ma­te­rac.

Musi ist­nieć ja­kiś spo­sób, po­my­ślał. Ja­kiś spo­sób na ura­to­wa­nie lu­dzi, któ­ry nie spo­wo­du­je, że zo­sta­nę wy­rzu­co­ny w ko­smos z wy­rzut­ni ra­kie­to­wej.

 






ROZDZIAŁ 7

„Tan­n­gri­snir”

 

Sta­tek Wow­bag­ge­ra prze­su­nął się z re­al­ne­go wszech­świa­ta do ta­jem­ni­czej omni­war­stwy ciem­nej prze­strze­ni w kie­run­ku czer­wie­ni. Wi­dok przez ilu­mi­na­to­ry był tak nie­zwy­kle eg­zo­tycz­ny, że prze­cięt­na isto­ta mo­gła wy­trzy­mać go je­dy­nie kil­ka se­kund przed za­pad­nię­ciem w ka­ta­lep­sję albo za­stą­pie­niem go przy­jem­ny­mi wy­obra­że­nia­mi, któ­re ujaw­nia­ły mnó­stwo na te­mat two­rzą­cej te wy­obra­że­nia oso­by.

Ford Pre­fect spą­so­wiał.

- Gąs­bor­whamm… - za­skrze­czał, za­kry­wa­jąc ilu­mi­na­tor tor­bą. - W trak­cie mo­ich dni wi­dzia­łem nie­jed­no, tak­że pod­czas mych nocy, ale to tu­taj… to jest… - Uciekł z most­ka, uzna­jąc, że w ży­ciu męż­czy­zny są mo­men­ty, kie­dy le­piej być sa­me­mu, niż dys­ku­to­wać wi­dok, któ­ry, jak pod­po­wia­da­ło mu skra­da­ją­ce się po­dej­rze­nie, po­cho­dził z za­ka­mar­ka jego umy­słu, zwłasz­cza po­wsta­łe­go pew­ne­go zi­mo­we­go po­po­łu­dnia pod­czas fe­sti­wa­lu mię­sa na Kar­ni-wale, w któ­rym uczest­ni­czył prze­bra­ny za kuro-niedź­wie­dzia i za­plą­tał się w ster­tę krze­seł, skąd ura­to­wa­ło go stad­ko trzy­no­gich stu­den­tek z ludu war­gos­sa­wek, któ­re za­żą­da­ły bar­dzo dziw­ne­go od­wdzię­cze­nia się.

- W czym pro­blem? - spy­ta­ła Ran­dom. - Wi­dzę ciem­ność i jesz­cze wię­cej ciem­no­ści. Wiecz­ność ni­cze­go.

- Więc je­steś szczę­śli­wa - stwier­dził Bo­we­rick Wow­bag­ger. - Moż­na oglą­dać znacz­nie gor­sze rze­czy od ni­cze­go. Na przy­kład ni­cość.

- Roz­kosz­ne. Po­wi­nie­neś za­jąć się pi­sa­niem kart z po­zdro­wie­nia­mi.

- Po­słu­chaj, dziw­ny dzie­cia­ku: mo­gła­byś się cze­goś na­uczyć.

- Od cie­bie? Dzię­ku­ję bar­dzo. Są­dzę, że ra­czej po­zo­sta­nę głu­pia.

- Twe ży­cze­nie już zo­sta­ło speł­nio­ne.

Ran­dom na­je­ży­ła się odro­bi­nę wię­cej, niż już była na­je­żo­na, co było o od­cień wię­cej niż u prze­cięt­ne­go tę­po­mor­de­go kol­co­wie­prza, któ­ry wła­śnie wy­czuł tro­pią­ce­go go psa.

- Jak śmiesz? Nie wiesz, kim je­stem?

- Wy­znaw­czy­nią Kul­tu Non­sen­su z Ją­kal­skich Rów­nin Błot­nych na San­tra­gi­nu­sie Pięć? - za­pro­po­no­wał Bo­we­rick.

- To ab­surd.

- Prze­pra­szam, po­my­li­łem się. Kul­tu Ab­sur­du z Ją­kal­skich Rów­nin Błot­nych na San­tra­gi­nu­sie Pięć.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Roz­mo­wa ta ma ele­men­ty po­dob­ne do wy­mia­ny, któ­ra do­pro­wa­dzi­ła do za­ła­ma­nia się Kul­tu Non­sen­su z San­tra­gi­nu­sa Pięć. W swym apo­geum KN miał na li­ście ma­ilin­go­wej kil­ka­dzie­siąt na­zwisk, ale cała or­ga­ni­za­cja ule­gła au­to­de­struk­cji po wy­jąt­ko­wo kon­tro­wer­syj­nej se­sji piąt­ko­wych py­tań i od­po­wie­dzi, w trak­cie któ­rej skarb­nik ko­mi­te­tu T’tal Ychu­ne za­kwe­stio­no­wał w obec­no­ści pre­ze­sa Olo­ona Yje­eta słusz­ność na­zwy sto­wa­rzy­sze­nia. Trans­krypt roz­mo­wy jest na­stę­pu­ją­cy:

Yje­et: Pre­zes roz­po­zna­je skarb­ni­ka Ychu­ne’a.

Ychu­ne: Ja­sne, ze mnie roz­po­zna­jesz. Je­stem two­im ku­zy­nem. Dziu­ga­li­śmy ra­zem vor­klo­we pie­ro­gi, a może wo­lisz o tym za­po­mnieć?

Yje­et: T’tal, pro­szę…

Ychu­ne: Skarb­ni­ku Ychu­ne.

Yje­et: (wes­tchnie­nie) Skarb­ni­ku Ychu­ne, pro­szę… mo­gli­by­śmy spró­bo­wać prze­pro­wa­dzić to w uprzej­my spo­sób?

Ychu­ne: Wiesz wszyst­ko na te­mat uprzej­mo­ści, co? Wpad­nię­cie w ze­szłym ty­go­dniu do mo­jej na­rze­czo­nej z gar­ścią za­pa­so­wych środ­ków an­ty­kon­cep­cyj­nych było bar­dzo uprzej­me. Bar­dzo.

Yje­et: Wy­ja­śni­łem to.

Ychu­ne: (wy­buch gorz­kie­go śmie­chu) Oczy­wi­ście, opo­wiast­ką o ba­lo­nie wod­nym. Jak­że mógł­bym za­po­mnieć?

Yje­et: Chcia­łeś przed­sta­wić coś ofi­cjal­ne­go?

Ychu­ne: Oczy­wi­ście. Za­mie­rzam spra­wić, aby na­zwę sto­wa­rzy­sze­nia zmie­nić z Kul­tu Non­sen­su na Kult Ab­sur­du.

Yje­et: Mó­wisz po­waż­nie?

Ychu­ne: Cał­ko­wi­cie. Non­sens jest odro­bi­nę prze­sta­rza­ły, trą­ci nie­co slap­stic­kiem. Są­dzę, że ab­surd nada nam wię­cej wagi.

Yje­et: Wagi? Je­ste­śmy sto­wa­rzy­sze­niem ce­le­bru­ją­cym hi­sto­rię ab­sur­dal­nej ko­me­dii, jak przed­sta­wia­no ją na kar­tach z pu­de­łek z płat­ka­mi zbo­żo­wy­mi Waga. To ab­sur­dal­ne.

Ychu­ne: Aha! Prze­ma­wiasz na moją ko­rzyść.

Yje­et: (na­gle wsta­je) Yje­ne­an ko­cha mnie, nie cie­bie. Po­gódź się z tym. I mo­żesz so­bie za­trzy­mać to idio­tycz­ne sto­wa­rzy­sze­nie.

Ychu­ne: (tak­że wsta­je i wy­cią­ga wiel­ką ma­cze­tę, któ­rą ja­kimś spo­so­bem uda­ło mu się ukryć w re­gu­la­mi­no­wych pa­sia­stych ko­me­dio­wych szor­tach) To nie głu­pie, to ab­sur­dal­ne. W tym róż­ni­ca.

Resz­ta trans­kryp­tu jest nie­czy­tel­na, smu­gi krwi bo­wiem roz­my­ły atra­ment. W ostat­nich wer­sach moż­na od­cy­fro­wać je­dy­nie trzy zwro­ty: „te­sto­wa­ne elek­tro­nicz­nie”, „na­zwij je szor­ta­mi ko­me­dio­wy­mi” oraz „oczy­wi­ście, że sło­nie śnią”. Pro­szę wy­cią­gnąć wła­sne wnio­ski.

 

Ran­dom skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na i prze­mie­ści­ła punkt cięż­ko­ści, jak­by opie­ra­ła się sil­ne­mu wia­tro­wi.

- Wiem, co so­bie my­ślisz, Bo­we­ric­ku. Uwa­żasz, że lada chwi­la za­brak­nie mi słów i przej­dę do „nie­na­wi­dzę cię”, oraz wyj­ścia z tu­pa­niem no­ga­mi.

- Mia­łem na­dzie­ję, że tak wła­śnie się sta­nie.

- Dru­gi raz tak ła­two się nie wy­mkniesz. Mam zrzę­dli­wość eme­ry­ta i ener­gię na­sto­lat­ki, więc je­śli chcesz, mogę się kłó­cić cały dzień.

Bo­we­rick Wow­bag­ger ujął na­sa­dę nosa w dwa pal­ce.

- Nie masz po­ję­cia, jak to jest da­le­kie od tego, co chcę.

Im bar­dziej wy­mia­na eska­lo­wa­ła, tym ener­gicz­niej Tril­lian spla­ta­ła pal­ce. Mia­ła taki de­fi­cyt mą­drej ro­dzi­ciel­skiej wie­dzy, że nie mia­ła na­wet po­ję­cia, gdzie znaj­du­je się mo­ral­nie su­chy te­ren. Choć cza­sa­mi była w sta­nie do­strzec jego prze­bły­ski - jak krót­ko­wzrocz­ny au­to­sto­po­wicz do­strze­ga w nocy mi­gnię­cia na­siąk­nię­te­go mgłą wzgó­rza - to gdy­by przy­pad­ko­wo nań wpaść, nie mia­ła zie­lo­ne­go po­ję­cia, kto aku­rat na nim stoi ani jak się tam wspiąć.

- Ran­dom! - wark­nę­ła, po czym szyb­ciut­ko się wy­co­fa­ła. - Chcia­łam po­wie­dzieć Ran­dom. De­li­kat­nie, jak Rannn… do­ommm.

- Co beł­ko­czesz, mat­ko?

Tril­lian czu­ła na­ra­sta­nie daw­nej wro­go­ści, prze­łknę­ła ją jed­nak.

- Chcę być wo­bec cie­bie ła­god­na, wy­ro­zu­mia­ła. Ale beł­kot? Beł­kot, skar­bie? Je­stem wię­cej niż two­ją mat­ką, je­stem two­ją przy­ja­ciół­ką, ale nie beł­ko­czę, skar­bie.

Ran­dom skie­ro­wa­ła swe goc­kie la­se­ry na Tril­lian.

- Na­praw­dę? Wy­glą­da mi na to, że wła­śnie to ro­bisz. Beł­ko­czesz i się wa­hasz. Nie po­win­naś być gdzieś da­le­ko stąd i re­la­cjo­no­wać prze­bie­gu wy­sta­wy psów? Może zno­wu zo­sta­wić mnie w spo­ko­ju z cał­ko­wi­cie ob­cy­mi ludź­mi?

Za­nim Tril­lian zdą­ży­ła wy­brać od­po­wiedź, a na­stęp­nie sto­no­wać ją wy­ni­kłym z po­czu­cia winy współ­czu­ciem, Bo­we­rick Wow­bag­ger uznał, że jak na ra­zie, ma dość.

- Sta­tek! - po­wie­dział. - Do rury z młod­szym żeń­skim eg­zem­pla­rzem!

Z na­gle płyn­ne­go su­fi­tu wy­su­nął się ko­niec prze­zro­czy­stej rury, któ­ra za­wi­sła nad gło­wą Ran­dom. Przez chwi­lę ko­pio­wa­ła ru­chy dziew­czyn­ki, po czym - kie­dy pre­dyk­tyw­ne opro­gra­mo­wa­nie uzna­ło, że wie, jaki na­stęp­ny ruch wy­ko­na cel - opu­ści­ła się z gło­śnym ło­sko­tem.

Ran­dom zo­sta­ła za­mknię­ta w dźwię­kosz­czel­nej ru­rze i po­sła­na w ob­ję­cia Mor­fe­usza za po­mo­cą por­cji mi­go­czą­ce­go zie­lon­ka­wo gazu. Jej twarz drgnę­ła w skur­czu, po czym na­bra­ła dziw­ne­go wy­ra­zu, któ­ry nie od razu dało się zi­den­ty­fi­ko­wać jako uśmiech.

- Te­raz się roz­pła­czę - po­wie­dzia­ła Tril­lian, ga­piąc się czu­le na otu­ma­nio­ną le­ka­mi, uwię­zio­ną cór­kę. - Od lat nie wi­dzia­łam ta­kie­go uśmie­chu. Ostat­nio, kie­dy mia­no­wa­no ją w szko­le przy­go­to­waw­czej Sę­dzią Ju­nio­rem. Uwiel­bia­ła wy­zna­czać kary.

- Dzie­ciak śni. Je­śli chcesz, mogę ci po­ka­zać za­pis - za­pro­po­no­wał zie­lo­ny ka­pi­tan stat­ku.

Gar­dło Tril­lian za­ty­ka­ła kula zło­ści - mia­ła uza­sad­nio­ny po­wód, aby ją wy­kasz­leć.

- Jak śmiesz! - za­wy­ła z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi i wy­rzu­co­nym do przo­du pod­bród­kiem. Po­da­łeś mo­jej cór­ce uspo­ka­ja­cze!

Wow­bag­ger pod­niósł z pod­ło­gi mały ró­żo­wy pla­ste­rek.

- I od­cią­łem jej pa­lec wska­zu­ją­cy.

Tril­lian za­czę­ła się du­sić w dal­szym cią­gu tkwią­cą w gar­dle kulą zło­ści.

- Że co? Co zro­bi­łeś?

- Tech­nicz­nie rzecz bio­rąc, zro­bił to sta­tek. Brze­gi koń­ca rury są ostre, w ostat­niej se­kun­dzie mu­sia­ła wy­sta­wić pa­lec. Praw­do­po­dob­nie po to, aby wy­ko­nać ob­sce­nicz­ny gest.

- Moja dziew­czyn­ka… moja mała dziew­czyn­ka. Ob­cią­łeś…

Wow­bag­ger rzu­cił pa­lec w kie­run­ku su­fi­tu, któ­ry wchło­nął go w pla­zmę.

- No, no, no. Nie ob­cią­łem. Ob­ci­na­nie za­kła­da pre­me­dy­ta­cję. W naj­gor­szym wy­pad­ku był to nie­szczę­śli­wy wy­pa­dek.

Tril­lian za­ło­mo­ta­ła dłoń­mi w rurę.

- Ar­tu­rze! Ten sza­le­niec tnie na ka­wał­ki na­szą cór­kę!

- Ra­czej nie - po­wie­dział Wow­bag­ger, spo­glą­da­jąc na swój wa­flo­wy kom­pu­ter. - Kom­pu­ter wy­ho­do­wał jej już nowy pa­lec.

Tril­lian po­pa­trzy­ła. Była to praw­da - z koń­ca śród­rę­cza Ran­dom de­li­kat­nie wy­ra­stał no­wiut­ki ró­żo­wy pa­lec wska­zu­ją­cy. Nie było śla­du krwi, a na­sto­lat­ka nie zdra­dza­ła ja­kich­kol­wiek ob­ja­wów dys­kom­for­tu.

- Two­ja cór­ka jest zre­lak­so­wa­na i śni - po­wie­dział uspo­ka­ja­ją­co Bo­we­rick Wow­bag­ger. Na wi­dok tego, co uka­zy­wał ekran, jęk­nął. - Choć może le­piej nie będę ci po­ka­zy­wał jej snów. Są nie­co mat­ko­bój­cze.

- Obudź ją!

- Mowy nie ma.

- Na­tych­miast ją obudź.

- Nie­praw­do­po­dob­ne. Jest nie do wy­trzy­ma­nia.

- A ty nie?

Wow­bag­ger roz­wa­żył ten wa­riant, po­cie­ra­jąc kciuk pal­cem wska­zu­ją­cym, jak było tra­dy­cją w jego lu­dzie.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Lu­dzie Wow­bag­ge­ra uwa­ża­li, że jest to sta­ra opo­wieść nie­za­do­wo­lo­nych kon­ku­bin - aż do chwi­li gdy na­ukow­cy od­kry­li kie­szon­ki na­tu­ral­ne­go blo­ke­ra ade­no­zy­ny, wy­dzie­la­ne­go pod po­dusz­ka­mi kciu­ka. Szyb­kie po­tar­cie go po­wo­do­wa­ło wy­dzie­le­nie ta­kiej ilo­ści ener­gii, jaką uwal­nia pięć śred­nich fi­li­ża­nek na­po­ju ka­wo­we­go. Wie­lu lu­dzi uza­leż­ni­ło się od tych drob­nych sko­ków eu­fo­rii i spę­dza­ło całe dnie na krę­ce­niu kciu­ka­mi.

 

- Nie­któ­rzy chy­ba uwa­ża­ją, iż je­stem nie do wy­trzy­ma­nia - stwier­dził w koń­cu Wow­bag­ger - był­bym jed­nak go­tów się za­ło­żyć, że nikt nie lubi tej dziew­czyn­ki… o ile nie jest za­śle­pio­ny związ­ka­mi ro­dzin­ny­mi.

- Więc je­stem za­śle­pio­na?

- Nie przy­cho­dzi mi do gło­wy ża­den inny po­wód, dla­cze­go mia­ła­byś to­le­ro­wać tę oso­bę. Jest wstręt­na, po­zwól mi na tyle.

- Nie po­zwa­lam ci na nic!

- Sły­sza­łaś, jak się do mnie od­zy­wa? Jak roz­ma­wia z tobą?

Po­licz­ki Tril­lian pło­nę­ły.

- Mia­ły­śmy pew­ne pro­ble­my. Ale to na­sze pro­ble­my. Te­raz uwol­nij moją cór­kę.

Na samą myśl o tym Wow­bag­ger jęk­nął.

- Może po­trzy­mam ją przez ja­kiś czas w ma­ga­zy­nie? Mogę ka­zać kom­pu­te­ro­wi roz­pu­ścić nie­co ni­ko­ty­ny, za­le­ga­ją­cej na ścia­nach jej płuc.

- Na­wet nie waż się my­śleć o jej ma­ga­zy­no­wa­niu! - za­wy­ła Tril­lian, po­ko­nu­jąc po­tęż­ną po­trze­bę tup­nię­cia nogą. - Ni­ko­ty­ny? Pa­li­ła?

- Zgod­nie z mo­imi od­czy­ta­mi, przez kil­ka lat.

- Pa­le­nie! Skąd wzię­ła na to czas?! Nie pa­mię­tam, abym przy jej cią­głym na­rze­ka­niu choć raz wi­dzia­ła, jak robi wdech!

- Ma­ga­zyn? Kon­ty­nu­uj.

Tril­lian czu­ła po­ku­sę.

- Nie. Nie, ale może skro­ba­nie płuc?

Bo­we­rick po­ma­chał pal­ca­mi nad kil­ko­ma sen­so­ra­mi i tuba z Ran­dom w środ­ku roz­świe­tli­ła się mi­go­czą­cy­mi fa­la­mi la­se­ro­we­go świa­tła.

- Przez kil­ka na­stęp­nych dni bę­dzie mu­sia­ła wy­po­cić smo­łę. Może od­czu­wać mdło­ści.

- Świet­nie. To po­win­no dać jej na­ucz­kę. Pa­le­nie!

Bo­we­rick wło­żył dłoń w amor­ficz­ny że­lo­wy stół i wy­cią­gnął z nie­go ku­bek her­ba­ty.

- Są­dzę, że po­win­ni­śmy ją tam zo­sta­wić aż do osią­gnię­cia mgła­wi­cy. Nikt nie bę­dzie cier­piał, wszy­scy wy­gra­my.

W po­sta­wie Wow­bag­ge­ra było coś cza­ru­ją­ce­go i Tril­lian za­po­mnia­ła o od­cię­tym pal­cu. W koń­cu Ran­dom była w per­fek­cyj­nym sta­nie. Tak na­praw­dę lep­szym niż świet­nym. W sta­nie men­ni­czym.

- Nie… nie mo­gła­bym. Mo­gła­bym?

Wow­bag­ger wzru­szył ra­mio­na­mi.

- Z in­for­ma­cji, któ­re ze­bra­łem, wy­ni­ka, że nie je­steś ra­czej mat­ką stu­le­cia, więc co może za­szko­dzić jesz­cze kil­ka dni?

Na­gle czar prysł.

- Jak śmiesz?! Ty nie­okrze­sa­ny zie­lo­ny obcy stwo­rze!

- Je­ste­śmy w otwar­tej prze­strze­ni, więc tech­nicz­nie bio­rąc, po­ję­cie Ob­ce­go tu nie ist­nie­je.

- Nie masz po­ję­cia, przez co prze­szłam! Nie masz pra­wa mnie osą­dzać!

Na tym eta­pie roz­mo­wy Ar­tur naj­chęt­niej wy­mknął­by się w po­szu­ki­wa­niu cze­goś o naj­wyż­szym zna­cze­niu, choć nie­na­zwa­ne­go, znaj­du­ją­ce­go się w bli­żej nie­okre­ślo­nym miej­scu, do któ­re­go bar­dzo trud­no do­trzeć. Na­wet For­do­wi wy­star­czy­ło­by jed­no spoj­rze­nie na twarz Tril­lian, aby wie­dzieć, że po­wi­nien za­mknąć swój kok­taj­lo­wy otwór, ale Wow­bag­ger, któ­ry od ty­siąc­le­ci pie­lę­gno­wał ży­cze­nie śmier­ci, od­ru­cho­wo kie­ro­wał swój zie­lo­ny dziób w kie­run­ku nie­bez­piecz­nych sy­tu­acji.

To nie­praw­do­po­dob­ne, my­ślał, ale może ta ziem­ska ko­bie­ta, zde­cy­do­wa­nie atrak­cyj­na ko­bie­ta z Zie­mi, mo­gła­by wy­rzą­dzić mi po­waż­ną fi­zycz­ną krzyw­dę?

My­śle­nie ży­cze­nio­we.

- Tak na­praw­dę to mam po­ję­cie, przez co prze­szłaś. Kom­pu­ter wy­do­był two­je wspo­mnie­nia. Mam wszyst­ko w pli­ku.

- Prze­glą­da­łeś moje wspo­mnie­nia?

- Oczy­wi­ście. Za­bra­łem cię na po­kład mo­je­go stat­ku. Mo­głaś być se­ryj­nym za­bój­cą. Gdy­bym miał szczę­ście.

- Nie mia­łeś pra­wa.

- No to za­czy­na­my dzien­ni­kar­ską gad­kę. Co się sta­ło z: „Nie spra­wi­my naj­mniej­szych kło­po­tów”?

- Pro­si­łam o za­bra­nie na po­kład kil­ku au­to­sto­po­wi­czów, nie o wy­dłu­by­wa­nie nam z głów wspo­mnień.

- Zno­wu uży­łaś nie­od­po­wied­nie­go rze­czow­ni­ka. Nie było żad­ne­go wy­dłu­by­wa­nia.

Tril­lian za­ci­snę­ła pię­ści, aż trza­snę­ły kost­ki dło­ni.

- Ty pe­dan­tycz­na, li­zu­so­wa­ta dupo wo­ło­wa!

- No tak. Za­po­mnia­łem, z ja­kim upodo­ba­niem lu­bi­cie… lu­bi­li­ście… sto­so­wać obe­lgi wy­ko­rzy­stu­ją­ce mo­ty­wy do­ty­czą­ce niż­szych form ży­cia. Co te­raz? Im­per­ty­nenc­ka mał­po?

- Stać mnie na wię­cej.

- Na­praw­dę? Idę po no­tes. Wiesz, za­wsze szu­kam in­spi­ra­cji.

Tril­lian za­ma­cha­ła rę­ka­mi jak kom­ba­tant pa­cy­fi­ko­wa­ny przez nie­wi­docz­ne ręce.

- Do­sko­na­le, Wow­bag­ger­ku! Zrób so­bie li­stę obelg, abyś mógł skra­cać so­bie czas swe­go nic nie­war­te­go ży­cia, do­pro­wa­dza­jąc lu­dzi do przy­gnę­bie­nia.

- W od­róż­nie­niu od spę­dza­nia ży­cia z dala od dziec­ka, do­no­sząc o przy­gnę­bia­ją­cej sy­tu­acji in­nych lu­dzi?

- Przy­naj­mniej nie do­pro­wa­dzam ich do de­pre­sji.

- Na­praw­dę? Może spy­tasz dziew­czę w ru­rze?

Do­sko­na­le do sie­bie pa­so­wa­li i Bo­we­rick roz­grze­wał się do me­czu. Wrzu­cił ku­bek w su­fit i sku­pił uwa­gę na ludz­kiej sa­mi­cy.

- No to za­czy­naj, Tril­lian Astra. Po­wiedz coś, cze­go jesz­cze nie sły­sza­łem mi­lion razy.

- Za­rkwoń się, Bo­we­ric­ku.

- Co to ma być? Coś no­we­go.

- Są­dzisz, że będę mar­no­wać czas, pró­bu­jąc zro­bić wra­że­nie na kimś, kto oka­le­czył mi cór­kę?

- Tak są­dzę. Oso­bo­wo­ści me­dial­ne za­wsze pró­bu­ją wy­wrzeć wra­że­nie na wszech­świe­cie. Po­myśl o mnie jak o wi­dzu.

Tril­lian może się uśmiech­nę­ła, w każ­dym ra­zie w ru­chu na twa­rzy uczest­ni­czy­ły zęby.

- Jak o wi­dzu? Ni­g­dy nie ad­re­so­wa­łam mej ofer­ty do wi­dzów z two­jej gru­py.

- Czy­li ja­kiej?

- Oszo­ło­mów. Smęt­nych sa­mot­ni­ków.

- Smęt­nych sa­mot­ni­ków? - Wow­bag­ger nie był w sta­nie po­ha­mo­wać uśmiesz­ku.

- Ukry­wasz się na tym stat­ku. Za sło­wa­mi. Je­steś smut­nym, sa­mot­nym, głu­pim osob­ni­kiem, mar­nu­ją­cym nie­zwy­kły dar, któ­ry otrzy­ma­łeś. Wy­obraź so­bie, co mógł­byś zdzia­łać!

Wow­bag­ger nie był w sta­nie wy­trzy­mać jej wzro­ku.

- Wi­dzia­łem rze­czy, w któ­re wy, lu­dzie, ni­g­dy by­ście nie uwie­rzy­li. Okrę­ty sztur­mo­we wa­lą­ce sal­wa­mi z ra­mie­nia Orio­na. Mi­go­ta­nie pro­mie­ni C w ciem­no­ści nie­da­le­ko Bra­my Tan­n­hau­se­ra. Wszyst­kie te chwi­le za­gi­ną w cza­sie jak łzy na desz­czu.

- Je­steś ża­ło­sny.

- To był je­den z mo­ich ulu­bio­nych fil­mów. Oglą­da­łem mnó­stwo fil­mów.

- I ze­lży­łeś mnó­stwo lu­dzi.

- To też.

- A wszyst­ko z po­wo­du kil­ku ela­stycz­nych taśm.

- Za­rki­cha­ne ta­śmy. Wie­my te­raz, że cała dok­try­na ela­stycz­nych taśm była wa­le­niem w bam­bus.

- Mia­łeś wiecz­ność i zmar­no­wa­łeś ją.

Bo­we­rick oparł się cięż­ko o ścia­nę, aż znik­nął po bark.

- To praw­da. Zmar­no­wa­łem i chcia­łem umrzeć.

- Ja też.

Za­sko­czy­ło to Bo­we­ric­ka, tak­że to, jak bar­dzo go to do­tknę­ło.

- Chcia­łaś umrzeć?

Tril­lian po­ło­ży­ła dłoń na jego gład­kim zie­lo­nym po­licz­ku.

- Nie, głup­ta­sie. Chcia­łam, abyś ty umarł.

- Wresz­cie w czymś się zga­dza­my.

Tril­lian wpa­try­wa­ła się w szma­rag­do­we oczy Wow­bag­ge­ra.

- Kie­dy bę­dziesz mu­siał umrzeć?

Bo­we­rick wy­star­cza­ją­co dłu­go krę­cił się po świe­cie, aby umieć do­strzec oka­zję, kie­dy w trak­cie roz­mo­wy coś wpa­dło mu w ucho.

- Nie na­tych­miast - od­parł i po­chy­lił się, aby po­ca­ło­wać Tril­lian Astrę.

Lek­ko drża­ła, ale nie tak bar­dzo jak dziew­czyn­ka w ru­rze, któ­ra wła­śnie od­zy­ska­ła przy­tom­ność.

 

As­gard

 

Sta­wia­nie śmier­tel­nym nie­moż­li­wych do wy­ko­na­nia za­dań, a na­stęp­nie przy­cią­ga­nie stoł­ka ba­ro­we­go do ba­se­nu wi­do­ko­we­go i ob­ser­wo­wa­nie nie­szczę­śli­we­go księ­cia albo kon­ku­ren­ta wy­pru­wa­ją­ce­go so­bie ki­chy w celu wy­gra­nia za­kła­du z bo­giem, było pod­nie­tą dla bo­skich Azów. Uwiel­bia­li zwłasz­cza zle­cać za­bi­cie naj­wście­klej­sze­go smo­ka, wspię­cie się na naj­wyż­szą wie­żę albo po­ko­na­nie naj­roz­le­glej­szej pu­sty­ni. Wszyst­ko, co było w stop­niu naj­wyż­szym. Naj­lep­szy­mi nie­moż­li­wy­mi do wy­ko­na­nia za­da­nia­mi były te tak bar­dzo zbli­żo­ne do praw­do­po­dob­nych do re­ali­za­cji, że bie­ga­ją­cy w kół­ko bied­ny ma­toł nie­mal czuł zwy­cię­stwo, aż zza ple­ców wy­peł­za­ła mu po­raż­ka i ser­wo­wa­ła fa­tal­ną daw­kę okrut­nej śmier­ci.

Za­da­nia były ge­ne­ral­nie da­wa­ne w gru­pach po trzy, aby spraw­dza­ny osob­nik mógł w pierw­szych dwóch po­czuć smak suk­ce­su, na­wet po­zwo­lić so­bie na odro­bi­nę choj­rac­kiej pew­no­ści sie­bie, co, w chwi­li gdy pro­wa­dzą­cy spraw­dzian bóg za­da­wał śmier­tel­ny cios w trak­cie za­da­nia nu­mer trzy, po­wo­do­wa­ło znacz­nie ener­gicz­niej­sze kle­pa­nie so­bie „pią­tek”. Odyn upie­rał się przy za­sa­dzie dzi­kiej kar­ty, więc teo­re­tycz­nie śmier­tel­nik za­wsze miał szan­sę od­nieść suk­ces, ale w hi­sto­rii przy­dzie­la­nia za­dań tyl­ko jed­ne­mu osob­ni­ko­wi uda­ło się wy­ko­nać wszyst­kie trzy i nie zgi­nąć. Praw­dę mó­wiąc, był to sam Odyn - w jed­nym z ludz­kich prze­brań, z któ­rych był tak dum­ny.

- Oooo! - mu­sie­li za­wyć po­zo­sta­li bo­go­wie i uda­wać, że nie ma nic dziw­ne­go w tym, iż śmier­tel­ny po­ru­sza się szyb­ciej, niż re­je­stru­ją to ka­me­ry, i za każ­dym ra­zem, kie­dy ma ocho­tę, zmie­nia swą wiel­kość. - Co za nie­zwy­kły śmier­tel­ny, któ­ry w ni­czym nie przy­po­mi­na Ody­na!

Moż­na by po­my­śleć, że się wy­si­lił z fał­szy­wym imie­niem, prze­ka­zał te­le­pa­tycz­nie Loki Hajm­da­lo­wi. Wo­dyń. Daj spo­kój.

Za­pho­do­wi Be­eble­bro­xo­wi uda­ło się star­go­wać z trzech za­dań do jed­ne­go, co ozna­cza­ło, że do­zna po­raż­ki i zgi­nie dwa za­da­nia wcze­śniej. Wy­wrze to wy­nisz­cza­ją­cy, trau­ma­ty­zu­ją­cy wpływ na wszyst­kich we­wnątrz lo­do­wej po­wło­ki (z wy­jąt­kiem Za­pho­da Be­eble­bro­xa).

Gna­jąc po tę­czo­wym mo­ście, pre­zy­dent Ga­lak­ty­ki stwier­dził, że po­chy­la się na bok.

Bez Le­we­go Mó­zgu moja rów­no­wa­ga to ki­cha, stwier­dził. I mój od­dech też.

Ła­pał wiel­kie hau­sty po­wie­trza, ale tyl­ko nie­wiel­ka część do­cie­ra­ła do płuc.

Gdzieś jest prze­ciek.

W rze­czy­wi­sto­ści nie było żad­ne­go prze­cie­ku krta­nio­we­go - spra­wa po­le­ga­ła na tym, że płu­ca Za­pho­da były przy­zwy­cza­jo­ne do do­pły­wu po­wie­trza przez dwie tcha­wi­ce, a te­raz po­zo­sta­ła mu tyl­ko jed­na i z tru­dem wal­czy­ła o pra­wi­dło­we wy­peł­nia­nie obo­wiąz­ków. Sy­tu­acji nie po­lep­szał fakt, że uno­szą­ca się nad po­wierzch­nią mie­szan­ka tle­nu i dwu­tlen­ku wę­gla za­wie­ra­ła (jak dla więk­szo­ści śmier­tel­ni­ków) nie­co zbyt wie­le CO2, więc im bar­dziej Za­phod zbli­żał się do po­wierzch­ni pla­ne­ty, tym bar­dziej ko­le­ba­ło mu się w gło­wie.

- Kom­ple­men­ty dla dol­ne­go pod­grze­wa­cza! - wrza­snął, po­nie­waż wy­da­ło mu się to od­po­wied­nie.

Choć mo­gło to brzmieć jak bez­sens, zło­żo­ny ni w pięć, ni w dzie­więć do kupy przez odu­rzo­ny i otu­ma­nio­ny mózg, ten kon­kret­ny zwrot przy­pad­kiem był tego dnia ha­słem dla hel­he­im­skich ar­mat ci­śnie­nio­wych, umiesz­czo­nych pod as­gar­diań­ski­mi ko­pal­nia­mi że­la­za. Nie mia­ło­by to naj­mniej­sze­go zna­cze­nia, gdy­by de­li­rycz­ny beł­kot Za­pho­da nie zo­stał prze­chwy­co­ny przez za­ni­ka­ją­ce pro­mie­nie te­le­fo­nu Hajm­da­la do Ody­na i prze­ka­za­ny do bez­prze­wo­do­wej słu­chaw­ki Hel, pani Hel­he­imu. Na­wet wte­dy nie pod­ję­to by jed­nak żad­ne­go dzia­ła­nia bez za­sto­so­wa­nia bez­a­wa­ryj­ne­go puk-o-kodu - skom­pli­ko­wa­nej se­kwen­cji stuk­nięć, zna­nej je­dy­nie naj­grub­szym ry­bom spo­śród bo­gów, któ­ra mu­sia­ła być fi­zycz­nie wstu­ka­na w żyłę że­la­za bie­gną­cą przez Hlid­skjalf, czy­li ka­mień, z któ­re­go zro­bio­ny jest gi­gan­tycz­ny tron i wie­ża ob­ser­wa­cyj­na Ody­na, a bie­gną­cy aż do Hel­he­imu. Po­nie­waż że­la­zo As­gar­du po­sia­da w swo­ich mo­le­ku­łach tro­chę bo­skiej ma­gii, mię­dzy żyłą a ja­kim­kol­wiek frag­men­tem wy­ję­te­go z niej me­ta­lu - na przy­kład mo­stem - ist­nie­je pew­na więź ko­mu­ni­ka­cyj­na. Kie­dy Za­phod parł przez Bi­frost, za­rdze­wia­łe nity jego roz­to­pio­nych ob­ca­sów przy każ­dym kro­ku po­sy­ła­ły w kon­struk­cję mo­stu tu­ma­ny wi­bru­ją­cych stuk­nięć i puk­nięć - stuk­nięć i puk­nięć, któ­re ide­al­nie pa­so­wa­ły do bez­a­wa­ryj­ne­go puk-o-kodu hel­he­im­skich ar­mat ci­śnie­nio­wych.

Bar­dzo mało praw­do­po­dob­ne. Je­den do czter­dzie­stu sied­miu mi­lio­nów. Bła­ha szan­sa dla ko­go­kol­wiek albo cze­go­kol­wiek idą­ce­go śla­da­mi spo­wal­nia­ją­cej co­raz bar­dziej swe ob­ro­ty au­re­oli przy­pad­ku i szczę­śli­we­go tra­fu na­pę­du nie­skoń­czo­ne­go nie­praw­do­po­do­bień­stwa.

Po­czu­cie rów­no­wa­gi Za­pho­da było jesz­cze bar­dziej za­kłó­ca­ne przez mi­ni­cy­klo­ny, gna­ją­ce po ru­rze fał­szy­wej at­mos­fe­ry i dud­nią­ce mu wo­kół gło­wy i ra­mion.

Za­wi­ro­wa­nia po­wie­trza przez smo­ki, po­my­ślał Za­phod. Be­stie są bli­sko.

O ile zmysł rów­no­wa­gi Za­pho­da był lek­ko skon­ster­no­wa­ny, to tyle zbli­ża­nie się smo­ków od tyłu ostro ata­ko­wa­ło jego po­zo­sta­łe zmy­sły. Mknę­ły przez praw­dzi­wą at­mos­fe­rę - z nie­praw­do­po­dob­ną gra­cją, fa­lu­jąc przy każ­dym ude­rze­niu skrzy­deł dłu­gi­mi szy­ja­mi, z ko­ły­szą­cy­mi się wo­kół noz­drzy nie­du­ży­mi pło­my­ka­mi. Kil­ka łu­sko­wa­tych łbów po­ja­wi­ło się na skra­ju pola wi­dze­nia Za­pho­da, ale wy­da­wa­ło się, że stwo­ry wca­le się nie spie­szą ze strą­ce­niem go z mo­stu.

Igra­ją ze mną. Wstręt­ne la­ta­ją­ce gry­zo­nie.

- Do­bry wie­czór, pa­no­wie! - za­wo­łał bez tchu. - Nie da się was prze­ku­pić, jak są­dzę? Mam w stat­ku nie­zły re­pli­ka­tor. Cze­go tyl­ko ze­chce­cie. Wy­star­czy słów­ko.

Smok z naj­więk­szą licz­bą ro­gów pod­le­ciał bli­żej, aby dać do zro­zu­mie­nia, że jest rzecz­ni­kiem gru­py.

- Cze­go tyl­ko ze­chce­my? - spy­tał to­nem przy­po­mi­na­ją­cym wsy­sa­nie mię­sa przez szyj­kę bu­tel­ki. - Rany! Świet­nie. Niech się za­sta­no­wię. Mo­gli­by­śmy go oszczę­dzić, co, chło­pa­ki?

- Ja­sne.

- Da­ło­by się za­ła­twić.

- Cze­mu nie?

Za­phod uznał, że po­czą­tek jest za­chę­ca­ją­cy.

- Więc cze­go by­ście chcie­li? Po­wiedz­cie, co mógł­bym dla was zro­bić.

Na­je­żo­ny ro­ga­mi smok po­żuł ka­wał skó­ry, któ­ry zwi­sał mu z nosa.

- Mógł­byś wsa­dzić nas wszyst­kich na swój sta­tek?

- Oczy­wi­ście - wy­dy­szał Za­phod, ani przez uła­mek se­kun­dy nie za­sta­na­wia­jąc się nad tym, czy mówi praw­dę.

- I prze­nieść nas do in­ne­go świa­ta? Mło­de­go, ki­pią­ce­go ży­ciem?

- Ża­den pro­blem. Z gło­wy mogę wy­mie­nić kil­ka­na­ście, a to tyl­ko moja głup­sza gło­wa.

Smok przy­su­nął się jesz­cze bli­żej i błę­kit­ne pło­my­ki z jego sa­la­man­dro­wa­tych noz­drzy nad­pa­li­ły Za­pho­do­wi wło­sy.

- I mo­gli­by­śmy wy­bić wszyst­ko na pla­ne­cie co do nogi? - spy­tał ba­so­wym szep­tem.

- I drze­wa! - do­dał je­den z jego to­wa­rzy­szy. - Chcie­li­by­śmy spa­lić drze­wa, tak dla jaj.

- I drze­wa - po­wtó­rzył smok rzecz­nik. - Tak­że smo­ki po­trze­bu­ją roz­ryw­ki.

Za­phod ze zdu­mie­niem ob­ser­wo­wał, że może rów­no­cze­śnie biec i mó­wić.

- Co było przed drze­wa­mi?

- Za­bić wszyst­kich i zło­żyć w zwło­kach jaja. To dla nas bar­dzo waż­ne. Mógł­byś to za­ła­twić, mały śmier­tel­ni­ku?

- Gdzie w cia­łach? - spy­tał Za­phod, aby nie prze­ry­wać kon­wer­sa­cji.

- No wiesz. W za­głę­bie­niach, ja­mach cia­ła. Do­bre są oczo­do­ły.

Choć nie są­dził, że go na to stać, Za­phod zi­gno­ro­wał ból w płu­cach i przy­spie­szył.

Dla­cze­go za­wsze ro­bisz ta­kie rze­czy, głu­po­lu? - skar­cił się w my­śli. Wesz w ogó­le, co tu ro­bisz?

Nie wie­dział. Przy­czy­na ob­ja­wi się, gdy bę­dzie miał se­kun­dę na za­sta­no­wie­nie. Je­że­li bę­dzie ją miał.

*

Głę­bo­ko w trze­wiach As­gar­du roz­kła­dał się za­si­la­ny mag­mą głę­bo­ko­za­nu­rze­nio­wy me­ga­sze­ścian do oczysz­cza­nia ście­ków. Pod nim i nie­co z le­wej, w miej­scu, któ­re moż­na by bez na­ra­ża­nia się na ja­ki­kol­wiek za­rzut na­zwać od­byt­ni­cą As­gar­du, znaj­do­wał się re­gion zwa­ny Ni­fl­he­im. Na naj­niż­szym jego krań­cu - moż­na go było bez pro­ble­mu okre­ślać mia­nem we­wnętrz­ne­go zwie­ra­cza As­gar­du - znaj­do­wa­ło się Hel­he­im.

Hel, pani owe­go zwie­ra­cza, le­ża­ła roz­wa­lo­na na uło­żo­nej na jej tro­nie ster­cie po­du­szek, zro­bio­nych z na­dmu­cha­nych je­lit węży. i gła­ska­ła eto­lę ze smo­ka nie­mow­la­ka, któ­rą owi­nę­ła szy­ję.

- Co są­dzisz o mej no­wej eto­li? - spy­ta­ła Mod­gu­da, jej je­dzą­ce­go zwło­ki to­wa­rzy­sza, któ­ry obec­nie przy­brał po­stać gi­gan­tycz­ne­go orła.

Mod­gud zmru­żył oczy.

- Wy­da­je mi się, że cią­gle jesz­cze żyje, skar­bie.

Hel skrę­ci­ła smocz­ko­wi kark tak mi­mo­cho­dem, że su­ge­ro­wa­ło to wiel­kie do­świad­cze­nie.

- Co są­dzisz te­raz?

- Nie wiem… - Mod­gud ziew­nął. Jak na zja­da­cza zwłok za­wsze był nie­co ma­łost­ko­wy. - Wy­glą­da tak… nie­ży­wo.

Hel gwał­tow­nie wsta­ła, wy­rzu­ca­jąc w górę chmu­rę po­pi­sku­ją­cych po­du­szek.

- Wła­śnie zła­pa­łam… to to-to-to-to… - wy­du­ka­ła, wkrę­ca­jąc słu­chaw­kę głę­biej w ucho.

Mod­gud wspiął się na szpo­nach.

- Co, skar­bie? Wła­śnie zła­pa­łaś co?

- Ha­sło, po­wie­dzon­ko, od Ody­na.

- Któ­re? „Wy­mień filtr do ście­ków”?

- Nie. Nie, ty głu­pi pta­ku. „Kom­ple­men­ty dla dol­ne­go pod­grze­wa­cza”. To ha­sło dla ar­mat ci­śnie­nio­wych. Za­raz bę­dzie­my pod ob­strza­łem.

Mod­gu­da zra­nił oso­bi­sty atak, dla do­bra pla­ne­ty po­sta­no­wił jed­nak na ra­zie so­bie od­pu­ścić.

- No, no, no, skar­bie… trzy­maj się. Nie ma po­trze­by hi­ste­ry­zo­wać. Nie po­trze­bu­jesz ja­kie­goś po­twier­dze­nia?

Hel po­ma­ca­ła czo­ło owło­sio­nym przed­ra­mie­niem.

- Tak! Oczy­wi­ście, że tak, dro­gi przy­ja­cie­lu. Bez­a­wa­ryj­ne­go puk-o-kodu. Prze­pra­szam za głu­pią uwa­gę o pta­ku.

- Nie przej­muj się - od­parł ser­decz­nie Mod­gud. - Pra­cu­jesz w wiel­kim stre­sie. - Po ci­chu przy­siągł so­bie, że musi za­cząć pod­wyż­szać dzien­ne daw­ki tru­ci­zny. Może nie za­bi­je tej wiedź­my, ale do­pin­go­wa­nie jej skrę­ca­niu się na se­de­sie przez pół dnia to też coś.

Roz­luź­nio­ny uśmiech Hel za­marł, kie­dy bez­a­wa­ryj­ny puk-o-kod za­wi­bro­wał przez jej tu­łów z że­la­zne­go tro­nu, na któ­rym sie­dzia­ła.

- Co jest?

- Za­mknij się, idio­to. Li­czę puk­nię­cia.

Mod­gud za­czął czy­ścić piór­ka, a jego pani li­czy­ła.

- Woj­na! - za­wo­ła­ła w koń­cu, ska­cząc na rów­ne nogi. - As­gard za­czął woj­nę. Wresz­cie mam oka­zję wy­do­stać się z tej dziu­ry i wró­cić na po­wierzch­nię. Je­że­li mój sys­tem obron­ny oka­że się suk­ce­sem, to sie­ma­no, prze­gra­ny faj­fu­sie.

- Prze­gra­ny?

Hel prze­wró­ci­ła ocza­mi.

- Je­steś taki wraż­li­wy jak na zja­da­cza tru­pów… grzej ar­ma­ty.

- Któ­re? Chy­ba wszyst­kie?

- Oczy­wi­ście, że wszyst­kie.

- Do cze­go strze­lam?

- Nie do mo­stu, jest na nim Hajm­dal. Do wszyst­kie­go in­ne­go, co się ru­sza! Mo­że­my stra­cić kil­ka smo­ków, ale we­wnątrz po­wło­ki są Obcy!

Prze­gra­ny faj­fu­sie, po­my­ślał z dą­sem Mod­gud, otwie­ra­jąc okien­ko na nad­garst­ko­wym kom­pu­te­rze. Wresz­cie uzna­je­my ist­nie­nie tu na dole tech­no­lo­gii. Wresz­cie nie po­le­ga­my na ar­cha­icz­nych po­łą­cze­niach te­le­fo­nicz­nych i puk-o-ko­dach.

- Czy­tam te­le­pa­tycz­nie, co my­ślisz! - za­zgrzy­ta­ła Hel. - Coś o tchnie­niu i ra­ci­cach!

Kil­ko­ma stuk­nię­cia­mi w ekran na nad­garst­ku Mod­gud ak­ty­wo­wał ar­ma­ty.

Boże, do­po­móż nam, po­my­ślał. Ale nie ci, któ­rych mamy tu na dole. Ja­cyś inni, nie­co mniej…

Zja­dacz zwłok nie do­koń­czył my­śli, na wy­pa­dek gdy­by Hel aku­rat przy­pad­kiem uda­ło się włą­czyć ośro­dek czy­ta­nia w my­ślach.

*

Za­phod tra­cił od­dech, a reszt­ka po­wie­trza, któ­ra mu po­zo­sta­ła, opry­ski­wa­ła mu płu­ca pi­nez­ka­mi i szpil­ka­mi. Smo­ki wi­ro­wa­ły wo­kół mo­stu - był ich przy­naj­mniej tu­zin - trą­ca­jąc się dla za­ba­wy bar­ka­mi, mu­ska­jąc ogo­na­mi. Wy­plu­wa­ły w kie­run­ku ofia­ry kule ognia w taki spo­sób, aby tyl­ko odro­bi­nę go mi­ja­ły i ude­rza­ły w most, odłu­pu­jąc ka­wał­ki lodu.

Mimo wszyst­ko, po­my­ślał Za­phod. Za­bi­ty pod­czas wal­ki ze smo­ka­mi w As­gar­dzie. Nie naj­gor­sza me­to­da od­wa­le­nia kity. Lep­sze od po­śli­zgnię­cia się na mo­krej pla­mie i wpad­nię­cia w nud­ną dziu­rę. Szko­da, że nie do­tar­łem do ścia­ny.

Ścia­na. Czyż Dio­nah Car­lin­ton-Ho­usney nie wspo­mnia­ła cze­goś o ścia­nie?

Do­tar­cie do ścia­ny po­wi­nie­nem uczy­nić mym no­wym krót­ko­ter­mi­no­wym ce­lem, po­sta­no­wił Za­phod z tym sa­mym peł­nym zbior­ni­kiem po­zba­wio­ne­go pod­staw ro­zu­mo­wa­nia, któ­re cha­rak­te­ry­zo­wa­ło więk­szość jego zmie­nia­ją­cych ży­cie de­cy­zji. Na­wet je­śli to ostat­nia rzecz, jaką uczy­nię, do­trę do ścia­ny.

Dwa po­tknię­cia póź­niej nogi ugię­ły się pod nim i zo­sta­ło mu tyl­ko wle­cze­nie się po mo­ście trzy­ręcz­nym peł­za­niem.

- Ścia­na, do cho­le­ry - wy­char­czał. - Ścia­na.

Smo­ki uzna­ły to za pysz­ną za­ba­wę i je­den z nich wy­jął na­wet spod łu­ski te­le­fon ko­mór­ko­wy, aby za­dzwo­nić do week­en­do­wych kum­pli.

- Na­praw­dę, Bu­mie, po­wi­nie­neś wi­dzieć tego idio­tę. Pa­mię­tasz go­ścia z drew­nia­ny­mi pro­te­za­mi? Pa­mię­tasz, jak za­pa­li­li­śmy go jak po­chod­nię? Ten jest jesz­cze śmiesz­niej­szy. Przy­la­tuj tu.

Jesz­cze wię­cej smo­ków. Wru­caj­nie.

Skrzy­dła be­stii nur­ko­wa­ły w at­mos­fe­rycz­nej ru­rze, szar­piąc ubra­nie Za­pho­da ma­leń­ki­mi, ostry­mi szpo­na­mi.

- Daj­cie spo­kój! To ofi­cjal­na pre­zy­denc­ka ma­ry­nar­ka. Nie wie­cie, jasz­czu­ry, kim je­stem?

Kie­dy Hajm­dal lu­zac­ko biegł mo­stem, z uśmie­chem szer­szym od krzy­wią­ce­go się bur­mi­strza Opti­mi­zji z im­plan­ta­mi zę­bów, któ­ry wy­grał w swe uro­dzi­ny w pla­ne­tar­nym lot­ku i od­krył, że jego głów­ne­mu ry­wa­lo­wi w amo­rach ze szko­ły śred­niej nie­daw­no wła­śnie przy­pra­wio­no rogi, a pro­ku­ra­tor­ska spra­wa prze­ciw­ko nie­mu sa­me­mu pa­dła, Bi­frost pod­ska­ki­wał od ude­rzeń po­tęż­nych stóp.

- Nie uda ci się - po­wie­dział bóg, któ­re­go oczy po­więk­sza­ły po­ma­rań­czo­we szkła oku­la­rów.

- Są na re­cep­tę? - spy­tał Za­phod.

- Nie wy­peł­ni­łeś za­da­nia. Ba­blo­pryk­sie.

- Na­zy­wam się Be­eble­brox! Może tego nie za­uwa­żasz, ale za każ­dym ra­zem, kie­dy błęd­nie wy­po­wia­dasz moje na­zwi­sko, źle się czu­ję. Ge­ne­ral­nie je­stem do wszyst­kie­go po­zy­tyw­nie na­sta­wio­ny, ale ja­kimś spo­so­bem to na­praw­dę boli. I wca­le nie jest śmiesz­ne.

- Są­dzę, że jest, Fi­gobz­da­xie - od­parł Hajm­dal, uży­wa­jąc swych bo­skich mocy gło­so­wych do prze­ka­zy­wa­nia ko­men­ta­rzy smo­kom, któ­re, chi­cho­cząc, wy­plu­wa­ły z sie­bie kule ognia i kle­pa­ły skrzy­dła­mi. - Co są­dzi­cie, moje pięk­ne zwie­rząt­ka?

- Moim zda­niem to becz­ka śmie­chu - od­po­wie­dział pa­sko­wa­ny na czer­wo­no sa­miec alfa, uno­szą­cy się nad mo­stem ze zwi­sa­ją­cy­mi tyl­ny­mi no­ga­mi, co jest trud­niej­sze, niż wy­glą­da. -Je­śli mnie py­tasz, sze­fie, błęd­ne wy­po­wia­da­nie na­zwi­ska tego śmier­tel­ni­ka jest bli­skie…

Z ust wy­do­by­ły mu się ko­lej­ne dźwię­ki, nie były to jed­nak sło­wa jako ta­kie, a je­dy­nie po­pi­ski­wa­nia i kil­ka po­cząt­ko­wych spół­gło­sek, któ­re praw­do­po­dob­nie za­mie­rza­ły stać się prze­kleń­stwa­mi, za­nim ból wy­łą­czył wszel­kie po­le­ce­nia, pły­ną­ce z pła­ta cie­mie­nio­we­go smo­cze­go mó­zgu.

- Co to ma… - wy­du­kał Hajm­dal i opa­dła mu szczę­ka. Pa­sko­wa­ny na czer­wo­no alfa eks­plo­do­wał pla­zmo­wym pło­mie­niem, tra­fio­ny od tyłu ja­kąś ra­kie­tą.

- Ło! - po­wie­dział Za­phod. - Czę­sto się za­sta­na­wia­łem, co się sta­nie, je­śli smok wstrzy­ma od­dech.

Tra­fio­ny zo­stał ko­lej­ny smok - w bark - i po­le­ciał kor­ko­cią­giem ku po­wierzch­ni pla­ne­ty, wy­pusz­cza­jąc za sobą przy­po­mi­na­ją­ce roz­le­wa­ją­cy się atra­ment chmu­ry gra­na­to­wo­czar­ne­go dymu.

- Nie za­mie­rzasz re­ago­wać? - spy­tał Za­phod. - Nie masz tego ca­łe­go su­per­szyb­kie­go urzą­dze­nia re­agu­ją­ce­go? Mają go tyl­ko głów­ni bo­go­wie?

Na ta­kie dic­tum Hajm­dal mu­siał za­re­ago­wać.

- Leć­cie, moje pięk­ne - za­wo­łał. - Ukryj­cie się na po­wierzch­ni.

Smo­ki zła­ma­ły szyk lotu i roz­pro­szy­ły się w po­szu­ki­wa­niu schro­nie­nia, znaj­du­ją­ce­go się jak naj­da­lej od tego, co ata­ko­wa­ło ich to­wa­rzy­szy. Choć były szyb­kie, wie­lu nie uda­ło się uciec przed na­wał­ni­cą nad­la­tu­ją­cych spi­ral­ny­mi to­ra­mi tuż przy krzy­wiź­nie pla­ne­ty po­ci­sków od­ry­wa­ją­cych się po­je­dyn­czo od sfo­ry w chwi­li, gdy na­mie­rzy­ły cel.

Hajm­dal zno­wu zgniótł swój róg i za­te­le­fo­no­wał w try­bie alar­mo­wym do Hel­he­imu.

- Hel? Zo­sta­li­śmy za­ata­ko­wa­ni.

- Wiem - od­par­ła wiedź­ma. - Nie przej­muj się, po­sła­łam wam tro­chę tarcz. Wi­dzisz wro­ga?

Hajm­dal był zna­ny z ta­kiej czuj­no­ści, że nie po­trze­bo­wał snu. W ta­wer­nach Skan­dy­na­wii ma­wia­no, że wi­dzi, jak ro­śnie tra­wa, i sły­szy, jak po dru­giej stro­nie oce­anu spa­da liść. Było to jed­nak daw­no temu, a obec­nie Hajm­dal czę­sto wy­my­kał się po wy­pi­ciu lat­te na drzem­kę i ge­ne­ral­nie nie za­uwa­żał gło­su je­sie­ni.

- Nie wi­dzę. Tyl­ko ra­kie­ty nad­la­tu­ją­ce z po­łu­dnio­wej pół­ku­li.

Hel za­hmmmm­mo­wa­ła.

- Z po­łu­dnio­wej pół­ku­li, mó­wisz. Nie przez łuk Bi­fro­stu?

- Nie. Pa­trzę na łuk. Zde­cy­do­wa­nie z po­łu­dnia.

- I nie wi­dzisz żad­nych Ob­cych? Zie­lo­nych ko­le­si, z la­se­ra­mi albo coś w tym sty­lu?

Hajm­dal ści­snął trzon Gjal­lar­hor­nu, aż róg za­zgrzy­tał.

- Nie. Żad­nych za­zar­kwio­nych Ob­cych. Je­dy­nie gru­py nie­bie­skich tor­ped z ró­żo­wa­wy­mi smu­ga­mi. Po­dob­ne nie­co do na­szych, je­śli do­brze pa­mię­tam.

- Nie, nie, nie -po­wie­dzia­ła Hel to­nem po­czu­wa­ją­cej się do winy na­sto­lat­ki, blo­ku­ją­cej mat­kę w drzwiach do swe­go po­ko­ju, peł­ne­go chło­pa­ków i nar­ko­ty­ków, kra­dzio­nej bi­żu­te­rii, może na­wet gra­nej do tyłu mu­zy­ki. - Nie mogą być na­sze. Na­sze mają czer­wo­ne smu­gi. Ja­sno­czer­wo­ne, nie­któ­rzy po­wie­dzie­li­by, że fio­le­to­wa­wo­czer­wo­na­we.

Hajm­dal stęk­nął, gdyż tra­fio­ny zo­stał ko­lej­ny smok.

- Nie ob­cho­dzi mnie, jak nie­któ­rzy by po­wie­dzie­li. Ze­strzel je, Hel. Mo­żesz to zro­bić?

- Eee… tak. Kom­pu­ter… ee… od­izo­lo­wał ich czę­sto­tli­wość, mo­gli­by­śmy więc być w sta­nie wy­słać sy­gnał do au­to­de­struk­cji, co wła­śnie ro­bię… te­raz.

Po­zo­sta­łe ra­kie­ty eks­plo­do­wa­ły w bły­skach różu i ja­skra­wej bie­li, try­by i tło­ki za­ło­mo­ta­ły o lo­do­wą po­wło­kę.

- Do­bra ro­bo­ta - stwier­dził Hajm­dal, któ­re­mu po opa­lo­nych po­licz­kach pły­nę­ły łzy ulgi. - Odyn do­wie się jesz­cze dziś o two­ich wy­sił­kach.

- Do­wie się? Po­wiesz mu? To wspa­nia­łe. Oczy­wi­ście mo­gła­bym znisz­czyć te ra­kie­ty znacz­nie szyb­ciej, gdy­by były na­sze, mam już bo­wiem czę­sto­tli­wo­ści. Naj­wy­raź­niej nie były to więc na­sze ra­kie­ty i jak mo­gły­by nimi być, ale gdy­by kto­kol­wiek py­tał, nie były na­sze. Ktoś taki jak Odyn, na przy­kład. Nie na­sze. Ro­zu­miesz?

Hajm­dal za­mie­rzał od­po­wie­dzieć, kie­dy za­uwa­żył, że Za­phod Be­eble­brox zna­lazł w so­bie nowe re­zer­wy ener­gii i naj­szyb­ciej, jak mógł, gnał ku ścia­nie.

Je­śli po­ko­na ścia­nę, będę mu­siał do­trzy­mać sło­wa.

Mimo tej praw­dy i nie­daw­nej utra­ty smo­czej bry­ga­dy twarz Hajm­da­la roz­ja­śniał sze­ro­ki uśmiech. Be­eble­brox nie­mal do­tarł do ścia­ny, ale „nie­mal” było nie­mal tak samo przy­dat­ne, jak pro­sze­nie lo­tu­fre­ta o wy­ko­na­nie cze­go­kol­wiek wy­ma­ga­ją­ce­go uży­cia kciu­ka - na przy­kład otwar­cia bu­tel­ki, za­gra­nia na lut­ni albo po­ba­wie­nia się w au­to­sto­po­wi­cza. Przy ca­łym zy­sku, jaki mógł z nie­go mieć, Be­tel­geu­sań­czyk mógł­by tak samo do­brze stać bez ru­chu. W re­al­nej prze­strze­ni nic nie mo­gło wy­prze­dzić boga. Na­wet gdy­by po­zo­stał mu już tyl­ko je­den krok, Be­eble­brox mógł być tak samo do­brze rok świetl­ny od ścia­ny - w oło­wia­nej kurt­ce i neu­tro­no­wych bu­cio­rach.

Łap Be­eble­bro­xa, po­my­ślał Hajm­dal i za­nim za­wie­ra­ją­ce tę uwa­gę elek­trycz­ne im­pul­sy zdą­ży­ły za­nik­nąć, trzy­mał Za­pho­da za gar­dło i przy­ci­skał go do ścia­ny.

- Nie mam po­ję­cia, co zro­bi­łeś moim uko­cha­nym smo­kom, ale co­kol­wiek to było, w ni­czym ci te­raz nie po­mo­że.

Za­phod miał wra­że­nie, jak­by na pier­si przy­kuc­nął mu gado-ssak. Nie sym­pa­tycz­ny we­ge­ta­ria­nin, któ­ry usiadł przy­pad­kiem i do­czła­pie so­bie, kie­dy usły­szy głos Za­pho­da. Nie­agre­syw­ny zmu­to­wa­ny mię­so­żer­ny ga­dos­sak, któ­ry wbrew ra­dzie ro­dzi­ców i sta­da po­sta­no­wił zmięk­czyć mię­so ofia­ry przed spo­ży­ciem za po­mo­cą ska­ka­nia po nim po­ślad­ka­mi.

- Głu­pi zmu­to­wa­ny ga­dos­sak - wy­dy­szał Za­phod, któ­re­mu krę­ci­ło się w gło­wie od bie­gu i in­ha­la­cji CO2.

Ucisk Hajm­da­la ciut­kę się wzmoc­nił.

- To wszyst­ko? To są ostat­nie sło­wa sław­ne­go pre­zy­den­ta Kur­du­plo­flo­xa?

Za­phod coś so­bie przy­po­mniał.

- Nie je­stem je­dy­ny z przy­dom­kiem, co?

Bóg ner­wo­wo drgnął.

- O czym mó­wisz?

- Nie pró­buj na­wet za­prze­czać. Wszy­scy ma­cie swo­je ta­jem­ne zdrob­nia­łe imię. Świad­czą­ce o wła­dzy. Thor opo­wie­dział mi o tym pew­nej nocy w tra­sie, po kon­cer­cie na otwar­tym po­wie­trzu w ka­mie­nio­ło­mie na Zen­ta­ikwa­bu­li. By­li­śmy tak na­wa­le­ni, że nie wy­obra­żasz so­bie. Po­ca­ło­wa­łem Ki­szon­ko­lub­ne.

- Kłam­ca - syk­nął Hajm­dal.

Za­phod był ura­żo­ny.

- Nie je­stem z tego dum­ny, ale po­ca­ło­wa­łem to Ki­szon­ko­łub­ne jak naj­bar­dziej, a tak­że jego ob­słu­gu­ją­ce­go.

- Ża­den śmier­tel­ny nie może znać na­szych przy­dom­ków. To za­ka­za­ne. Kła­miesz.

Wiel­ka, gład­ka twarz Hajm­da­la była cen­ty­me­try od twa­rzy Za­pho­da. Jego złość mi­go­ta­ła w po­wie­trzu do­oko­ła, a Gjal­lar­horn ja­rzył się czer­wo­na­wo bo­ską mocą. Za­phod mak­sy­mal­nie wy­ko­rzy­stał sy­tu­ację.

- Kła­mię? Ja? To moc­ne, nie? Je­dy­nie po­wta­rzam, co po­wie­dział mi Thor. Nie za­bi­jaj­cie po­słań­ca i te pe.

- Nie mów tego. Ostrze­gam cię, śmier­tel­ni­ku!

Na­wet Za­phod do­strze­gał ab­sur­dal­ność tego ostrze­że­nia.

- Bo co? Zro­bisz mi coś pa­skud­ne­go? Na­ślesz na mnie smo­ki albo ode­rwiesz mi gło­wę?

Do Hajm­da­la do­tar­ło, że po­wi­nien skoń­czyć od­ry­wa­nie gło­wy, nim Za­phod zdą­ży wy­po­wie­dzieć imię, na­gła ner­wo­wość za­kne­blo­wa­ła go jed­nak na zna­czą­cy mo­ment In­stynk­tow­ne wy­ko­rzy­sty­wa­nie zna­czą­cych mo­men­tów było jed­ną z nie­licz­nych dzie­dzin, w któ­rych Za­phod na­praw­dę był fa­chow­cem - po­zo­sta­ły­mi były jego sze­ro­ko opi­sy­wa­na tech­ni­ka Wiel­kie­go Wy­bu­chu, trzy­ręcz­ne mik­so­wa­nie Pan­ga­lak­tycz­nych Gar­dło­grz­mo­tów oraz sys­tem od­wró­co­ne­go su­sze­nia na­dmu­cho­we­go. któ­ry nada­wał jego czu­bo­wi wło­sów na gło­wie do­dat­ko­wej sprę­ży­sto­ści.

- Daj spo­kój. Zgię­ty Kij­ku - po­wie­dział. - Daj mi wejść na górę.

I Hajm­dal dał. Po wy­wo­ła­niu na głos jego świę­te­go przy­dom­ka nie miał wy­bo­ru. Bóg cof­nął się kil­ka­na­ście kro­ków i na­dą­sa­ny, od­wró­cił się ple­ca­mi.

- Je­śli ktoś… kto­kol­wiek… na­zwie mnie w As­gar­dzie Zgię­tym Kij­kiem, je­stem zo­bo­wią­za­ny do grzecz­no­ści. Idio­tycz­ny Zgię­ty Ki­jek? Co to za bo­skie imię? - wy­mru­czał, ko­piąc luź­ne ka­wał­ki lodu, aż prze­la­ty­wa­ły przez ścia­nę at­mos­fe­rycz­nej rury, two­rząc na po­wierzch­ni pla­ne­ty w dole lo­kal­ne desz­cze. - Loki to su­ge­ru­je, a Odyn, oczy­wi­ście, uwa­ża to za prze­ko­micz­ne. Loki mówi: „Po­pa­trz­cie na mę­czą­ce­go się na sto­ku Hajm­da­la z tym zgię­tym kij­kiem” i szef o mało nie po­ły­ka ze śmie­chu bro­dy. I od tego dnia się za­czę­ło: Zgię­ty Kij­ku to, Zgię­ty Kij­ku tam­to. Mia­łem wspa­nia­łe imię. By­łem Okiem As­gar­du, ale po kil­ku ku­flach naj­wy­raź­niej trud­no to wy­mó­wić, więc je­stem te­raz Zgię­tym-w dupę-Kij­kiem. - Ra­mio­na gi­gan­tycz­ne­go boga kil­ka razy pod­sko­czy­ły i z tyłu spra­wiał wra­że­nie ko­goś, kto być może lek­ko chlip­nął z żalu nad sobą.

- Hej, daj spo­kój! - Za­phod wziął się w garść. - Po co ta smęt­na mina? Dzie­je się wie­le, co wyj­dzie ci na ko­rzyść.

- Cóż ta­kie­go? Tkwię na tym idio­tycz­nym mo­ście ze zgra­ją ga­dów za przy­ja­ciół. - Tup­nął nogą, po­wo­du­jąc ro­zej­ście się po mo­ście drżą­cych fa­lo­wań. - Wiesz, co te­raz ro­bią? Masz po­ję­cie?

- No cóż, chy­ba…

- Od­da­ją się or­gii! - za­wył Hajm­dal. - Sta­ro­mod­nej or­gii. A ja? Po­patrz na mnie: ści­gam śmier­tel­nych. Mógł­bym być w środ­ku, po­kry­ty je­ro­wą ży­wi­cą tkwić po szy­ję w…

- W po­rząd­ku, wiel­ki fa­ce­cie, ist­nie­je kil­ka ob­ra­zów, któ­rych na­wet ja nie chciał­bym pły­wa­ją­cych w któ­rejś z mo­ich głów.

- Loki ma dwa pa­ła­ce. Dwa! Po wszyst­kich nu­me­rach, ja­kie wy­krę­cił, i sie­dzi u sto­łu Ody­na. A dla­cze­go? Dla­cze­go? Po­nie­waż pa­mię­ta dow­ci­py. - Hajm­dal się od­wró­cił. Wąsy miał mo­kre, oczy prze­peł­nio­ne roz­pa­czą. - De­bil­ne żar­ci­ki! To ja chro­nię pla­ne­tę. Halo!

Za­phod wsa­dził trze­cią rękę do kie­sze­ni.

- Wiesz, co wi­dzę?

- Co? - Wy­sta­ją­ca dol­na war­ga Hajm­da­la rzu­ca­ła spo­ry cień.

- Bo­ha­te­ra.

- Nie trak­tuj mnie jak głup­ka, Kur­du­plo… Be­eble­bro­xie.

Za­phod wal­nął pię­ścią w udo boga.

- Nie trak­tu­ję cię jak głup­ka, głup­ta­sie. Je­steś praw­dzi­wym bo­ha­te­rem. A we wszech­świe­cie na­zbie­ra się ich nie wię­cej niż tu­zin. Ja, ty i jesz­cze czte­rech.

Ski­nie­nie gło­wą Hajm­da­la było le­d­wie wi­docz­ne, na­wet przy tak wiel­kim pod­bród­ku jak jego.

- Może. Odyn tak tego nie wi­dzi.

Za­phod wspiął się na czub­ki pal­ców.

- Odyn mnie te­raz sły­szy?

- Praw­do­po­dob­nie nie, je­ste­śmy w ru­rze. Chy­ba że spe­cjal­nie słu­cha.

- W ta­kim ra­zie wy­bacz, że to mó­wię, ale nie za­słu­gu­je na cie­bie. Po­su­nę się wręcz da­lej. Może Odyn po­wi­nien się so­bie przyj­rzeć i za­dać so­bie py­ta­nie: kto po­wi­nien te­raz obok mnie sie­dzieć? Cy­ko­rzą­cy sztuk­mistrz czy mój lo­jal­ny straż­nik? Są­dzę, że spo­ro lu­dzi chcia­ło­by po­znać od­po­wiedź na to py­ta­nie.

- Cy­ko­rzą­cy? Tak są­dzisz? Na­praw­dę?

- Może i je­ste­śmy śmier­tel­ni, ale głu­pi na pew­no nie. Lu­dzie cię lu­bią, Hajm­dal. Uwiel­bia­ją cię.

- Może kie­dyś tak było.

- Jest te­raz. W dal­szym cią­gu. Wie­dzia­łeś, że na Al­go­lu jest kult Hajm­da­la? Te sło­necz­ne mał­py nie mają cię ni­g­dy dość.

- Na­praw­dę? Na Al­go­lu, mó­wisz?

- A na Zie­mi by­łeś, no cóż, bo­giem. Wszę­dzie sta­wia­no ci po­mni­ki.

Hajm­dal za­chły­snął się lek­ko.

- O tak, Zie­mia… ko­cha­li nu­mer z ro­giem. - Oczy za­mgli­ły mu się i przez chwi­lę Hajm­dal bi­so­wał w Skan­dy­na­wii, aż się zo­rien­to­wał, że Za­phod gra na jego sła­bo­ściach.

- Nie! - wark­nął bóg i wy­tarł so­bie nos. - Ko­niec z tym. Skoń­czy­li­śmy. Żad­nych kon­szach­tów ze śmier­tel­ny­mi.

- Mu­sisz. Znam two­je taj­ne imię.

- Ja­sne, wal! To chwyt po­ni­żej pasa, na­wet jak na cie­bie.

Za­phod oparł dwie dło­nie o bio­dra.

- Wzy­wam twe se­kret­ne imię i żą­dam mego pra­wa do wej­ścia, Hajm­da­lu, Drze­wo Świa­ta, zna­ny tak­że jako Oko As­gar­du.

Hajm­dal par­sk­nął, nie do koń­ca nie­szczę­śli­wy, i moc­no chwy­cił Gjal­lar­horn. Po­stu­kał nim w ścia­nę i cała kon­struk­cja roz­sy­pa­ła się w pył, któ­ry roz­pro­szył się po at­mos­fe­rze, pisz­cząc: Wol­ność, na­resz­cie wol­ność. Hajm­da­lu, ty dra­niu!

- Mu­szę cię wpu­ścić - po­wie­dział Drze­wo Świa­ta. - Thor praw­do­po­dob­nie jest przy Stud­ni Urd, gdzie topi swe smut­ki, obec­nie mniej lub bar­dziej tam miesz­ka. Mo­żesz się z nim na­pić piwa, je­śli ci po­zwo­li.

- Jed­no piwo - stwier­dził Za­phod. - We­zmę tyl­ko ły­czek.

Gdy­by Lewy Mózg prze­jął tę myśl, gorz­ko by się ro­ze­śmiał i oświad­czył, że szan­sa, aby Za­phod Be­eble­brox „wziął tyl­ko ły­czek”, jest mniej wię­cej taka sama, jak udzie­le­nie przez mysz od­po­wie­dzi wprost na pro­ste py­ta­nie.

 






ROZDZIAŁ 8

„Tan­n­gri­snir”

 

Ford Pre­fect tak­że zbli­żał się do piw­ne­go mo­men­tu. Be­tel­geu­sań­ski ba­dacz był zde­cy­do­wa­ny cie­szyć się spo­ko­jem i ci­szą ciem­nej po­dró­ży tak dłu­go, jak trwa­ła. W swo­jej ka­bi­nie po­za­wie­szał na ilu­mi­na­to­rach koce, zre­pli­ko­wał ku­fel piwa gog­gles, po czym pod­łą­czył się do kom­pu­te­ra stat­ku. Au­to­sto­pem przez Ga­lak­ty­kę ma nie­złe łą­cze sub-eto­we, ale sys­tem „Tan­n­gri­sni­ra” był tak szyb­ki, że bez za­uwa­żal­ne­go opóź­nie­nia mógł wy­świe­tlać w cza­sie re­al­nym ho­lo­gram z miej­sca od­da­lo­ne­go o ty­siąc lat świetl­nych.

Me­ga­bły­ska­wicz­nie wru­caj­nie, po­my­ślał Ford, któ­ry nie wie­dział o ho­lo­gra­mach nic poza tym, że strze­la­ją iskra­mi i nie na­le­ży ich li­zać.

Ford za­lo­go­wał się do uBi­du i za­ło­żył się sam ze sobą o ko­lej­ny ku­fel piwa, że nie uda mu się wszyst­kie­go, co praw­do­po­dob­nie za­ro­bi do koń­ca ży­cia, wy­dać w mgnie­niu oka. Wy­gra­nie za­kła­du było dzie­cin­ną igrasz­ką. Ku­pił kil­ka luk­su­so­wych jach­tów ko­smicz­nych, trzy­sta ga­lo­nów od­bij-o-ga­la­ret­ki z czosn­kiem, nie­wiel­ki kon­ty­nent na An­ta­re­sie dla ulu­bio­ne­go bra­tan­ka i kil­ka eg­zem­pla­rzy me­ga­ro­śli­ny Za­bój­cza Gdy Pod­la­na w do­nicz­kach dla naj­mniej ulu­bio­nych pra­cow­ni­ków kon­cer­nu Nie­skoń­czo­Za­maz - wszyst­ko na li­mit bez dna swej kar­ty dine-o-płat­ni­czej.

Pusz­cza­nie wszyst­kie­go na ra­chu­nek Au­to­sto­pem, po­my­ślał Ford, mo­gło­by spra­wić, że po­czuł­bym ukłu­cie po­czu­cia winy, gdy­by re­dak­tor na­czel­ny, Za­mi­wo­op Vann Harl, nie był po­zba­wio­nym jaj słu­gu­sem Vo­go­nów, otwie­ra­ją­cym sze­ro­ko kie­sze­nie na ich ła­pó­wy.

Jako wę­drow­ny ba­dacz te­re­no­wy Ford ge­ne­ral­nie nie miał nic prze­ciw­ko ła­pów­kom, gdzieś na­le­ża­ło jed­nak po­sta­wić gra­ni­cę, a w jego przy­pad­ku prze­bie­ga­ła ona tuż przed tymi, któ­rzy pró­bo­wa­li uni­ce­stwić go w pa­skud­ny spo­sób. Pró­bę mor­der­stwa za po­mo­cą za­tru­cia al­ko­ho­lem był go­tów wy­ba­czyć i - bar­dziej niż praw­do­po­dob­ne - za­po­mnieć, ale je­śli ktoś pró­bo­wał go za­bić za po­mo­cą gło­wic ter­mo­ją­dro­wych, Ford miał skłon­ność do ży­wie­nia ura­zy.

Po za­koń­cze­niu te­ra­pii za­ku­po­wej Ford kil­ka razy za­mru­gał i opadł ple­ca­mi na opar­cie fo­te­la.

Dzię­ku­ję, Doxy Ri­bo­nu-Clegg, po­my­ślał. Dzię­ku­ję za wy­na­le­zie­nie sub-ety.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Z tech­nicz­ne­go punk­tu wi­dze­nia Doxy Ri­bo­nu-Clegg nie wy­na­lazł sie­ci sub-eta, a ra­czej od­krył jej ist­nie­nie. Fale sub-eto­we krą­ży­ły wszę­dzie przy­naj­mniej od tak samo daw­na jak bo­go­wie, cze­ka­jąc cały czas, aż ktoś wpom­pu­je w nie dane. Le­gen­da mówi, że zna­ko­mi­ty pro­fe­sor Ri­bo­nu-Clegg le­żał kie­dyś na ple­cach na polu na ro­dzi­mej pla­ne­cie i kie­dy ga­pił się za­czer­wie­nio­ny­mi z nie­wy­spa­nia ocza­mi na wi­szą­cy nad nim wy­ci­nek ko­smo­su, uzmy­sło­wił so­bie, że cała prze­strzeń jest na­ła­do­wa­na in­for­ma­cją i być może - gdy­by uda­ło się ją od­po­wied­nio zmi­nia­tu­ry­zo­wać - da­ło­by się prze­nieść przez ko­smicz­ny ka­nał tę czy inną jej daw­kę. Tak więc Ri­bo­nu-Clegg po­gnał do swe­go pry­mi­tyw­ne­go la­bo­ra­to­rium i z młyn­ków do pie­przu, kil­ku ży­wych la­bo­ra­to­ryj­nych my­szy, paru wy­be­be­szo­nych urzą­dzeń la­bo­ra­to­ryj­nych i dwóch lub trzech pro­fe­sjo­nal­nych fry­zjer­skich no­ży­czek skon­stru­ował pierw­szy w hi­sto­rii na­daj­nik sub-eta. Po po­łą­cze­niu ele­men­tów Ri­bo­nu-Clegg wczy­tał fot-o-pix ze swe­go al­bu­mu ślub­ne­go i za­czął się mo­dlić, aby po­skła­dał się on do kupy po dru­giej stro­nie po­ko­ju. Nie uda­ło się to, ale po­ja­wi­ły się nu­me­ry na wie­czor­ne cią­gnie­nie lo­te­rii pań­stwo­wej, co za­chę­ci­ło pro­fe­so­ra do opa­ten­to­wa­nia wy­na­laz­ku. Ri­bo­nu-Clegg użył wy­gra­nej do za­trud­nie­nia gru­py praw­ni­ków-re­ki­nów, a ci sku­tecz­nie po­zwa­li dzie­więć­dzie­siąt osiem firm, któ­re wy­na­la­zły dzia­ła­ją­ce prze­kaź­ni­ki sub-eta, co uczy­ni­ło pro­fe­so­ra naj­bo­gat­szym czło­wie­kiem na pla­ne­cie - aż wpadł do akwa­rium z praw­ni­ka­mi, oni zaś po­dą­ży­li za swym in­stynk­tem i go zje­dli.

 

Ford był w po­ło­wie czwar­te­go ku­fla, gdy od­su­nę­ły się drzwi jego po­ko­ju i ekran na ścia­nie roz­ja­śnił rów­no­le­gło­bok zie­lo­ne­go świa­tła.

- Hej! Wchodź! Pró­bu­ję się zre­lak­so­wać wy­wa­la­niem fir­mo­wej kasy. Zgaś la­tar­kę.

- Bar­dzo śmiesz­ne - po­wie­dział głos tak sar­ka­stycz­ny, że na­wet nie­peł­no­spraw­ne słu­cho­wo no­mi­ki orze­chow­co­we z Ogla­ro­nu wy­czu­ły­by przez wąsy nie­szcze­rość.

Ford od­wró­cił się wraz z fo­te­lem i stwier­dził, że blask pada od sto­ją­cej w drzwiach oso­by.

- Wy­glą­dasz nie­co zie­lo­no - za­uwa­żył.

Ran­dom nie­mal za­wy­ła.

- Też byś tak wy­glą­dał, gdy­byś spę­dził tro­chę cza­su za­mknię­ty w ru­rze z chmu­rą chlo­ro­fi­li­zu­ją­ce­go gazu, któ­ry pró­bu­je cię uszczę­śli­wić.

- Uszczę­śli­wić? To by się ni­g­dy nie uda­ło, praw­da?

- Na pew­no nie, je­śli mat­ka krę­ci nie­mal na two­ich oczach z pa­skud­nym ko­smi­tą. Od­ra­ża­ją­ce.

Ford ski­nął gło­wą z całą swą ży­cio­wą mą­dro­ścią.

- No tak, za­sa­da de­Be­oufa. Czy­ta­łem o tym w czymś, co mia­ło praw­dzi­we kart­ki. Oso­bli­wy twór, gdzie prze­wra­ca się pa­pie­ro­we płach­ty.

- To była książ­ka - po­wie­dzia­ła Ran­dom i być może po­pa­trzy­ła spode łba, ale trud­no to było oce­nić.

- O wła­śnie. Wy­glą­da, że nie je­steś szcze­gól­nie za­chwy­co­na ostat­nią ro­man­tycz­ną hi­sto­rią.

Ran­dom we­szła do ka­bi­ny na sztyw­nych no­gach, z każ­dym kro­kiem nad jej ra­mio­na­mi wzno­si­ły się chmu­ry zie­lo­ne­go pyłu.

- Nie. Nie je­stem. Jest taki aro­ganc­ki. Taki…

- Po­rmo­ka­ba­nia­sty?

- O tak. Wła­śnie.

Ford nie­cier­pli­wie po­ru­szał pal­ca­mi w po­wie­trzu, jak­by w coś stu­kał. Nie mógł się do­cze­kać, kie­dy zno­wu owi­nie pal­ce wo­kół uchwy­tu ku­fla.

- Więc może po­roz­ma­wiaj o tym z Ar­tu­rem. Jest two­im pa­triar­chą bio­lo­gicz­nym.

Ran­dom gorz­ko się uśmiech­nę­ła.

- Z Ar­tu­rem? Pró­bo­wa­łam, ale też się za­ko­chał. W pie­przo­nym kom­pu­te­rze.

Na­wet For­da nie­co to za­sko­czy­ło. Nie cho­dzi­ło o za­ko­chi­wa­nie się przez lu­dzi w ma­szy­nach - miał ku­zy­na, któ­ry kie­dyś miesz­kał dwa lata z to­ste­rem - ale Ar­tur był taki spię­ty, za­sad­ni­czy, taki… cał­ko­wi­cie zie­miań­ski.

- Mi­łość to mi­łość - stwier­dził, ko­rzy­sta­jąc z wie­dzy za­czerp­nię­tej z bro­szu­ry pa­cy­fi­stycz­ne­go uzdro­wi­ska, któ­re od­wie­dził kie­dyś na Ha­wa­liu­sie. - Nie sądź, je­śli nie chcesz, aby po­ja­wił się ktoś, praw­do­po­dob­nie zie­lo­ny, i osą­dził cię, i po­wie­dział: daj spo­kój, po co to osą­dza­nie, nie sądź, je­śli nie chcesz, aby po­ja­wił się ktoś, osą­dził cię i tak da­lej. - Ford prze­rwał, aby zła­pać od­dech. - Wy­pi­łem kil­ka piw, więc pa­ra­fra­zu­ję.

Jęk­nął w ocze­ki­wa­niu cio­su w pysk zim­ną rybą cy­ni­zmu, ale Ran­dom na­gle była cała słod­ka.

- To na­praw­dę do­bre, Ford. Wiesz… mą­dre. Wra­cam do ka­bi­ny, zmy­ję z sie­bie nie­co tego szaj­su i po­waż­nie się za­sta­no­wię nad nie­osą­dza­niem lu­dzi.

Ford z ga­lan­te­rią mach­nął jej na po­że­gna­nie.

- Masz ten sa­mo­ro­dek wie­dzy za dar­mo, mło­da damo. Za­wsze gdy po­czu­jesz po­trze­bę usły­sze­nia kil­ku mą­drych słów, nie że­nuj się wpaść do sta­re­go For­da. Mam tony po­rad w nie­ty­po­wych za­kre­sach, o któ­rych więk­szość lu­dzi nie ma zie­lo­ne­go po­ję­cia. Na przy­kład: co ro­bić tuż przed wy­bu­chem pla­ne­ty. Uwierz mi, je­stem naj­lep­szym we wszech­świe­cie eks­per­tem w tej bar­dzo wą­skiej dzie­dzi­nie.

Po­wie­dziaw­szy to, po­wró­cił do ob­ser­wa­cji ekra­nu, za­do­wo­lo­ny, iż jego oka­zjo­nal­ne za­da­nie jako For­da Pre­fec­ta Wy­cho­waw­cy Mło­dzie­ży przy­naj­mniej w tym ży­wo­cie zo­sta­ło wy­ko­na­ne.

Wy­cho­wy­wa­nie dzie­ci. Frasz­ka. Po­ję­cia nie mam, o co całe za­mie­sza­nie.

Gdy­by Ford był nie­co bar­dziej sku­pio­ny i mniej wy­stre­fo­wa­ny, przy­po­mniał­by so­bie z wła­snej mło­do­ści, że na­sto­lat­ki nie szczę­dzą sło­dy­czy je­dy­nie z trzech po­wo­dów. Pierw­szy: na­le­ży oznaj­mić szo­ku­ją­cą wia­do­mość, zwy­kle do­ty­czą­cą cią­ży, uży­wa­nia środ­ków uza­leż­nia­ją­cych lub za­ka­za­ne­go związ­ku. Dru­gi: wy­two­rzył się u nich głęb­szy po­ziom sar­ka­zmu, prak­tycz­nie nie­wy­kry­wal­ny dla ni­ko­go poza in­nym mi­strzem tej for­my, a zde­cy­do­wa­nie nie był nim ata­ko­wa­ny sar­ka­zmem do­ro­sły. Trze­ci: odro­bi­na gład­kiej gad­ki była przy­dat­nym spo­so­bem od­wró­ce­nia uwa­gi w przy­pad­ku, gdy gład­ko ga­da­ją­cy na­sto­la­tek chciał coś ukraść.

W chwi­li gdy Ford Pre­fect mógł­by za­uwa­żyć, że jego kar­ta bez li­mi­tu znik­nę­ła, już zo­sta­ła odło­żo­na na miej­sce. Tuż przed­tem Ran­dom Dent wy­ko­rzy­sta­ła re­tro­za­ku­po­we okno cza­so­we uBi­du i ku­pi­ła coś od daw­no zmar­łe­go sprze­daw­cy. Coś nie­co bar­dziej zło­wro­gie­go niż trzy­sta ga­lo­nów od­bij-o-ga­la­ret­ki. Z czosn­kiem.

Czosn­kiem w ga­la­re­cie, nie w zło­wro­gim obiek­cie.

*

- Je­stem naj­bar­dziej nie­szczę­śli­wą oso­bą we wszech­świe­cie - opo­wia­dał Ar­tur Dent kom­pu­te­ro­wi „Tan­n­gri­sni­ra”. - Przy­da­rza­ją mi się nie­mi­łe rze­czy. Nie wiem dla­cze­go, ale za­wsze tak było. Nia­nia, za­wsze gdy da­wa­ła mi drop­sa, na­zy­wa­ła mnie swym ma­łym ma­gne­sem nie­szczęść. Tyle że była z Man­che­ste­ru i mó­wi­ła nesz­czen­ścz.

Mi­go­czą­cy ho­lo­gram, któ­ry sie­dział po tu­rec­ku w no­gach łóż­ka, mru­żył oczy, aby szyb­ciej mu szło prze­cze­sy­wa­nie pa­mię­ci Ar­tu­ra.

- Och… - po­wie­dział ho­lo­gram Fen­church. - Drop­sa… a przez na­no­se­kun­dę są­dzi­łam…

- Do­kąd­kol­wiek się udam, coś jest wy­sa­dza­ne albo roz­wa­la­ne przez wście­kłych ko­smi­tów.

- Ale ty nie - po­wie­dzia­ła Fen­church.

- Słu­cham?

- Nie je­steś wy­sa­dza­ny ani roz­wa­la­ny. Mia­łeś już jed­no dłu­gie i zdro­we ży­cie, a te­raz masz ko­lej­ne.

Ar­tur zmarsz­czył czo­ło.

- Tak, ale… Mia­łem okres szla­fro­ko­wo-pi­ża­mo­wy. Jak bar­dzo nie­szczę­śli­wym moż­na być? Nie wspo­mi­na­jąc o by­ciu po­rzu­co­nym na pa­stwę losu na…

- Więk­szość przed­sta­wi­cie­li two­je­go ga­tun­ku nie żyje - prze­rwał mu kom­pu­ter, do­kład­nie tak, jak (jak uwa­ża­ła pa­mięć Ar­tu­ra) zro­bi­ła­by Fen­church. - Szan­sa, że prze­ży­jesz, wy­no­si­ła je­den do mi­liar­da, a jed­nak ci się po­wio­dło. Dwa razy. Dość szczę­śli­wy zbieg oko­licz­no­ści. Tak na­praw­dę to szczę­ście na po­zio­mie bo­ha­te­ra po­wie­ści.

- Ro­zu­miem twój ar­gu­ment, ale…

- I masz pięk­ną cór­kę.

- Tak, ale jest hu­mo­rza­sta.

- Na­praw­dę? Dziw­na rzecz, jak na na­sto­lat­kę. Na­praw­dę je­steś prze­klę­ty.

Ar­tur zo­stał zbi­ty z pan­ta­ły­ku. Jak miał się czuć, je­śli nie jak ktoś wsa­dzo­ny na minę? Ho­lo­gra­ficz­na Fen­church jesz­cze do­la­ła oli­wy do ognia. Co praw­da, nie było to nic tak dziw­ne­go jak: „Patrz! Mał­pa!”, ale i tak bar­dzo za­ska­ku­ją­ce­go.

- Ko­chać ko­goś to za­rów­no stan, jak i czyn­ność - po­wie­dzia­ła.

- Ro­zu­miem. A co się sta­ło ze szczę­ściem?

- O, tam­ta roz­mo­wa była po­wierz­chow­na, na­praw­dę chcesz wie­dzieć wię­cej na te­mat mi­ło­ści.

- Czym jest?

- Wła­śnie. I dla­cze­go naj­wy­raź­niej nie je­steś w sta­nie po­go­dzić się z jej utra­tą.

Na tę praw­dę Ar­tu­ro­wi za­czę­ło szyb­ciej bić ser­ce.

- A ty wiesz? Mo­żesz mi po­wie­dzieć? Tyl­ko pro­szę bez liczb.

Fen­church po­dra­pa­ła się po płat­ku ucha i w miej­scu do­ty­ku za­iskrzy­ło.

- Mogę ci po­dać słow­ni­ko­wą de­fi­ni­cję mi­ło­ści, wszyst­kie sy­no­ni­my i tak da­lej. Mogę ci opo­wie­dzieć o en­dor­fi­nach, sy­nap­sach i pa­mię­ci mię­śni, ale za­pał, jaki drga w ser­cu, jest dla mnie ta­jem­ni­cą. Je­stem kom­pu­te­rem, Ar­tu­rze.

Ar­tur ukrył roz­cza­ro­wa­nie za po­mo­cą tra­dy­cyj­ne­go ener­gicz­ne­go po­cie­ra­nia rąk i sztyw­no­ści gór­nej war­gi.

- Oczy­wi­ście. Ża­den pro­blem.

- Zo­sta­łam stwo­rzo­na, aby żyć wiecz­nie, ale ty zo­sta­łeś stwo­rzo­ny, aby żyć.

- To nie ha­sło Cy­ber­ne­tycz­nej Kor­po­ra­cji Sy­riu­sza? - spy­tał Ar­tur, marsz­cząc czo­ło.

Fen­church roz­grza­ła dwie gru­py pik­se­li, aby za­ró­żo­wi­ły się jej po­licz­ki.

- Może, zna­czy to jed­nak tyl­ko, że cała fir­ma re­kla­mo­wa uwa­ża, iż w to uwie­rzysz.

- Aha, więc nie ma od­po­wie­dzi.

- Je­dy­nie py­ta­nia.

- Są­dzi­łem, że nie zna­my wiel­kie­go py­ta­nia.

Fen­church przyj­rza­ła się swo­im pal­com.

- Dla każ­de­go brzmi ono ina­czej. Dla mnie: ile trwa po­ło­wicz­ny czas roz­pa­du re­ak­to­ra stat­ku? Tak na­praw­dę nie zo­sta­łam stwo­rzo­na, aby żyć wiecz­nie, to je­dy­nie ha­sło re­kla­mo­we.

- A jak brzmi od­po­wiedź na py­ta­nie o po­ło­wicz­ny czas roz­pa­du?

- Po­ję­cia nie mam. Ten cho­ler­ny re­ak­tor zo­stał tknię­ty bo­ską ma­gią. Po­wi­nien się wy­pa­lić dzie­sięć ty­się­cy lat temu.

- Więc i dla cie­bie nie ma od­po­wie­dzi?

- Nie.

- Roz­mo­wa po­zo­sta­je tyl­ko roz­mo­wą?

- Na to wy­glą­da.

- Wy­glą­da na to, że wszy­scy po­le­ga­ją na Tho­rze. Wiem, że był two­im sze­fem, ale wy­warł na mnie wra­że­nie nie­zwy­kle nud­ne­go.

Fen­church ma­rzy­ciel­sko wpa­trzy­ła się w prze­szłość.

- Nud­ne­go? Nie. Był ko­cha­ny. Bo­ski.

Ar­tur nie pa­mię­tał, aby Fen­church kie­dy­kol­wiek mia­ła minę jak w tej chwi­li.

- Są­dzę, że w tej spra­wie po­zo­sta­nie­my od­mien­ne­go zda­nia.

- Do­sko­na­le, Ar­tu­rze Den­cie. Mam wy­brać przy­pad­ko­we py­ta­nie z lek­sy­ko­nu twej pa­mię­ci?

- Świet­ny po­mysł.

Kom­pu­ter szu­kał chwi­lę w pli­kach.

- Miał­byś ocho­tę na fi­li­żan­kę her­ba­ty?

- Na to py­ta­nie umiem od­po­wie­dzieć.

 

As­gard

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Azo­wie za­wsze przy­kła­da­li ogrom­ną wagę do ab­so­lut­nej wspa­nia­ło­ści As­gar­du. Cy­tu­je się syna Ody­na, Bal­du­ra, któ­ry rze­ko­mo po­wie­dział: „Wszyst­ko jest po­tęż­ne, wiel­kie i do­sko­na­łe. Wy, śmier­tel­ni, z wa­szy­mi ża­ło­sny­mi rze­cza­mi i spra­wa­mi nie ma­cie po­ję­cia, jak wy­glą­da­ją na­praw­dę do­sko­na­łe rze­czy i spra­wy. Mamy rze­czy i spra­wy, od któ­rych prze­wró­ci­ły­by się wa­sze małe ro­zum­ki, i mamy też coś in­ne­go - coś w ro­dza­ju ma­ści, w sło­ikach - co przy­wró­ci­ło­by wam wszyst­ko w gło­wach do nor­my. Mamy ko­smicz­ną kro­wę, któ­ra wy­li­za­ła Wal­hal­lę z lodu, i sta­re­go czło­wie­ka, któ­ry wy­po­cił ojca Ody­na przez pa­chę. Tego typu rze­czy dzie­ją się w As­gar­dzie na co dzień”.

Po­wyż­sza wy­po­wiedź jest ty­po­wym przy­kła­dem stan­dar­do­wo nie­ja­sne­go, nie­spój­ne­go tek­stu z im­pre­zy, któ­ry skło­nił Bo­ama Ka­tar­see, cha­ry­zma­tycz­ne­go przy­wód­cę Ho­ry­zoń­skie­go Kul­tu Agno­sty­cy­zmu, do prze­my­ce­nia się w brzu­chu kozy do As­gar­du, aby na wła­sne oczy obej­rzeć pla­ne­tę. Czę­sto sam­plo­wa­ne na­gra­nie Ka­tar­see brzmi na­stę­pu­ją­co: „Za­pach zza mo­jej kry­jów­ki jest nie­mal nie do znie­sie­nia, wy­trzy­mam jed­nak dla was, moi lu­dzie. Nic za­ska­ku­ją­ce­go, że nikt już nie wie­rzy w tych bo­gów, bo na­praw­dę to strasz­nie śmier­dzą­ca spra­wa. Sły­szę trza­ska­ją­cy ogień, gdzieś z ze­wnątrz, mu­szę więc wziąć nóż i wy­ciąć so­bie otwór do uciecz­ki, za­nim to tru­chło zo­sta­nie wrzu­co­ne do pie­ca. Mu­szę wy­jąć nóż… mój nóż… gdzie jest mój cho­ler­ny nóż? Wiem, że go mia­łem, w kie­sze­ni płó­cien­nych spodni. Niech to Za­rkwon trza­śnie! Mam na so­bie sztruk­sy! Pło­mie­nie zbli­ża­ją się, czu­ję ich go­rą­co. Ra­tun­ku! PO­MO­CY! Wie­rzę. Wie­rzę. Nie zja­daj­cie mnie. Pro­szę…”. W tym mo­men­cie sło­wa Bo­ama Ka­tar­see ro­bią się nie­zro­zu­mia­łe - z wy­jąt­kiem „moje nogi” i „mamo!”. Przez dzie­sięć lat od ofia­ry Bo­ama wia­ra w Azów osią­gnę­ła na jego ro­dzi­mej pla­ne­cie nie­zna­ne szczy­ty, a be­st­sel­ler wśród T-shir­tów miał na­pi­sa­ne z przo­du wy­raź­ny­mi, ła­twy­mi do od­czy­ta­nia li­te­ra­mi: WIE­RZĘ. NIE ZJA­DAJ­CIE MNIE.

Spra­wa po­le­ga­ła na tym, że w cza­sach Bo­ama Ka­tar­see śmier­tel­ni nie­wie­le wie­dzie­li o As­gar­dzie, a te­raz wie­dzą jesz­cze mniej, jako że ża­den śmier­tel­nik tam się nie udał i nie prze­żył, aby opo­wie­dzieć, co wi­dział, a je­śli ja­ki­kol­wiek śmier­tel­ny twier­dzi, że tego do­ko­nał, jest to albo prze­bra­ny Odyn, szu­ka­ją­cy przy­gód, albo ktoś kom­plet­nie i na wskroś cho­ry na gło­wę.

 

Za­phod Be­eble­brox wje­chał z po­zio­mu tę­czo­we­go mo­stu na po­wierzch­nię As­gar­du luk­su­so­wym wa­go­ni­kiem ko­lej­ki li­no­wej. Wa­go­nik był nie tyl­ko wy­god­ny - z wła­sny­mi po­le­ro­wa­cza­mi ka­sku i tro­skli­wą klat­ką grze­ją­cych sto­py jasz­czu­rek - ale tak­że do­god­ny, za­trzy­mał się bo­wiem w sa­mym cen­trum cen­trum Wal­hal­li.

W opan­ce­rzo­nej bud­ce sie­dział „cel­nik” wi­king, któ­ry na wi­dok śmier­tel­ni­ka nie­co się zdzi­wił. Praw­dę mó­wiąc, był tak zdzi­wio­ny, że oczy wy­pa­dły mu z or­bit.

- Ło! - Za­phod się skrzy­wił. - To na­praw­dę nie­smacz­ne. Mo­żesz zro­bić tak jesz­cze raz?

- Nie mogę - od­parł wi­king, wkrę­ca­jąc so­bie oczy z po­wro­tem. - Niech mnie pio­run trza­śnie, a kim ty je­steś?

Za­phod od­po­wie­dział w uświę­co­ny tra­dy­cją spo­sób od­po­wia­da­nia na py­ta­nie py­ta­niem. Lu­bił sto­so­wać tę tak­ty­kę ze wzglę­du na jej ele­ment de­ner­wu­ją­cy.

- A kim ty, do pio­ru­na, je­steś?

- To ja tu­taj za­da­ję py­ta­nia!

- Ja­kie za­da­jesz py­ta­nia… tu­taj?

Wi­king prze­wró­cił ocza­mi, wy­twa­rza­jąc dźwięk, jaki robi bez­zęb­ny sta­ru­szek, sior­biąc z fi­li­żan­ki go­rą­cą her­ba­tę.

- Ro­bisz so­bie ze mnie żar­ty?

- Kto robi so­bie z cie­bie żar­ty?

Wi­king sko­czył na rów­ne nogi.

- Do­bra. Je­stem re­ani­mo­wa­nym sta­rym wi­kin­giem. Wy­star­czy? Aby się tu do­stać, gi­nie­my w bi­twie, po czym re­ani­mu­ją nas jako kre­tyń­skich pra­cow­ni­ków cy­wil­nych. By­łem ka­pi­ta­nem wła­sne­go lang­ski­pa. Roz­pru­li­śmy An­glię, wy­rwa­li­śmy farsz z Sak­soń­czy­ków i za coś ta­kie­go do­sta­ję ro­bo­tę za biur­kiem. Za­pchlo­ną ro­bo­tę za biur­kiem, wy­obra­żasz to so­bie? Ja! Eryk Czer­wo­na Ręka. Czer­wo­na, ro­zu­miesz, z po­wo­du krwi, któ­ra z niej ska­pa­ła. Oczy­wi­ście nie mo­jej wła­snej. - Eryk prze­stał się drzeć głów­nie dla­te­go, że oczy zno­wu mu się za­czę­ły wy­krę­cać.

- Rany! - od­parł Za­phod. - Na­praw­dę głę­bo­ko to w to­bie tkwi.

- Ją­trzy­ło się przez ja­kiś czas - przy­znał wi­king, wy­cie­ra­jąc oko rę­ka­wem.

- Le­piej się czu­jesz?

Eryk wes­tchnął.

- Le­piej. Upu­ścić so­bie nie­co na­pię­cia za­wsze po­ma­ga.

Za­phod po­kle­pał go po ra­mie­niu.

- Mu­sisz dbać o zdro­wie psy­chicz­ne, ko­le­go.

- Dzię­ki. To pierw­sza miła rzecz, któ­rą kto­kol­wiek mi po­wie­dział, od­kąd zno­si­łem się do wiel­kiej wy­pra­wy na splą­dro­wa­nie Bry­ta­nii. Kap­nął­bym łez­kę, gdy­bym mógł.

- Nie wstydź się. Za­phod Be­eble­brox lubi roz­sie­wać ra­dość w miej­scach, do któ­rych nie do­cie­ra­ją inni pre­zy­den­ci.

Eryk przy­su­nął do oczu de­skę z przy­pię­ty­mi do niej do­ku­men­ta­mi.

- O tak… Be­eble­brox. Mia­łem w two­jej spra­wie te­le­fon od Haj­mie­go nie­biań­skie­go chło­pa­ka. Oczy­wi­ście żad­nej wzmian­ki, że je­steś śmier­tel­ny. Po co oszczę­dzać ser­ce Ery­ka, i tak już nie żyje. Ty­po­we.

- Szu­kam Tho­ra.

Eryk cmok­nął.

- Ża­den pro­blem go zna­leźć. Przy Stud­ni Urd. Idź pro­sto do Yg­g­dra­si­la, gi­gan­tycz­ne­go je­sio­nu, po­tem skręć w lewo i nie da­waj pie­nię­dzy jed­no­roż­com, bo to je­dy­nie je za­chę­ca. Kie­dy spo­tkasz go­ścia z ha­czy­ko­wa­tym no­sem, któ­ry re­agu­je na imię Lief, po­wiedz mu, że moim zda­niem za­mie­ni­li­śmy się gał­ka­mi oczny­mi.

*

Na­wet Za­phod nie miał trud­no­ści ze zna­le­zie­niem zło­te­go drze­wa - choć jego uwa­gę od­wra­ca­ły gro­ma­dy przy­po­mi­na­ją­cych zom­bie, re­ani­mo­wa­nych wi­kin­gów, czła­pią­cych po wy­ło­żo­nych ko­ci­mi łba­mi uli­cach i ści­ska­ją­cych w ko­ści­stych dło­niach pra­nie albo obo­jęt­nie po­dą­ża­ją­cych za ma­leń­ki­mi pie­ska­mi.

- To ab­sur­dal­ne - po­wie­dział w koń­cu. - Wszy­scy mają ha­czy­ko­wa­te nosy.

Drze­wo było na­praw­dę po­tęż­ne, jego mi­go­czą­ce ga­łę­zie zwie­sza­ły się ni­sko nad zie­mią, ob­cią­ża­ne mie­cza­mi i tar­cza­mi po­le­głych bo­ha­te­rów oraz bil­l­bo­ar­da­mi re­kla­mu­ją­cy­mi płat­ki zbo­żo­we Zu­ga­Nug­get, któ­rych pro­du­cent (o ile wie­rzyć re­kla­mom) spon­so­ro­wał trans­port po­le­głych bo­ha­te­rów przez wal­ki­rie z ich śmier­tel­ne­go po­zio­mu.

Za­phod zre­zy­gno­wał w koń­cu z po­szu­ki­wań czło­wie­ka imie­niem Lief i po­szedł dość sy­fia­sto wy­glą­da­ją­cą alej­ką, po któ­rej sy­fia­stych ścia­nach spły­wał nie­zły syf, a po­nie­waż była to stre­fa ma­gicz­na, syf pły­nął tak­że w górę ścian.

- Co za syf! - stwier­dził Za­phod i po­gra­tu­lo­wał so­bie oświad­cze­nia, któ­re nie tyl­ko było mało cen­zu­ral­ne, ale tak­że okre­śla­ło stan fak­tycz­ny i na do­da­tek mo­gło ostrzec każ­de­go, kto skra­dał­by się alej­ką za jego ple­ca­mi.

- Mó­wisz do mnie, blon­da­sie? - po­wie­dział ja­kiś głos i Za­phod stwier­dził, że to, co brał za po­wsta­ły ze ście­ków sta­lag­mit, jest po­pla­mio­nym ka­wał­kiem ko­rze­nia je­sio­nu Yg­g­dra­sil, prze­bi­ja­ją­cym się od spodu przez kost­kę.

- Pro­szę wy­ba­czyć - po­wie­dział Za­phod. Czuł się je­dy­nie lek­ko nie­swo­jo, roz­ma­wia­jąc z drze­wem. W mi­nio­nych kil­ku la­tach roz­ma­wiał ze znacz­nie gor­szy­mi rze­cza­mi. - Są­dzi­łem, że je­steś czę­ścią ka­na­li­za­cji.

- Nie­wie­le mi bra­ku­je - od­parł Yg­g­dra­sil, choć Za­phod nie do­strze­gał żad­nych ust. - Przy tej ilo­ści śmie­ci, jaką wy­le­wa­ją tu pro­sto na zie­mię… Wszyst­ko prze­cho­dzi przez moje ko­rze­nie. Nic dziw­ne­go, że ob­su­ną­łem się o kil­ka punk­tów w IQ, nie? Je­steś tym, co jesz i tak da­lej.

- Szu­kam Tho­ra.

- Wiel­kie­go Ru­dziel­ca? Przez te drzwi i da­lej pro­sto.

Za­phod zmru­żył oczy, aby prze­bić się przez pół­mrok, drzwi były jed­nak tak samo trud­ne do do­strze­że­nia jak usta Yg­g­dra­si­la.

- Nie wi­dzę żad­nych drzwi.

- Mu­sisz wy­po­wie­dzieć ma­gicz­ne sło­wa.

Za­phod po­tarł skro­nie i sku­pił się.

- W po­rząd­ku. Nie pod­po­wia­daj. Coś czu­ję, wy­pły­wa­ją­ce­go z ete­ru. Czy to brzmi: „Drze­wa są wru­caj­ne”?

- Po­chleb­stwa­mi wszyst­ko zy­skasz - po­wie­dzia­ło drze­wo i roz­su­nę­ło gru­pę pną­czy cze­pia­ją­cych się wil­got­nej ścia­ny, uka­zu­jąc ni­ko­ty­no­wo­żół­ty po­blask. - Masz wej­ście, blon­da­sie.

Za­phod wszedł do środ­ka. Nie mu­siał się schy­lać, po­nie­waż drzwi za pną­cza­mi były zro­bio­ne dla oso­by o znacz­nie więk­szych ga­ba­ry­tach.

 



Nano

 

Hil­l­man Hun­ter pa­trzył przez okno ga­bi­ne­tu na tro­pi­kal­ny ma­je­stat pla­ne­ty, któ­rą ku­pił na skra­ju mgła­wi­cy.

Do­brze zro­bi­łeś, Hil­lers, po­wie­dział mu w gło­wie głos jego Nano. Gdy­byś nie prze­su­nął tych lu­dzi z Zie­mi, ich ato­my by­ły­by te­raz roz­pro­szo­ne po ca­łej Ga­lak­ty­ce. Co byś wo­lał: nie­co nie­po­ko­jów spo­łecz­nych czy masę tru­pów?

Hil­l­man wie­dział, że jego Nano ma ra­cję, nie mógł jed­nak po­zbyć się my­śli, że gdzieś po dro­dze zro­bio­no go w wała. Mu­siał ist­nieć lep­szy układ, a Za­pho­do­wi Be­eble­bro­xo­wi ja­kimś spo­so­bem uda­ło się go przed nim ukryć i Hil­l­ma­na bo­la­ła myśl, że zo­stał wy­kisz­ko­wa­ny przez oczy­wi­ste­go ma­to­ła.

Za­wi­bro­wał sto­ją­cy na jego biur­ku in­ter­kom, od­ty­wa­jąc uwa­gę Hil­l­ma­na od wi­do­ku. Po­ma­chał ręką nad sen­so­rem i na biur­ku po­ja­wił się nie­wiel­ki ho­lo­gram, uka­zu­ją­cy jego se­kre­tar­kę.

- Tak, Ma­ri­lyn?

- Chce się z pa­nem wi­dzieć pew­na ko­bie­ta.

- Była umó­wio­na?

Ma­ri­lyn za­miau­cza­ła, jak­by było to trud­ne py­ta­nie.

- Mówi, że bę­dzie.

- To nie­co za­gad­ko­we, Ma­ri­lyn. Mogę pro­sić o wy­ja­śnie­nie?

Za­nim Ma­ri­lyn zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć, w fo­te­lu do pro­wa­dze­nia roz­mów Hil­l­ma­na po­ja­wi­ła się ko­bie­ta. Ostat­nie wy­wia­dy spra­wi­ły, iż przy­wykł do po­wol­nej ma­te­ria­li­za­cji, prze­cho­dzą­cej przez ko­lej­ne sta­dia mi­go­ta­nia, ta ko­bie­ta zma­te­ria­li­zo­wa­ła się jed­nak, jak­by włą­czo­no prze­łącz­nik.

- Je­zu­sic­ku! - za­pisz­czał Hil­l­man.

- Wła­ści­wie to nie. Na­zy­wam się Gaja, Hil­l­ma­nie Hun­te­rze - po­wie­dzia­ła ko­bie­ta po­waż­nym, ale przy­jem­nym to­nem.

- No tak, Gaja, Zie­mia-Mat­ka. - Hil­l­man za­czął prze­rzu­cać ster­tę le­żą­cych na jego biur­ku apli­ka­cji. - Nie za­mie­rza­łem pro­wa­dzić roz­mów z żeń­ski­mi bo­ga­mi.

Gaja przy­szpi­li­ła Hil­l­ma­na ciem­no­brą­zo­wy­mi ocza­mi.

- Nie, ale dla mnie zro­bił­byś wy­ją­tek, po­sta­no­wi­łam więc przy­spie­szyć spra­wę.

Po­łą­cze­nie oczu i gło­su było hip­no­ty­zu­ją­ce i Hil­l­man stwier­dził, że jest mu bar­dzo miło w to­wa­rzy­stwie ko­bie­ty.

- To było praw­do­po­dob­nie… to było roz­sąd­ne dzia­ła­nie.

Gaja mia­ła trój­kąt­ną twarz ze zmy­sło­wy­mi ciem­no­czer­wo­ny­mi usta­mi.

- Masz czas na roz­mo­wę ze mną, praw­da, Hil­l­ma­nie?

- Oczy­wi­ście. Jej­zu­sie, oczy­wi­ście, na rany ma­mu­si!

- Je­stem Zie­mią-Mat­ką bez Zie­mi i po­trze­bu­ję no­we­go domu. Mo­gła­bym tu być szczę­śli­wa, Hil­l­ma­nie. Ty też mógł­byś być szczę­śli­wy.

- No tak, Zie­mio-Mat­ko. Szczę­śli­wy jak Świ­nia w… bar­dzo szczę­śli­wy.

- Nie ma po­trze­by pro­wa­dze­nia dal­szych roz­mów kwa­li­fi­ka­cyj­nych.

- Nie. Dla­cze­go miał­bym roz­ma­wiać z kim­kol­wiek wię­cej?

Gaja uśmiech­nę­ła się i po­chy­li­ła do przo­du. Hil­l­man wi­dział, że jej szczu­płe pal­ce są sil­ne.

- Mogę wy­kar­mić tę zie­mię. Spra­wić, że wszyst­ko bę­dzie ro­sło.

- To wspa­nia­le. Ro­śnię­cie to do­bra rzecz.

Zie­mia-Mat­ka roz­ło­ży­ła na bok ra­mio­na i Hil­l­man po­czuł za­pach let­nich mie­się­cy swej mło­do­ści.

- Ko­bie­tom na­peł­nią się pier­si i będą płod­ne, a męż­czyź­ni będą ich po­żą­dać.

- Gże­nie się też jest nie­złe.

- Mu­si­my je­dy­nie wy­ja­śnić kil­ka dro­bia­zgów zwią­za­nych z ho­no­ra­rium.

Aku­rat tego nie na­le­ża­ło mó­wić Hil­l­ma­no­wi Hun­te­ro­wi, gdyż mgła w jego gło­wie się roz­wia­ła i na­gle po­czuł po­trze­bę za­da­nia kil­ku klu­czo­wych py­tań.

- Dro­bia­zgów zwią­za­nych z wy­na­gro­dze­niem? Ja­kich na przy­kład?

- No cóż, cały pa­kiet jest mi­zer­nie mały. Jak mam utrzy­mać świ­tę…

- Świ­tę? Nie przy­po­mi­nam so­bie, aby w ogło­sze­niu była mowa o świ­cie. Wy­mie­nio­no tyl­ko jed­ną po­zy­cję.

- Ale z pew­no­ścią bo­gi­ni mo­jej ran­gi…

Hil­l­man na­gle za­mie­nił się w re­ki­na.

- O ja­kiej ran­dze mó­wi­my? W ostat­niej pra­cy ni­czym pani nie za­chwy­ci­ła. O ile pa­mię­tam, pla­ne­ta zo­sta­ła na­wie­dzo­na przez za­ra­zę i więk­szość plo­nów zo­sta­ła znisz­czo­na za po­mo­cą pe­sty­cy­dów.

- Spra­wy wy­mknę­ły się na Zie­mi nie­co spod kon­tro­li - przy­zna­ła Gaja. - Ale to się nie po­wtó­rzy.

- Na­praw­dę? Może prze­ana­li­zuj­my to? Po­wiedz­my, że do­cho­dzi do po­wsta­nia, wzro­stu wia­ry w in­ne­go boga. Jak by pani so­bie z tym po­ra­dzi­ła?

Gaja uprzej­mie się uśmiech­nę­ła.

- W prze­szło­ści ra­dzi­łam so­bie z róż­ny­mi pro­ble­ma­mi. Kie­dy sy­tu­acja tego wy­ma­ga, umiem być twar­da.

- Pro­szę wy­ja­śnić.

- Pa­mię­tam, jak kie­dyś Ura­nus strą­cił cy­klo­pów do Tar­ta­ru, aby nie wi­dzie­li świa­tła. Spra­wi­ło mi to spo­ry ból, jako że, może nie wiesz tego o mnie, w zna­cze­niu re­flek­so­lo­gicz­nym Tar­tar był mo­imi je­li­ta­mi. Zro­bi­łam wiel­ki krze­mien­ny sierp i kie­dy Ura­nus zja­wił się w mej kom­na­cie na co­ty­go­dnio­we: „Jak twój tata?”, ka­za­łam memu sy­no­wi Kro­no­so­wi ob­ciąć mu sier­pem faj­fu­sa. - Na wspo­mnie­nie tej chwi­li Gaja ra­do­śnie kla­snę­ła w dło­nie. - Och, co to była za noc i pół! Są­dzę, że od­po­wie­dzie­li­śmy na two­je py­ta­nie. Twar­do, ale uczci­wie, oto moje mot­to. Cią­gle jesz­cze mam gdzieś ten sierp. Ni­g­dy nie wia­do­mo, kie­dy przy­da się kil­ka kro­pel wy­schłej świę­tej krwi.

Hil­l­man skrzy­żo­wał nogi - czuł fan­to­mo­wą utra­tę, któ­rej miał żar­li­wą na­dzie­ję nie do­znać ni­g­dy w rze­czy­wi­sto­ści.

Obok imie­nia Gai na apli­ka­cji na­pi­sał trzy sło­wa:

PO MOIM TRU­PIE.

 

As­gard

 

Śmier­dzą­ca nora znisz­czo­nych ma­rzeń, do któ­rej wszedł Za­phod, do­kład­nie pa­so­wa­ła do miejsc, z ja­kich zwy­kle go wy­rzu­ca­no, i na­tych­miast po­czuł się jak u sie­bie.

Miej­sce jak dla mnie, po­my­ślał. Na­wet po­wie­trze jest tu nie­bez­piecz­ne.

Praw­da w stu pro­cen­tach. Za­raz­ki zbi­ja­ły się w gro­ma­dy i dry­fo­wa­ły przez męt­ne po­wie­trze ko­lo­ro­wy­mi chmu­ra­mi, sła­bo­sil­nie pró­bu­jąc za­ra­zić ska­mie­nia­łych zom­bie i niby-bo­gów. Za­phod na­gle był szczę­śli­wy, że Lewy Mózg za­szcze­pił go od A do Z pod­czas snu. W każ­dym ra­zie LM przy­się­gał, że to były szcze­pie­nia.

Nad gło­wą Za­pho­da prze­le­cia­ła chmu­ra, pod­śpie­wu­jąc: otwar­te ko­mó­rek ścia­ny, zro­pia­łe rany, zo­sta­ła jed­nak od­stra­szo­na za­pa­chem środ­ka prze­ciw­wi­ru­so­we­go w jego od­de­chu.

Gdy­by był to film, każ­dy prze­rwał­by to, co ro­bił, aby po­ga­pić się na przy­stoj­ne­go nie­zna­jo­me­go, więk­szość klien­tów Stud­ni Urd była jed­nak pod tak znacz­nym wpły­wem, że le­d­wie mo­gła sku­pić spoj­rze­nie na ku­flach na sto­le - nie wspo­mi­na­jąc o rzu­cie okiem na przy­by­sza. Ktoś z pi­ją­cych za­wył: „Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go w dniu uro­dzin, pa­nie pre­zy­den­cie!”, naj­praw­do­po­dob­niej jed­nak był to wy­nik ha­lu­cy­na­cji. Za­phod zszedł trzy stop­nie na po­ziom knaj­py, omi­nął kil­ka pa­skud­nych pa­ru­ją­cych ka­łuż, aż do­tarł do baru, wzno­szą­ce­go się ni­czym po­tęż­ny klif.

Z góry po­pa­trzył na nie­go bla­dy re­ani­mo­wa­ny wi­kiń­ski bar­man z kil­ku­na­sto­ma blond wło­sa­mi, przy­le­pio­ny­mi do błysz­czą­cej ły­si­ny.

- Co mogę dla cie­bie zro­bić, mło­dy?

- Mo­żesz mi po­wie­dzieć, gdzie jest Thor.

Bar­man za­gwiz­dał przez dziu­rę w po­licz­ku.

- A dla­cze­góż chciał­byś zna­leźć Tho­ra? Je­steś żywy i tak da­lej.

- Czy to zna­czy, że ma zły hu­mor?

- Moż­na po­wie­dzieć. Nic nie robi, tyl­ko pije i gra w sza­chy. A im wię­cej prze­gry­wa, tym wię­cej pije.

- W ogó­le nie wy­gry­wa?

Bar­man par­sk­nął.

- Wy­gry­wa? Nikt tu nie wy­gry­wa, mło­dy.

Za­phod po­pa­trzył na wi­kin­ga.

- Nie na­zy­wasz się przy­pad­kiem Lief?

Bar­man na­tych­miast się wściekł. Wy­cią­gnął z ka­bu­ry pod pa­chą mi­ni­to­pór i za­czął rą­bać kon­tu­ar.

- Po­wiedz Ery­ko­wi, że jak chce roz­ma­wiać o gał­kach ocznych, to niech sam przyj­dzie. Po­wiedz mu to ode mnie. Niech przyj­dzie, to po­ga­da­my!

- Po­wiem mu - od­parł Za­phod, co­fa­jąc się. - Je­że­li prze­ży­ję po­ga­węd­kę z Tho­rem.

- Nie Tho­rem po­wi­nie­neś się mar­twić - stwier­dził bar­man, szyb­kim ru­chem pal­ca wska­zu­jąc w kie­run­ku ciem­nej wnę­ki w głę­bi baru. - Tyl­ko tymi ma­ły­mi dra­nia­mi.

Za­phod mach­nął pew­ny swe­go.

- Nie martw się. Je­stem w show-biz­ne­sie od lat, wiem, jak ob­cho­dzić się z dra­nia­mi.

*

We­dle as­gardz­kich stan­dar­dów bar był za­tło­czo­ny i Za­phod miał wra­że­nie, że w trak­cie pod­cho­dze­nia szyb­kim kro­kiem do sto­li­ka Tho­ra tra­ci na wa­dze. Po dro­dze mi­nął kil­ka awan­tur, dwa ma­gicz­ne ry­tu­ały (w tym je­den z udzia­łem roz­ża­rzo­ne­go szpi­kul­ca i krę­gu wy­ją­cych jed­nym gło­sem wil­ków), stos po­grze­bo­wy, ob­ło­żo­ny wy­so­ko cia­ła­mi i kieł­ba­ska­mi, oraz za­mar­z­nię­te je­zio­ro z jeż­dżą­cy­mi na łyż­wach kar­ła­mi, go­nio­ny­mi przez trzy­no­gie po­two­ry.

Mógł­bym tu miesz­kać, po­my­ślał Za­phod.

Gry i za­ba­wy za­trzy­ma­ły się za­wsty­dzo­ne przed bok­sem Tho­ra. Wy­glą­da­ło na to, że nie­pi­sa­na umo­wa każe zo­sta­wić Boga Pio­ru­nów w spo­ko­ju, co naj­praw­do­po­dob­niej było wy­ni­kiem in­for­ma­cji, wy­raź­nie na­pi­sa­nej na po­bla­kłej do bia­ło­ści ścia­nie czymś, co wy­glą­da­ło na za­krze­płą krew: ZO­STAW MNIE W SPO­KO­JU, TO PRAW­DO­PO­DOB­NIE CIĘ NIE ZA­BI­JĘ. OCZY­WI­ŚCIE NIC NIE MOGĘ OBIE­CAĆ. PRAW­DO­PO­DOB­NIE, TO WSZYST­KO, NA CO MNIE STAĆ.

Za­phod prze­szedł li­nię spo­ko­ju i po raz pierw­szy od wej­ścia do baru po­czuł na so­bie spoj­rze­nia licz­nych oczu.

Nie cy­ko­ruj, Za­pho­dzie, po­wie­dział sam do sie­bie. To, co się mię­dzy nami sta­ło, mia­ło miej­sce wie­ki temu. Praw­do­po­dob­nie już o wszyst­kim za­po­mniał. Sam le­d­wie co­kol­wiek pa­mię­tam. Mia­ło to coś wspól­ne­go z mię­dzy­pla­ne­tar­nym in­cy­den­tem z udzia­łem pa­ra­sol­ki o mi­tycz­nej mocy i taj­ne­go prze­pi­su na mi­strzow­skie lody. Za­phod zmarsz­czył czo­ło. Nie. Nu­mer z pa­ra­sol­ką i lo­da­mi do­ty­czył cał­kiem in­ne­go boga.

Za­phod wi­dział by­łe­go przy­ja­cie­la - sie­dział przy okrą­głym sto­li­ku, ple­ca­mi do tłu­mu. Cóż to były za ple­cy - szer­sze niż prze­cięt­ny lo­do­wiec, z wę­zła­mi mię­śni o wiel­ko­ści gła­zów i po­tęż­ny­mi, na­pię­ty­mi pa­sma­mi mię­śni na ra­mio­nach. Rude wło­sy zwi­sa­ły, zwią­za­ne w nędz­ny ogon, a rogi heł­mu były po­pla­mio­ne od dłu­gich nocy spę­dzo­nych w złym po­wie­trzu pla­ne­ty.

Za­phod za­sta­na­wiał się, czy nie za­cząć od drob­ne­go żar­ci­ku, po­wie­trze na­gle jed­nak ro­ze­rwa­ły ostre, pisz­czą­ce jak na­he­lo­wa­ne gło­sy.

- Co? I to wszyst­ko?

- To ma być ten zna­ko­mi­ty ruch?

- Od ilu już lat to ro­bi­my? Ni­cze­go się nie na­uczy­łeś.

Za­phod ci­cho wszedł do wnę­ki. Rzu­cił szyb­ko okiem pod pa­chą Tho­ra.

Bóg Pio­ru­nów wy­słu­chi­wał ka­za­nia gru­py zło­tych fi­gur sza­cho­wych, sto­ją­cych po prze­ciw­nej stro­nie sza­chow­ni­cy. Jego fi­gu­ry były drew­nia­ne, naj­wy­raź­niej zo­sta­ły za­stra­szo­ne i za­mil­kły.

Mały zło­ty sko­czek był agre­syw­ny.

- Daj spo­kój, Thor. Roz­ma­wia­li­śmy o tym. Ni­g­dy nie od­sła­niaj kró­la. To pod­sta­wo­wa wie­dza. Cho­ler­ne przed­szko­le.

- Uwa­żaj! - za­dud­nił Thor i głos spra­wił, że po krę­go­słu­pie Za­pho­da prze­bie­gły dresz­cze. Głos przy­po­mi­nał sen­ne­go ty­gry­sa, war­czą­ce­go na dnie stud­ni; nic dziw­ne­go, że ko­bie­ty ni­g­dy nie mia­ły go dość.

- Bo co? - od­pa­ro­wał wy­zy­wa­ją­co sko­czek. - Je­ste­śmy sta­ro­żyt­ny­mi fi­gu­ra­mi sza­cho­wy­mi Azów. Nie mo­żesz nas za­bić, je­ste­śmy tak samo nie­śmier­tel­ne jak i ty, do tego, po­zwo­lę so­bie do­dać, znacz­nie star­sze.

- Mogę was, bez­czel­nych hun­cwo­tów, so­bie sto­pić i zro­bić z was noc­ni­czek. Co ty na to?

Sko­czek się ro­ze­śmiał.

- Mo­żesz nam gro­zić, ile chcesz, dziew­czyn­ko z pio­ru­na­mi, a w dal­szym cią­gu bę­dzie szach-mat.

Thor za­bęb­nił pal­ca­mi w stół.

- Ustaw­cie się na nowo! Mu­szę do­koń­czyć pew­ną spra­wę. - Płyn­nym ru­chem Thor okrę­cił się na krze­śle i po­słał wiel­ki wo­jen­ny młot, któ­ry le­żał w po­przek jego ud, wi­ru­ją­cym ru­chem pro­sto w kie­run­ku gło­wy Za­pho­da.

Młot za­marł cen­ty­metr od jego nosa, po czym za­pę­dził go w kąt ni­czym za­ga­nia­ją­cy sta­do owiec pies.

- Ład­na ak­cja z mło­tem - za­skrze­czał Za­phod. - Wie­dzia­łem, że nie za­mie­rza­łeś mnie za­bić.

Thor od­wró­cił się ple­ca­mi.

- Wy­noś się stąd, za­nim dam Mjöl­l­ni­ro­wi zro­bić to, co chciał od pierw­sze­go prze­klę­te­go dnia, w któ­rym się spo­tka­li­śmy.

Za­phod spró­bo­wał się po­ru­szyć, ale młot przy­ci­snął go z po­wro­tem do ścia­ny.

- Daj spo­kój, przy­ja­cie­lu. Prze­by­łem dłu­gą dro­gę, aby z tobą po­roz­ma­wiać.

Thor stęk­nął.

- Wiesz w ogó­le, dla­cze­go tu je­steś? Pa­mię­tasz?

- Nie do koń­ca - od­parł Za­phod. - Aby być szcze­rym, mu­szę jed­nak przy­znać, że uno­si mi się nad czo­łem gi­gan­tycz­ny młot, a z pew­no­ścią wiesz, ile osób ko­cha mą twarz, je­stem więc nie­co roz­ko­ja­rzo­ny.

Ra­mio­na Tho­ra opa­dły i wes­tchnął.

- Lu­dzie ko­cha­li moją twarz. By­łem uwiel­bia­ny, do­pó­ki się nie zja­wi­łeś.

- Zno­wu mo­żesz być uwiel­bia­ny. Wła­śnie dla­te­go tu je­stem. O, przy­po­mnia­łem so­bie!

- Wy­noś się, Za­phod. Za­bie­raj swój nędz­ny ży­wot i zni­kaj z mo­je­go. Nie za­bi­jam cię tyl­ko dla­te­go, że nie da się za­peł­nić pust­ki we wła­snym wnę­trzu cia­ła­mi. Na­uczy­łem się tego w krę­gu cza­su. - Pstryk­nął pal­ca­mi i Mjöl­l­nir wsko­czył mu w dłoń. - A te­raz odejdź, Be­eble­brox. Mu­szę za­dzwo­nić do mo­je­go tre­ne­ra kon­tro­li nad agre­sją.

- Mo­żesz po­ga­dać z nami, ko­le­go - po­wie­dzia­ła zło­ta wie­ża.

Thor po­ma­so­wał szczyt błysz­czą­cej fi­gu­ry.

- Wiem. Wiem, że za­wsze mogę na was po­le­gać.

- Mamy za­bić śmier­tel­ne­go? - spy­tał pio­nek. - Wie­ża może wpeł­znąć mu do gar­dła i go za­dła­wić.

- Nie. Nie jest tego wart, ale do­ce­niam pro­po­zy­cję.

Po­nie­waż Za­phod nie był w sta­nie oce­nić, jak sy­tu­acja się roz­wi­nie, nie za­wa­hał się na­wet pół se­kun­dy po­trzeb­nej na zi­gno­ro­wa­nie ofer­ty. Wspiął się na pod­nó­żek, po­tem na sie­dzi­sko fo­te­la, wszedł da­lej po po­przecz­kach drew­nia­ne­go opar­cia i w koń­cu sta­nął na sto­le Tho­ra.

Bóg Pio­ru­nów po­chy­lał się nad pi­wem, jak­by ktoś za­mie­rzał mu je ukraść. Oczy miał spusz­czo­ne, emo­cje za­mie­ni­ły twarz w na­puch­nię­tą ma­skę. Zbie­ra­ła się bu­rza, a w przy­pad­ku Tho­ra nie była to je­dy­nie fi­gu­ra re­to­rycz­na - nad gło­wą ki­pia­ła mu mi­nia­tu­ro­wa bu­rzo­wa chmu­ra, z któ­rej ni­czym jasz­czu­rze ję­zy­ki wy­su­wa­ły się ostrza bły­ska­wic.

- Faj­ne miej­sce - po­wie­dział Za­phod, przy­sia­da­jąc na po­piel­nicz­ce. - Przy­da­ło­by się jed­nak kil­ka du­żych te­le­wi­zo­rów. Może też ja­cuz­zi. Cza­sa­mi lu­bię po­łą­czyć piwo i bą­bel­ki.

Thor pod­niósł ku­fel i huk­nął nim w blat, aż pia­na wy­ki­pia­ła przez kra­wędź.

- Ko­rzy­staj do upo­je­nia - po­wie­dział. - Bą­bel­ki i piwo.

Za­phod przy­jął pro­po­zy­cję - jak więk­szość - za do­brą mo­ne­tę i bły­ska­wicz­nie ro­ze­brał się do bie­li­zny, nie za­po­mi­na­jąc na szczę­ście o wy­łą­cze­niu aku­mu­la­to­rów przed wsko­cze­niem do ku­fla Tho­ra. Za­nu­rzył się po jabł­ko Ada­ma i przez kil­ka chwil pły­nął na grzbie­cie, uży­wa­jąc trzech rąk, rów­no­cze­śnie wy­plu­wa­jąc fon­tan­nę bursz­ty­no­wej pia­ny.

- Po­do­ba mi się to miej­sce - za­bul­go­tał Za­phod. - Ma taką miłą… jak to na­zy­wa­cie?

- To­a­le­tę?

- Nie. To dru­gie.

- At­mos­fe­rę?

- No wła­śnie. O to mi cho­dzi­ło.

Thor za­mru­czał groź­nie i w chmu­rze nad jego gło­wą za­ko­tło­wa­ło się od elek­trycz­no­ści.

- To jest Stud­nia Urd, Za­pho­dzie. Gdzie wa­łę­sa­ją się pół­bo­go­wie i róż­ne in­dy­wi­dua pod­łe­go au­to­ra­men­tu. Przy­cho­dzę tu, aby nikt mnie nie na­ga­by­wał.

- In­dy­wi­dua pod­łe­go au­to­ra­men­tu! - po­wie­dział zło­ty go­niec, sto­ją­cy na po­zio­mie oczu Za­pho­da. - To dość moc­ne. Le­piej trzy­maj swe na­stro­je w sza­chu, przy­ja­cie­lu.

Uwa­gę Za­pho­da od­wró­cił błysk dzie­siąt­ków opa­lo­nych, jędr­nych nóg i se­tek bia­łych zę­bów.

- Patrz, te atle­tycz­nie wy­glą­da­ją­ce damy ma­cha­ją chy­ba do nas!

Thor dys­kret­nie po­pa­trzył przez pal­ce. Gru­pa po­są­go­wych wal­ki­rii po­wol­ny­mi ru­cha­mi zmy­wa­ła za po­mo­cą be­czek wody krew z na­pier­śni­ków Zu­ga­Nug­get.

- Wy­bij to so­bie z gło­wy, Za­phod. Są poza two­im za­się­giem.

Za­phod wy­lazł z ku­fla.

- Poza moim za­się­giem? O czym ty mó­wisz?

- O wy­ko­nal­no­ści. Po­patrz na te dziew­czy­ny. Bez tram­po­li­ny nie był­byś w sta­nie się­gnąć im nad na­go­len­ni­ki. Za­sta­nów się, są tak­że poza moim za­się­giem.

Za­phod otrzą­snął się jak pies.

- Daj spo­kój! Nie ta­kie­go Boga Pio­ru­nów zna­łem. Pa­mię­tam, jak mój przy­ja­ciel Thor znik­nął na ty­dzień z nie­ja­ką Ec­cen­tri­cą Gal­lum­bits, co skoń­czy­ło się tym, że za­czę­ła mu pła­cić.

- Daj spo­kój, Za­phod.

Za­phod szyb­ciut­ko wsko­czył w spodnie.

- Do­kład­nie tego po­trze­bu­jesz, sta­ry. Cie­bie i mnie w tan­gu z kil­ko­ma pięk­ny­mi ko­bie­ta­mi. Idę do nich.

- Nie idziesz.

- O tak! Może i je­stem mały, ale bez wąt­pie­nia mam pew­ne je ne sais quoi.

- Pew­ne co?

- Po­ję­cia nie mam, ale jesz­cze ni­g­dy mnie to nie po­wstrzy­ma­ło.

W oczach Za­pho­da był błysk, któ­ry Thor do­sko­na­le znał.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Błysk ten nie miał nic wspól­ne­go z mi­ni­blu­ska­mi. Było to ra­czej spoj­rze­nie wy­ra­ża­ją­ce bez­li­to­sny ro­man­tyzm, po­dob­ny do tego, jaki wi­du­je się w oczach nar­cy­zo­ry­by z Flar­ga­to­nu, któ­ra w trak­cie szu­ka­nia part­ne­ra jest go­to­wa na­dy­mać się w spo­sób prze­kra­cza­ją­cy to­le­ran­cję ela­stycz­no­ści łu­ski. Je­że­li jest taka ko­niecz­ność dla wy­war­cia wra­że­nia na sa­mi­cy, sa­miec nar­cy­zo­ry­by po­wo­du­je wła­sny spek­ta­ku­lar­ny wy­buch. Jest to rze­czy­wi­ście mo­gą­ca zro­bić wra­że­nie ce­cha, a - od­da­jąc spra­wie­dli­wość sa­mi­com - za­zwy­czaj uzna­ją po­świę­ce­nie i za­nim na­ło­żą naj­lep­szy na­szyj­nik z pe­reł i wró­cą na rafę, czę­sto są przez kil­ka dni ob­ra­żo­ne.

Lek­tu­ra do­dat­ko­wa:

Sca­ly Fin­n­ster (śp.). Mi­łość, któ­ra roz­ry­wa na strzę­py.

 

- Cof­nij się, Za­phod! Ostrze­gam cię!

Za­phod szedł po sto­le, wła­śnie omi­jał splu­wacz­kę.

- Do­kład­nie tego po­trze­bu­jesz, Tho­rze. Bę­dziesz mi jesz­cze dzię­ko­wał. - Skie­ro­wał swój naj­lep­szy uśmiech do wal­ki­rii. - Wi­tam pa­nie! Może jesz­cze mnie nie zna­cie, ale ju­tro bę­dzie­cie za mną tę­sk­nić.

Zdez­o­rien­to­wa­ne pół­u­śmie­chy wal­ki­rii na­gle roz­ma­za­ły się za szkla­ną ścia­ną. Za­phod przez chwi­lę są­dził, że to na­gły przy­pływ ich chci­cy roz­grzał po­wie­trze do wrze­nia, za­raz jed­nak za­uwa­żył, że Thor uwię­ził go pod kie­lisz­kiem do wód­ki, co dość gwał­tow­nie uświa­do­mi­ło mu, jaki jest w tym świe­cie mały. Zwłasz­cza że zda­wał się mieć taki roz­miar, jaki ze­chciał mu nadać Thor. Za­phod mógł­by przy­siąc, że jesz­cze kil­ka se­kund temu nie zmie­ścił­by się pod kie­lisz­kiem.

- Daj spo­kój, Thor! - wrza­snął, a głos od­bił się od szkła i ude­rzył go jak pię­ścią.

Dziw­ne, po­my­ślał Za­phod. Aku­sty­ka w środ­ku spra­wia, że brzmię płacz­li­wie.

- Masz być moim skrzy­dło­wym - do­dał Za­phod. - Je­ste­śmy jed­ną dru­ży­ną. Pa­mię­tasz te tan­cer­ki an­ty­graw w Han Dold City?

Thor przy­cią­gnął kie­li­szek w swo­ją stro­nę, prze­su­wa­jąc go nie­bez­piecz­nie bli­sko skar­żą­ce­go się pio­na i dla utrzy­ma­nia rów­no­wa­gi Za­phod mu­siał tań­czyć po sto­le jak ba­let­mistrz.

- Ni­g­dy nie by­łem w Han Dold.

- Na­praw­dę? Mógł­bym przy­siąc… w ta­kim ra­zie to mu­siał być ja­kiś inny Az. Przy­po­mi­nam so­bie rudą bro­dę. Na pew­no nie by­łeś to ty?

- Na pew­no. Je­stem bo­giem, a my nie za­po­mi­na­my ni­cze­go. To jest czę­ścią pro­ble­mu.

Thor pod­niósł kie­li­szek i Za­phod po­czuł, że ro­śnie, aż był mu nie­mal rów­ny, a nie jak jego pie­sek.

- Pro­blem? Jaki pro­blem?

Thor wal­nął w stół, aż po bla­cie po­le­cia­ły fale piwa.

- Jaki pro­blem? Jaki za­rkwo­ki­cha­ny pro­blem, Za­pho­dzie? Mó­wisz po­waż­nie? Na­praw­dę o to py­tasz?

Za­phod zmarsz­czył czo­ło.

- To była masa py­tań. Jaki pro­blem? Jaki za­rkwo­ki­cha­ny pro­blem? Jak brzmia­ło trze­cie?

- Nie­waż­ne - po­wie­dział Thor i łyk­nął piwo w ilo­ści, któ­ra po­zwo­li­ła­by uto­pić sta­do ga­dzios­sa­ków. - Za­phod Be­eble­brox ma w głę­bo­kim po­wa­ża­niu wszyst­kich poza sobą sa­mym…

Uwa­ga ta nie­mal zszo­ko­wa­ła Za­pho­da, uwa­żał bo­wiem, że dzie­le­nie się z pew­ny­mi ludź­mi głę­bią oso­bo­wo­ści jest naj­czyst­szym ak­tem mi­ło­ści.

- To strasz­ne, co mó­wisz. Przez lata by­łem two­im naj­lep­szym przy­ja­cie­lem.

- Aż prze­ko­na­łeś mnie, abym za­mie­ścił w sub-ecie to wi­deo - gorz­ko stwier­dził Thor. Sprę­ży­sta bu­rzo­wa chmur­ka nad jego gło­wą sfla­cza­ła, uwal­nia­jąc drob­ną mżaw­kę. Nie po­trze­ba było wiel­kie­go mó­zgo­lo­ga, aby po­jąć sym­bo­li­kę.

Za­phod za­uwa­żył, że jest już tyl­ko o gło­wę niż­szy od boga. Usa­do­wił się na po­bli­skim stoł­ku i uznał, że mógł­by dla po­pra­wy na­stro­ju rzu­cić dow­ci­pem.

- Ni­g­dy nie prze­pusz­czę oka­zji, aby po­sie­dzieć so­bie na tro­nie - po­wie­dział, stu­ka­jąc pal­ca­mi w stół. BA­BAM BA­RAM­BAM.

Thor po­kle­pał obuch Mjöl­l­ni­ra.

- Jesz­cze je­den, Za­pho­dzie. Wal­nij jesz­cze je­den.

- Nie mo­że­my za­po­mnieć o tym wi­deo? To spra­wa prze­szło­ści i po­zwól, że coś ci po­wiem o prze­szło­ści. Jest wła­śnie tam, w prze­szło­ści. Pa­mię­tasz to zda­nie o prze­szło­ści? Jest już w prze­szło­ści. Le­d­wie mogę je so­bie przy­po­mnieć, poza tym, że za­wie­ra­ło sło­wo „prze­szłość”. Prze­szłość skła­da się ze wspo­mnień, te z ko­lei są zro­bio­ne z mar­twe­go ma­te­ria­łu, któ­ry nie może cię zra­nić, jak mógł­by na przy­kład spi­cza­sty pa­tyk. Z ato­mów i tak da­lej. Tak­że z kwar­ków, co wca­le by mnie nie zdzi­wi­ło. Ale już zmar­no­wa­nych, le­żą­cych bez ru­chu i ni­cze­go ni­ko­mu nie­ro­bią­cych.

- Masz coś kon­kret­ne­go do po­wie­dze­nia? Czy to też prze­szło do prze­szło­ści?

Za­phod ar­ty­stycz­nie uło­żył ra­mię wo­kół ma­syw­nych bar­ków Tho­ra.

- Sens mo­jej wy­po­wie­dzi jest taki, że być może po­sta­wie­nie na to wi­deo było nie naj­lep­szym wy­bo­rem, ale sprze­daż bi­le­tów spa­dła i po­trze­bo­wa­li­śmy cze­goś, aby twój pro­fil wró­cił na li­stę A. Wi­deo z ukry­tej ka­me­ry było ostat­nim krzy­kiem mody i szcze­rze mó­wiąc, nie­któ­rym lu­dziom się spodo­ba­ło.

- Nie­któ­rym lu­dziom? - za­bur­czał Thor. - Na przy­kład temu kul­to­wi na stat­ku pry­wat­ko­wym? Te świ­ry na pew­no z ra­do­ścią rzu­ci­ły się do oglą­da­nia. Nie­ste­ty, resz­cie Ga­lak­ty­ki, zwy­czaj­nym śmier­tel­ni­kom, nie bar­dzo spodo­bał się po­mysł, aby ich bóg pa­ra­do­wał ob­wią­za­ny szma­ta­mi jak de­wiant z ciem­ne­go za­uł­ka.

Za­phod wzru­szył ra­mio­na­mi.

- Mu­szę przy­znać, że do­szło do pew­nych sprze­ci­wów.

Thor po­ma­so­wał so­bie skro­nie.

- Sprze­ci­wów… Wiem, jaki je­steś płyt­ki, ale na­wet ty mu­sia­łeś za­uwa­żyć efek­ty ubocz­ne. Mój oj­ciec wy­sa­dził całą pla­ne­tę, na któ­rej fil­mo­wa­li­śmy. Wszyst­kie moje pięk­ne świą­ty­nie zo­sta­ły zbu­rzo­ne. Spa­dłem z czwar­te­go miej­sca ulu­bio­nych bo­gów na sześć­dzie­sią­te ósme, za Ska­di! Ska­di! Bo­gi­nię za­rkwo­dur­nych ra­kiet śnież­nych!

- Ra­kie­ty śnież­ne to waż­na rzecz. Daj spo­kój, przy­ja­cie­lu, nie mo­żesz wy­rzu­cić ca­łej spra­wy z pa­mię­ci? Tak jak ja?

Thor prze­cią­gnął ośmio­ma pal­ca­mi przez bro­dę.

- A ten ko­stium, Zaph? I te ka­ła­mar­ni­ce pom pom?

Cap! - po­my­ślał Za­phod. Mam go!

- Drob­na po­mył­ka w kal­ku­la­cji. Może.

- A to, co mó­wi­łem… - jęk­nął Thor i za­drżał.

- To był wy­stęp ak­tor­ski. Gra­łeś rolę.

- Odyn wy­srał kota. Tak na­praw­dę to ma­łe­go ży­we­go ty­gry­ska. Mat­ka nie może na mnie pa­trzeć. Po­wie­dzia­ła Lo­kie­mu, że wi­dzi je­dy­nie la­tek­so­wy gor­set.

- To była sztu­ka. Nie każ­dy ro­zu­mie sztu­kę.

- Masz po­ję­cie, ile wy­świe­tleń miał ten fil­mik? Przez mi­nio­nych pięć lat był na pierw­szym miej­scu fil­mów oglą­da­nych w ca­łej sie­ci sub-eta!

- Do­sko­na­le to ują­łeś. Mi­nio­nych! Ten film prze­szedł do prze­szło­ści. W przy­szłym roku po­ja­wi się nowe wi­deo z Tho­rem, przy­wró­ci cię do gry, odda na­leż­ne ci miej­sce.

- Na­praw­dę… i cóż za­pla­no­wa­łeś na bis? Mam się wy­rwać z od­bij-o-ga­la­re­ty?

Za­phod przy­su­nął się tuż do twa­rzy Tho­ra.

- O nie, przy­ja­cie­lu. Żad­nych usta­wia­nych nu­me­rów. To bę­dzie re­al­ne. Old­sku­lo­wa na­pa­rzan­ka. Wy­śle­dzi­łem nie­śmier­tel­ne­go, któ­ry ma ukra­dzio­ny ci sta­tek i wy­zwał cię na osta­tecz­ną roz­gryw­kę.

Bu­rzo­wa chmu­ra nad gło­wą Tho­ra wy­plu­wa­ła gro­ma­dy try­ska­ją­cych ener­gią bły­ska­wic.

- Kon­ty­nu­uj, Zaph. Słu­cham cię.

 

Hil­l­man Hun­ter

 

Hil­l­man Hun­ter nie był je­dy­nie ste­reo­ty­po­wym Ir­land­czy­kiem - był ste­reo­ty­po­wym aj­ry­szem z mi­nio­nej epo­ki, ja­kie­go mógł so­bie tyl­ko wy­ma­rzyć Celt wy­gna­niec w oku­la­rach w szma­rag­do­wych opraw­kach i z łbem na­są­czo­nym whi­sky i no­stal­gią. Na szczy­cie gło­wy Hil­l­ma­na Hun­te­ra tkwi­ło gniaz­do zro­bio­ne z krę­co­nych ru­dych wło­sów, twarz miał po­kry­tą pie­ga­mi wiel­ko­ści mie­dzio­wa­nych pen­só­wek, ko­ły­szą­cy się chód na becz­ko­wa­tych no­gach su­ge­ro­wał mło­dość spę­dzo­ną w sio­dle ra­so­we­go ko­nia, a w prze­świ­cie roz­pię­te­go koł­nie­rzy­ka ko­szu­li mi­go­tał zło­ty krzy­żyk. Z ca­łym sza­cun­kiem do ir­landz­ko­ści na nutę did­dle-iii-aj, ale Hil­l­man Hun­ter przy­po­mi­nał wór kar­to­fli. Kie­dy wcho­dził do po­miesz­cze­nia, trze­ba było się moc­no wy­si­lić, aby nie po­wi­tać go ser­decz­nym: „Po­chwa­lo­ny!”, po­dzię­ko­wać Bogu za ła­god­ny dzień i za­ga­ić o zdro­wie U2. Na­wet ton jego gło­su pa­so­wał do ocze­ki­wań - a cze­mu nie miał­by, je­śli Hil­l­man wzo­ro­wał swój ak­cent na Bar­rym Fit­zge­ral­dzie, ir­landz­kim ak­to­rze, któ­ry był już sta­ry, kie­dy te­le­wi­zja była jesz­cze mło­da. Tak samo wy­stu­dio­wa­na wy­da­wa­ła się resz­ta try­wial­ne­go pa­kie­tu. Far­bo­wał wło­sy, od­kąd po­si­wiał w osiem­na­stym roku ży­cia. Stał się mi­strzem lo­ków­ki, a bla­dą cerę na­kro­pił so­bie pie­ga­mi, le­żąc go­dzi­na­mi na łóż­ku opa­la­ją­cym.

A mo­tyw tych wszyst­kich za­bie­gów? Pro­sty. Coś, co daw­no temu po­wie­dzia­ła mu jego Nano.

- Lu­dzie ku­pu­ją wy­go­dy - po­wie­dzia­ła, roz­pru­wa­jąc świ­ni gar­dło sier­pem. - Je­śli za­pew­nisz im wy­go­dę, ku­pią wszyst­ko, co za­ofe­ru­jesz.

Po­łą­cze­nie mą­dro­ści i fon­tan­ny tęt­ni­czej krwi było nie­od­par­te i Hil­l­man ni­g­dy nie za­po­mniał lek­cji, ja­kiej udzie­li­ła mu bab­cia.

Za­pew­nij lu­dziom wy­go­dę, po czym sprze­da­waj im, co ze­chcesz.

Tak więc mło­dy Hil­l­man prze­po­czwa­rzył się w lu­bia­ne­go ak­to­ra i za­czął sprze­da­wać dro­gie rze­czy bo­ga­tym lu­dziom. Opy­chał sa­mo­cho­dy i jach­ty, po­tem wszedł po­ziom wy­żej - w ko­nie i za­mor­skie nie­ru­cho­mo­ści. Miał dar. Wro­dzo­ny ta­lent. Lu­dzie uwiel­bia­li jego gad­kę o sta­rym świe­cie i byli za­uro­cze­ni jego kunsz­tem w po­słu­gi­wa­niu się tra­dy­cyj­ną ir­landz­ką pał­ką shil­le­lagh (choć pre­fe­ro­wał wer­sję mi­nia­tu­ro­wą i in­kru­sto­wa­ną dia­men­ta­mi). W wie­ku czter­dzie­stu lat Hil­l­man był mi­lio­ne­rem - z sa­mych pro­wi­zji. Tuż po pięć­dzie­siąt­ce był w po­ło­wie dro­gi do zo­sta­nia mi­liar­de­rem, krą­żył mię­dzy re­zy­den­cja­mi ja­gu­arem i cho­dził po po­sia­dło­ściach wspo­ma­ga­ny przez dwa bio­hy­bry­do­we sta­wy bio­dro­we, lep­sze od ory­gi­nal­nych, i któ­re na do­da­tek w ra­zie zła­ma­nia we­zwa­ły­by pro­du­cen­ta.

Hil­l­man do­szedł do wnio­sku, że da­ło­by się wy­cią­gnąć wię­cej kasy, gdy­by ktoś by­stry wy­my­ślił spo­sób na spę­dze­nie for­sia­stych lu­dzi w jed­nym miej­scu i do­pro­wa­dził ich do tego, aby bu­li­li dzień w dzień. Jak to jed­nak osią­gnąć? Od­po­wiedź wyj­rza­ła spo­mię­dzy mi­go­tu na­głów­ków te­le­wi­zyj­nych wia­do­mo­ści. Cza­sy były nie­lek­kie i cier­pią­ce na brak lu­dzi Sio­stry Oka­zyj­nej Po­mo­cy zo­sta­ły zmu­szo­ne do wy­sta­wie­nia na au­kcji jed­nej z nie­ru­cho­mo­ści Ko­ścio­ła - wy­spy In­nis­free.

Hil­l­man tak się pod­nie­cił, że jego lewy staw bio­dro­wy za­dzwo­nił do Ja­po­nii.

In­nis­free. Wy­spo­wa in­spi­ra­cja dla ulu­bio­ne­go fil­mu Nano wszech cza­sów: Spo­koj­ne­go czło­wie­ka. Ce­lu­lo­ido­wy dom jego wła­sne­go sza­blo­nu oso­bo­wo­ścio­we­go. Los da­wał wska­zów­kę, prze­zna­cze­nie pod­su­wa­ło tor­bę z pre­zen­tem, opatrz­ność wa­li­ła w łeb młot­kiem su­ge­stii.

Hil­l­man prze­li­cy­to­wał męt­ną kor­po­ra­cję, któ­rej po­cho­dze­nie każ­dy, kto jako tako znał się na sie­ci sub-eta, mógł prze­śle­dzić aż do gru­py wy­po­czyn­ko­wej na gwieź­dzie Bar­nar­da, i ku­pił wy­spę wraz z po­zwo­le­niem na sa­mot­nię, któ­rą za­kon­ni­ce za­mie­rza­ły wy­bu­do­wać dla week­en­do­wych grup pi­cia sher­ry.

Już pierw­sze­go mgli­ste­go po­ran­ka, kie­dy ski­fem z za­bur­to­wym sil­ni­kiem po­py­lał po je­zio­rze Lo­ugh Gili w ir­landz­kim hrab­stwie Sli­go, Hil­l­man Hun­ter wie­dział, że zna­lazł gar­nek zło­ta.

- W mor­dę jeża - za­klął ci­cho i z po­lo­tem. - To zie­mia obie­ca­na.

Za­miast sa­mot­ni Hil­l­man zbu­do­wał naj­bar­dziej luk­su­so­wy w Ir­lan­dii ośro­dek wy­po­czyn­ko­wo-sa­na­to­ryj­ny i dla za­pew­nie­nia, aby ścią­gał za­in­te­re­so­wa­nie wy­łącz­nie naj­bo­gat­szych klien­tów, wy­my­ślił re­li­gię i wpi­sał ją do bro­szu­ry.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Choć Hil­l­man Hun­ter nie mógł tego wte­dy wie­dzieć, pi­smo „Kto Co Gdzie” po­łą­czy­ło go w parę z Ka­rem Pal­ton­n­le’em z Es­flo­vian, ko­lej­nym wy­ga­da­nym ty­pem, któ­re­mu uda­ło się prze­ko­nać kil­ka za­mknię­tych spo­łecz­no­ści, że z czy­stej lo­gi­ki wy­ni­ka, iż w chwi­li na­dej­ścia Ar­ma­ge­do­nu zo­sta­ną wy­bra­ni do prze­ży­cia. Jego ka­rie­ra ru­szy­ła z ko­py­ta dzię­ki nie­zwy­kłe­mu szczę­ściu, kie­dy Ar­ma­ge­don przy­był na Es­flo­vian pod po­sta­cią kwa­li­fi­ko­wa­nej gru­po­wej te­ra­pii ją­dro­wej. Pan Pal­ton­n­le za­ro­bił kupę szma­lu jako przy­wód­ca kul­tu do wy­na­ję­cia, praw­dzi­wą for­tu­nę zbił jed­nak na opro­gra­mo­wa­niu kom­pu­te­ro­wym, po opa­ten­to­wa­niu pro­gra­mu o na­zwie Bo­ski Guru, po­zwa­la­ją­ce­go każ­de­mu chęt­ne­mu na ja­wan­ge­li­stę wpi­sać kil­ka fak­tów o spo­łecz­no­ści, któ­rej za­mie­rzał do­star­czać prze­wod­nic­twa du­cho­we­go, a kom­pu­ter za­sta­na­wiał się przez mi­nu­tę lub dwie, po czym wy­plu­wał od­po­wied­ni ka­te­chizm, kom­plet­ny z od­po­wied­nią licz­bą przy­ka­zań, uza­sad­nie­nia­mi wszel­kich prze­są­dów oraz hie­rar­chią świę­tych. Pa­kiet w wer­sji de­lu­xe da­wał ku­pu­ją­ce­mu moż­li­wość za­re­je­stro­wa­nia się jako ofi­cjal­ny bóg za po­mo­cą praw­nej furt­ki, po­zwa­la­ją­cej omi­nąć zwy­kły wy­móg trzech cu­dów.

 

Po­win­ni­śmy się na­zy­wać Na­ni­ci, po­sta­no­wił Hil­l­man bez po­mo­cy opro­gra­mo­wa­nia. I po­win­ni­śmy wie­rzyć w ist­nie­nie pla­ne­ty Nano, przy­go­to­wa­nej przez boga dla wy­trwa­łych w wie­rze. Któ­re­goś dnia zo­sta­ną oni ze­bra­ni w stat­ku ko­smicz­nym i za­wie­zie­ni - oczy­wi­ście pierw­szą kla­są - na wspo­mnia­ną pla­ne­tę, do­brze by więc było, aby wier­ni zo­sta­li ze­bra­ni w jed­nym miej­scu i cze­ka­li tam na ko­smo­nau­tę. W in­nym przy­pad­ku mo­gli­by nie za­ła­pać się na lot i albo utknąć na Zie­mi, któ­ra przej­dzie apo­ka­lip­sę, albo mu­sie­li­by ła­pać póź­niej­szy lot, w któ­rym mo­gły­by zo­stać już tyl­ko miej­sca w kla­sie biz­ne­so­wej.

Hil­l­man po­skła­dał ewan­ge­lię z kil­ko­ma miej­sco­wy­mi ludź­mi pew­ne­go pi­jac­kie­go wie­czo­ru w ba­rze Ca­seya w Skib­be­re­en. Je­dy­nym po­waż­nym pro­ble­mem, któ­ry na­po­tka­li, była pra­wi­dło­wa wy­mo­wa sło­wa „apo­ka­lip­sa”, Hil­l­man był bo­wiem do tej pory prze­ko­na­ny, że za­wie­ra ono „x”.

Nikt nie da się na to na­brać, kpił wy­dział tu­ry­sty­ki, to cał­kiem nie­praw­do­po­dob­ne - co oczy­wi­ście nie­mal gwa­ran­to­wa­ło, że całe przed­się­wzię­cie sta­nie się wiel­kim suk­ce­sem.

Ir­landz­cy sub­er­bo­ga­cze wy­lą­do­wa­li pierw­si, tuż za nimi Ro­sja­nie i Po­łu­dnio­wo­afry­kań­czy­cy. Dla odro­bi­ny wia­ry­god­no­ści Hil­l­man za­warł umo­wę z kil­ko­ma człon­ka­mi an­giel­skiej ro­dzi­ny kró­lew­skiej i tamy się otwar­ły, co obu­rzy­ło Hil­l­ma­na, mia­ły bo­wiem dwu­dzie­sto­let­nią gwa­ran­cję, a stra­cił przez to dwie trze­cie wy­dar­te­go mo­rzu wy­brze­ża.

Trzy lata póź­niej Hil­l­man był głów­nym pa­ste­rzem wła­snej nie­wiel­kiej me­ga­za­moż­nej trzód­ki, któ­ra wy­mie­ra­ła w tem­pie pół tu­zi­na na mie­siąc, zo­sta­wia­jąc mu zna­czą­ce ka­wa­ły ziem­skie­go do­bro­by­tu tak dłu­go, aż obie­cy­wał za­mra­żać ich gło­wy do przy­by­cia ko­smi­tów.

- To dzia­ła, gdyż jest pro­ste - ma­wiał czę­sto Hil­l­man swo­je­mu za­stęp­cy, Buf­fo­wi Or­ping­to­no­wi. -Nie trze­ba ro­bić nic, aby być Na­ni­tą. Nic nie zo­sta­je od­cię­te, nikt nie trzy­ma czło­wie­ka pod wodą, nie ma świę­tych pism, po­czu­cia winy, przy­ka­zań. Wy­star­czy być bo­ga­tym i we wto­rek, idąc do bu­fe­tu lun­cho­we­go, mieć na so­bie na­nic­ki T-shirt. Nie mo­gło­by być pro­ściej.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Fak­tem jest, że ist­nia­ła re­li­gia, do któ­rej jesz­cze pro­ściej było na­le­żeć niż do Na­no­izmu. Człon­ko­wie Świą­ty­ni De­li­kat­nie De­li­kat­nie, bar­dzo po­pu­lar­nej w Bre­qu­in­dań­skich Stre­fach Umy­sło­wych, stwier­dzi­li, iż więk­szość wo­jen we wszech­świe­cie po­wo­du­ją agre­syw­nie roz­po­wszech­nia­ją­cy wy­zna­wa­ną przez sie­bie re­li­gię fa­na­ty­cy, po­sta­no­wi­li więc, że ich wła­sna me­to­da chrzcze­nia bę­dzie cał­ko­wi­cie bez­bo­le­sna i moż­na ją bę­dzie prze­pro­wa­dzać bez świa­do­mo­ści ze stro­ny chrzczo­ne­go, iż jest pod­da­wa­ny temu ry­tu­ało­wi. Wy­star­czy­ło, aby ktoś z wier­nych na pięć se­kund skie­ro­wał w czy­imś kie­run­ku mały pa­lec i ci­cho po­wie­dział pip, i (z ich punk­tu wi­dze­nia) ktoś ten sta­wał się człon­kiem ich Ko­ścio­ła. W cią­gu pię­ciu bre­nqu­in­dań­skich lat Świą­ty­nia DD była naj­szyb­ciej roz­ra­sta­ją­cą się re­li­gią w Stre­fach Umy­sło­wych. Nie­ste­ty - po­nie­waż w imie­niu De­li­kat­nie De­li­kat­nie nie były pro­wa­dzo­ne żad­ne świę­te woj­ny i nikt nie zo­stał oka­le­czo­ny - Świą­ty­nia nie zo­sta­ła uzna­na przez Ga­lak­tycz­ną Radę Re­li­gii i nie za­kwa­li­fi­ko­wa­ła się do przy­zna­nia jej sta­tu­su do­bro­czyn­no­ści, więc roz­wią­za­ła się w cza­sie nie­ca­łej po­ło­wy cy­klu księ­ży­co­we­go.

 

Hil­l­man Hun­ter był dum­ny z tego, co stwo­rzył, i pro­wa­dził ne­go­cja­cje z au­stra­lij­skim mi­ni­strem w spra­wie bu­do­wy dru­gie­go kom­plek­su na An­ty­po­dach. Pew­ne­go czwart­ko­we­go po­po­łu­dnia, gdy Hil­l­man sie­dział w to­a­le­cie i na ekra­nie swo­je­go te­le­fo­nu z ekra­nem do­ty­ko­wym grał w bi­lard, z nie­lo­kal­ne­go nu­me­ru na­de­szła wi­de­oro­zmo­wa. Za­in­try­go­wa­ło to Hil­l­ma­na, gdyż te­le­fon nie ob­słu­gi­wał funk­cji wi­deo. Ode­brał, dba­jąc o to, aby od­wró­cić ekran od wy­eks­po­no­wa­nych ko­lan, po­dej­rze­wa­jąc po ci­chu, że może Nano była na nie­go zła za nad­uży­cie jej imie­nia i pod­łą­czy­ła się do ko­mór­ki z ży­cia po ży­ciu.

Na ekra­nie po­ja­wi­ła się twarz. Nie była to twarz Nano - za mało pod­bród­ków i wło­sów na twa­rzy.

- Dzień naj­lep­szy! - po­wie­dział ra­do­śnie Hil­l­man, za­mie­nia­jąc się w do­bre sa­mo­po­czu­cie. - Kim­że mo­żesz być?

- Od­po­wie­dzią na two­je mo­dli­twy. Koń­cem twej tę­czy.

- To do­brze, pa­nie bo­brze. - Hil­l­man użył uni­wer­sal­ne­go cy­ta­tu ze swej bi­blio­te­ki Nano.

Twarz się zmarsz­czy­ła.

- Słu­cham? Co to zna­czy? Pro­szę mó­wić wy­raź­nie. Twój ak­cent dez­orien­tu­je moją rybę, co w przy­pad­ku wszyst­kich in­nych małp się nie zda­rza.

Cho­re, po­my­ślał Hil­l­man nie bez po­wo­du. Kom­plet­nie uro­jo­ne.

Zga­dzam się, Hil­lers, szep­nął głos jego mar­twej bab­ci.

- Kształ­ty, ja­kie przyj­mu­ją two­je usta, nie pa­su­ją do słów, któ­re z nich wy­pły­wa­ją - za­uwa­żył Hil­l­man. - A poza tym ten te­le­fon nie ma wi­deo.

- To je­den z mo­ich cu­dów - wy­ja­śni­ła ta­jem­ni­cza gło­wa w nie­jed­no­znacz­ny spo­sób, jaki Hil­l­man miał do­brze po­znać. - A spra­wa z usta­mi i sło­wa­mi bie­rze się stąd, że nie masz ryby Ba­bel, więc sta­tek tłu­ma­czy sy­mul­ta­nicz­nie. Ja­sne? Po­ją­łeś sy­tu­ację, mał­pi lud­ku?

Dość tej hecy, po­my­ślał Hil­l­man.

- Ja­śniut­kie - od­parł. - Do­bra ro­bo­ta ze zha­ko­wa­niem te­le­fo­nu, nie­ste­ty, mu­szę się te­raz roz­łą­czyć. Mu­szę kie­ro­wać re­li­gią. - Roz­łą­czył się i wstał, aby roz­po­cząć skom­pli­ko­wa­ne mo­to­rycz­nie za­da­nie za­pi­na­nia roz­por­ków swo­ich twe­edo­wych spodni.

- Nie tak szyb­ko - po­wie­dzia­ła gło­wa, któ­ra po­ja­wi­ła się, znacz­nie po­więk­szo­na, na drzwiach ła­zien­ki. - Po­zby­cie się mnie wy­ma­ga cze­goś wię­cej niż przy­ci­śnię­cia gu­zicz­ka na te­le­fo­nie, Hil­l­ma­nie Hun­te­rze.

Z szo­ku Hil­l­man pu­ścił spodnie i cof­nął się aż do musz­li klo­ze­to­wej.

- Na wszyst­kie świę­to­ści… - wes­tchnął. - Jak to zro­bi­łeś?

Gło­wa kpiar­sko par­sk­nę­ła.

- To? To dla cie­bie jest czymś? Ja je­stem go­tów dać ci do ręki coś, co po­zwo­li ci ru­szyć po praw­dzi­wą wła­dzę, a ty mi mó­wisz, że rzu­ca­nie ob­ra­zów na pła­ską po­wierzch­nią w me­ta­lo­wej ra­mie to ja­kiś wy­czyn? Hil­l­man, przy­ja­cie­lu, je­steś igno­ranc­kim po­rmo­ka­ba­nem. Bez ura­zy.

Hil­l­man nie czul ura­zy, do­pó­ki nie usły­szał zwro­tu „bez ura­zy”. Przy­szła mu do gło­wy myśl.

- Je­steś z Nano? O to cho­dzi? Mia­łem cały czas ra­cję? - Hil­l­man już tak dłu­go sprze­da­wał tekst o Nano, że cza­sa­mi sam go ku­po­wał.

Gło­wa ro­ze­śmia­ła się tak in­ten­syw­nie, że po chwi­li mu­sia­ła za­cząć od­dy­chać w pa­pie­ro­wą to­reb­kę.

- Nie, nie mia­łeś ra­cji, głu­pia mał­po. Nie ma pla­ne­ty Nano. - Usta gło­wy wy­krzy­wi­ły się w chy­try uśmiech. - Jak na ra­zie…

- Mów da­lej. - Nos do in­te­re­sów cał­ko­wi­cie za­głu­szył wy­bit­ny scep­ty­cyzm Hil­l­ma­na.

- Szu­ka­łem ja­kiejś moż­li­wo­ści in­we­sty­cji na two­jej pla­ne­cie, któ­ra, tak poza tym, nie bę­dzie krą­żyć po oko­li­cy już zbyt dłu­go. Sub-eta wy­rzu­ci­ła mi ten ośro­de­czek i mam ta­kie wra­że­nie, że wszy­scy twoi star­si za­moż­ni­sie da­li­by każ­dą zło­tą mo­ne­tę, jaką po­sia­da­ją, aby ktoś za­brał ich na Nano, za­nim Zie­mia wy­buch­nie. A po wy­lą­do­wa­niu na mi­tycz­nej Nano będą po­trze­bo­wa­li wy­bit­ne­go przy­wód­cy.

Wy­bit­ny przy­wód­ca, po­my­ślał Hil­l­man. Co za to­tal­na bzdu­ra…

Na­gle za­szep­tał do nie­go głos jego Nano - tak jak za­wsze, gdy ży­cie Hil­l­ma­na zna­la­zło się na waż­nym roz­dro­żu: Po­słu­chaj go, Hil­lers. Ten du­reń może zro­bić dla cie­bie wię­cej, niż są­dzi. Apo­xy­lip­sa nad­cho­dzi i czas wiać z tej pla­ne­ty.

Wie­dzia­łem, że jed­nak było „x”, po­my­ślał Hil­l­man, a na głos po­wie­dział:

- Żeby ten prze­kręt za­dzia­łał, trze­ba by sa­kra­menc­ko prze­ko­nu­ją­ce­go ar­gu­men­tu.

Uśmiech na twa­rzy przy­by­sza po­sze­rzył się o kil­ka ząb­ków.

- Co po­wiesz na wiel­ki sta­tek ko­smicz­ny, po­ja­wia­ją­cy się ni stąd, ni zo­wąd? Są­dzisz, że prze­ko­na­ło­by to po­zo­sta­łe mał­py?

Hil­l­man nie sko­men­to­wał małp w koń­cu to był biz­nes.

- Masz ro­bo­ty?

- Le­piej - od­parł Za­phod Be­eble­brox, bo wła­śnie on to był. - Mogę ci za­ła­twić pły­wa­ją­cą gło­wę.

 



Nano

 

I tak Hil­l­man Hun­ter stał się na­czel­nym sze­fem na pla­ne­to­idzie, za­rzą­dza­jąc osiem­dzie­się­cio­ma sied­mio­ma star­szy­mi bo­ga­ty­mi ludź­mi i ich per­so­ne­lem. Był za­moż­ny i miał wła­dzę, ale zda­wa­ło się, że nie ma ani mi­nu­ty dla sie­bie, aby się tym cie­szyć. Eme­ry­to­wa­ni bo­ga­cze, cze­go szyb­ko się do­wie­dział, byli naj­bar­dziej wy­ma­ga­ją­cym lud­kiem w Ga­lak­ty­ce. Nic nie było dla nich wy­star­cza­ją­co do­bre ani go­to­we do­sta­tecz­nie szyb­ko. Nie po­ma­ga­ło też, że ma­gra­te­ań­scy bu­dow­ni­czo­wie pla­net guz­dra­li się nad li­stą uste­rek i ro­bi­li wiel­kie halo z po­wo­du każ­de­go szcze­gó­łu, jak­by nikt im nie po­wie­dział, że domy będą mu­sia­ły mieć da­chy i pod­ło­gi.

- Okna też chcesz? - spy­tał bry­ga­dzi­sta, a brwi nie­mal mu ucie­kły z za­sko­cze­nia. - Trze­ba było po­wie­dzieć pół roku temu. Gdy­by­śmy wie­dzie­li, chłop­cy by je po­wsta­wia­li. Je­śli za­chcia­ło ci się te­raz okien, mu­si­my za­sto­po­wać hy­drau­li­ków, któ­rzy już się zja­wi­li na bu­do­wie. Nie spodo­ba się to ma­la­rzom, któ­rzy wcho­dzą, gdy scho­dzą hy­drau­li­cy. A mamy kil­ka mie­sza­nych mał­żeństw ma­lar­sko-hy­drau­licz­nych, co spo­wo­du­je na­pię­cia do­mo­we. Mamy za mało ma­sa­ży­stek te­re­no­wych, więc u nie­jed­ne­go z mo­ich chło­pa­ków doj­dzie do nie­zbyt przy­jem­ne­go na­gro­ma­dze­nia się kwa­su mle­ko­we­go w bar­kach. No ale w su­mie to two­je pie­nią­dze i two­ja de­cy­zja. Mó­wię tyl­ko, że po­wi­nie­neś był po­wie­dzieć wcze­śniej, kie­dy było to wy­god­niej­sze, a nie spy­chać dzi­ki­mi żą­da­nia­mi cały pro­jekt w prze­paść fi­nan­so­wą.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

W ca­łej zna­nej hi­sto­rii ist­nie­je tyl­ko je­den udo­ku­men­to­wa­ny przy­pa­dek bu­dow­lań­ca, któ­ry przy­stał na zmia­nę w pla­nach bez po­pa­da­nia w ko­me­dianc­two. Mia­ło to miej­sce w przy­pad­ku pana, któ­ry na­zy­wał się Car­men Ghet­tim, be­tel­geu­sań­skie­go de­ale­ra sa­mo­cho­dów, któ­ry ode­słał zmia­ny pla­nów bu­dow­la­nych na tyle na czas, że zdą­żył po­in­for­mo­wać bu­dow­lań­ca o zmia­nach, za­nim roz­po­czę­ła się bu­do­wa. Na­le­ży pod­kre­ślić, że pan Ghet­tim prze­słał no­tat­kę za po­śred­nic­twem szcze­gól­nie agre­syw­ne­go te­rie­ra z wy­sta­ją­cą dol­ną szczę­ką.

 

Gdy nie ne­go­cjo­wał z bu­dow­lań­ca­mi, Hil­l­man spę­dzał czas na po­szu­ki­wa­niach boga na­da­ją­ce­go się do rzą­dze­nia pla­ne­tą, a za­da­nie nie oka­za­ło się tak ra­do­sne, jak so­bie wy­obra­żał. Hil­l­man wi­dział sie­bie, za­an­ga­żo­wa­ne­go w fi­lo­zo­ficz­ne dy­wa­ga­cje o na­tu­rze szczę­ścia albo bę­dą­ce­go za­dzi­wia­nym przez zdu­mie­wa­ją­ce ob­ja­wy bo­skiej mocy, za­miast tego był zmu­szo­ny mo­zol­nie prze­bi­jać się przez pap­kę na­dę­tych CV, w któ­rych pseu­do­bo­go­wie pró­bo­wa­li przed­sta­wić się jako znacz­nie waż­niej­si, niż w rze­czy­wi­sto­ści byli.

Hil­l­man szyb­ko do­strzegł, że kie­dy bóg na dru­giej stro­nie wtrą­cał li­nij­kę o urlo­pie dzie­kań­skim na bo­ską kon­tem­pla­cję, ozna­cza­ło to, iż przez ostat­nie ty­siąc lat był bez­ro­bot­ny. Kie­dy bóg twier­dził, że ma wpływ me­te­oro­lo­gicz­ny pew­ne­go stop­nia, ozna­cza­ło to, że oglą­da pro­gno­zy po­go­dy, po czym twier­dzi, iż jest od­po­wie­dzial­ny za to, co się wy­da­rzy­ło. A je­śli bóg trą­bił o swej omni­pre­zen­cji, ist­nia­ło duże praw­do­po­do­bień­stwo, że miał fru­wa­ją­ce­go gdzieś bliź­nia­ka.

Od­pad­ki, my­ślał Hil­l­man smęt­nie. Od­pad­ki i szczy­ny. Zero sa­mo­rod­ka ja­ko­ści.

Wła­śnie wrzu­cał ostat­ni plik apli­ka­cji do biur­ko­wej spa­lar­ki, kie­dy do ga­bi­ne­tu zaj­rzał Buff Or­ping­ton.

- Hej, Buff! Je­ste­śmy go­to­wi?

Ob­wi­sła twarz Buf­fa za­fa­lo­wa­ła jak ga­la­re­ta.

- Wszyst­ko cze­ka, Hil­l­man. Mo­że­my sko­pać kil­ka tył­ków.

Te wa­lecz­ne sło­wa nie były w sta­nie po­pra­wić Hil­l­ma­no­wi na­stro­ju.

Sko­pać kil­ka tył­ków? Więk­szość osad­ni­ków le­d­wie mo­gła ru­szać się wol­nym truch­tem. Wszyst­kie tył­ki, któ­re mie­li­by sko­pać, mu­sia­ły­by być sta­cjo­nar­ne, mięk­kie i ni­sko osa­dzo­ne.

Tył­ka­mi, o któ­re cho­dzi­ło, były ob­wi­słe po­ślad­ki osad­ni­ków miesz­ka­ją­cych na za­cho­dzie Nano, któ­rzy z po­wo­dów re­li­gij­nych po­rwa­li fran­cu­skie­go sze­fa kuch­ni Con­ga - byli Ty­ro­man­ce­ra­mi, wie­rzą­cy­mi twar­do w prze­po­wia­da­nie przy­szło­ści z wpół za­sty­gnię­te­go sera, a po­pi­so­wym da­niem Je­ana Clau­de’a była bo­ska qu­iche z czte­rech se­rów, z ka­pa­ra­mi i wę­dzo­nym ło­so­siem. Ty­ro­man­ce­rzy nie mie­li nic prze­ciw­ko ka­pa­rom i ło­so­sio­wi, uzna­li jed­nak, że se­ro­we na­dzie­nie to he­re­zja.

Ma­gra­te­ań­czy­cy ostrze­ga­li mnie, że coś ta­kie­go może się zda­rzyć, po­my­ślał smęt­nie Hil­l­man. Prze­pro­wadz­ka z pla­ne­ty to naj­bar­dziej trau­ma­tycz­na rzecz, jaka może się przy­tra­fić czu­ją­cej isto­cie - poza ob­la­niem ket­chu­pem i wrzu­ce­niem do jamy z żar­łocz­ną traj­ko­czą­cą po­czwa­rą z Tra­al - kim­kol­wiek ona jest. Lu­dzie ro­bią się fa­na­tycz­ni w sto­sun­ku do tego, co mu­sie­li zo­sta­wić. Cała ta ty­ro­man­cja za­czę­ła się na Zie­mi jako hob­by, ale na Nano sta­ła się ob­se­sją. Ase­edo­wi Pre­flu­xo­wi uda­ło się prze­ro­bić całe osie­dle.

Hil­l­man wy­szedł za Buf­fem. Przy­szło mu do gło­wy, że z tyłu wy­glą­da on jak griz­zly wci­śnię­ty w spodnie w szkoc­ką kra­tę i wia­trów­kę - ku­dłacz, któ­re­go wło­sy na przed­ra­mio­nach świ­sta­ły na wie­trze.

Od­dzia­ły sta­ły na pla­cu, przy­go­to­wa­ne do in­spek­cji, jed­nak usta­wio­ne w sze­re­gu tak kiep­skim, ja­kie­go na­wet Hil­l­man by so­bie nie wy­obra­ził. Nie było per­so­ne­lu - ani jed­nej oso­by.

Od­wró­cił się do Buf­fa Or­ping­to­na.

- Gdzie oso­bi­ści tre­ne­rzy?

- Ode­szli.

- Le­wis też?

- Wszy­scy.

- A ko­sme­tycz­ki?

- Nie wi­dzie­li­śmy ko­sme­tycz­ki nie­mal od ty­go­dnia. Moja Cri­stel­le nie mia­ła ma­ni­kiu­ru od dzie­się­ciu dni. Jest na skra­ju wy­czer­pa­nia ner­wo­we­go.

Hil­l­man był zszo­ko­wa­ny.

- Dzie­sięć dni?! To bar­ba­rzyń­stwo. Dla­cze­go nikt nic mi nie po­wie­dział?

- By­łeś za­ję­ty roz­mo­wa­mi. To miej­sce się roz­sy­pu­je, Hil­l­ma­nie. Na całe mia­sto zo­sta­ło nam le­d­wie pół tu­zi­na sze­fów kuch­ni. Lu­dzie są zmu­sze­ni… - Buff wziął głę­bo­ki wdech, aby się uspo­ko­ić - …go­to­wać sami dla sie­bie.

Ir­landz­ki tem­pe­ra­ment Hil­l­ma­na eks­plo­do­wał.

- Nie pła­ci­my for­tun, aby go­to­wać sami dla sie­bie! Co z umo­wa­mi? Ci lu­dzie pod­pi­sa­li umo­wy!

- Mój chło­pak, Kiko, po­wie­dział, abym we­tknął so­bie umo­wę tam, gdzie słoń­ce nie do­cho­dzi - za­pisz­czał z sze­re­gu Buc­keye Brown, tek­sa­ski naf­ciarz. - Po­wie­dział, że to nowy świat i wszy­scy po­win­ni­śmy być rów­ni. Jego zda­niem trak­tu­je­my słu­żą­cych jak nie­wol­ni­ków.

Hil­l­man był zbul­wer­so­wa­ny. Oto, co się dzia­ło bez usta­no­wio­ne­go przez bo­ski au­to­ry­tet łań­cu­cha do­wo­dze­nia.

- To się musi skoń­czyć. Naj­pierw od­rzu­ci­my na­past­ni­ków, po­tem, dla ich wła­sne­go do­bra, wy­cią­gnie­my per­so­nel z dzi­czy. Jak mło­dzi, zdro­wi lu­dzie bez umie­jęt­no­ści pro­wa­dze­nia biz­ne­su mogą mieć na­dzie­ję prze­żyć na tej po­ro­śnię­tej zie­le­nią no­wej pla­ne­cie, do ja­snej cia­snej? - Sama koń­ców­ka była już nie­mal z in­ne­go wąt­ku. Hil­l­man był tak pod­nie­co­ny, że nie­mal za­po­mniał, kogo uda­je.

Buc­keye pa­trzył po­nu­ro na czub­ki swo­ich mo­ka­sy­nów z ali­ga­to­ra od Fer­ra­ga­mo, któ­re wy­pra­wa w dzicz na pew­no do­pro­wa­dzi­ła­by do znisz­cze­nia.

- Chce pan, że­by­śmy szli w dzicz? Tata opo­wia­dał mi o niej, ale ni­g­dy tam nie cho­dzi­łem.

Do szko­ły też ni­g­dy nie cho­dzi­łeś, po­my­ślał Hil­l­man.

- Nie uda­my się do dzi­czy, pa­nie Brown. To za­ba­wa dla mło­dych lu­dzi. Nie, zwa­bi­my tych nic­po­ni z po­wro­tem apar­ta­men­ta­mi Pre­mium Plus.

Buff był prze­ra­żo­ny.

- Chy­ba nie mó­wisz o Pre­mium Plus z wi­do­kiem na la­gu­nę?

- Je­śli bę­dzie to ko­niecz­ne.

- Z ca­ło­do­bo­wą ob­słu­gą por­tier­ską?

- Wąt­pię. Eki­pa por­tie­rów wsko­czy­ła mie­siąc temu na sta­tek. Bę­dzie­my mu­sie­li dać por­tie­rom apar­ta­men­ty. Może na­wet kar­ty człon­kow­skie do si­łow­ni.

- Ale por­tie­rzy nie mogą się sami ob­słu­gi­wać - za­ję­czał Buff. - To cho­re. Czy świat już cał­kiem zwa­rio­wał?

Jak każ­dy do­bry sprze­daw­ca, Hil­l­man szyb­ko znaj­do­wał roz­wią­za­nia.

- Ro­bo­ty, chło­pa­ku. Za­ła­twi­my ro­bo­ty. Sły­sza­łem, że Kor­po­ra­cja Sy­riu­sza ma an­dro­idy usłu­go­we z praw­dzi­wie ludz­kim pro­fi­lem oso­bo­wo­ści. To ide­al­ne roz­wią­za­nie. Co mo­gło­by pójść z tym nie tak?

- Są­dzę, że to mo­gło­by za­dzia­łać - po­wie­dział udo­bru­cha­ny Buff. - Mo­gli­by­śmy też za­im­por­to­wać ko­smi­tów, lu­bią­cych pra­co­wać w słoń­cu. Mo­gli­by nam pła­cić. Mo­żesz to spraw­dzić w swo­im Prze­wod­ni­ku.

- Zro­bię to za­raz po tym, jak od­pra­wi­my tych dow­cip­ni­siów.

Hil­l­man ro­zej­rzał się po pla­cu Joh­na Way­ne’a i za­du­mał się nad tym, jak szyb­ko wszyst­ko pod­upa­dło. Jesz­cze pół roku temu plac był za­chwy­ca­ją­cym cen­trum ich no­we­go spo­łe­czeń­stwa, te­raz zaś mię­dzy ka­mien­ny­mi pły­ta­mi ro­sło ziel­sko, a dziw­ne nie­bie­skie owa­dy wy­gry­za­ły dziu­ry w szkle.

Po­trze­bu­je­my boga. Szyb­ko.

Buc­keye Brown od­chrząk­nął.

- Skąd w ogó­le wia­do­mo, że Ty­ro­man­ce­rzy za­czną dziś ofen­sy­wę?

Szczę­śli­wy, że ma do za­ofe­ro­wa­nia pew­ne in­for­ma­cje, Buff nie zwle­kał z od­po­wie­dzią. Roz­su­nął sto­py i lek­ko za­bu­jał się na kłę­bach pa­lu­chów, jak­by miał zła­pać sztan­gę.

- To je­dy­ny dzień, kie­dy mogą się zja­wić. Od po­nie­dział­ku do śro­dy ro­bią ser. W pią­tek z nie­go wró­żą. So­bo­ta i nie­dzie­la słu­żą do kon­tem­pla­cji prze­ka­zów za­war­tych w se­rze. Czwar­tek jest je­dy­nym dniem, w któ­rym do­zwo­lo­ne są czyn­no­ści świec­kie.

- A skąd o tym wie­my?

- Ase­ed przy­słał e-mail. Na wy­pa­dek gdy­by ktoś z nas chciał się do nich przy­łą­czyć. Mu­szę po­wie­dzieć, że pre­zen­ta­cja jest cał­kiem miła. Masa fru­wa­ją­cych ikon sera. Naj­wy­raź­niej, je­że­li się nie przy­łą­czy­my, spro­wa­dzi­my na całą pla­ne­tę Prze­klnię­cie.

Hil­l­man przez chwi­lę kła­pał szczę­ką.

- Prze­klnię­cie? Nie mó­wisz po­waż­nie.

Buff wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu.

- Je­stem po­waż­ny jak su­cha stud­nia. - Wy­cią­gnął z kie­sze­ni zmię­ty mszał. - O, jest tu­taj: „Dzień Prze­klnię­cia tra­fi nie­wier­nych w ogrom­nej i strasz­li­wej po­sta­ci, praw­do­po­dob­nie zwią­za­nej z Se­rem, wszel­ka bo­wiem wiel­ka i strasz­li­wa po­stać może być ro­zu­mia­na jako ema­na­cja Sera”.

Hil­l­ma­no­wi po­wo­li za­czy­na­ło już śmier­dzieć sło­wo „ser”.

- Wiel­ka i strasz­li­wa, do ja­snej cia­snej. Kto pi­sze te bzdu­ry?

- Ase­ed. Na­zy­wa to Pierw­szą Ewan­ge­lią Ty­ro­man­cji.

- Nie­do­ro­śnię­ty rudy wy­pier­dek! - za­klął Hil­l­man. - Za kogo on się uwa­ża?

Py­ta­nie to przy­nio­sło falę zde­cy­do­wa­ne­go bra­ku od­po­wie­dzi ze stro­ny ze­bra­nych od­dzia­łów, po­mi­ja­jąc pew­ne ele­men­ty sty­li­za­cji i eks­cen­try­zmów, Ase­ed wy­glą­dał bo­wiem nie­mal iden­tycz­nie jak Hil­l­man. Naj­wy­raź­niej Hil­l­man jako je­dy­ny tego nie do­strze­gał.

Na szczę­ście nie do­szło do że­nu­ją­cej sy­tu­acji, za­dzwo­nił bo­wiem te­le­fon Buf­fa.

- O, mój te­le­fon! Jaka szko­da, wła­śnie za­mie­rza­łem od­po­wie­dzieć na py­ta­nie, za kogo wła­ści­wie ma się Ase­ed, te­raz jed­nak dzwo­ni mój te­le­fon, więc za­miast od­po­wie­dzieć na py­ta­nie, le­piej od­bio­rę. Wiel­ka szko­da. - Wy­plą­tał te­le­fon z kie­sze­ni i roz­su­nął go. - Tak? Je­steś pew­na? Do­brze. Już ru­sza­my. - Za­mknął te­le­fon i uniósł go me­lo­dra­ma­tycz­nym ge­stem. - Ty­ro­man­ce­rzy się zbli­ża­ją.

- Co? Na­praw­dę? Kto dzwo­nił?

- Sil­kie. Sie­dzi na cza­tach w ka­wiar­ni w Książ­ko­wej Sto­do­le.

Książ­ko­wa Sto­do­ła była naj­wyż­szym bu­dyn­kiem cen­trum han­dlo­we­go i na dru­gim pię­trze mia­ła ka­wiar­nię z prze­szklo­ną ścia­ną. Sie­dzą­ca tam czuj­ka mo­gła mieć oko na głów­ną dro­gę i rów­no­cze­śnie prze­glą­dać naj­now­sze książ­ki. Sil­kie Ban­tam za­zwy­czaj zgła­sza­ła się do­bro­wol­nie do tego za­ję­cia, była bo­wiem na­mięt­ną mi­ło­śnicz­ką hor­ro­rów i ob­ser­wu­jąc oko­li­cę, mo­gła prze­czy­tać kil­ka ma­ka­brycz­nych roz­dzia­łów.

- Ja­kie spra­wia­ła wra­że­nie?

- Wku­rzo­nej. Sama mu­sia­ła so­bie zro­bić kawę.

Hil­l­man czuł, że wszyst­ko mu się wy­śli­zgu­je z rąk. A więc lu­dzie z Książ­ko­wej Sto­do­ły też… Ta sprzecz­ka z Ty­ro­man­ce­ra­mi mu­sia­ła się dziś skoń­czyć.

- No, moje żucz­ki! - rzu­cił Hil­l­man i tup­nął, aby do­dać so­bie ani­mu­szu. - Jak sto­imy z bro­nią?

Była to dzie­dzi­na Bu­fi­fa. Na Zie­mi był fa­nem Kir­ka Do­ugla­sa, więc do­stał przy­dział do dzia­łu za­opa­trze­nia w broń.

- Nie naj­go­rzej - od­parł, pro­wa­dząc szma­cia­ną bry­ga­dę w kie­run­ku sto­ją­ce­go na pla­cu po­mni­ka Se­ana Bok­se­ra. Na­rzę­dzia wal­ki le­ża­ły na co­ko­le. - To głów­nie sprzęt ogro­do­wy - przy­znał Buff. - Ta pod­ka­szar­ka ma nie­złą wagę i może po­rząd­nie ko­goś ciach­nąć. Mamy kil­ko­ro gra­bi, któ­ry­mi moż­na dźgać i za­ha­czać za nogi i tego typu. Oso­bi­ście do­star­czy­łem tę dzie­wiąt­kę, nie jest to mój ulu­bio­ny kij gol­fo­wy, to oczy­wi­ste, ale po­zwa­la się nie­źle za­mach­nąć. Dość nie­bez­piecz­ny, zwłasz­cza w od­po­wied­nich rę­kach.

Choć oso­bi­ście pod­pi­sał for­mu­larz za­bra­nia­ją­cy przy­wo­że­nia z Zie­mi bro­ni me­cha­nicz­nej, Hil­l­man miał na­dzie­ję, że uda się ze­brać nie­co po­waż­niej­szy ar­se­nał.

- To wspa­nia­łe! - za­wo­łał z pu­stym en­tu­zja­zmem. - Po­każ­my tym po­bu­som, jak lu­dzie Con­ga umie­ją wal­czyć.

Wziął pod­ka­szar­kę i za­mie­rzał wci­snąć uru­cha­mia­ją­cy ją przy­cisk, gdy Buff po­stu­kał go w ło­kieć.

- Le­piej za­cze­kaj z tym, aż bę­dzie po­trzeb­ne. Aku­mu­la­tor nie jest zbyt do­brze na­ła­do­wa­ny.

- Ro­zu­miem.

- Zwy­kle zaj­mu­je się tym Jose, ale zwiał z jed­ną z two­ich słu­żą­cych.

- Ja­sne. Oczy­wi­ście. No cóż, mo­że­my pra­co­wać z tym, co mamy.

Po­szli luź­no roz­pro­szo­ną gru­pą w kie­run­ku głów­nej bra­my. Ośro­dek zo­stał za­pro­jek­to­wa­ny wzdłuż li­nii ory­gi­nal­ne­go In­nis­free, je­dy­nie na koń­cu la­gu­ny do­da­no cen­trum han­dlo­we. W płyt­kiej wo­dzie sta­ły pta­ki ru­szo­fo­majt­ko­fe - nie­któ­re czy­ta­ły, ale więk­szość pra­co­wa­ła nad opa­le­ni­zną i ję­cza­ła, że pta­sie od­ru­chy tak szyb­ko zni­ka­ją, je­śli ktoś do­star­czy prze­mi­łą la­gu­nę bez kro­ko­ga­to­rów.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Pta­ki ru­szo­fo­majt­ko­fe przez dłu­gi czas były ofia­ra­mi wła­snej atrak­cyj­no­ści oraz bez­li­to­sne­go cho­wu wsob­ne­go. Ru­szo­fo­majt­ko­fe były przez stu­le­cia sza­no­wa­ne w Ga­lak­ty­ce jako tkacz­ki de­li­kat­nych ta­pet z piór - aż pe­wien am­ba­sa­dor han­dlo­wy Rady Ga­lak­tycz­nej oświad­czył, iż ich upie­rze­nie jest nie­zwy­kle pięk­ne i musi sta­no­wić ele­ment wszyst­kich mod­nych la­gun. Sku­tecz­nie ozna­cza­ło to ko­niec ru­szo­fo­majt­ko­fe­go sty­lu ży­cia, zja­wi­ły się bo­wiem kul­tu­ro­we hie­ny i za­czę­ły agre­syw­nie ho­do­wać i se­lek­cjo­no­wać ru­szo­fo­majt­ko­fe w celu uzy­ska­nia ide­al­ne­go upie­rze­nia, któ­re moż­na by roz­wieźć po Ga­lak­ty­ce dla roz­we­se­le­nia wod­nej in­sta­la­cji tego czy in­ne­go dy­plo­ma­ty. Ru­szo­fo­majt­ko­fe nie rzu­ci­ły się spe­cjal­nie do wal­ki, są bo­wiem próż­ny­mi stwo­ra­mi, któ­re lu­bią, jak ktoś się na nie gapi. Kul­tu­ro­we hie­ny, z dru­giej stro­ny, nie mają dry­gu do nar­cy­zmu i lu­bią spę­dzać czas na maj­stro­wa­niu przy in­nych ga­tun­kach i wy­da­wa­niu zy­sków na go­rza­łę i słod­kie de­se­ry. „Je­ste­śmy ni­czym prze­ciw­ne koń­ce tego sa­me­go spek­trum”, po­wie­dzia­ła kie­dyś kul­tu­ro­wa hie­na do pta­ka ru­szo­fo­majt­ko­fe­go, na co ten od­parł: „Tak, o ile je­den ko­niec spek­trum jest zro­bio­ny z szaj­su i ty się na nim znaj­du­jesz”.

 

- Mam sa twa mie­sią­ce ot­tać pra­cą ma­gi­ster­sko - wy­se­ple­nił je­den z pta­ków ru­szo­fo­majt­ko­fych do ko­le­gi. - A jesz­sze nie sa­czo­łem ba­dań.

Inny do­strzegł na mo­ście Buf­fa.

- Hej, Buf­fy! Jak leci?

- Nie­źle, Per­ko. Wca­le nie tak źle. Skoń­czy­łeś już pi­sać książ­kę?

Per­ko prze­wró­cił ocza­mi.

- Mam wszyst­ko w gło­wie, Buff. Mu­szę tyl­ko za­par­ko­wać tyl­ną stro­nę na krze­śle i za­cząć pi­sać, ro­zu­miesz, co mam na my­śli?

- Do­sko­na­le ro­zu­miem - od­parł Buff, któ­ry nie miał po­ję­cia, o czym mówi ptak, był jed­nak w na­stro­ju do po­zy­tyw­nych de­kla­ra­cji.

Wo­jow­ni­cy Con­ga po­szli za Hil­l­ma­nem do głów­nej bra­my, któ­rą był zmu­szo­ny otwo­rzyć wcią­gni­kiem.

- Ktoś z nas po­wi­nien się był na­uczyć kodu - wy­dy­szał Hil­l­man. - To ab­sur­dal­ne. Ma­gra­te­ań­czy­cy prze­su­bo­wa­li kody za­pa­so­we, ale są ich set­ki. Elek­tro­nicz­nie ste­ro­wa­ne bram­ki, kasy fi­skal­ne, ekra­ny sub-eto­we. Nic nie dzia­ła bez ko­dów.

Kie­dy bra­ma zo­sta­ła otwar­ta na tyle, aby dało się przez nią prze­śli­zgnąć, męż­czyź­ni sta­nę­li przy punk­cie kon­tro­l­nym i za­pa­trzy­li się w tro­pi­kal­ny las za dzie­lą­cą dwie po­sia­dło­ści rów­ni­ną, po­ro­śnię­tą pu­szy­sty­mi kę­pa­mi fio­le­to­wej tra­wy. Ga­łę­zie drzew krzy­żo­wa­ły się gę­sto i zwi­sa­ły, cięż­kie od owo­ców i przed­sta­wi­cie­li fau­ny, i je­dy­nym spo­so­bem, aby przejść przez las, było sko­rzy­sta­nie z pół­e­lip­tycz­ne­go, cy­lin­drycz­ne­go tu­ne­lu, któ­ry prze­wier­co­no la­se­ra­mi.

Hil­l­man wy­jął te­le­fon i zro­bił zbli­że­nie wy­lo­tu tu­ne­lu.

- Wi­dzę tych spro­wa­dzo­nych na złą dro­gę po­bu­sów - prych­nął. - Jadą wóz­ka­mi gol­fo­wy­mi. Do ja­snej cia­snej, to ra­czej nie Lek­ka Bry­ga­da, co nie?

Zbie­ra­ni­na wo­kół nie­go ser­decz­nie się roz­re­cho­ta­ła, na­śla­du­jąc wo­jow­ni­ków, ja­kich oglą­da­li na fil­mach wo­jen­nych, po czym też po­wy­cią­ga­li te­le­fo­ny, aby zro­bić so­bie zbli­że­nie zbli­ża­ją­ce­go się kon­wo­ju.

- Wi­dzę dzie­się­ciu - po­wie­dział Buff, któ­ry miał naj­droż­szy te­le­fon, z naj­lep­szym obiek­ty­wem. - Nas jest tyl­ko ośmiu.

- Tak, ale je­ste­śmy na szczy­cie wzgó­rza - od­parł Hil­l­man.

- No i?

- Każ­dy wie, że po­zy­cja na wzgó­rzu ma za­sad­ni­cze zna­cze­nie… ku­jaw­skie zna­cze­nie, ja­sne, w ta­kiej sy­tu­acji?

Buc­keye był do­tknię­ty.

- Nie wie­dzia­łem. Więc nie każ­dy, nie?

- A te­raz już wiesz?

- Chy­ba tak.

- Więc każ­dy, nie?

Hil­l­ma­na nie cie­szy­ło zwy­cię­stwo w ta­kich drob­nych wer­bal­nych spo­rach. To mia­ła być spo­koj­na ugo­da. Bez sprze­czek.

- Nie ro­zu­miem, co ma być do­bre­go w tym wzgó­rzu - po­wie­dział na­dą­sa­ny Buc­keye. - Nie­któ­rzy z nas mają mo­ka­sy­ny, a do­oko­ła jest masa ostrych ka­mie­ni. Mo­ka­sy­ny mają po­de­szwy jak pa­pier.

- Ja wło­ży­łem buty do gol­fa - stwier­dził Buff z żąd­nym krwi uśmie­chem. - Będę więc mógł zdep­tać dra­ni. Roz­wa­lić im mó­zgi na pap­kę.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Buff Or­ping­ton był przy­pad­kiem w pro­stej li­nii po­tom­kiem Si­gur­da, szla­chet­ne­go wo­jow­ni­ka wi­kin­gów. Pan Or­ping­ton nie zda­wał so­bie z tego spra­wy, jego uwa­gę zwra­ca­ło je­dy­nie to, że lu­bił do­da­wać do piwa mio­du i fan­ta­zjo­wał o ob­ci­na­niu żo­nie ku­cy­ków to­po­rem. W póź­niej­szym okre­sie hy­bry­do­wa ryba Ba­bel mia­ła wy­eks­tra­ho­wać jego ra­so­we wspo­mnie­nia, a on sam zde­cy­do­wać się na no­sze­nie na pole gol­fo­we leg­gin­sów z fo­cze­go fu­tra.

 

Hil­l­man od razu do­strzegł, jak szyb­ko nad­cho­dzą­ca kon­fron­ta­cja może się wy­śli­zgnąć z rąk.

- Spo­ko, chło­pie. Nie bę­dzie żad­ne­go roz­pap­ko­wy­wa­nia mó­zgów. Po pierw­sze, pie­lę­gniar­ki ope­ra­cyj­ne za­sa­dzi­ły się z kil­ko­ma wóz­ka­mi gol­fo­wy­mi w pięt­na­stym bun­krze, a po dru­gie, nie je­ste­śmy kla­są ro­bot­ni­czą. Żad­nych walk, do­pó­ki nie bę­dzie to ab­so­lut­nie ko­niecz­ne.

- W po­rząd­ku, Hil­l­man - po­wie­dział skar­co­ny Buff. - A je­śli nas ob­ra­żą? Albo na­szych dziad­ków?

Po­licz­ki Hil­l­ma­na stra­ci­ły swój zwy­kły ró­żo­wy od­cień.

- Je­że­li kto­kol­wiek ob­ra­zi moją Na… eee… bab­cię, roz­wa­lę mu łeb.

*

Na­ni­ci nie byli je­dy­ny­mi, któ­rzy ob­ser­wo­wa­li szo­sę. W gę­stej we­ge­ta­cji przy wy­lo­cie tu­ne­lu przy­pa­dła do zie­mi grup­ka gib­kich, głod­nych mię­so­żer­ców o moc­no zgię­tych pal­cach i ścię­gnach na­pię­tych w ocze­ki­wa­niu ata­ku. Jed­na z po­sta­ci, po­tęż­na i zwa­li­sta, unio­sła do ust skór­kę chle­ba, za­nim jed­nak zdą­ży­ła ro­ze­rwać ją sil­ny­mi zę­ba­mi, zo­sta­ła jej ona wy­rwa­na przez przy­wód­cę sfo­ry.

- Co ty wy­pra­wiasz? - spy­tał przy­wód­ca, któ­ry na­zy­wał się Le­wis Tyd­fil.

- Po­trze­bu­ję ener­gii - od­parł pod­wład­ny, któ­ry uży­wał tyl­ko imie­nia: Pex.

- Ale to jest chleb.

- To co?

- Wę­glo­wo­da­ny po pięt­na­stej? Osza­la­łeś?

- To tyl­ko skór­ka. Nic wię­cej.

Tyd­fil uniósł skór­kę, aby mo­gli ją zo­ba­czyć wszy­scy tre­ne­rzy i wszyst­kie ko­sme­tycz­ki.

- Tyl­ko skór­ka. Nic wię­cej. Wiesz, ile jest w skór­ce ły­że­czek cu­kru? Kto­kol­wiek z was wie?

- Dwie? - spró­bo­wał Pex.

- Sie­dem! - za­wył Tyd­fil. - Sie­dem. Je­śli jesz to po pięt­na­stej, mo­żesz tak samo do­brze wsa­dzić so­bie w ty­łek pom­pę z cu­krem.

- Daj spo­kój, Le­wis…

- Pięć­dzie­siąt pom­pek. Na kost­kach!

Pex jęk­nął.

- By­tem głod­ny. Mam już dość zbie­ra­nia owo­ców z drzew, Chcę cze­goś świe­żo upie­czo­ne­go albo ugo­to­wa­ne­go.

- Dla­te­go tu je­ste­śmy. A te­raz, za­bie­raj się do pom­pek.

Pex ką­tem oka do­strzegł spoj­rze­nie ma­ni­kiu­rzyst­ki, któ­ra wpa­dła mu w oko. Jej pa­znok­cie wy­glą­da­ły, jak­by naj­pierw zo­sta­ły za­nu­rzo­ne we krwi. a po­tem w dia­men­to­wym pyle. Po­mysł upo­ko­rze­nia się na jej oczach wca­le mu się nie po­do­bał.

- Nie, Tyd­fil. Wal się. Kto uczy­nił cię przy­wód­cą?

Le­wis Tyd­fil wy­pro­sto­wał się na całą wy­so­kość i zgiął ko­la­no, aby za­pre­zen­to­wać mię­sień brzu­cha­ty łyd­ki.

- Ob­ją­łem przy­wódz­two na pod­sta­wie po­sia­da­nych kwa­li­fi­ka­cji.

- Też mam kwa­li­fi­ka­cje.

- Je­steś in­struk­to­rem fit­nes­su - po­wie­dział Tyd­fil to­nem zwy­kle ko­ja­rzą­cym się z mor­der­czy­mi dyk­ta­to­ra­mi, se­ryj­ny­mi za­bój­ca­mi albo przy­stoj­ny­mi chło­pa­ka­mi by­łych dziew­czyn. - Każ­dy przy­głup może spę­dzić week­end w za­py­zia­łej si­łow­ni i zo­stać in­struk­to­rem fit­nes­su.

- Mam dy­plom.

- A ja sto­pień na­uko­wy.

- Mam spe­cja­li­za­cję z ćwi­czeń z od­waż­ni­ka­mi.

- A ja je­stem eks­per­tem od ścia­ny ki­ne­tycz­nej i mogę się zaj­mo­wać oso­ba­mi skie­ro­wa­ny­mi przez in­ter­ni­stów - prze­bił go po­now­nie Tyd­fil.

Pex wy­cią­gnął z przo­du szor­tów zwi­nię­te cza­so­pi­smo, co wy­wo­ła­ło u ma­ni­kiu­rzyst­ki lek­kie roz­cza­ro­wa­nie.

- Bra­łem udział w pic­to­ria­lu w „Men’s He­alth”. Patrz, ten z przo­du to ja.

Tyd­fil po­sta­no­wił wbić ostat­ni gwóźdź w trum­nę ry­wa­la.

- A ja by­łem do­rad­cą fit­ness w re­ali­ty show. Mie­li­śmy gwiaz­dy z te­le­no­wel!

Na ta­kie dic­tum nie było rady. Pex opadł na kost­ki i za­czął od­li­czać pomp­ki se­ria­mi po dzie­sięć.

- Świet­nie - stwier­dził Tyd­fil. - A te­raz wszy­scy po­zo­sta­li: bądź­cie cały czas na­wod­nie­ni i nie prze­sta­waj­cie się roz­cią­gać. Oni wkrót­ce tu będą. - Spraw­dził kil­ku to­wa­rzy­szy wal­ki. - Bled­nie­my. Pro­szę nie­co ka­mu­fla­żu.

Dwie ko­sme­tycz­ki z przy­pię­ty­mi na ple­cach zbior­ni­ka­mi sa­mo­opa­la­cza za­czę­ły ma­lo­wać pasy na koń­czy­nach wska­za­nych in­struk­to­rów.

Spo­mię­dzy drzew wy­szedł spe­cja­li­sta od po­wer walk.

- Nad­jeż­dża­ją szo­są. Jean Clau­de jest w ostat­nim wóz­ku.

- W po­rząd­ku, wszy­scy słu­chać! - po­wie­dział Tyd­fil. - Wy­star­czy cap­nąć Je­ana Clau­de’a i wszy­scy będą mie­li do woli na­le­śni­ków z mąki peł­no­ziar­ni­stej. Roz­grzej­my się wol­nym truch­tem i ata­ku­je­my na mój sy­gnał.

- Jaki on bę­dzie? - spy­tał Pex, koń­cząc ko­lej­ną pomp­kę.

- Strze­lę ci w gło­wę z pi­sto­le­tu star­to­we­go.

- Słu­cham?

- Może po pro­stu po­wiem: do ata­ku! Jesz­cze ja­kieś py­ta­nia?

Pod­bró­dek Pexa nie­mal do­tknął zie­mi.

- Nie. Zro­zu­mia­łem.

Uśmiech Tyd­fi­la był sze­ro­ki i do­sko­na­ły.

- To świet­nie. No to ru­sza­my. Ko­la­na wy­so­ko. Wy­pchnąć pierś.

*

Tre­ne­rzy po­ja­wi­li się jak spod zie­mi i na­pa­dli na ostat­ni wó­zek gol­fo­wy, kie­dy tyl­ko mi­nął skraj tro­pi­kal­ne­go lasu.

*

- Co to ma… - za­wył Buc­keye. - Wi­dzie­li­ście to? Ktoś wi­dział, co się sta­ło?

Nikt nie od­po­wie­dział, wszy­scy byli bo­wiem zbyt sku­pie­ni na roz­gry­wa­ją­cym się na as­fal­cie dra­ma­cie. Zza gra­ni­cy, za któ­rą za­czy­na­ła się ro­ślin­ność, wy­strze­li­ła gru­pa opa­lo­nych i prę­żą­cych mu­sku­ły atle­tów i oto­czy­ła wó­zek gol­fo­wy, w któ­rym je­chał Jean Clau­de. Szyb­ki­mi ru­cha­mi za­mi­go­ta­ły bi­cep­sy i wó­zek zna­lazł się przy kra­węż­ni­ku, zo­stał prze­wró­co­ny i po­to­czył się w dół na­sy­pu. Le­d­wie dało się za­uwa­żyć mi­gnię­cie try­ko­tów i żelu do wło­sów i znik­nę­li tak samo, jak się po­ja­wi­li. Kie­row­ca nie miał naj­mniej­szej szan­sy na na­ci­śnię­cie zwi­sa­ją­ce­go mu na smy­czy na szyi przy­ci­sku urzą­dze­nia alar­mo­we­go. Je­dy­ny­mi do­wo­da­mi na­pa­ści były chmu­ra opa­da­ją­ce­go pyłu i od­da­la­ją­ce się prze­kleń­stwa krę­pe­go in­struk­to­ra, któ­ry nie­wy­star­cza­ją­co się roz­grzał. Do­pie­ro po kil­ku se­kun­dach resz­ta kon­wo­ju za­uwa­ży­ła, że bra­ku­je stra­ży tyl­nej.

- Do ja­snej cia­snej - szep­nął Hil­l­man, wresz­cie ma­jąc na my­śli to, co mówi. - To było… nie do wia­ry. Nie wie­dzia­łem, że lu­dzie mogą się tak szyb­ko po­ru­szać.

Buff, któ­ry kie­dyś był na roz­mo­wie o in­dy­wi­du­al­nym tre­nin­gu, po­nu­ro ski­nął gło­wą.

- Aha. To twoi tre­ne­rzy. Bar­dzo do­brze na­wil­że­ni.

- Zro­bi­li się agre­syw­ni - za­skrze­czał Buc­keye. - Nikt nie jest bez­piecz­ny. Są­dzisz, że uda się ich po­wstrzy­mać pod­ka­szar­ką? Je­ste­śmy po­tę­pie­ni! Ska­za­ni na za­gła­dę!

Nad­szedł czas na dzia­ła­nia kie­row­ni­cze.

- Weź­cie się w garść, ban­do tchó­rzy! - wark­nął Hil­l­man. - Cią­gle jesz­cze mu­si­my się roz­pra­wić z Ty­ro­man­ce­ra­mi.

Była to praw­da. Ty­ro­man­ce­rzy nie za­wró­ci­li, wręcz zwięk­szy­li pręd­kość, z jaką zbli­ża­li się do te­re­nu Na­ni­tów. Z wszel­kim praw­do­po­do­bień­stwem na­le­ża­ło za­kła­dać, że ucie­ka­ją z miej­sca na­pa­du, na wy­pa­dek gdy­by tre­ne­rzy mie­li za­miar po­now­nie ude­rzyć.

- Scho­dzi­my ze wzgó­rza? - spy­tał Buc­keye.

- Daj mi świę­ty spo­kój z tym idio­tycz­nym wzgó­rzem - od­wark­nął Hil­l­man, za­raz jed­nak przy­po­mniał so­bie, że Buc­keye jest, tech­nicz­nie rzecz bio­rąc, klien­tem. - Niech się pan nie mar­twi wzgó­rzem. Pro­szę po­dą­żać za mną.

- I po­roz­wa­lać im za­rkwo­lo­ne łby?

- Za­rkwo­lo­ne? Co to ma zna­czyć?

- To tyl­ko zwy­kłe sło­wo, ja­kie usły­sza­łem od jed­ne­go z han­dlow­ców w ko­smo­dro­mie.

- Pro­szę le­piej za­cho­wać je dla sie­bie, zwłasz­cza w obec­no­ści dam.

Buff wzru­szył ra­mio­na­mi.

- Nie ma spra­wy. Chciał­bym mieć w ręku miecz. Wiel­ki za­rkwo… prze­pra­szam… dwu­ręcz­ny miecz z owczym fu­trem na gło­wi­cy. Gdy­bym miał coś ta­kie­go, zgi­nął­bym szczę­śli­wy i po­szedł pro­sto do nie­ba.

Buc­keye po­szar­pał rę­kaw ner­wo­wym mchem.

- Kie­dy to wszyst­ko się skoń­czy, mu­sisz po­ga­dać z moją żoną, miej­skim psy­chia­trą, o ile uda nam się ją zwa­bić z pla­ży. Za­miesz­ka­ła z mło­dym ra­tow­ni­kiem. Jej zda­niem to oczy­wi­sty przy­pa­dek od­wrot­nej pro­jek­cji edy­pal­nej. Pró­bo­wa­łem wszyst­kie­go, wzią­łem na­wet se­rię drań­skich pi­gu­łek, aby mo­gła mieć do­bre­go fa­ce­ta albo złe­go fa­ce­ta.

- Mam na­dzie­ję, że nie prze­ży­ję dzi­siej­szej chwa­leb­nej bi­twy - od­parł Buff, bez­tro­sko igno­ru­jąc je­re­mia­dę Buc­keye’a.

Wóz­ki gol­fo­we Ty­ro­man­ce­rów to­czy­ły się po je­dy­nej dwu­pa­smo­wej dro­dze dla po­wo­zów na Nano, co było wy­raź­nym do­wo­dem na to, iż tech­no­lo­gia ta jesz­cze dłu­go nie prze­sta­nie być nor­mą, i z każ­dą chwi­lą zbli­ża­ły się do ośrod­ka.

- Może to i le­piej - mruk­nął Buc­keye.

Choć póź­niej twier­dził, iż było to spra­wą przy­pad­ku, do­kład­nie wte­dy but do gol­fa Buf­fa trą­cił mo­ka­syn Buc­keye’a Brow­na, ro­biąc na nim po­waż­ny ślad.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Ten sto­sun­ko­wo nie­win­ny in­cy­dent miał do­pro­wa­dzić do ven­det­ty wet za wet, któ­ra eska­lo­wa­ła przez stu­le­cia, kul­mi­nu­jąc w znisz­cze­niu trzech pla­net, osiem­na­stu krą­żow­ni­ków bo­jo­wych kla­sy mo­ka­sy­no­wej oraz nie­wiel­kie­go ho­te­lu w neu­tral­nym świe­cie. Je­śli cho­dzi o efek­ty po­zy­tyw­ne, to do­szło do za­ka­za­nej afe­ry mi­ło­snej mię­dzy dwoj­giem młod­szych człon­ków zwal­cza­ją­cych się ro­dzin. Afe­rę tę za­adap­to­wa­no na film, se­rię ksią­żek i sztu­kę sce­nicz­ną, któ­ra od­nio­sła śred­ni suk­ces.

Lek­tu­ra do­dat­ko­wa:

Ban­de­ra Brown-Or­ping­ton: Nowa rasa (Brown & Or­ping­ton).

 

Ty­ro­man­ce­rzy wje­cha­li na wzgó­rze dość do­brze zor­ga­ni­zo­wa­ną pół­ko­li­stą for­ma­cją, któ­ra zmar­ła na­tu­ral­ną śmier­cią, kie­dy kie­row­ca nu­mer czte­ry od­mó­wił na­ci­śnię­cia na ha­mu­lec i zje­chał do tyłu w dół zbo­cza, zde­rza­jąc się z pniem drze­wa ban­ta­lo­we­go, któ­re - na szczę­ście dla kie­row­cy - było w sta­nie hi­ber­na­cji, ina­czej bo­wiem zde­cy­do­wa­nie rzu­ci­ło­by na nie­go urok.

- Ład­ne wej­ście - prych­nął Buff, non­sza­lanc­ko ma­cha­jąc ki­jem nu­mer dzie­więć.

Z pierw­sze­go wóz­ka wy­siadł Ase­ed Pre­flux, spę­dził chwi­lę, po­sy­ła­jąc zbi­te­mu z tro­pu kie­row­cy spoj­rze­nie, któ­re mó­wi­ło: „Je­steś idio­tą”, po czym skie­ro­wał uwa­gę na Na­ni­tów.

To, jak bar­dzo przy­po­mi­na Hil­l­ma­na - włącz­nie ze scho­dzą­cym, ni­czym u dia­bel­skie­go kra­sna­la, w dół czo­ła trój­ką­ci­kiem wło­sów i spi­cza­stym pod­bród­kiem - było bar­dzo de­ner­wu­ją­ce. Gdy­by Na­ni­ci przyj­rze­li się do­kład­niej swo­im ne­me­zys, być może by za­uwa­ży­li, że w gru­pie Ty­ro­man­ce­rów mają kil­ku so­bo­wtó­rów.

- Ser po­wie­dział mi, że tak wła­śnie się wy­ra­zisz o na­szym wej­ściu - rzekł Ase­ed.

- Szko­da, że Ser nic nie po­wie­dział o za­sadz­ce na dro­dze, co nie, cho­pie? - szyb­ko od­pa­ro­wał Hil­l­man. Jego lu­dzie na­gro­dzi­li ri­po­stę szóst­ką na ska­li śmie­chu, gdzie je­dyn­ka to de­li­kat­ny chi­chot, a dzie­siąt­ka nie­opa­no­wa­ny re­chot. Dow­cip Hil­l­ma­na zde­cy­do­wa­nie nie za­słu­gi­wał na wię­cej niż czwór­kę.

- Nie drwij z Sera! - wście­kle za­in­to­no­wał Ase­ed. - Spro­wa­dzisz na nas wszyst­kich Prze­klnię­cie!

Buff dzie­wiąt­ką wziął czo­ło Ase­eda na musz­kę.

- Za­raz za­mie­nisz się w se­rek to­pio­ny.

Ko­lej­ny śmiech. Na do­brą ósem­kę.

Na po­licz­kach Ase­eda Pre­flu­xa za­kwi­tły czer­wo­ne pla­my.

- Ja­sne, mów da­lej. Po­wiedz wszyst­kie dow­ci­py o se­rze. To ta­kie ła­twe, praw­da?

- Ła­twe jak rand­ka - mruk­nął Buc­keye.

- Wła­śnie. To też. Każ im wszyst­kim zejść z dro­gi, to za­bie­rze­my się do in­te­re­sów.

Lu­dzie Ase­eda zbi­li się za nim w groź­ną gro­ma­dę - wy­glą­da­li tak wo­jow­ni­czo, jak tyl­ko moż­li­we, ma­jąc na uzbro­je­niu wy­łącz­nie przy­rzą­dy zwią­za­ne z se­rem.

- Co to jest? - spy­tał Hil­l­man, wska­zu­jąc na jed­no z drew­nia­nych na­rzę­dzi. - Do czysz­cze­nia rur?

- To po­py­chacz ma­sel­ni­cy! Do­sko­na­le wiesz!

- Skąd miał­bym, chło­pacz­ku? Mam ko­goś, kto robi mi ser, za­nim po­ło­żę go na kra­ker­sie.

- Bluź­nier­ca! - za­wył Ase­ed, a jego przy­ja­cie­le pod­ję­li okrzyk.

- Po­słu­chaj tego har­mi­dru - po­wie­dział Buff. - Co za wrza­wa.

- Że co?

- Nic, Hil­l­ma­nie. Dla­cze­go nie po­zwo­lisz mi za­ła­twić tych ciot? Zo­sta­ło ich tyl­ko ośmiu.

- Jesz­cze nie, Buff. Może nasi przy­ja­cie­le nie chcą wal­czyć? Może przy­by­li, aby od­dać nam Je­ana Clau­de’a?

- Nic z tego! - za­wył Ase­ed, ale wście­kłość szyb­ko mu prze­szła. - Tak na­praw­dę to już go nie mamy. Za­bra­li go ci tre­ne­rzy, są­dzę, że do swo­ich pla­żo­wych kwa­ter.

- Wi­dzie­li­śmy. A więc wy­sta­wi­li­ście jed­ne­go z wier­nych do wia­tru.

Ase­ed zro­bił z pal­ców wska­zu­ją­cych i kciu­ków trój­kąt, któ­ry przy­ło­żył do czo­ła.

- Ser wy­ma­ga po­świę­ceń - za­ko­mu­ni­ko­wał.

Po­zo­sta­li po­wtó­rzy­li gest.

- Es­ty­ma szcze­ra dla Sera! - za­in­to­no­wa­li z mi­na­mi tak po­waż­ny­mi, że agen­cja re­kla­mo­wa, ro­bią­ca kam­pa­nię Bong-o-w-mózg: an­ty­de­pre­sant dla ca­łej ro­dzi­ny, z miej­sca mo­gła­by ich za­trud­nić do zdjęć „przed”.

Hil­l­man i Na­ni­ci szyb­ko zro­bi­li miny „po”, wy­bu­cha­jąc tak gwał­tow­nie śmie­chem, że dwóch pu­ści­ło bąka.

- Es­ty­ma szcze­ra dla Sera… - par­sk­nął Hil­l­man. - I to w chwi­li, gdy czło­wie­ko­wi się wy­da­je, że już głu­piej być nie może…

Ase­ed wes­tchnął.

Więc nie przy­łą­cza­cie się do nas?

- Nie. Nie przy­łą­cza­my się. Dla­cze­go wy nie przy­łą­czy­cie się do nas, Pre­flux? Od­puść­cie so­bie se­ro­we spra­wy. U nas wszyst­ko od­by­wa się na lu­zie, a ra­zem mo­gli­by­śmy prze­chy­trzyć per­so­nel.

- Nie. Wszy­scy mu­szą się po­kło­nić Se­ro­wi.

- Es­ty­ma szcze­ra dla Sera.

Te­raz Hil­l­man mu­siał wes­tchnąć.

- W ta­kim ra­zie chy­ba bę­dzie­my mu­sie­li wal­czyć.

- To je­dy­ne wyj­ście. Ale bez bi­cia po twa­rzy.

- Oczy­wi­ście. Nie je­ste­śmy zwie­rzę­ta­mi. I żad­ne­go do­bie­ra­nia się do jaj.

- Nie wol­no nam kon­tak­to­wać się z ja­ja­mi nie­wier­nych, chy­ba że przez rę­ka­wicz­ki ze zsia­dłe­go mle­ka, któ­rych jed­nak nie uda­ło nam się jesz­cze stwo­rzyć.

- Więc nie po twa­rzy ani nie w jaja.

Buf­fa po­wstrzy­my­wa­ła nie­wi­dzial­na gu­mo­wa ta­śma.

- I jesz­cze coś… - po­wie­dział Ase­ed. - Będę wal­czył, tak­że moi pod­wład­ni, z ręką, któ­rą ubi­jam mle­ko, w kie­sze­ni, więc zgod­nie z za­sa­da­mi fair play…

- A więc jed­ną ręką, nie w twarz i nie po ja­jach?

- Zgo­da. Je­śli wy­gra­my, przy­stą­pi­cie do na­szej szczę­śli­wej gra­py, je­śli wy wy­gra­cie, bę­dzie­my wra­cać, aż zwy­cię­ży­my.

Hil­l­man za­mknął oczy i wsłu­chał się w głos swo­jej Nano.

Co mam zro­bić, Nano?

Od­po­wiedź przy­szła na­tych­miast.

Do­pieprz tej ban­dzie pa­ru­ją­cych kup, Hil­lers! Spraw im man­to, ja­kie­go dłu­go nie za­po­mną.

Ja­śniut­kie, Nano, ja­śniu­sień­kie.

- W po­rząd­ku, Buff, rób, co naj­gor­sze - roz­ka­zał na głos Hil­l­man.

Uśmiech Buf­fa Or­ping­to­na zda­wał się uka­zy­wać wię­cej zę­bów, niż za­zwy­czaj było w ustach czło­wie­ka.

- Aaaaahrhr­ghrrr! - za­wył i za­ło­mo­tał pię­ścia­mi w klat­kę pier­sio­wą jak niedź­wiedź, a za ocza­mi za­czę­ły mu mi­go­tać ob­ra­zy pło­ną­cych klasz­to­rów - Śmierć Ty­ro­man­ce­rom!

- A przy­naj­mniej zdro­wy ło­mot - do­dał Hil­lmnn i wci­snął przy­cisk uru­cha­mia­ją­cy pod­ka­szar­kę.

- Nie po ja­jach… - za­pisz­czał Ase­ed, kie­dy zwa­lił się na nie­go wiel­ki jak ma­mut Buff Or­ping­ton. -Nie­po­ja­aaaaj… ach…

W tym mo­men­cie na nie­bie po­ja­wił się ogrom­ny krąg sera. Wi­ro­wał nad gło­wa­mi wal­czą­cych i wy­da­wał z sie­bie upior­ny po­mruk. To na­głe i cał­ko­wi­cie nie­spo­dzie­wa­ne zja­wi­sko ścią­gnę­ło na sie­bie uwa­gę szyb­ciej, niż by­ła­by w sta­nie zro­bić Ec­cen­tri­ca Gal­lum­bits w pią­tek, na kon­wen­cie Cno­tli­wych Dur­niów, po­ja­wia­jąc się w neo­no­wym T-shir­cie z mi­ga­ją­cym na­pi­sem DAR­MO­WY PIĄ­TEK. Na­wet Buf­fo­wi Or­ping­to­no­wi wy­pa­ro­wał z cza­chy bo­jo­wy spazm, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie mgieł­kę nie­do­wie­rza­nia.

- To nie­moż­li­we! - za­wo­łał. - Nie do wia­ry!

Ase­ed Pre­flux zbladł bar­dziej od po­dwój­nie kre­mo­we­go ched­da­ra.

- Prze­klnię­cie! - za­wył i do­tknął pal­ca­mi czo­ła. - Spro­wa­dzi­łeś je na nas, Hil­l­ma­nie Hun­te­rze!

Hil­l­man wy­łą­czył pod­ka­szar­kę.

- Co? O nie. Na pew­no nie. To nie­moż­li­we. Po­waż­nie?

Ase­ed i jego ban­da Ty­ro­man­ce­rów, wście­kle zbi­ja­jąc się w trój­kąt, za­czę­ła się co­fać od muru ośrod­ka.

- Nie bę­dzie­my gi­nąć za two­je grze­chy, Hun­ter. Spójrz sam w ob­li­cze gnie­wu Koła.

Ty­ro­man­ce­rzy od­wró­ci­li się na pię­cie i za­czę­li wiać, co nie jest ła­twe przy rów­no­cze­snym kła­nia­niu się i ro­bie­niu zna­ku Sera, w efek­cie cze­go po­nad po­ło­wa z nich po­ko­zioł­ko­wa­ła w za­ro­śnię­tą gra­ni­cę i po­trze­bo­wa­ła chwi­li na po­wła­że­nie do wóz­ków gol­fo­wych i jak naj­szyb­sze po­gna­nie z wy­ciem sil­ni­ków tam, skąd przy­by­li, go­to­wi na­wet prze­je­chać przez ścież­kę zdro­wia, przy­go­to­wa­ną przez tre­ne­rów. Gdy­by Ser chciał ich poj­mać i roz­gro­mić, nie miał­by żad­ne­go z tym pro­ble­mu, wy­glą­da­ło jed­nak na to, że jest dość za­do­wo­lo­ny z wład­cze­go uno­sze­nia się nad Na­ni­ta­mi.

- Co o tym są­dzisz? - Hil­l­man wy­pchnął py­ta­nie bo­kiem ust w kie­run­ku Buf­fa.

Buff wzru­szył mię­si­sty­mi ra­mio­na­mi.

- Nie wiem do koń­ca. Gou­da, może ched­dar.

Ser uznał, że ma dość by­cia se­rem, i za­mie­nił się w prze­wra­ca­ją­ce się oko, któ­re na­le­ża­ło do jego ulu­bio­nych.

Hil­l­man po­tęż­nie wes­tchnął, a całe jego cia­ło się roz­luź­ni­ło, jak­by ko­ści prze­szły w ga­la­re­to­wa­ty stan.

- Oczy­wi­ście. Po­wi­nie­nem był się do­my­ślić.

Ogrom­ne oko prze­wró­ci­ło się sza­leń­czo, po czym za­mie­ni­ło w ekran, na któ­rym po­ka­zy­wa­no chy­ba re­ali­ty show z udzia­łem ko­lo­sa o imie­niu Pin­ky. Pin­ky przez kil­ka se­kund sza­lał, po czym ekran eks­plo­do­wał chmu­rą ma­leń­kich fu­trza­stych ku­lek z zę­ba­mi, któ­re to ząb­ki zja­dły ota­cza­ją­ce je fu­tro, aby uka­zać znaj­du­ją­cy się pod spodem błysz­czą­cy bia­ły sta­tek. Był on tak od­je­cha­ny, że wszyst­kie inne od­je­cha­ne stat­ki, ta­kie na przy­kład jak Wszech­ko­smicz­ny Sy­riu­szo­wy Nie­ztej­ziem, wy­glą­da­ły przy nim tak od­je­cha­nie jak gro­ma­da prysz­czy na no­sie czter­dzie­sto­lat­ka, któ­ry jeź­dzi na trój­ko­ło­wym ro­we­rze po biu­rze w trak­cie pre­zen­ta­cji naj­sku­tecz­niej­szych spo­so­bów ode­tka­nia rur ka­na­li­za­cyj­nych.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Ana­lo­gia ta spraw­dza się dość do­brze nie­mal wszę­dzie - z wy­jąt­kiem mia­sta Maj­chr, znaj­du­ją­ce­go się w po­bli­żu sław­nych Szpul Nie­skoń­czo­no­ści Al­lo­zy­ma­niu­sa Sy­ne­ki. Maj­chr za­miesz­ku­ją Pszaw­ria­nie, któ­rzy od dzie­ciń­stwa są ucze­ni prze­ciw­sta­wiać się ocze­ki­wa­niom. Każ­dy kto speł­ni ocze­ki­wa­nia, do­sta­je trzy szan­se, po czym jest zrzu­ca­ny z ukształ­to­wa­nych jak pal­ce Księ­ży­co­kli­fów. W rze­czy­wi­sto­ści mało kto do­sta­je trzy szan­se, wszy­scy bo­wiem tego ocze­ku­ją. W Maj­chrze pie­go­wa­ty czter­dzie­sto­la­tek na trój­ko­ło­wym ro­we­rze był­by uoso­bie­niem nie­spo­dzie­wa­ne­go od­je­cha­nia. Fakt, że pre­zen­ta­cja do­ty­czy­ła rur ka­na­li­za­cyj­nych, zo­stał­by uzna­ny za ele­ganc­ki ozdob­nik, bio­rąc pod uwa­gę to, iż na Al­lo­zy­ma­niu­sie Sy­ne­ce sta­ła gra­wi­ta­cyj­na wy­no­si je­dy­nie 1 m/s2, więc ście­ki po pro­stu od­pły­wa­ją w ko­smos.

 

Ja­skra­wy bia­ły sta­tek ko­smicz­ny odro­bi­nę za­drżał, po czym do­koń­czył się ma­te­ria­li­zo­wać z od­gło­sem przy­po­mi­na­ją­cym zde­rze­nie cy­try­ny z wiel­ką szta­bą zło­ta. Frag­ment ka­dłu­ba za­sy­czał jak woda so­do­wa w szklan­ce, po czym znik­nął, uka­zu­jąc wy­so­ką po­stać w ka­sku, któ­re­go aura zda­wa­ła się skła­dać z chó­ru anio­łów, śpie­wa­ją­cych w bo­skiej har­mo­nii: „Thor!”.

- Al­le­lu­ja… - szep­nął Hil­l­man.

Buff Or­ping­ton opadł na ko­la­na i za­pła­kał.
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„Tan­n­gri­snir”

 

Lang­skip Bo­we­ric­ka Wow­bag­ge­ra wy­śli­zgnął się z głę­bo­kie­go ko­smo­su ni­czym wę­gorz z cie­ni­stych głę­bin rafy, jego sil­ni­ki emi­to­wa­ły stru­mie­nie eg­zo­tycz­nych błę­kit­nych pło­mie­ni, któ­re po wej­ściu w re­al­ną prze­strzeń się kry­sta­li­zo­wa­ły. W środ­ku „Tan­n­gri­sni­ra” nie było ani jed­ne­go pa­sa­że­ra, któ­re­go po­dróż nie od­mie­ni­ła­by w zna­czą­cy spo­sób.

Czę­ścio­wo była to wina prze­strze­ni jako ta­kiej, rę­kaw ciem­nej ma­te­rii jest bo­wiem przede wszyst­kim kon­struk­tem emo­cjo­nal­nym i może in­ten­sy­fi­ko­wać uczu­cia, któ­re w in­nym przy­pad­ku mo­gły­by po­trze­bo­wać na wy­kla­ro­wa­nie się kil­ku lat. Dla świetl­nej isto­ty zaj­rze­nie na­wet na chwi­lę w ser­ce ciem­nej prze­strze­ni ma efekt po­dob­ny do tego, jaki dał­by tu­zin otarć się o śmierć. Wszech­świat w taki wła­śnie spo­sób prze­ka­zu­je isto­tom, aby żyły da­lej. Jest to do­bre, o ile uczu­cie, pącz­ku­ją­ce w ser­cach, jest do­bre.

Kie­dy sta­tek wró­cił w at­mos­fe­rę Nano, po czym le­ni­wym me­an­drem skrę­cił ku więk­szym z dwóch osie­dli, ska­nu­jąc przy tym każ­dy atom pla­ne­ty, w pa­sa­że­rach znaj­du­ją­cych się we­wnątrz amor­ficz­nej po­wło­ki ki­pia­ły prze­ciw­staw­ne emo­cje, pró­bu­ją­ce roz­gnieść ich ser­ca o że­bra i spra­wia­ją­ce, że mó­zgi pu­chły im do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści.

Czy to moż­li­we, abym go ko­cha­ła? Czy to moż­li­we? Czy po tylu la­tach mogę ot tak, po­środ­ku de­struk­cji pla­ne­ty, wpaść na męż­czy­znę i się w nim za­bu­jać?

 

Tril­lian

 

Ale prze­cież nie jest męż­czy­zną, praw­da? Boże, dziew­czy­no, na­wet nie wiesz, kim on jest. Nie masz zie­lo­ne­go po­ję­cia o tym Wow­bag­ge­rze ani o jego fi­zjo­lo­gii. Mo­gły­by być nie­złe jaja w noc po­ślub­ną. Czy duch mat­ki nie za­czął­by wyć ze śmie­chu, gdy­by oka­za­ło się, że twój nowy mąż chce, abyś zło­ży­ła mu na dy­wa­nie kil­ka jaj, któ­re mógł­by za­płod­nić?

Ble­ee… Nie, to zbyt wie­le. Nie mo­gła­bym. Nie mogę.

Dla­cze­go nie? Dla Za­pho­da zre­zy­gno­wa­łaś ze wszyst­kie­go, a wca­le go nie ko­cha­łaś. Był in­te­re­su­ją­cy, to fakt, ale nie ko­cha­łaś go. A te­raz masz oka­zję być szczę­śli­wa i krę­cisz no­sem.

Nos… Ar­tur uwiel­biał mój nos. Może on i ja jesz­cze mamy szan­sę… bez dwóch zdań by­ło­by to ja­sno okre­ślo­ne.

Nie ko­chasz Ar­tu­ra. Ni­g­dy go nie ko­cha­łaś, a poza tym nie­ustan­nie jest za­du­rzo­ny w Fen­church.

A co z Ran­dom? Po­trze­bu­je cię. Już raz ją zo­sta­wi­łaś, pa­mię­tasz? Obie­ca­łaś po­świę­cić to ży­cie cór­ce.

Czy ne­go­wa­nie wła­sne­go szczę­ścia uszczę­śli­wi moją cór­kę?

Tak to za­zwy­czaj dzia­ła, nie?

Ale go ko­cham. Ko­cham go, mamo!

Kogo na­zy­wasz mamą? Opa­nuj się, dziew­czy­no.

Mogę ko­chać dwie oso­by, nie? To do­zwo­lo­ne.

Może, ale Ran­dom ma pierw­szeń­stwo.

 

Ran­dom

 

Wsa­dzi­li mnie w idio­tycz­ną rurę, co? Ja im po­ka­żę! Pan Nie­śmier­tel­ny są­dzi, że jest nie­śmier­tel­ny? Może po­wi­nien nie­co wię­cej po­sur­fo­wać po sub-ecie. Może - gdy­by jego kom­pu­ter nie był za­ję­ty ro­bie­niem cie­lę­cych oczu do mo­je­go taty - za­uwa­żył­by na bar­dzo pe­ry­fe­ryj­nej stro­nie bar­dzo pe­ry­fe­ryj­ny ar­ty­kuł o Pyn­to­la­dze, Sze­ścio­pal­cza­stym Nie­śmier­tel­nym z San­tra­gi­nu­sa, któ­ry zo­stał prze­klę­ty nie­śmier­tel­no­ścią przez na­pro­mie­nio­wa­ny sty­mu­lu­ją­cy mię­śnie elek­tro­nicz­ny pas do od­chu­dza­nia i w jaki w koń­cu spo­sób zgi­nął.

A więc Bo­we­rick Wow­bag­ger chce umrzeć? Cóż za nie­wdzięcz­no­ścią by­ło­by mu w tym nie po­móc.

ci­chy gło­sik: By­łaś po­li­ty­kiem. Ko­cha­ją­cą żoną. Pre­zy­den­tem Ga­lak­ty­ki. A te­raz za­mie­rzasz po­móc tej isto­cie się za­bić?

Stra­ci­łam męża, pra­cę i przy­szłość. Czas za­cząć my­śleć o so­bie.

ci­chy gło­sik: Wy­star­cza­ją­cy ar­gu­ment Więc go za­bij.

 

Bo­we­rick Wow­bag­ger

 

Czy to może być mi­łość? To moż­li­we?

Daj spo­kój, Bow Wow, prze­ma­wia przez cie­bie ciem­na ma­te­ria.

Nie. Je­stem w sta­nie po­ra­dzić so­bie z mą ciem­ną ma­te­rią Żyję na tym stat­ku od lat. Chy­ba jed­nak ko­cham tę ko­bie­tę. Ob­ser­wu­je się to cią­gle, nie­mal w każ­dym fil­mie, któ­ry oglą­da­łem: lu­dzie na­wią­zu­ją na­tych­mia­sto­we związ­ki, za­ko­chu­ją się od pierw­sze­go wej­rze­nia, zo­sta­ją tra­fie­ni pio­ru­nem.

To nie film. Po­wi­nie­neś od cza­su do cza­su na­sta­wić wia­do­mo­ści i zo­ba­czyć, o ilu mi­ło­snych pio­ru­nach jest mowa.

To mi­łość. Mo­gła­by to być mi­łość. Dla­cze­go nie mia­ła­by to być mi­łość? Czy po ta­kim cza­sie nie za­słu­gu­ję na nic?

Za­słu­gu­ję na śmierć. Czy nie za tym tę­sk­ni­łem przez wszyst­kie lata?

Tak, ale tyl­ko dla­te­go, że ni­cze­go dla mnie nie było. Ni­cze­go poza kom­pu­te­rem w ukra­dzio­nym stat­ku. Te­raz coś jest. Ktoś.

Nie trać kon­cen­tra­cji. Na­praw­dę ci za­le­ży na śmier­ci. Nie po­zwól, aby śmier­tel­na isto­ta wszyst­ko po­psu­ła.

Kie­dyś też by­łem śmier­tel­ny. Nie są tacy źli.

Na­praw­dę? Kim je­steś i co zro­bi­łeś z praw­dzi­wym Bo­wem Wow­bag­ge­rem? Po­praw mnie, je­śli się mylę, ale nie spę­dzi­li­śmy ostat­nich kil­ku ty­się­cy lat na ob­ra­ża­niu śmier­tel­nych? Nie masz peł­ne­go wy­da­nia Te­zau­ru­sa To­tal­ne­go Tłu­mo­ka?

Tak, ale…

I… nie twier­dzi­łeś, że by­łeś już kie­dyś za­ko­cha­ny?

Tak, ale to było co in­ne­go. Są­dzi­łem, że to była mi­łość, ale te­raz wi­dzę, że był to je­dy­nie brak nie­sma­ku. Tril­lian ma w so­bie coś in­ne­go.

Tril­lian. O ile na­praw­dę się tak na­zy­wa.

No, te­raz to już się cze­piasz.

Wiem tyl­ko, że po raz pierw­szy od nie wiem jak daw­na masz szan­sę być mar­twy. Nie­wiel­ką, fakt, ale je­śli ten de­bil Be­eble­brox się prze­bi­je, ist­nie­je. Je­steś go­tów wszyst­ko za­ry­zy­ko­wać tyl­ko dla­te­go, że po­czu­łeś mię­tę do śmier­tel­nicz­ki?

Tak. Je­śli mnie ze­chce - za­ry­zy­ku­ję wszyst­ko. Je­śli nie, wra­ca­my do pla­nu A.

To zna­czy?

Ob­ra­zić każ­de­go na pla­ne­cie i spró­bo­wać dać się za­bić.

Amen.

 

Ar­tur

 

To ab­sur­dal­ne. Spę­dzi­łem więk­szość tej nie­sa­mo­wi­tej po­dró­ży, roz­ma­wia­jąc z kom­pu­te­rem.

Wła­ści­wie to roz­ma­wia­łeś ze sobą. Kom­pu­ter za­nu­rza się je­dy­nie w two­je wspo­mnie­nia i kom­pi­lu­je od­po­wied­nie re­ak­cje na pod­sta­wie roz­mów z prze­szło­ści. Je­śli do­brze się wsłu­chasz, usły­szysz BLIP w miej­scu, gdzie po­łą­czo­no frag­men­ty zdań.

Wiem. Wiem. Trud­no się jed­nak ro­ze­rwać na ka­wał­ki. Stra­ci­łem Fen­church i o mało mnie to nie za­bi­ło. Na­wet te­raz, po tak dłu­gim cza­sie, nie­ustan­nie o niej my­ślę.

Po tak dłu­gim cza­sie? Wca­le tak wie­le go nie mi­nę­ło.

Mó­wię o moim wir­tu­al­nym ży­ciu. Spę­dzi­łem spo­ro cza­su na tej pla­ży, ry­su­jąc wi­ze­run­ki Fen­church.

Wiem. Były okrop­ne. Trze­ba żyć da­lej.

Chcesz po­wie­dzieć - aż Vo­go­ni znisz­czą tę nową pla­ne­tę?

Albo aż ja ją ura­tu­ję. No wiesz - już ra­to­wa­łem pla­ne­ty.

Wy­da­je mi się, przy­ja­cie­lu, że to na­sze ostat­nie ży­cie. Ile jesz­cze prze­ży­je­my znisz­czo­nych świa­tów? Ani jed­ne­go - ot co!

Wow­bag­ger być może prze­go­ni Vo­go­nów. Albo Thor, w za­leż­no­ści od tego, kto zwy­cię­ży. Ota­cza nas cały ko­smos i je­ste­śmy jego czę­ścią. Nie chcę spę­dzić resz­ty ży­cia, trą­ca­jąc się w my­ślach sto­pa­mi z pu­dłem kon­den­sa­to­rów i chi­pów.

Wiem. Masz ra­cję, ale tu jest bez­piecz­nie. Nikt nas nie znaj­dzie, nie wspo­mi­na­jąc o gro­że­niu bro­nią ter­mo­nu­kle­amą.

Więc zo­sta­nie­my tu na za­wsze.

Nie… chy­ba nie.

Więc co zro­bi­my?

Bę­dzie­my żyć da­lej.

Nie czu­ję tego.

Ru­szaj się!

W po­rząd­ku. Za­po­mnia­łeś o Fen­church?

Ja­sne. Oczy­wi­ście. O fen-kim?

Ta­kie­go cię lu­bię.

ci­chy gło­sik: Fen­church. Ni­g­dy nie za­po­mnij.

 

Ford

 

Mogę nie mru­gać przez osiem mi­nut. Osiem mi­nut, to pew­nie ja­kiś re­kord? Nie­mru­ga­nie tak re­lak­su­je… by­łem nie­co zre­lak­so­wa­ny przed wej­ściem na po­kład tego stat­ku, ale te­raz je­stem zde­cy­do­wa­nie w śpiącz­ce… a może tyl­ko śpię w mącz­ce? Może coś w tym jest, nogi mam bo­wiem bla­de jak mąka, co z ja­kie­goś po­wo­du jest dość nie­po­ko­ją­ce.

Piwo, piwo, wspa­nia­łe piwo. Im wię­cej wy­pi­jesz piwa, tym wię­cej stra­chu przy­by­wa.

Gąs­bor­whamm! By­łem głup­cem. Wiem, co mam ro­bić. Mu­szę na­pi­sać coś dla Prze­wod­ni­ka o tym stat­ku, na wy­pa­dek gdy­by wy­daw­com kie­dy­kol­wiek uda­ło się zde­ma­sko­wać Vo­go­nów. Mój Boże, to by­ła­by sen­sa­cja. Ilu śmier­tel­nych mo­gło po­dró­żo­wać na po­kła­dzie „Tan­n­gri­sni­ra”? Nie mam po­ję­cia. Za­ło­żę się, że nie­wie­lu, a na­stęp­ny po­czu­je spo­rą ulgę, znaj­du­jąc uspo­ka­ja­ją­cy i in­for­ma­cyj­ny wpis w Prze­wod­ni­ku. Ja­sne. Co na­pi­sać? Coś zwię­złe­go, żeby dra­nie nie mia­ły nad czym maj­stro­wać. Ale w do­brym sty­lu. Coś, co w każ­dym ele­men­cie ema­nu­je sło­wa­mi „Ford Pre­fect” i rów­no­cze­śnie od­da­je esen­cję tak wy­ra­fi­no­wa­ne­go, zło­te­go stat­ku. Ostat­nia rzecz, jaką zło­ży­łem, była nie­co roz­ga­da­na. Skró­cić. Od razu iść do sed­na. Na­tych­miast do głów­ne­go te­ma­tu, bez­po­śred­nio do tego, co naj­waż­niej­sze. Isto­ta na ho­ry­zon­cie, ka­pi­ta­nie.

Aha! Mam. Ist­nie­je tyl­ko jed­no sło­wo, któ­re opi­su­je za­rów­no mego du­cha, jak i du­cha tego wspa­nia­łe­go po­jaz­du. Ulu­bio­ne po­ję­cie, tak samo po­pu­lar­ne wśród sta­rych figo, jak i mło­dych fago, ze­staw zgło­sek tak samo pięk­nych, jak i uży­tecz­nych: Wru­caj­ny.

*

Ze­bra­li się na most­ku, aby ob­ser­wo­wać zej­ście ku błę­kit­nej pla­ne­cie.

Ford pod­szedł do za­krzy­wio­nej ścia­ny, któ­ra za­bul­go­ta­ła i zro­bi­ła się prze­zro­czy­sta.

- Chcia­łem, aby to zro­bi­ła - po­wie­dział z uśmiesz­kiem Ford. - Po­my­śla­łem tak so­bie i sta­tek zro­bił to, co trze­ba.

Wi­dok był zde­cy­do­wa­nie spek­ta­ku­lar­ny i na­wet Wow­bag­ger od­wró­cił na chwi­lę wzrok od Tril­lian, aby do­ce­nić prze­stwór fal, na­kra­pia­nych plam­ka­mi zło­te­go słoń­ca i ucie­ka­ją­cych pod dzio­bem stat­ku.

- To… ład­ne - po­wie­dział to­nem bla­sles­siań­skie­go więź­nia na zwol­nie­niu wa­run­ko­wym, któ­re­mu po dwu­dzie­stu la­tach zwró­co­no kub­ki sma­ko­we. - O tak. Ład­ne.

Tril­lian ob­ję­ła ra­mio­na­mi jego bi­ceps.

- Ład­ne? To wspa­nia­łe, nie­sa­mo­wi­te. Zda­wa­ło mi się, że umiesz uży­wać słów.

- Do­brych nie - od­parł Wow­bag­ger z uśmie­chem. - Dzię­ki wszyst­kim śmier­dzą­cym śmier­tel­ni­kom od pew­ne­go cza­su nie mam na nie po­trze­by… z wy­jąt­kiem obec­ne­go to­wa­rzy­stwa.

Ran­dom prze­pchnę­ła się obok, „przy­pad­kiem” trą­ca­jąc Wow­bag­ge­ra łok­ciem.

- Z wy­jąt­kiem więk­szo­ści obec­ne­go to­wa­rzy­stwa - do­dał.

Ran­dom sło­dziut­ko się uśmiech­nę­ła.

- Chcia­ła­bym tyl­ko po­wie­dzieć, pa­nie Wow­bag­ger, że mam na­dzie­ję, iż, tak jak pan so­bie ży­czy, dziś pan umrze.

- Ran­dom! - za­wo­ła­ła Tril­lian. - Jak mo­żesz mó­wić coś tak okrop­ne­go? A poza tym to się nie wy­da­rzy. Za­phod Be­eble­brox jesz­cze ni­g­dy w ży­ciu nie speł­nił groź­by ani obiet­ni­cy.

Wow­bag­ger uśmiech­nął się do niej.

- Nie martw się. To efekt ciem­nej prze­strze­ni. Emo­cje się na­si­la­ją, lu­dzie mó­wią rze­czy, któ­rych nie my­ślą. Dziew­czy­na się uspo­koi.

- Nie licz na to - od­par­ła, szcze­rząc zęby, Ran­dom.

Tril­lian nie do­sły­sza­ła tego. Emo­cje się na­si­la­ją, krą­ży­ło jej po gło­wie. Lu­dzie mó­wią rze­czy, któ­rych nie my­ślą.

- O Boże… - po­wie­dział z pod­nie­ce­niem kom­pu­ter, brzmiąc na­gle jak na­sto­let­nia fan­ka ze­spo­łu roc­ko­we­go. - To Thor! Po tam­tej stro­nie wy­spy. Nie do wia­ry, ła­pię Tho­ra. Cie­ka­we, czy mnie pa­mię­ta?

Czo­ło Wow­bag­ge­ra się na­pię­ło.

- Je­steś pe­wien?

- Oczy­wi­ście, głup­ta­sie. Pro­gram roz­po­zna­wa­nia twa­rzy daje po­nad mi­lion punk­tów zgod­no­ści.

- Kom­pu­ter, tyl­ko się nie pod­nie­caj. Lą­duj.

- Gdzie? Obok Boga Pio­ru­nów?

Wow­bag­ger od­wró­cił się od Tril­lian.

- Nie. Tu­taj. Mu­szę się za­sta­no­wić.

Świet­nie, po­my­śla­ła Tril­lian. Ja też.

Świet­nie, po­my­śla­ła Ran­dom. Po­trze­ba jesz­cze chwi­li na do­tar­cie mo­jej prze­sył­ki.

 

Cong

 

- Za­phod Be­eble­brox… - po­wie­dział Hil­l­man, jak­by to na­zwi­sko było prze­kleń­stwem, choć nie wie­dział, iż na kil­ku pla­ne­tach rze­czy­wi­ście nim się sta­ło. - Za­phod syn złej mat­ki Be­eble­brox.

Za­phod le­żał na le­ża­ku na pla­cu, bez dwóch bu­tów, z trze­ma pod­wi­nię­ty­mi rę­ka­wa­mi.

- Po­wta­rzasz to i po­wta­rzasz, Hil­l­ma­nie, jak­by moja obec­ność nie ozna­cza­ła roz­wią­za­nia wszyst­kich two­ich pro­ble­mów, a była czymś złym.

- Roz­wią­za­nia ja­kich wszyst­kich pro­ble­mów?

- A ja­kie masz?

Hil­l­man za­bęb­nił pal­ca­mi w stół z na­dzie­ją, że kel­ner­ka to za­uwa­ży i wresz­cie, na Boga, przyj­dzie i przyj­mie jego za­mó­wie­nie. Prze­rwał w po­ło­wie bęb­nie­nia.

- No cóż, tak na po­czą­tek to nie mamy kel­ne­rek. Wszyst­kie są na pla­ży z oso­bi­sty­mi in­struk­to­ra­mi. I za­bra­ły ze sobą całą go­rza­łę.

Za­phod się­gnął po buty.

- Ro­zu­miem, Hil­l­ma­nie, miło się z tobą ga­wę­dzi­ło. Gdy­byś tyl­ko mógł mi wska­zać kie­ru­nek, gdzie znaj­du­je się ta pla­ża…

- To wszyst­ko two­ja cho­ler­na wina, Za­pho­dzie! Wszyst­ko było do­brze do chwi­li po­ja­wie­nia się za­chod­niej spo­łecz­no­ści miej­skiej. Ty­ro­po­lis, co to za na­zwa? Ich per­so­nel zbun­to­wał się jesz­cze przed na­szym. - Wy­cią­gnął pa­lec w kie­run­ku Za­pho­da. - Uwie­rzysz, że nie­któ­rzy nasi lu­dzie sami mu­szą so­bie do­ko­ny­wać iry­ga­cji okręż­ni­cy?!

- Każ­de nowe spo­łe­czeń­stwo ma pro­ble­my z ząb­ko­wa­niem. Trze­ba przez nie przejść za po­mo­cą dy­plo­ma­cji i al­ko­ho­lu.

- Pro­ble­my z ząb­ko­wa­niem? Ten świr Pre­flux to coś po­waż­niej­sze­go od pro­ble­mu z ząb­ko­wa­niem.

Za­phod spró­bo­wał po­wstrzy­mać chi­chot, ale wy­pry­snął mu no­sem.

- Co w tym śmiesz­ne­go, Be­eble­brox?

- Nic.

- Po­dziel się ra­do­ścią. Na­le­gam.

- Wła­śnie na­zwa­łeś Ase­eda Pre­flu­xa świ­rem.

- No i co? Jest świ­rem.

- Je­śli tak jest, to ty też.

Hil­l­man zmarsz­czył czo­ło.

- Co to ma zna­czyć?

- No cóż, on jest tobą, a ty nim. Nie mów, że tego nie za­uwa­ży­łeś.

- To jed­na wiel­ka kupa koń­skie­go łaj­na - od­pa­ro­wał Hil­l­man. ale w żo­łąd­ku tkwił mu ka­wał lodu, mó­wią­cy, że to praw­da.

- Za­chod­nia spo­łecz­ność miej­ska? Ty­ro­po­lis? To wy z in­ne­go wy­mia­ru. Wy­eks­pe­dio­wa­łem was za pierw­szym ra­zem, więc po­my­śla­łem so­bie: hej, cze­mu nie zro­bić tego zno­wu? Wła­śnie za­bie­ra­łem się do trze­ciej gru­py, kie­dy BUMMM, po­ja­wi­li się Vo­go­ni.

- Więc Zie­mia zo­sta­ła zli­kwi­do­wa­na?

- Cał­ko­wi­cie i po wsze cza­sy. Na­wet Ar­kle Schmar­kle i cała jego zgra­ja nie by­li­by w sta­nie po­skle­jać jej do kupy.

- Nie ro­zu­miem.

- To taka sta­ra dzie­cię­ca ry­mo­wan­ka z Be­tel­geu­se. Ar­kle Schmar­kle był dzie­cia­kiem, któ­ry skle­jał do kupy jaj­ka, któ­re spa­dły z muru. Tra­gicz­ny ko­niec.

- Ro­zu­miem. W każ­dym ra­zie, wra­ca­jąc do tej pla­ne­ty: Ase­ed Pre­flux to ja? Je­stem tym na­dę­tym, pu­stym dur­niem? To chcesz po­wie­dzieć?

Za­phod strze­lił pal­ca­mi trze­ciej ręki, na na­ucze­nie się cze­go po­trze­bo­wał kil­ku mie­się­cy.

- Ba­da­bin­go! No, może nie­do­kład­nie nim je­steś. Je­steś jego wer­sją z kil­ku mi­lio­nów wszech­świa­tów, le­żą­cych da­lej na osi, stąd drob­ne róż­ni­ce. Naj­pierw imię. Ty masz ban­dzioch, on nie. Ty far­bu­jesz wło­sy, jego są na­tu­ral­nie rude. Tego typu.

Hil­l­man na­wet nie miał siły za­pro­te­sto­wać prze­ciw­ko oszczer­stwu z far­bo­wa­niem wło­sów. Wie­dza o ist­nie­niu nie­skoń­czo­nej licz­by al­ter­na­tyw­nych Hil­l­ma­nów Hun­te­rów to jed­no, a pro­wa­dze­nie woj­ny z jed­nym z nich to cał­kiem co in­ne­go.

- Nie mogę uwie­rzyć! - wy­rzu­cił w koń­cu z sie­bie. - Wro­bi­łeś mnie, Be­eble­brox. Wy­sta­wi­łeś mnie prze­ciw­ko sa­me­mu so­bie.

Za­phod po­kle­pał się po po­licz­kach i pier­si z uda­wa­nym prze­ra­że­niem.

- Wro­bi­łem cię? Ja? To nie­do­rzecz­ne. Pró­bo­wa­łem tyl­ko za­ro­bić parę gro­szy. Wie­dzia­łeś, że zja­wią się nowi osad­ni­cy. To nie moja wina, że wy, po­tom­ko­wie mał­py, wal­czy­cie, z kim tyl­ko się da, na­wet z in­ny­mi wer­sja­mi sie­bie sa­mych. - Za­phod na­gle się wy­pro­sto­wał. - Świę­ta maj­chro­la­cho! Mam ra­cję, praw­da? Tra­fi­łem, co?

Hil­l­man go­to­wał się w mil­cze­niu i po­szar­py­wał bród­kę. Be­eble­brox fak­tycz­nie miał ra­cję. Ura­to­wał im ży­cie i prze­niósł ich do no­we­go Ede­nu. Trud­no było ob­wi­niać go o to, że ludz­ka rasa raz za ra­zem wszyst­ko mu­sia­ła spie­przyć. Hil­l­man po­pa­trzył przez plac na Buf­fa Or­ping­to­na, za­cho­wu­ją­ce­go się jak dzie­ciak na kro­plów­ce z cu­kru - krą­żą­ce­go wo­kół Tho­ra z wy­wie­szo­nym ozo­rem i ma­cha­ją­ce­go ki­jem gol­fo­wym.

- Osie­dle się roz­pa­da - przy­znał Hil­l­man. - Na­praw­dę przy­dał­by mi się bóg.

Za­phod udał za­sko­czo­ne­go, jak­by spo­dzie­wał się pój­ścia roz­mo­wy w in­nym kie­run­ku.

- No cóż, mam boga.

- To praw­dzi­wy Thor? Na­praw­dę?

- To na­praw­dę Thor, a ja je­stem jego me­ne­dże­rem.

Hil­l­man za­pla­skał war­ga­mi.

- Że co? Na­wet bo­go­wie te­raz kosz­tu­ją?

- Obudź się, Hil­l­man. Bo­go­wie za­wsze kosz­to­wa­li. Mogę ci za­ła­twić układ.

- Bę­dzie­my mie­li wy­łącz­ne pra­wa?

- Nie mogę obie­cać. Thor to pierw­sza liga. Świę­tość kla­sy A. Mnó­stwo kul­tur chcia­ło­by od­da­wać mu cześć.

- Jest wszech­obec­ny?

- Nie, ale jest dość szyb­ki.

Hil­l­man za­sta­no­wił się nad tym. Po­sia­da­nie boga po­stu­ry Tho­ra mo­gło­by po­now­nie spro­wa­dzić pla­ne­tę na do­brą dro­gę. Koło sera Ase­eda Pre­flu­xa nie wy­trzy­ma­ło­by dłu­go w kon­fron­ta­cji z tak wiel­kim mło­tem, jaki miał Thor, a ma­jąc roz­li­czać się z Bo­giem Pio­ru­nów, per­so­nel po­my­ślał­by dwa razy, za­nim od­mó­wił­by wy­ko­ny­wa­nia obo­wiąz­ków.

- Kie­dy mógł­by za­cząć?

W kie­sze­ni Za­pho­da coś za­pisz­cza­ło i ob­ma­cał się, aż zlo­ka­li­zo­wał mi­nia­tu­ro­wą kar­tę kom­pu­te­ro­wą, któ­rą do­stał od Wow­bag­ge­ra.

- Nie­mal na­tych­miast - od­parł, pa­trząc na ekran. - Thor musi jesz­cze tyl­ko udzie­lić odro­bi­nę kary bo­skiej. Może ze­chcie­li­by­ście to obej­rzeć, że tak po­wiem, od­być jaz­dę prób­ną no­we­go na­byt­ku. Bę­dzie dość efek­tow­nie.

Za­phod od­wró­cił się do Tho­ra.

- Thor?! Go­to­wy? Nie­śmier­tel­ny wy­lą­do­wał! - za­wo­łał.

- Na pew­no? - od­parł Thor, po­dejrz­li­wie ob­ser­wu­jąc Buf­fa Or­ping­to­na, któ­ry pró­bo­wał zła­pać Mjöl­l­ni­ra. - Nie wiem, czy je­stem go­tów. Wi­dzia­łeś tego go­ścia? Jest sar­ka­stycz­ny czy na­praw­dę uwa­ża mnie za wspa­nia­łe­go? Chce zo­stać ka­zno­dzie­ją. Chce su­tan­nę. Tego wła­śnie chcesz, chłop­cze?

Buff ski­nął gło­wą, aż za­fa­lo­wa­ły mu pod­bród­ki.

- O tak… - wy­dy­szał. - O tak… o tak… o tak…

 

Ty­ro­po­lis

 

Lang­skip Wow­bag­ge­ra przy­zie­mił na pięk­nej, sfa­lo­wa­nej łące za osie­dlem i na­tych­miast przy­brał kształt oraz tek­stu­rę tra­wia­ste­go pa­gór­ka. Znaj­du­ją­ce się w po­bli­żu kro­wy Wiel­kie Ame­gliań­skie po­kłó­ci­ły się, któ­ra ma się od­dać w ofie­rze przy­by­szom, i prze­klę­ły swe kiep­skie szczę­ście, po­wra­ca­jąc do ma­lo­wa­nia ogo­na­mi pla­ka­tów z pro­te­sta­mi przed nie­chę­cią Ty­ro­man­ce­rów do je­dze­nia ich.

Wow­bag­ger otwo­rzył luk i pa­sa­że­ro­wie z wdzięcz­no­ścią po­sta­wi­li sto­py na twar­dej zie­mi.

- Na­praw­dę tu ład­nie -Hpo­wie­dzia­ła Tril­lian. - Spo­koj­nie.

W tym mo­men­cie przez łąkę prze­bie­gła roz­hi­ste­ry­zo­wa­na kro­wa, wal­nę­ła ją z byka w pierś i za­wy­ła: - Zjedz mnie! Zjedz mnie!

Tril­lian od­sko­czy­ła od mo­kre­go, owło­sio­ne­go py­ska.

- Hej! Ble­ee… je­stem… we­ge­ta­rian­ką.

- Wa­rzy­wa! - wy­plu­ła kro­wa. - Co w nich szcze­gól­ne­go? Dla­cze­go tyl­ko one mają się do­brze ba­wić? Włók­no i wi­ta­mi­ny. I co z tego? Mnie z tył­ka leci biał­ko. Do­słow­nie.

Za­nim pa­sa­że­ro­wie „Tan­n­gri­sni­ra” zdą­ży­li zro­bić ko­lej­ny krok, oto­czy­ły ich roz­złosz­czo­ne kro­wy.

- Je­ste­śmy wście­kły­mi kro­wa­mi! - za­in­to­no­wa­ły chó­rem. - Je­ste­śmy wście­kły­mi kro­wa­mi!

Ar­tur się ro­ze­śmiał.

- Wie­cie co… to śmiesz­ne, bo na Zie­mi była taka cho­ro­ba…

Do Ar­tu­ra po­de­szła brą­zo­wa kro­wa.

- Nie jest pan we­ge­ta­ria­ni­nem, pro­szę pana?

- Dla­cze­go? Nie, w za­sa­dzie to nie.

- Za­ło­żę się, że spa­ła­szo­wał­by pan pysz­ną po­lę­dwi­cę z kil­ko­ma ziem­niacz­ka­mi i dwo­ma kie­li­szecz­ka­mi win­ka.

Ar­tur po­kle­pał się po brzu­chu.

- Praw­dę mó­wiąc, z przy­jem­no­ścią. Brzmi to świet­nie. Bef­sztyk. Nic się z nim nie może rów­nać. Czło­wiek do­sta­je do­kład­nie to, cze­go chce. Sło­wo daję, cóż za mię­so!

Kie­dyś myśl o tym, że ist­nie­ją zwie­rzę­ta ho­do­wa­ne tak, aby ma­rzy­ły o rzeź­ni, prze­ra­ża­ła Ar­tu­ra, te­raz jed­nak od­na­lazł w swym ser­cu iskrę ak­cep­ta­cji i opty­mi­zmu.

Ciem­na ma­te­ria, po­my­ślał. To przej­dzie.

- Czy­tasz w mo­ich my­ślach, Ar­tu­rze, przy­ja­cie­lu - stwier­dził Ford. - Za­zwy­czaj nie je­stem za po­że­ra­niem istot czu­ją­cych, ale te ko­le­żan­ki są upar­te.

Kro­wa przed­nią nogą za­czę­ła po­py­chać Ar­tu­ra i For­da w kie­run­ku bu­zu­ją­ce­go ża­rem z wę­gla drzew­ne­go gril­la.

- Jak pa­no­wie ży­czy­li­by so­bie bef­szty­ki?

- Krwi­sty - od­parł Ford. - Tak krwi­sty, że we­te­ry­narz z de­fi­bry­la­to­rem mógł­by re­ani­mo­wać zwie­rzę.

- Dla mnie śred­nio wy­sma­żo­ny.

Kro­wie ja­kimś spo­so­bem uda­ło się uło­żyć na przed­niej no­dze ser­wet­kę.

- Zna­ko­mi­cie. A wino?

Ar­tur nie miał po­ję­cia, jak na tej pla­ne­cie wy­glą­da sy­tu­acja z wi­na­mi. Nie wy­glą­da­ło na to, aby mie­li czas na wy­brzy­dza­nie z rocz­ni­ka­mi.

- Za­skocz mnie.

Wow­bag­ger czuł się nie­co osa­czo­ny przez po­zo­sta­łe kro­wy. Ni­g­dy nie był prze­sad­nym mi­ło­śni­kiem mó­wią­cych czwo­ro­no­gów. Wal­czył z tą fo­bią od dłuż­sze­go cza­su.

- Na­praw­dę po­win­ny­ście nie­co się cof­nąć albo będę zmu­szo­ny usma­żyć was moim pi­sto­le­tem ener­ge­tycz­nym.

- Wresz­cie! - za­wy­ła jed­na z krów.

- Ustaw na mak­sy­mal­ną moc! - za­bła­ga­ła inna.

Tril­lian uję­ła Wow­bag­ge­ra za ra­mię.

- Znam ten ga­tu­nek. Chcą, aby je jeść.

- Nie za­mie­rzam ich jeść, ale mogę je po­wy­strze­lać.

W Ran­dom jesz­cze ki­pia­ły emo­cje z po­dró­ży.

- Więc dla­cze­go nie po­roz­wa­lasz wszyst­kich, ko­smi­to? Po­każ mat­ce, jaki na­praw­dę je­steś.

Wow­bag­ger po­czuł, jak Tril­lian ści­ska go za ra­mię, i jego nie­po­kój od­pły­nął.

Po­pa­trzył na Tril­lian. Jak to moż­li­we? Jak to zro­bi­łaś?

Jak już przed­tem oma­wia­no, wszech­świat ma awer­sję do de­li­kat­no­ści i nie może po­zwo­lić, aby trwa­ła dłu­go, każ­de bo­wiem prze­peł­nio­ne mi­ło­ścią szyb­kie spoj­rze­nie musi zo­stać w in­nej czę­ści ko­smo­su zrów­no­wa­żo­ne krót­kim ostrym wstrzą­sem. Cza­sem nie­zbyt krót­kim.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Bo­we­rick Wow­bag­ger (albo, jak opi­su­je go A2G2-2: „zie­lo­ny wru­cet z pię­śli­wym stat­kiem, któ­ry krą­ży, ob­ra­ża­jąc lu­dzi”) w re­al­nej prze­strze­ni po­dzie­lił do tej pory z Tril­lian Astrą (albo, jak na­zwa­ło­by ją pi­smo „Ktu­uCuu”: „szczę­śli­wą la­ską, któ­ra po­ra­zi­ła ob­ra­zi­cie­la”) trzy czu­le chwi­le, a za każ­dą mu­sia­ły za­pła­cić nie­szczę­śli­we jed­nost­ki na prze­ciw­le­głych krań­cach wszech­świa­ta. Gla­mo­wi Fod­de­ro­wi, in­spek­to­ro­wi do spraw pla­no­wa­nia na Al­fie Cen­tau­ri, ka­wa­łek pal­ca od­gry­zła pig­me­jo­wa­ta nor­ni­ca, któ­ra wla­zła do jego pa­pie­ro­wej tor­by, po­nie­waż po­sta­no­wił pod­dać re­cy­klin­go­wi tor­bę na ka­nap­ki z ko­smi­ło­wi­ną. Ur­so­ol Dy­pher, do­rad­ca mał­żeń­ski z su­per­go­rą­ce­go ukła­du Ha­stro­mil, do­stał na­pa­du pa­ni­ki, kie­dy para, któ­rej da­wał ślub o trze­ciej, oka­za­ła się jego sy­nem i cór­ką, któ­rych od­dał do ad­op­cji, gdy był młod­szy. Mor­ty Grimm, so­li­sta su­per­gru­py Ho­olo­oroo Wi­dzial­ne Spek­trum, do­znał dy­fu­zji trze­cie­go stop­nia, kie­dy in­ży­nier oświe­tle­nia przy­pad­ko­wo na­ło­żył na oświe­tla­ją­cy so­li­stę punk­to­wiec nie­bie­ski żel.

 

Ta czu­ła chwi­la zo­sta­ła prze­rwa­na przy­by­ciem kon­wo­ju wóz­ków gol­fo­wych. Wej­ście mo­gło­by być dra­ma­tycz­ne, nie­ste­ty, pro­wa­dzą­cy wó­zek nie wy­wa­żył bra­my, a za­plą­tał się w po­pę­ka­ne bel­ki.

Za­przy­jaź­nio­na z Ar­tu­rem kro­wa wy­plu­ła kłąb prze­żu­wa­nej tra­wy.

- Przy­głu­py. A niby to oni tu rzą­dzą.

- We­ge­ta­ria­nie?

- Nie. Uwiel­bia­ją świ­nie. Ni­g­dy nie mają ich dość. Z ja­kie­goś jed­nak po­wo­du my, bied­ne kro­wy, nie je­ste­śmy w ja­dło­spi­sie. Dzię­ku­je­my więc panu. Bar­dzo panu dzię­ku­je­my.

Z plą­ta­ni­ny po­ła­ma­ne­go pło­tu i wóz­ka wy­plą­tał się Ase­ed Pre­flux.

- Ar­tu­rze, co wyj­dzie ze skrzy­żo­wa­nia pło­tu z wóz­kiem gol­fo­wym? - za­py­tał Ford.

Ar­tur nie zdą­żył spró­bo­wać od­po­wie­dzieć, za­ata­ko­wa­li ich bo­wiem Ty­ro­man­ce­rzy.

- Odejdź­cie od tego gril­la! - za­or­dy­no­wał ener­gicz­nie Ase­ed. - Po­trze­bu­je­my tych krów!

- Za­trzy­mam ich - szep­nął Ar­tur For­do­wi do ucha. - Ty bierz Bes­sy na gril­la.

Nie­ste­ty, kro­wa usły­sza­ła.

- Nie po­do­ba mi się to - po­wie­dzia­ła. - Nie na­zy­wa­my się Bes­sy. Tak na­praw­dę „Bes­sy” jest już w ele­ganc­kich krę­gach nie­mod­ne. W tym se­zo­nie obo­wią­zu­ją ta­kie imio­na jak Tri­sjam i Pol­ly­gri­no.

Ase­ed prze­bił się przez stło­czo­ne kro­wy, aż do­tarł - zdy­sza­ny i po­obi­ja­ny - do przy­by­szy.

- Kto tu do­wo­dzi? - za­py­tał.

Wow­bag­ger wy­stą­pił, uni­ka­jąc wszyst­kie­go, co pa­ro­wa­ło albo mla­ska­ło.

- To będę ja. Bo­we­rick Wow­bag­ger, ka­pi­tan stat­ku.

- Ja­kie­go stat­ku? Nie wi­dzę żad­ne­go stat­ku.

- Po­nie­waż jest za­ka­mu­flo­wa­ny, ty nie­roz­dzie­wi­czo­ny umy­sło­wo pro­sty or­ga­ni­zmie.

Ase­ed po­czer­wie­niał.

- Że co? Co to ma zna­czyć? Jak śmiesz?

- To, co zna­czy. Za­sko­cze­nie i obu­rze­nie. Przy­po­mi­na mi, dla­cze­go się tym zaj­mo­wa­łem.

- Zaj­mo­wa­łem? - spy­ta­ła Tril­lian.

Wow­bag­ger po­pa­trzył na swo­je buty, cią­gle jesz­cze przy­zwo­icie czy­ste.

- Ostat­nio stra­ci­ło to cały urok.

Od­wa­ga Ase­eda roz­kwi­ta­ła wraz z po­ja­wia­niem się in­nych osad­ni­ków, cie­ka­wych, co ma zna­czyć całe za­mie­sza­nie.

- Prze­pra­szam, że prze­ry­wam wa­szą czu­łą chwi­lę…

(Na po­kła­dzie krą­żow­ni­ka pa­sa­żer­skie­go, mi­ja­ją­ce­go wła­śnie gwiaz­dę Bar­nar­da, dok­tor po­kła­do­wy kich­nął i ukłuł się w ko­la­no igłą strzy­kaw­ki. Po­mi­ja­jąc ję­cze­nie, ko­la­no do­sta­ło na dwa dni ści­słą die­tę wod­ną).

- …ale w ja­kiej przy­był tu pan spra­wie, pa­nie Wow­bag­ger?

- Przy­by­łem, aby zo­sta­wić tu tych hu­ma­no­idów u ich po­bra­tym­ców, i za­mie­rza­łem ze­lżyć każ­de­go, ale te­raz chy­ba prze­sta­ło mi za­le­żeć.

Ase­ed nie­co pod­niósł wzrok.

- Ci lu­dzie to nasi po­bra­tym­cy? Są Ty­ro­man­ce­ra­mi?

Szczę­ka Wow­bag­ge­ra za­dy­go­ta­ła.

- Ty­ro­man­ce­ra­mi? Je­ste­ście Ty­ro­man­ce­ra­mi? Nie wie­rzę!

Fala zu­chwa­ło­ści Ase­eda wy­raź­nie opa­dła.

- Nie mów mi, że nie wie­rzysz w Ser. Nie są­dzisz chy­ba, że wszyst­ko jest tyl­ko w mo­jej gło­wie.

- Ależ skąd. Znam Sera. Nie wi­dzia­łem go od wie­ków.

Pre­flux opadł na ko­la­na. Coś za­chlu­po­ta­ło, coś in­ne­go trza­snę­ło i za­czę­ło pa­ro­wać.

- Z… znasz Sera? By­łeś w jego wy­so­ko po­sta­wio­nej obec­no­ści?

- Wy­so­ko po­sta­wio­nej? Kto po­wie­dział ci coś ta­kie­go?

- Pan Ser oso­bi­ście, w mych wi­zjach..

Wow­bag­ger ski­nął gło­wą.

- W dal­szym cią­gu ma­rzy. Pew­ne rze­czy ni­g­dy się nie zmie­nia­ją. Znajdź pu­sty mózg i wśli­zgnij się weń, Se­ruś za­wsze tak dzia­łał. Znam ten bo­ski nu­mer: daw­no temu za­trud­ni­łem go, aby mnie za­bił. Pró­bo­wał to zro­bić za po­mo­cą dipu do ma­cza­nia sera. Nie przy­nio­sło więk­sze­go skut­ku, poza tym, że od tam­te­go cza­su nie to­le­ru­ję lak­to­zy.

- Spro­wa­dzi­łeś na nas Prze­klnię­cie?

- Prze­klnię­cie? To prze­ko­micz­ne. Na­praw­dę? Skąd­że. Daj spo­kój. Nie spo­dzie­waj się, że lu­dzie nie będą się śmia­li, je­śli uży­wasz tego typu teo­lo­gicz­nych po­jęć. Je­śli masz na my­śli wiel­ką kulę sera nad tam­tym dru­gim osie­dlem, po­wi­nie­neś się do­my­ślić, że to dru­gi sta­tek ko­smicz­ny wta­cza się w stre­fę nor­mal­no­ści.

- Nie Prze­klnię­cie?

- Wąt­pię. Z ca­łym sza­cun­kiem dla Se­ru­sia, może i jest młod­szym bo­giem, ale nie jest zbyt do­bry w pro­jek­cjach. Sły­sza­łem, że uczy się do eg­za­mi­nu z bo­sko­ści śred­nie­go stop­nia, a po­nie­waż nie wi­dzia­łem, aby w ka­len­da­rzu po­ja­wi­ły się ja­kieś świę­ta świę­te­go Sera, po­dej­rze­wam, że nie zdał.

- Ja też - po­wie­dzia­ła kro­wa. - Po­nie­waż jest ze­rem. Jak i ty, Pre­flux.

- Za­mknij się, kro­wo, albo jak mi do­po­móż…

Kro­wa splu­nę­ła.

- Co mi zro­bisz? Nie zjesz mnie?

- Wła­śnie. Nie zjem ani cie­bie, ani ni­ko­go z two­jej ro­dzi­ny. Gdzie­kol­wiek się scho­wa­cie, znaj­dę was i nie zjem ani ka­wał­ka.

Kro­wa zba­ra­nia­ła.

- To jesz­cze nie ko­niec, Pre­flux… - wy­mam­ro­ta­ła.

Za­dzwo­nił te­le­fon Ase­eda. Ode­brał i prze­pro­wa­dził krót­ką roz­mo­wę. Po­pa­trzył na dro­gę w kie­run­ku tu­ne­lu.

- Je­steś re­pre­zen­tan­tem Sera, Wow­bag­ger?

Wow­bag­ger zmarsz­czył czo­ło.

- Nie na­zwał­bym tego re­pre­zen­to­wa­niem. Tro­chę go znam. Wy­pi­li­śmy kil­ka piw.

- Więc przy­ja­cie­lem - nie od­pusz­czał Ase­ed. - Mi­strzem, że tak po­wiem.

- W naj­lep­szym wy­pad­ku zna­jo­mym.

- Ale z tego, co mówi mi mój czło­wiek, Hun­ter za­ła­twił so­bie praw­dzi­we­go boga.

- Aha.

- I je­dzie do nas.

- Aha. I chciał­byś, abym re­pre­zen­to­wał Sera.

- Ze­chciał­byś? By­ło­by su­per. - Ase­ed zro­bił znak trój­ką­ta.

- Co to jest?

- Trój­kąt se­ro­wy. Es­ty­ma szcze­ra dla Sera. Taki slo­gan wy­my­śli­łem.

Wow­bag­ger się ro­ze­śmiał.

- Nie ru­szaj się. Mu­szę to sfo­to­gra­fo­wać dla Se­ru­sia. Bę­dzie za­chwy­co­ny.

Trój­kąt Ase­eda za­drżał.

- Nie wi­dzi nas? Nie ma go wszę­dzie wo­kół?

- Se­ru­sia? Zro­bi wszyst­ko, aby przy­piąć się do je­dze­nia i roz­sy­łać na­bia­ło­we sny. I po­wiem ci coś jesz­cze: uwiel­bia ser i wo­ło­wi­nę. Zwłasz­cza da­nia, w któ­rych ser i wo­ło­wi­na są po­łą­czo­ne.

Ase­ed opu­ścił ręce wzdłuż tu­ło­wia.

- A my­śmy przez cały czas chro­ni­li wan­ny se­ro­war­skie…

Po­wie­trze na­gle za­trzesz­cza­ło i Ar­tur po­czuł, że wło­ski na przed­ra­mio­nach sta­ją mu dęba.

- Chy­ba po­wi­nie­nem ucie­kać. Thor może mnie pa­mię­tać.

Na wscho­dzie, tuż nad li­nią drzew, po­ja­wi­ła się na nie­bie nie­wiel­ka bu­rzo­wa chmu­ra. Z jej brzu­cha w re­gu­lar­nych od­stę­pach wy­strze­li­wa­ły fo­to­ge­nicz­ne bły­ska­wi­ce i wy­glą­da­ło, jak­by ujeż­dża­ła je wiel­ka po­stać.

Wow­bag­ger cierp­ko się uśmiech­nął.

- A więc Be­eble­brox go do­rwał… Nie do wia­ry.

- Le­piej w to uwierz - od­parł Ford. - Na­zwa­łeś go tłu­sto­du­pym, pa­mię­tasz?

Tril­lian osło­ni­ła oczy ra­mie­niem i zmru­ży­ła je, aby do­strzec Boga Pio­ru­nów.

- Strasz­ny z nie­go po­zer. Wiel­ki młot to nie wszyst­ko. Może to tyl­ko je­den wiel­ki po­kaz świa­teł. Może wca­le nie chce wal­czyć.

Tego typu de­kla­ra­cja prak­tycz­nie gwa­ran­tu­je cał­kiem prze­ciw­ne i - bio­rąc pod uwa­gę uczest­ni­ków wy­da­rze­nia - me­lo­dra­ma­tycz­ne wy­da­rze­nie, a Tril­lian jako dzien­ni­kar­ka po­win­na przed jego wy­gło­sze­niem ugryźć się w ję­zyk.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Ist­nie­je teo­ria, wy­su­nię­ta przez Schic­ka Bri­thau­sa, kon­tro­wer­syj­ne­go dok­to­ra od ko­ści z pre­te­le­pa­tycz­nej Ka­kra­fo­on Hap­py, któ­ra mówi, iż wszech­świat jest zbu­do­wa­ny na nie­pew­no­ści, a osta­tecz­ne stwier­dze­nie/dzia­ła­nie po­wo­du­je chwi­lo­wą próż­nię ener­ge­tycz­ną, w któ­rą wpły­wa dia­me­tral­nie prze­ciw­staw­ne stwier­dze­nie/dzia­ła­nie. Do sław­nych po­wo­du­ją­cych próż­nię stwier­dzeń na­le­żą: To pew­nie nie bę­dzie tu pa­so­wać?

Oraz:

Rzy­gać mi się chce od ob­sta­wia­nia co ty­dzień tych sa­mych nu­me­rów. Ni­g­dy ich nie lo­su­ją.

Oraz:

Je­ste­śmy po­ko­jo­wo na­sta­wie­ni. Na­wet Si­la­stycz­ne Dia­bły Pan­cer­ne ze Stri­te­ra­xu nie chcia­ły­by za­czy­nać z nami bój­ki.

Oraz:

Wy­glą­dasz świet­nie w tym swe­trze, Fe­li­xie. Mowy nie ma, aby ktoś na­zwał cię świ­rem i wrzu­cił do kom­po­stu.

Oraz:

Może to tyl­ko je­den wiel­ki po­kaz świa­teł. Może wca­le nie chce wal­czyć.

 

Isto­ty sub­a­to­mo­we usły­sza­ły wżższszsz od­sy­sa­nia ener­gii i w próż­nię wpa­dła po­tęż­na bły­ska­wi­ca, któ­ra osma­li­ła duży ka­wał łąki, po­zo­sta­wia­jąc w środ­ku ugo­to­wa­ne kro­wie tru­chła i wiel­kie X.

- Far­cia­ry - mruk­nę­ła jed­na z krów, któ­ra prze­ży­ła.

Środ­ko­wy mózg Wow­bag­ge­ra i róż­ne zwo­je ner­wo­we zo­sta­ły za­la­ne przez sprzecz­ne emo­cje. Przez ty­siąc­le­cia jego naj­więk­szym ży­cze­niem było umrzeć, a te­raz w mro­ku po­ja­wił się pla­ste­re­czek świa­tła - szan­sa, że za­sa­da, któ­ra ka­za­ła mu szu­kać śmier­ci, była tak na­praw­dę wa­dli­wa. Sta­nął przed na­stę­pu­ją­cym dy­le­ma­tem: czy to mą­dre dać mi­nąć zna­ko­mi­tej oka­zji na zo­sta­nie za­bi­tym za zni­ko­mą szan­sę, że mógł­by po­cie­szyć się kil­ko­ma krót­ki­mi dzie­się­cio­le­cia­mi szczę­ścia z już umie­ra­ją­cą ko­bie­tą?

- Są­dzę, że X ozna­cza miej­sce - po­wie­dział Ford, trzy­ma­ją­cy w dło­ni ka­wał zwę­glo­ne­go mię­sa. Od­wró­cił się do naj­bliż­szej kro­wy. - Ma­cie ja­kiś sos? Jest tro­chę su­che.

Ar­tur stwier­dził, że tego ro­dza­ju za­cho­wa­nie nie obu­rza go jak kie­dyś. Wie­lo­krot­ny kon­takt z wy­bu­ja­łym ła­kom­stwem For­da Pre­fec­ta nie­co ze­ro­do­wał jego po­glą­dy na te­mat za­cho­wa­nia.

- Ktoś chy­ba wspo­mi­nał coś o wi­nie - po­wie­dział, pró­bu­jąc nie brzmieć prze­sad­nie en­tuzj astycz­nie.

Ran­dom zro­bi­ła na­chmu­rzo­ną minę, nikt jed­nak nie zwró­cił na to uwa­gi, gdyż poza po­gar­dli­wym wy­dę­ciem ust był to kom­plet­ny re­per­tu­ar jej mi­mi­ki.

- To nie­smacz­ne - po­wie­dzia­ła, gład­ko prze­cho­dząc w wy­raz twa­rzy nu­mer dwa. - Je­ste­ście świ­nia­mi.

- Świ­nia­mi? - za­py­ta­ła kro­wa. - Nic mi nie mów o świ­niach.
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Ro­ze­szło się wśród czu­ją­cych istot Nano, że w Ty­ro­po­lis może lada chwi­la dojść do po­waż­ne­go kry­zy­su i naj­praw­do­po­dob­niej naj­le­piej by było od­da­lić się na bez­piecz­ną od­le­głość, aż zie­mia prze­sta­nie się trząść. Co oczy­wi­ście ozna­cza­ło, że wszy­scy na­tych­miast uda­li się na zwę­glo­ną łąkę na obrze­żach mia­sta z wy­jąt­kiem Nic­kle­sa Ada­re’a, by­łe­go bur­mi­strza No­we­go Jor­ku, któ­ry sie­dział za­mknię­ty w sali ośrod­ka te­ra­peu­tycz­ne­go w Con­gu i od­by­wał przy­mu­so­we od­tru­cie.

Szwen­do­tir­lip­ta­ki przy­by­ły jako jed­ne z pierw­szych, mają bo­wiem wraż­li­we lot­ki pierw­szo­rzę­do­we i ich przy­wód­ca, Per­ko Sa­int Wa­ring Na­kra­pia­ny, uży­wał ich do kie­ro­wa­nia po­ży­czo­nym mi­ni­bu­sem. Za­trzy­mał busa, wjeż­dża­jąc nim w rów, po czym ka­zał dwóm człon­kom sta­da trzy­mać miej­sca przy pło­cie, a z resz­tą udał się na po­szu­ki­wa­nia bez­mlecz­ne­go cap­puc­ci­no.

Na­stęp­ni przy­by­li oso­bi­ści in­struk­to­rzy. Bie­gli przez pola w for­ma­cji dia­men­tu, naj­wy­raź­niej nie­zbyt za­uwa­ża­jąc po­po­łu­dnio­we słoń­ce. Po­tem wbie­gli na dro­gę - każ­dy z ro­we­rem na le­wym ra­mie­niu, a ko­sme­tycz­ką przy dru­gim.

- Nie po­win­ni­ście na nich jeź­dzić? - spy­tał Ar­tur na­bi­te­go mło­dzień­ca, któ­ry aku­rat się przy nim roz­grze­wał.

- Czło­wie­ku, do­ro­śnij - od­pa­ro­wał in­struk­tor i od­szedł sztyw­nym kro­kiem, po­zo­sta­wia­jąc Ar­tu­ra w sta­nie kon­fu­zji.

Thor roz­grze­wał się na osma­lo­nej łące, ro­biąc róż­ne pozy i upew­nia­jąc się, czy jego leg­gin­sy od­po­wied­nio się trzy­ma­ją. Był zde­ner­wo­wa­ny. Mó­wiąc praw­dę, choć wy­da­wa­ło się to nie­moż­li­we - zwłasz­cza zda­niem Za­pho­da - ogar­nę­ło go prze­ra­że­nie. Był to jego pierw­szy pu­blicz­ny wy­stęp od nada­nia prze­klę­te­go wi­deo, któ­re­go naj­wy­raź­niej nikt tu nie wi­dział. Ci lu­dzie wi­dzie­li w nim pierw­szej kla­sy boga, któ­ry ni­g­dy nie miał do czy­nie­nia z gwiaz­dor­stwem roc­ko­wym ani spro­śny­mi fil­ma­mi. Miał szan­sę wy­wrzeć tu do­bre wra­że­nie. Miał na czym bu­do­wać przy­szłość.

Je­że­li dziś do­brze so­bie po­ra­dzę, mógł­bym roz­po­cząć dłu­gą dro­gę do od­zy­ska­nia re­pu­ta­cji, po­my­ślał Thor. Na­praw­dę mam na­dzie­ję, że ten nie­śmier­tel­ny nie wy­ła­mie się z gry i nie zgi­nie zbyt szyb­ko. Bóg za­bi­ja­ją­cy nie­bo­ga nie wy­glą­da do­brze, chy­ba że spryt­nie się wszyst­ko ro­ze­gra.

Ze­brał się spo­ry tłu­mek, a at­mos­fe­ra spra­wia­ła wra­że­nie bar­dzo świą­tecz­nej. Młod­sze szwen­do­tir­lip­ta­ki wy­ry­wa­ły so­bie mar­twe pió­ra z ogo­na i zrzu­ca­ły je wi­ru­ją­cym lo­tem na pole, a na­krę­co­ny ko­fe­iną szwa­dron star­szych ro­bił de­fi­la­dę lot­ni­czą z syn­chro­ni­zo­wa­ny­mi pę­tla­mi i ka­ska­der­ski­mi nur­ko­wa­nia­mi.

In­struk­to­rzy for­mo­wa­li na skra­ju skru­sza­łej od wy­so­kiej tem­pe­ra­tu­ry tra­wy ludz­ką pi­ra­mi­dę, a życz­li­we ko­sme­tycz­ki po­cie­sza­ły zde­spe­ro­wa­nych miesz­kań­ców Ty­ro­po­lis i Cong, z któ­rych więk­szość już daw­no za­po­mnia­ła, jak sa­me­mu się upięk­szać.

- Te moje wło­sy… - za­wo­dzi­ła star­sza ko­bie­ta. - Skie­ro­wa­łam na nie to, co tak dmu­cha na go­rą­co, ale nie chcą zmie­nić ko­lo­ru…

- A te pa­znok­cie… - mó­wi­ła dru­ga. - Nic tyl­ko ro­sną. Co­dzien­nie to samo. Wróć, Ja­śmin. Wróć, pro­szę…

Buc­keye Brown był w trak­cie zło­wro­gie­go wzro­ko­we­go trój­ką­ta. Naj­pierw po­pa­trzył w dół na czub­ki swo­ich bu­tów, po­tem na Buf­fa Or­ping­to­na i w koń­cu na wy­so­kie­go, opa­lo­ne­go męż­czy­znę w czer­wo­nych spodniach i klap­kach, ści­ska­ją­ce­go w zę­bach gwiz­dek.

O gło­wę i ra­mio­na wzno­sił się nad ten tłum Bóg Pio­ru­nów.

Mogę zjed­no­czyć tych śmier­tel­nych, my­ślał. Je­den bóg. Jed­na wia­ra. Im wię­cej lu­dzi bę­dzie we mnie wie­rzyć, tym wię­cej będę mógł po­li­czyć. I za­ło­żę się, że któ­raś z tych dziew­czyn umie ład­nie za­pla­tać bro­dę. Le­d­wie ta szczę­śli­wa myśl po­wsta­ła w jego gło­wie, po­wró­ci­ła daw­na nie­pew­ność. To bę­dzie ka­ta­stro­fa. Lu­dzie z sub-ety nie­na­wi­dzą mnie. Nie­waż­ne, jak de­li­kat­nie za­bi­ję tego nie­śmier­tel­ne­go, po­dej­dą do tego ne­ga­tyw­nie. Thor wzru­szył ra­mio­na­mi. Kil­ka war­ko­czy­ków w bro­dzie ni­g­dy nie za­szko­dzi - może po­pra­wią mi hu­mor.

*

Znaj­du­ją­ce­mu się po prze­ciw­le­głej stro­nie osma­lo­ne­go krę­gu Wow­bag­ge­ro­wi krę­ci­ło się lek­ko w gło­wie i czuł się, jak­by miał omdleć. Wresz­cie na­de­szła chwi­la, kie­dy bę­dzie mógł po­ca­ło­wać cie­le­sną rze­czy­wi­stość na do wi­dze­nia i ży­czyć jej krzy­żyk na dro­gę. Kil­ka ży­wo­tów cier­pie­nia zbli­ża­ło się do koń­ca.

On chy­ba może tego do­ko­nać, my­ślał Wow­bag­ger. Pod­ju­dzę go lek­ko kil­ko­ma do­brze do­bra­ny­mi ko­men­ta­rza­mi i wal­nie mnie tym wiel­kim urzą­dze­niem do wbi­ja­nia pali.

Thor oczy­wi­ście wy­glą­dał tak, jak­by był w sta­nie to zro­bić. Ener­gia ema­no­wa­ła z nie­go fa­la­mi i tre­no­wał rzu­ca­nie bły­ska­wi­ca­mi w stad­ko krów, któ­re zgło­si­ły się do tego za­da­nia, sta­no­wiąc ru­cho­my cel.

Nada się. Czu­ję to.

W uro­czy­stym na­stro­ju Bo­we­ric­ka Wow­bag­ge­ra tkwił jed­nak drob­ny cierń. Ziem­ska ko­bie­ta, Tril­lian Astra, zmie­ni­ła go.

Tło­ki mego ser­ca pom­pu­ją jak sza­lo­ne. Stra­ci­łem ape­tyt. Kom­plet­nie nie mam ocho­ty na ob­ra­ża­nie łu­dzi. To nie­mal jak­bym zła­pał ja­kie­goś wi­ru­sa, tyle że mnie wi­ru­sy się nie ima­ją.

Wow­bag­ger wie­dział, co się sta­ło. Ciem­na prze­strzeń po­chwy­ci­ła plam­kę fa­scy­na­cji i roz­dmu­cha­ła ją, aż za­czę­ła się wy­da­wać mi­ło­ścią.

Tak wła­śnie jest? Nie mógł­bym być na­gle szczę­śli­wy? Tak dla od­mia­ny?

Wąt­pli­we.

Dama, o któ­rą cho­dzi­ło, sta­ła przy pło­cie i kłó­ci­ła się z cór­ką. Pa­mię­taj, Bo­we­rick: weź­miesz ko­bie­tę, do­sta­niesz i cór­kę.

Za­ska­ku­ją­ce, ale nie­zbyt się tym prze­jął.

Za­wsze po­zo­sta­je rura, choć ostat­nim ra­zem Tril­lian nie była za­chwy­co­na tym roz­wią­za­niem.

Wow­bag­ger po­ma­chał przez łąkę i Tril­lian od­ma­cha­ła mu.

Ma­cha­nie. Nie pa­mię­tam, kie­dy ostat­ni raz ko­muś ma­cha­łem.

Tril­lian za­koń­czy­ła awan­tu­rę, od­wra­ca­jąc się ple­ca­mi do Ran­dom, i ru­szy­ła przez pole, za każ­dym kro­kiem na­kłu­wa­jąc zie­mię spi­cza­sty­mi ob­ca­sa­mi.

- Ta dziew­czy­na - wy­dy­sza­ła, ude­rza­jąc lek­ko w przed­ra­mię Wow­bag­ge­ra - wie, jak utrzy­mać mnie na cho­dzie.

- Co mówi te­raz?

Twarz Tril­lian była bla­da - z wy­jąt­kiem dwóch czer­wo­nych plam wiel­ko­ści jabł­ka na po­licz­kach.

- Wszyst­ko, cze­go nie chcę sły­szeć.

- Prze­ma­wia przez nią ciem­na prze­strzeń. To mi­nie.

- Nie są­dzę. Ran­dom nie­na­wi­dzi mnie i wszyst­kie­go, co ko­cham. Są­dzę, że gdy­bym kie­dy­kol­wiek ko­cha­ła Ar­tu­ra, też by go nie­na­wi­dzi­ła.

- A ni­g­dy go nie ko­cha­łaś?

- Nie. Zda­wa­ło mi się tyl­ko, że się sta­rze­ję, a był je­dy­nym do­stęp­nym ludz­kim part­ne­rem.

- Ro­zu­miem.

- Już raz ją zo­sta­wi­łam. Nie mia­łam za­mia­ru, tak się po pro­stu wy­da­rzy­ło. Nie­na­wi­dzi mnie za to.

- Na pew­no cię nie nie­na­wi­dzi.

Tril­lian ostro ski­nę­ła gło­wą.

- O tak. Mówi, że prze­ze mnie czu­je się okrop­nie. A je­śli ona nie może mieć męża, dla­cze­go ja mia­ła­bym…

W tym miej­scu Tril­lian po­sta­no­wi­ła prze­rwać, pół zda­nia za póź­no.

Wow­bag­ger za­chły­snął się za­sko­czo­ny i na­tych­miast się roz­kasz­lał, aby ukryć za­sko­cze­nie.

- Prze­stra­szy­łam cię?

- Nie. Skąd­że zno­wu. Czy do­brze za­kła­dam, że mó­wi­łaś o mnie jako o po­ten­cjal­nym ma­te­ria­le na męża?

W oczach Tril­lian mi­go­ta­ły łzy.

- Tak, ale to tyl­ko sło­wa. Tak dłu­go ma­rzy­łeś o tym mo­men­cie, a nie mam ci do za­ofe­ro­wa­nia nic poza zno­jem. Mu­szę po­świę­cić to ży­cie Ran­dom, obie­ca­łam jej to. Ty rób swo­je, za­bij się i nie przej­muj się mną.

- Tak jak to uj­mu­jesz, robi wra­że­nie cze­goś ego­istycz­ne­go.

Tril­lian otar­ła po­licz­ki.

- Nie, do­sko­na­le cię ro­zu­miem. Prze­ży­łeś w tym prze­pięk­nym stat­ku okrop­ny okres jako nie­śmier­tel­na isto­ta. Cią­głe pi­cie piwa i ob­ra­ża­nie lu­dzi, nie wspo­mi­na­jąc o by­ciu nie z tej zie­mi uro­czym i przy­stoj­nym. To oczy­wi­ste, prze­ży­wa­łeś pie­kło.

- For­mu­łu­jesz to tak, jak­by to było dość wy­twor­ne.

- A nie było? Je­śli do­brze so­bie przy­po­mi­nam, łą­czo­no two­je na­zwi­sko z kil­ko­ma gwiaz­decz­ka­mi.

- To były je­dy­nie fi­zycz­ne związ­ki. Te ko­bie­ty nic dla mnie nie zna­czy­ły.

Po­wyż­sze zda­nie jest trze­cie na li­ście naj­gor­szych zdań, ja­kie moż­na po­wie­dzieć isto­cie żeń­skiej do­wol­ne­go ga­tun­ku.

- Nic nie zna­czy­ły? Dla­cze­go nie?

Wow­bag­ger roz­ło­żył ra­mio­na.

- Jak mo­gły­by? Już w chwi­li kie­dy się łą­czy­li­śmy, sta­rza­ły się.

To zda­nie zaj­mu­je dru­gie miej­sce na po­dium.

Oczy Tril­lian bły­snę­ły.

- Sta­rza­ły się. Wszy­scy się sta­rze­je­my, Bo­we­rick. Uwierz albo nie, ale ja też.

Wow­bag­ger po­jął, że brak z jego stro­ny pro­wa­dze­nia w cią­gu mi­nio­nych lat ko­mu­ni­ka­cji na bli­skim po­zio­mie oso­bi­stym czy­ni cuda w kie­run­ku wzro­stu jego szans na sa­mot­ną śmierć w bar­dzo bli­skiej przy­szło­ści.

- Może i tak - od­parł de­spe­rac­ko - ale zo­sta­ły ci jesz­cze lata, za­nim bę­dziesz zbyt sta­ra do roz­mna­ża­nia się.

I oto do­szli­śmy do zda­nia na szczy­cie po­dium. Tra­fio­ny, za­to­pio­ny do kwa­dra­tu. Zie­lo­ny pa­tyk w zie­lo­nym doł­ku.

*

Z oka­zji po­now­ne­go spo­tka­nia Za­phod i Ford wy­ko­na­li skom­pli­ko­wa­ny be­tel­geu­sań­ski ry­tu­ał, skła­da­ją­cy się z bły­ska­wicz­nych po­trzą­śnięć rąk, któ­re­go ża­den z nich nie pa­mię­tał da­lej niż do dru­gie­go zła­pa­nia się pod pa­chy.

Ford wy­cza­ro­wał z tor­by dwa jaj­ka smo­ka mor­skie­go i zro­bił po­wi­tal­ny kok­tajl.

- Uwiel­biam ope­rę - po­wie­dział, kie­dy mi­nę­ły efek­ty. 4 Tak do­brze się ich słu­cha przy drin­kach. Szko­da, że nie mamy skrze­pu krwi do po­ssa­nia.

Za­phod cmok­nął.

- Skrzep krwi… na­szło mnie pew­ne wspo­mnie­nie. Pa­mię­tasz tam­to na­rzę­dzie?

- Oczy­wi­ście.

- I to z za­krzy­wio­nym koń­cem?

- No, no! Co za wru­caj­na kry­jów­ka! Mni­si. Kto wie?

Sie­dzie­li na ka­wał­ku ela­stycz­nej tra­wy, któ­rej uda­ło się uciec przed pio­ru­no­wym po­ka­zem Tho­ra, i ob­ser­wo­wa­li uno­szą­ce się im nad gło­wa­mi szwen­do­tir­lip­ta­ki.

- Skła­da­ją jaj­ka w lo­cie? - spy­tał Za­phod. - Tro­chę to nie­fra­so­bli­we.

- Te pta­ki skła­da­ją masę ja­jek. Je­dy­nie pró­bu­ją ogra­ni­czać wiel­kość po­pu­la­cji.

Łąką szedł Ar­tur, zde­cy­do­wa­ny prze­rwać sie­lan­kę istot­ną in­for­ma­cją, czym więk­szość Be­tel­geu­sań­czy­ków nie lubi zaj­mo­wać się na co dzień, na wy­pa­dek gdy­by mia­ło im to po­psuć na­strój.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Be­tel­geu­sań­czy­cy są zna­ni z cał­ko­wi­te­go igno­ro­wa­nia rze­czy­wi­sto­ści, zwłasz­cza w chwi­li gdy trzy­ma­ją w ręku ja­ki­kol­wiek na­pój al­ko­ho­lo­wy, a jesz­cze bar­dziej gdy w drin­ku pły­wa­ją za­baw­ne kost­ki lodu, któ­re hip­no­tycz­nie o sie­bie szczę­ka­ją i mogą spra­wić, iż na­wet naj­bar­dziej gwał­tow­nie nad­cią­ga­ją­ca ka­ta­stro­fa wy­da­je się try­wial­na. Nie­zbyt zna­ną ko­smicz­ną iro­nią jest fakt, iż w chwi­li gdy wy­da­rzy­ła się ka­ta­stro­fa Hrun­ga, wspól­no­ty prak­so­mo­dli­tew­ców na Be­tel­geu­se Sie­dem za­chwy­ca­ły się aku­rat ope­rą pre­ko­ga Pan­te­oha Wiel­ka Ka­ta­stro­fa Ru­nię­cia Hrun­ga. Prze­żył je­dy­nie oj­ciec For­da, gdyż aby zła­pać moc­niej­szy sy­gnał w Prze­wod­ni­ku i obej­rzeć ko­lej­ny od­ci­nek Ostat­nie­go Be­he­mo­ta, jaki po­zo­stał, wy­mknął się ko­le­gom z pra­cy. Hrung, o któ­rym mowa, ma mało do po­wie­dze­nia na te­mat swe­go ru­nię­cia - poza tym, że po­sta­no­wił zre­zy­gno­wać z tań­ca in­ter­pre­ta­cyj­ne­go i bar­dzo mu przy­kro z po­wo­du kło­po­tu, jaki spra­wił.

 

- Vo­go­ni… - po­wie­dział Ar­tur, ma­cha­jąc dło­nią w kie­run­ku bli­żej nie­okre­ślo­ne­go miej­sca na nie­bie. - Vo­go­ni się zbli­ża­ją.

Za­phod zda­wał się tak za­nie­po­ko­jo­ny Vo­go­na­mi, jak żar­łocz­na traj­ko­czą­ca po­czwa­ra by­ła­by za­nie­po­ko­jo­na po­czwa­ra­mi traj­ko­czą­cych żar­ło­ków.

- Nie martw się, mał­po­lu­dzie. Ciesz się chwi­lą.

- Nie mar­twić się? - wy­pluł z sie­bie Ar­tur. - Nie wi­dzia­łeś, co zro­bi­li z Zie­mią? Nie pa­mię­tasz ich pro­mie­ni śmier­ci?

Uśmiech Za­pho­da był tak pro­tek­cjo­nal­ny, że bez pro­ble­mu do­stał­by za nie­go pięć lat w aszow­fiań­skim wię­zie­niu.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Na kon­ty­nen­cie aszow­fiań­skim wszy­scy są tak bar­dzo na­pię­ci, że trze­ba było ure­gu­lo­wać spra­wę wy­ra­zów twa­rzy i in­to­na­cji mowy. Dwu­dzie­sto­let­ni kon­flikt gra­nicz­ny z Koł­toł zo­stał za­ini­cjo­wa­ny przez unie­sio­ną brew, któ­ra oka­za­ła się póź­niej po pro­stu tak wła­śnie wy­sku­ba­na, co do­pro­wa­dzi­ło do po­wsta­nia aszow­jiań­skich po­wie­dzeń: „Za­nim wy­sku­biesz, po­myśl”, „Nie­od­po­wie­dzial­ne wy­sku­by­wa­nie kosz­tu­je ży­cie” oraz „Wy­sku­bu­jesz jed­ną, wy­sku­buj wszyst­kie”.

 

- Zie­mię znisz­czy­li Gre­bu­loń­czy­cy, nie Vo­go­ni - wy­ja­śnił Za­phod. - To skom­pli­ko­wa­ne. Nie ocze­ku­ję po to­bie, że zro­zu­miesz.

- Skom­pli­ko­wa­ne? Jak coś ta­kie­go może być skom­pli­ko­wa­ne?

- Dla mał­py. Nie dla roz­wi­nię­tej isto­ty.

Ar­tur po­ma­chał pal­ca­mi.

- Je­stem roz­wi­nię­ty. Mam kciu­ki, nie?

- Kciu­ki?-par­sk­nął Za­phod. Gdy­by to było wszyst­ko, na czym po­le­ga ewo­lu­cja, Ga­lak­ty­ką rzą­dzi­ły­by ter­mo­kre­ty.

- Ter­mo­kre­ty. Osiem kciu­ków, do­sko­na­łe w otwie­ra­niu sło­ików, ale mniej wię­cej tyle ko­mó­rek mó­zgo­wych co skrzep krwi - wy­ja­śnił Ford.

- Pa­mię­tasz tam­ten skrzep? Do­sta­łem jęcz­mień i chy­ba czo­snek.

- Tak są­dzi­łem. Zde­cy­do­wa­nie jęcz­mień.

Ar­tur trząsł mu dłoń­mi przed no­sem, jak­by grał na nie­wi­dzial­nym akor­de­onie.

- Vo­go­ni! Halo? Vo­go­ni nad­la­tu­ją!

- Tak, wiem - od­parł Za­phod. - Ale aby tu się do­stać, będą mu­sie­li prze­sko­czyć przez ka­wa­łek nie­źle za­gię­tej prze­strze­ni. Z mo­ich ob­li­czeń wy­ni­ka, że nie po­ra­dzą so­bie przez naj­bliż­szych kil­ka stu­le­ci, o ile w ogó­le.

- Kil­ka stu­le­ci? Je­steś pe­wien?

- Oczy­wi­ście. Roz­luź­nij się.

Gdy­by Ford aku­rat nie pił, zwrot: „Z mo­ich ob­li­czeń wy­ni­ka”, wy­cho­dzą­cy z ust tej aku­rat gło­wy Za­pho­da, mógł­by spo­wo­do­wać za­pa­le­nie się kil­ku ostrze­gaw­czych lam­pek, jed­nak słoń­ce grza­ło, wszę­dzie krę­ci­ły się ład­ne dziew­czy­ny, a Ford nie chciał, aby na­strój po­psuł mu ob­raz śli­nią­ce­go się Vo­go­na w jego gło­wie.

Ar­tur jesz­cze ni­g­dy nie miał do czy­nie­nia z do­brym na­stro­jem, któ­re­go nie da­ło­by się po­psuć.

- Wy­glą­dasz na bar­dzo spo­koj­ne­go, Za­pho­dzie. Nie po­wi­nie­neś być zde­ner­wo­wa­ny?

- Dla­cze­go miał­bym? Thor wró­cił do gry i wła­śnie mam roz­po­cząć nową od­sło­nę jego ka­rie­ry. Spra­wy mają się tak świet­nie, że po­wi­nie­nem skie­ro­wać na sie­bie za­mra­ża­ją­cy pro­mień, aby za­cho­wać moją wru­caj­ność dla przy­szłych po­ko­leń.

- A co z tek­stem o tłu­stej du­pie?

- Ja­kiej tłu­stej du­pie?

- Wow­bag­ger na­zwał cię tłu­sto­du­pym, pa­mię­tasz? Od tego wszyst­ko się za­czę­ło.

Kie­dy Za­phod skie­ro­wał się pa­mię­cią wstecz, jego oczy za­dy­go­ta­ły w oczo­do­łach.

- Nie pa­mię­tam. Nic ta­kie­go nie pa­mię­tam. Tłu­sto­du­py, po­wia­dasz? Ni­g­dy nic ta­kie­go nie mó­wił.

Mimo ca­łe­go do­świad­cze­nia w kon­tak­cie z Za­pho­dem Ar­tur zba­ra­niał.

- Nie pa­mię­tasz? Więc co tu w ogó­le ro­bisz?

Za­phod po­kle­pał Ar­tu­ra po ra­mie­niu.

- Po­dą­żam za chwi­lą - od­parł mą­drym to­nem, jaki oszczę­dzał so­bie na chwi­le, któ­re uwa­żał za szcze­gól­ne w ży­ciu in­nych lu­dzi. - Nie pró­buj mnie ro­zu­mieć, bądź je­dy­nie wdzięcz­ny, że czu­jesz na po­ra­żo­nej zdu­mie­niem twa­rzy cie­pło aury Za­pho­da Be­eble­bro­xa.

Twarz Ar­tu­ra nie wy­glą­da­ła na szcze­gól­nie po­ra­żo­ną zdu­mie­niem.

- Nie­waż­ne, ale tak wła­śnie cię na­zwał. Uwierz mi na sło­wo.

- Raz? Kil­ka razy?

- Kil­ka razy.

Za­phod sko­czył na rów­ne nogi.

- W po­rząd­ku. Czas roz­krę­cić im­pre­zę. Wię­cej niż osiem razy, two­im zda­niem?

- Może dwa­na­ście. Przy­naj­mniej dzie­sięć.

Za­phod już ma­sze­ro­wał po osma­lo­nej tra­wie.

- Thor. Thor, sta­ry przy­ja­cie­lu. Go­tów do na­krę­ce­nia no­we­go wi­deo?

*

Po­wi­nie­nem był pa­lić, po­my­ślał Wow­bag­ger. Cze­mu nie? Cały czas pró­bo­wać utrzy­mać się w do­brej for­mie, rów­no­cze­śnie wy­naj­mu­jąc ko­lej­nych idio­tów, któ­rzy by mnie wy­ma­za­li. Lek­ka w tym sprzecz­ność, Bo­we­ric­ku, sta­ry dru­hu. Może jest w to­bie coś, co chce żyć.

Bo­we­rick po­dra­pał się w nos, któ­ry na­gle go za­swę­dział, i po­my­ślał, że miło by­ło­by do­zna­wać po­dob­nych ob­ja­wień przed uma­wia­niem się na wal­kę na śmierć i ży­cie z jed­nym z Azów.

Wow­bag­ger stał sam na jed­nej z kre­sek zwę­glo­ne­go X i cze­kał, aż Thor uwol­ni się od me­ne­dże­ra, grup­ki mę­żów sta­nu, kil­ku za­chwy­co­nych nim in­struk­to­rów i dziew­czy­ny, któ­ra naj­wy­raź­niej za­pla­ta­ła mu war­ko­czy­ki w bro­dzie.

- Da­waj! - za­wo­łał. - Nie mam ca­łe­go dnia!

- Dla­cze­go nie?! - od­krzyk­nął od stro­ny pło­tu szwen­do­tir­lip­tak. - Zda­wa­ło mi się, że je­steś nie­śmier­tel­ny.

Za­re­ago­wa­no na to tak grom­kim śmie­chem, że Wow­bag­ger po­sta­no­wił zdu­sić spra­wę w za­rod­ku. Jego mot­to za­wsze brzmia­ło: Je­śli masz do czy­nie­nia z krzy­ka­czem, sta­wiaj na coś głę­bo­ko oso­bi­ste­go.

- Masz na pió­rach ogo­na pla­my, ptasz­ku. Mo­czysz się przez sen?

Po­zo­sta­łe pta­ki za­re­cho­ta­ły tak moc­no, że kil­ka od­ru­cho­wo po­skła­da­ło jaj­ka, a ptak, do któ­re­go skie­ro­wał ri­po­stę, rzu­cił mu tak wście­kłe spoj­rze­nie, że Wow­bag­ger z za­do­wo­le­niem po­my­ślał o ry­chłej śmier­ci.

W koń­cu Thor naj­wy­raź­niej skoń­czył po­za­rin­go­we przy­go­to­wa­nia i wstał z Mjöl­l­ni­ra, na któ­rym przy­siadł.

No to za­czy­na­my. Naj­wyż­szy czas.

Bóg Pio­ru­nów był po­tęż­nym eg­zem­pla­rzem, prze­kra­czał Wow­bag­ge­ra wzro­stem przy­naj­mniej czte­ry razy, ale nie od­bie­ra­ło mu to ani pręd­ko­ści, ani płyn­no­ści ru­chów. Po­ru­szał się tak, jak­by sta­rał się przy każ­dym kro­ku ni­cze­go nie znisz­czyć.

Praw­do­po­dob­nie je­stem je­dy­ną tu oso­bą, któ­ra się go nie boi, po­my­ślał Wow­bag­ger, za­raz jed­nak za­mie­nił myśl na: Je­stem tu praw­do­po­dob­nie je­dy­ną oso­bą poza Be­eble­bro­xem, któ­ra się go nie boi. Be­eble­brox praw­do­po­dob­nie uwa­ża, że on wy­gra wal­kę.

Za­raz po­tem za­czę­ło się dziać coś śmiesz­ne­go. Z każ­dym kro­kiem, jaki Thor ro­bił przez osma­lo­ną zie­mię, jak­by ma­lał.

Ro­ze­dr­ga­ne po­wie­trze, po­my­ślał Wow­bag­ger. Nie ma in­nej moż­li­wo­ści.

Była. Thor fak­tycz­nie się kur­czył i kie­dy do­tarł do środ­ka wiel­kie­go X, był zbyt ni­ski, aby po­zwo­lo­no mu na ko­rzy­sta­nie z więk­szo­ści po­jaz­dów w we­so­łych mia­stecz­kach.

- Hej! - po­wie­dział zdzi­wio­ny. - Co jest gra­ne?

Wow­bag­ger za­mru­gał.

- Są­dzę, że chy­ba ja. Z two­jej per­spek­ty­wy.

Thor po­kle­pał się po ma­leń­kiej syl­wet­ce.

- Prze­pra­szam - po­wie­dział za­że­no­wa­ny. - Po­mysł Za­pho­da. Gdy­bym ot tak tu przy­szedł i cię zmiaż­dżył, w ja­kim po­sta­wi­ło­by mnie to świe­tle? Wy­szedł­bym na ło­bu­za, ot co. A tak, przy skie­ro­wa­nych na nas ka­me­rach, wy­glą­dam na za­bój­cę gi­gan­tów, co zda­niem Za­pho­da sta­no­wi znacz­nie lep­sze wyj­ście, a w koń­cu gość zna się na me­diach. - Bóg zmarsz­czył czo­ło. - Choć cza­sa­mi po­peł­nia błę­dy.

Wow­bag­ger po­czuł za gał­ka­mi oczny­mi lek­kie drże­nie, za­po­wia­da­ją­ce, co się za­raz może wy­da­rzyć.

- I co ma być? Mam uklęk­nąć, a ty mnie wal­niesz?

Thor był nie­mal obu­rzo­ny.

- Co? Skąd­że zno­wu. Tak nie może być. To by­ła­by eg­ze­ku­cja. Mu­si­my za­pre­zen­to­wać tym lu­dziom od­po­wied­nie przed­sta­wie­nie. I nie tyl­ko im. W koń­cu prze­kaz pój­dzie na całą sub-etę.

- Sub-eta. Ni­g­dy nie oglą­da­łem.

- Ni­g­dy?

- Nie. To chłam. Wolę co­dzien­nie kla­sycz­ny film.

- Chciał­bym, aby wszy­scy byli jak ty, ale to, nie­ste­ty, nie­moż­li­we. W dzi­siej­szych cza­sach, w tym wszech­świe­cie, ka­rie­ry są ro­bio­ne i ła­ma­ne w sub-ecie.

- Ale prze­cież je­steś bo­giem, po co ci ka­rie­ra?

Thor wy­gła­dził bro­dę. Chy­ba nie zda­wał so­bie do tej pory spra­wy z tego, że miał w nią wple­cio­nych kil­ka pa­cior­ków.

- Do­bre py­ta­nie, znam jed­nak na nie od­po­wiedź, po­nie­waż po moim za­ła­ma­niu się za­da­wa­li­śmy je so­bie na po­sie­dze­niach te­ra­peu­tycz­nych. Bo­go­wie mają ego bo­skie­go roz­mia­ru, więc dla utrzy­ma­nia zdro­wia po­trze­bu­je­my masy mi­ło­ści. Wi­dzia­łeś tych wszyst­kich bo­gów krą­żą­cych po oko­li­cy i rzu­ca­ją­cych za­ra­zy na plo­ny oraz osu­sza­ją­cych rze­ki? Ci chłop­cy nie byli ko­cha­ni. To taki cykl. Nie masz po­ję­cia, w jaką de­pre­sję mogą po­paść bo­go­wie. W jed­nej chwi­li je­ste­śmy uwiel­bia­ni, w na­stęp­nej po­gar­dza­ni. Uwierz mi, wiem, co to wzlo­ty i upad­ki.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Loki Oszust uży­wał kie­dyś swe­go hip­no­ty­zu­ją­ce­go uro­ku do prze­ko­na­nia Azów. iż po­sta­no­wił zmie­nić się na lep­sze, więc za­ło­żył ośro­dek mó­zgo­lecz­nic­twa dla bo­gów. Li­sta jego klien­tów szyb­ko ro­sła, bo­sko­ści, któ­re po­czu­ły ulgę, pcha­ły się do nie­go drzwia­mi i okna­mi, aby do­ko­nał u nich re­gre­sji i do­wie­dział się, dla­cze­go, do ja­snej cho­le­ry, tak bar­dzo przy­cią­ga­ją ich jed­no­roż­ce i tak da­lej. Thor też szyb­ko po­czuł się le­piej i za­czy­nał od­czu­wać praw­dzi­we uczu­cie wo­bec bra­ta, gdy od­krył, że Loki za­warł układ z pi­smem „Ktu­uCuu” i se­sje te­ra­peu­tycz­ne pu­bli­ko­wa­no w od­cin­kach. Co gor­sza, Loki uznał se­sje Tho­ra za nie­co nud­na­we, więc do­dał tro­chę pła­czu, nie­kon­tro­lo­wa­ne­go dy­sze­nia i fik­sa­cję na punk­cie Ec­cen­tri­ki Gal­lum­bits.

 

Wow­bag­ger z na­my­słem ski­nął gło­wą, aby wy­wrzeć wra­że­nie, że jest go­tów współ­czuć, tak na­praw­dę był jed­nak tyl­ko go­tów ski­nąć gło­wą.

- To świet­nie. Te­raz wszyst­ko ro­zu­miem. Cykl. Oczy­wi­ście. To co, po­si­łu­je­my się tro­chę?

Thor spoj­rzał przez ra­mię, za­nie­po­ko­jo­ny, że ktoś się do­my­śli fik­cyj­nej na­tu­ry ca­łe­go po­ka­zu.

- Naj­pierw wy­mia­na zdań. Ukra­dłeś mój sta­tek, bla, bla, bla. Po­tem za­da­jesz pierw­szy cios, ja uda­ję, że je­stem ran­ny, może tro­chę po­kuś­ty­kam. Tam i z po­wro­tem. Po­tem BUMMM! w skroń i tłu­sta dama do­brze i praw­dzi­wie za­śpie­wa­ła, przy­ja­cie­lu.

- Jaka tłu­sta dama?

- Nic ta­kie­go. To wy­ra­że­nie, któ­re­go uży­wa­ją wal­ki­rie.

Wow­bag­ger ro­zej­rzał się po li­niach bocz­nych. Na twa­rzy Tril­lian wi­dać było łzy, nie ro­bi­ła jed­nak ni­cze­go, aby po­wstrzy­mać to, co się dzia­ło.

- W po­rząd­ku, mały. To by­łem ja. To ja ukra­dłem ci sta­tek.

Thor ostro wcią­gnął po­wie­trze, na­dął ma­leń­ką pierś i pró­bo­wał nie wy­glą­dać na prze­ra­żo­ne­go per­spek­ty­wą wy­gło­sze­nia tek­stu, któ­ry mu­siał wy­gło­sić.

- Ty! Oj­ciec po­da­ro­wał mi mię­dzy­gwiezd­ne­go lang­ski­pa, któ­ry na­zwa­łem imie­niem mej ulu­bio­nej kozy! (Rów­no­cze­śnie my­ślał: Nie­na­wi­dzi­łem tej kupy bru­du i dla­te­go sprze­da­łem pa­sku­dę go­ścio­wi w ba­rze).

- Tak jest. Ukra­dłem go i zro­bił­bym to po­now­nie!

- Czyż­by? Może i je­stem ła­god­nym bo­giem, na­wet wiel­kim, ale są gra­ni­ce mego prze­ba­cze­nia.

Dość tego nie­szczę­sne­go ka­bi­no­ta­żu, po­my­ślał Wow­bag­ger. (Po­ję­cie „ka­bi­no­taż” usły­szał, przy­go­to­wu­jąc glo­bal­ną obe­lgę dla pla­ne­ty oper my­dla­nych Sło­necz­ny Wi­dok, któ­rej cały świat skła­dał się ze sce­no­gra­fii te­le­wi­zyj­nej z osiem­na­sto­ma sa­te­li­tar­ny­mi słoń­ca­mi, aby moż­na było krę­cić na trzy zmia­ny). Przy­spiesz­my nie­co ak­cję.

- Skończ wa­lić w bam­bus, gro­te­sko­wy mały wi­kin­gu. Ta­tuś cię nie­na­wi­dzi, a ma­mu­sia uda­je, że je­steś czy­imś in­nym sy­nem.

Thor od­ru­cho­wo skur­czył się o ko­lej­ne dwa cen­ty­me­try. Nie było tego w sce­na­riu­szu.

- Co? Co po­wie­dzia­łeś?

Wow­bag­ger brnął da­lej.

- Wszy­scy o tym wie­dzą. Thor Pi­ja­ny, tak cię na­zy­wa­ją. Po­wi­nie­neś był zo­stać w ba­rze.

W gó­rze po­ja­wi­ła się mała bu­rzo­wa chmur­ka i wy­strze­li­ła kil­ka bia­łych bły­ska­wic.

- Ukra­dłeś mój sta­tek, wstręt­ny gi­gan­cie… - wy­pluł z sie­bie Thor. Rów­no­cze­śnie cho­dzi­ło mu po gło­wie: Plu­ję… Bo­go­wie nie po­win­ni pluć. To ka­ta­stro­fa; znie­na­wi­dzą mnie.

- Ja­sne. Co tyl­ko twier­dzisz. I jesz­cze jed­no, o czym wie­dzą wszy­scy: nie cier­pisz śmier­tel­nych.

- Ja nie… Że co? To był sta­tek mo­je­go ojca! Pa­mię­tasz lang­ski­pa?

- Uwa­żasz śmier­tel­nych za jed­nost­ki dru­giej kla­sy. Nie oczy­ścił­byś so­bie buta śmier­tel­ni­kiem.

Thor urósł. Cał­kiem spo­ro.

- Oczy­wi­ście, że bym to zro­bił.

- Wy­pu­co­wał­byś so­bie but śmier­tel­ni­kiem?

Z wi­dow­ni do­le­cia­ło kil­ka bu­czą­cych od­gło­sów, może na­wet syk­nię­cie.

- Nno… tak. Zna­czy się nie. Nie wiem, może gdy­by but się ubru­dził?

Wow­bag­ger do­tknął pal­cem pod­bród­ka.

- Czy praw­dą jest to, co sły­sza­łem o pew­nym fil­mie wi­deo…

Da­lej nie za­szedł, na­gle bo­wiem Thor wzniósł się nad nim wiel­ki jak wie­ża, z Mjöl­l­ni­rem go­to­wym do ude­rze­nia.

A cóż się sta­ło z „tam i z po­wro­tem”? - po­my­ślał Wow­bag­ger i wię­cej nie zdą­żył, gdyż młot spadł z taką pręd­ko­ścią aż jego kon­tur się roz­ma­zał i tra­fił go w gło­wę z od­gło­sem, jak­by me­te­oryt spadł na lo­do­we pole.

Że­gnaj, Tril­lian, po­my­ślał Wow­bag­ger, po czym jego cia­ło zo­sta­ło we­pchnię­te pięt­na­ście me­trów pro­sto do gro­bu.

Thor miał mie­sza­ne uczu­cia co do swe­go po­ka­zu. Za­mach nad gło­wą za­wsze do­brze wy­pa­dał w te­le­wi­zji, szko­da tyl­ko, że nie mógł jesz­cze nie­co prze­dłu­żyć ru­chu. Ale jaki w koń­cu miał wy­bór? Zie­lo­ny go­guś wła­śnie za­mie­rzał syp­nąć się z wi­deo, róż­ne wy­szu­ki­war­ki ota­go­wa­ły­by jego ko­men­tarz i le­d­wie czło­wiek by się po­ła­pał, wszy­scy zlin­ko­wa­li­by się ze sta­rą stro­ną.

Wła­śnie za­mie­rzał od­wró­cić się do Za­pho­da, aby spraw­dzić re­ak­cję me­ne­dże­ra, gdy z głę­bo­ko­ści oko­ło pięt­na­stu me­trów pod jego no­ga­mi do­le­cia­ła sła­ba myśl. Brzmia­ła:

Na­sow­ro­na wie o tar­le;

a może:

Na Za­rkwo­na! Nie umar­łem.

*

Za­phod gwiz­dał pierw­szy wers Blin­ko w Za­to­bok­sie - sta­rej epic­kiej be­tel­geu­sań­skiej szan­ty o kol­cza­stym mię­cza­ku i cza­sie, jaki spę­dził w nie­wo­li.

- Co są­dzisz, Ford? Dość zro­bił?

Ford od­po­wie­dział, gwiż­dżąc dru­gi wers.

- Po­ję­cia nie mam. Ni­g­dy nie są­dzi­łem, że jest za­gro­że­nie. Nie było dra­ma­tu.

- Masz ra­cję. Wszyst­ko po­szło zbyt szyb­ko. - Za­phod się ro­zej­rzał. - Za­sta­na­wiam się, czy na ryn­ku jest jesz­cze ktoś, kto chciał­by do­stać mło­tem w gło­wę.

Thor przy­biegł wol­nym truch­tem.

- Co są­dzisz? Ład­ny za­mach i po wszyst­kim, nie? Tro­chę stra­ci­łem ner­wy, po­zwo­li­łem zie­lo­ne­mu tro­chę się pod­ju­dzić. Ale nie martw się, Zaph, na­stęp­nym ra­zem to się nie po­wtó­rzy.

- Na­stęp­nym ra­zem?

- Na­stęp­nym ra­zem. Zie­lo­ny nie zgi­nął.

- Że co? Je­steś pe­wien?

- Jak naj­bar­dziej. Wy­ła­zi wła­śnie spod zie­mi, a po gło­wie krą­żą mu pa­skud­ne my­śli.

- Ile mu da­łeś?

- Nie wiem, może pięć­dzie­siąt pro­cent, coś koło tego.

Za­phod za­gwiz­dał ko­lej­ne kil­ka nut Blin­ko.

- Pięć­dzie­siąt? Na­praw­dę? Ktoś przed­tem to prze­żył?

- Nikt, kto nie miał miej­sca przy dłu­gim sto­le.

Za­phod dał znak swo­je­mu klien­to­wi, aby nie­co się po­chy­lił.

- Po­wiedz mi, Thor, ale tak szcze­rze: mo­żesz wy­koń­czyć Wow­bag­ge­ra? Je­steś w sta­nie?

Thor się zgar­bił.

- Zaph, mogę wy­koń­czyć całą tę pla­ne­tę przy sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu pro­cen­tach. - Roz­cią­gnął pier­ścień ro­ta­to­rów. - Choć wszy­scy niech się może nie­co cof­ną.

*

Wow­bag­ger wy­pchnął ło­kieć przez szcze­li­nę w zie­mi.

Mam zruj­no­wa­ny gar­ni­tur, po­my­ślał. A ta wiel­ka mał­pa na­wet nie ro­ze­rwa­ła mi skó­ry.

*

Tril­lian była za­ła­ma­na. Ude­rze­nie mło­tem roz­bi­ło jej du­szę na pół i już ni­g­dy nie bę­dzie taka jak przed­tem.

Spę­dzi­li­śmy ra­zem je­den dzień i był naj­waż­niej­szym dniem w moim ży­ciu.

Tril­lian za­sta­na­wia­ła się, czy po­stą­pi­ła do­brze. Czy choć przed sobą samą bę­dzie mo­gła uda­wać, że zro­bi­ła do­brze?

Tuż obok Ran­dom przy­cup­nę­ła na pło­cie i wkła­da­ła spo­ro wy­sił­ku w to, aby nie za­uwa­żać po­świę­ce­nia mat­ki.

- Mhm… - mruk­nę­ła na­gle. - Pa­lant w dal­szym cią­gu żyje. Czu­ję to.

Po raz trze­ci w ży­ciu Tril­lian Astra ze­mdla­ła.

*

Przez mgła­wi­cę prze­bi­jał się wiel­ki stoż­ko­wa­ty sta­tek z bia­łe­go sto­pu. Jego kie­dyś gład­ki ka­dłub był po­zna­czo­ny dwo­ma wie­ka­mi ude­rzeń ko­smicz­nych od­pad­ków. Dzia­ła­ła nie wię­cej niż jed­na dzie­sią­ta ośmiu­set trój­pa­li­wo­wych ra­kiet, a sys­te­my pod­trzy­my­wa­nia ży­cia le­d­wie za­pew­nia­ły za­ło­dze po­wie­trze do od­dy­cha­nia. Za­pa­sy świe­że­go je­dze­nia zo­sta­ły nie­mal cał­ko­wi­cie zu­ży­te, od kil­ku mie­się­cy pito je­dy­nie pły­ny z od­zy­sku.

Cała za­ło­ga była zmę­czo­na i wy­głod­nia­ła. Mo­ra­le upa­dło ni­sko i nikt nie znał in­ne­go domu od tego gi­gan­tycz­ne­go stat­ku, do po­dró­ży któ­rym zo­sta­li za­trud­nie­ni, aż mi­sja zo­sta­nie za­koń­czo­na.

Ka­pi­tan, kie­dyś kor­pu­lent­ny gi­gant, skur­czył się do wiel­ko­ści wro­ny, po­zo­stał jed­nak dla wszyst­kich bo­ha­te­rem. Kie­dy pod ko­niec dnia pra­ca oka­za­ła się do­brze wy­ko­na­na, w jego oczach mi­go­tał zie­lo­ny ogień, a je­że­li ktoś od­mó­wił wy­ko­na­nia roz­ka­zu albo ofi­cer źle po­trak­to­wał któ­re­goś z jego lu­dzi, pło­nę­ły ciem­ną czer­wie­nią. Za­ło­ga uwiel­bia­ła go i gdy­by za­szła po­trze­ba, po­szła­by za nim do pie­kła.

Na­zy­wał się Ed­don Cho i wła­śnie nad­szedł dzień osta­tecz­ne­go wy­peł­nie­nia mi­sji, któ­rą po­wie­rzył mu oj­ciec, i być może chwi­la roz­po­czę­cia odro­bi­ny ży­cia tyl­ko dla sie­bie.

- Na­wi­ga­tor, po­wtórz! - za­wo­łał przez mo­stek do mło­de­go Ma­sze­go O’lis Enca, do­pie­ro sie­dem­na­sto­lat­ka, a już do­sko­na­łe­go pi­lo­ta.

- Je­ste­śmy tu­taj, ka­pi­ta­nie. Nie może być wąt­pli­wo­ści. Or­bi­ta jest nie­co dziw­na, ale po­wie­trzem da się od­dy­chać.

Cho ski­nął gło­wą. Bar­dzo do­brze się skła­da­ło, gdy bo­wiem uda im się wy­lą­do­wać, już nie wy­star­tu­ją. Ni­g­dy.

- Świet­nie, spro­wadź nas na dół. Ostroż­nie z kom­pen­sa­to­rem i każ­dą eks­tra iskrę ener­gii, któ­rą mamy, po­ślij do We­ry­fi­ka­to­ra.

Ma­sze O’lis Enc prze­łknął śli­nę.

- Do We­ry­fi­ka­to­ra? Boże. Jest pan pe­wien, ka­pi­ta­nie?

- Je­stem - po­nu­ro od­parł Ed­don Cho. - Mamy tyl­ko jed­ną pró­bę. Schodź!

O’lis Enc strze­lił kost­ka­mi pal­ców, po czym ujął w dło­nie ster ma­nu­al­ny.

- Niech Gwa­ran­cja Nie­znisz­czal­no­ści czu­wa nad nami.

W ca­łym stat­ku jego mo­dli­twę po­wtó­rzy­ło po­nad dwa ty­sią­ce dusz.

*

Tłum na po­wierzch­ni Nano czuł się lek­ko oszu­ka­ny. Po kil­ku ka­wach i na­gro­ma­dze­niu się w jego skrzy­dłach kwa­su-o-cze­ki­wa­nio­we­go, Per­ko Sa­int Wa­ring Na­kra­pia­ny ujaw­niał nową i nie­zbyt atrak­cyj­ną stro­nę oso­bo­wo­ści.

- To wszyst­ko? - za­wo­łał. - To ko­niec przed­sta­wie­nia? Drętw-o-wate. Ża­ło­sne.

Hil­l­man Hun­ter też nie był szcze­gól­nie pod wra­że­niem.

- No, ryp­nię­cie było nie­złe, ten za­mach-i-łup, ale chło­pak se­row­ców wra­ca na górę. Co mi to daje?

Buff Or­ping­ton miał łzy na po­licz­kach.

- Zro­bi wszyst­ko jak na­le­ży. Po­cze­kaj­cie i po­pa­trz­cie. Thor je­dy­nie się roz­grze­wa, to wszyst­ko. Wy­gim­na­sty­ko­wu­je so­bie blo­ki mię­śnio­we.

- Oby się po­spie­szył, bo ina­czej wszy­scy za­cznie­my od­da­wać cześć wiel­kie­mu Se­ro­wi.

Płyt­ką pa­pla­ni­nę prze­rwał wi­dok po­nad set­ki spi­ral­nie po­ru­sza­ją­cych się krę­gów świa­tła, opa­da­ją­cych przez at­mos­fe­rę ku po­wierzch­ni. Krę­gi stop­nio­wo oka­zy­wa­ły się dy­sza­mi wy­lo­to­wy­mi ra­kiet ha­mo­wa­nia gar­gan­tu­icz­ne­go stat­ku, któ­ry opa­dał ku po­wierzch­ni pla­ne­ty i po ko­lei zrzu­cał osło­ny. Kil­ka dysz za­iskrzy­ło i przy­na­leż­ne do nich ra­kie­ty zga­sły, po­wo­du­jąc szarp­nię­cia ca­łe­go stat­ku, aż wy­lą­do­wał w po­bli­skim je­zio­rze, za­mie­nia­jąc je w kłąb mgły.

- Oho­ho - po­wie­dział Ford. - Upior­ne.

Przez kil­ka chwil pa­no­wa­ła nie­mal kom­plet­na ci­sza, po czym z wła­zu w brzu­chu dziw­ne­go stat­ku wy­su­nął się smu­kły au­to­ma­tycz­ny wy­się­gnik za­opa­trzo­ny w prze­wo­dy za­si­la­ją­ce. Na jego koń­cu znaj­do­wał się mi­go­czą­cy czuj­nik, któ­ry szyb­ko prze­su­nął się w kie­run­ku tłu­mu, omi­ja­jąc kro­wy ma­ją­ce na­dzie­ję na spo­tka­nie z mię­so­żer­cą.

Wy­się­gnik co­raz bar­dziej się wy­dłu­żał, prze­szedł nad gło­wą Wow­bag­ge­ra, mię­dzy no­ga­mi Tho­ra, od­sko­czył od Za­pho­da, któ­ry pró­bo­wał go zła­pać, i za­trzy­mał się przed Ran­dom.

- Ran­dom Dent? - za­py­tał gło­sem ty­po­wym dla ro­bo­tów z cza­sów, kie­dy ro­bo­ty były jesz­cze ro­bo­ta­mi i nie po­sia­da­ły oso­bo­wo­ści.

Ran­dom mimo lęku nie ustą­pi­ła.

- Eee… tak. Tak są­dzę.

Na czub­ku wy­się­gni­ka po­wstał otwór.

- Spluń.

Ran­dom po­zwo­li­ła skap­nąć do za­głę­bie­nia kro­pli śli­ny, któ­rą na­tych­miast zba­da­ły licz­ne la­se­ry. Po kil­ku chwi­lach za­pa­li­ło się zie­lo­ne świa­teł­ko.

- Toż­sa­mość po­twier­dzo­na. Oto pani pacz­ka i dzię­ku­je­my za za­ku­py w uBi­dzie.

Z wy­się­gni­ka w ocze­ku­ją­cą dłoń Ran­dom spa­dła ko­per­ta.

- Dzię­ku­ję - od­po­wie­dzia­ła ci­chym, prze­peł­nio­nym po­czu­ciem winy gło­sem.

- Ży­czę dużo przy­jem­no­ści z pro­duk­tu - po­wie­dział wy­się­gnik. - W przy­pad­ku ja­kich­kol­wiek za­strze­żeń pro­szę bez wa­ha­nia za­pi­sać je na ko­stro­pa­tej de­sce i wbić ją so­bie młot­kiem w ka­nał słu­cho­wy. - Wy­się­gnik za­czął wra­cać w kie­run­ku stat­ku. - Mi­sja za­koń­czo­na. To była ostat­nia prze­sył­ka.

Z wnę­trzu gi­gan­tycz­ne­go stat­ku do­le­ciał stłu­mio­ny chó­ral­ny wi­wat, po czym kon­struk­cja za­czę­ła się po­wo­li roz­pa­dać.

*

Ran­dom była mło­da, a jej płu­ca wy­peł­nia­ła skon­cen­tro­wa­na ciem­na ma­te­ria, więc nie za­sta­na­wia­jąc się nad moż­li­wy­mi kon­se­kwen­cja­mi, ro­ze­rwa­ła ko­per­tę i po­bie­gła wzdłuż pło­tu do miej­sca, gdzie Thor cier­pli­wie wy­słu­chi­wał za­grze­wa­ją­cej do wy­sił­ku prze­mo­wy Hil­l­ma­na Hun­te­ra.

- Za­łóż je na młot - po­wie­dzia­ła, prze­ry­wa­jąc przy­wód­cy Na­ni­tów.

Bóg Pio­ru­nów zmarsz­czył czo­ło.

- Chy­ba coś sły­sza­łem - stwier­dził. - Jak­by pip, pip, pip.

- Zniż się! - wrza­snę­ła Ran­dom.

Thor się po­chy­lił. Oparł dło­nie na ko­la­nach.

- No po­patrz. Dziew­czyn­ka. Boże dro­gi, je­steś moją fan­ką? Chcesz au­to­graf? Za­zwy­czaj nie wy­stę­pu­ję w szko­łach, ale mógł­bym zro­bić wy­ją­tek.

- Po­słu­chaj mnie, spe­cu od po­go­dy. Zro­bi­łam na sub-ecie ri­sercz na te­mat nie­śmier­tel­nych i w ty­sią­cach lin­ków, któ­re zna­la­złam, nie było ani jed­nej spraw­dzo­nej i po­twier­dzo­nej me­to­dy, jak któ­re­goś za­bić.

Za­phod par­sk­nął.

- Ale to jest Thor, dzie­cia­ku. Nie mo­żesz go spraw­dzić i po­twier­dzić. Jest wiel­ki, tak wiel­ki, jak ma ocho­tę być.

- Hm, niech bę­dzie, ale je­śli nie uda mu się na oczach tych wszyst­kich lu­dzi za­bić zie­lo­ne­go go­ścia, wy­pad­nie na wiel­kie­go głup­ka.

- To mi nie gro­zi - stwier­dził Thor, ale bez więk­sze­go prze­ko­na­nia.

- Nie, je­śli za­ło­żysz je na obuch mło­ta.

- Nic nie idzie na młot, dzie­cia­ku. Mjöl­l­nir zo­sta­nie czy­sty.

Ran­dom za­czę­ła mó­wić bar­dzo po­wo­li, aby Bóg Pio­ru­nów po­jął.

- Zna­la­złam teo­rię mało zna­ne­go na­ukow­ca z nie­do­strze­ga­ne­go świa­ta, któ­ry twier­dzi, że nie­śmier­tel­ne­go moż­na za­bić tyl­ko czymś, co po­cho­dzi z tego sa­me­go wy­da­rze­nia trans­for­ma­cyj­ne­go.

Na­wet Za­phod to poj­mo­wał.

- A co prze­trans­for­mo­wa­ło Wow­bag­ge­ra?

- Wpadł do przy­spie­sza­cza czą­stek, gdy pró­bo­wał wy­jąć z nie­go dwie gu­mo­we ta­śmy. Ku­pi­łam je na uBi­dzie od głów­ne­go ka­pła­na Świą­ty­ni Wow­bag­ge­ra.

Thor wy­cią­gnął pa­lec wska­zu­ją­cy i kciuk.

- Dla­cze­go wła­ści­wie nie miał­bym nimi owi­nąć mło­ta?

*

Bo­we­rick Wow­bag­ger Nie­skoń­cze­nie Prze­dłu­żo­ny miał lek­kie za­wro­ty gło­wy i de­lek­to­wał się nimi, przy­po­mi­na­ły mu bo­wiem cza­sy, kie­dy był śmier­tel­ny. Wy­pełzł z pęk­nię­cia w zie­mi i kie­dy sta­tek uBi­du roz­pa­dał się za jego ple­ca­mi w pył, le­żał na za­su­szo­nej tra­wie i dy­szał.

Ko­lej­ne in­try­gi, po­my­ślał. Nie po­wiem, aby dzi­siej­szy dzień nie był cie­ka­wy.

Po chwi­li le­że­nia w pyle i za­sta­na­wia­nia się nad sobą i nie­praw­do­po­dob­nym już zej­ściem śmier­tel­nym stwier­dził, że na zie­mi ktoś jesz­cze leży.

Tril­lian.

W tym mo­men­cie Wow­bag­ger był pe­wien, że się za­ko­chał, prze­stał bo­wiem my­śleć o sto­sun­ku Tril­lian do sie­bie, a za­czął my­śleć o niej.

Nic jej się nie sta­ło? Co się wy­da­rzy­ło?

Wow­bag­ger otrzą­snął się z oszo­ło­mie­nia i wstał.

- Idę! - za­wo­łał i za­czął biec. - Idę!

Na twarz padł mu cień. Coś wiel­kie­go jak góra za­sło­ni­ło mu Tril­lian.

- Czas na coś wiel­kie­go - po­wie­dział zgię­ty wpół Thor, przez co jego gło­wa wy­da­wa­ła się od­wró­co­na do góry no­ga­mi.

Jak to moż­li­we, że hełm nie spadł mu z gło­wy? - po­my­ślał Wow­bag­ger.

W tym mo­men­cie Mjöl­l­nir tra­fił go z taką siłą, że Wow­bag­ger po­le­ciał pro­sto w stra­tos­fe­rę.

*

Ar­tur był za­głę­bio­ny w kon­wer­sa­cji ze szwen­do­tir­lip­ta­kiem, kie­dy za­uwa­żył, że Tril­lian wali się na zie­mię.

- Nie - wy­ja­śniał wła­śnie. - Gra na­zy­wa się kry­kiet. Bram­ki, któ­re my, An­gli­cy, na­zy­wa­my wic­ket, są zro­bio­ne z pa­li­ków… do­bry Boże!

- Daj spo­kój - po­wie­dział ptak. - To strasz­nie po­krę­co­ne. Więc je­śli ktoś bie­gnie, na­zy­wa się to „bie­giem”?

„Do­bry Boże” nie było jed­nak skie­ro­wa­ne do pta­ka, a wy­rzu­co­ne od­ru­cho­wo z głę­bi gar­dła, gdy Tril­lian zwa­li­ła się bez czu­cia na gle­bę. Ar­tur rzu­cił so­jo­wy jo­gurt, któ­ry po­pi­jał, i po­biegł wzdłuż pło­tu w kie­run­ku le­żą­cej bez ru­chu Tril­lian.

To ha­nieb­ne, ki­pia­ło mu w gło­wie. Jej wła­sna cór­ka, na­sza wła­sna cór­ka, od­cho­dzi. Co się sta­ło z Ran­dom? To dziec­ko trze­ba wziąć w kar­by.

To ostat­nie stwier­dze­nie było za dzie­ciń­stwa Ar­tu­ra czę­sto po­wta­rza­ne w jego domu. Oj­ciec po­pi­sy­wał się nim przy każ­dej moż­li­wej oka­zji, gdy Ar­tur choć mi­ni­mal­nie zbo­czył ku za­ka­za­ne­mu za­cho­wa­niu. Bra­nie w kar­by ozna­cza­ło po­waż­ną prze­mo­wę, któ­rej nie­zby­wal­ny­mi ele­men­ta­mi były II woj­na świa­to­wa, ogro­do­we al­tan­ki, fi­la­te­li­sty­ka i sztyw­na gór­na war­ga. Na ko­niec każ­de­go wy­kła­du mło­dy Ar­tur otrzy­my­wał po­zwo­le­nie na wzię­cie ma­leń­kie­go łycz­ka z oj­cow­skiej pier­siów­ki z bran­dy - aby wresz­cie stał się męż­czy­zną. Tak więc za każ­dym ra­zem, kie­dy Ar­tur roz­my­ślał o tych dys­cy­pli­nu­ją­cych po­ga­węd­kach, czuł smu­tek, po­tem roz­ba­wie­nie, na­stęp­nie ro­bił się sen­ny, a w koń­cu bu­dził się z bó­lem gło­wy.

Ukląkł przy Tril­lian i nie­po­rad­nie uło­żył jej gło­wę w zgię­ciu łok­cia.

- Je­stem, je­stem - po­wie­dział. - Je­śli mnie sły­szysz, to chciał­bym ci po­wie­dzieć, że wy­glą­dasz świet­nie. Wiem, że ko­bie­ty spę­dza­ją mnó­stwo cza­su na za­mar­twia­niu się jak wy­glą­da ich strój pod­czas wy­pad­ku i tak da­lej.

Udzie­la­nie po­cie­sze­nia ko­bie­tom ni­g­dy nie na­le­ża­ło do sil­nych stron Ar­tu­ra Den­ta. Gdy­by „udzie­la­nie po­cie­sze­nia” na­le­ża­ło do sta­no­wisk, na któ­re szu­ka się lu­dzi za po­mo­cą anon­sów pra­so­wych, Ar­tur ni­g­dy nie wy­szedł­by poza roz­mo­wę wstęp­ną - zwłasz­cza gdy­by prze­wi­dy­wa­no eg­za­min prak­tycz­ny.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Przez ostat­nie trzy dzie­się­cio­le­cia cza­su re­al­ne­go Ar­tur Dent uczy­nił swe ży­cie nie­skoń­cze­nie bar­dziej pa­skud­nym niż ko­niecz­ne, wy­ka­zu­jąc spek­ta­ku­lar­ną zdol­ność do mó­wie­nia tego, co trze­ba, w nie­od­po­wied­niej chwi­li. Kie­dy jego naj­lep­szy przy­ja­ciel z uni­wer­sy­te­tu, Ja­son King­sley, zo­stał po trzech la­tach pusz­czo­ny kan­tem przez mi­łość swe­go ży­cia, Sta­cey Hemp­ton, Ar­tur za­pew­nił go, iż nie po­zo­sta­nie dłu­go sam, gdyż ta­kie zdzi­ry jak Sta­cey bez tru­du moż­na zło­wić w do­wol­nej dys­ko­te­ce. Kie­dy jego ir­landz­ka ciot­ka Ma­edh­bh­dhb (w mo­wie: Hil­da) zo­sta­ła śmier­tel­nie tra­fio­na spa­da­ją­cym ko­ściel­nym rzy­ga­czem. Ar­tur szep­nął jej do ucha: „Przy­naj­mniej nie wy­koń­czą cię pa­pie­ro­sy, co?” Więk­szy od Ar­tu­ra brak tak­tu ma je­dy­nie pre­zy­dent Ga­lak­ty­ki Za­phod Be­eble­brox, któ­ry dal Pe­eBee An­jay, że­la­ty­no­we­mu kró­lo­wi Shi­vers City, na pre­zent uro­dzi­no­wy ską­pe majt­ki z le­opar­dzie­go fu­tra.

 

Ar­tur dźgnął po­li­czek Tril­lian pal­cem.

- Tril­lian! Daj spo­kój. Obudź się!

Po­nie­waż nie za­re­ago­wa­ła, Ar­tur spró­bo­wał przy­po­mnieć so­bie trwa­ją­cy je­den wie­czór kurs pierw­szej po­mo­cy, w któ­rym mu­siał wziąć udział, pra­cu­jąc w BBC. O ile do­brze pa­mię­tał, więk­szość wie­czo­ru za­ję­ła wy­mia­na wtycz­ki ma­szy­ny do kawy, ale czy nie było tam jesz­cze cze­goś? De­mon­stra­cji z uży­ciem pla­sti­ko­wej atra­py czło­wie­ka z ba­lo­na­mi za­miast płuc? Usta-usta?

Ar­tur nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia, czy to, co za­mie­rzał spró­bo­wać nie­po­rad­nie prze­pro­wa­dzić, jest dzia­ła­niem naj­lep­szym, ale pod­no­si­ło mu nie­co na­strój, że wi­dzi ja­kieś dzia­ła­nie, któ­re­go moż­na spró­bo­wać.

Po­ło­żył gło­wę Tril­lian na mięk­kiej tra­wie i po­chy­lił się nad nią.

- Trze­ba za­ci­snąć pal­ca­mi nos i od­chy­lić gło­wę do tyłu - po­wie­dział głos zza jego ple­ców. Był to ptak, z któ­rym jesz­cze przed chwi­lą roz­ma­wiał.

Spo­tka­łem tego pta­ka w cen­trum, po­my­ślał Ar­tur, po­wstrzy­mu­jąc hi­ste­rycz­ny chi­chot.

Kciu­kiem roz­su­nął war­gi Tril­lian i wziął głę­bo­ki wdech.

Je­stem zde­ner­wo­wa­ny. Dla­cze­go je­stem zde­ner­wo­wa­ny?

- No, da­waj, czło­wie­ku! Za­czy­naj!

Ten ptak był na­praw­dę na­chal­ny.

Ar­tur lek­ko za­drżał, po czym za­nur­ko­wał. War­gi po­łą­czy­ły się, Ar­tur za­tkał nie­szczel­no­ści w ką­ci­kach pal­ca­mi i dmuch­nął. Z po­cząt­ku nie było re­ak­cji - Ar­tur miał wra­że­nie, że dmu­cha w tu­nel. Po chwi­li ra­mio­na Tril­lian unio­sły się, ob­ję­ła go za szy­ję i na­mięt­nie po­ca­ło­wa­ła.

Co? Nie­ocze­ki­wa­ne. Daw­no temu ten po­ca­łu­nek był­by speł­nio­nym ma­rze­niem.

Ar­tur cof­nął się i stwier­dził, że oczy Tril­lian są szkli­ste i wy­peł­nio­ne łza­mi.

- Ar­tur? Są­dzi­łam, że…

Ar­tur na­tych­miast zro­zu­miał.

- Cho­dzi o Wow­bag­ge­ra. Ko­chasz go.

Kie­dyś roz­bi­ło­by to świat Ar­tu­ra w pył (gdy­by miał ja­kiś świat do roz­bi­cia), te­raz jed­nak czuł głę­bo­kie współ­czu­cie dla Tril­lian, któ­ra -  tak jak on stra­cił swo­ją - wła­śnie mia­ła stra­cić swo­ją wiel­ką mi­łość.

- Tak, ko­cham go - od­par­ła Tril­lian i kiw­nę­ła gło­wą, co spo­wo­do­wa­ło, że po po­licz­kach spły­nę­ły jej stru­my­ki łez. - W ciem­nej prze­strze­ni sta­ło się coś, co przy­spie­szy­ło pro­ces za­ko­chi­wa­nia się. Gdzie on jest?

Ar­tur rzu­cił okiem na śro­dek osma­lo­nej po­la­ny w chwi­li, w któ­rej Wow­bag­ger roz­po­czy­nał wzlot w stra­tos­fe­rę. Ma­jąc świa­do­mość swo­ich bra­ków w dzie­dzi­nie tak­tu, spró­bo­wał po­wie­dzieć coś nie­okre­ślo­ne­go.

- Och… krę­ci się w po­bli­żu. Od­pocz­nij, pój­dę po nie­go.

*

Ran­dom pa­trzy­ła, jak Wow­bag­ger wy­strze­li­wu­je w po­wie­trze, jed­nak wi­dok - wbrew temu, co ocze­ki­wa­ła - nie prze­peł­nił jej trium­fem. Po­czu­ła, że w nie­wiel­kiej czę­ści jest od­po­wie­dzial­na za tar­cia mię­dzy nimi. Wra­że­nie to szyb­ko jed­nak prze­szło i nad­pły­nę­ła fala trium­fu.

Masz za swo­je, zie­lo­ne dzi­wac­two. Wy­no­cha do ży­cia po ży­ciu.

ci­chy gło­sik: Jak mo­żesz? Zie­lo­ne dzi­wac­two? Wal­czy­łaś o rów­ność wszyst­kich ga­tun­ków w ca­łej Ga­lak­ty­ce. Jak mało trze­ba, aby odrzeć cię z po­zo­rów…

Za­mknij się! Nie je­steś praw­dzi­wy. Ni­g­dy cię nie było, a poza tym to zie­lo­ne dzi­wac­two ca­ło­wa­ło moją mat­kę.

Wow­bag­ger le­ciał wy­żej i wy­żej, cały czas wy­ma­chi­wał rę­ka­mi i no­ga­mi, aż w koń­cu znik­nął.

I tak się dzie­je, kie­dy wsa­dza się Ran­dom Dent w rurę.

Sta­nął przed nią Ar­tur. Ra­mio­na krzy­żo­wał na pier­si, całe jego cia­ło krzy­cza­ło: „Nie je­stem za­do­wo­lo­ny!”.

- Coś ty na­wy­pra­wia­ła?

Ran­dom też skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na.

- Nic. O czym mó­wisz?

- Coś da­łaś Tho­ro­wi, wi­dzia­łem. I na­gle jest w sta­nie zro­bić krzyw­dę Wow­bag­ge­ro­wi. Py­tam więc zno­wu: Coś ty na­wy­pra­wia­ła?

Ran­dom nie było tak ła­two zła­mać.

- A ja po­wiem ci zno­wu: Nic nie zro­bi­łam.

- O co cho­dzi, Ran­dom? Chcesz uka­rać mat­kę, o to cho­dzi?

- Nie.

- Dla­cze­go jej to ro­bisz? Nie wi­dzisz, że za­ko­cha­ła się w tym Wow­bag­ge­rze? Może ci się to nie po­do­bać, ale tak już jest.

- Masz ra­cję. Nie po­do­ba mi się to.

- Dla­te­go po­ma­gasz Tho­ro­wi?

Twarz Ran­dom była jak wy­ku­ta z ka­mie­nia.

- Sto­ję tu­taj. Jak mo­gła­bym mu po­móc?

Ar­tur po­sta­no­wił spró­bo­wać z in­nej becz­ki.

- By­łaś za­ko­cha­na? Nie pa­mię­tasz, ja­kie to uczu­cie?

Ran­dom szarp­nę­ła gło­wą do tyłu jak­by zo­sta­ła ude­rzo­na w twarz, a jej dłoń po­mknę­ła od­ru­cho­wo do miej­sca na pier­si, gdzie zwykł sie­dzieć jej uko­cha­ny Fer­tle.

- Tak, pa­mię­tam, czym jest mi­łość. Moja ode­szła, dla­cze­go więc ona mia­ła­by być szczę­śli­wa?

- Ro­bisz to, po­nie­waż Tril­lian cię zo­sta­wi­ła?

- Zo­sta­wi­ła mnie, ale od­nio­słam suk­ces wbrew niej. Tyle lat nie­wol­ni­cze­go ha­ro­wa­nia w biu­rze, pię­cia się po szcze­blach dra­bi­ny… ale do­ko­na­łam swe­go.

Ar­tur zła­pał cór­kę za ra­mio­na i wbił wzrok głę­bo­ko w jej oczy. Pró­bo­wał prze­bić się przez echo ciem­nej ma­te­rii i do­trzeć do kry­ją­cej się w głę­bi, peł­nej tem­pe­ra­men­tu i cie­płych uczuć dziew­czy­ny.

- Nie do­ko­na­łaś swo­je­go. Nie było żad­ne­go biu­ra. A Tril­lian nie po­rzu­ci­ła cię na dzie­się­cio­le­cia, zo­sta­wi­ła cię na ty­dzień z oj­cem i po­le­cia­ła wy­ko­nać za­wo­do­we za­da­nie. To wszyst­ko. Nic gor­sze­go nie zro­bi­ła. To ty spro­wa­dzi­łaś nas wszyst­kich na Zie­mię i stwo­rzy­łaś swą gorz­ką eg­zy­sten­cję. To wszyst­ko two­ja ro­bo­ta, Ran­dom, prze­stań więc być tak ego­istycz­na i po­wiedz mi, jak ura­to­wać tego bie­da­ka.

Prze­mo­wa była na­praw­dę ostra. Ran­dom mu­sia­ła przy­znać, że nie do­ce­nia­ła ojca.

- Ale…

- Żad­nych ale! - za­dud­nił Ar­tur jak praw­dzi­wy oj­ciec. - Mów, mło­da damo.

Na­gle ciem­na mgła się roz­wia­ła i Ran­dom do­strze­gła praw­dę tego, co robi. W jej mło­dym ser­cu wez­bra­ły emo­cje i przy­zna­ła się do winy z cmok­nię­ciem i prze­wró­ce­niem ocza­mi, co było czymś znacz­nie wię­cej, niż moż­na wy­du­sić z więk­szo­ści na­sto­lat­ków.

- Cof­nij się o krok, Ar­tu­rze. Nie mu­sisz być aż tak dra­ma­tycz­ny. Może i da­łam Tho­ro­wi dwie ta­śmy z gumy, na któ­rą Wow­bag­ger ma aler­gię. Może. Czy to dla cie­bie wy­star­cza­ją­ce przy­zna­nie się, AR-TU-RZE, czy po­win­nam paść na ko­la­na i pro­sić o wy­ba­cze­nie?

Ar­tu­ro­wi na­wet cał­kiem po­do­bał się przy­pływ wła­dzy ro­dzi­ciel­skiej.

- Mło­da damo, mo­żesz mi mó­wić: „ta­tu­siu”. Przez przy­naj­mniej dzie­sięć naj­bliż­szych lat.

*

Pod­bu­do­wa­ny suk­ce­sem Ar­tur mę­sko po­ma­sze­ro­wał do cen­trum zwę­glo­ne­go X, gdzie Za­phod ma­so­wał Tho­ro­wi bark.

Nie mogę uwie­rzyć, że za­mie­rzam zro­bić to po­now­nie, po­my­ślał, nie­zbyt jed­nak gło­śno, na wy­pa­dek że nogi usły­szą i go za­wró­cą.

- Od daw­na ni­ko­go tak na­praw­dę nie ude­rzy­łem - mó­wił wła­śnie Thor. - Wiem, po­wi­nie­nem ćwi­czyć, ale czło­wiek się roz­le­ni­wia. Mimo wszyst­ko ład­ny łuk za­ma­chu, po­win­no do­brze wy­glą­dać na zwol­nie­niu.

- Nie żyje?

Thor prze­krzy­wił gło­wę i wsłu­chał się w nie­bo.

- Nie. Sły­szę, jak kasz­le. Choć jest po­waż­nie ran­ny. Z pew­no­ścią nie jest już tym, kim był. Jesz­cze jed­no pac­nię­cie po­win­no za­ła­twić spra­wę.

Ford zna­lazł się w cen­trum X rów­no­cze­śnie z Ar­tu­rem.

- Cześć, chło­pa­ki. To prze­sta­je być za­baw­ne.

Thor wes­tchnął.

- Wiesz, też tak są­dzi­łem. Gdy­by­śmy mie­li wal­kę albo coś w tym sty­lu, he­ro­icz­ną bi­twę, ale… je­stem tyl­ko ja, wiel­ki fa­cet, ło­mo­czą­cy mi­kru­sa.

Ar­tur splótł ra­mio­na na pier­si i po­pa­trzył na Za­pho­da wzro­kiem ta­tu­sia.

- To praw­da i dla­te­go cała spra­wa na­tych­miast zo­sta­je za­mknię­ta.

Za­phod od­wza­jem­nił spoj­rze­nie.

- Gra­my w nie­ru­cho­mą minę? Nie wol­no za­mru­gać, tak?

- Nie, Za­pho­dzie, to nie gra. Za­ba­wi­li­ście się i czas koń­czyć.

- Zro­bił­bym to z przy­jem­no­ścią - od­parł Za­phod. - Na­praw­dę, ale od tej wal­ki dużo za­le­ży. Cała ka­rie­ra Tho­ra, moje pięt­na­ście pro­cent. Oba­wiam się, że Wow­bag­ger musi odejść.

- Nie za­po­mi­naj o tłu­sto­du­pym.

Ar­tur był zszo­ko­wa­ny.

- Ford! Dla­cze­go o tym wspo­mi­nasz?!

- Prze­pra­szam. To nie było po­moc­ne, praw­da?

Ar­tu­ra nie­co onie­śmie­lał fakt, że chro­nią­cy ge­ni­ta­lia Tho­ra są­czek rzu­ca tak duży cień, iż nie­mal ca­łe­go go za­kry­wa, ale sta­rał się wy­trzy­mać.

- Spra­wa po­le­ga na tym, Za­pho­dzie, pa­nie Thor, że Tril­lian bar­dzo po­lu­bi­ła Wow­bag­ge­ra, tak na­praw­dę bar­dziej niż po­lu­bi­ła. A ja­kim był­bym oj­cem dla jej cór­ki, gdy­bym nie pró­bo­wał za­dzia­łać na jego ko­rzyść?

Thor zmarsz­czył czo­ło.

- Dla­cze­go wy­da­jesz mi się zna­jo­my? Rze­czy za­zwy­czaj nie wy­da­ją mi się zna­jo­me. Albo je znam, albo nie.

Nogi Ar­tu­ra bar­dzo chcia­ły prze­jąć pa­no­wa­nie nad sy­tu­acją i za­cząć biec szyb­ciej niż kie­dy­kol­wiek od chwi­li, gdy pę­dził, aby po­wstrzy­mać mat­kę od prze­glą­da­nia jego spe­cjal­ne­go no­te­su ze zdję­cia­mi wy­cię­ty­mi z rocz­ni­ka pro­wa­dzą­cych pro­gram Błę­kit­ny Pio­truś.

- Roz­ma­wia­li­śmy kie­dyś. Na la­ta­ją­cej pry­wat­ce. Pró­bo­wa­łeś po­de­rwać moją przy­ja­ciół­kę.

- Po­de­rwać? O jaki ro­dzaj pod­ry­wa­nia ci cho­dzi?

- Znasz ten ro­dzaj pod­ry­wa­nia, kie­dy obej­mu­je się ko­goś i pod­no­si go nad zie­mię?

- Oczy­wi­ście.

- Więc nie o nie­go cho­dzi.

Thor po­ma­so­wał czo­ło, jak­by cią­gle jesz­cze miał kaca.

- To wy­ja­śnia spra­wę. Stra­ci­łem na tam­tej pry­wat­ce wy­star­cza­ją­cą ilość ko­mó­rek mó­zgo­wych, aby przez wiek za­si­lać Rząd Im­pe­rial­ny. - Bóg Pio­ru­nów od­su­nął się na bok. - Spa­da.

- Zro­bi­łeś, co mo­głeś, Zie­mia­ni­nie, i bra­wa - po­wie­dział Za­phod. - A te­raz idź so­bie, pod­czas gdy mój klient zaj­mie się tym, co umie naj­le­piej.

- Nie mogę odejść - od­parł upar­cie Ar­tur. - Nie mógł­bym spoj­rzeć Tril­lian w oczy. A ty, je­śli po­sta­no­wisz kon­ty­nu­ować, już ni­g­dy spo­koj­nie nie za­śniesz.

- Moje su­mie­nie bę­dzie czy­ste.

- Nie o two­je su­mie­nie bym się mar­twił.

Za­phod zmarsz­czył czo­ło.

- A o co? Wy­pluj to, czło­wie­ku. Wiesz, że nie umiem czy­tać mię­dzy wier­sza­mi.

- Mar­twił­bym się o ści­ga­ją­cą mnie Tril­lian, któ­ra wbi­ja mi dzi­dę mię­dzy ło­pat­ki.

Za­phod za­drżał.

- Uuu. Zro­bi­ła­by to, nie? Wy­raź­nie to wi­dzę. - Po­pa­trzył w kie­run­ku sto­ją­ce­go przy bocz­nej li­nii Hil­l­ma­na Hun­te­ra. - Obie­ca­łem go­ścio­wi śmierć. Po­cho­dzi z Zie­mi, a wiesz, jacy tam­tej­si lu­dzie by­wa­ją. Cho­dzi im tyl­ko o roz­lew krwi.

- To nie­praw­da, Za­pho­dzie. Nie je­ste­śmy krwio­żer­czy­mi po­two­ra­mi.

Za­phod par­sk­nął.

- Nie? Więc dla­cze­go wy­sa­dzi­li­ście swo­ją pla­ne­tę?

- Nie wy­sa­dzi­li­śmy na­szej pla­ne­ty! Wy­ście to zro­bi­li! Wy, ko­smi­ci!

- No to do cze­goś do­cho­dzi­my. Do­cho­dzi­my do tego, o co ci cho­dzi.

- Do tego, o co mi cho­dzi? To ty je­steś go­tów za­mor­do­wać ko­goś tyl­ko dla­te­go, że na­zwał cię tłu­stą dupą.

Za­phod zbladł.

- Co po­wie­dział?

Ar­tur od­wró­cił się do ko­la­na Tho­ra.

- A ty je­steś go­tów za­bić ko­goś tyl­ko po to, aby do­stać ro­bo­tę.

- Roz­mo­wa ze mną jest bez­ce­lo­wa - od­parł Thor, szar­piąc bro­dę z wple­cio­ny­mi pa­cior­ka­mi. - Nie mam sto­sun­ku do śmier­tel­ne­go ży­cia. Je­śli o mnie cho­dzi, wy, lu­dzie, je­ste­ście tak samo waż­ni jak mrów­ki. Nie te wiel­kie, zmu­to­wa­ne i prze­ra­ża­ją­ce, ale zwy­kłe mrów­ki. Szcze­rze mó­wiąc, zbyt mar­twię się po­wro­tem do ka­rie­ry, aby dbać o po­je­dyn­cze ist­nie­nia.

- A poza tym to nie mor­der­stwo? - po­wie­dział Za­phod to­nem tak pro­tek­cjo­nal­nym, że za­czę­ły­by ska­kać wszyst­kie ró­żo­we kul­ki ek­to­pla­zmy, znaj­du­ją­ce się w czuj­ni­ku na­dęt-o-so­bo­wo­ści. - On chce, że­by­śmy go za­bi­li.

- Już nie - stwier­dził Ar­tur.

- Na­praw­dę? Je­steś pe­wien?

Thor cof­nął się o krok.

- Może go za­py­ta­my?

*

Wow­bag­ger huk­nął w zie­mię z taką siłą że nie­śmier­tel­ność wy­sko­czy­ła z nie­go ni­czym wi­ze­ru­nek du­cha, po­zo­sta­wia­jąc roz­płasz­czo­ne­go w płyt­kim za­głę­bie­niu w tra­wie, roz­bi­te­go śmier­tel­ni­ka.

- Aua - jęk­nął. - To… aua… ktoś ma coś prze­ciw­bó­lo­we­go?

Ford wy­cią­gnął z tor­by ręcz­nik.

- Po­ssij róg - po­ra­dził. - Ten nie­bie­ski pa­sek po­wi­nien nie­co zła­go­dzić kłu­cie ran.

Thor moc­niej chwy­cił Mjöl­l­ni­ra.

- Ja­kieś ostat­nie ży­cze­nie?

Wow­bag­ger wy­pluł ręcz­nik.

- Umo­wa ze­rwa­na. Mu­szę żyć.

- Aha, wi­dzi­cie! - po­wie­dział Ar­tur. - Chce żyć. Nie mo­że­cie go za­bić.

Thor za­chi­cho­tał, co za­brzmia­ło jak od­chrząk­nię­cie wiel­kie­go niedź­wie­dzia, któ­ry wła­śnie prze­łknął kil­ku do­brze od­ży­wio­nych lu­dzi.

- Nie mogę? Kto to mówi? Ty?

Na­gle po­ja­wi­ła się Tril­lian, prze­pchnę­ła się obok dys­ku­tu­ją­cych męż­czyzn i opa­dła na ko­la­na przy wy­bi­tym przez cia­ło Wow­bag­ge­ra kra­te­rze.

- Nie. Ja to mó­wię, wiel­ki po­two­rze. Ko­cham tego czło­wie­ka, ko­smi­tę czy kim­kol­wiek jest, i nie od­bie­rzesz mi go.

- Pa­mię­tam cię jak przez mgłę - stwier­dził Thor, ale nie ude­rzył. Był wy­star­cza­ją­co by­stry, aby wy­obra­zić so­bie ciem­ną me­dial­nie stro­nę wa­le­nia mło­tem w bez­bron­ną ko­bie­tę w celu za­bi­cia znaj­du­ją­ce­go się za nią za­ła­ma­ne­go męż­czy­zny.

- W mor­dę Za­rkwo­na, Za­phod - stęk­nął. - Prze­chla­pa­ne. Też mia­łem na­dzie­je.

Za­phod zgrzyt­nął zę­ba­mi. Mu­sia­ło dać się wy­du­sić z tej sy­tu­acji ja­kieś drob­ne zwy­cię­stwo.

- No cóż, przy­naj­mniej wy­rzek­nij się Sera.

Wow­bag­ger za­kasz­lał i stęk­nął.

- Ża­den pro­blem. Nie­na­wi­dzę sera.

Bierz, co dają po­my­ślał Za­phod. Od­wró­cił się do tłu­mu z rę­ka­mi wznie­sio­ny­mi jak ka­zno­dzie­ja.

- Wow­bag­ger zo­stał po­ko­na­ny! - za­wo­łał. - Wy­rzekł się Sera i uznał Tho­ra za swe­go boga.

Hil­l­man Hun­ter za­bok­so­wał w po­wie­trze, a Buff Or­ping­ton sko­czył w gru­pę Ty­ro­man­ce­rów i ude­rzał w ra­mię kogo uda­ło mu się tra­fić.

Za­phod na­tych­miast się zre­lak­so­wał.

Do­sko­na­le. Za­miesz­ki. Za­miesz­ki za­wsze świet­nie mi słu­ży­ły. Je­stem czyn­ni­kiem Cha­osu. I Spu­sto­sze­nia. Ci dwaj bo­go­wie są naj­bliż­szy­mi so­bie wo­ka­li­sta­mi har­mo­nicz­ny­mi we wszech­świe­cie. Może po­wi­nie­nem ich za­kon­trak­to­wać jako chó­rek dla Tho­ra.

*

Tril­lian po­ca­ło­wa­ła Wow­bag­ge­ra w czo­ło i star­ła mu z ust nie­bie­ską świe­cą­cą krew.

- Zo­sta­niesz ze mną?

Wow­bag­ger uśmiech­nął się ale dużo go to kosz­to­wa­ło.

- Tak dłu­go, jak będę w sta­nie. Ten młot wy­bił ze mnie nie­śmier­tel­ność. Nie wiem, czy zo­sta­ło mi wię­cej niż pół ży­cia.

- Bę­dzie mu­sia­ło wy­star­czyć - po­wie­dzia­ła Tril­lian i mach­nę­ła ręką ojcu swo­je­go dziec­ką aby po­mógł wyjść z doł­ka przy­szłe­mu oj­czy­mo­wi ich dziec­ka.

*

Ran­dom ob­ser­wo­wa­ła wszyst­ko z boku, jesz­cze nie go­to­wa do buzi-buzi.

To wpływ ciem­nej ma­te­rii czy pły­nie ze mnie?

Myśl ta przez chwi­lę ją nie­po­ko­iłą szyb­ko jed­nak zo­sta­ła za­stą­pio­na tą, że po­win­na wy­ko­rzy­stać sy­tu­ację do wy­du­sze­nia z Ar­tu­ra kil­ku na­praw­dę taj­nych pre­zen­tów.

Ar­tur… Zde­cy­do­wa­nie nie ta­tuś. Może tata.

*

Po tym jak Wow­bag­ger i Tril­lian po­że­gna­li się z kil­ko­ma oso­ba­mi, Thor za­niósł by­łe­go nie­śmier­tel­ne­go do „Tan­n­gri­sni­ra” - ku wiel­kiej ra­do­ści kom­pu­te­ra po­kła­do­we­go.

- Halo, Thor! Tę­sk­ni­łem za tobą.

- Prze­pra­szam za kom­pu­ter - po­wie­dział Thor głup­ko­wa­to do pół­mar­twe­go męż­czy­zny, któ­re­go niósł na rę­kach, i mło­dej ko­bie­ty, trzy­ma­ją­cej owe­go pół­mar­twe­go za rękę. - Tata za­pro­gra­mo­wał sta­tek tak, aby mnie wiel­bił, i swym ma­gicz­nym okiem za­mknął pro­gram w kap­su­le tak, że nie uda­ło mi się go ni­g­dy ska­so­wać. Głów­nie dla­te­go po­zby­łem się tej łaj­by. Zresz­tą po co mi sta­tek? Mam Mjöl­l­ni­ra.

- Je­stem tu­taj - po­wie­dział kom­pu­ter. - Sły­szę, mały, co mó­wisz. Ale wy­ba­czam ci.

- W po­rząd­ku. - Thor po­spiesz­nie po­ło­żył Wow­bag­ge­ra na łóż­ku, któ­re wy­su­nę­ło się z pod­ło­gi. - Zo­staw go w pla­zmie na ty­dzień i bę­dzie tak zdro­wy, jak może być śmier­tel­ny.

- Śmier­tel­ny… - wy­char­czał Wow­bag­ger. - Je­steś pew­na, że tego chcesz, Tril­lian?

Tril­lian po­cią­gnę­ła no­sem.

- Po­ra­dzę so­bie.

- To wspa­nia­le. - Thor na­gle po­czuł przy­pływ klau­stro­fo­bii. - No to zo­sta­wię was sa­mych. Mu­szę iść na ban­kiet, naj­wy­raź­niej ktoś wrzu­cił na ruszt tro­chę wo­ło­wi­ny. Baw­cie się do­brze.

- Nie! - za­wył sta­tek. - Nie opusz­czaj mnie!

- Mu­szę le­cieć - od­parł Bóg Pio­ru­nów i wy­padł pę­dem ze stat­ku.

- Nie­eeeee… - wył kom­pu­ter. - Nie­eeee… nie zno­wu…

Tril­lian wy­ko­rzy­sta­ła dok­to­rat z astro­fi­zy­ki i czas spę­dzo­ny na po­kła­dzie „Ser­ca ze Zło­ta” i szyb­ko skie­ro­wa­ła „Tan­n­gri­sni­ra” w stra­tos­fe­rę.

Owi­nię­ty ko­ko­nem pla­zmy Wow­bag­ger szyb­ko po­czuł się le­piej.

- Do­kąd le­ci­my? - spy­tał.

Od­po­wiedź była pro­sta.

- Gdzieś ra­zem.

Choć kosz­to­wa­ło go to spo­ro bólu, Wow­bag­ger się ro­ze­śmiał.

- To dość ro­man­tycz­ne. Za­wsze taka je­steś?

- Do­wie­my się, nie? Mamy cały czas tego świa­ta.

- Nie, w za­sa­dzie to nie, ale to, co mamy, jest cen­ne.

Tril­lian prze­wró­ci­ła ocza­mi.

- Jezu, mam już dość tej ele­ganc­kiej gad­ki-szmat­ki.

- Ja też. Chcesz po­le­cieć gdzieś ko­goś ob­ra­zić?

- My­śla­łam, że ni­g­dy nie za­py­tasz.

- By­łaś kie­dyś w Chwiej­nych Ro­ba­czych Dziu­rach na Stryk Ly­comb­dan Tsing?

- Nie. Kto tam miesz­ka?

- Pa­lan­ty. Kom­plet­ni fra­je­rzy.

Tril­lian włą­czy­ła szu­ka­nie na ga­lakt-o-ma­pie.

- Więc na co jesz­cze cze­ka­my?

Wy­bra­ła ja­sny punk­cik na ekra­nie i „Tan­n­gri­snir” po­łą­czył się z noc­nym nie­bem w jed­ność.

 






ROZDZIAŁ 11

Vo­goń­ski sta­tek hi­per­prze­strzen­ny kla­sy biu­rą­żow­ni­ka - „In­stan­cja Wy­ko­naw­cza”

 

Hi­per­prze­strzeń od­chrząk­nę­ła i w przej­rzy­stym prze­stwo­rzu sa­ty­no­we­go ko­smo­su, 0,01 par­se­ka za ter­mos­fe­rą Nano, wy­plu­ła vo­goń­ski biu­rą­żow­nik. Na po­kła­dzie „In­stan­cji Wy­ko­naw­czej” trzy ty­sią­ce człon­ków Kor­pu­su Biu­ro­kra­tycz­ne­go wy­pa­dło z hi­per­ko­ły­sek i za­czę­ło roz­ma­so­wy­wać na brzu­chach od­ci­ski od pa­sów.

Pro­stet­nik Jeltz był pierw­szy na po­zy­cji i roz­pra­szał nie­po­ko­ją­ce er­sat­zo-ewo­lu­cyj­ne otu­ma­nie­nie wa­le­niem w przy­ci­ski i wrzesz­cze­niem na mniej pra­co­wi­tych pod­wład­nych.

- Żwa­wiej, do ni­cze­go nie­przy­dat­ne ku­rzo­ba­bo­móżdż­ki! Wię­cej kro­ompst! Goni nas ze­gar, a jest ato­mo­wy i ni­g­dy nie za­po­mni o ani jed­nej se­kun­dzie!

Za­ło­ga jęk­nę­ła KRO­OMPST… i po­wlo­kła się na sta­no­wi­ska, pół­przy­tom­nie prze­kie­run­ko­wu­jąc wro­gość na pla­ne­tę w dole.

- Hi­per­prze­strzeń to wa­ka­cje, a nie miej­sce, w któ­rym da­ło­by się żyć - stwier­dził Jeltz. - Więc wy­bij­cie so­bie z gło­wy jej fał­szy­wą wy­go­dę.

Na po­kła­dzie „In­stan­cji Wy­ko­naw­czej” było nie­wie­le wy­gód - nie­za­leż­nie od tego, czy fał­szy­wych, czy praw­dzi­wych. Ja­kie­kol­wiek mięk­kie me­ble były dla za­ło­gi ver­bo­ten - aby wszy­scy mie­li świa­do­mość, czym pach­nie kan­to­wa­nie. Poza tym Vo­gon bez ostrych re­ak­cji jest przy­dat­ny jak gu­mo­wa la­ska w za­wo­dach wkła­da­nia kwa­dra­to­we­go drą­ga w okrą­głą dziu­rę.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Pe­wien sta­rze­ją­cy się kon­stant zlek­ce­wa­żył kie­dyś prze­pi­sy i wsz­cze­pił so­bie w po­ślad­ki dwie po­dusz­ki. Nie­ste­ty, w dżun­glo­wym mie­ście Rhiis Bhu­urohs zła­pał uno­szą­ce­go się w po­wie­trzu mi­kro­sko­pij­ne­go pa­so­ży­ta, któ­ry zjadł go żyw­cem, za­czy­na­jąc od gąb­ki. Za­nim pa­so­ży­ta za­bi­ły ra­cje żyw­no­ścio­we z mesy, roz­wa­lił sześć po­kła­dów vo­goń­skie­go krą­żow­ni­ka.

 

Jeltz roz­warł szczę­kę, aby za­jo­dło­wać po Sko­szo­na, ką­tem oka do­strzegł jed­nak, że mały kon­stant już fa­lu­je przy jego łok­ciu.

Ghrhmmm, po­my­ślał (Vo­go­ni na­wet my­ślą po­mru­ka­mi). Ten chło­pak po­ru­sza się, jak na jed­ne­go z nas, cho­ler­nie szyb­ko. To do­brze czy źle?

Po­sta­no­wił, że to pro­blem typu: „do roz­wa­że­nia póź­niej”. Prio­ry­te­tem była eks­ter­mi­na­cja Zie­mian. Jeltz miał do tej aku­rat rasy nie­zły wór uraz i spę­dził cały hi­per­prze­strzen­ny trans na two­rze­niu sce­na­riu­szy wy­koń­cze­nia z na­wiąz­ką jej ostat­nich przed­sta­wi­cie­li. Tym ra­zem nikt nie prze­ży­je.

- Tym ra­zem nikt nie prze­ży­je - za­pew­nił Sko­szo­na, na wy­pa­dek gdy­by chło­pak są­dził, że tat­ko tra­ci kro­ompst.

- Ba­da­bin­go! - stwier­dził kon­stant Sko­szon.

Jeltz zmarsz­czył czo­ło, choć przy tak du­żej ilo­ści mię­si­stych po­wierzch­ni na jego czo­le je­dy­nie bli­ski krew­ny był w sta­nie zin­ter­pre­to­wać minę.

- Co po­wie­dzia­łeś?

- Ba­da­bin­go. To ta­kie wy­ra­że­nie. Uży­wa się go, jak są­dzę, na Bla­gu­lon Kap­pa.

- Wy­ra­że­nie! - za­war­czał Jeltz peł­ną okta­wę po­wy­żej zwy­kłej roz­pię­to­ści gło­su. - Nie uży­wa­my wy­ra­żeń!

Sko­szon zro­bił dwa szyb­kie kro­ki do tyłu, uda­ło mu się jed­nak nie prze­wró­cić.

- Oczy­wi­ście, że nie. Dzię­ku­ję za re­pry­men­dę, ta… pro­stet­ni­ku. Ja­kie to szczę­ście, że mam taki wzór.

Jeltz po­dy­szał, wy­raź­nie uła­go­dzo­ny.

- Wy­ra­że­nia, a na­wet slo­ga­ny, są ge­ne­ral­nie do­pusz­czal­ne je­dy­nie w po­ezji oraz kon­tek­ście iro­nicz­nym. Na przy­kład kie­dy od­pa­la­łem tor­pe­dy w kie­run­ku eko­pla­ne­ty Fo­lia­vin­tus, po­wie­dzia­łem: „Nie za­po­mnij­cie o uty­li­za­cji za­war­tych w nich urzą­dzeń elek­trycz­nych”.

- Nie­zwy­kle dia­bo­licz­ne, pro­stet­ni­ku.

Vo­goń­skie po­ję­cie o za­sa­dach hu­mo­ru jest tak sła­be, że Jeltz wy­ja­śniał da­lej.

- Było to śmiesz­ne w zło­śli­wy spo­sób, po­nie­waż: „Nie za­po­mi­naj o uty­li­za­cji urzą­dzeń elek­trycz­nych” było na Fo­la­vin­tu­sie czymś w ro­dza­ju nie­ustan­ne­go rzą­do­we­go slo­ga­nu, po­wta­rza­ne­go jak dżin­giel.

- Ro­zu­miem…

- A tak­że, po­nie­waż po uży­ciu tor­ped nie da się uty­li­zo­wać ste­ru­ją­cych wy­bu­chem urzą­dzeń elek­trycz­nych. Tak na­praw­dę na tej pla­ne­cie już ni­g­dy nie mia­ło być zu­ty­li­zo­wa­ne żad­ne urzą­dze­nie elek­trycz­ne.

- Bada… ład­ne.

- To nie ko­niec. - Jeltz na­gro­ma­dził w po­licz­kach żółć, po czym ją prze­łknął. - Moje tor­pe­dy zu­ty­li­zo­wa­ły pla­ne­tę jako ca­łość. Ro­zu­miesz?

Skó­ra Sko­szo­na na­bra­ła szma­rag­do­wej bla­do­ści.

- Ro­zu­miem. Po­ją­łem wszyst­kie po­zio­my.

Jeltz eks­pe­ry­men­tal­nie po­ru­szał gło­wą w górę oraz w dół i z przy­jem­no­ścią stwier­dził, że jest cał­ko­wi­cie wol­na od hi­per­sz­czę­śli­we­go otu­ma­nie­nia.

- Przy­wo­łaj­cie kil­ka gorz­kich my­śli - po­le­cił za­ło­dze przez ra­dio po­kła­do­we. - Znajdź­cie coś, co moż­na nie­na­wi­dzić, i wkrót­ce sta­nie­cie się sobą. Pro­po­nu­ję Zie­mian na pla­net­ce pod nami. Po wszyst­kich udrę­kach, ja­kie spo­wo­do­wał roz­kaz ich eks­ter­mi­na­cji, za­słu­gu­ją bar­dziej niż w peł­ni na wasz gniew.

Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że za­ło­ga po­słu­cha­ła rady, i wkrót­ce w ca­łej „In­stan­cji Wy­ko­naw­czej” za­czę­ły się roz­le­gać szczęk­nię­cia i ło­sko­ty za­ła­do­wy­wa­nych wy­rzut­ni tor­ped i rych­to­wa­nych pla­zmo­wych ar­mat.

- Mi­gocz, mi­gocz - za­re­cy­to­wał Jeltz - pla­ne­to­id­ko ma…

Po­pa­trzył na Sko­szo­na.

- Rym?

My­śląc, Sko­szon szczę­kał zę­ba­mi. Wie­dział, cze­go się od nie­go ocze­ku­je.

- Hmh… wkrót­ce spra­wi­my, że pój­dziesz w ot­chłań bez dna.

- Zna­ko­mi­cie, mój synu - za­bul­go­tał Jeltz. - Cza­sa­mi nie­mal mnie uszczę­śli­wiasz.

 

Mia­sto Cong, In­nis­free, Nano

 

W sali ban­kie­to­wej Thor i Za­phod tkwi­li po pa­chy w gra­tu­la­cyj­nym bu­fe­cie, kom­plet­nie nie­świa­do­mi - mó­wiąc względ­nie -ma­ją­cej lada chwi­la na­stą­pić z góry cał­ko­wi­tej ani­hi­la­cji. Względ­ność do­ty­czy­ła po­ję­cia „z góry”, ani­hi­la­cja bo­wiem mia­ła być cał­ko­wi­ta nie­za­leż­nie od tego, jaką ska­lę lub mia­rę od­nie­sie­nia wzię­ło­by się pod uwa­gę.

- By­łeś wspa­nia­ły, pa­nie - po­wie­dzia­ła Ame­gliań­ska Wiel­ka, zmięk­cza­jąc so­bie mię­so w udźcach za po­mo­cą tłucz­ka przy­wią­za­ne­go do ko­py­ta. - To, jak po­ru­sza­łeś, pa­nie, mło­tem… - Kro­wa spró­bo­wa­ła tłucz­kiem po­wtó­rzyć cios Tho­ra. - Po­wiem szcze­rze: dresz­cze mnie prze­cho­dzą.

Thor szarp­nął war­ko­czyk na bro­dzie.

- Na­praw­dę? Nie są­dzisz, że prze­gią­łem? Może no­wo­cze­sny bóg po­wi­nien nie­co przy­ha­mo­wać me­lo­dra­ma­tyzm?

Za­phod wy­nu­rzył się z wia­dra z Pan­ga­lak­tycz­nym Gar­dło­grz­mo­tem.

- Bzdu­ra, sta­ry. Za­młot­ko­wa­łeś zie­lo­ne­go jak ta lala i w ostat­niej se­kun­dzie oka­za­łeś li­tość. To­tal­nie ge­nial­ne. Książ­ko­we mi­strzo­stwo.

Thor za­sło­nił usta dło­nią i na wy­pa­dek gdy­by ktoś ukrył w po­bli­żu mi­kro­fon, za­czął szep­tać.

- Mu­szę przy­znać, Zaph, że mia­łeś ra­cję. Dzię­ki tym wszyst­kim wiel­bią­cym mnie lu­dziom czu­ję się bar­dziej re­al­ny, żyw­szy niż po za­koń­cze­niu okre­su mu­zycz­ne­go. Szcze­rze uwa­żam, że mogę za­cząć zo­sta­wiać złe dni za sobą.

- Wró­ci­li­śmy, dzie­cia­ku. Re­li­gia to nowy ate­izm. Kie­dy zjed­no­czy­my wszyst­kich osad­ni­ków w wie­rze, bę­dzie­my mieć przed sobą cały wszech­świat. Wy­obraź so­bie, ile pa­miąt­ko­wych mło­tecz­ków moż­na sprze­dać.

- Znam go­ścia w As­gar­dzie. Ma w kuź­ni zgra­ję el­fów. Je­den te­le­fon i za­cznie wy­ku­wać małe Mjöl­l­nir­ki.

Za­phod wsa­dził rękę w coś, co było wazą zupy na ba­zie soi albo do po­ło­wy peł­ną splu­wacz­ką. Tak czy owak, z za­chwy­tem ob­li­zał pal­ce.

- Wresz­cie za­czą­łeś mó­wić jak czło­wiek, Thor. Czas ko­łem się to­czy i sta­re do­bre cza­sy wró­ci­ły.

- Ład­na mie­szan­ka przy­słów - po­wie­dzia­ła kro­wa. - Bar­dzo pa­su­ją­ca. Co po­wie pan na stek, aby za­mknąć żo­łą­dek? Je­śli nie lubi pan żuć, zro­bię mie­lo­ne­go.

Za­phod zi­gno­ro­wał zwie­rzę.

- Mu­si­my zor­ga­ni­zo­wać wiel­ką im­pre­zę. Po­ko­na­nie Wow­bag­ge­ra jest do­bre dla ko­lo­nii lub dwóch, ale do oży­wie­nia two­jej ka­rie­ry na po­zio­mie kil­ku ga­lak­tyk po­trze­bu­je­my cze­goś o sfe­rycz­nych pro­por­cjach.

- Ma pan chy­ba na my­śli… - za­czę­ła kro­wa, ugry­zła się jed­nak w ję­zyk, in­tu­icyj­nie wy­czu­wa­jąc, że po­pra­wia­nie go­ścia nie jest do­brym po­my­słem na na­kło­nie­nie go do ubo­ju i kon­sump­cji.

Za­phod był na fali.

- Bo ja wiem… po­wiedz­my, że gdzieś jest za­ra­za.

Thor nie był prze­ko­na­ny.

- Daj spo­kój, Zaph. Nie po­wstrzy­mam za­ra­zy mło­tem.

- W po­rząd­ku. Su­sza. Mo­żesz prze­bić się mło­tem przez ska­łę do pod­ziem­nej rze­ki.

Thor wziął kro­wę i wsa­dził ją so­bie w usta, le­d­wie po­zo­sta­wia­jąc jej czas na choć kil­ka prze­peł­nio­nych za­chwy­tem po­dzię­ko­wań.

- Bo ja wiem… lu­dzie mają te­raz nie­złych geo­lo­gów. Zna­le­zie­nie pod­ziem­nej rze­ki to nie pro­blem.

- No to coś z sza­rań­czą. Albo z wul­ka­na­mi. - Za­phod wlazł na stół, dzię­ki cze­mu mógł pa­trzeć Tho­ro­wi w oczy. - To prze­łom, na któ­ry cze­ka­li­śmy. Bę­dziesz po­tęż­niej­szy niż kie­dy­kol­wiek. Czu­ję to.

- Tak są­dzisz? Na­praw­dę?

- Bez naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści.

Otwo­rzy­ły się drzwi sali ban­kie­to­wej i do środ­ka zaj­rzał Hil­l­man Hun­ter.

- Halo-hej-ho, moi ob­żar­tu­si do­bro­czyń­cy - za­świer­go­tał. - Wszy­scy na­wa­le­ni po su­fit i go­to­wi za­cząć ro­bić in­te­re­sy? Mam ofi­cjal­ne umo­wy o świę­to­ści.

Za­phod uspo­ka­ja­ją­co ski­nął gło­wą w kie­run­ku swe­go klien­ta.

- Nie ma spra­wy, rzu­ci­łem już okiem. Stan­dar­do­we bo­skie obo­wiąz­ki.

- Świę­ta re­li­gij­ne?

- Trzy­dzie­ści dwa. I dwa ko­lej­ne za każ­de dziec­ko spło­dzo­ne z oso­bą śmier­tel­ną.

Thor był pod wra­że­niem.

- Ład­ny pa­ra­graf…

Za­phod po­ło­żył dłoń na jego po­tęż­nym bar­ku.

- Ład­ny dla nich i nie za­po­mi­naj o tym.

Hil­l­man ru­szył w ich kie­run­ku ta­necz­nym kro­kiem. Za­ta­czał się na boki i za każ­dym za­krę­tem do­ty­kał skro­ni.

- Jak czło­wiek ma się zbli­żać do swe­go boga? - za­py­tał. - Pró­bu­ję róż­nych ru­chów.

- Po­do­ba mi się do­ty­ka­nie gło­wy - stwier­dził Thor. - Ale od­puść so­bie prze­le­wa­nie się na boki.

- Mo­żesz to ro­bić dla mnie, je­śli masz ocho­tę - stwier­dził Za­phod. - Chy­ba też za­słu­gu­ję na nie­co ad­mi­ra­cji?

Hil­l­man wspiął się na stół i po­dał umo­wy.

- Jest pan w su­mie su­per­go­ściem, pa­nie Be­eble­brox. Cze­go­kol­wiek po­trze­bu­je­my, spro­wa­dza nam pan swo­im stat­kiem. Cza­sa­mi wy­da­je mi się, że gdy­by się pan nie zja­wił, nie po­trze­bo­wa­li­by­śmy ni­cze­go.

Na­wet Za­phod za­uwa­żył w tym stwier­dze­niu lek­ką zja­dli­wość, ale po­sta­no­wił ją zi­gno­ro­wać.

- Hej, Hil­ly, co to za tekst ołów­kiem na dole stro­ny? Ot tak go so­bie do­pi­sa­łeś?

Hil­l­man wy­ko­nał pa­rad­ny nu­mer ir­landz­kie­go kra­sna­la.

- Ojej­ku, sa­kra­menc­kie, nie martw się tym. To je­dy­nie klau­zu­la za­bez­pie­cza­ją­ca. Mówi, że urzę­du­ją­cy bóg, w tym przy­pad­ku Thor, jest od­po­wie­dzial­ny za ochro­nę pla­ne­ty przed ata­kiem ob­cych z ko­smo­su. No wiesz, wiel­ki­mi la­se­ra­mi, bom­ba­mi ato­mo­wy­mi i te pe.

- Ża­den pro­blem - od­parł Za­phod wspa­nia­ło­myśl­nie. - Na ta­kich pe­ry­fe­riach mgła­wi­cy przez ja­kieś parę stu­le­ci nie bę­dzie­my po­trze­bo­wa­li ochro­ny pla­ne­ty.

Pal­ce Hil­l­ma­na ryt­micz­nie za­tań­czy­ły i rzu­cił okiem ku nie­bu.

- No, ni­g­dy nie wia­do­mo - stwier­dził.

 

„In­stan­cja Wy­ko­naw­cza”

 

Pro­stet­nik Jeltz pod­niósł fo­tel tak, aby ob­jął mu cia­sno sie­dze­nie, po czym opu­ścił cię­żar cia­ła na hy­drau­licz­ną ko­lum­nę. Roz­legł się prze­cią­gły syk, któ­ry - jak za­wsze twier­dził Jeltz - wy­da­wał z sie­bie fo­tel.

- Sie­dze­nie jest lek­ko wil­got­ne - burk­nął.

- Prze­pra­szam, pro­stet­ni­ku - za­bul­go­tał kon­stant Sko­szon, mo­cu­jąc pod­pór­kę łok­cia Jelt­za oraz ło­kieć. Kie­dy Sko­szon nie krę­cił się na wy­so­ko­ści jego ne­rek, Jeltz czuł pust­kę w skro­ni.

Zbyt­nio się uza­leż­niam od tego chło­pa­ka, po­my­ślał. Czas ode­słać go ze stat­ku w ja­kieś nie­mi­łe miej­sce.

- Mój fo­tel ma być bar­dzo wil­got­ny, wręcz prze­mo­czo­ny. Wiesz, jak nie­na­wi­dzę skrzy­pie­nia.

- Za­raz się tym zaj­mę.

Jeltz po­wstrzy­mał go unie­sio­nym pal­cem.

- Stój! Naj­pierw pra­ca, wil­got­ne krze­sło po­tem. W imię do­koń­cze­nia za­da­nia je­stem go­tów na otar­cia.

- Oto praw­dzi­wy duch, ko­men­dan­cie. Jest pan wy­bit­nym kro­omp­ste­rem.

Mo­stek bul­go­tał po­wol­ną, ner­wo­wą ak­tyw­no­ścią - Vo­go­ni szy­ko­wa­li się do pra­cy naj­szyb­ciej, jak po­zwa­la­ły im na to nie­po­rad­ne cia­ła.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Nie­daw­no prze­pro­wa­dzo­ne ma­xi­me­ga­loń­skie ba­da­nie oce­ni­ło żwa­wość Vo­go­nów na tym sa­mym po­zio­mie co No­dosz­czów z Brzy­twoł­ba VI. Vo­go­ni byli za­chwy­ce­ni fak­tem, że do­rów­nu­ją ko­muś, póki się nie do­wie­dzie­li, że No­dosz­cze to gi­gan­tycz­ne jed­no­no­gi ze zro­śnię­ty­mi pal­ca­mi, ży­ją­ce na księ­ży­cu o gra­wi­ta­cji le­d­wie wy­star­cza­ją­cej do tego, aby nie od­le­cieć w pod­sko­kach w ko­smos. Dwóch in­nych ma­xi­me­ga­loń­skich sta­ty­sty­ków rzu­ci­ło dwie ko­ści po­cie­sze­nia, dzię­ki cze­mu oka­za­ło się, że Vo­go­ni są na pią­tym miej­scu ras od­wie­dza­nych przez inne isto­ty i zde­cy­do­wa­nym li­de­rem w za­kre­sie roz­po­zna­wa­nej syl­wet­ki.

Lek­tu­ra do­dat­ko­wa:

Kom­plet­na Sta­ty­sty­ka Ma­xi­me­ga­loń­ska, vol. 1-15 000,

Krót­ki prze­wod­nik po Kom­plet­nej Sta­ty­sty­ce Ma­xi­me­ga­loń­skiej, vol. 1-25 000.

 

Jeltz jed­nym okiem ob­ser­wo­wał uważ­nie ekran, dru­gie­mu po­zwa­lał wo­dzić po most­ku - spo­sób pa­trze­nia z nie­za­leż­ną ro­ta­cją ga­łek ocznych wy­ćwi­czył, aby mieć oko na za­ło­gę. W prze­strze­ni przed stat­kiem uno­sił się mały błę­kit­ny świat, oto­czo­ny po­strzę­pio­ny­mi chmu­ra­mi, praw­do­po­dob­nie pe­łen zdro­wych ga­tun­ków, upa­ja­ją­cych się bez­gra­nicz­nym szczę­ściem, że wol­no im pro­wa­dzić pro­sty ży­wot na ni­czym nie­nę­ka­nej pla­ne­to­idzie.

Ni­czym nie­nę­ka­nej. Już nie­dłu­go.

- Wresz­cie… - wy­mam­ro­tał Jeltz. - Wresz­cie, w koń­cu i osta­tecz­nie nie­unik­nie­nie.

- Wresz­cie… - od­parł jak echo kon­stant Sko­szon, ale było to echo sła­be i za­ni­ka­ją­ce.

- Co nam mówi sta­tek, kon­stan­cie?

Vo­goń­ski biu­rą­żow­nik był wspa­nia­łym po­jaz­dem - pod wa­run­kiem że pra­co­wa­ło się w środ­ku. Pra­cu­jąc na ze­wnątrz, na przy­kład jako skro­bacz osłon albo prze­py­chacz sil­ni­ków, od czy­stej sy­me­tro­fo­bii moż­na było po­paść w śle­po­tę albo wręcz w obłęd. Więk­szość po­jaz­dów, na­wet je­śli zdaw­ko­wo i nie­przy­jaź­nie, robi ukłon w kie­run­ku uro­dy. Stat­ki vo­goń­skie sto­su­ją inną me­to­dę: wkła­da­ją ko­mi­niar­ki i na­pa­da­ją na uro­dę w ciem­nych ulicz­kach. Plu­ją uro­dzie w oczy i prze­bi­ja­ją się bru­tal­ną siłą przez za­sa­dy es­te­ty­ki oraz ae­ro­dy­na­mi­ki. Krą­żow­ni­ki Vo­go­nów nie tyle lecą przez prze­strzeń, ile pro­fa­nu­ją ją i od­rzu­ca­ją na bok. W środ­ku jed­nak sta­tek Vo­go­nów jest na­pa­ko­wa­ny więk­szą ilo­ścią wy­so­ko­tech­no­lo­gicz­nych spry­to­ga­dże­tów, niż da­ło­by się zna­leźć w prze­cięt­nym ośrod­ku ba­dań nad wy­so­ko­tech­no­lo­gicz­ny­mi spry­to­ga­dże­ta­mi. Na­wet do­brze wy­pa­sio­ny au­to­bus bo­jo­wy Si­la­stycz­nych Dia­błów Pan­cer­nych ze Stri­te­rax od­su­nął­by się na bok, aby prze­pu­ścić vo­goń­ski sta­tek - a „In­stan­cja Wy­ko­naw­cza” był czymś ab­so­lut­nie to­po­wym, naj­słod­szym szczu­pa­kiem w ba­jo­rze. Nie wy­grał­by kon­kur­su pięk­no­ści, ale bez tru­du umiał okre­ślić, ile świń błot­nych gry­zie się po udach po prze­ciw­le­głej stro­nie wszech­świa­ta. A tak­że, ile klesz­czy każ­da ze świń ma na grzbie­cie. Praw­do­po­dob­nie tak­że, ja­kie mają gru­py krwi. Na ko­niec mógł­by po­wy­bi­jać klesz­cze za po­mo­cą mi­kro­in­te­li­gent­nych bomb.

Kon­stant Sko­szon ode­rwał się od upra­gnio­ne­go miej­sca przy łok­ciu pro­stet­ni­ka i ru­szył ko­ły­szą­cym się kro­kiem ku głów­ne­mu wy­świe­tla­czo­wi in­stru­men­tów. Nie było po­trze­by się ko­ły­sać, bez pro­ble­mu mógł­by stą­pać z gra­cją, Sko­szo­no­wi co­dzien­nie jed­nak przy­po­mi­na­no, co Vo­go­ni ro­bią ga­tun­kom, któ­re mają czel­ność ewo­lu­ować.

Z każ­dym za­ko­ły­sa­niem się Sko­szon rzu­cał uważ­ne spoj­rze­nie na obec­nych na most­ku po­zo­sta­łych kon­stan­tów i spraw­dzał, czy ża­den nie pró­bu­je uzur­po­wać so­bie jego po­zy­cji na­czel­ne­go li­zu­sa. Pod­pusz­cza­nie prze­ło­żo­nych było w kor­pu­sie ogól­nie przy­ję­tą prak­ty­ką. Wy­star­czył­by pod­ło­żo­ny pro­stet­ni­ko­wi sma­ko­wi­ty pla­ster in­for­ma­cji i Sko­szon już szedł­by do ra­por­tu i do­sta­wał de­gra­da­cję do eki­py prze­py­cha­ją­cej sil­ni­ki. Sko­szon był pe­wien, że nie po­ra­dził­by so­bie, mu­sząc żyć w ja­kiejś dziu­rze i pa­trzeć na sta­tek z ze­wnątrz.

Wy­świe­tlacz po­kry­wał całą ścia­nę od bak­bur­ty i skła­dał się z dzie­siąt­ków za­cho­dzą­cych na sie­bie ekra­nów ga­zo­wych, po­ka­zu­ją­cych na bie­żą­co uak­tu­al­nia­ne ob­ra­zy ze ska­ne­rów. Sko­szon przyj­rzał się ekra­nom w po­szu­ki­wa­niu cze­goś, cze­go­kol­wiek, co mo­gło­by oca­lić Zie­mian. Kłam­stwo by­ło­by przy tym bez­ce­lo­we, od­czy­ty mia­ły bo­wiem taką for­mę, że w znacz­nej czę­ści były od­por­ne na idio­tyzm. (Ze stro­ny pro­jek­tan­ta była to roz­trop­na de­cy­zja, po­nie­waż za­ło­ga w spo­rej czę­ści skła­da­ła się z idio­tów. Idio­tyzm znacz­nie uła­twia by­cie Vo­go­nem).

Musi coś być, du­mał Sko­szon. Nie chcę za­bi­jać tych lu­dzi. Chcę ich wy­py­tać o mu­zy­kę co­un­try. I może ob­jąć Au­stra­lij­kę. Są ta­kie ogo­rza­łe.

Po­pa­trzył na od­czy­ty. Zie­mia­nie bez naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści byli na Nano. Kom­pu­ter re­je­stro­wał na po­wierzch­ni po­nad dwa ty­sią­ce hu­ma­no­idów, przy­naj­mniej dzie­sięć pro­cent z tego Zie­mian. Ska­ny DNA i fal mó­zgo­wych po­twier­dza­ły ich po­cho­dze­nie.

- No i? - wy­dy­szał Jeltz. - Po­daj mi do­bre wie­ści, kon­stan­cie.

- Zie­mia­nie. Nie­co po­nad dwie­ście jed­no­stek. Pięć do­ma­cicz­nie.

- Mi­gocz, mi­gocz… - za­dud­nił pro­stet­nik. - Ka­no­nier, kon­stru­uj sche­mat ostrze­la­nia.

- Cze­kaj!

Sko­szon wy­pluł to z sie­bie, nim zdą­żył ugryźć się w ję­zor.

Na most­ku za­pa­dła nie­mal ko­micz­na ci­sza. Chy­ba na­wet in­stru­men­ty ści­szy­ły po­pi­ski­wa­nie i po­mla­ski­wa­nie. Może i pla­ne­to­ida w dole prze­sta­ła się po­ru­szać.

- Cze­kaj? Kon­stan­cie, po­wie­dzia­łeś: „Cze­kaj”? - Głos Jelt­za był gład­szy od szkla­ne­go oce­anu i groź­niej­szy od szkla­ne­go oce­anu z czy­ha­ją­cy­mi pod po­wierzch­nią re­ki­na­mi-ima­dła­mi, na­praw­dę wy­głod­nia­ły­mi i nie­zbyt przy­jaź­nie na­sta­wio­ny­mi wo­bec szczu­rów mor­skich, któ­re wkro­czy­ły w ich śro­do­wi­sko.

Oczka Jelt­za wwier­ca­ły się w Sko­szo­na.

- Dla­cze­go po­wie­dzia­łeś: „Cze­kaj”? Nie chcesz, aby­śmy do­koń­czy­li mi­sję?

Sko­szon czuł, jak w żo­łąd­ku kipi mu kwas, ale nie w spo­sób, w jaki po­wi­nien.

Jed­no sło­wo. Po­wie­dział jed­no sło­wo i jego ka­rie­ra, jego ży­cie - zo­sta­ły za­koń­czo­ne.

- Nie mia­łem na my­śli cze­ka­nia jako ta­kie­go.

- Więc nie po­wie­dzia­łeś: „Cze­kaj”?

- Po­wie­dzia­łem.

- Po­wie­dzia­łeś: „Cze­kaj”, ale nie mia­łeś tego na my­śli.

- Tak, pro­stet­ni­ku. Wła­śnie.

- To mąci w gło­wie, kon­stan­cie. Ocze­ku­ję od za­ło­gi, aby mó­wio­no to, co chce się po­wie­dzieć.

- Mó­wię to, co chcę po­wie­dzieć…

- Więc mia­łeś na my­śli, by­śmy cze­ka­li?

- Nie, tato! Nie mia­łem.

Grzech osta­tecz­ny! Pró­ba wy­ko­rzy­sta­nia związ­ków ro­dzin­nych dla uzy­ska­nia ła­ski. Vo­go­ni zna­ją lo­jal­ność tyl­ko wo­bec jed­ne­go: za­da­nia.

Klat­ka pier­sio­wa pro­stet­ni­ka Jelt­za za­bul­go­ta­ła od prze­ły­ka­nej zło­ści, a jego ucho za­trą­bi­ło.

- No do­brze, sy-nnn-u. Je­że­li nie mia­łeś na my­śli tego, co mó­wisz, i nie chcesz po­wie­dzieć, co masz na my­śli, nie ma z cie­bie użyt­ku na tym stat­ku. W każ­dym ra­zie nie w środ­ku.

Sko­szon padł na ko­la­na i za­czął bła­gać.

- Żad­nej szan­sy, pro­stet­ni­ku? Jed­na szan­sa jest tra­dy­cją.

Dol­na war­ga Jelt­za wy­su­nę­ła się jak le­żą­ca na brzu­chu foka sło­necz­na. Jed­na szan­sa fak­tycz­nie była tra­dy­cją. On sam też do­stał jed­ną szan­sę na re­ha­bi­li­ta­cję od swe­go men­to­ra, pro­stet­ni­ka po­lo­we­go Tur­gi­da Rowl­sa.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

W trak­cie dzie­wi­czej po­dró­ży Jelt­za, któ­rą od­by­wał przy łok­ciu Tur­gi­da Rowl­sa, omył­ko­wo pod­sta­wił mu do od­ci­sku pal­ca za­da­nie BD140565, a nie - jak na­le­ża­ło - za­da­nie BD140664, co spo­wo­do­wa­ło wię­cej za­mie­sza­nia, niż moż­na by się spo­dzie­wać, BD140565 było bo­wiem roz­ka­zem kon­fi­ska­ty at­mos­fe­ry, a BD140664 na­ka­zem za­pła­ty za wy­po­ży­cze­nie fil­mu. Naj­ogól­niej mó­wiąc, stu­dent z Bla­gu­lon Kap­py za­spał i za­po­mniał od­dać Kró­la Wo­jow­ni­czych Ro­bacz­ków Świę­to­jań­skich II, a kie­dy się prze­bu­dził, oka­za­ło się, że jest na gi­ną­cej pla­ne­cie i po­zo­sta­ło mu pół mi­nu­ty ży­cia.

 

Sta­ry Tur­gid Rowls nie był dla mnie zbyt su­ro­wy, po­my­ślał Jeltz. Tak na­praw­dę nie­źle się całą spra­wą uba­wi­li­śmy.

- No do­brze, Sko­szon. Jed­na szan­sa.

Pom­pa krwi Sko­szo­na zwol­ni­ła o kil­ka ude­rzeń na mi­nu­tę.

- Eli­mi­na­cja?

- Tak. Po­trze­bu­ję rymu do: agre­syw­na ob­se­sja. I to nie tyl­ko koń­co­we­go, lecz tak­że środ­ko­we­go.

Sko­szon za­czął wy­pi­sy­wać sło­wa w po­wie­trzu.

- Eee… akt igli­wia… pro­gre­sja… .

- Szyb­ko, chłop­cze. Szyb­ko.

- W po­rząd­ku… agre­syw­na ob­se­sja… hm… an­ge­lo­lo­gicz­na im­pre­sja.

- Wy­ja­śnij.

- To ro­dzaj sztu­ki upra­wia­nej na Bre­qu­in­dzie. Ro­dzaj pan­to­mi­my, w któ­rej ar­ty­sta przed­sta­wia na­tu­rę anio­łów.

- Nie! Je­śli są­dzisz, że mo­żesz… na­praw­dę?

- Na­praw­dę. Spójrz, je­śli masz ocho­tę, pro­stet­ni­ku.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

An­ge­lo­lo­gicz­na Im­pre­sja była ka­te­go­rią kon­kur­so­wą na Bre­nqu­in­dań­skim Fe­sti­wa­lu Sztu­ki. Re­kor­dzi­stą w za­kre­sie licz­by ko­lej­nych zwy­cięstw był mło­dy ak­tor, pan E. Mosz, któ­ry twier­dził, iż jego ta­jem­ni­ca po­le­ga na spa­niu zimą w li­sto­wiu. Stra­cił szan­sę na ósmy ty­tuł po tym, jak zło­dzie­je drew­na wsa­dzi­li go do roz­drab­niar­ki ga­łę­zi.

 

Jeltz tra­wił tę fra­zę i prze­po­wie­dział so­bie wiersz w my­ślach. To mo­gło­by pa­so­wać. Było praw­do­po­dob­nie puka war­te, ale cały wiersz i tak skła­niał się ku ab­sur­do­wi.

- No do­brze, kon­stan­cie, bacz­ność. Masz swo­ją jed­ną szan­sę. Wy­ko­rzy­staj ją i po­wiedz mi, dla­cze­go ka­za­łeś mo­je­mu ka­no­nie­ro­wi za­trzy­mać tor­pe­dy.

Pom­pa krwi Sko­szo­na po­now­nie rzu­ci­ła się do ga­lo­pu i po­ty­ka­jąc się, ru­szył ku ekra­nom. Wi­sia­ły nad nim jak za­ła­mu­ją­ca się fala tsu­na­mi. Szu­kał cze­goś, cze­go­kol­wiek, co mo­gło­by uza­sad­nić jego mi­mo­wol­ny okrzyk.

Na ekra­nach nie było ni­cze­go poza ude­rze­nia­mi serc, ci­śnie­niem krwi i nie­do­bo­rem wap­nia. Nic nie­zwy­kłe­go. Na­gle za­uwa­żył we­wnątrz jed­nej z kon­struk­cji dziw­nie nie­prze­ni­kal­ne bip­nię­cie. Zro­bił zbli­że­nie i spraw­dził stan funk­cji ży­cio­wych, każ­dy pro­mień, jaki wy­sy­łał, był jed­nak od­bi­ja­ny bez na­wet klek­sa in­for­ma­cji.

Oca­le­nie.

Sko­szon z nową pew­no­ścią sie­bie po­szu­rał z po­wro­tem na po­zy­cję pod­łok­cio­wą.

- Pro­stet­ni­ku!

- Le­piej, żeby był w tym ja­kiś sens. Jest tu poza tobą pę­czek za­pa­lo­nych koc­mo­łu­chów, któ­rzy z przy­jem­no­ścią by za­bi­li, aby sta­nąć u mo­je­go boku. Za­bi­li cie­bie, dla ja­sno­ści.

- Jest sens, pro­stet­ni­ku. Mogę wy­ja­śnić moje dzia­ła­nie.

- To bom­bia­ście, Sko­szon. A więc ka­za­łeś ka­no­nie­ro­wi po­wstrzy­mać tor­pe­dy kla­sy Nie­po­trzeb­na Bo­le­sna Po­wol­na Śmierć, po­nie­waż…

- Po­nie­waż tor­pe­dy by nie wy­star­czy­ły.

- Prze­gi­nasz, Sko­szon.

- Nie wy­star­czy­ły­by, po­nie­waż mamy na po­wierzch­ni nie­śmier­tel­ne­go. Kla­sy A.

- Je­steś pe­wien?

- Stu­pro­cen­to­wo. Nie może być po­mył­ki. Pro­mie­nie ska­ne­rów od­bi­ja­ją się od nie­go, ko­men­dan­cie.

Bę­dzie­my mu­sie­li się wy­co­fać, po­my­ślał Sko­szon, opie­ra­jąc się chę­ci pod­sko­cze­nia z ra­do­ści (ra­dość była jed­no­znacz­nie za­bro­nio­na na po­kła­dzie „In­stan­cji Wy­ko­naw­czej”, a pod­sko­cze­nie było ge­ne­ral­nie nie­moż­li­we). Nie mamy obro­ny przed bo­giem.

- Bóg… - po­wie­dział Jeltz i kla­snął w dło­nie.

Mam na­dzie­ję, że to z prze­ra­że­nia, po­my­ślał Sko­szon.

- To oka­zja, na jaką cze­ka­li­śmy!

Oka­zja, aby zwiać naj­szyb­ciej, jak tyl­ko uda nam się po­włą­czać sil­ni­ki, po­my­ślał Sko­szon opty­mi­sta.

- Ka­no­nier, strze­laj we­dle wła­sne­go wy­bo­ru tak mniej wię­cej w kie­run­ku nie­śmier­tel­ne­go.

Sko­szon od­chrząk­nął.

- Ko­men­dan­cie. Na­sze tor­pe­dy nie mogą uczy­nić szko­dy nie­śmier­tel­ne­mu.

Jeltz pró­bo­wał chy­trze się uśmiech­nąć, opluł przy tym Sko­szo­na ob­fi­cie.

- Uczy­nić szko­dy nie, od­wró­cić uwa­gę tak.

- Od­wró­cić uwa­gę?

Jeltz gład­ko zniósł pa­pu­go­wa­nie.

- Tak, synu. Od­wró­cić uwa­gę tego boga, kim­kol­wiek jest, od taj­nej eks­pe­ry­men­tal­nej bro­ni, któ­rą wła­śnie sta­ran­nie ła­du­je­my do wy­rzut­ni.

- Eks­pe­ry­men­tal­nej bro­ni? - za­pisz­czał Sko­szon.

Jeltz za­ma­chał dło­nią.

- Taj­nej eks­pe­ry­men­tal­nej bro­ni.

 



Nano

 

Ar­tur Dent wy­brał so­bie ład­ny strój od Nu Top Mana i cie­szył się w mia­rę pro­stą przy­jem­no­ścią no­sze­nia ubra­nia dla do­ro­słych - choć był pe­wien, że ma­jąc u boku Ran­dom, ra­dość z pro­stych przy­jem­no­ści jest ska­za­na na krót­ki ży­wot.

- To miej­sce nie jest po­li­tycz­nym cen­trum Ga­lak­ty­ki, ale przy­naj­mniej nie ma tu bie­ga­ni­ny i wszech­obec­nych wrza­sków - po­in­stru­ował cór­kę.

- Jesz­cze nie ma - od­par­ła. - Je­stem pew­na, że spro­wa­dzisz na wszyst­kich obec­nych nie­szczę­ście. Two­im prze­zna­cze­niem jest być ko­smicz­nym Jo­na­szem.

Ar­tur się nie spie­rał. Nie miał żad­ne­go ar­gu­men­tu, któ­ry mógł­by wy­su­nąć.

Sie­dzie­li na ław­ce na pla­cu Joh­na Way­ne’a i w cie­niu po­mni­ka, przed­sta­wia­ją­ce­go Joh­na Way­ne’a w po­sta­wie Se­ana Bok­se­ra, je­dli do­mo­wej ro­bo­ty lody.

- Mo­gli­by­śmy tu osiąść. Mo­gła­byś miesz­kać tu ze mną albo z Tril­lian, gdy­byś wo­la­ła, kie­dy wró­ci z mio­do­we­go mie­sią­ca. Albo z oboj­giem z nas. Jak byś ze­chcia­ła. Masz te­raz wy­bór.

Ran­dom czu­ła roz­grze­wa­ją­ce ją od środ­ka za­do­wo­le­nie, ale wal­czy­ła z nim.

- Nie wiem, czy po­win­nam jeść lody - stwier­dzi­ła. - To pro­dukt mlecz­ny, praw­da? Dość bli­skie sera. Ty­ro­man­ce­rom mo­gło­by się to nie po­do­bać, a po­win­nam sza­no­wać ich wia­rę.

- Zre­zy­gno­wać ze wszyst­kich pro­duk­tów mlecz­nych? To dość trud­ne. Kro­wy by­ły­by za­ła­ma­ne.

- Chy­ba po­win­ni­śmy spo­rzą­dzić coś w ro­dza­ju li­sty - po­wie­dzia­ła Ran­dom, nie prze­ry­wa­jąc li­za­nia. - Nie mogę zre­zy­gno­wać z kok­taj­li mlecz­nych. Wła­śnie się do­wie­dzia­łam o ich ist­nie­niu.

Ar­tur od­chy­lił się do tyłu i wy­sta­wił twarz do słoń­ca.

- Dziś rano wi­dzia­łem Ase­eda Pre­flu­xa, wy­cho­dzą­ce­go z pie­kar­ni z qu­iche „czte­ry sery”.

Ran­dom wy­plu­ła ka­wa­łek wa­ni­lii w kształ­cie pla­stra mio­du.

- Co? Po tym wszyst­kim, o co wal­czył? Co za hi­po­kry­ta!

- Stwier­dził, że tyl­ko ko­muś ją nie­sie. Naj­wy­raź­niej nie była jego.

- Będę mu­sia­ła so­bie z nim po­roz­ma­wiać.

- Ran­dom… mó­wię to bar­dzo nie­chęt­nie, ale je­steś na­sto­lat­ką. Może po­trwać jesz­cze kil­ka lat, za­nim przej­miesz tę pla­ne­tę.

Była to do­bra uwa­ga i tkwią­ca w pa­mię­ci Ran­dom była pre­zy­dent Ga­lak­ty­ki przy­ję­ła ją - na­wet je­śli na­sto­lat­ka nie mia­ła na to ocho­ty.

- Może jesz­cze nie te­raz, ale uwierz mi, doj­dę do tego.

- Wie­rzę.

Plac za­peł­niał się obia­do­wym tłu­mem, grup­ka­mi osten­ta­cyj­nie szczę­śli­wych osob­ni­ków. Nikt nie po­dej­mo­wał naj­mniej­szej pró­by za­bi­cia ko­go­kol­wiek.

Jak dłu­go to się utrzy­ma? - po­my­ślał Ar­tur. Aż ktoś uzna, że grzy­by są świę­te i po­win­ni­śmy prze­stać sie­kać je na ka­wał­ki.

Po prze­ciw­le­głej stro­nie pla­cu po­ja­wił się Ford i za­czął prze­py­chać się przez bu­czą­cą tłusz­czę, do­brze wy­ko­rzy­stu­jąc kan­cia­ste łok­cie. Gdy zna­lazł się bli­żej, Ar­tur roz­po­znał gosz­czą­cą na jego twa­rzy minę.

- Nie wie­rzę! - za­wo­łał i rzu­cił loda na zie­mię.

- Tato! - krzyk­nę­ła prze­ra­żo­na Ran­dom. - Tu jest kom­po­stow­nik!

Ar­tur nie za­re­ago­wał na uwa­gę. Wstał i za­czął dep­tać kar­to­nik.

- Nie­waż­ne, mam bo­wiem wra­że­nie, że ta pla­ne­ta za­raz ma zo­stać znisz­czo­na! Ford, to praw­da?

Ford do­biegł zdy­sza­ny. Jako pi­sarz nie na­wykł do wy­sił­ku fi­zycz­ne­go.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Gór­ną gra­ni­cę wy­sił­ku, na jaki zdo­by­wał się Ford, wy­zna­cza­ło po­lo­wa­nie na ostat­nie­go szczyp­co­mał­ża w wia­der­ku i wy­szar­py­wa­nie go szczyp­ca­mi ze sko­ru­py. Naj­więk­szy wy­si­łek fi­zycz­ny w ży­ciu Ford wy­ko­nał w trak­cie po­by­tu w ośrod­ku na Wzgó­rzach Huń­skich, gdzie osią­gnął skraj­nie zna­ko­mi­ty wy­nik w agre­syw­nej sztu­ce Wang­Do. Nie­ste­ty, Wzgó­rza Huń­skie są ośrod­kiem umy­sło-sur­fo­wa­nia, więc Ford pod­jął wy­si­łek je­dy­nie w my­ślach, co sta­ło się bo­le­śnie ja­sne, gdy za­czął ba­ro­wą bój­kę na Ja­glan Beta z pię­cio­ma dzien­ni­ka­rzy­na­mi z pe­rio­dy­ku ga­dże­to­we­go „Wiel­kie pały”.

 

- Łap ręcz­nik, Ar­tu­rze. Mu­si­my wiać.

Ar­tur tup­nął nogą.

- Wiem. Niech zgad­nę: Vo­go­ni zja­wi­li się zbyt wcze­śnie?

Ford wy­cią­gnął z tor­by Au­to­sto­pem przez Ga­lak­ty­kę i spraw­dził ge­ne­ra­tor ob­ra­zu sub-eta.

- Albo Vo­go­ni, albo wiel­ki pa­skud­ny ba­ton cze­ko­la­do­wy.

- To się ni­g­dy nie skoń­czy, praw­da? - za­ję­czał Ar­tur. - Ci zie­lo­ni sa­dy­ści nie prze­sta­ną póki nas wszyst­kich nie wy­koń­czą.

Ford po­stu­kał się w dol­ną war­gę.

- Nie są­dzą żeby cho­dzi­ło im o mnie. Go­nią je­dy­nie za wami, hu­ma­no­ida­mi.

Ran­dom osło­ni­ła oczy przed słoń­cem.

- Ni­cze­go nie wi­dzę.

- Są tam, na pew­no. Au­to­sto­pem ni­g­dy nie kła­mie.

- Ten idio­tycz­ny prze­wod­nik cały czas kła­mie. Wię­cej w nim kłamstw niż praw­dy.

Ford jak z ar­ma­ty wy­strze­lił stan­dar­do­wy slo­gan:

- Au­to­sto­pem przez Ga­lak­ty­kę jest w stu pro­cen­tach do­kład­ny, to rze­czy­wi­stość nie jest rze­tel­na.

Ar­tur miał wra­że­nie, że zna­czą­cy pro­cent cza­su nie­prze­na­czo­ne­go na sen spę­dził, słu­cha­jąc wo­do­lej­stwa przy­ja­cie­la pod­czas gdy koń­czył się ten czy inny świat.

- W po­rząd­ku, Ford. Co mamy ro­bić?

Py­ta­nie naj­wy­raź­niej zdez­o­rien­to­wa­ło Be­tel­geu­sań­czy­ka.

- Ro­bić?

- W spra­wie Vo­go­nów. Jak prze­ży­je­my?

- O, aha. W tej wła­śnie spra­wie przy­sze­dłem. Wi­dzia­łeś, jak sze­dłem przez plac? By­łem cały na­ła­do­wa­ny. Nie in­te­re­so­wa­ło mnie, kogo prze­wra­cam.

- Wi­dzie­li­śmy cię. Te­raz po­wiedz, co mo­że­my zro­bić. Mo­że­my za­brać się au­to­sto­pem?

Ford się ro­ze­śmiał.

- Żar­tu­jesz? Vo­go­ni nie da­dzą się po­now­nie na to na­brać. Na­wet ich osło­ny mają osło­ny.

- Więc co?

- Mu­si­my po­biec, dość szyb­ko, na ko­smo­drom. Może zdą­ży­my wsko­czyć na po­kład „Ser­ca ze Zło­ta”.

- Coś wi­dzę - po­wie­dzia­ła Ran­dom, wska­zu­jąc w nie­bo na gro­ma­dę spa­da­ją­cych gwiazd, le­cą­cych ku nim, opa­da­ją­cych przez at­mos­fe­rę zsyn­chro­ni­zo­wa­ny­mi pę­tla­mi.

- Albo i nie - od­parł Ford.

Wy­jął z dło­ni Ran­dom loda i za­czął go po­wo­li li­zać, sma­ku­jąc każ­dą kro­plę.

 

„In­stan­cja Wy­ko­naw­cza”

 

- Ho­lo­gra­my po­ci­sków? - spy­tał Jeltz. - Co są­dzisz, ka­no­nie­rze?

Ka­no­nier ra­czej nie za­mie­rzał się spie­rać.

- Cze­mu nie, pro­stet­ni­ku.

Jeltz spra­wiał wra­że­nie nie­mal roz­ra­do­wa­ne­go.

- W za­sa­dzie to cze­mu nie? La­ta­ją­ce ko­nie by­ły­by ład­ne.

- La­ta­ją­ce ko­nie - stwier­dził ka­no­nier i uru­cho­mił od­po­wied­ni pro­gram.

- Mi­gocz, mi­gocz… - za­bul­go­tał Jeltz.

 



Nano

 

Thor po­tęż­nie bek­nął i strzep­nął okru­chy z tu­ni­ki. Strze­lił pal­ca­mi i Mjöl­l­nir za­pisz­czał, wy­sko­czył z ła­do­war­ki w ścia­nie i po­mknął ku jego dło­ni.

- Co to za na­jeźdź­cy? - spy­tał bóg Hil­l­ma­na.

- Zgod­nie z da­ny­mi pro­gra­mu roz­po­zna­wa­nia to są Vo­go­ni, mój pa­nie. Dość twar­de pa­lan­ty. Spe­cja­li­zu­ją się w nisz­cze­niu pla­net.

Za­phod był za­chwy­co­ny.

- Vo­go­ni już tu są?! To bę­dzie nie­sa­mo­wi­te. Epic­kie. Bę­dziesz miał oka­zję zdzie­siąt­ko­wać tych ba­star­dos.

Thor wy­ko­nał kil­ka ćwi­czeb­nych za­ma­chów.

- Zdzie­siąt­ko­wać? Je­steś pe­wien, że po­wi­nie­nem? Nie za­mie­rzam prze­sia­dy­wać w ko­lej­nych try­bu­na­łach, poza tym jesz­cze nie wie­my, jak wy­pad­nie w sub-ecie man­to, ja­kie do­stał nie­śmier­tel­ny.

Hilh­nan słod­ko się uśmiech­nął.

- Ja­kie try­bu­na­ły, pa­nie? Po pro­stu bro­ni­łeś swej pla­ne­ty. Jest w umo­wie.

- Otóż to - po­wie­dział Za­phod. - Do­sko­na­ły PR. Za­ła­twie­nie vo­goń­skie­go biu­rą­żow­ni­ka za­ła­twi ci miej­sce w czo­łów­kach wia­do­mo­ści naj­waż­niej­szych sta­cji. W BBS, Or­bi­cie, No­vej, na­wet w Le­via­tha­nie, choć to ban­da par­ty­zan­tów. Wiel­kie re­li­gi­ko­my uwiel­bia­ją młó­cą­cych wo­kół ło­bu­zów nie­mal tak samo jak mę­czen­ni­ków.

Thor zro­bił kil­ka ćwi­czeń przy­go­to­waw­czych do la­ta­nia, spró­bo­wał roz­ma­so­wać so­bie ten i ów stward­nia­ły mię­sień.

- Mam na­dzie­ję, że tym ra­zem uda mi się zro­bić po­rząd­ne przed­sta­wie­nie, dać wi­dzom nie­co dra­ma­ty­zmu. Być nie­co bar­dziej jak tata. No wie­cie… bo­ski. Chy­ba już się czu­ję bo­sko.

Za­phod klep­nął go w udo.

- To wspa­nia­le. Spra­wa jest pro­sta: my albo oni, więc może po­wi­nie­neś po­wo­li za­cząć się ru­szać.

Thor za­marł w pół ru­chu.

- Za­cząć się ru­szać? To za­brzmia­ło jak roz­kaz, Zaph. Bo­go­wie nie przyj­mu­ją roz­ka­zów od śmier­tel­nych.

Za­phod był zra­nio­ny.

- Ni­g­dy nie wy­dał­bym ci roz­ka­zu, o po­tęż­ny. Do gło­wy by mi to nie przy­szło. Je­dy­nie tobą ma­ni­pu­la­te­ru­ję, dla twe­go do­bra.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

To, że Za­phod Be­eble­brox był w sta­nie kimś ma­ni­pu­lo­wać, mówi nam wie­le o kru­chym po­czu­ciu wła­snej war­to­ści ma­ni­pu­lo­wa­nej oso­by. Zwłasz­cza bio­rąc pod uwa­gę, że pre­zy­dent Be­eble­brox po­znał sło­wo „ma­ni­pu­lo­wać” do­pie­ro mie­siąc wcze­śniej w ra­mach pro­gra­mu roz­wo­ju oso­bi­ste­go „sło­wo na ty­dzień”. Naj­wy­raź­niej prze­czy­tał je­dy­nie pod­sta­wą sło­wo­twór­czą.

 

Thor za­gryzł ko­niec wąsa.

- Czy to…

- Tak, to do­bre, wiel­ki chło­pa­ku. Po­zy­tyw­ne i prze­peł­nio­ne sza­cun­kiem.

- Na pew­no?

- Stu­pro-za­rko-cen­to­wo.

- Do­sko­na­le, śmier­tel­ni­ku. Uwol­nię tę pla­ne­tę od zła.

Za­phod za­bok­so­wał w po­wie­trze.

- Sły­sza­łeś, Hil­l­man? To jest od­po­wiedź. Ktoś po­wi­nien go fil­mo­wać.

Thor wy­brał na trzon­ku mło­ta muz-o-menu i prze­wi­nął je, aż do­szedł do Po­wal­my się mło­ta­mi i w sali za­dud­ni­ły po­tęż­ne hym­no­we akor­dy.

- Wal­my, ile sił… mamy w mło­tach… swy­ych! - za­ry­czał Thor na całe gar­dło, po czym wy­star­to­wał pio­no­wo w górę i wy­bił w kar­bo­no­wych, po­chła­nia­ją­cych ener­gię pa­ne­lach su­fi­to­wych dziu­rę w kształ­cie gwiaz­dy.

- Atak! - za­wył Za­phod za swo­im klien­tem, cie­kaw, czy Thor umie roz­róż­nić pięt­na­ście pro­cent od dwu­dzie­stu. Po chwi­li za­dał so­bie py­ta­nie, czy on sam by umiał. Mu­siał­by to zro­bić Lewy Mózg.

Hil­l­man Hun­ter też my­ślał o pie­nią­dzach.

- Je­zu­sic­ku, Za­phod. Po­roz­ma­wiaj ze swo­im czło­wie­kiem. Te sa­kra­menc­kie pa­ne­le są dro­gie. Nie może wy­cho­dzić drzwia­mi, ide­al­nie spraw­ny­mi drzwia­mi, i za­ła­twiać mło­to­wa­nia, nie nisz­cząc środ­ków trwa­łych?

Za­phod prze­krzy­wił gło­wę.

- Daj spo­kój, Hil­l­man. To bóg. Bo­go­wie ro­bią wszyst­ko z roz­ma­chem. Kie­dy ktoś za­bie­rze się do pi­sa­nia świę­tej księ­gi, le­piej to w niej wy­pad­nie.

- To był­by tom, któ­ry po­zwo­lił­by prze­su­nąć co nie­co… - po­wie­dział z za­du­mą Hil­l­man.

Za­phod te­atral­nie ob­jął Ir­land­czy­ka.

- Mogę dać ci wy­łącz­ne pra­wa.

Hil­l­man przy­ci­snął umo­wę do pier­si.

- Już to zro­bi­łeś, ko­leż­ko.

*

Thor czuł wiatr we wło­sach i mu­chy na zę­bach.

- Wi­zjer - po­wie­dział i z kra­wę­dzi heł­mu wy­su­nę­ło się nie­wiel­kie błę­kit­ne pole si­ło­we.

Tego typu rze­czy były isto­tą by­cia bo­giem: nie­li­cze­nie się z gra­wi­ta­cją, wło­sy, po­tęż­ne umię­śnio­ne nogi. Same do­bre bo­skie rze­czy. To wła­śnie mu słu­ży­ło. La­ta­nie i młó­ce­nie mło­tem (ge­ne­ral­nie rzecz bio­rąc).

Lu­bię też być ko­cha­ny, po­my­ślał, ale nie wy­po­wie­dział tego gło­śno.

Daw­no temu bóg mógł so­bie sia­dać okra­kiem na czub­ku góry i wy­wrza­ski­wać, co mu śli­na na ję­zyk przy­nio­sła, a śmier­tel­ni w dole uzna­wa­li znie­kształ­co­ne echa za opar­tą na wszech­wie­dzy su­per­mą­drość. Jed­na z ulu­bio­nych hi­sto­ry­jek Ody­na, któ­rą opo­wia­dał, do­ty­czy­ła cza­su, kie­dy upro­wa­dził żonę śmier­tel­ne­mu i do za­da­nych mu ran na god­no­ści do­dał obe­lgę, wy­dzie­ra­jąc się na nie­szczę­śni­ka z cha­rak­te­ry­stycz­nym dla sie­bie gru­biań­stwem, że może iść się pie­przyć.

Wy­obraź­cie so­bie moje za­sko­cze­nie, ma­wiał wte­dy Odyn świę­tosz­ko­wa­tym olim­pij­skim to­nem, jaki uwiel­biał przy­bie­rać, kie­dy pod­czas mo­jej na­stęp­nej wi­zy­ty w tym miej­scu oka­za­ło się, że do­kład­nie w tym miej­scu, gdzie to się sta­ło, stoi świą­ty­nia z na­pi­sem: BYT NIE­WIETRZ­NY. Krę­ta jest ścież­ka do wie­dzy i za­do­wo­le­nia.

Oczy­wi­ście wszy­scy wy­bu­cha­li wte­dy re­cho­tem - z wy­jąt­kiem Frigg, nie­szcze­gól­nie za­chwy­co­nej prze­chwał­ka­mi męża o licz­nych sko­kach w bok.

Te­raz jed­nak wszę­dzie znaj­do­wa­ły się urzą­dze­nia re­je­stru­ją­ce. Co­kol­wiek po­wie­dział ja­kiś bóg, na­tych­miast było prze­ka­zy­wa­ne sło­wo w sło­wo na cały wszech­świat. Skoń­czy­ła się ko­rzyść z wąt­pli­wo­ści, skoń­czy­ły się bo­wiem wąt­pli­wo­ści. Je­że­li bóg mó­wił: „dupa”, wszy­scy sły­sze­li: „dupa”, do tego praw­do­po­dob­nie ze ska­so­wa­ny­mi dźwię­ka­mi z tła. A je­że­li bóg mó­wił: „Nie wiem”, wszy­scy i to sły­sze­li. Loki, któ­ry w week­en­dy uwiel­biał wy­kra­dać się z As­gar­du na kil­ka głęb­szych ze śmier­tel­ny­mi, dał sek­cie Obo­jęt­nia­ków w opa­ko­wa­niu pre­zen­to­wym kosz mia­łu ce­gla­ne­go, co mia­ło miej­sce po pi­jac­kim po­po­łu­dniu z gło­śnym na­rze­ka­niem na za­bu­rze­nia wzwo­du. Czy też, jak ujął to de­li­kat­nie Loki: „Mój głów­ny pręt zbro­je­nio­wy się roz­bro­ił. A tak na­praw­dę prze­żar­ła go rdza”.

Po tym in­cy­den­cie ci bo­go­wie, któ­rzy sta­wia­li bar­dziej na ro­zum niż na szczę­ście, za­czę­li ko­rzy­stać z do­brej rady, że bę­dąc we wszech­świe­cie za gra­ni­cą, mają trzy­mać bu­zię na kłód­kę i nie prze­sta­wać ma­chać mło­tem, sprosz­ko­wa­na aste­ro­ida bo­wiem mówi wię­cej, niż są w sta­nie po­wie­dzieć sło­wa.

A kie­dy będę miaż­dżył tych Vo­go­nów, my­ślał Thor, wi­dok bę­dzie taki, że ża­den wy­cwa­nio­ny wy­ga­duch nie prze­krę­ci go na coś złe­go.

Po­tem przy­szło mu do gło­wy coś in­ne­go: Oczy­wi­ście, o ile nie ma gdzieś ko­goś, kto lubi Vo­go­nów.

Za­nim zdą­żył roz­wa­żyć kon­se­kwen­cje tego fak­tu i jego ewen­tu­al­ne­go wpły­wu na miej­sce, któ­re bę­dzie zaj­mo­wał w ran­kin­gu ce­le­bry­tów, spa­dła na nie­go pierw­sza chma­ra ra­kiet, któ­re z wy­glą­du bar­dzo przy­po­mi­na­ły ko­nie.

 

„In­stan­cja Wy­ko­naw­cza”

 

Kon­stant Sko­szon roz­pa­dał się na ka­wał­ki, ale nie tak, że dało się to za­uwa­żyć. Na pierw­szy rzut oka dy­szał i śli­nił się tak samo jak resz­ta za­ło­gi.

- Sta­tus boga? - spy­tał Jeltz.

- Co?

- Słu­cham?

- Co, ko­men­dan­cie?

Po­wie­ki Jelt­za za­trze­po­ta­ły, tak samo zro­bi­ły luź­ne fał­dy skó­ry mię­dzy noz­drza­mi.

- Jaki jest sta­tus boga?

Sko­szon zmu­sił roz­bie­ga­ne oczy, aby się uspo­ko­iły i sku­pi­ły na od­czy­tach przed nim.

- Wzla­tu­je, szyb­ko. Nad­la­tu­je na spo­tka­nie z nami, pro­stet­ni­ku.

- Zna­ko­mi­cie. Wresz­cie bę­dzie­my mie­li uza­sad­nio­ną oka­zję wy­to­cze­nia SZUT­KI.

Ge­ne­ral­nie Sko­szon lu­bił do­bre skró­ty, ale dziś wszyst­ko mo­gło się za­czy­nać na D jak „de­spe­ra­cja”. Tak­że „dno”, a tym bar­dziej „do­ko­pać”.

- No, synu! Wiem, że umie­rasz z cie­ka­wo­ści.

- Chęt­nie bym się do­wie­dział! - za­wo­łał ra­do­śnie ka­no­nier.

- SZUT­KA to skrót od Sub­li­ma­cyj­na Zin­te­gro­wa­na Uin­ten­syw­nio­na Tor­pe­da Kru­szą­ca i Agre­gu­ją­ca.

Sko­szon nie są­dził, aby okre­śle­nie „Uin­ten­syw­nio­na” w na­zwie bro­ni było bar­dzo za­chę­ca­ją­ce.

Z ot­chła­ni jego roz­pa­czy wy­chy­nę­ła myśl.

Wła­śnie za­mie­rza­li za­bić boga. Boga.

- Pro­stet­ni­ku, ko­men­dan­cie! Nie mu­si­my zło­żyć wer­bal­nej de­kla­ra­cji in­ten­cyj­nej?

- Zie­mia­nie mie­li już swo­ją de­kla­ra­cję. To, że ci ma­ru­de­rzy nie ra­czy­li być na miej­scu, aby jej wy­słu­chać, nie zna­czy, że mam mar­no­wać cen­ne vo­go­se­kun­dy, aby skła­dać ją po­now­nie.

- Ale nie­śmier­tel­ny, ko­men­dan­cie. Spe­cjal­na dy­rek­ty­wa do­ty­czą­ca Wy­da­rzeń Nie­zwy­kłych wy­raź­nie okre­śla, iż przed strze­la­niem do nie­śmier­tel­ne­go po­win­na zo­stać pod­ję­ta pró­ba na­wią­za­nia ko­mu­ni­ka­cji.

Jelt­zo­wi bar­dzo po­do­ba­ło się to wy­zwa­nie. Kie­dy go­ło­wą­sy rzu­ca­ły czło­wie­ko­wi rę­ka­wi­cę pod po­sta­cią dzia­łań zgod­nych z in­struk­cja­mi, na­le­ża­ło da­wać im baty.

Tak mnie będą na­zy­wać, po­my­ślał i od razu po­czuł się lżej. Jeltz Zgod­ny z In­struk­cja­mi. Do­sko­na­le.

- Ale ten bóg jest na­past­ni­kiem - oznaj­mił. - Unie­waż­nia to dy­rek­ty­wę spe­cjal­ną.

Sko­szon stru­chlał w środ­ku, ale zmu­sił się do ak­cep­tu­ją­ce­go ski­nie­nia gło­wą.

- Oczy­wi­ście. Do­sko­na­ła uwa­ga, pro­stet­ni­ku.

- Do­sko­na­łe wy­zwa­nie, kon­stan­cie - szla­chet­nie przy­znał Jeltz, po czym do­dał przez ra­mię: - Ka­no­nie­rze, wy­kreśl sche­mat dla SZUT­KI.

- Może być cięż­ko - od­parł ka­no­nier. - Nie wiem, z cze­go ta isto­ta jest zro­bio­na, ale pro­mie­nie la­se­rów się ze­śli­zgu­ją.

Jeltz po­pra­wił się na fo­te­lu.

- Nie, nie. Na­mie­rzaj Zie­mian. Zo­ba­czy­my, jak bar­dzo ten bóg ko­cha swo­ich lu­dzi.

Spryt­ne, po­my­ślał cięż­ko Sko­szon. Bar­dzo spryt­ne.

*

Thor ba­wił się jak jesz­cze ni­g­dy w ży­ciu. Ra­kie­ty-ko­nie le­cia­ły z ło­sko­tem ku po­wierzch­ni pla­ne­ty zbi­ty­mi grup­ka­mi - z koń­ski­mi efek­ta­mi dźwię­ko­wy­mi i tak da­lej.

Thor gło­śno za­wył, po czym po­my­ślał: Ja za­rku­ję, ka­me­ry sa­te­li­tar­ne, i za­mknął pasz­czę.

Grr­rhgg­grhhh, po­my­ślał, czu­jąc się nie­co wy­wro­to­wo.

Zmie­nił mu­zy­kę z Po­wal­my się mło­ta­mi na kla­sycz­ne in­stru­men­tal­ne Zgro­ma­dze­nie Vin­dle­swo­sze­nów i nadał je do każ­dej sie­ci w za­się­gu Mjöl­l­ni­ra. Thor za­wsze lu­bił Vin­dle­swo­sze­nów do sy­tu­acji bi­tew­nych, choć ostat­nio efekt utwo­ru zo­stał nie­co roz­cień­czo­ny - po tym jak fir­ma pro­du­ku­ją­ca na­po­je ga­zo­wa­ne uży­ła go jako tła do re­kla­my pod ha­słem „ko­leś sur­fu­je na pro­mie­niach sło­necz­nych, pi­jąc to­reb­kę Bip­zo­grz­mo­ta, uwo­dząc przy tym stad­ko dzie­wu­szek”.

Mnó­stwo młod­szych bo­gów w ob­li­czu gra­du ra­kiet wo­la­ła uży­wać opro­gra­mo­wa­nia ce­lu­ją­ce­go, po­zwa­la­ła wszyst­ko za­ła­twiać kom­pu­te­ro­wi, ale Thor lu­bił pro­wa­dzić dzia­łal­ność w spo­sób tra­dy­cyj­ny.

Nic nie robi więk­sze­go wra­że­nia na śmier­tel­nych od odro­bi­ny mię­śni i ścię­gien, lu­bił ma­wiać Odyn. Łam wszyst­ko, co da się zła­mać.

Słu­cha­nie prze­mó­wek Ody­na by­wa­ło zwy­kle tak za­baw­ne jak miecz w pod­udziu, ale cza­sa­mi uda­wał mu się war­to­ścio­wy po­stu­lat.

Łam wszyst­ko, co da się zła­mać, po­my­ślał Thor i za­mach­nął się sze­ro­ko Mjöl­l­ni­rem, od­bił w pra­wo i tra­fił pierw­szą gru­pę ra­kiet od dołu.

Hej! Nie­złe ho­lo­gra­my!

Ko­nie pę­dzi­ły z hu­kiem ku po­wierzch­ni Nano, po­trzą­sa­jąc łba­mi, a na­wet wzbi­ja­jąc kurz. W środ­ku prze­zro­czy­ste­go ka­mu­fla­żu le­d­wo dało się do­strzec czer­wo­ne oko i sta­lo­wy błysk na­tych­mia­sto­wej śmier­ci w wy­ni­ku po­dzia­łu ją­dra ato­mu.

Thor krą­żył mię­dzy nimi z ro­sną­cym za­pa­łem, roz­gnia­tał ich sys­te­my na­pro­wa­dza­ją­ce go­ły­mi pal­ca­mi, do­ko­ny­wał jed­ne­go po­tęż­ne­go ze­ro­wa­nia za dru­gim, roz­bi­jał obu­do­wy na ka­wa­łecz­ki. Tor­pe­dy pę­dzi­ły z ogrom­ną pręd­ko­ścią ale dla bo­skie­go Aza mo­gły być strą­ka­mi słod­kie­go grosz­ku, zwi­sa­ją­cy­mi z nie­ba na sło­mia­nym sznur­ku. Zyg­za­ko­wał mię­dzy nimi jak bły­ska­wi­ca, zo­sta­wiał za sobą cha­rak­te­ry­stycz­ne od­gło­sy grzmo­tów, eli­mi­no­wał ostry­mi cio­sa­mi wol­nej dło­ni za­pal­ni­ki. Ko­nie za­mie­ra­ły w bez­ru­chu, mi­go­ta­ły, po czym roz­pły­wa­ły się w chmu­rach pik­se­li, przy­po­mi­na­ją­cych kłąb elek­tro­nicz­nych płat­ków śnie­gu.

Kie­dy w jed­nej z bo­jo­wych gło­wic roz­legł się bul­got de­to­na­cji, wsa­dził ją so­bie do brzu­cha i wchło­nął ener­gię nu­kle­ar­ne­go wy­bu­chu, na­kar­mił nią mi­to­chon­dria, roz­rósł się jesz­cze bar­dziej. Z po­wierzch­ni wy­glą­da­ło to, jak­by Thor po­łknął słoń­ce. Cała pla­ne­to­ida za­dy­go­ta­ła, a spo­mię­dzy kan­cia­stych zę­bów boga wy­strze­li­ły pro­mie­nie, ja­kie rzu­ca za­cho­dzą­ce słoń­ce.
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Hil­l­man był pod du­żym wra­że­niem.

- To jest pier­dy­czo­ny bóg! Nie ma w nim nic z two­je­go „mar­twy, ale roz­ma­rzo­ny”.

Za­pho­do­wi za­czy­na­ło krą­żyć po gło­wie, że sprze­dał Tho­ra nie­co zbyt ta­nio.

- Chy­ba mu­si­my się za­sta­no­wić nad ja­kimś sys­te­mem bo­nu­so­wym - stwier­dził. - No wiesz, Hil­lers, to wiel­kie tor­pe­dy.

Hil­l­man na­wet na nie­go nie po­pa­trzył.

- Po pierw­sze: nie mów do mnie Hil­lers. Moja Na… bab­cia ma­wia­ła na mnie Hil­lers, a ty i ty­siąc ta­kich jak ty nie by­li­by­ście god­ni za­nu­rzyć żoł­nie­rza w jej jaj­ku na mięk­ko. A po dru­gie: zbo­nu­suj mi dupę.

 

„In­stan­cja Wy­ko­naw­cza”

 

Jeltz uno­sił pa­lec, trzy­mał za­ło­gę w za­chwy­co­nym na­pię­ciu, hip­no­ty­zo­wał ją.

Mógł­bym zła­mać ta­cie pa­lec, po­my­ślał Sko­szon z sa­mo­bój­czą de­spe­ra­cją. Po­tem wsa­dzić mu coś do ust, może jed­ną z mo­ich nóg. Jak wy­da­wał­by roz­ka­zy?

Tata od­gry­zł­by mi nogę, uświa­do­mił so­bie. Po­tem na­pi­sał­by roz­kaz na ekra­nie krwią.

Pa­lec za­drżał, na­ka­zu­jąc ko­lek­tyw­ny drżą­cy wdech.

Wska­zał w dół. Roz­kaz zo­stał wy­da­ny.

- Za­bić tego boga - po­wie­dział fleg­ma­tycz­nie Jeltz.

Wzniósł się pa­lec Sko­szo­na, wska­zu­jąc na ob­raz z dzio­bo­wej ka­me­ry.

- Wy­da­je mi się, że to jest Thor, ko­men­dan­cie. Jest pan pe­wien, że chce…

- Za­bić tego boga - po­wtó­rzył pro­stet­nik Jeltz, mie­ląc sło­wa. Ka­no­nier trzy razy prze­krę­cił koło za­pad­ko­we, po czym wrza­snął w tubę.

- SZUT­KA po­szła. Bóg wkrót­ce bę­dzie mar­twy, ko­men­dan­cie.
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For­do­wi Pre­fec­to­wi uda­ło się wła­mać do kil­ku stron sub-eto­wych z ga­lakt-o-ma­pa­mi i ob­ser­wo­wał wiel­ką eks­plo­zję na ekra­nie Au­to­sto­pem przez Ga­lak­ty­kę z kil­ku róż­nych ujęć.

- Książ­ka daje dzie­sięć do jed­ne­go na ko­rzyść Vo­go­nów - po­in­for­mo­wał Ar­tu­ra. - Sta­wiam kil­ka ty­się­cy na Ru­do­bro­de­go. - Wzru­szył ra­mio­na­mi. - Co mi tam. Je­śli wy­gram, to dużo, je­śli prze­gram, nie bę­dzie w po­bli­żu ni­ko­go z was, aby sły­szeć, jak ję­czę.

- Nie masz przy­pad­kiem bom­bo­od­por­ne­go ręcz­ni­ka?

- Mam. I kon­wer­tu­ją­cą ma­te­rię po­szwę na po­dusz­kę.

Ar­tur się uśmiech­nął.

- Sar­kazm, przy­ja­cie­lu. Do­bra ro­bo­ta, uczysz się.

Coś w Prze­wod­ni­ku For­da ka­za­ło mu się ode­rwać od kon­wer­sa­cji. Chwy­cił czub­ka­mi pal­ców ka­wa­łek ekra­nu i roz­cią­gnął go.

- A to co, na Za­rkwo­na?

Ar­tur zaj­rzał mu przez ra­mię.

- Ko­lej­ny koń?

- Nie. Ta ślicz­not­ka to nie ho­lo­gram. Po­patrz, jaka ta tor­pe­da jest wiel­ka. Wi­dy­wa­łem mniej­sze aste­ro­idy.

Ar­tur spró­bo­wał za­cie­śnić poły szla­fro­ka, któ­re­go nie miał na so­bie.

- Thor ją mimo to po­łknie, praw­da? Jest bo­giem. Nie bę­dzie pro­ble­mu?

- Nie zo­sta­ła skie­ro­wa­na w Tho­ra.

- Niech zgad­nę.

- Szko­da fa­ty­gi.

- Ro­zu­miem. Masz jesz­cze tam­ten uciech-o-blet?

 

Gór­ne war­stwy at­mos­fe­ry Nano

 

Mó­wiąc praw­dę, Thor szpa­no­wał nie­co w pół­mro­ku: wpla­tał w lot pi­ru­ety, prze­la­ty­wał swo­bod­nym lo­tem przez we­lo­ny ob­ło­ków sre­brzy­stych, pre­zen­to­wał ob­ser­wu­ją­cym ak­cję da­mom mnó­stwo opa­lo­ne­go uda. Dla zmak­sy­ma­li­zo­wa­nia efek­tu dra­ma­tycz­ne­go roz­bi­jał tor­pe­dy w rytm Zgro­ma­dze­nia Vin­dle­swo­sze­nów.

To zbyt ła­twe, stwier­dził. Jesz­cze tro­chę tak da­lej, a oglą­dal­ność za­cznie spa­dać.

W tym mo­men­cie jego nie­śmier­tel­ne ucho środ­ko­we wy­chwy­ci­ło inne wy­cie sil­ni­ka. Ba­so­wy war­kot ma­łe­go sil­ni­ka ra­kie­to­we­go, pcha­ją­ce­go wiel­ki ła­du­nek. Ci Vo­go­ni pró­bo­wa­li prze­pchnąć coś za jego ple­ca­mi.

Thor roz­pra­wił się z ostat­nią ko­nio-tor­pe­dą za po­mo­cą zdaw­ko­we­go mach­nię­cia mło­tem, po czym za­czął się roz­glą­dać po ciem­nie­ją­cym nie­bie. Jego bog-o-wi­zjer po­zwo­lił do­strzec błysz­czą­cą kra­wędź, spa­da­ją­cą becz­ko­wa­tym łu­kiem ku znaj­du­ją­ce­mu się w dole mia­stu śmier­tel­nych.

Dra­nie chcą mi wy­rwać czek z pen­sją.

Aż do tej chwi­li Thor uwa­żał, że za­cho­wu­je się w sto­sun­ku do biu­ro­kra­tycz­nych na­jeźdź­ców ze spo­rą dozą ła­ska­wo­ści. Zgo­da, po­nisz­czył im tro­chę sprzę­tu, ale nikt nie uno­sił się w próż­ni, wcią­ga­jąc głę­bo­kie hau­sty próż­ni. Kie­dy z zim­ną krwią ob­stu­ka tę nową bom­bę, po­wi­nien może po­słać Mjöl­l­ni­ra, aby wy­bił kil­ka dziur w ka­dłu­bie stat­ku Vo­go­nów.

Thor splótł ra­mio­na na pier­si i za­czął opa­dać przez au­ro­rę jo­nos­fe­ry Nano ni­czym na­pę­dza­ny ra­kie­to­wo ka­mień, le­cą­cy przez at­mos­fe­rę o du­żym współ­czyn­ni­ku przy­cią­ga­nia. Choć nie mógł być w dwóch miej­scach na­raz, Thor był w sta­nie po­ru­szać się z miej­sca na miej­sce szyb­ciej niż ja­ka­kol­wiek inna isto­ta we wszech­świe­cie.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku (krót­ka, aby nie za­bu­rzać płyn­no­ści ak­cji):

Thor był pią­tą co do pręd­ko­ści prze­miesz­cza­nia się isto­tą we wszech­świe­cie. Ósmą bez sta­bi­li­zu­ją­ce­go lot Mjöl­l­ni­ra. Nu­me­rem je­den był Her­mes, któ­ry swej bo­skiej pręd­ko­ści uży­wał głów­nie do tego, aby szczy­pać sut­ki Are­sa i wiać.

 

Thor czuł, jak tar­cie mo­le­kuł po­wie­trza zwi­ja mu czub­ki wło­sów na bro­dzie. Osią­gał bez dys­ku­sji dzie­więć­dzie­siąt pro­cent pręd­ko­ści mak­sy­mal­nej. Miał jesz­cze za­pas, ale przy peł­nej pręd­ko­ści ru­chu nie by­ła­by w sta­nie za­re­je­stro­wać go żad­na ka­me­ra we wszech­świe­cie.

Nowa tor­pe­da zwi­ja­ła się pod nim jak w ukro­pie - po­tęż­na gro­ma­da to­por­nych cy­lin­drów z jed­ną nie­wiel­ką ra­kiet­ką, od­po­wie­dzial­ną za ciąg. Thor po­cią­gnął no­sem, nie dało się jed­nak roz­po­znać, z ja­kim ma­te­ria­łem wy­bu­cho­wym ma do czy­nie­nia. Za­pach przy­po­mi­nał nie­co smro­dek jego wła­snych ubrań po pi­jac­kiej nocy spę­dzo­nej za ho­ry­zon­tem wy­da­rzeń czar­nej dziu­ry, ale nie był iden­tycz­ny.

Co to mo­gło być?

Nie­waż­ne. Na­wet je­śli w środ­ku nie było ma­te­ria­łu wy­bu­cho­we­go choć­by na pa­zno­kieć, kra­ter ude­rze­nio­wy był­by więk­szy od mia­sta, a me­ta­mor­fizm wstrzą­su za­mie­nił­by w stan płyn­ny do­bry ka­wał kon­ty­nen­tu. Gdy­by ktoś ze śmier­tel­nych prze­żył wy­buch, do­żył­by je­dy­nie chwi­li za­la­nia przez lawę.

Thor do­tknął sto­pa­mi ka­dłu­ba tor­pe­dy i ru­szył w kie­run­ku dzio­bu. Po­nie­waż do ude­rze­nia po­zo­sta­ły se­kun­dy, nie było po­śpie­chu - dla boga jego kla­sy to cała wiecz­ność.

Po­wi­nie­nem rzu­cić ten chłam w ko­smos czy ze­pchnąć z kur­su i po­słać do oce­anu? - du­mał. Co wyj­dzie le­piej na fil­mie?

Za­gryzł ko­niec wąsa, przy­po­mnia­ło mu się bo­wiem coś, co po­wie­dział Za­phod.

Za­sta­na­wiam się…

 

„In­stan­cja Wy­ko­naw­cza”

 

- Zde­to­no­wać SZUT­KĘ - za­rzą­dził Jeltz.

- Tak jest, pro­stet­ni­ku - od­parł ka­no­nier.

Wy­bacz nam, szep­nął Sko­szon do wszech­świa­ta. Je­ste­śmy Vo­go­na­mi.
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Gi­gan­tycz­na tor­pe­da była wi­docz­na go­łym okiem. Opa­da­ła bez­li­to­śnie na In­nis­free, wy­plu­wa­jąc za sobą nie­rów­ne kłęb­ki ga­zów, jak­by nada­wa­ła al­fa­be­tem Mor­se’a.

- Krop­ka, kre­ska; krop­ka, kre­ska, krop­ka - po­wie­dział Ford Pre­fect. - Moim zda­niem to zna­czy: Ar­tur Dent jest fiu­tem i kom­plet­nym pa­lan­tem.

Ar­tur był zbyt zmę­czo­ny, aby jego iry­ta­cja na­bra­ła mocy.

- To czas na żar­ty, Ford? Na­praw­dę?

Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że cała po­pu­la­cja Nano ze­bra­ła się na pla­cu Joh­na Way­ne’a. Wszyst­kie ko­lo­ry skó­ry i wia­ry zjed­no­czy­ły się - albo siłą cze­goś, co moż­na by na­zwać ludz­ką du­szą, albo jej bez­wio­sło­wym sta­nem w stru­mie­niu łaj­na, w któ­rym tkwi­li po uszy.

Ran­dom po­de­szła do ojca i uję­ła go pod rękę.

- Ta pla­ne­ta mo­gła­by mieć przy­szłość - po­wie­dzia­ła. - Za­mie­rza­łam re­pre­zen­to­wać tych lu­dzi.

Ar­tur po­pa­trzył zmru­żo­ny­mi ocza­mi na su­ną­cą na nich po­tęż­ną ko­lum­nę znisz­cze­nia.

- Two­ja mat­ka mnie za­bi­je - wes­tchnął, po czym uniósł wzrok, gdy w tłu­mie roz­le­gło się ko­lek­tyw­ne: „Oooooo”.

Nie wi­du­je­my cze­goś po­dob­ne­go na co dzień, po­my­ślał Ar­tur, ucie­ka­jąc się w zdu­mie­niu do tru­izmów.

Thor szedł wzdłuż gi­gan­tycz­nej ra­kie­ty. Od spodniej stro­ny.

Ran­dom po­ło­ży­ła Ar­tu­ro­wi gło­wę na ra­mie­niu - po raz pierw­szy i praw­do­po­dob­nie ostat­ni.

- Je­ste­śmy ura­to­wa­ni, tato? Ile razy jed­na i ta sama gru­pa lu­dzi może być ra­to­wa­na? Wszech­świat nie prze­wi­dział chy­ba dla Den­tów wie­lu ko­lej­nych szans.

Ford wci­snął się mię­dzy nich.

- Przy­naj­mniej jesz­cze jed­ną. O ile wiem, nic nie może za­bić boga.

W tym mo­men­cie SZUT­KA wy­bu­chła. Tak jak­by.

Nie była to kon­wen­cjo­nal­na eks­plo­zja i je­śli ktoś ocze­ki­wał tra­dy­cyj­nych TRACH! BŁYSK! ŁU­BU­DU, pre­fe­ro­wa­nych przez re­ży­se­rów fil­mo­wych i au­to­rów gier RPG w ca­łym wszech­świe­cie, po­czuł­by się lek­ko oszu­ka­ny. Nie było fali ude­rze­nio­wej, pło­mie­ni, la­ta­ją­cych resz­tek - je­dy­nie gło­śne THUMM­MPPP i wy­dę­cie się we wszyst­kie stro­ny ide­al­nie sze­ścia­no­wa­tej masy zie­lo­ne­go ma­te­ria­łu. Ma­te­riał po­trzesz­czał i po­roz­cią­gał się przez chwi­lę, zła­pał na kil­ka se­kund drob­ną in­ter­fe­ren­cję kre­sków­ki nada­wa­nej przez lo­kal­ną sta­cję sa­te­li­tar­ną, po czym po­dzie­lił się na szes­na­ście ma­łych sze­ścia­nów.

- Te sze­ścia­ny są małe - po­wie­dział Ford to, o czym wszy­scy po­my­śle­li. - Znacz­nie mniej­sze od Tho­ra.

Sze­ścia­ny pę­ka­ły je­den po dru­gim w szyb­kiej se­kwen­cji, a co­kol­wiek się w nich znaj­do­wa­ło, opa­dło na zie­mię jako sza­ry po­piół. Thor znik­nął.

- Gdzieś tu mia­łem tego uciech-o-ble­ta… - po­wie­dział Ford, grze­biąc w tor­bie. - I kil­ka ja­jek smo­ka mor­skie­go. Mogę rów­nie do­brze iść so­bie po­śpie­wać.

*

Coś za­mi­go­ta­ło na nie­bie nad gło­wą Za­pho­da.

- Patrz! Wi­dzia­łeś to?

Hil­l­man nie od­po­wie­dział, po­sta­no­wił bo­wiem nie roz­ma­wiać z Za­pho­dem pier­dy­czo­nym Be­eble­bro­xem.

Za­phod po­pę­dził przez stre­fę par­kin­go­wą cen­trum mia­sta.

- Pa­miąt­ka! - za­wo­łał przez ra­mię. - Pa­miąt­ka!

Sta­nął pod opa­da­ją­cym obiek­tem i po­dry­gi­wał, aby za­jąć jak naj­ko­rzyst­niej­szą po­zy­cję.

Mogę? - du­mał. To moż­li­we?

- Ka­me­ra! - za­wył na wszel­ki wy­pa­dek. - Niech ktoś to krę­ci.

Oczy­wi­ście mogę rów­nie do­brze zgi­nąć.

Gdy­by jed­nak prze­żył, ile gło­sów był­by wart film? Ile sub­skryp­cji na jego stro­nę sub-eto­wą?

Obiekt nie spa­dał, jak po­wi­nien spa­dać zwy­kły obiekt.

Oczy­wi­ście, że nie, my­ślał Za­phod. Po­nie­waż jest to świę­ty ta­li­zman, zro­bio­ny z cze­goś bo­skie­go, wy­ko­pa­ny tam, skąd w As­gar­dzie po­zy­sku­je się me­tal.

Przed­miot fa­lo­wał i wzdy­mał się, ko­zioł­ko­wał i ze­śli­zgi­wał się. Zde­cy­do­wał się na kon­kret­ną wiel­kość, po czym zmie­nił zda­nie.

Za­phod wsa­dził ręce do kie­sze­ni, aby nie kor­ci­ło go ich użyć. Sztucz­ka zde­cy­do­wa­nie wy­ma­ga­ła nie­uży­wa­nia rąk.

Obiekt opa­dał nie­rów­nym lo­tem, Za­phod tań­czył wo­kół w po­zba­wio­nych ob­ca­sów bu­tach, po­dą­ża­jąc za zmia­na­mi kie­run­ku, i wresz­cie, w nie­praw­do­po­dob­ny spo­sób, pro­sto na gło­wie wy­lą­do­wał mu hełm Tho­ra i na­tych­miast się skur­czył, aby do­kład­nie pa­so­wać.

- Tak jest! - za­wył Za­phod i wal­nął pię­ścią po­wie­trze. - Wi­dzia­łeś to, Hil­lers? Wi­dzia­łeś cho­ler­stwo? Do nie­daw­na mia­łem dwie gło­wy, więc wy­ma­ga­ło to jesz­cze wię­cej spraw­no­ści, niż­byś są­dził… że może wy­ma­gać. Po­wiedz mi, że nie je­stem szcze­gól­ny! Po­wiedz!

Hil­l­man zła­mał przy­się­gę i za­wo­łał przez par­king:

- Mó­wi­łem już, że­byś nie mó­wił na mnie Hil­lers, kupo kupy. A tak w szcze­gó­łach, to w bogu, któ­re­go mi sprze­da­łeś, nie było nic szcze­gól­ne­go.

Za­phod na­gle spo­waż­niał.

- Nie chcę sły­szeć złe­go sło­wa na Tho­ra. Zgi­nął, aby cię oca­lić.

Hil­l­man wska­zał kciu­kiem na uno­szą­cy się nad mia­stem biu­rą­żow­nik.

- W ta­kim ra­zie nie­szcze­gól­nie się spi­sał, co nie?

 

„In­stan­cja Wy­ko­naw­cza”

 

Pa­chy pro­stet­ni­ka Jelt­za po­wil­got­nia­ły z za­chwy­tu. Nie znał zbyt do­brze tej emo­cji i przez chwi­lę za­sta­na­wiał się, czy sta­tek ja­kimś spo­so­bem nie wśli­zgnął się z po­wro­tem w hi­per­prze­strzeń. Jed­nak nie - świat za oknem był sta­bil­ny i go­tów do znisz­cze­nia.

- Wy­pu­ścić jesz­cze kil­ka tor­ped! - za­wo­łał nie bar­dzo wia­do­mo do kogo.

Wy­da­wa­ło się, że Zie­mia­nie nie mają ar­ty­le­rii, a po tym, jak ich bóg zo­stał ode­sła­ny do ży­cia po ży­ciu, byli bez­bron­ni. Jeltz żuł tłu­stą dol­ną war­gę. Je­że­li bo­go­wie żyli w nie­bie, to do­kąd tra­fia­li po śmier­ci? Byli ego­istycz­ny­mi nar­cy­za­mi? A może wie­rzy­li w Nad­bo­gów i po śmier­ci prze­no­si­li się na wyż­szy po­ziom nie­ba?

Stwo­rzy­łem cał­kiem nowy ro­dzaj za­gad­ki, po­my­ślał, a myśl bar­dzo mu się spodo­ba­ła.

- Co są­dzisz o swo­im ojcu, Sko­szon? - spy­tał uno­szą­ce­go się przy jego łok­ciu pod­wład­ne­go.

Przed od­po­wie­dzią Sko­szon się za­wa­hał, a na jego war­gach nie za­go­ścił śli­nią­cy się po­łysk zwy­cię­stwa. Pro­stet­nik mógł po­my­śleć, że kon­stant nie upa­ja się kon­flik­tem, choć był on te­raz cał­ko­wi­cie uza­sad­nio­ny praw­nie. Jeltz był pe­wien, że bo­go­wie zło­żą skar­gę, wąt­pił jed­nak, czy wy­kro­czy ona poza fazę li­stu - na pew­no nie, je­że­li Rząd Ga­lak­tycz­ny po­sia­dał w swo­im ar­se­na­le SZUT­KĘ. Tak się za­sta­na­wia­jąc, czyż nie był już czas, aby bo­go­wie za­czę­li pła­cić tro­chę po­dat­ków? Azo­wie od za­ra­nia dzie­jów zaj­mo­wa­li nie­ru­cho­mość pierw­szej kla­sy i ni­g­dy nie dali do pań­stwo­wej szka­tu­ły wię­cej niż zu­ży­tą ba­te­rię.

- No i co, Sko­szon? Co ty na to?

Sko­szon był wstrzą­śnię­ty do zże­lo­wa­ne­go szpi­ku ko­ści. Wła­śnie za­bi­li boga. Usu­nę­li ze wszech­świa­ta nie­śmier­tel­ne­go. Z pew­no­ścią bę­dzie to mia­ło kon­se­kwen­cje. Ko­smicz­nym ru­ro­cią­giem mu­sia­ła już biec po­dob­nej siły, ale prze­ciw­staw­na re­ak­cja. A na­wet gdy­by mia­ło nie być kon­se­kwen­cji, było to bar­dzo smut­ne.

Sko­szon ujął w dło­nie po­dwój­ny pod­bró­dek, aby nie opa­dła mu gło­wa.

- Onie­mia­łem, pro­stet­ni­ku. Zro­bił to pan, choć nikt inny by tego nie zro­bił.

- Hmmm… - za­gul­go­tał Jeltz, koń­cząc szcze­gól­nie za­do­wo­lo­nym „m”- - Zro­bi­łem, nie? W Me­ga­bran­tis szep­ta­no, że nie stać mnie na to. Wy­obraź so­bie: Jeltz Zgod­ny z In­struk­cja­mi, nie stać go na to!

- Zgod­ny z In­struk­cja­mi?

- Mój nowy przy­do­mek. Po­do­ba ci się?

- A co się sta­ło ze Skoń­czo­nym Dra­niem?

Jeltz mię­ciu­sień­ko po­ło­żył sy­no­wi dłoń na ra­mie­niu.

- Mam na­dzie­ję, że któ­re­goś dnia ty sta­niesz się Skoń­czo­nym Dra­niem.

Sko­szon zwie­sił gło­wę.

- Już nim je­stem. Wszy­scy nimi je­ste­śmy.

Jeltz po­czuł, jak kur­czą mu się gru­czo­ły pa­cho­we.

- Do­brze po­wie­dzia­ne, synu. Do­brze po­wie­dzia­ne.

Ten nie­mal czu­ły mo­ment prze­rwał im ka­no­nier. No, może nie czu­ły, ale przy­naj­mniej nie prze­peł­nio­ny ukry­tą agre­sją.

- Ko­men­dan­cie. Zie­mia­nie. Dry­fu­je­my.

Jeltz na­gle po­czuł nie­chęć do zaj­mo­wa­nia się Zie­mia­na­mi. Wy­da­ło mu się to po­zba­wio­ne wy­ra­zu, ale po­nie­waż in­te­re­sy były krwią, to… Ob­ró­cił lewe oko w kie­run­ku ekra­nu i stwier­dził, że „In­stan­cja Wy­ko­naw­cza” fak­tycz­nie scho­dzi z po­zy­cji geo­sta­cjo­nar­nej nad głów­nym mia­stem pla­ne­to­idy.

- Nie żeby mia­ło to zna­cze­nie - mruk­nął. - Moje tor­pe­dy mogą ata­ko­wać zza ro­gów.

Mach­nął dło­nią na ka­no­nie­ra.

- Eks­ter­mi­nuj ich. Opór jest bez­ce­lo­wy i tak da­lej.

- Tak jest, ko­men­dan­cie! - od­po­wie­dział ka­no­nier z nie­sto­sow­ną sa­tys­fak­cją. By­cie Vo­go­nem ozna­cza­ło wy­ko­ny­wa­nie za­da­nia, a nie pod­nie­ca­nie się (prze­sad­ne) ani­hi­la­cją ko­lej­ne­go ga­tun­ku, więc po­zo­sta­li człon­ko­wie za­ło­gi mo­gli­by na­pięt­no­wać ko­goś ta­kie­go jako świ­ra i przy­siąc so­bie, że prę­dzej ode­ślą cór­ki do in­ne­go ukła­du sło­necz­ne­go, niż po­zwo­lą im umó­wić się z nim na rand­kę. - Sześć nie­wiel­kich ła­dun­ków po­win­no wy­star­czyć, aby ich od­pa­ro­wać. Je­śli mógł­bym coś za­su­ge­ro­wać, w na­szej ge­stii mo­gła­by le­żeć też kon­fi­ska­ta pla­ne­ty, któ­rą ci lu­dzie ku­pi­li. Je­stem pe­wien, że biu­ro do spraw środ­ków po­cho­dzą­cych z prze­stęp­stwa by­ło­by bar­dzo za­in­te­re­so­wa­ne…

Jeltz był pod wra­że­niem.

- O tak, ka­no­nie­rze, to ele­ganc­ka su­ge­stia. Dla­cze­go nie przy­su­niesz fo­te­la bli­żej do mnie? Chy­ba z chę­cią po­tarł­bym cię po gło­wie.

- Moja tłu­sta gło­wa by­ła­by za­szczy­co­na, ko­men­dan­cie. Pro­szę mi tyl­ko wy­ba­czyć na mo­ment, to wy­sa­dzę tych lu­dzi.

- I wła­śnie tak, żół­to­dzio­bie… - po­wie­dział Jeltz do syna, Sko­szon jed­nak nie słu­chał, wpadł bo­wiem na po­mysł, jak naj­le­piej się zno­kau­to­wać i za po­mo­cą tej bez­czel­no­ści od­pa­ro­wać so­bie płyn mó­zgo­wy.

Sko­szon od­piął so­bie z szyi na­czy­nie do zbie­ra­nia ska­pu­ją­cej śli­ny, prze­biegł przez mo­stek i wal­nął ka­no­nie­ra w czo­ło w chwi­li, gdy ten miał wci­snąć przy­cisk od­pa­la­nia tor­ped. Me­ta­lo­wy po­jem­nik prze­bił się przez war­stwę sa­dła i ze­tknął z czasz­ką. Ka­no­nier za­ze­zo­wał, wy­pro­sto­wał oczy, po czym je za­mknął.

Zno­wu cała za­ło­ga za­mar­ła, aby zo­ba­czyć, jaki bę­dzie los Sko­szo­na. Akty nie­uza­sad­nio­nej agre­sji nie były ni­czym nie­zwy­kłym na stat­kach Vo­go­nów, ale agre­syw­na in­ge­ren­cja w wy­ko­na­nie roz­ka­zu pro­stet­ni­ka zde­cy­do­wa­nie na­le­ża­ła do wy­jąt­ków.

Jeltz od­chy­lił się do tyłu z chlu­po­tem pły­nu w brzu­chu i sy­kiem fo­te­la.

- Kon­stan­cie Sko­szon! To dziś dru­gi raz. Je­stem za­iiiiin­try­go­wa­ny.

Prze­cią­gnię­cie ostat­nie­go sło­wa ozna­cza­ło, że le­piej by było, gdy­by wy­ja­śnie­nie Sko­szo­na na­le­ża­ło do jed­ne­go z naj­lep­szych w hi­sto­rii tłu­ma­cze­nia się ze zwa­rio­wa­nych dzia­łań. Lep­sze na­wet od wy­ja­śnie­nia Jam­mo­isa To­tal­le’a, eks­tra­la­skie­go he­ma­go­ga, któ­ry nie­chcą­cy sy­gne­tem od­móż­dżył przez sen żonę i twier­dził po­tem, iż ka­za­ły mu to zro­bić ko­ści przod­ków, a po­su­nął się tak da­le­ko, że spro­wa­dził z in­nej pla­ne­ty ko­ści, sztucz­nie je po­sta­rzył i za­ko­pał pod ko­rze­nia­mi swe­go drzew­ka wan­go-pan­go.

Skó­ra Sko­szo­na po­ci­ła się od we­wnątrz, co było rzad­kim dla Vo­go­na sta­nem, na­si­la­nym przez strach albo roz­to­cza, po­wo­du­ją­ce wy­sy­sa­nie przez pory na­skór­ko­we wil­go­ci z oto­cze­nia i na­peł­nia­nie nią ke­ra­ty­no­cy­tów war­stwy pod­staw­nej.

- Zda­wa­ło mi się, że nad tym pa­nu­jesz, Sko­szon - po­wie­dział Jeltz z oczy­wi­stym roz­cza­ro­wa­niem, gdy jego syn za­czął się na­dy­mać. - Sko­rzy­staj z ho­me­opa­tii, ma­wia­ła two­ja mat­ka, i, niech Za­rkwon ma mnie w opie­ce, sko­rzy­sta­łem z jej rady. Na­stęp­nym ra­zem pój­dziesz pro­sto do dołu z pi­jaw­ka­mi, chłop­cze. A na ra­zie, jak już po­wie­dzia­łem: je­stem za­iiiiin­try­go­wa­ny.

- To nie w po­rząd­ku! - wy­rzu­cił z sie­bie Sko­szon.

- W ja­kim sen­sie? Etycz­nym? Sen­sie do­bra i zła? Nie mów mi tyl­ko, że wraz ze zwin­ny­mi nóż­ka­mi wy­kształ­ci­ła ci się mo­ral­ność. - Jeltz z prze­ra­że­niem wcią­gnął po­wie­trze. - Nie mów mi tyl­ko, synu, że wy-e-wo-lu-o-wa-łeś.

Sko­szon za­ci­skał piąst­ki i trwał w bez­ru­chu.

- Po pierw­sze, pro­stet­ni­ku, mu­siał się ze­psuć filtr po­wie­trza, po­nie­waż za­peł­nia­ją mi się pory. Po dru­gie, mia­łem na my­śli, że to nie w po­rząd­ku, bo nie­zgod­ne z in­struk­cją.

Ko­ra­le na szyi Jelt­za za­fa­lo­wa­ły.

- Nie­zgod­ne z in­struk­cją twier­dzisz? Nie­god­ne z… - Od­wró­cił się w kie­run­ku ofi­ce­ra ko­mu­ni­ka­cyj­ne­go. - Za­re­je­struj to, do­brze? Może będę mu­siał wy­ja­śnić eg­ze­ku­cję jego mat­ce.

Sko­szon po­sta­no­wił przeć do przo­du z wy­ja­śnie­niem, je­dy­nym in­nym wyj­ściem było po­ło­że­nie się na pod­ło­dze i łka­nie nad sta­nem jego rasy.

- We­dług wa­sze­go roz­ka­zu ce­lem była eli­mi­na­cja Zie­mian.

- Mam na­dzie­ję, że two­je ar­gu­men­ty się po­pra­wią jak na ra­zie bo­wiem…

- Ci lu­dzie ku­pi­li pla­ne­tę od Ma­gra­te­ań­czy­ków.

- O! Wi­dzę, do cze­go dą­żysz, tyle że Rząd Ga­lak­tycz­ny nie rzą­dzi Ma­gra­te­ań­czy­ka­mi. Mają oni swo­ją wła­sną małą re­pu­bli­ką któ­ra, je­śli o mnie cho­dzi, daje okrop­ny przy­kład ko­lo­niom.

- Ma pan ra­cję pro­stet­ni­ku. Oczy­wi­ście, ale Ma­gra­te­ań­czy­cy pro­wa­dzą z rzą­dem za­re­je­stro­wa­ne in­te­re­sy. Mają umo­wę han­dlo­wą.

- Tak są­dzę.

Sko­szon pod­biegł do naj­bliż­szej kon­so­le­ty, nie my­śląc na­wet o tym, aby ka­mu­flo­wać żwa­wość.

- Patrz! - za­wo­łał, szyb­ko wy­świe­tla­jąc wnio­sek z biu­ra pla­no­wa­nia no­we­go świa­ta w Me­ga­bran­tis. - Sta­tus pla­ne­tar­ny Nano zo­stał za­ak­cep­to­wa­ny przez cen­tral­ny ośro­dek pla­no­wa­nia.

- Vo­go­na nie­ła­two zi­ry­to­wać pa­pie­ra­mi, Rą­cza Sto­po, ale mu­szę przy­znać, że je­że­li wkrót­ce nie doj­dziesz do sed­na… - po­wie­dział ko­stycz­nie Jeltz.

- Sed­no na ho­ry­zon­cie, pro­stet­ni­ku. Cen­tral­ne biu­ro pla­no­wa­nia za­ak­cep­to­wa­ło Nano jako pła­cą­ce­go po­dat­ki człon­ka unii pla­ne­tar­nej, rzą­dzo­nej przez Rząd Ga­lak­tycz­ny.

- Mó­wisz jesz­cze raz to samo w inny spo­sób? Po to po­sy­ła­łem cię na uni­wer­sy­tet? - Jeltz wziął mi­kro­fon i ryk­nął: - Cią­gle jesz­cze nie wy­eli­mi­no­wa­li­śmy Zie­mian!

- Pro­szę po­pa­trzeć tu­taj, ko­men­dan­cie. Ostat­ni pa­ra­graf. Me­ga­bran­tis, w ra­mach ru­ty­no­we­go dzia­ła­nia, za­ak­cep­to­wa­ło in blan­co wnio­ski o oby­wa­tel­stwo wła­ści­cie­li pla­ne­ty. - Sko­szon czuł, że obrzęk słab­nie, a z po­rów, ci­cho po­gwiz­du­jąc, za­czy­na­ją mu wy­la­ty­wać struż­ki pary. Mó­wił te­raz o pra­wie, a ża­den Vo­gon nie mógł się spie­rać z li­te­rą pra­wa. - Z praw­ne­go punk­tu wi­dze­nia Zie­mia­nie już nie są Zie­mia­na­mi: są Na­ni­ta­mi. Na­no­ja­ni­na­mi albo Na­no­ka­mi? Nie je­stem pe­wien, wiem jed­nak na pew­no, że je­że­li ich od­pa­ru­jesz, od­pa­ru­jesz spo­rą gru­pę po­dat­ni­ków z gór­nej pół­ki, któ­rzy jesz­cze ni­g­dy nie roz­li­czy­li się z dat­ku. Wy­obraź­my so­bie Jelt­za Zgod­ne­go z In­struk­cja­mi sma­żą­ce­go oby­wa­te­li z nie­ure­gu­lo­wa­ną sy­tu­acją po­dat­ko­wą. Czy Ho­ops Wszę­do­byl­ski, pań­ski sta­ry kum­pel z Pan­te­onu Kro­omp­sta, był­by za­chwy­co­ny, gdy­by o tym usły­szał?

W tym mo­men­cie za­pa­sy kro­omp­sta Sko­szo­na do koń­ca się wy­czer­pa­ły i za­to­czył się do tyłu, wpa­da­jąc na mo­ni­to­ry. Pod­wyż­szo­na tem­pe­ra­tu­ra jego cia­ła spra­wi­ła, że po sze­re­gu ter­mo­ak­tyw­nych ga­zo­wych ekra­nów po­mknął tę­czo­wy łuk.

- No, no, no! - po­wie­dział Jeltz, a nie rzu­cał ta­kich słów na wiatr. Wy­ta­ra­ba­nił się z fo­te­la i po­zwo­lił po­cią­gnąć się brzu­cha­te­mu tu­ło­wio­wi do przo­du. - Kon­stan­cie Sko­szon. Zni­we­czy­łeś tę mi­sję. - Pro­stet­nik stał nad nie­zwy­kłym sy­nem wiel­ki jak góra, rzu­ca­jąc na jego oliw­ko­wą, bla­dą twarz bez­kształt­ny cień.

- Zro­bi­łem, co na­le­ża­ło zro­bić.

Jeltz wy­cią­gnął rękę, choć cho­dzi­ło nie tyle o przy­dat­ność zła­pa­nia za nią, ile o gest, mógł bo­wiem rów­nie do­brze pró­bo­wać trzy­mać się gu­mo­wej rę­ka­wi­cy, wy­peł­nio­nej sma­ro­wi­dłem do chle­ba, zro­bio­nym na ba­zie mle­ka.

- Do­strze­głeś praw­dę sło­wa, a dzię­ki sło­wu na­stę­pu­je po­rzą­dek. Wstań, mój synu. Chodź i stań u mego łok­cia.

Sko­szon, któ­ry spo­dzie­wał się zo­stać roz­ma­za­ny na naj­bliż­szym de­ta­lu ka­dłu­ba, stał na drżą­cych no­gach. Od­kasz­lał pół li­tra pły­nu oraz dwa z sym­bio­tycz­nych bez­wło­sych lo­tu­fre­tów, któ­re wszy­scy Vo­go­ni trzy­ma­ją w wo­recz­kach żół­cio­wych do roz­bi­ja­nia two­rzą­cych się ka­mie­ni.

- O nie… bied­ni Skok i Bok…

Jeltz bo­kiem sto­py od­su­nął prze­mo­czo­ne kul­ki.

- Zo­staw te pa­so­ży­ty. Mamy ich mi­lio­ny w oczysz­czal­niach ście­ków.

Pro­stet­nik wy­pu­ścił z su­fi­tu blo­czek z ela­stycz­ną gumą - je­den z wie­lu, umiesz­czo­ny tam na oko­licz­ność na­głe­go prze­wró­ce­nia się któ­re­goś z Vo­go­nów. W Sko­szo­nie cią­gle jesz­cze tkwi­ła iskra ener­gii, po­trzeb­na do uda­wa­nia, że jej po­trze­bu­je, i pod­cią­gnął się na gu­mie, aż sta­nął na bacz­ność.

- Ho­ops rzu­cił­by się na to z pa­zu­ra­mi - ujaw­nił sy­no­wi Jeltz. - Wca­le by mnie nie za­sko­czy­ło, gdy­by się oka­za­ło, że mo­ni­to­ru­je z Me­ga­bran­tis ko­mu­ni­ka­cję i cze­ka, aż zro­bię z mi­sji świń­skie ucho. Nie ma nic gor­sze­go od ska­so­wa­nia…

- Nie tych lu­dzi co trze­ba? - za­pro­po­no­wał Sko­szon.

Jeltz za­kasz­lał mo­kro z drob­ne­go dow­ci­pu pod­wład­ne­go.

- Nie tych co trze­ba po­dat­ni­ków, kon­stan­cie. Mu­sisz uwa­żać z tym ro­dza­jem hu­mo­ru, po­zo­sta­li człon­ko­wie za­ło­gi nie mają tyle po­zio­mów co my. Twój sar­kazm mógł­by zo­stać uzna­ny za sym­pa­ty­zo­wa­nie.

- Och - od­parł Sko­szon nie­zo­bo­wią­zu­ją­cą sy­la­bą, przy­dat­ną w sy­tu­acjach, gdy nie ma się zie­lo­ne­go po­ję­cia, co się czu­je.

Jeltz pla­snął na fo­tel.

- Sta­ry Ho­ops spo­dzie­wał się, że wró­cę do bazy z wiel­ką tor­bą ob­cia­chu. Za­miast tego, dzię­ki to­bie, wra­ca­my jako bo­ha­te­ro­wie, ze skal­pem boga za pa­sa­mi i pod­nie­sio­ny­mi gło­wa­mi wo­bec urzę­du skar­bo­we­go.

- Wszy­scy wy­gry­wa­ją… z wy­jąt­kiem Tho­ra.

- Co ci mó­wi­łem, synu?

- Żad­nych… ee… dow­ci­pów.

- Wła­śnie. A te­raz wci­śnij się w fo­tel obok mnie i po­roz­ko­szuj­my się fał­szy­wą na­dzie­ją hi­per­prze­strze­ni.

Sko­szo­no­wi krę­ci­ło się w gło­wie i drża­ły mu ręce. Sta­nął w obro­nie Zie­mian i ja­kimś spo­so­bem zro­bi­ło się z tego coś do­bre­go.

Dzię­ki praw­ni, uzmy­sło­wi so­bie. Pra­wo nas ura­to­wa­ło. Od te­raz mu­szę uży­wać sło­wa.

Stał wstrzą­śnię­ty do głę­bi, z unie­sio­ny­mi rę­ka­mi, pod­czas gdy dwa mopy na­cie­ra­ły go tłusz­czem, aby wpa­so­wał się w fo­tel.

Jeltz od­da­wał się chwi­li pół­czu­ło­ści, na któ­rą po­zwa­lał so­bie dwa razy w roku. Po­pa­trz­cie na mo­je­go syna, cze­ka­ją­ce­go z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, aby po raz pierw­szy usiąść na ko­la­nie ko­men­dan­ta. Są­dzi­łem, że le­piej bę­dzie go ode­słać, ale po tym, co dziś zro­bił, po­zo­sta­nie u mego łok­cia. Bę­dzie jed­nym z wiel­kich. Nisz­czy­cie­lem świa­tów. Mą­ci­cie­lem w gło­wach tych, któ­rzy skła­da­ją pe­ty­cje. Któ­re­goś dnia mój syn sta­nie się praw­dzi­wym Skoń­czo­nym Dra­niem.
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Ste­reo­ty­po­wy opis rasy czu­ją­cych istot w sy­tu­acji za­gro­że­nia znisz­cze­niem przez uno­szą­cy się obcy sta­tek ko­smicz­ny za­zwy­czaj obej­mu­je spa­ni­ko­wa­ne bie­ga­nie we wszyst­kie moż­li­we kie­run­ki, przy­ci­ska­nie do pier­si naj­cen­niej­szych do­mo­wych dóbr i usta­wia­nie z sa­mo­cho­dów kor­ków na mo­stach. (Z wy­jąt­kiem fil­mu Hrarf-Hrar­fów Dzyn­ga­nie na czer­wo­ne paź­dzie­rze, gdzie tuż przed cał­ko­wi­tą ani­hi­la­cją wszy­scy byli dość za­chwy­ce­ni, ich ży­cie bo­wiem bie­gnie w od­wrot­nym kie­run­ku do stru­mie­nia cza­su, co z punk­tu wi­dze­nia Hrarf-Hrar­fów ozna­cza­ło, że wła­śnie prze­ży­li bez szwan­ku run­dę dzyn­ga­nia).

Na Nano nie było bie­ga­ni­ny i bar­dzo mało do­mo­wych dóbr. Miesz­kań­cy sta­li na pla­cu Joh­na Way­ne’a, bu­ja­jąc się lek­ko na boki ni­czym trzci­na, i z otwar­ty­mi usta­mi cze­ka­li bier­nie na śmierć, któ­ra ma na­dejść z góry.

Wszy­scy z wy­jąt­kiem Ase­eda Pre­flu­xca, któ­ry sie­dział na ław­ce i ob­że­rał się ser­kiem wiej­skim.

- Jak­że się my­li­łem - chli­pał w pię­ści. - Tak strasz­nie się my­li­łem. Aby zro­zu­mieć Sera, adept wia­ry musi jeść ser.

Hil­l­man Hun­ter stał w cie­niu po­mni­ka i pró­bo­wał nie ścią­gać na sie­bie zbyt wiel­kiej uwa­gi - na wy­pa­dek gdy­by lu­dzie po­sta­no­wi­li ob­wi­nić go za wszyst­kie swe nie­do­le. Nie­któ­re rze­czy spły­wa­ją zwy­kle w dół zbo­cza, ale wina za­wsze wy­pły­wa na wierzch, a Hil­l­man wo­lał nie cier­pieć bólu aż do chwi­li na­dej­ścia Wiel­kie­go Bólu, co -jak go­rącz­ko­wo miał na­dzie­ję - po­win­no być sto­sun­ko­wo bez­bo­le­sne.

- Do zo­ba­cze­nia wkrót­ce, Nano - szep­nął.

Jesz­cze nie te­raz, od­szep­nął głos Nano w jego gło­wie.

Pod­czas gdy Hil­l­man kon­tem­plo­wał ta­jem­ni­czy i być może pro­ro­czy fan­to­mo­wy głos, w po­li­czek tra­fi­ła go gru­da ser­ka wiej­skie­go, za­ty­ka­jąc mu ucho i ska­pu­jąc pod koł­nierz.

- Do­bra ro­bo­ta z tym bo­giem, fra­je­rze! - za­wo­łał Ase­ed Pre­flux przez plac.

To może się skoń­czyć pa­skud­nie, po­my­ślał Hil­l­man.

Wy­cią­gnię­to kil­ka par no­życ do strzy­że­nia owiec i Hil­l­man był pe­wien, że do­strzegł nóż do roz­ci­na­nia li­stów.

Dla­cze­go za­wsze musi się zna­leźć ktoś z no­żem?

Na szczę­ście biu­rą­żow­nik Vo­go­nów po­sta­no­wił ode­rwać się od re­al­nej prze­strze­ni z uro­czym po­ka­zem błę­kit­nej hi­per­sil­ni­ko­wej pi­ro­tech­ni­ki. W jed­nej chwi­li wi­siał im nad gło­wa­mi, a w na­stęp­nej wziiu­uu bamp spok znik­nął, po­zo­sta­wia­jąc za sobą je­dy­nie krót­ko ży­ją­cą chmu­rę pla­zmy wy­de­cho­wej.

- Aaaa… - za­ję­czał tłum.

Za­phod z wro­dzo­nym wy­czu­ciem te­atral­no­ści wy­brał tę aku­rat chwi­lę na wspię­cie się na co­kół po­mni­ka.

- Vo­go­ni zo­sta­li roz­gro­mie­ni! - za­wo­łał ze zgię­cia ra­mie­nia Joh­na Way­ne’a. - Thor was ura­to­wał.

- Thor nas ura­to­wał? - spy­tał zdzi­wio­ny Hil­l­man. - Któ­ry Thor? Ten nie­ży­wy, któ­ry znik­nął?

Za­phod spio­ru­no­wał go spoj­rze­niem, w któ­rym mie­ści­ło się py­ta­nie, jak bar­dzo na­praw­dę jest przy­głu­pi - a kie­dy Z. Be­eble­brox uwa­ża, że ktoś jest głu­pi, to im­pli­ku­je to, iż oso­ba ta jest głup­sza niż Za­phod, któ­ry na­praw­dę jest bar­dzo głu­pi, więc praw­do­po­dob­nie zbyt głu­pia, aby od­po­wied­nio zin­ter­pre­to­wać spoj­rze­nie, a na­wet, gdy­by jej się uda­ło, po­czuć się ob­ra­żo­na.

Hil­l­man nie był głu­pi, je­dy­nie chwi­lo­wo zde­bi­la­ły i chwi­la mi­nę­ła.

- Oczy­wi­ście! - za­wył. - Thor nas ura­to­wał.

Za­phod wy­ba­łu­szył oczy.

- Tak jest. Na czas. Thor wszyst­kich nas ura­to­wał.

Hil­l­man wspiął się do nie­go na co­kół.

- A kie­dy bę­dzie trze­ba, po­wró­ci.

- Te­raz po­ją­łeś - stwier­dził Za­phod.

- Pan Thor bę­dzie się ko­mu­ni­ko­wał ze swo­imi ludź­mi tyl­ko prze­ze mnie!

- Mogę to za­gwa­ran­to­wać. To, co mówi Hil­lers, jest tym, cze­go chce, aby­śmy ro­bi­li, Ten Któ­ry Nas Ura­to­wał.

- A je­śli nie? - spy­tał Ase­ed.

Za­phod zmarsz­czył czo­ło i wy­dął po­licz­ki, jak­by sam po­mysł był ab­sur­dem.

- Wte­dy Thor bę­dzie bar­dzo nie­szczę­śli­wy. A ra­zem z nim jego młot.

Hil­l­man po­pa­trzył zmru­żo­ny­mi ocza­mi na tłum, nie­zbyt ośmie­la­jąc się wie­rzyć, że kto­kol­wiek prze­łknie ten byle jak wy­du­ma­ny stek re­li­gio­beł­ko­tu, z za­sko­cze­niem stwier­dził jed­nak, że nie su­nie na nie­go ani jed­no ostrze ogro­do­we lub do­mo­we. Ase­ed trzy­mał rękę w wia­der­ku z se­rem, ale na­wet on za­marł i cze­kał w na­pię­ciu.

Nie za­bi­ją mnie, stwier­dził Hil­l­man.

-Dzię­ki Bogu - rzekł gło­śno.

- Nie Bogu - po­pra­wił go Za­phod. - Dzię­ki Tho­ro­wi.

Hil­l­man uśmiech­nął się i prze­szedł do wiel­kie­go fi­ni­szu.

- Nano we­zwa­ło do po­świę­ce­nia - po­wie­dział, ba­lan­su­jąc na co­ko­le. - Nano po­trze­bo­wa­ło tego pier­dy­ka­ne­go mę­czen­ni­ka…

Sło­wo „pier­dy­ka­ny” zo­sta­ło ska­so­wa­ne na na­gra­niu, po­nie­waż po mę­czen­nic­twie Hil­l­ma­na wszyst­ko, co po­wie­dział w trak­cie pierw­sze­go ży­cia, sta­ło się nie­skoń­cze­nie waż­niej­sze i prze­peł­nio­ne mą­dro­ścią.

Na­stęp­ną rze­czą, jaką po­wie­dział Hil­l­man, było: „Hur­rkk­ka­arr­rk­shhhhhhh”, choć „shhhhhhh” na koń­cu mo­gło być od­gło­sem ucho­dzą­cych ga­zów, w tej wła­śnie bo­wiem chwi­li z nie­ba spadł czu­bek jed­nej z ra­kiet, któ­rej naj­wy­raź­niej nie uda­ło się roz­bić Tho­ro­wi, trza­snął ele­ganc­ko po­mnik Se­ana Bok­se­ra pro­sto w mó­zgow­ni­cę, po­lu­zo­wał śru­by bie­gną­ce wo­kół pasa dwu­czę­ścio­we­go po­mni­ka i spo­wo­do­wał, że lewa rę­ka­wi­ca wy­strze­li­ła wi­ru­ją­cą tra­jek­to­rią i wy­ko­na­ła nisz­czy­ciel­ski sier­po­wy, któ­ry do­słow­nie prze­ciął Hil­l­ma­na na pół.

- O w dupę… - stęk­nął Hil­l­man, koń­cząc ostat­nie wy­stą­pie­nie słow­ne w bie­żą­cym ży­cio­ry­sie sło­wa­mi: - Idę, Nano.

Hi­sto­ry­cy ska­so­wa­li pierw­szą część kwe­stii, za­cho­wa­li jed­nak dru­gą, któ­ra tak wie­le razy była błęd­nie in­ter­pre­to­wa­na, że pięt­na­ście ty­się­cy łat póź­niej pe­wien stu­dent trze­cie­go roku błęd­nie ją wy­po­wie­dział i przy­pad­ko­wo od­krył pra­wi­dło­we zna­cze­nie.

 






ROZDZIAŁ 12

Szczę­śli­we za­koń­cze­nie nie ist­nie­je. Każ­da kul­tu­ra ma mak­sy­mę, któ­ra to pod­kre­śla, pod­czas gdy ni­g­dzie we wszech­świe­cie nie ma jed­ne­go na­grob­ka z na­pi­sem: KO­CHAŁ WSZYST­KO W SWO­IM ŻY­CIU, ZWŁASZ­CZA UMIE­RA­NIE NA KOŃ­CU. Rol­lit Klet, nie­za­leż­ny den­tras­ski re­ży­ser fil­mo­wy/szef kuch­ni, pi­sze w swo­im wspo­mnie­niu: Ryba albo film - pierw­sze cię­cie jest moje!: „To, co uwa­żasz za hap­py end, jest tak na­praw­dę krót­kim wy­tchnie­niem przed po­wro­tem se­ryj­ne­go za­bój­cy, po­dob­no za­bi­te­go, któ­ry za­rzy­na każ­de­go poza dziew­czy­ną z naj­więk­szy­mi cyc­ka­mi - gi­nie ona pierw­sza w se­qu­elu za rok”. Albo, jak zwięź­le ujął Zem ze Squ­om­shel­lo­us Zeta: „ma­te­rac ni­g­dy nie po­zo­sta­je dłu­go su­chy”. Naj­bar­dziej jed­nak nad­uży­wa­ny cy­tat na te­mat za­koń­czeń, szczę­śli­wych lub in­nych, po­cho­dzi z ust sta­re­go czło­wie­ka, któ­ry miesz­kał na palu na Ha­wa­liu­sie i po­wie­dział, że: „Nie ma cze­goś ta­kie­go jak kres ani po­czą­tek - wszyst­ko jest środ­kiem”. Cy­tat koń­czy się nie­co bar­dziej do­sad­ną nutą: „Środ­ki to syf. Nie­na­wi­dzę środ­ków. Wszyst­kie środ­ki tę­sk­nią za prze­szło­ścią i cze­ka­ją, aż wy­da­rzy się coś cie­ka­we­go. Je­śli o mnie cho­dzi, środ­ki mogą iść się wa­lić”. Go­ście od pam­fle­tów za­zwy­czaj dru­ku­ją tyl­ko pierw­sze zda­nie, naj­chęt­niej z wi­ze­run­kiem ro­pu­chy wa­le­nio­wej albo pa­ro­ma za­cho­da­mi słoń­ca w tle.

*

Le­d­wie mi­nął ty­dzień od prze­rwa­ne­go ata­ku Vo­go­nów, lu­dzie za­po­mnie­li, ja­kie mają szczę­ście, że żyją, i po­wró­ci­li do nie­po­ko­je­nia się wiel­ki­mi co­dzien­ny­mi spra­wa­mi - czy nie da­ło­by się cze­goś zro­bić z na­pły­wa­ją­cą póź­nym po­po­łu­dniem znad oce­anu mgłą, dla­cze­go nikt nie po­my­ślał o przy­wie­zie­niu z Zie­mi wię­cej ma­sła orze­cho­we­go, co to za ostry za­pach czuć pod żłob­kiem i że może by­ło­by miło mieć więk­szą pla­ne­tę, sztucz­na gra­wi­ta­cja bo­wiem za­czy­na źle wpły­wać na zdro­wie nie­któ­rych naj­star­szych sta­żem miesz­kań­ców.

Hil­l­man Hun­ter sie­dział za biur­kiem i czy­tał zło­żo­ne w cią­gu dnia skar­gi, za­sta­na­wia­jąc się, po co w ogó­le wpadł na po­mysł za­trud­nie­nia boga. Więk­szość tych śmie­cia­rzy za­słu­gi­wa­ła na po­trak­to­wa­nie ogniem i siar­ką albo mło­tem - co by tam było pod ręką. Hil­l­man do­strze­gał oczy­wi­ście re­al­ne ko­rzy­ści z po­sia­da­nia nie­obec­ne­go boga, któ­ry ko­mu­ni­ko­wał się je­dy­nie przez swo­je­go przed­sta­wi­cie­la, ale czy Thor mu­siał tak szyb­ko do­ko­nać mę­czeń­skie­go ży­wo­ta? Nie mógł przed zło­że­niem osta­tecz­nej ofia­ry po­pra­co­wać tro­chę w służ­bie cy­wil­nej?

Nie mia­ło to oczy­wi­ście zna­czyć, że mę­czeń­stwo nie ma plu­sów. Od­kąd Hil­l­man po­wró­cił do ży­cia z ob­jęć śmier­ci na od­dzia­le me­dycz­nym „Ser­ca ze Zło­ta”, wszy­scy z więk­szą ocho­tą byli go­to­wi za­ak­cep­to­wać fakt, iż re­pre­zen­tu­je Tho­ra na Nano. Nowe nogi bar­dzo w tym po­ma­ga­ły.

Hil­l­man ro­bił, co mógł, aby oka­zy­wać po­boż­ność i mą­drość, ale każ­da mi­nu­ta każ­de­go pier­dy­czo­ne­go dnia zaj­mo­wa­nia się biu­ro­kra­cją do­pro­wa­dza­ła go do szew­skiej pa­sji. Na do­da­tek bli­zno­wa­ta tkan­ka w pa­sie swę­dzia­ła go­rzej niż dupa ba­wo­ła.

Je­stem Hil­l­man Hun­ter, Nano. Je­stem po­sta­cią w sty­lu Krzysz­to­fa Ko­lum­ba, za­kła­dam ko­lo­nię i te pe. Nie mogę stem­plo­wać for­mu­la­rzy i pro­sto­wać do­mo­wych kłót­ni.

Za­bu­czał jego in­ter­kom i na biur­ku wy­rósł ho­lo­gram se­kre­tar­ki.

- Tak, Ma­ri­lyn? O co cho­dzi?

- Przy­szedł pań­ski pierw­szy in­te­re­sant.

Hil­l­man nie­mal po­czuł ulgę. Spie­ra­nie się z ży­wy­mi ludź­mi było odro­bi­nę lep­sze niż wku­rza­nie się na ar­ku­sze pa­pie­ru.

Tyle tych głu­pot, że moż­na by je wo­zić tacz­ka­mi, po­my­ślał.

- W po­rząd­ku, Nano. Przy­sy­łaj ich.

Ma­ri­lyn zmarsz­czy­ła czo­ło.

- Prze­pra­szam, Hil­l­ma­nie. Jak mnie pan na­zwał?

Ja pier­dy­czę, prze­szło mu szyb­ko przez gło­wę.

- Za Nano! - po­wie­dział szyb­ko. - To nowy ofi­cjal­ny slo­gan. Jak ci się po­do­ba?

- Do­bry. No, świet­ny - od­par­ła Ma­ri­lyn to­nem tak znu­dzo­nym, że po­win­no za­ska­ki­wać, iż do­sły­sza­ła jego prze­ję­zy­cze­nie.

Dru­gi tekst, jaki sprze­da­łem lu­dziom w cią­gu ty­go­dnia. Naj­pierw nu­mer z Tho­rem, te­raz to.

Do ga­bi­ne­tu we­szli Ar­tur Dent z cór­ką i oczy­wi­ście Ran­dom od razu usia­dła, przez ni­ko­go nie­pro­szo­na.

Ta dziew­czy­na na­wet sie­dzi w na­dą­sa­ny spo­sób, po­my­ślał Hil­l­man. Ale jest łeb­ska.

- Usiądź, Ar­tu­rze, z ła­ski swo­jej.

- Dzię­ku­ję.

- Za Nano! - wark­nął Hil­l­man, uzna­jąc, że naj­le­piej bę­dzie od cza­su do cza­su wplą­tać „nowy slo­gan” w roz­mo­wę.

Z bzde­ta­mi tak już jest. ma­wia­ła jego Nano. Trze­ba gro­ma­dzić ich co­raz wię­cej.

- Prze­pra­szam? - spy­tał Ar­tur.

- To nasz… ee… nowy slo­gan. Do mo­bi­li­za­cji lu­dzi i tak da­lej. Za Nano!

- Kie­dy byś go uży­wał?

- Do koń­ca nic wiem. W żni­wa, przy prze­pły­wa­niu oce­anu, tego typu. Przy he­ro­icz­nych czy­nach. Co są­dzisz?

- Krót­ki - szcze­rze od­parł Ar­tur.

- Lep­szym chy­ba okre­śle­niem jest: „zgrab­ny”. Nie masz po­ję­cia, ile ze­brań pod­ko­mi­sji za­ję­ło opra­co­wa­nie go. Za rok o tej sa­mej po­rze bę­dzie w pro­gra­mie na­ucza­nia.

Ran­dom opar­ła łok­cie o biur­ko.

- Sły­sza­łam, że „Nano” mó­wi­łeś na swo­ją bab­cię.

Hil­l­man był wstrzą­śnię­ty.

- Na­praw­dę? Nie przy­po­mi­nam so­bie. Choć chy­ba masz ra­cję. Je­zu­sic­ku, nie za­sta­na­wia­łem się nad tym od lat!

- Nie przej­muj się.

- Słu­cham?

- Za każ­dym ra­zem, kie­dy masz kło­po­ty, na wierzch wy­ła­zi z cie­bie Pad­dy Kra­snal i jego pre­ten­sjo­nal­ny ak­cent Oirish.

- To ab­sur­dal­ne - za­bul­go­tał Hil­l­man, prze­cho­dząc na na­stęp­ny po­ziom wstrzą­su. - Je­stem Ir­land­czy­kiem.

- Ale nie tak bar­dzo. Praw­da jest taka, że na­zwa­łeś całą pla­ne­tę imie­niem bab­ci.

- Głów­nym po­wo­dem była wiel­kość pla­ne­ty - od­parł Hil­l­man i uznał, że czas przejść do ofen­sy­wy. - A poza tym, gdy­by na­wet? Głów­nie ja za nią za­pła­ci­łem, a wi­dzia­łaś li­stę wnio­sków o na­zwę? - Zdjął z kor­ko­wej plan­szy kart­kę pa­pie­ru - Dę­bo­we Wzgó­rze. Cio­cia JoJo, naj­wspa­nial­sza ciot­ka na świe­cie. Frank. Pla­ne­ta Frank! Daj spo­kój, dzie­cia­ku. W po­rów­na­niu z tym Nano wca­le nie jest ta­kie złe.

Ran­dom za­ci­snę­ła szczę­kę.

- Może, ale na­zy­wa­nie pla­net i wy­my­śla­nie mo­bi­li­zu­ją­cych slo­ga­nów wy­glą­da mi na ziar­no dyk­ta­tor­stwa.

- Thor jest tu bo­giem. Nie ja.

Ar­tur włą­czył się, za­nim Ran­dom zdą­ży­ła za­ata­ko­wać.

- Jak nowe nogi?

Hil­l­man za­tęt­nił pod sto­łem ko­py­ta­mi.

- Sta­wy są nie­co inne, ale po­wo­li się przy­zwy­cza­jam. Po­win­ni­ście wi­dzieć, jak wcho­dzę wie­czo­rem po scho­dach. Jak pier­dy­czo­ny po­cisk.

Ran­dom za­chi­cho­ta­ła.

- Thor za­wsze pre­fe­ro­wał kozy, więc lu­dzie naj­wy­raź­niej uwa­ża­ją to za znak.

Hil­l­man chwy­cił w tłu­ste pa­lu­chy ołó­wek.

- Znak cze­go? Znak, że Za­phod Be­eble­brox jest cym­ba­łem?

- Przy­naj­mniej zno­wu ży­jesz - od­parł Ar­tur. - I znów je­steś na… ee… ko­py­tach. Za­phod obie­cał hu­ma­no­idal­ne nogi, kie­dy bę­dziesz się czuł na si­łach na ope­ra­cję. Zna­lazł cał­kiem ład­ne w głę­bi lo­dów­ki.

- By­łeś mar­twy tyl­ko przez dwa­dzie­ścia mi­nut - po­wie­dzia­ła słod­ko Ran­dom. - Więc praw­do­po­dob­nie stra­ci­łeś tyl­ko po­ło­wę IQ. Nikt nie za­uwa­ży.

Ar­tur uznał, że roz­trop­nie bę­dzie po­now­nie zmie­nić te­mat.

- Ja­kiś po­stęp w spra­wie na­szych wnio­sków o oby­wa­tel­stwo?

- Nie­wiel­ki - od­parł Hil­l­man, za­do­wo­lo­ny, że roz­mo­wa ze­szła z te­ma­tu jego ko­zich nóg. Praw­da była taka, że nie chciał dru­giej ope­ra­cji. By­cie pół­ko­zą mia­ło swo­je plu­sy. Nie­któ­re gru­py w po­pu­la­cji ota­cza­ły go czcią, kie­dy prze­cho­dził, zda­rza­ło się wręcz, że lu­dzie mu się kła­nia­li. Kil­ka spo­śród młod­szych, bar­dziej po­stę­po­wych dam za­da­ło mu wręcz sze­reg oso­bi­stych py­tań do­ty­czą­cych jego no­we­go okoń­czy­no­wa­nia. Bar­dzo oso­bi­stych.

- Tyl­ko kil­ka py­tań - po­wie­dział, ukry­wa­jąc na­gły pąs za ekra­nem mo­ni­to­ra. - Ar­tur Fi­lip Dent… bla, bla, bla… świet­nie, świet­nie, świet­nie… jaki mam wpi­sać za­wód?

Ar­tur po­ma­so­wał pod­bró­dek.

- Tro­chę cza­su mi­nę­ło… daw­no temu pra­co­wa­łem w ra­dio. I san­dwi­cze. Umiem ro­bić nie­złe san­dwi­cze.

- Ro­zu­miem. Me­dia i ca­te­ring. Przy­dat­ne umie­jęt­no­ści w roz­wi­ja­ją­cym się świe­cie. Nie prze­wi­du­ję żad­nych pro­ble­mów z two­im wnio­skiem.

- A z moim? - spy­ta­ła Ran­dom, choć za­brzmia­ło to nie jak py­ta­nie, a jak groź­ba.

Hil­l­man opadł na opar­cie fo­te­la.

- To za­le­ży od cie­bie. Je­steś tu po to, aby pod­że­gać Ty­ro­man­ce­rów?

- Ty­ro­man­ce­rzy się roz­pa­dli - od­par­ła Ran­dom, szcze­rząc zęby jak ma­ją­cy za­ata­ko­wać gry­zoń. - Kro­wy do­sta­ły się na ich te­ren, a Ase­ed od­krył jo­gurt. Wy­glą­da na to, że uży­wa­ją te­raz ciast. Upra­wia­ją kry­to­man­cję.

- Więc nie sta­niesz po stro­nie ich no­wej spra­wy?

- Mam wyż­sze cele.

- Na­praw­dę? Zna­leźć mi­łe­go chło­pa­ka, ustat­ko­wać się?

- Chcę zo­stać pre­zy­den­tem.

Gdy­by Hil­l­man coś jadł, za­krztu­sił­by się.

- Pre­zy­den­tem? Nano?

- Ga­lak­ty­ki. Już to kie­dyś ro­bi­łam.

- To dłu­go­ter­mi­no­wa spra­wa - wtrą­cił Ar­tur. - Naj­pierw musi iść do szko­ły.

- Mam osiem ma­gi­ste­riów i dwa dok­to­ra­ty! - za­pro­te­sto­wa­ła jego cór­ka.

- Wir­tu­al­nych - spo­koj­nie od­parł Ar­tur. - Nie są­dzę, aby to się li­czy­ło.

- Oczy­wi­ście, że się li­czą, tato. Nie bądź ta­kim ne­an­der­tal­czy­kiem.

- Nie ja usta­lam za­sa­dy.

- Co za tru­izm! Je­steś jak ster­ta tru­izmo­wych ce­gieł, po­ukła­da­nych jed­na na dru­giej, aby utwo­rzyć czło­wie­ka.

- Do­sko­na­ła me­ta­fo­ra, skar­bie. Może ma­gi­ste­rium ze sztu­ki?

W trak­cie tej wy­mia­ny Hil­l­man sur­fo­wał w sub-ecie.

- Mam coś, co mo­gło­by cię za­in­te­re­so­wać, Ran­dom.

Ran­dom przy­bra­ła minę typu: „Prę­dzej w pie­kle na­stą­pi chłod­ny dzień, nim czymś mnie za­in­te­re­su­jesz” i fron­to­wo za­ata­ko­wa­ła nią Hil­l­ma­na.

- Wąt­pię.

Hil­l­man od­po­wie­dział roz­pro­mie­nio­ną miną typu: „Na­praw­dę?”, po czym wy­dął war­gi, sta­ra­jąc się bar­dziej niż ruda dziew­czy­na na wiej­skiej za­ba­wie.

Ar­tur pękł pierw­szy.

- Co?

- Nic. Ran­dom ma ra­cję. Nie za­in­te­re­su­je to jej.

- Daj spo­kój, Hil­l­man. Bądź do­ro­sły.

Hil­l­man od­wró­cił mo­ni­tor.

- Tu­taj. Uni­wer­sy­tet Cru­xwan, je­śli zdasz eg­za­min wstęp­ny, orze­ka o wir­tu­al­nych stop­niach na­uko­wych. Wy­do­by­wa­ją za­war­tość pa­mię­ci za po­mo­cą urzą­dze­nia, któ­re wy­glą­da jak ro­bot ośmior­ni­ca.

- To cał­kiem in­te­re­su­ją­ce -przy­zna­ła Ran­dom, ob­ser­wu­jąc ekran. - Ofe­ru­ją pro­gram sa­te­li­tar­ny.

- Mógł­bym w two­im imie­niu zło­żyć wnio­sek - po­wie­dział Hil­l­man.

Ran­dom na­tych­miast roz­po­zna­ła ten ton - mia­ła z nim do czy­nie­nia przez lata ne­go­cja­cji.

- W za­mian za co?

- Za odro­bi­nę wspar­cia. Będą z tobą szcze­ry. Je­stem waż­ną oso­bą i nie mogę mar­no­wać cza­su na dro­bia­zgi. Głu­po­ty pię­trzą się tu jak góra. Wy­kro­cze­nia prze­ciw­ko prze­pi­som BHP, szu­ka­ją­cy miesz­kań lu­dzie z uBi­du, for­mu­la­rze po­dat­ko­we z Me­ga­bran­tis. Twój oj­ciec wspo­mniał o two­im do­świad­cze­niu z po­li­ty­ki i…

- I chcesz mieć asy­stent­kę?

- Od razu tra­fiasz w sed­no. A kto by się do tego le­piej nada­wał od cie­bie?

- Ty na pew­no nie. Co bym z tego mia­ła?

- Do­świad­cze­nie w re­al­nym świe­cie. Przy­jem­ne miesz­ka­nie w wio­sce i na po­czą­tek pen­sję trze­ciej gru­py.

- Pią­tej - od­pa­ro­wa­ła Ran­dom dla za­sa­dy.

- Pią­ta za­ła­twio­na - szyb­ko po­wie­dział Hil­l­man i wy­cią­gnął rękę.

- Za­cho­waj dłoń dla sie­bie. Uści­śnie­my so­bie gra­by po pod­pi­sa­niu umów.

Hil­l­man od­su­nął krze­sło.

- Wi­dzę, że bę­dzie z cie­bie becz­ka śmie­chu. W po­rząd­ku, mała. Bądź tu ju­tro punkt ósma, mnie spo­dzie­waj się gdzieś oko­ło wpół do je­de­na­stej. Mo­żesz przy­go­to­wać her­ba­tę.

Ar­tur po­czuł uno­szą­ce­go się nad jed­nym jego ra­mie­niem du­cha ulgi, a nad dru­gim zwa­lo­ne cięż­ko wid­mo złe­go prze­czu­cia, po­pi­ja­ją­ce piw­ko i dra­pią­ce się po tył­ku.

Myśl po­zy­tyw­nie, spró­bo­wał się prze­ko­nać. To może się udać.

- Zro­bię ci lunch - po­wie­dzia­ła Ran­dom. - Mogą być san­dwi­cze?

Może się nie po­za­bi­ja­ją.

Hil­l­man się­gnął pod biur­ko i po­dra­pał się po szcze­ci­nie na no­gach.

- Aha, i będę po­trze­bo­wał spe­cjal­ne­go szam­po­nu do no­wych koń­czyn. Bę­dziesz mi też mo­gła po­móc przy pi­ło­wa­niu ko­pyt.

Ar­tur za­mie­nił ostat­nią myśl na: Może się nie po­za­bi­ja­ją przy­naj­mniej przez mie­siąc, po­tem jed­nak do­strzegł pło­ną­cy w oczach Ran­dom ogień i uznał, że jest zbyt opty­mi­stycz­ny o dwa ty­go­dnie.

*

Za­phod Be­eble­brox przez kil­ka prze­peł­nio­nych za­ba­wą ty­go­dni ro­bił z sie­bie cał­ko­wi­te utra­pie­nie, po­tem po­sta­no­wił wy­mknąć się w nocy do nie­praw­do­po­do­bień­stwa. Wo­lał­by ukryć odej­ście w chmu­rze kon­fet­ti na pa­ra­dzie, zor­ga­ni­zo­wa­nej na jego cześć, nie do koń­ca wy­ja­śnio­na była jed­nak spra­wa zło­ta, któ­re po­brał Hil­l­ma­no­wi z sej­fu jako płat­ność za po­świę­ce­nie Tho­ra. Do­cho­dzi­ła do tego grup­ka pań, któ­rym coś obie­cał. Rze­czy ta­kie jak nie­śmier­tel­na mi­łość, po­dróż do gwiazd, swój nu­mer PIN.

By­łem tu nie­ca­ły mie­siąc, po­my­ślał, wbie­ga­jąc po schod­kach do „Ser­ca ze Zło­ta”. Wy­obraź­cie so­bie szko­dy, ja­kich mógł­bym do­ko­nać przez rok.

Za­phod Be­eble­brox. Spraw­ca naj­lep­szych eks­plo­zji od Wiel­kie­go Wy­bu­chu. Wru­caj­ny gość.

Ford Pre­fect wie­dział, jak bar­dzo Za­phod Be­eble­brox lubi do­brą pa­ra­dę, na po­że­gna­nie ku­zy­na przy­niósł więc pacz­kę ryżu.

- Że­gnaj, pre­zy­den­cie! - za­wo­łał, rzu­ca­jąc w po­wie­trze nad gło­wą Za­pho­da garść ryżu. - Za­ło­żę się, że sze­reg pań bę­dzie za tobą tę­sk­nić.

Mię­śnie twa­rzy Za­pho­da wy­ko­na­ły skom­pli­ko­wa­ny ma­newr, two­rząc minę gdzieś po­mię­dzy kró­lew­ską a zbo­la­łą.

- Dzię­ki za od­pro­wa­dze­nie, ku­zy­nie, ale pró­bu­ję wy­mknąć się nie­po­strze­że­nie.

- Wy­nik­nąć się? Sło­wo ty­go­dnia?

- Tak jest. Ro­bię dość za­mie­sza­nia, więc mo­żesz so­bie oszczę­dzić ma­cha­nie tą to­reb­ką i wrzesz­cze­nie na mnie.

Ford wzru­szył ra­mio­na­mi.

- Hej, je­steś Za­pho­dem Be­eble­bro­xem! Wiel­kim B. Lu­dzie wrzesz­czą na twój wi­dok. Na two­im miej­scu ni­g­dy nie włą­czył­bym do pla­nu uciecz­ki ci­che­go odej­ścia.

Za­phod kuc­nął dla od­po­czyn­ku.

- Na Za­rkwo­na! Masz ra­cję. Szko­da, że nikt mi tego nie po­wie­dział przed Bron­ti­tall, unik­nął­bym wszyst­kich jaj na twa­rzy.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

W trak­cie po­przed­niej przy­go­dy, któ­ra jesz­cze nie mia­ła miej­sca, Za­phod po­dró­żo­wał w cza­sie na pla­ne­tę Bron­ti­tall, gdzie jako do­mi­nu­ją­cy ga­tu­nek po­now­nie po­ja­wi­li się pta­si lu­dzie (będą po­now­nie po­ja­wie­ni. Pro­szę od­po­wied­nio zmie­nić wszyst­kie na­stęp­ne cza­sow­ni­ki. Ko­niu­ga­cja, zwłasz­cza w cza­sie przy­szłym do­ko­na­nym, po­wo­du­je pew­ne usztyw­nia­nie Prze­wod­ni­ka. Po tym jak Za­phod Be­eble­brox sku­tecz­nie skur­czył i ukradł ich świę­ty po­mnik Ar­tu­ra Den­ta (nie py­taj­cie), pod­jął pró­bę wy­mknię­cia się przez ko­smo­drom, idąc skró­tem przez wy­lę­gar­nię. Nie­ste­ty, była ona chro­nio­na przez czuj­ni­ki la­se­ro­we, de­tek­to­ry ru­chu, sze­reg nie­za­do­wo­lo­nych du­chów nie­wy­klu­tych jaj i sa­mo­na­pro­wa­dza­ją­cy się sys­tem bro­ni mi­ni­mac. Upa­da­jąc, Za­phod zra­nił so­bie wło­sy i zli­kwi­do­wał całe po­ko­le­nie pta­sich lu­dzi pod­bród­kiem. W trak­cie pro­ce­su świe­żo on­du­lo­wa­ny Za­phod nie tyl­ko za­żą­dał im­mu­ni­te­tu dy­plo­ma­tycz­ne­go, ale tak­że po­zwał po­wietrz­ny rząd o prze­sad­ne środ­ki ochro­ny.

 

- Nie pa­mię­tam ni­cze­go zwią­za­ne­go z Bron­ti­tall - stwier­dził Ford. - Nie mów tyl­ko, że mie­wasz przy­go­dy beze mnie.

- Nie. Ni­g­dy nie ro­bię ni­cze­go bez cie­bie. Je­steś je­dy­ną oso­bą, któ­rej ufam. Je­dy­ną, któ­rą mogę we wszyst­ko wpro­wa­dzić.

- Co masz w tor­bie?

- Pa­miąt­ki. Mie­szan­kę cia­sta, któ­rej nie chcie­li Kry­to­man­ce­rzy. Mi­kro­fa­lów­kę.

- Wru­caj­ne. Mo­żesz so­bie zro­bić go­rą­ce cia­sto.

- Taki jest plan.

Za­phod wniósł po­szczę­ku­ją­cą me­ta­licz­nie tor­bę do wnę­trza stat­ku.

- Na pew­no nie chcesz się prze­je­chać? - spy­tał ku­zy­na.

- Dzię­ki, Zaph. Mam tu ro­bo­tę. Ta pla­ne­ta nie ma jesz­cze ani jed­ne­go wpi­su w Au­to­sto­pem. Po­sie­dzę kil­ka ty­go­dni i coś skrob­nę. Po­ba­dam oko­li­cę, po­opa­lam się.

- Brzmi nie­źle - od­parł tę­sk­nie Za­phod.

- Gdzie się za­trzy­masz?

Za­phod przy­brał pom­pa­tycz­ną pozę - zgiął jed­ną nogę, przed­ra­mię po­ło­żył na ko­la­nie. Gdzieś we wnę­trzu za­mi­go­ta­ła or­ga­nicz­na ża­rów­ka, ską­pa­ła jego szczę­kę szkar­łat­nym świa­tłem.

- Nie ta­kie jest moje prze­zna­cze­nie, For­dzie - po­wie­dział, a na­gły po­dmuch wia­tru roz­wiał mu wło­sy z tyłu gło­wy. - Wszech­świat ma dla Za­pho­da Be­eble­bro­xa róż­ne pla­ny. Gdzie­kol­wiek znaj­du­ją się sa­mot­ne ko­bie­ty, tam będę ja. Gdzie­kol­wiek wy­da­wa­ne będą przy­ję­cia kok­taj­lo­we dla ce­le­bry­tów, tam mnie szu­kaj. Gdzie­kol­wiek przy­da­rzy się coś na­praw­dę złe­go lu­dziom, no wiesz, de­pre­syj­ne wy­da­rze­nia tam, gdzie miesz­ka­ją, Za­phod Qu­an­tus Be­eble­brox zro­bi wszyst­ko, aby zdą­żyć na czas.

- Qu­an­tus?

- Pró­bu­ję to imię. Co są­dzisz?

- Do­bre. Bar­dzo he­ro­icz­ne. Lep­sze od ostat­nie­go.

- Wiem - po­wie­dział smęt­nie Za­phod. - Prun­ti­pends. Ktoś po­wi­nien był mi po­wie­dzieć.

Za­czę­li zna­ne im od dzie­ciń­stwa po­że­gna­nie. Pięść, pięść, noga, ło­kieć, piąt­ka, ło­kieć…

- W po­rząd­ku. Do zo­ba­czy­ska, Ford - po­wie­dział Za­phod i wszedł w pole si­ło­we drzwi.

- Jesz­cze jed­no - po­wie­dział Ford. - Ar­tur jest na pla­ne­cie, więc prę­dzej czy póź­niej, wiesz…

- Ktoś spró­bu­je ją wy­sa­dzić. Nie przej­muj się, będę trzy­mał rękę na pul­sie. Pierw­szy znak obec­no­ści Vo­go­nów i przy­la­tu­ję.

- Li­czę na cie­bie.

„Ser­ce ze Zło­ta” unio­sło się ci­cho nad be­ton ko­smo­dro­mu.

- Ni­g­dy nie za­szko­dzi mieć plan awa­ryj­ny - stwier­dził Za­phod i znik­nął.

*

Lewy Mózg był nie­co zbyt dłu­go wpię­ty w pla­zmę, więc tro­chę się na­bu­zo­wał.

- No pro­szę bar­dzo, któż za­szczy­ca nas swą obec­no­ścią. Wiel­ki pre­zy­dent Ga­lak­ty­ki.

Za­phod wsa­dził wo­rek zło­ta do za­my­ka­nej na klucz szaf­ki.

- Cześć, LM. Nie­zła ro­bo­ta z efek­ta­mi świetl­ny­mi i wia­tro­wy­mi.

Lewy Mózg stuk­nął Za­pho­da szkla­nym po­jem­ni­kiem.

- Nie mam ocho­ty ro­bić za two­je­go spe­ca od efek­tów spe­cjal­nych. Wy­bra­no cię na pre­zy­den­ta Ga­lak­ty­ki. Nie masz god­no­ści?

Za­phod po­ma­so­wał cie­mię.

- Nie ro­zu­miem py­ta­nia.

Po­szedł na mo­stek, prze­cho­dząc po dro­dze przez sze­reg au­to­drzwi, któ­re zo­sta­ły za­pro­gra­mo­wa­ne na roz­po­zna­wa­nie go i wy­po­wia­da­nie po­chwal­nych uwag, gdy je mi­jał.

- Ooo, wy­glą­dasz su­per… - wes­tchnę­ły drzwi ser­wi­so­we nu­mer je­den.

- Ład­na fry­zu­ra, Za­pho­dzie - za­pia­ła głów­na win­da, któ­ra za­wsze była nie­co bez­czel­na.

- Spra­wiasz, że mamy ocho­tę być or­ga­nicz­ne… - po­wie­dzia­ły drzwi na mo­stek na śród­o­krę­ciu.

Za­raz po wpa­ra­do­wa­niu do cen­tra­li do­wo­dze­nia, czu­jąc się przy­naj­mniej pięt­na­ście sa­mo­oce­no­me­trów le­piej, Za­phod za­uwa­żył wi­ru­ją­cą na głów­nym ekra­nie iko­nę mło­ta.

- Kie­dy to przy­szło? - Za­phod spy­tał Lewy Mózg, któ­ry uno­sił się w po­wie­trzu tuż przy jego le­wym bar­ku, po­dej­rza­nie bli­sko miej­sca, gdzie kie­dyś był za­mo­co­wa­ny.

- Przed kil­ko­ma go­dzi­na­mi. Czu­ję chy­ba lęk se­pa­ra­cyj­ny - do­dał Lewy Mózg. - Tę­sk­nię za kar­kiem.

- Ża­den pro­blem. - Za­phod usa­do­wił się na fo­te­lu ka­pi­ta­na. - Mo­że­my za­tknąć cię, gdzie tyl­ko ze­chcesz.

- Dzię­ku­ję, nie - od­parł Lewy Mózg. - Mogę wziąć kil­ka ta­ble­tek prze­ciw­lę­ko­wych albo ku­pić so­bie hol-o-tu­łów. Wszyst­ko bę­dzie lep­sze od bu­dze­nia się obok ta­kie­go nie­okrze­sa­ne­go cha­ma jak ty.

Za­phod kil­ka razy po­wtó­rzył w my­śli sło­wo „nie­okrze­sa­ne­go”, po czym na­tych­miast je za­po­mniał.

- Od­twórz wia­do­mość.

- Z mu­zy­ką w tle?

- Nie. Tyl­ko to, co przy­szło, i nie chcę, aby kto­kol­wiek pod­słu­chi­wał.

- Do­sko­na­le. Wy­su­nąć osło­ny.

Młot na ekra­nie za­wi­ro­wał i za­mie­nił się w okno wi­deo. Ekran wy­peł­ni­ły po­ro­śnię­te wło­sa­mi kon­tu­ry Tho­ra.

- Cześć, Zaph! Halo, halo! To… za­ło­żę się, że na­wet nie jest… w po­rząd­ku, wi­dzę. Je­ste­śmy na li­nii. - Bóg ze­brał się w so­bie. - Cześć, Za­phod, mówi twój klient, Thor Bóg Pio­ru­nów. Nie zgi­ną­łem, jak praw­do­po­dob­nie się do­my­śli­łeś.

- Do­my­śli­łem się - za­piał z za­chwy­tu Za­phod i za­bok­so­wał po­wie­trze.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Cała kon­cep­cja mę­czeń­stwa funk­cjo­no­wa­ła dla bo­gów do­brze od póź­ne­go po­ran­ka hi­sto­rii, kie­dy Raj­mon Nie­wy­raź­ny, bóg re­zy­du­ją­cy na Tar­po­nie VII, unik­nął po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji, któ­re dziec­ko na­le­ży do kogo, za po­mo­cą przedaw­ko­wa­nia or­ga­zmu. Raj­mon stwier­dził, że lu­dzie lu­bią go znacz­nie bar­dziej po śmier­ci i mają skłon­ność do po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji, opie­ra­jąc się na tym, co za­sły­szą z trze­ciej ręki, a co mógł wy­szep­tać głu­che­mu trę­do­wa­te­mu w ja­ski­ni. Cze­ki Raj­mo­na w dal­szym cią­gu szły pro­sto na jego kon­to i wy­star­czy­ło, aby raz na kil­ka ty­się­cy lat po­ja­wił się dzie­wi­cy jako nie­wy­raź­ny cień i po­wie­dział coś za­gma­twa­ne­go w sty­lu: „Drob­ne ka­mycz­ki ura­tu­ją nas wszyst­kich, nie prze­stań pra­gnąć żwi­ru”. Me­to­da Raj­mo­na sta­ła się tak sku­tecz­nym mo­de­lem, że wkrót­ce bo­go­wie w ca­łej Ga­lak­ty­ce za­czę­li fin­go­wać swo­ją śmierć i prze­kli­na­li Raj­mo­na za ob­ję­cie przedaw­ko­wa­nia or­ga­zmu pra­wa­mi au­tor­ski­mi.

 

Thor przy­su­nął się do ka­me­ry.

- To dzię­ki uwa­dze o mę­czeń­stwie. Jak po­wie­dzia­łeś. Sze­dłem wzdłuż tej wiel­kiej bom­by, my­śląc, że je­śli po­zwo­lę, aby mnie za­bi­ła, lu­dzie po­my­ślą, iż zgi­ną­łem dla nich. Po­le­cia­łem więc na sto pro­cent pręd­ko­ści do vo­goń­skie­go stat­ku i kie­dy usły­sza­łem iskrze­nie de­to­na­to­ra, scho­wa­łem się na mi­nu­tę w jego prze­wo­dach. Po­my­śla­łem, że puk­nę sta­tek Mjöl­l­ni­rem, aby wy­glą­da­ło na to, że tra­fił go odła­mek, ale wte­dy od­le­cie­li w hi­per­prze­strzeń. Po­ję­cia nie mam dla­cze­go. Nie in­te­re­su­je mnie to zresz­tą. W każ­dym ra­zie jest, jak jest. Je­stem z po­wro­tem w As­gar­dzie, go­tów na zmar­twych­wsta­nie, gdy­byś mnie po­trze­bo­wał. Oba­wiam się też, że na­cią­gną­łem so­bie pa­chwi­nę, więc daj mi tro­chę cza­su na po­wrót do for­my. Daj znak, czy nu­mer z mę­czen­nic­twem wy­pa­lił. No i po­trze­bu­ję tro­chę zło­ta, bo je­stem tak wy­go­lo­ny, że to mało śmiesz­ne. I jesz­cze jed­no: ro­zej­rzyj się za moim heł­mem. Mu­sia­łem zgu­bić go w trak­cie wy­bu­chu, a to mój ulu­bio­ny. Mu­szę koń­czyć, mam dru­gą roz­mo­wę. - Thor za­dud­nił pię­ścią w pierś, po czym za­ma­chał do ka­me­ry. - Nie­zła ro­bo­ta, me­ne­dże­rze.

Za­phod za­mknął okno wi­deo.

- Ło! Nie wie­rzę, że po­mysł z mę­czen­nic­twem wy­pa­lił. Zdu­mie­wa­ją­ce też, że przy ca­łej jego sub­tel­no­ści Thor wszyst­ko za­ła­pał. Moje stra­te­ge­ma­ta są ge­ne­ral­nie tak wy­szu­ka­ne, że więk­szość lu­dzi, nim je za­ła­pie, musi wy­słu­chać ich kil­ka razy.

Lewy Mózg wi­siał w po­wie­trzu przed ocza­mi Za­pho­da.

- Nie pa­mię­tasz, abyś co­kol­wiek po­wie­dział o mę­czen­ni­kach, praw­da?

- Nie, ale to nie zna­czy, że nic nie po­wie­dzia­łem.

- Więc są­dzi­łeś, że twój je­dy­ny klient nie żyje?

- Oczy­wi­ście, że nie. Nie moż­na za­bić boga. Na­wet gość, któ­ry wje­chał w bia­łą dziu­rę, cią­gle żyje, choć jego ka­wał­ki zo­sta­ły roz­rzu­co­ne po kil­ku wy­mia­rach.

- A co ze spe­cjal­ną bom­bą?

Za­phod prych­nął.

- SZUT­KĄ? A kto, two­im zda­niem, sprze­dał ją Vo­go­nom? Je­stem za­sko­czo­ny, że nie spa­dła z nie­ba. Za­mo­co­wa­łem w niej sil­nik od ko­siar­ki.

Lewy Mózg przez chwi­lę mil­czał - sły­chać było je­dy­nie ci­che klik­nię­cia ro­bo­tów-pa­ją­ków, zbie­ra­ją­cych rosę skra­pla­ją­cą się we­wnątrz jego szkla­nej kuli.

- Zno­wu tyl­ko my dwaj. Na co miał­byś ocho­tę?

Za­phod skrzy­żo­wał za­ło­żo­ne na kon­so­lę nogi.

- Po­ję­cia nie mam. Wi­deo z mę­czeń­stwa Tho­ra po­trze­bu­je chwi­li, aby się wi­ru­so­wo roz­prze­strze­nić, więc czas jest po na­szej stro­nie. Co ro­bi­li­śmy przed tym wszyst­kim?

- Zbie­ra­li­śmy fun­du­sze na two­ją kam­pa­nię wy­bor­czą.

Za­phod był za­sko­czo­ny.

- Na­praw­dę? Ale prze­cież już je­stem pre­zy­den­tem!

- By­łeś - po­pra­wił go Lewy Mózg to­nem na­uczy­cie­la z ze­rów­ki, wy­ja­śnia­ją­ce­go po raz enty, dla­cze­go nie na­le­ży pić wody do farb. - Aż do mo­men­tu, gdy zo­sta­łeś ska­za­ny za prze­stęp­stwo pierw­sze­go stop­nia.

- Ale wszy­scy w dal­szym cią­gu mó­wią mi „pre­zy­den­cie”.

- Wszy­scy byli pre­zy­den­ci są ty­tu­ło­wa­ni „pa­nie pre­zy­den­cie”.

- Czy to nie jest my­lą­ce?

- Je­śli ma się pół reszt­ki mó­zgu, góra przez pół se­kun­dy.

Za­phod zmarsz­czył czo­ło.

- Mu­sisz cią­gle mno­żyć po­łów­ki?

Lewy Mózg lek­ko się za­go­to­wał w kuli.

- Za­po­mnij o po­łów­kach. By­łeś pre­zy­den­tem, te­raz nim nie je­steś. To wy­star­cza­ją­co ja­sne?

- Więc kto jest wła­ści­wie pre­zy­den­tem?

- Obec­nie?

- Tak. W tej chwi­li.

Lewy Mózg nie po­trze­bo­wał żad­nych kon­sul­ta­cji, każ­dy bo­wiem wie­dział, kto jest urzę­du­ją­cym pre­zy­den­tem Ga­lak­ty­ki, z wy­jąt­kiem wszyst­kich sta­łych pa­sa­że­rów stat­ku, w któ­rym się znaj­do­wa­li i - praw­do­po­dob­nie, choć nie na pew­no - For­da Pre­fec­ta.

- Spi­na­le Trun­co z ple­mie­nia Bez­gło­wych Jeźdź­ców z Ja­glan Beta.

Za­phod wy­pro­sto­wał się jak dźgnię­ty, co nie było ła­twe, ma­jąc sto­py na kon­so­li. Gdy wście­kle za­tu­pał, ki­ku­ty jego ob­ca­sów skrze­sa­ły iskry.

- Co? Trun­co? Ale on nie ma głów. Ani jed­nej. Zero cze­go­kol­wiek na kar­ku.

- Już to prze­ra­bia­li­śmy, Za­pho­dzie.

- Nie w cią­gu ostat­nich dwu­dzie­stu mi­nut. A wiesz, jaką mam pa­mięć.

- Je­stem za­sko­czo­ny, że za­cho­wa­łeś pa­mięć.

- No wła­śnie. Tak jest, LM, wpro­wadź współ­rzęd­ne mo­je­go elek­to­ra­tu.

- Nie masz elek­to­ra­tu, a gdy­byś miał, by­ła­by nim cała Ga­lak­ty­ka.

- W ta­kim ra­zie za­bierz mnie do cen­trum Ga­lak­ty­ki. Je­śli Za­phod Be­eble­brox wró­cił, lu­dzie po­win­ni o tym wie­dzieć. Mu­szę zwy­mio­to­wać w klu­bie, na­wią­zać ro­man­se w to­a­le­cie. Praw­do­po­dob­nie zro­bić re­ali­ty show o nie­ru­cho­mo­ściach.

- Moim zda­niem pod­sta­wo­wym za­da­niem jest re­duk­cja oskar­że­nia o prze­stęp­stwo pierw­sze­go stop­nia na dru­gie­go stop­nia. Dzię­ki temu bę­dziesz mógł wy­star­to­wać do wy­ści­gu o fo­tel.

- Do­bre my­śle­nie, LM. Kogo opła­ca­my?

Tym ra­zem Lewy Mózg mu­siał skon­sul­to­wać się z bazą da­nych.

- Wy­star­cza­ją­co nie­praw­do­po­dob­ne: Spi­na­le Trun­co.

- Sta­ry Trun­co… pa­mię­ta­łem coś w związ­ku z nim…

- Zero głów.

- Ani jed­nej. Ło­buz.

Lewy Mózg po­trze­bo­wał kil­ku se­kund na wła­ma­nie się do bazy da­nych pre­zy­denc­kiej ochro­ny ze szcze­gó­ło­wym ter­mi­na­rzem za­jęć pre­zy­den­ta.

- Trun­co wy­po­czy­wa wła­śnie w swo­ich stad­ni­nach na Ja­glan Beta.

- No to le­ci­my na Ja­glan Beta.

Lewy Mózg zmarsz­czył czo­ło i wpi­sał współ­rzęd­ne do na­pę­du nie­praw­do­po­do­bień­stwa.

- Pa­mię­tasz, że Trun­co cię nie­na­wi­dzi, Za­phod? Bę­dziesz po­trze­bo­wał cze­goś bar­dziej ku­szą­ce­go od wor­ka zło­ta, z któ­rym cię ze­ska­no­wa­łem.

Za­phod uniósł oba kciu­ki i bez­cie­le­sny mózg po­trze­bo­wał chwi­li, aby uświa­do­mić so­bie, że na jed­nym z nich coś jest. Ma­leń­ki hełm z ro­ga­mi.

- Może mam coś do po­tar­go­wa­nia się - stwier­dził Za­phod.

 

Ko­smos

 

Aby skon­tak­to­wać się z Za­pho­dem, Thor usiadł na aste­ro­idzie i w chwi­li gdy prze­łą­czył na dru­gą roz­mo­wę, sie­dział na jej po­wierzch­ni w nie­wiel­kiej kie­szon­ce tle­nu. Nie po­trze­bo­wał po­wie­trza do od­dy­cha­nia, ale tlen po­ma­gał po­wstrzy­my­wać ata­ki mi­gre­ny, poza tym znacz­nie uła­twiał roz­mo­wę przez te­le­fon, nie trze­ba było bo­wiem się­gać do ma­gicz­nej stud­ni, aby uczy­nić głos sły­szal­nym w ko­smo­sie.

- Bóg Pio­ru­nów przy apa­ra­cie-po­wie­dział do trzon­ka Mjöl­l­ni­ra. - Mów.

Na obu­chu mło­ta po­ja­wi­ła się mała zło­ta głów­ka.

- Cześć, dziew­czyn­ko z pio­ru­na­mi, co sły­chać?

- Goń­cu… miło cię wi­dzieć. Wła­ści­wie to spo­ro się dzie­je. Mam trzód­kę. Praw­dzi­wych wier­nych. Jest w tej gru­pie może je­den wo­jow­nik, ale w koń­cu to ja­kiś po­czą­tek.

Fi­gu­ra sza­cho­wa za­cią­gnę­ła się pa­pie­ro­sem.

- To świet­nie, Tho­rze, a dzwo­nię z ko­lej­ny­mi do­bry­mi wie­ścia­mi.

- Na­praw­dę? O co cho­dzi?

- O two­je wi­deo. Jest nu­me­rem je­den, mia­ło kil­ka mi­liar­dów wy­świe­tleń. Pierw­szej kla­sy sub-eto­wa sen­sa­cja.

Na­strój Tho­ra po­le­ciał w prze­paść.

- Kie­dy da­dzą so­bie z tym spo­kój? Ubie­ram się w gor­set i wszech­świat nie chce tego po wsze cza­sy za­po­mnieć.

- Nie o to wi­deo cho­dzi. Mó­wię o no­wym, po­ka­zu­ją­cym, jak ro­bisz roz­wał­kę zie­lo­ne­mu go­ścio­wi, któ­ry wszyst­kich ob­ra­ził. Naj­wy­raź­niej masa lu­dzi jest za­chwy­co­na wi­do­kiem, jak do­sta­je to, na co za­słu­żył.

- Je­stem nu­me­rem je­den? Na­praw­dę? To fan­ta­stycz­ne.

- Ja­sne. Tak poza tym to na­praw­dę prze­sym­pa­tycz­ne młot­ko­wa­nie, z two­im cia­łem na pierw­szym pla­nie, jak mó­wi­łem. Zno­wu je­steś na szczy­cie, przy­ja­cie­lu.

Thor sze­ro­ko się uśmiech­nął.

- To wspa­nia­le. Za­dzwoń do mamy i taty. Za­dzwoń do wszyst­kich. Wiel­ka feta dziś wie­czór w moim pan­te­onie. Chcą mio­du pit­ne­go, świń, wie­przo­wi­ny i dzie­wic.

- A co z ka­ła­mar­ni­ca­mi?

- Żad­nych ka­ła­mar­nic. Ale wszyst­ko inne, co uda ci się ścią­gnąć. I za­dbaj o to, aby wal­ki­rie do­sta­ły za­pro­sze­nie.

Go­niec za­bok­so­wał w po­wie­trze.

- Grom po­wró­cił!

- Tak jest - po­twier­dził Thor. - Grom po­wró­cił.

Roz­łą­czył się, wstał, od­wró­cił się i z nad­mia­ru ener­gii huk­nął w aste­ro­idę.

Hej, po­wie­dział duch Fen­ri­ra. To był mój ząb.

 

„In­stan­cja Wy­ko­naw­cza”

 

Kon­stant Sko­szon le­żał na koi i wpa­try­wał się w swo­ją twarz w lu­ste­recz­ku z ze­sta­wu Bar­bie.

- Do­brą rzecz zro­bi­łeś - prze­ko­ny­wał się raz za ra­zem, choć mo­dy­fi­ko­wał nie­co struk­tu­rę zda­nia, aby oszu­ki­wać pod­świa­do­mość, że za każ­dym sły­szy coś no­we­go.

- Zro­bi­łeś do­brą rzecz. Od­po­wied­nią.

Po­tem:

- To, co zro­bi­łeś. Do­bra spra­wa. Od­po­wied­nia rzecz.

Twarz w lu­ster­ku, ob­ra­mo­wa­na ró­żo­wym pla­sti­kiem, była przy­ja­zna, acz za­nie­po­ko­jo­na. Ura­to­wał Zie­mian, fakt, ale na li­ście ga­tun­ków za­gro­żo­nych było wie­le in­nych, a sztucz­ka z „pła­cą­cy­mi po­dat­ki oby­wa­te­la­mi” za­dzia­ła tyl­ko wte­dy, gdy bę­dzie praw­nie uza­sad­nio­na - co po tym, jak pro­stet­nik Jeltz ją po­znał, nie bę­dzie czę­ste.

To bę­dzie pierw­sza rzecz, jaką od tej chwi­li trze­ba bę­dzie spraw­dzać. Kim są isto­ty, któ­re mamy ska­so­wać?

Znaj­dziesz ja­kiś spo­sób - po­wie­dzia­ła twarz w lu­ster­ku, twarz, któ­ra bez po­jem­ni­ka do zbie­ra­nia ście­ka­ją­cej śli­ny wy­glą­da­ła nie­mal ła­god­nie.

Obec­nie Sko­szon ni­g­dy nie wy­cho­dził z ka­bi­ny bez po­jem­ni­ka. Ostat­nią rze­czą, ja­kiej po­trze­bo­wał, był ła­god­ny wy­gląd, co mo­gło zo­stać uzna­ne za ob­jaw ewo­lu­cji. Po na­zwa­niu go na most­ku Rą­czą Sto­pą do­dał do gar­de­ro­by urzą­dze­nie zgnia­ta­ją­ce pal­ce stóp. Nad­mier­na dziar­skość na vo­goń­skim most­ku ni­ko­mu nie mo­gła wyjść na do­bre.

- Któ­re­goś dnia za­tań­czy­my - po­wie­dział do swe­go od­bi­cia.

- Któ­re­goś dnia za­śpie­wa­my - od­par­ła twarz w lu­ster­ku. - To była do­bra rzecz, jaką zro­bi­łeś. Do­bra i uza­sad­nio­na.

Z gło­śni­ka nad łóż­kiem Sko­szo­na ryk­nął głos ojca.

- Kon­stant! Mam na li­nii ja­kąś radę pla­ne­tar­ną albo coś w tym sty­lu, któ­ra twier­dzi, że z po­wo­du ich sys­te­mu lat prze­stęp­nych udzie­li­li­śmy nie­wy­star­cza­ją­cej in­for­ma­cji o ob­li­ga­to­ryj­nym znisz­cze­niu. Chcę, że­byś rzu­cił na to okiem.

- Już idę, tato - od­parł Sko­szon, scho­wał lu­ster­ko i za­ło­żył zgnia­tacz pal­ców na sto­pę. - Już idę.

- Oto mój mały Skoń­czo­ny Drań - po­wie­dział Jeltz i roz­łą­czył się.

Jesz­cze nie, po­my­ślał Sko­szon, kuś­ty­ka­jąc do drzwi. Jesz­cze wca­le nie.

 

Nano

 

Ar­tur Dent za­czy­nał ro­zu­mieć drę­czą­ce cór­kę po­czu­cie izo­la­cji.

- Te­raz ro­zu­miem, o czym mó­wi­łaś - po­wie­dział jej któ­re­goś dnia przed pra­cą. - Nie przy­na­le­ży­my w peł­ni do żad­ne­go miej­sca. Na­szą pla­ne­tą była Zie­mia, ale znik­nę­ła. Choć na­zy­wa­li­śmy ją do­mem, od dzie­się­cio­le­ci nim nie była. Obo­je ży­li­śmy w od­da­le­niu od jej po­wierzch­ni. Ja na mo­jej wy­spie, ty na Me­ga­bran­tis. Je­ste­śmy ko­smicz­ny­mi no­ma­da­mi, by­ła­by to świet­na na­zwa ze­spo­łu roc­ko­we­go, mię­dzy­gwiezd­ny­mi włó­czę­ga­mi, nie­po­sia­da­ją­cy­mi poza sobą ni­ko­go, do kogo moż­na by przy­lgnąć w wiecz­no­ści prze­sie­dle­nia.

- Ja­kie dasz mi dziś san­dwi­cze, tato? - od­par­ła Ran­dom. - Pa­mię­ta­jąc, że pró­bu­ję być we­ge­ta­rian­ką, a wo­ło­wi­na nie jest pro­duk­tem we­ge­ta­riań­skim.

- Ta wo­ło­wi­na wkra­dła się do san­dwi­cza sama - od­parł sła­bo Ar­tur i stwier­dził, że Ran­dom nie jest tak bez­li­to­śnie nie­szczę­śli­wa jak kie­dyś. Może co­dzien­na wal­ka w biu­rze Hil­l­ma­na Hun­te­ra wy­star­cza­ła jako ści­śle okre­ślo­ny cel jej gnie­wu, a Ar­tur po­wi­nien być wdzięcz­ny za sto­sun­ko­wo przy­jem­ną na­sto­lat­kę, jaką była przez więk­szość po­ran­ków przy śnia­da­nio­wym sto­le i nie pró­bo­wać wcią­gać jej w ki­piel swej zra­nio­nej du­szy. - Sa­łat­kę z ka­pu­sty?

Ran­dom po­ca­ło­wa­ła go w po­li­czek.

- Su­per. Byle chleb był bez skór­ki.

- Oczy­wi­ście. A co, je­ste­śmy bar­ba­rzyń­ca­mi? Jak mógł­bym na­zy­wać się San­dwicz­ma­nem?

I tak da­lej, i tym po­dob­ne. Za­nim Ar­tur skoń­czył pro­te­sto­wać i wy­mie­niać swe re­fe­ren­cje w za­kre­sie ro­bie­nia san­dwi­czy, Ran­dom zdą­ży­ła wło­żyć lunch do po­ży­czo­nej od For­da tor­by i wyjść do pra­cy.

Przez kil­ka ty­go­dni Ar­tur trwał w roli do­mo­we­go taty, ale po­tem za­czął szu­kać pre­tek­stu, aby wy­brać się na ja­kąś wy­ciecz­kę.

- Tyl­ko my dwaj - na­ma­wiał For­da. - Jak w daw­nych cza­sach, tyle że bez wy­bu­cha­ją­cych pla­net i lu­dzi, któ­rych wte­dy zna­li­śmy.

- Nie mogę, sta­ry - od­parł Ford, pró­bu­jąc ro­bić wra­że­nie roz­ża­lo­ne­go, co nie było ła­twe z po­kry­wa­ją­cą mu twarz ma­ską z bło­ta wul­ka­nicz­ne­go. Do­dat­ko­wo prze­szka­dza­ły dwie roz­kosz­ne ma­sa­żyst­ki, szar­pią­ce mu ścię­gna pod­ko­la­no­we. - Na tej ma­leń­kiej pla­ne­cie jest nie­skoń­cze­nie wie­le sa­lo­nów od­no­wy bio­lo­gicz­nej, a mu­szę spraw­dzić wszyst­kie. Je­stem to wi­nien krą­żą­cym po wszech­świe­cie au­to­sto­po­wi­czom.

Ar­tur po­pa­trzył na cen­nik.

- Nie masz obo­wiąz­ku prze­żyć za trzy­dzie­ści al­ta­riań­skich do­la­rów dzien­nie?

- Gieł­da al­ta­riań­ska ma nie­złą fluk­tu­ację - od­parł Ford, lek­ko czer­wie­nie­jąc pod bło­tem. - Jed­ne­go dnia moż­na za trzy­dzie­ści ich do­la­rów ku­pić do­mek na przed­mie­ściach z dwo­ma ga­ra­ża­mi dla dzie­ci i trze­ma koma czte­ry żo­na­mi, a na­stęp­ne­go czło­wiek może być szczę­śli­wy, je­śli wy­star­czy mu na tub­kę pi­ja­wek prze­ciw­ka­co­wych. Dla bez­pie­czeń­stwa zaj­mu­ję się rów­no­cze­śnie tu­ry­sty­ką ni­sko-i wy­so­ko­bu­dże­to­wą.

I tak Ar­tur zo­stał zmu­szo­ny do sa­mot­nej eks­plo­ra­cji.

Sa­mot­nej. To było naj­bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce. Ar­tur Dent był sa­mot­ni­kiem, osa­mot­nio­nym i po­zo­sta­wio­nym sa­me­mu so­bie. Na wy­po­ży­cze­niu z in­ne­go wy­mia­ru. Mar­ny byle kto bez ni­ko­go, kogo jego los by zmar­twił.

Wszyst­ko brzmia­ło nie­co pe­sy­mi­stycz­nie i ego­cen­trycz­nie, na­wet dla ko­goś, kto ostat­nio do­stał pacz­kę za­adre­so­wa­ną: Ego­cen­trycz­ny Pe­sy­mi­sta, Nano. Tak więc Ar­tur po­sta­no­wił ubrać po­dróż w piór­ka ro­dzi­ciel­skie­go obo­wiąz­ku.

- Jadę na Cru­xwan, spraw­dzić dla cie­bie uni­wer­sy­tet - po­wie­dział Ran­dom. Aby się nie spie­ra­ła, po­sta­no­wił od­bić jej ar­gu­men­ty ata­kiem wy­prze­dza­ją­cym. - Wiem, co za­mie­rzasz po­wie­dzieć, ale ja­kim był­bym oj­cem, gdy­bym pu­ścił cór­kę samą na dru­gi ko­niec wszech­świa­ta, nie spraw­dza­jąc sen­su ta­kie­go dzia­ła­nia? Za kil­ka dni two­ja mat­ka i Wow­bag­ger wró­cą z po­dró­ży, do mo­je­go po­wro­tu zo­sta­nie z tobą Ford. To tyl­ko kil­ka­na­ście sko­ków, więc nie po­win­no za­jąć wię­cej niż ty­dzień. Góra dwa. Poza tym wir­tu­al­nie masz już sto lat, więc kil­ka ty­go­dni beze mnie nie po­win­no cię nie­po­ko­ić. Zo­sta­wię ci wszyst­kie nu­me­ry kon­tak­to­we i za­pas mro­żo­nych san­dwi­czy, więc wszyst­ko po­win­no być jak na­le­ży. Ja­kieś py­ta­nia?

Ran­dom chwi­lę się za­sta­no­wi­ła.

- Z czym są san­dwi­cze?

*

I tak Ar­tur sie­dział w cu­dow­nym, owi­ja­ją­cym całe cia­ło że­lo­wym fo­te­lu w kla­sie biz­ne­so­wej hi­per­prze­strzen­ne­go li­niow­ca, któ­ry z ze­wnątrz nie­po­ko­ją­co przy­po­mi­nał mę­skie na­rzą­dy płcio­we, ale w środ­ku był cał­kiem przy­jem­ny - o ile czło­wie­ko­wi uda­ło się po­zbyć my­śli o dwóch hi­per­prze­strzen­nych ra­kie­tach po­moc­ni­czych i ru­rze pa­sa­żer­skiej. Ar­tur ku­pił miej­sce za punk­ty z kon­ta, któ­re otwo­rzył w okre­sie pre­la­mu­el­lań­skim.

Okre­sie fen­chur­chań­skim.

Pod­ją­łeś do­brą de­cy­zję, prze­ko­ny­wał się. Za­miast snuć się po domu z kąta w kąt i wtrą­cać w ka­rie­rę Ran­dom, ro­bisz coś po­zy­tyw­ne­go. Te­raz mo­żesz się przy­naj­mniej po­wtrą­cać w jej edu­ka­cję.

Ar­tur dał się ro­ze­brać do lo­to­go­la, na­oli­wić i wsu­nąć w fo­tel. Że­lo­we sie­dzi­sko owi­nę­ło się wo­kół nie­go i wy­brał w menu do­ty­ko­wym Au­to­sto­pem przez Ga­lak­ty­kę. Ka­zał ikon­ce po­trzeć się wzdłuż lin­ku do Cru­xwan. Były trzy ty­sią­ce stron.

Wy­star­czy, abym miał co ro­bić przez całą po­dróż.

Kie­dy wszy­scy pa­sa­że­ro­wie zna­leź­li się na po­kła­dzie, pneu­ma­tycz­ne drzwi za­mknę­ły się z sy­kiem i Ar­tur z ulgą stwier­dził, że jest w sze­re­gu fo­te­li sam. Nie uwa­żał się za sno­ba w za­kre­sie la­ta­nia, ale cza­sa­mi na­oli­wio­ny pa­sa­żer w lo­to­go­lu ma ocho­tę wstać z fo­te­la nie­ob­ser­wo­wa­ny.

Wy­star­to­wa­li i Ar­tur za­czął ob­ser­wo­wać od­da­la­ją­ce się w prze­strze­ni Nano na fo­te­lo­wym ekra­nie statk-o-ka­me­ry. Wkrót­ce mgła­wi­ca za­mie­ni­ła się w szal z ko­smicz­nej gazy, za­rzu­co­ny na sieć gwiazd.

Szal z ko­smicz­nej gazy, po­my­ślał Ar­tur. Gdy­by Ford umiał tak pi­sać, mógł­by za­ro­bić tro­chę po­rząd­nych pie­nię­dzy.

W rogu po­dusz­ki po­ja­wi­ła się nie­bie­ska ikon­ka sil­ni­ka i Ar­tur moc­no po­cią­gnął przez se­da­słom­kę.

Hi­per­prze­strzeń. Tę­sk­ni­łem za tobą.

Skok był gład­szy, niż pa­mię­tał.

To pew­nie dzię­ki no­wym fo­te­lom.

Wra­że­nie przy­po­mi­na­ło mięk­kie zde­rze­nie z za­spą śnie­gu, któ­re tak lu­bił w dzie­ciń­stwie - ale bez szo­ku ter­micz­ne­go. Było cie­pło i za­pra­sza­ją­co. Na obrze­żu do­bre­go na­stro­ju Ar­tur po­czuł rysę stra­ty. Hi­per­prze­strzeń też mo­gła od­bie­rać to i owo - zwłasz­cza je­śli po­cho­dzi­ło się ze stre­fy plu­ra­lo­wej.

Ar­tur Dent od­prę­żył się i ob­ser­wo­wał zwi­ja­ją­cy się wo­kół nie­go wszech­świat. Za ko­ko­nem fo­te­la pły­wa­ły aste­ro­idy, ko­smicz­ne stwo­ry i twa­rze mi­lio­na in­nych po­dróż­nych. Au­to­sto­pem przy­pi­sy­wał każ­dej po­sta­ci małą, ko­do­wa­ną ko­lo­ry­stycz­nie ety­kie­tę, za­nim jed­nak Ar­tur zdą­żył prze­czy­tać jed­no sło­wo, po­dróż­ni­cy zni­ka­li i za­stę­po­wa­li ich nowi.

Po przy­po­mi­na­ją­cym sen­ne ma­rze­nie pierw­szym sko­ku sta­tek wy­le­ciał z hi­per­prze­strze­ni, pod­ska­ku­jąc na boku ni­czym mkną­cy po po­wierzch­ni je­zio­ra ka­mień. Na kil­ka se­kund za­pa­li­ły się lamp­ki fo­te­li, za­raz jed­nak zga­sły.

Chy­ba pój­dę do to­a­le­ty. Przed na­stęp­nym sko­kiem.

Fo­tel z pew­no­ścią mógł uty­li­zo­wać pro­duk­ty po­wsta­ją­ce w wy­ni­ku uty­li­za­cji po­kar­mu pa­sa­że­ra, Ar­tur uwa­żał jed­nak, że jest kil­ka rze­czy, któ­rych nie na­le­ży ro­bić pu­blicz­nie do glo­ry­fi­ko­wa­nej pla­sti­ko­wej tor­by.

Wy­pu­ścił z fo­te­la nie­co ci­śnie­nia i odro­bi­nę za­mro­czo­ny uniósł tu­łów, po czym stwier­dził z lek­kim za­sko­cze­niem, że miej­sce obok jest za­ję­te. Przy­bysz pa­plał do nie­go z po­ufa­ło­ścią, jak­by już się kie­dyś spo­tka­li. Wzrok Ar­tu­ra jesz­cze nie zdą­żył się wy­kla­ro­wać, po­znał jed­nak głos - tak­że po­chy­le­nie gło­wy i we­tknię­ty za ucho lok wło­sów.

Fen­church?

Ar­tur prze­tarł oczy z hi­per­drzem­ki i po­pa­trzył po­now­nie. Miał przed sobą Fen­church, któ­ra pa­pla­ła pod­nie­co­na, jak­by ni­g­dy się nie roz­sta­li.

To nie­moż­li­we. Śnię.

Nie śnił. Fen­church po­wró­ci­ła. Taka sama jak po­przed­nio - poza błę­kit­nym prze­bar­wie­niem na gra­ni­cy wło­sów i sko­śną kost­ną kra­wę­dzią po­środ­ku czo­ła.

Nie­mal taka sama. Może dwa wy­mia­ry ni­żej. Jej Ar­tur od­szedł i tak samo moja Fen­church.

Fen­church skoń­czy­ła opo­wia­dać i ro­ze­śmia­ła się, brzę­cząc cha­rak­te­ry­stycz­nie, po czym wcią­gnę­ła po­wie­trze w spo­sób, któ­ry za­wsze ko­ja­rzył się Ar­tu­ro­wi z od­ku­rza­czem mamy.

Je­śli ją znam, jesz­cze nie skoń­czy­ła mó­wić, po­my­ślał Ar­tur, cały czas wy­ry­wa­jąc się z de­pry­mu­ją­cej amne­zji. Bę­dzie jesz­cze kil­ka opo­wie­ści.

Nie my­lił się. Fen­church po­stu­ka­ła go pal­cem w przed­ra­mię, wsa­dzi­ła so­bie lok wło­sów za ucho i otwo­rzy­ła usta.

- I jesz­cze jed­no… - po­wie­dzia­ła.

Ja­kie jesz­cze jed­no? - miał ocho­tę spy­tać Ar­tur. Co było przed­tem? Opo­wiedz o wszyst­kim po ko­lei.

Chciał po­wie­dzieć to tej no­wej, a mimo to zna­jo­mej Fen­church, kie­dy jed­nak uniósł dło­nie, aby ująć jej twarz, stwier­dził, że ma prze­zro­czy­ste pal­ce.

Co? O nie. Nie.

Ze­bra­ło mu się na wy­mio­ty, przez koń­czy­ny prze­pły­nął mu kol­cza­sty kłąb elek­trycz­no­ści i otu­lił mózg mgłą.

Stre­fa plu­ra­lo­wa. Lu­dzie ze stre­fy plu­ra­lo­wej ni­g­dy nie po­win­ni po­dró­żo­wać w hi­per­prze­strze­ni. Mogą tra­fić nie wia­do­mo do­kąd.

Fen­church wy­cią­gnę­ła ku nie­mu ręce. Jej pięk­ne usta uło­ży­ły się, by wy­po­wie­dzieć jego imię, ale jej po­stać za­czę­ła się od­da­lać, przyj­mu­jąc kształt wie­lo­ko­lo­ro­we­go ela­stycz­ne­go tu­ne­lu.

Ona się nie od­da­la, po­jął Ar­tur. To ja. To ja się od­da­lam.

Ga­lak­ty­ka za­wi­ro­wa­ła wo­kół nie­go i choć nagi, nie­chro­nio­ny przed zim­nem i pro­mie­nio­wa­niem, nie umie­rał ani nie cier­piał, je­dy­nie dy­mił, pod­czas gdy ano­ma­lia hi­per­prze­strze­ni od­da­la­ła go od jego ży­cia. W koń­cu roz­miar wszyst­kie­go i ob­ję­tość per­spek­ty­wy sta­ły się tak prze­ra­ża­ją­ce, iż Ar­tur za­mknął oczy, co nie mia­ło naj­mniej­sze­go zna­cze­nia, jako że po­wie­ki miał prze­zro­czy­ste, spró­bo­wał się więc sku­pić na je­dy­nym miej­scu, w któ­rym po­znał praw­dzi­wy spo­kój. Po­mknął men­tal­nie w dół, wy­cza­ro­wy­wał każ­dy bam­bus, z któ­re­go zbu­do­wa­ny był jego dom, i każ­dy bia­ły ka­mień, o któ­ry na jego ka­wał­ku pla­ży ła­mał się oce­an. Nie my­ślał o prze­my­ka­ją­cych mgła­wi­cach ani czer­wo­nych gwiaz­dach wy­plu­wa­ją­cych w ko­smos ję­zo­ry ognia. Tak bar­dzo nie my­ślał o tych rze­czach, że wkrót­ce był w sta­nie my­śleć wy­łącz­nie o nich.

Po cza­sie, któ­re­go nie da­ło­by się zmie­rzyć na­wet za po­mo­cą naj­lep­sze­go ze­gar­ka elek­tro­nicz­ne­go, Ar­tur stwier­dził, że zno­wu jest w sta­nie sta­łym. Wy­tę­żył słuch i usły­szał ła­mią­ce się fale, wy­sta­wił ję­zyk i po­czuł sól.

Czy to moż­li­we?

Ar­tur Dent otwo­rzył oczy i stwier­dził, że sie­dzi na pla­ży bar­dzo po­dob­nej do tej z wir­tu­al­ne­go ży­cia. Ist­nia­ły pew­ne róż­ni­ce w krzy­wiź­nie brze­gu, ale tak nie­znacz­ne, że moż­na je było po­mi­nąć. Za li­nią krze­wów sta­ła na­wet mała cha­ta.

Czy to moż­li­we? Czy to praw­do­po­dob­ne - bez wzglą­du na to, co to zna­czy, o ile co­kol­wiek zna­czy?

Zmru­żył oczy i po­pa­trzył na przed­wie­czor­ne słoń­ce. Nic nie był w sta­nie po­ra­dzić na fakt, że na od­le­głym ho­ry­zon­cie wi­dzi kan­cia­sty żół­ty kon­tur.

Co? Na pew­no nie.

To nie­moż­li­we! - do­dał­by Ar­tur, ale od chwi­li gdy spo­tkał Za­pho­da Be­eble­bro­xa, zwrot stra­cił pra­wo do po­sia­da­nia na koń­cu wy­krzyk­ni­ka. Nic nie było moż­li­we, a je­śli nie po­win­no być moż­li­we, wte­dy za­zwy­czaj na­stę­po­wa­ło.

Prze­le­ciał obok nie­go szwen­do­tir­lip­tak.

- Cho­ler­ni Vo­go­ni - rzu­cił bo­kiem dzio­ba. - Byli tu przez kil­ka dni. Naj­wy­raź­niej ktoś za­po­mniał uzy­skać po­zwo­le­nie na bu­do­wę tej cha­ty.

- Ty­po­we - od­parł Ar­tur, po czym za­mknął oczy i za­ma­rzył, aby być gdzie in­dziej z kimś in­nym.

 

Uwa­ga w Prze­wod­ni­ku:

Nie­mal nie­sa­mo­wi­ty brak szczę­ścia Ar­tu­ra Den­ta stwo­rzył próż­nię opatrz­no­ścio­wą, któ­ra przy­nio­sła nie­wia­ry­god­ne szczę­ście isto­cie po prze­ciw­nej stro­nie wszech­świa­ta. Nie­ja­ki pan A. Gra­jag, mało zna­ny ko­men­ta­tor spor­to­wy z „Nie Sia­me”, zo­stał sku­tecz­nie zre­ani­mo­wa­ny po pół roku nie­mal pła­skich za­pi­sów na mo­ni­to­rze w szpi­ta­lu, do któ­re­go tra­fił po ko­li­zji w ko­smo­sie z trans­por­tow­cem uBi­du. Obu­dził się na przy­ję­cie kok­taj­lo­we pla­ne­tar­nej ko­mi­sji lo­te­ryj­nej, aby świę­to­wać wy­gra­ną z naj­wyż­szej pół­ki, nie mu­siał się już bo­wiem mar­twić, kie­dy będą brać z jego pół­ki. W tym sa­mym mo­men­cie do jego szpi­tal­nej sali wpa­dła jego mło­dzień­cza fla­ma, któ­ra roz­po­zna­ła pana Gra­ja­ga w pro­gra­mie Ce­le­bryc­ka Śpiącz­ka, i wy­zna­ła mu dłu­go ży­wio­ną, praw­dzi­wą mi­łość. Para wzię­ła ślub i mia­ła dwo­je do­brze przy­sto­so­wa­nych dzie­ci, któ­re nie ma­rzy­ły o po­dą­że­niu śla­da­mi ojca do show-biz­ne­su i wo­la­ły stu­dio­wać pra­wo i me­dy­cy­nę.

 

Gdy­by Ar­tur Dent wie­dział o ist­nie­niu Gra­ja­gów, mo­gło­by to go nie­co pod­nieść na du­chu.

Ale nie­wie­le.

 

Ko­niec jed­ne­go ze środ­ków.
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